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TA O w a RZy s t w o  królewskie Przyjaciół nauk. o- 
brawszy sobie za główny przedmiot prac swo
ich język ojczysty, nie mogło pominąć ortogra
fii , owej tak ważnej części ukształcenia onego. 
Zasłużony Kopczyński pragnął w  niem widzieć 
nietylko ocalenie języka, ale i swojej ortografii, 
którą naród po większej częśći od dawna od
rzucał, aktora nie miała już żadnej urzędowój 
powagi. Po reformie szkół, mianowicie w  kra
jach pod pruskie panowanie przypadłych, po
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zniesieniu Kommissyk edukacyjnój i  Towarzy
stwa elementarnego ybolał »ad Smutną przyszły 
s'cią mowy ojczystej, której cios bolesny i w  od
stąpieniu od jego ortografii dostrzegał. ObawTa je
go tern była większą, gdy samo Towarzystwo, jako 
zachowawcze, i co do języka jedyną mieć powa
gę mogące, ortografii jego, mianowicie co do 
znamion, o które najwięcej nalegał, nie przyj
mowało; gdy nadto w  temże Towarzystwie zna
lazł najwięcej zaczepnych przeciwników. Ci
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występowali przeciw zasadom Kopczyńskiego, 
nawet przed publicznością, którój głos za sobą 
zyskali. W  ciągu sporów, tak w  Towarzystwie 
jak publicznie prowadzonych, przyjmowano nie
które ulepszenia Kopczyńskiego, niektóre zupeł
nie odrzucano. Najpowszechniejszą i wzorową 
dla innych była ortografia w  dziełach Krasickie
go i  Karpińskiego, które Dmochowski wydawał, 
w  własnych pismach tegoż autora, i  w  Słowniku 
Lindego. Ortografia ta , strzegła się wszelkich 
nowości, zachowując jednak niektóre, wprowa
dzone przez Kopczyńskiego, a razem postąpiła 
za upowszechnionym zwyczajem. Pisma polskie 
pod panowaniem rossyjskiem wychodzące, pod 
którem utrzymała się w szkołach Grammatyka 
Kopczyńskiego, trzymały się ściślej jego ortogra
f ii,  lecz niejednostajnie i  - wprowadzały różne 
nowości. Nie obeszło się bez nich i w  Warszawie, 
i  między członkami samegoź Towarzystwa Przy
jaciół nauk. Najmocniejszego przeciwnika zna
lazł tenże szanowny Grammatyk w  Prezesie To
warzystwa Staszicu, utrzymującym swoje wła
sne odrębne prawidła ortografii, które bynaj
mniej nie trafiały do przekonania Towarzystwa, 
ani publiczności. Jak Kopczyński wszełkiemi 
sposoby, popierał te znamiona nad samogłoska
mi, których potrzeby naród już nie czuł; tak Sta
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szic, oprócz nowości, jakie w  swych pismach 
zaprowadzał, odrzucał wszelkie znamiona nad 
samogłoskami, te nawet, które zwyczaj powsze
chny dotąd za niezbędne uważa. Towarzystwo 
widząc, że publiczność ani jednej, ani drugiej o- 
stateczności nie przyjmie, oczekiwało dalszego 
rzeczy rozjaśnienia, i  w  Rocznikach swoich 
trzymało się ortografii, ze zwyczajem najzgodniej- 
szej.

Dopiero na posiedzeniu publicznem Towa
rzystwa dnia 10 Stycznia 1814 roku, Prezes Sta
nisław Staszic, zdając sprawę z czteroletnich 
prac zgromadzenia, ogłosił w  imieniu onegoż, iż 
postanowiło:

„B y nad jednogłoskami nie kłaść akcentów. 
„Wszystkie jak w mówieniu, tak w pisaniu za
chować mają otwartość, swoje właściwe brzmie- 
„nie i dźwięk.

„Nad dwugłoskami zachowujemy wszelkie 
„oznaki, jakie dotąd uzywanemi były.

„Gdzie zachodzi prepozycya, nie piszemy
„ s, ałe z.

„Gdzie zbieg jest czterech lub pięciu dwu- 
„głosek, czcz albo tam tylko jedno cz albo
„ scz wyrażane będzie.

„In fin itiw a wszystkie, jak  się wymawiają, 
„tak pisanemi będą; zamiast bydź, dadź, wyyśdź,
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„ obeysdź, my kładziemy być, dać, wyysć, o- 
,,b e y ś ć (*).

Ogłoszenie tego postanowienia ani w  To
warzystwie, ani w  publiczności żadnego skutku 
nie wzięło. Roczniki Towarzystwa, a nawet u- 
mieszczane w  nich pisma samegoi Staszica, dru
kowały się podług zwyczajnej ortografii. Nie
którzy grammatycy i pisarze ozwali się po krot
ce przeciw takowym prawidłom: bo jak były 
co do głównych punktów nowe i niespodziewa
ne, tak niepoparte żadnein rozumowaniem. Sam 
tylko Stanisław Staszic zaczął wydawać edycyą 
dzieł swoich w roku 1814 według prawideł or
tografii przez siebie ogłoszonych, gdzie i-inne 
jeszcze nowości wprowadził. Akta Towarzy
stwa nie okazują żadnego śladu nietylko uchwa
ły  ale i dyskussyi co do zasad powyżej przyto
czonych. To powszechne o nich milczenie prze
konywa, i ż nie były dziełem Towarzystwa; i ła
two domyśleć się moina, ze czcigodny Prezes, 
żywo swojem zdaniem przejęty, zapragnął, aby 
je z nim dzieliło Towarzystwo i  publiczność; i  
że powszechny szacunek dla tak zasłużonego mę
ża, doradzał, ten krok pospieszny, w  skutkach

(* )  Roczników  Tow arz. P rzy. nauk Tom  X ty  
strona 66.
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nic istotnie złego nie przynoszący, milczeniem 
pokryć.

Wtymto 1814 roku wyznaczoną została z gro
na Towarzystwa deputacya do ułożenia stałych 
ortografii zasad. Pierwszym jej czynności owo
cem była rozprawa X. Szwej ko wskiego o kre
skowaniu samogłosek, w  zbiorze niniejszym 
pierwsze zajmująca miejsce. Nie dokonała je 
dnakże owa deputacya poruczonego sobie dzie
ła , gdy wkrótce po rozpoczęciu onego ujrzała 
przeszkody. Rzecz przeto całą zostawiono cza
sowi.

Deputacya teraźniejsza, obowiązaną się w i
działa ten punkt delikatny wyjaśnić, ażeby się 
nie zdawało, iż Towarzystwo raz wystąpiwszy 
z zasadami ortografii, które nie były przyjęte od 
publiczności, i  których się samo nie trzyma, 
zamierza wystąpić z innem i, których przyjęcie 
tern samem, bardzoby mogło stać się wątp li- 
wem. Pewną jest oraz, iż tern wyjaśnieniem, do 
historyi ortografii połskićj koniecznie potrzcbnem, 
nie ubliży bynajmniej pamięci Staszica; owszem 
znający zasługi tego męża i tu poznają, ile, wśród 
ważnych prac dla dobra kraju i nauk, drobne na
wet szczegóły gorliwość jego zajmowały. Zaję
ty rozliczncmi sprawy swych urzędowali, i  od
dany pracom naukowym innego wcale rodzaju,
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więcój czul potrzebę udoskonalenia polskiej or
tografii, niżeli miał czasu zgłębić je j właściwe 
zasady, a tern bardziej rozważyć środki mogące 
skłonić naród do ich przyjęcia.

W  parę lat po ogłoszeniu powyższem, wy
drukowa! Feliński pierwszy tom dziel swoich 
ortografią przez siebie projektowaną, którą u- 
sprawiedliw il rozprawą, najgruntowniejszą ze 
wszystkich, jakie dotąd w  podobnym przedmio
cie pisano. Ta praca jego była owocem wielo
letnich poszukiwań, narad z uczonymi, śledze
nia zwyczaju, szczególniej zaś owocem delika
tnego smaku. Jasny, przekonywający wykład, 
połączony z uprzejmością dla osób przeciwnego 
zdania, a powszechną za sobą powagę mają
cych, zwrócił powszechną uwagę i zyskał stron
ników. Poparł i  usprawiedliwił Feliński zwy
czaj co do znamion nad samogłoskami, tudzież 
nowości mało dotąd upowszechnione, mianowi
cie względem spółgłoski j ,  której Joachim Lele
wel już w  r. 1811 i  później, w  pismach przez 
siebie ogłaszanych, używał, a której potrzebę Jó
zef Szopowicz, wr rękopismie swojem o pisowni 
polskiej, król. Towarzystwu Przyj, nauk roku 
1814 przesłanem, udowodnić się starał. Mimo, 
iż najznakomitsi pisarze używaniu lite ry ./ przeci
wni byli, zyskała ona przccięź, coraz więcej zwo



lenników w samem zastosowaniu, a w  sporach 
piśmiennych, ani przez Felińskiego, ani przez in
nych popieraną nie była.

W  tychże czasach, (roku 1817) wydaną Gram- 
matykę pozgonną Kopczyńskiego, przyjął naród 
z uszanowaniem, jako dzieło tchnące żywą m i
łością ojczystego języka, przejęciem się jego za-1 
letami i  wyjaśniające jego budowę. Popiera 
w  niem Kopczyński, mocniej niż gdzieindziej 
swoje zasady ortografii, szczególniej co do zna
mionowania samogłosek; lecz naród, uwielbiając 
zasługi i gorliwość zgasłego Grammatyka, nie 
mógł przyjąć tego , czego w  języku już nie czuł, 
a przeto i  z Kopczyńskiego nauczyć się nie mógł. 
Przecięż Kopczyński miał, i  zawsze ma dotąd, 
lubo szczupłą liczbę, wiernych swych zwolen
ników.

Do wyjścia pisma Felińskiego, ortografia 
polska miała wiele niedokładności; lecz nie by
ło w  niej tak znacznego rozróżnienia, jakiego 
toż pismo było powodem. Już odtąd niektórzy 
autorowie i pisma peryodyczne obierali sobie 
szczególną ortografią, przy czem nie obeszło się 
bez wprowadzania nowości. Niezgodność, brak 
stałych prawideł, stały się w  drukach coraz po
wszechniejszemu

W roku 1821 Józef Mroziriski ogłosił Pier-

IX
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icsze zasady Grammatyki języka polskiego, a 
w następnym, rozwinięcie i wyjas'nienie tychże 
zasa4 , w Odpowiedzi na recenzyą dzieła jego 
w  ówczesnej gazecie Literackiej umieszczoną. Oba- 
dwa te pisma rzuciły nowe zupełnie światło,, i  
badaniom nad językiem, inny, nierównie pewniej
szy, nadały kierunek. Jak każde dzieło ważniej
sze, tak i to z czasem dopiero głębiej poznane i 
upowszechnione zostało. Mroziński pierwszy zgłę
bił zasady języka polskiego, oznaczył budowę jego 
piękną i  wielką przez swoję prostotę, wyjaśnił 
język żyjący, jak i w swym wieku zastał, odgadł 
dzisiejsze dążenie zwyczaju, nie zaś usiłował, 
uczynić go takim , jakim  był kiedyś, łub jakim 
chcieliby go mieć niektórzy grammatycy. W Od
powiedzi na recenzyą wyjaśnił Mroziński najwa
żniejsze części ortografii, a to w  sposób dotąd 
w  Grainmatykach polskich nieznany; poparł prze
ważnie niektóre zasady Felińskiego, innych nie
dostateczność udowodnił.

W tym stanie ortografii polskiej Towarzy
stwo królewskie Przyjaciół nauk czuło, że wzglę
dem zmian albo nowrości przez szczególne oso
by zaprowadzanych, nie może u siebie rozstrzy 
gać, aż po zbliżeniu zgody do tego stopnia, iżby 
przyjęciu tych, albo owych, nadać mogło stano
wczą przewagę.
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W ostatnich kilku latach uznało porę do te
go stosowną. Dotąd bowiem ważniejsza część 
niezgodności wyjaśnioną, chociaż w  skutku je 
szcze nie usuniętą została. Nadto, powszechniej
sza czynność w  literaturze, liczniej wychodzące 
pisma, wydawania dawnych dzieł ważnych, 
wskazały nieodzowmą potrzebę zbliżenia ortogra
fii do pewnych zasad i  jednostajności.

Uznało więc Towarzystwo za rzecz stoso
wną, wyznaczyć, do przygotowania projektu za
sad ortografii polskiej z grona swojego Deputa- 
cyą, do której na sessyi centralnej, dnia 4 Marca 
1827 roku, wyznaczeni zostali

X. Wojciech Szwejkowski.
Ludw ik Osiński.
Felix Bentkowski.
Jan K ruszvński.
Kazimierz Brodziński.

Towarzystwo liczy w  gronie swTojem mężów, 
których prace i zasługi około języka polskiego po
wszechnie są znane; lecz w wyborze osób do 
powyższej Deputacyi, powodowało się tą myślą, 
iż tamci, będą najwlaściwszemi sędziami proje
ktu, jak i wniesie Deputacya, i że tym sposobem 
uchwała Towarzystwa w tym przedmiocie bę
dzie owocem powtórnych badań i wyższego 
sądu.
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Jednakie Deputacya pragnąc, ile być moie, 
projekt sobie poruczony do doskonałości przy
bliżyć, przed rozpoczęciem swoich czynności u- 
praszała JW. Józefa M rozińskiego, ażeby dzie
lić zechciał jej prace. Gorliwość tego męża nie 
dozwrołiła ma odmówić wezwaniu. Był on cią
gle najczynniejszym spólpracownikiem Deputa- 
cyi, a o skutku tego udziału, przekona się pu
bliczność, nietyłko z rozpraw jego szczególnych 
w  niniejszem dziele umieszczonych, ale i  z za
sad, na jakie się Deputacya zgodziła, a które 
w  znacznej części są rezultatem lub tychże roz
praw, albo myśli Mrozińskiego już poprzednio 
drukiem ogłoszonych.

Deputacya nie otrzymała od Towarzystwa 
żadnej instrukcyi: obowiązaną więc była przepi
sać sobie ogólne zasady i plan swoich czynności.

Główną zasadą je j było, ażeby do projektu 
nie wprowadzać żadnych nowości; lecz tylko 
wziąść pod ścisłą rozwagę te szczegóły pisowni, 
względem których w dzisiejszych pismach nie
zgodność zachodzi; następnie śledzić historyą ka
żdego szczegółu ortograficznego w  drukach da
wnych i późniejszych, tudzież w rękopismach i 
ustnej mowie mieszkańców różnych prowincyj; 
rozważyć, co w  obecnym czasie wprowadzone 
zostało do ortografii przez przepisy grammaty-
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czne, a co było skutkiem samego dążenia języka; 
jakie są powody lakowego dążenia, częstokroć 
wyraźnie opierającego się prawidłom przez wszy
stkich grammatyków' powtarzanym; mieć szcze
gólny wzgląd na to dążenie zwyczaju, który i 
w  dowolnościach swoich zwykle ma słuszność 
za sobą; zresztą sądziła Deputacya, iż należało 
mieć wzgląd na łatwość wykładu form gramma- 
tycznych i na łagodzenie języka, o ile takowe od 
pisowni zależeć może, i o ile nic pozbawi języ
ka przyrodzonej mu męzkiej dobitności.

Deputacya rozstrząsnęła różne dawne i no
we pisma o ortografii polskiej mówiące. Zapa
trzywszy się szczególniej na rozprawę Felińskie
go, podług jego rozkładu prace pomiędzy swych 
członkó w podzieliła: ten bowiem pisarz objął 
największ ą liczbę szczegółów ortograficznych, i 
te właśnie pozbierał, względem których tera
źniejsi pisarze dotąd się nie zgodzili. Gdy je 
dnak Feliński nie objął wszystkiego, co dotąd 
w  pisowni wątpliwości ulega; wypadło Deputa- 
cyi dodać jeszcze pozostałe szczegóły, ogranicza
jąc się wszakże do tych jedynie, względem któ
rych dziś w  ortografii niezgodność zachodzi, i 
których rozstrzygnienie nie do samej tylko gram- 
matyki należy.

Według tego, członkowie Deputacyi przy- *
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gotowali wnioski, jak to spis przedmiotów poni
żej umieszczony okazuje.

W ciągu swoich czynności odebrała Depu- 
tacya udzielony sobie reskrypt Kommissyi Rzą
dowej Wyznań religijnych i Oświecenia publicz
nego do Towarzystwa królewskiego Przyjaciół 
nauk, z dnia 28 Lutego 1828. Nr. 2f |§ , w  osno
wie następującej:

„Ustalenie zasad i z nich wyprowadzenie 
„jednostajnych prawideł pisowni polskiej, dotąd 
„tak zmiennych i  takiej różnicy mniemań pod
ległych, chlubnem jest staraniem i godnem To
w arzystw a królewskiego Przyjaciół nauk w  ce- 
„ lu  szczególniej doskonalenia mowy ojczystej za
wiązanego.

„W ybór do dzieła tego osób zaszczytnie zna- 
„nych w  literaturze polskiej, i sąd całego Towa
rzys tw a  w  zawodzie naukowym osób w  kraju 
„zasłużonego, zaręcza Kommissyi Rządowej Wy
zna ń  religijnych i Oświecenia publicznego, iz 
„praca ta pomyślnym skutkiem uwieńczoną zo
s ta n ie , i  najsprawiedliwszą w  mniemaniu pu- 
„blicznem pozyska powagę, przez co do zgodno
ś c i powszechnej i  do udoskonalenia samej ma- 
„w y  ojczystej ważny krok uczyni.

„Konunissya Rządowa Wyznań religijnych i 
„Oświecenia publicznego, uwielbiając zamiary
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„Towarzystwa królewskiego Przyjaciół nauk, u- 
„znając swój obowiązek wspiórania w tej mie- 
„rze Jego usiłowań, zajęta tąż samą chęcią przy
d ług i mowie ojczystej, a przekonana, i i  wrze- 
„czy, której zgodnos'c' jest tak trudna , przecięż 
„konieczna, ona sama, jako inagistratura nad wy- 
„chowaniem przełożona, ma najdzielniejsze, jeże
l i  nie jedyne środki, do upowszechnienia jedna
kow ych w tej mierze przepisów'; oczekuje u- 
„koriczenia chwalebnej pracy, dla korzystania 
„z  n ie j, aby przez podanie szkołom dzieł ele- 
„mentarnych w  przepisanej i  jednej pisowni, 
„nietylko teraźniejszemu pokoleniu, ale i nastę
pn ym , stałe podać mogła prawidła.

„Dzieło to tak potrzebne, im wcześniej do
konane zostanie, tern spieszniej przez wydanie 
„nowych dzieł elementarnych i nowe edycye wy- 
„danych, do powszechnego przejdzie użycia, i znie- 
„sie tę nieprzyzwoitą różność, która w  pisowni 
„tegoż rodzaju dzieł od Kommissyi Rządowej 
„szkołom przepisanych zachodzi. Z tego powodu 
„Kommissya Rządowa Wyznań religijnych i  0 - 
„świecenia publicznego, ma zaszczyt upraszać sza- 
„nownego Towarzystwa królew skiego Przjjaciół 
„nauk o przyspieszenie skutków tak chwalebnej 
„ i  oczekiwanej pracy.

Minister prezydujący
(.podpisano)  STANISŁAW GRABOWSKI.

Naczelnik wydziału Sekretarz generalny
(jpodp.') R a d o m i ń s k i .  ( j )odp.>)  Rakiety-46
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Deputacya tak zaszczytnym i stanowczem 
wezwaniem powodowana, tern troskliwszą by
ła , ażeby zasady pisowni polskiej, przez Towa
rzystwo przyjąć się mające, były owocem grun
townego zgłębienia rzeczy, i zbliżeniem, ile mo
żności, mniemań dotąd przeciwnych. Lubo więc 
nie przyjmowała niczego, coby się wyraźnie zwy
czajowi narodowemu sprzeciwiało, a to co przy
jęła, na naturze języka i na tymże zwyczaju o- 
przeć się starała; jednakie składając Towarzy
stwu owoc swych narad, wniosła, ażeby do o- 
statecznego przyjęcia zasad Deputacyi nie przy
stępowało, dopóki przez sąd publiczny roztrzą- 
śnione nie będą. Inne jeszcze do tego przyczy
ny znajdzie czytelnik w  przymówieniu się Jó
zefa Mroziriskiego na czele dzieła umieszczonćm. 
W skutku przyjęcia takiego wniosku, ogłasza 
Deputacya swą pracę, nie jako dzieło Towarzy
stwa, lecz jako swe własne.

Towarzystwo upoważniło Deputacyą do za
proszenia wszystkich badaczów i  miłośników ję
zyka polskiego, ażeby postrzeżenia swoje nad 
niniejszą je j pracą, bądź drukiem ogłaszać, bądź 
piśmiennie na ręce Sekretarza Towarzystwa nad
syłać zechcieli. Sądzi Deputacya, i i  szczegól
niej Towarzystwo do Ksiąg elementarnych i  
Professorowie wszelkich szkół publicznych raczą
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Towarzystwu uwagi swoje nadsyłać. Po roz- 
trząśnieniu dopiero tychże, Towarzystwo zda
nie swoje oświadczy.

Do zdania sprawy publicznie z czynności 
poruczonej służyły Deputacyi dwa s'rodki, to 
jest: albo podać wyrozumowane zasady ortogra
fii polskiej, na jakie się je j członki pomiędzy so
bą zgodziły; albo tylko ogólne zasady wyczer
pane z rozpraw pojedynczych i  dyskussyj z do
łączeniem tychże rozpraw. Środek drugi zdał 
się Deputacyi z wielu względów stosowniejszym.

W zdaniu sprawy przy końcu niniejszego 
dzieła umieszczonej, znajdzie czytelnik przy ka- 
żdem prawidle odwołanie się do szczególnych 
rozpraw, obejmujących nietylko powody praw i
dła, ale i  zdania przeciwne: przez co zyska ob
szerniejsze pole do własnych postrzeźeń, albo 
powód do przyjęcia z tern większą pewnością 
jednego zdania.

W rozprawach są szczegóły, względem któ
rych Deputacya w  Zdaniu sprawy nic nie wy
rzekła; bo te zdawały się jej albo do samej gram- 
matyki należącemi, albo wykraczały za obręb, 
jak i sobie zakreśliła, to jest: aby nie wprowa
dzając nowości, to tylko rozstrzygać, w  czem o- 
becnie ortografia polska jest niejednostajną. Te 
jednak szczegóły mogą następnym, a może i
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dzisiejszym badaczom ojczystego języka, dać po
wód do innych postrzeżeń, i  dalszego znowu u- 
lepszenia ortografii, której zupełne ustalenie je
szcze zapewne znacznego przeciągu czasu wyma
gać będzie.

Autorowie rozpraw, którzy co do szczegó
łów, w  skutku dyskussyi inne powzięli przeko
nanie, i do zdania większości Deputacyi przy
stąpili, nie usunęli od druku swych wniosków, 
chociaż odstąpionych, w  mniemaniu, ze z różno
ści zdań, choćby i mylnych, inni badacze korzy
stać mogą; a najwięcej zostawili je przeto, że 
ich myśli dały powód samym członkom Depu
tacyi do badań, które zasady jej ugruntowały i  
wszechstronnie wyjaśniły. Są wreszcie w  tych
że rozprawach napomknienia wjiącznie do orto
grafii nie należącó, których przecięż nie wypa
dało opuszczać ze względu, iż posłużyć mogą 
w  ogólności do poznania budowy języka polskie
go, który w  miarę swojego bogactwa i  potrzeby, 
mało jeszcze był roztrząsany.

Deputacya odbierała dowody troskliwości 
ziomków o dzieło sobie poruczone, którzy wnio
ski swoje względem ortografii nadsyłać je j ra
czyli, zaco składa tymże winne podziękowanie. 
Pisma te złożone zostały w  bibliotece Towarzy
stwa królewskiego Przyjaciół nauk.
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Po ogłoszeniu niniejszego pisma Deputacya 
zostaje zupełnie rozwiązaną, zostawia tylko pry
watnej woli swych członków udział, jak i w  dal
szym ciągu tego przedmiotu, bądź w  publiczno
ści, bądź w Towarzystwie króle wskiem Przyja
ciół nauk miód zechcą.

Gdy natura rzeczy niniejszej jest taką, iź 
ostateczne względem niej wyrzeczenie, trudne 
jest do przewidzenia; gdy nawet wytoczone wzglę
dem niej spory mogą łatwo dad powód do wpro
wadzenia nowych różnic i niezgody w  ortogra
fii ; niech będzie wolno Deputacyi oświadczyć 
życzenie, ażeby wydawcy wszelkich dzieł, za
sady najpowszechniej przyjęte, lub uznać się ma
jące, zachowywać i przez druk upowszechniać' 
zechcieli. Tym sposobem ortografia nabyć może 
najprędzej ustalenia i  pewnego stopnia dosko
nałości.

Winna się jeszcze Deputacya usprawiedli
w ić1, iż jej praca kilkakrotnie w zagajeniach Pre
zesa Towarzystwa Przyjaciół nauk ogłoszona, aż 
dotąd opóźnić się musiała. Deputacya od zawią
zku swojego zajmowała się nieprzerwanie swoją 
czynnością. Ale przedmioty ortografii podlegają 
szczególniej Avielostronnym widokom , trudno
ściom i sporom. Samo rozbieranie grammatyk, 
i  pism o ortografii mówiących, uwagi nad temiż
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ustne ł  piśmienne, przeglądania dziel starych i  
nowych jedynie pod względem ortografii, poró
wnywanie edycyj dziel w  znacznym przeciągu 
czasu drukowanych, wiele czasu zabrać musia
ło. Trudność nakoniec wydrukowania dzieła, 
w  kraju naszym tak pospolita, o rok blizko cały 
spóźniła ogłoszenie pracy niniejszej.

Spis abecadiowy rzeczy i wyrazów, przy 
koiicu dzieła umieszczony, służący do wynale
zienia strony dzieła, gdzie o samym wyrazie jest 
mowa, jest oraz Słownikiem przyjętej przez De- 
putacyą pisowni wymienionego wyrazu. Ze zaś 
rozdwojone niekiedy bywały zdania członków* 
nim stanowcza nastąpiła decyzya; zwraca się za
tem i na to uwagę czytelnika przez dodany w y
raz porów, porównaj.

Nakoniec, nie może Deputacya pominąć pi
sma spółczłonka Bentkowskiego O Znakach prze
cinkowych , które, lubo do pracy je j nie należa
ło, jednakie je j natchnieniu byt swój jest w in
ne. Pismo to, zyskało zasłużone przyjęcie w  pu
bliczności, i  życzyć należy, ażeby drukarnie pol
skie starały się z niego należycie korzystać.

w W a rsza w ie  d n ia  25 . S ie rpn ia  1830 .
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PRZYMOWIEME SIĘ
JÓZEFA MROZIŃS K IE G O ,

HA PIERWSZYM POSIEDZENIU DEPUTACYI.

D e p u la c y a  mająca wygotować p ro jekt do ortogra fii 
d la Tow arzystwa P rzy jac ió ł nauk, nie może postępo
wać tak jak  pisarz, który z własnego natchnienia za
stanawia się nad ortografią. Ten rozważa ty lko , w  
czem używana ortografia jest n iedokładną, i ja k im  spo
sobem inożnaby ją  ulepszyć; pytanie zaś, jaką ortogra
fią ma przyjąć Towarzystwo P rzy jac ió ł nau k , n ic jest 
pytaniem , przez jak ie  zmiany inożnaby n iedokładno
ściom uży\vanćj o rtogra fii zaradzić.

Powaga przywiązana do w yroków  tow arzystw  l i 
czonych, jest w łaśnie najważniejszą z korzyści, które  
te stowarzyszenia przynoszą dla nauk. W szystkie po
stępy w naukach w inn iśm y usiłow aniom  pojedynczych 
osób: n ik t n ic zaw iązyw ał stowarzyszenia dla zrob ien ia  
nowego w yna lazku; ale Towarzystwa uczone stanowią 
o wartości w yna lazku , lub  o trafności w y k ry c ia ; bo 
w yrok  zgodny uczonych, z k tórych każdy z innej s tro-

1
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ny m óg ł się na rzecz zapatrywać, inn powagę, które j 
m ieć nie może sąd pojedynczej osoby.

M y li łb y  się, ktoby m niem ał, że powagę tę nadają 
w yrokom  uczonego Towarzystwa saine ty lko  zasługi 
jego członków . Aby ją  Towarzystwo uzyskało, trzeba 
aby postępowanie jego było  bardzo ostrożne. Za
patrzm y się na akademią Francuzką, która w kra ju, 
gdzie dowcip najpoważniejsze nawet rzeczy zw yk ł 
okryw ać śmiesznością, um ia ła  ciągłe zyskiwać uległość 
swoim w yrokom .

Akademia F rancuzka , w początku X V I I  w ieku 
p o lec iła  sekretarzowi swemu R cgn ic r- Desinarcts, aby 
nap isa ł g ra im natykę , ale akademia nie chcia ła  jej 
użyczyć powagi swego nazwiska; bo w' rzeczach, któ
re wymagają rozum ow an ia , n ik t nie może być pe
wnym, że nic ulegnie w sporze z jak im  przeciw nikiem .

Rozumowanie gram m atyka Rcgnicr - Desinarcts, 
m ogli inn i gram inatycy odrzucić bez. osłabienia po
w agi akadem ii: a le gdyby gra inm atyk ja k i udow odn ił, 
że p ra w id ła  wyłożone w G ranunatycc, zaszczyconej 
powagą im ien ia  akadem ii, są błędne; w yrok i akade
m ii s trac iłyby  swoje powiigę.

Porównajm y S łow n ik  angielski Johnsona ze S ło 
w n ik iem  akadem ii F raneuzk ić j. Johnson rozważa naj
przód etymologią s łow a, śledzi polem h is loryą słowa, 
zaczynając od najdawniejszych zabytków języka, wska
zuje znaczenie, ja k ie  słowo m ia ło  początkowo i jak ie  
w  następnych p rzyb ie ra ło  w iekach ; uważa w jak ich  
je  używano przenośniach, i roztrząsa grammatycznie 
różne sposoby mówienia. S łow n ik rzaś  akadem ii Fran- 
cuzkić j jest ty lko  prostym  wykazem znaczenia słów  
i sposobów ich  użycia. Całą w'arlość tego S łow n ika
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stanowi powaga akadem ii, k tó ra ' sposoby te m ów ienia 
zatw ierdza. Akadem ia un ika  w  n im  wszelkiego rozu
mowania, n ic  n ic  dowodzi, wniosków nawet żadnych 
nie czyni: s łowem , nic takiego w n im  nie m ieści, co- 
by m ogło u tw orzyć spór między akadem ią z jedne j > 
a gram m atykic in  ja k im  z drugie j strony; bo akademia 
jest przekonana, że korzystny w p ły w  na język może 
sobie ty lko  przy zachowaniu swój powagi zabezpie
czyć.

Zobaczmy teraz jak akademia Francuzka postę
p u je , gdy idzie o zaprowadzenie zm ian ja k ich  w  o r
tografii. W roku 1675 B e ra ir i, adwokat parlam entu 
w  Rouen, pisząc o o rtogra fii fran cuzk ić j, ra d z ił, aby 
w  n iektórych przypadkach, zamiast powszechnie uży
wanych l i te r  o i, pisano a i,  np. A n g la is ,  F ra n ça is ,  P o 
lonais, j 'a im a is ,  j 'a im e ra is ,  p a ra î t re  i  t. p. Nowość 
ta z początku nie w ie lu  znalazła s tronn ików , na jce l
n ie js i pisarze w ieku L u d w ika  X IV  za trzym ali dawną 
o rtog ra fią ; gram m alyk G irard  w  początku zmianę tę 
p rz y ją ł,  później ją  o d rz u c ił;  d ’O liv c t, Dumarsais, 
Beauzćc zgan ili tę nswość; w  późniejszych czasach 
W o lte r b y ł za tą zm ianą, myśl swoję o tw o rz y ł d’A lcm - 
bertow i ; ten mu ośw ia dczy ł, że uwagi je g o , eo do 
n iedokładności dawnej o rto g ra fii, są s łuszne, ale że 
zm iany któ re  zaleca n ic ulepszą o rtog ra fii. W o lte r  nie 
z m ie n ił jednak zdan ia , zaczął pisać pod ług  nowej 
o rtogra fii, a W o lte ra  p rzyk ład  s ta ł się w yrok iem  dla 
F rancy i, każdy ch c ia ł pisać tak ja k  p isa ł W o lte r. 
Zapom niano, że dawno przed W o lte rem , gram m atycy 
o te ortografią  w ie d li spory. W o lte ra  uważano za 
je j twórcę, nazwisko nawet jego jć j nadano, ja k  gdy
by dla s ław y tego nadzwyczajnego cz łow ieka, potrze 



4 M r o z i ń s k i e g o

ba by ło , aby im ię  jego b y ło  tem dla zm iany ortogra
f i i  w  k ilk u  s ło w a c h , czem b y ło  im ię Ameryka dla 
ważnego odkrycia  Ko lum ba. W iadom o, jakiego u w ie l
b ien ia  dowody o db ie ra ł W o lie r  od akadem ii przy 
końcu swego życia; ale akademia o rtogra fii, którą W o l
te r sam je j za leca ł, n ie  p rzy ję ła , chociaż ortografia ta 
ju ż  za życia W o lte ra , bardzo b y ła  upowszechniona. 
Po śm ierci W olte ra , Dom erguc, Lcvizac, Maugard i n ie 
któ rzy in n i gram atycy powstawali jeszcze przeciw  no
w e j o rtogra fii, lecz bezskutecznie : ortografia ta coraz 
w ięcej zysk iw a ła  stronników . Już nawet akadem icy, 
wszyscy bez w y ją tk u , d ru kow a li swe w łasne dz ie ła  
pod ług  o rtog ra fii W o lte ra , ale powagi akadem ii n ic 
ch c ie li narażać; w  pismach wydawanych w im ien iu  
akadem ii za trzym a li dawną ortografią. W' roku 1818, 
n ic  w iem  czy z natchnienia akadem ii czy też z w ła 
snego, Tow arzystwo gram inatycznc paryzkic um ieściło  
w  roczn ikach swoich rozprawę, w  które j w y łoży ło  po
trzebę w yroku  akadem ii względem przyjęcia ortogra fii 
W o lte ra . Dopiero w  roku  1819, na posiedzeniu 11 
m arca akadem ia p os ta no w iła , że następnie S łow n ik  
je j będzie pod ług  o rtog ra fii W o lte ra  drukowany. W y 
ro k  ten akadem ii nie wszystkim  się jeszcze i wtenczas 
podobał; lecz głosy które się odezwały, b y ły  już , nie 
opornćin  obstawaniem przy dawnej o rtogra fii, ale ty l
ko n ie jako  wyrazem  żalu n ie licznych stronn ików  
dawnego sposobu pisania. G łosy te nada ły  jeszcze 
większą powagę w yro kow i akadem ii, bo każdego prze
kona ły , że nawet stronnicy dawnej ortogra fii uważali 
postanow ienie akadem ii za w yrok stanowczy. Gdyby 
akadem ia b y ła  og łos iła  swoje postanow ienie, kiedy 
jeszcze oba stronnictw a m ia ły  licznych  obrońców, n ik t-
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by na nie nie b y ł zw aża ł; gdyby zaś akademia b y ła  
oczekiwała, dopóki ortografia  W o lte ra  n ic  zostanie po
wszechnie przyjętą, w yrok je j b y lib y  wszyscy uw aża li 
za niepotrzebny.

T ak ie  by ło  postępowanie akadem ii F rancuzkie j; 
uważiny teraz postępowanie Towaszystwa P rzy jac ió ł 
nauk.

Towarzystwo P rzy ja c ió ł n a u k , k tó re , pom iędzy 
główne zam iary bytu swego, p o lic zy ło  ocalenie i udo
skonalenie ojczystej m owy, w roku dopiero 1814 zw ró 
c iło  uwagę na ortografią polską. Prezes Tow arzystw a 
w yra z ił, na posiedzeniu 10 s tyczn ia , że nadużycie w  
powziętych myślach o popraw ie o rtog ra fii poszło do 
obłąkania, i ic  Tow arzystwo, po roztrząśnicn iu  tak da
wnych jak teraźniejszych pisarzy względem o rtog ra fii 
naszego języka, u c h w a liło  d la  siebie o rtogra fią , które j 
p raw id ła  prezes zaraz w y ło ż y ł.

Gdyby w ładza Towarzystwa P rzy jac ió ł nauk w y
rokowania w rzeczach językow ych b y ła  ju ż  powsze
chnie uznana, i od w ieków ustalona, a Tow arzystwo b y ło  
ją  chcia ło  osłabić, nie b y ło b y  u ż y ło  innych środków. 
W ykryc ia  wszelkiego rodzaju w naukach n ic  są dzie
łem  towarzystw  uczonych, ale dzie łem  pojedynczych 
osób, bo jest n iepodobieństwem , aby zupe łn ie  ta sama 
myśl i w tym samym czasie, ob jaw iła  się k ilkunastu  
osobom; do Tow arzystw  należy oceniać w ykryc ia , u lep 
szenia lub  w n io s k i: a Tow arzystwo P rzy jac ió ł nauk 
postanow iło wnieść do o rtog ra fii nieznane przedtem 
nowości. Tow arzystwo uczone, które wyrokom  swoim , 
w  rzeczach uważanych za własność ogółu, chce nadać 
powagę, powinno tam ty lko , gdzie zdania są podzie
lone, pochylić jedne szalę; a Towarzystwo P rz y ja c ió ł

5
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nauk potw orzyło  nowości w o rtogra fii, k tórych p rzy ję 
cie lub  odrzucenie zalezeć m ia ło  dopiero od w o li 
ogó łu : tym  sposobem Towarzystwo nie zastrzegło so
bie w ład zy  rozw iązyw ania  w ą tp liw o śc i, ale p rze c i
wnie, swoje zdanie poddało pod wyrok obcy.

Towarzystwo P rzy jac ió ł nauk narażając tak swo- 
ję powagę, może przyna jm nie j zapewniło  s ię , że no
wości w o rtog ra fii, które za lec iło , znajdą stronników? 
b yna jm n ie j; postanowienia jego zna laz ły  p rzec iw n i
ków miedzy w łasnym i je g o . członkam i : autor G rain- 
m atyki przepisanej dla szkó ł poczytyw ał w łaśnie za 
najw iększy b łąd to, co Towarzystwo zalecało; autor 
G ram m atyki dla N iem ców, wydanej u p e w n ił w  swein 
dziele, że za zdaniem Towarzystwa P rzy ja c ió ł nauk 
n ik t nie pójdzie; dwaj inn i pisarze, którzy ważne o o r
to g ra fii polskiej o g łos ili d ruk iem  rozp raw y, potęp ili 
w części nowości przez Towarzystwo zalecone; żaden 
nawet z innych cz łonków  Towarzystwa nic ch c ia ł 
pisać pod ług  ortogra fii przez prezesa Towarzystwa 
P rz y ja c ió ł nauk ogfoszonćj.

T ak i b y ł pićrwszy krok Towarzystwa P rzy jac ió ł 
nauk, które p rzyrzek łszy , że się będzie opiekow ało  
językiem  , pow inno b y ło  starać się u tw orzyć sobie 
w ładzę w yrokow ania  w rzeczach tyczących się języka.

W iadomo m i, że w yrok  ogłoszony im ieniem  T o 
w arzystwa nie b y ł w istocie jego w yrokiem  ; lecz to 
są rzeczy domowe, ogół narodu nic o n ich nie w ić . 
O dzia łan iach  Tow arzystwa uczonego sądzimy z jego 
roczn ików  i z pism które ogłasza. Ja tu nie śledzę, 
komu należy takie postępowanie przypisać; rozważam 
ty lko , czy mogło ono zapewnić uległość ogółu dla w y 
roków  Towarzystwa P rzy jac ió ł nauk w rzeczach, któ 
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re doputaóya ma teraz rozw alać. Bo niech nas nie 
uwodzą s łow a : »ze Tow arzystwo chce d la  siebie  o r
tografią  przepisać: ”  język, i pismo nie są własnością 
oddzielnego towarzystwa lub  pojedynczych osób; n ic 
w nich stanowić nic można d la  siebie. —  B yłoby 
to szczególniejszą myślą Towarzystwa P rzy jac ió ł nauk, 
chcieć przez oddzielną mowę lub  oddzielne pismo od
różn ić się od narodu. Język i pismo Tow arzystw a 
P rzy jac ió ł nauk są językiem  i pismem narodu. Po
stanowienia Towarzystwa P rzy jac ió ł nauk względem 
pisma, są postanowieniam i względem rzeczy, która jest 
własnością ogółu. Ogół narodu pierwszego postanowie
nia Towarzystwa P rzy ja c ió ł nauk względem o rtog ra fii 
n ic  p rzy ją ł, i dlatego w łaśnie Towarzystwo chce na no
wo ortografią polską rozw a lać . Lecz czern ic będzie 
nowe postanowienie Towarzystwa P rzy jac ió ł nauk ? 
oto proslćm oświadczeniem : ponieważ n ik t nie po
szedł za zdaniem Towarzystwa P rzy ja c ió ł nauk, zatem 
Towarzystwo P rzy jac ió ł nauk pójdzie za zdaniem 
obcem. Patrzcie jak  jeden nicrozważony krok nara 
z i ł  powagę Towarzystwa P rzy jac ió ł nauk; powagę, bez 
k tó re j jego postanowienia, co do języka lub  o rtog ra 
f i i ,  m ogłyby się stać ty lko  zabawką dla jego cz łon 
ków. Dlatego należy dobrze rozważyć, jak ie  ma być 
teraz postępowanie Towarzystwa P rzy ja c ió ł nauk.

Od la t k ilkunastu  zaczęły sio u nas spory o o r
tografią, nic w  n ie j n ic jes t ustalonćm , typogra f pyta 
każdego kto mu przynosi rękopism : Jaka jest tw o ja  
o rtogra fia?  W tym zamęcie n ic może być zamiarem T o 
warzystwa P rzy jac ió ł nauk tw orzyć dla siebie oddz ie l
ną ortografią; chce ono, przeciw nie, wskazać dla wszy
stkich piszących jedne ortografią. Lecz obra łoz Tow a-
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rzys lw o  do tego czas w łaśc iw y?  P rzyk ład  T ow arzy
stwa P rzy jac ió ł nauk może posłużyć za dow ód, że 
dawna swą ortogra fią  inoźna zm ienić; ale czy będzie 
uważany za dow ód, że należy przyjąć ortografią  T o 
warzystw a P rzy jac ió ł nauk? Za którąż ortografią  oświad
czy się Tow arzystw o? czy za dawniejszą bez żadnej 
zm ia ny , teraz w łaśn ie , kiedy nowości s iln ie  sic w c i
skają? Zccliccż Tow arzystwo na nowo narazić swo
je  powagę? zccliccż się wystaw ić na spory z jak im  
gram inatykiem  lub d z ie nn ika rzem , a może nawet w 
nich uledz ? bo wypadki tych sporów nie są jeszcze 
pewne. A lbo, może Tow arzystwo P rzy jac ió ł nauk u- 
zna, że w dawnej o rtog ra fii należy poczynić n ie jakie  
zm iany ? Czyź dawniejsza ortografia  n ic  znajdzie ta k 
że uporczywych obrońców? Czy po oświadczeniu się 
Tow arzystwa P rzy jac ió ł nauk za jaką  nowością, szko
ły  będą m ia ły  inną ortogra fią  a Towarzystwo P rzy
ja c ió ł nauk1 inną? Będzież m us ia ł naród uważać za 
błędno lo, czego w szkołach uczą, czy też to co T o 
warzystwo zaleca? czy nawet wszystkie cz łonk i T o 
warzystwa zgodzą się na przyjęcie zmian jak ich  w da
wnej o rtog ra fii?  bo aby postanowienie Towarzystwa 
P rzy jac ió ł nauk b y ło  w yrokiem  dla innych, potrzeba 
najprzód, aby je  uważali za w yrok ci, którzy to T o 
warzystwo składają. N ic  w iem , czy Towarzystwo Przy
ja c ió ł riauk wszystkie te pytania rozw iąza ło .

Ja chc ia łbym  w idzieć w Tow arzystw ie  P rzy jac ió ł 
nauk w ładzę, k tó re j postanowienia we wszyslkićm , 
co się tyczy języka , b y ły b y  dla każdego p raw id łem ; 
ale n ic  zb ió r osób należących do jedne j ze stron w spo
rze o o rtog ra fią , którego w ypadków  przew idzieć je 
szcze nic można. Język nasz, k tó ry  nie jest językiem
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d w o ru , k tó ry w  w ychów ifliu  kob ie t tak m ało znaczą
cym jest przedm iotem , porZCbuje s ilne j o p ie k i, a tę 
w je  dnem ty lko  Towarzystwo P rz y ja c ió ł nauk może 
znaleźć; lecz aby ta opieka bvła  skuteczną, potrzeba, 
aby Towarzystwo P rz y ja c ió ł najk s ta ra ło  się swym "wy
rokom  zapewnić powagę i aby 'ć j nigdy nie naraża ło. 
N im  wice deputacya przystąpi dc szczegółowych uwag 
nad ortografią pow inna się wprzódy zapewnić ja k i inoźc 
mieć wpływ- postanowienie Towarzystwa P rzy ja c ió ł na
uk na szkoły krajowe, na uniwersytety, na towarzystwa 
do ksiąg e lem entarnych; bo jeże li ortografia uchw a
lona przez Towarzystwo będzie zalecona ins ty tu 
tom edukacyjnym , jedno to postanowienie T o w a 
rzystwa P rzy jac ió ł nauk ustali na zawsze jego powagę 
w  rzeczach tyczących się języka. Lecz jeże li nic nie 
ma wspierać usiłow ań Tow arzystw a P rzy jac ió ł n au k , 
deputacya, aby nie narażać jego p ow ag i, powinna mo
że wziąść pod rozwagę to ty lko  z ortogra fii przez T o 
warzystwo P rzy joc io ł nauk dawnie j uchw a lone j, co do 
n ie j zostało wprowadzonćm przeciw  zw yczajow i powsze
chnem u; w innych szczegółach inożcby w ypada ło  za
wiesić w yrok Towarzystwa aż do czasu sposobniej
szego.

Towarzystwo P rzy ja c ió ł nauk nic powinno być o- 
bojętnym  św iadkiem  zaprowadzanych nowości do o r
to g ra fii, każdy pow inien nawet w iedzieć o tein że T o 
warzystwo P rzy jac ió ł nauk czuwa nad całością i udo 
skonaleniem ję zyka , każdy przyzwyczaić się pow in ien 
w idzieć w Tow arzystw ie  P rzy jac ió ł nauk w ładzę 
do które j w rzeczach tyczących się języka należy się 
odw oływ ać. INic do innie należy wskazać T ow arzy
stwu środki do utworzenia sobie tej w ładzy , le c z ,
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wdzięczny za zaszczyt iź inr<e Towarzystwo P rzy jac ió ł 
nauk do prac dcputacyi p r^ w o ła ło ,  w inicnem  ją p ro 
sić aby najprzód wzięła p>d rozwagę w ja k i sposób dc- 
pulacya ma prace sw oje°gran iczyć aby powagi T ow a
rzystwa P rzy jac ió ł n a u I n ie  narazić.



O ZNAMIONACH NAD SAMOGŁOSKAMI.

Przez X . W o je . Sz w e j k o w s k ie c o .

Gdy od założenia k ró l. Towarzystwa P rzy jac ió ł 
nauk w W arszaw ie, które zapewne stanowić będzie c- 
pokę w  lite ra tu rze  naszej, chęć doskonalenia języka o j
czystego ożywioną w rodakacli została, nie dziw , że p i
sownia polska, sławszy się celem nowych badań, roz
różn iła  zdania uczonych. Część la gram m atyki przez 
swój zw iązek z in n e in i, i przez w p ływ  ja k i ma na nie, 
n ic jest tak m ałą, jak  się na pierwszy rzu t oka wydaje.

Pisma i d ru k i po lsk ie , lubo w m ałe j bardzo ilo 
ści, z czasów przed w iekiem  Zygmunta Ig» do dni na
szych zachowane, jeśli w czytaniu cóś teraz podobne
go do wym owy dziecinnej lub  cudzoziem skiej okazują, 
albo po części są nawet n ie z ro zu m ia łe m i; przyczynę 
tego, nie lak w odm ianie istotnej języka , jako  raczej 
w  różnej a niestałe j p iso w n i, ła tw o  każdy, dawszy na 
to baczność, dostrzeże. Pisownią także nie m niej jak  
wym aw ian iem  różnią się między sobą wszystkie odno
gi s łow iańskie. K iedy np. nasze g , je d n i tak ja k  my, 
drudzy ja k  A, inn i jak j ,  w ym aw ia ją ; k iedy nasze ra, 
a .  Czesi jedną postacią ze znaczkiem, r ,  c, zastępują; 
gdy jedn i po m iękkich spółgłoskach nie k ładą  naszego 
i ,  ty lko  znaczek, a inn i wszystkie nawet samogłoski o- 
puszczają, i t. d. Ile ż  to korzyści, p rzyn iós łby  tak l i 
cznie rozrodzonym  i tak  szeroko rozstrze lonym  bra
ciom, ktoby im  nadał jeden i wszędzie n ieodm ienny spo



12 O  Z N A M I O N A C H

sób pisania? K tóż może zaręczyć, iż różnica ta w p i
san iu , n ic  przyczyn iła  sic do rozróżnienia mowy tych 
synów jedynego p lem ien ia?  Zrozum iałość najlepiej 
w ykszta łconej mowy p isane j, nic zależyż w każdym 
czasie od pisowni ?

K iedy  więc ta część gra im natyk i nie jest obojętna, 
obojętnym być także nie pow in ien o ddz ia ł acz drobny 
tyczący się samogłosek, o któ rych  znam ionowaniu rzecz 
w yłożyć jest moim  zamiarem.

N iektórzy uczeni nasi nie znajdując w innych dy- 
a lektach s łow iańsk ich , odpowiadającego zawsze w ie r
nie b rz m ie n ia , b rzm ien iu  n iektó rych  naszych samogło
sek, a m ianow icie ó, e', zwanym ściśnionemi; n ic znaj
dując znamion nad n iem i w starodawnych pismach na
szych," nadto nic znajdując tychże znamion i dzisiaj w 
każdej odnodze słow iańszczyzny, lub  znajdując nie 
wszystkie, n ic  też same, n ie jednosta jn ie  lub nic z te j
że przyczyny dawane; zważając przy tćm , iż język i 
dźw ięk liw e, grecki, ła c iń sk i, i w łosk i n ic  mają ani te
go brzm ien ia  dwoistego samogłosek, ani znamion nad 
n iem i; n ic  wahają się ztąd wnosić, że i u nas wszelkie 
znaki nad k tó rąko lw iek  samogłoską są niepotrzebne.

W niosek ten, lubo nie jest bez powodów, zdaje m i 
się jednak, zbyt nag ły, zawczesny. Powody albowiem 
powyższe n ic obalają wprost rzeczyw istej dwubrzm ienno- 
ści naszych samogłosek, ani je j potrzeby, a zatem ani 
potrzeby znamion na jć j  oznaczanie. N ic uczyłem  się 
obcych dya lektów , n ic  umiem o n ich sądzić; ale w i
dzę znaki tak w  ich pismach, ja k  w S ło w n iku  L inde  
go, k tó ry  ich  w yrazy obok siebie stawia. Jeśli n ic we 
wszystkich, n ic  wszędzie, i nie zawsze z naszemi zgo
dne; to może pochodzić z nierównego ic li wykształcę-
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nia, z niezgody w p iso w n i, z n iedbalstwa, z odm ien
nego od nas, a odmiennego u nieb w ym aw ian ia : lecz 
żeby bez przyczyny b y ły  dawane; tego same koszta 
drukarskie, przez nie powiększone, przypuścić nie do
zwalają. Zdaniem zatem mojem, powody powyższe n ic 
pow inny więcej sp raw ić , nad pow ątp iew anie , co do 
pytań następujących:

1. Czy osobliwość dw ubrzm ien ia  naszych sam ogło 
sek je s t ta k  daw ną , j a k  nasz ję z y k , a zatem  czy
l i  s łow iańską, a p rz y n a jm n ie j po lską?

2 . C zy li je s t  z a le tą , czy li w a d ą , to je s t, czy li to 
brzm ienie je s t  p iękne  czy brzydkie?

3. A  nakon iec, czy je s t koniecznie p o trze b n e , lub  
nie ?
Pytania te , ja kko lw ie k  ścisły maja z sobą zw ią

zek, potrzebują jednak każde z osobna swego rozw ią 
zan ia , gdyż odpowiedź na jedno z n ic h , u ła tw ia , ale 
n ic daje zupełnie odpowiedzi na inne. W ątp liw ość po
ciąga za sobą badania i rozb ió r, n z tych wyprowadzają 
się wnioski. Ale i wnioski z rozb io ru  w y n ik łe , mogą 
być m ylne, jeś li są mylne zasady. Pomniac na to, lu 
bo z uwag naszych wyprowadzamy w n io sk i; ale da
lecy od podawania ic li za w yroki , we wszystkiem od
w ołu jem y się do powszechności, czy li do zgody w iększej 
liczby dobrze mówiących i piszących. Jeżeli bowiem 
w  w ie lu  innych rzeczach tyczących się całego narodu, 
tedy osobliw iej w tein , co się zasadza na uczuciu  w'c- 
w nę lrznćm , tak ja k  tu na uczuciu  czy li smaku u cha , 
pojedyncze osoby inoga ty lko  ra d z ić , mogą u ła tw iać  
drugim  rozb ió r i rozumowanie; a w yrok ostateczny od 

.na rodu , a p rzyna jm nie j od jego znacznej większości 
zależy.

2



14 O Z N A M I O N A C H

G dyby b y ło  prawdą, co n ic  jest, izby żaden dya- 
lc k t s łow iańsk i n ic  m ia ł prócz naszego znamion nad sa
m og łoskam i; gdyby b y ło  rzeczą pewną, iż żaden nic 
ma b rzm ien ia , ja k ie  my nazywamy ściśnionćm; tedy je
dnak ztądby jeszcze nie w yn ika ło , iżby jeszcze la osobli
wość nie b y ła  słow iańską, je ś li się choć w jednym , a sło
w iańskim  znajduje. N ik t bowiem jeszcze n ic w y jaśn ił 
z dzie jów , ja k i b y ł na jp ićrw szy szczep s łow iański, jaka by
ła  gałąź jego najprostsza, jaka  najg łówniejsza. Dzie je 
św iata n ic upośledzają nas w  tym  względzie. N ik t nas 
teraz n ic  zapew n i, ja k  w ym aw ia li p ierwsi Polacy^ a 
tćm  bardzie j, ja k  w ym aw ia li p ierw si S łow ian ie . O w ła 
snościach wszelkiego ję zyka , na czasy u p ły n io n e , od
tąd ty lko  sądzić możemy, odkąd n iin  m ów iący, zaczęli 
także n im  pisać, a tćm lep ie j, odkąd go w pismach za
czę li rozbierać. W  każdej zatćm w ątp liw ości, to dopiero 
z pewnością za własność języka poczytywać możemy, 
co o n im  w n im  samym, a tćm bardzie j w stopniu wy
kszta łcenia znajdujem y. Znamiona u nas nad samo
głoskam i w z ię ły  początek od czasów Zygm untów , w c- 
poce kw itn ie n ia  języka naszego, w  epoce, którą  z ło tym  
w iekiem  dla nas zowiemy.

C i,  k tó rzy u nas w znieśli n a u k i, k tó rzy nasz ję
zyk d o sko n a lili, b ra li oświatę od W łochów , um arłych  
Łac inn ików , i G reków , a później Francuzów: lecz od 
nich nabyć n ic  m ogli tego, co się u n ich  nie znaj
duje. N iem cy mają wprawdzie zm iany w samogło
skach; ale te wcale są od naszych odm ienne, i n iem ie
cka lite ra tu ra  najm nićj w p ływ u  m ia ła  na polską. N iem 
cy rozróżn ia ją  swoje samogłoski, ju ż  kładąc je  same, 
już przydając po nich Л , ju ż  one podwajając: a a , ее, 
oo, ie , lecz ich  n ic  krćskują. Znaczą w praw dzie  a, й,

Г
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ale ten znak zmamienia je  na e , y .  N ic  z tego wszy
stkiego do nas nie przeszło, Aże pomiędzy innem i 
cudzoziemcami używano i N iem ców za pisarków i d ru 
karzy, ztąd zapewne w k ra d ły  się b y ły  nadużycia w k ła 
dania l i ,  n ic ty lko  po sam ogłoskach, ale i po spó łg ło 
skach, pisania ph , zamiast f ;  f  zamiast w; zamiast k, 
łacińskiego c j  zamiast d z , lub  c ,  cz ; zamiast ś, ć, sz, 
czf zamiast naszego ss, sch ;  zamiast s ię , szą ; zamiast 
ń, ny; zamiast j ,  g ;  zamiast ż, zz i  t. d. Jak to m ie
dzy innem i można w idz ieć w pieśni z X V  w ieku  o W i-  
k lcfie; a co po części jeszcze trw a  dotąd w innych  dy, 
alektach Lecz tę dziczyznę w iek nasz z ło ty  w ypędz ił, 
a zaprow adził nad a, e', ó, kreski, może wzięte od sta
rych Ł a c in n ikó w , ale nie od N iem ców. Gdyby to b y ł 
podrzutek od Niemców opuszczony, a od nas wychowa
ny, znajdowałby się tern w ie rn ie j dochowany u Cze
chów, jako  b liższych, i dawniój, i w ięcej z n im i zw ią 
zków mających. T yn r czasem ltibo  u Czechów- są nie- 
ty lko  kreski i daszki nad e, u ;  jednak nad o, żadnego 
n ic znalazłem. U Kroatów  zaś i Raguzanów, Bośnia
ków, u Karnio lczy ków, a czasem S łowaków , znajdują się 
króski nad u jednych tak ie  jak  u nas, to  jest od 
praw ej ręki do lew e j, u d rugich na odw ró t od lew e j do 
prawej. Czesi, tam gdzie u nas jest ó ściśnionc, k ładą  
u, inn i dw-a oo, inn i oh, inn i a  z daszkiem, in n i a  ze 
znamieniem lewem. Obacz w S ło w n iku  Lindego, pod 
wyrazam i r ó d , n a ró d , tw ó r , s ó l , m ó j, róg., bór, nóz, 
w ó z , m ró z , m ó l, s tó ł , ró ż a , Bóg, g ó ra ,  g ó rka  i t. p. 
N ic  masz więc podobieństwa żadnego T aby ten p łód  
b y ł n ie m ie ck im , a tera in n ić j innego- jak iegoko lw iek 
europejskiego narodu. Skoro się znajduje nie ty lk o  u  
nas, ale i u naszych pobratym ców, więc jest s łow iański.

Ż en i«  masz zgody i jednostajności w tym  wzgledzi-'
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pom iędzy wszystkic in i s łow iańskiom i narodam i, to n ic  
dziw , kiedy je j nie masz częstokroć w jednym  naro
dzie w  w ie lu  innych względach. Mogą n iektóre nic 
in ićć  wcale żadnych znamion, jakie  się u drugich znaj
dują; to jednak nie obala naszego rozumowania. P ier
wszy ród S ło w ia n , z którego ro je  rozchodziły  się po 
Europ ie , m ia łżc  koniecznie z tak podobnych do siebie 
składać się b liź n ią t, izby tak przed rojeniem  s ię , ja k  
p rzy ro jen iu , żadnej w ich mowie nie by ło  różnicy? 
Po w yro jen iu , gdy każdy na osobnej posadzie, i pod różny
m i panam i, odmiennego uczy ł się pisma, czy li charakteru, 
m ógłżc ła tw o  zgodzić się na wyrażanie jednem iż postacia
m i,  tego naw et, co jednakow o w ym a w ia ł z d rug im i ? 
Au to r S łow n ika  Polskiego mówiąc o słow orodzie , grun
tow nie  dowodzi w  Rozdz. I I ,  że samogłoski w językach 
nie są zasadą e tym o log ii, że podpadają w ie lk ie j zm ia
nie osobliw ie u S łow ian. I  tak, iny piszemy s tó ł, inn i 
s tu ł, s to i, s tu l, sztool, s z ta l; my m ówim y śm ierć, in 
n i srnert, sm a rt; my ja b łk o , inn i ja b ło k o , ja b e lk u , ja ~  
b u k u , ja b u k a ;  u nas m ą k a , u innych m uka , m a u k a , 
rnoka; u nas męka, u inny c li m uka, m oka; u nas ścia
na, u innych f te n a , sczena, śc ina , f t i n a ,  sczona, J tę -  
n e i;  u nas d ą b , u innych d u b , d o b , dób; u nas dąć, 
u  innych d a u ti, d u ti, d u t t i , dusch , d u n u t i , a u K ra - 
inczyków  dęti, dem. Jeśli w ięc przechodzenie jednych 
samogłosek na drugie jest własnością języków s łow iań 
skich, zacóżby w naszym odmienne nieco jednych w y 
m awianie m ia ło  być n ics łow iańskić in  ? Przy zamianie 
samogłosek na inne w ca le , dz iw ić  się owszem potrze
b a , że się znamiona, choć niezgodnie używane, pozosta
ły .  Z p rzyk ładów , tak w  ty m , jak poprzedzającym 
punkcie  p rzytoczonych, okazuje się, że nasze ą, ę, za
m ienia ją  się u innych na u, na au, nao, nigdzie zaś na on,
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ani na om; a zkąd w n iosek, źe i  nasze ą, ç, n ies.1} ,  a 
przynajm nie j nie zawsze, zastępczemi głosek o n , o m , 
en, e in , ale muszą być znakami dochowanych, brzm ień 
odm iennych, tak jak się jeszcze dochowuje ç u K ra inczy- 
k ó w ( l ) .  Ztąd zaś można ezynić dom ysł sp raw ied liw y, że 
nasz język jest w ty in  względzie pośredni m iędzy innem i; 
że inne języki dlatego od nas się różnią, że nie n a tra fiły  na 
oznaczenie tego brzm ien ia  osobną lite rą , tak jak  my 
p rz y b ie ra ją c ą , ę. Podobnież można m ów ić , źe nasz 
język jest pośrednim, lubo  nie sam, co do o ściśnione- 
go, które inne dya lekty p rzerabia ją na u, na oo, oh, na a, 
lub  à; że podwajane samogłoski a u , oo, lub  dodawa
nie h, trąc i u innych niemczyzną ; że jeśli Czesi n ie  
znamionują o, tak jak m y, to d la tego, że w jego m ie j
scu piszą u, do którego zbliża się jego brzm ien ie  i u 
nas. Inne zaś samogłoski mają pełno znamion we wszy
stkich językach s łow iań sk ich : ta zgodność każe się do
m yślać, iż wszystkie m ia ły  potrzebę znam ionowania. 
Ze się nie zgodziły co do sposobu, to pochodzi ztąd że 
nie razem swój język ksz ta łc iły ; n ic  jednego chwyciwszy 
sic pisma, jedne drugich nie rozum iejąc, nie naśladowały; 
lecz każdy swoją szedł drogą. Aże różnem i idąc drogam i 
jednak się z sobą w w ie lu  punktach schodzą, fo tein w ięce j 
dowodzi, że to, w czćm się zgadzają, z ich natury p ie r
w iastkowej w ynika. T rudno  jest oznaczyć czas, k iedy 
jak ie  znamię w zię ło  swój początek, a trudn ie j n ie ró 
wnie, kiedy jak ie  brzm ienie odmienne. W szelka w ła 
sność języ kowa jest nabytą w  czasie, mniejsza o to w k ló -  
rym . Starożytność wszelka jest rzeczą względną; a ta

(1) To jednak (  podobno ni* tak brzmi u Krainczjrkdvr 
jak u nas.

5
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■własność w  naszym Języku i w innych słow iańskich, 
względem nas jest juz dobrze starożytną. W róćm y się 
do pytania, zkąd nabyta? N ic od obcych dla rodu s ło 
wiańskiego sąsiadów; a więc z nas samych pochodzi , 
w ięc jes t naszą własnością, naszym tworem; próżno się 
go wypierać. Jakim  się to stało sposobem, dla jakich 
przyczyn, zobaczymy niżej. Teraz rozbierzm y drugie  
pytan ie:

Czy ta  w łasność je s t  za le tą , czy w adą ?
Lękam się lego rozb io ru : ale n ic ; skoro to jest 

nasze dziecko, czy p iękne , czy b rzyd k ie , patrzm y na 
n ic po macierzyńsku. Prawda jest, że język w łoski, ła 
c iń s k i, ma ty lko  samogłoski o tw arte ; ale i francuzki 
z n iem ieckim  nie mają naszych ściśnionych , a przecie 
naszego nie upośledzają cudzoziemcy we względzie m u 
zycznym. Prawda i to, że o czyste, lub  a, lepsze jest 
do podnoszenia, spuszczania i wszelkiego urabiania g ło 
su w śpiewaniu; ale inne także samogłoski, które nigdy nie> 
są ściśnioncmi, np. i ,  nie są najlepsze do w yrabiania na 
n ich głosem , a przceięż ich dlatego z ino wy nie rugu
jem y. F rancuzi inaczej w ym aw ia ją deklam ując w ie r
szem, a inaczćj deklam ując prozą; my inaczej śp iew aj
my, a inaczej m ów m y; lecz piszmy, tak jak m ówim y. 
M uzyka , tak jak poezya, może mieć swoje wolność. 
Gdy uczucie harm onii muzycznej zagłuszy darcie w u- 
szach na w ym aw ian ie  wzorem n iektórych L itw in ó w : 
Bog rn o j S tw ó rc a , w dz iłach  (1 )  n iezrów nany, d a ł  
gore w o jsku  kró lew sk iem u, a w ró g , w bólu ju k  zw ie
rzę na p rężno  b e j i  śm ie rć  rozs iew a ł, g rób  się p rzed  (I)

( I )  Ktoby wątpiewał, jak sie powinno pisać d z ie ło , czy 
d z iło  , niech obaczy w Słowniku Lindego, a przekona sie, i i  
więkfe?.& cześć Dyalektćw pisze Uu wyraz przez e, niż przez i\
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nicm  w szerz p o i o tw ie ra ł;  w ten czas chętnie wypę
dzim y te niezgodne z nicm tony: dopóki to n ic nastą
p i,  dźwigajm y nasz ciężar. N iech to będzie i przy
w arą , jeś li jest narodową a nie m ora lną , niechaj bę 
dzie u lubioną. Choćby nawet nie b y ła  słowiańską, by
le polską, dosyć nam na tćm . Może to , co z jc d n ć j 
strony zdaje się p rzyg rubc, szpetne, uważane z d ru 
giej, ja k  n iże j obaćzymy w yk łada jąc przyczyny, i jak 
na powyższym p rzykładzie  ła tw o  każdy w idzieć może, 
będzie przym iotem  łagodzącym i p ięknym . Wszak i 
w muzyce, oprócz tonów, są półtony; w ięc i w  inow ie  mo
gą być, oprócz głosów', przygłosy czy li pó łto ny  mówne , 
i  mogą odpowiadać półtonom  muzycznym. Jak w m u
zyce nie same tony lub pó łtony pojedyncze, tak w  m o
w ie nie same głosy i przygłosy oddzielnie uważane, ale 
ich szczęśliwe jednych z d rug ie in i połączenie, szczęśli
wy dobór, stanowią przyjemne dźw ięki, a ich zgodność 
harmonią.

W olno jest każdemu, rzekną n ieprzy jac ie le  p rzyg ło - 
sów, wydawać je  w mowie lub  n ie , ale na co je ozna
czać w p isaniu? T u  czas przystąpić do trzeciego py
tania :

Czy znam ionowanie p rz y  głosów je s t potrzebne  lub  nie ?

Jeżeli n ic mamy przyczyny wstydzić się p rzyg ło - 
sów w 'm ow ie, zncóż mamy się ich wstydzić w p is a n iu ?  
Wszak to nam nakazuje najpićrwszc p ra w id ło  p isow ni. 
N ic pisząc, w innych względach, tak jak m ów im y, c z y - 
byśmy się rozum ie li?  Zacóź więc w tym jednym w zglę
dzie mamy psuć‘ najg łównicjszą zasadę? N ic  piszmy, 
mówią, tych znam ion, a brzm ienie ich prędzój ustanie. 
Alboźto ze znamion nad samogłoskami wszczęło się
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ich dwoiste w ym aw ian ie?  Tak sądzą n iektó rzy. A le 
gdyby to sądzenie b y ło  p raw dzrw ć in , tedy kto inny 
m óg łby sądzić, że p ie rw e j b y ły  g łoski pisane, an iże li 
onycli b rzm ien ie . A jeś li to jest fa łszem , to i  tamto 
nie inoże być p raw dą : bo nie środki zaradzające, ale 
ich  potrzeba musi być pierwszą. N ie można przypu
śc ić , aby K ochanow ski, G órn ick i i Januszowski , nie 
czując potrzeby, m yśle li o jć j zaradzeniu lub  sprosto
waniu już używanych środków. Ani d la tego , że oni 
tak c h c ie li, naród ca ły  to p rzy ją ł, i  przez ty le  czasów, 
pom imo upadku n au k , aż do dni naszych dochow ał; 
lecz d la tego, że radę ich za zgodną z potrzebą swoją 
osądził. B y ło  w ięc brzm ien ie  dwoiste samogłosek przed 
ich  znam ionam i; a jako  bez nich u trzym yw a ło  się przed 
te in , tak i teraz m ogłoby się d ługo bez nich u trzym y
w a ć ; lecz bez n ich c ie rp ia łob y  najpićrwsze p ra w i
d ło  p isow ni.

Ale wym aw ian ie  dwoisto samogłosek nie jest je 
dnostajne, nie ma sta łych zasad, każdy o tćm  sądzi 
pod ług  swego ucha; a zatem jest dowolne. Tak mó
w ią  c i ,  którzy lckce  ważąc ten p rzedm io t, m ało  się 
nad n im  zastanawiają. K to  chce w yrokow ać, n ic  mo
że lekko  rozb io ru  pom ijać; a zacząwszy go, n ic pow i
nien ustawać aż do końca. W  naukowym  względzie ni- 
czćm pogardzać nic można, co do rozbioru języka należy. 
N ieco c ie rp liw ośc i, a może toż ucho, n ic jednakowo każde
m u radzące, będzie nam przew odnik iem  do n iektórych 
postrzeżeń, które , jeś li od większości g łosów uznane za 
p raw dy, lub  sprostowane zostaną, będą m og ły zastą
p ić  miejsce p raw id e ł.

Celem znamion pisarskich jest oznaczenie różno
ści głosu, jaką w m ow ie wydajem y. Do tych znamion 
należą kreski tak nad samogłoskami jak nad spółgłoskam i.
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N ic masz żadnej w ątp liw ości względem potrzeby k re 
skowania spó łg łosek, d la tego , że brzm ienie m iękkich  
niezaprzeczcnie, i po wszystkich prow incyach, jednosta j
n ie  różni się od brzm ienia twardych, Zacóż różne 
brzm ien ie  samogłosek , lubo n ic wszędzie jednosta jne, 
n ic  ma rozwiązać, p rzyna jm nie j większej liczb ie  pośrc-. 
dn ie li k ra ju  p row incy j, lego pytania: c z y li,  które z n ich , 
i k iedy mają być kreskowane? bo je ś li jest różnica 
w w ym aw ian iu , tedy wniosek konieczny, że być po
winna i w pisaniu.

N ik t n ic czuje potrzeby kreskowania samogłosek 
i,  j ,  y ;  bo jak troiste jest ich brzm ien ie  w języku na
szym , tak też troista postać: postać w ięc sama zastę
puje potrzebę kresek. Równic n ik t n ic czuje potrzeby 
znamionowania samogłoski u ;  bo jć j w ym aw ian ie  nie 
podlega żadnej zm ianie , ani w odm ianie im io n , np. 
s łup , s łupem , s łu p y ,—  d ru g i, d rug iego , d rudzy , d ru 
ga , d ru g ie ; ani w odmianach słów , np. gubię, zgub i
łem , zgub', zgubić, ani w wyrazach pochodnych: huk  
huczeć, huczny; ani w złożonych, np. os tros łup , za 
huczeć, zagubić; ani w  żadnym zbiegu spółgłosek, np. 
p łu g , trzu sk , m uch , muz, d z iu r, chust, Żm udź. Jeśli 
gdzie ustaje brzm ienie u ,  tedy zamienia się na inn^ 
wcale samogłoskę, np. słuch, słyszę,—  duch, dech, d y
szę. W cale przeciw nie dzieje się z'sam ogłoskam i o , 
e. Zastanówmy się najprzód nad samogłoską

O.

Odmienny jest wcale dźwięk samogłoski o,w tych w y
razach obok siebie położonych: moc, módz,—  łoże, łó ż 
ko ,—  g łow nie , g łó w n ie ,—  rodzę, ró d ,—  p o ty , p o ty ,—  
g ro t, g ró d ,— p io rą , p ió ro ,—  gore, w górę , —  m ow ie,
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m ów ię , i t. p. W  jednych brzm i czysto, w  drugich 
p rzy tłu m io ne , zb liża  się do brzm ien ia  n ;  w pierwszym 
razie  nazw ano je otwartem  , w drugim  ściśnionem. I  
tak, w tych wyrazach około, dogoniono, ogolono, wszy
stkie są o tw a rte , w tych zaś odw rócono, om lócono , 
w drug ie j zgłosce od początku są ściśnione. K iedy 
zaś tak bywa o tw arte , a k iedy ściśnione, p ilne  badania 
da ły  nam następujące postrzeżenia :
1. Nie zaczyna nigdy ani kończy żadnego w yrazu o ści- 

śn ionc, lecz zaw-szc o tw a rte , np. oko, okno, około, 
otworzono, omłócono, o trąb iono .

2. W  pośrodku ty lko  wyrazów, bywa juz otwarte, już 
ściśnione. Przyczyną zaś tego jest: 1, albo natura i- 
stolnej i p ierw otne j zg ło sk i, np. ró ż a , g ó ra , rów ny, 
różny, córa, brózda, k r ó tk i ;  2 , albo zamiana inne j 
samogłoski na o, np. kuc, kow a l, psuć, pso ta — i t. d. 
3, albo przybycie jego, jako nowej zgłoski dodatko
w e j, np. rząd , rządow y ,—  ród , rodowy; 4, albo na- 
koniec sam zbieg pewnych spó łg łosek, po nióm na
stępujących i z n ićm  się łączących, odmienny w tych 
w yrazach , p łó d ,  łó d ź , r ó g , d ó ł,  w óz, a odmienny 
w  tych , p ło t ,  skop, bok, zgon, g łos.

3. T c  zg łoski, które są p ierw iaslkow em i i z natury swo
je j mają ó ściśnione, n ic  zm ienia ją go w żadnej swej 
przem ianie, ani w swoich pochodnych, czy się łączą 
z ja k ic in i spółg łoskam i następnem i, czy n ie , np. 
róża, ró ią ,  różow ać , —  ró in y , różn ica , różn ić , roz
ró ż n ić , —  g ó ra , gó rny , g ó ru je , p a g ó re k , g ó rn o , —  
rów na ć , rów n ie , —  k ró tko , skrócić. N iektóre  odno
gi słow iańskie piszą takowe wryrazy przez u ,  lecz 
większa część przez o ze znamieniem lub  bez zna
m ienia, lub  oo, oh.
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4. W  tych zgłoskach, gdzie o w ynika  z zamiany na nie 
innej sam ogłoski, tudzież gdzie jako nowa zgłoska 
przybywa, jest zawsze otw arte, np. ła k n ę , ła ko m y ,—  
roku ję , rokow ać , zna jdu ję , znajdow ać , —  urząd, u- 
rzędówać. D la tejże przyczyny wszystkie im iesłow y 
kończące się na ony, mają o o tw a rte , nawet w ten
czas, k iedy są skracane, np. spędzony, znużony, u- 
męczon i t. p.

5. S pó łg łosk i, które łącząc się z o, czynią je  o tw ar
łem, są następujące :
e, ć, np. moc, noc, pom oc, p ło ć , stokroć, owoc, do- 

. broć , warkocz i t. p.
k, —  sok, p o to k , bok, rok, skok, obrok, stok, u • 

ro k  i  t. p.
m, —  dom, to m , g rom , ogrom, srom , chrom,

skrom  i  t. p.
n, ń, —  dzwon, zgon, trzon, zabobon, skroń, po

goń, ja b ło ń  i t. p.
p, p' —  chłop, pop, skop, snop, poćhop , drop , ko- 

nop i t. p.
—  w ło s , kos, m ło kos , w o sk , kosz, m o s t, os, 

łoś , łosoś, rozkosz i t. p.
t .  —  k o t,p ło t ,  m ło t, ło s k o t, zw ro t, lo t, g rzm ot i t. p.

Od tego postrzeżenia n ic  znajduję żadnego w y ją 
tku , oprócz bót, stos, d ró t, które nie są polsk iem i.
6 . Spółgłoski, które łącząc się z o, czynią je  ściśnio- 

nem, są t e :
b, b', np. grób, żłób, dziób, sposób, zasób, bób d rób ' i t.p. 
d, —  g łód , ród , w rz ó d , b ró d , obwód, łó d i,  p o -  ^  

wódź i t. p.
g, —  p łóg , s tó g , bróg, w róg , na łóg, odłóg, b a r

łó g  i t. p .
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l,_  np. sól, m ó l , bó l, k ró l, soból, kąkó l i t. p.
ł ,  —  k ó ł,  d ó ł , s ió ł , w ó ł, p o p ió ł, m o z ó ł, cso'/'-

no i t. p.
r i —  bór, wór, wzór, tw ó r, tó r, ozór, pobór, o- 

tw ó r ( i )  i t. p.
<v, —  chów, o łów  , ostrów, obów', ró w , O kołów  i t. p.

J, —  s t r ó j , bój, p o k ó j, pow ój, łó j,  dojść, d w ó j
ka  i t. p.

z, i ,  —  wóz, m róz, pow óz, pow róz , nóż, s tróż , p o 
dróż  i t. p.

Od tego postrzeżenia w y jm u ją  się ho łd , żołd, ja 
ko nie polskie, ty lko  przyswojone', tudzież przyimek 
od, i z niego jak się zdaje z łożony pod , który jednak 
gdy wchodzi w rzeczownika spód, ina o ściśnionc.

7. W  przykładach powyższych można w idzieć, że spół
g łoski poprzedzające o, żadnego nie mają w p ływ u  
na rob ien ie  go o tw arłem  lub  ściśnionem ; bo po ka- 
żdćj można je  dwojako w ym ów ić: ani nawet wielość 
tak poprzednich ja k  następnych; bo w tych wyrazach 
w rzo s , w zrost, g rzm ot, trz p io t, moszcz, B idgoszcz, 
zbieg jest większy, aniżeli w tych wyrazach zasób, 
m łódź, s tró j, ból, wóz; a przecie w pićrwszych jest 
o tw arte , a w drugich śeiśnione.

S. Gdzie o, dla łączenia się z niem głosek b, d, g, l, 
ł t r ,  w, j ,  z, jest śe iśnione, ta in  po rozłączeniu się 
jego do osobnej zg łosk i, choć nieprzegrodzone od 
nich żadną inną głoską, staje się o tw arte in , np. Bóg, 
Bogu ,—  lód, lody ,—  p ó ł,  p o ło w a ,—  wschód, wscho-

(A) Do tego stosownie wymawiamy nawet obee wyrazy, np. 
c h i r ,  nie sh o r.
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dzę, —  gwóźdź, gw ożdżę , —  dw ór, dw o ru ję , —  róg, 
ro g i,— m rów ka , m row isko ,— ró j, ro je . Czasem na
wet bez rozłączen ia  ustaje ściśnicnie tej samogłoski, 
k iedy następne zgłoski u ła tw ia ją  otwarte je j wym a
w ian ie , np . s tró j, s tro jn y ,— dó ł, dolny ,—  spór, spor* 
ny ,—  wóz,' woźny.

9. Gdzie zaś w dalszych odmianach tak im ion, jak słów , 
albo w pochodzeniu, przywraca się zbieg dawny, lub  po
dobny, tam o , lubo raz juz przeszło na otw arte, znowu 
wraca się do brzm ienia ściśnioncgo, np. ród, rodzę, 
ródź ,— Bóg, boży, bóztwo,— p ó ł,  spo łem , spó łka ,—  
bój, boju, zbójca, — równy, row ienn ik , zrów nać, —  
p o le , p o ln y ,— broda, bródka,—  ozdoba, ozdóbka, —  
g o ły , g o łk a , —  czoło, czó łko , —  g ło w a , g łó w k a , — 
mogę, m ógł,—  wiodę, w ió d ł,—  wiozę, w ióz ł. —  f i la  
tejże przyczyny jest ościśnione w tych wyrazach: ogól
ny, spoiny, stw órca , ź ród ło .— Z tejże przyczyny o, na
wet p ierw iastkowo otw arte, staje się czasem ściśnio- 
nem, np. co, k to ,—  cóż, któż. A le takich jes t m ało: po
spolicie otwarte w p ierw iastku, zostaje n iein na zawsze, 
np. wola, w o lny ,—  dola, n ieudo lny ,—  sm oła , sm o l
ny ,—  koło, okolny ,—  ro la , ro ln ik ,— poko ra , p o ko rn y .

Z przyczyny zbiegu, jest o ,  w zakończeniu d ru 
giego przypadku w liczb ie  mnogiój im ion jakiegokol
w iek rodza ju , raz o tw arte , jak w tych wyrazach: p r o 
ca, p roc ,—  szczoka, szczok,—  oko,ok ,—  trosk i, trosk ,—  
s ło m a , s ło m , —  g ro n o , g ro n , —  kosa, ko s , —  s ło ta ,  
s ło t ,— chłosta, c h ło s t; —  bo tu  spółgłoski, z k tó re in i 
się łączy, czynią go o tw artć in ; drugi raz ściśnionc, ja k  
w  tych w yrazach: p ró b , osób * chorób , g ód , trz ó d , 
w ód, nóg , p ó l ,  k ó ł,  ro z w ó r, m ó rz , g ło w i p a tió w ,

3
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drabów , kóz i  t. p. bo tu spółg łoski z natury swojej 
czynią go ściśnionem.

Z tejże przyczyny w skróceniach słów , m ianow i
cie w  tryb ie  rozkazu jącym , o jest otwarte w tych np. 
tocz, kop, z łop, goń, koś, proś, pość, rość (od rościć); 
a ściśnionc w tych np. rób', ró d ź , gól, dój, s tó j, gróz  
i t. p. M ów i się jednak pospolicie skrob , od skrobać , 
a n ic skrob. Lecz takich w yjątków  mało kto znajdzie.

M ów iąc w ogó lności, gdyby n ic ty lko  od lego o- 
statniego, ale i od powyższy ch postrzeżeń, znalazło się 
w ięcej w yjątków  nad przytoczone; to jednak n ic po
w inno znosić zasad, jeś li n ierów nie  w ięcej liczyć mo
żna przyk ładów  z n iem i zgodnych , aniżeli im  przeci
w nych. K tóreż bowiem jest p ra w id ło  bez w y ją tku?  
T u  przecie n iektóre postrzeżenia są tak icm i. Oprócz 
tego język nasz, coraz rob i się prostszym co do p ra w i
d e ł : o czćm ła tw o  się można przekonać, porównywa- 
jąc dzisiejsze pisma z daw nem i: to się dzieje bardzo 
natura ln ie . Bo dopóki nie masz żadnych p raw ide ł, do
póty, n ic każdy i nie zawsze może w iedzieć, co jak ma 
wym awiać lub kończyć. Skoro zaś są pewne p raw i
d ła ,  saino podobieństwo wyrazów, ła tw o  naprowadza 
lu d z i,  w której je klassie maja m ieścić, na wzór k tó 
rych odm ieniać i wymawiać. Można się więc spodzie
wać, iz w y ją tk i, jak ie  się teraz mogą znaleźć od na
szych postrzeżeń, mogą z czasem ustać i przejść do 
w iększej liczby. Jak np. te dwa s łow a : m łó c ić , w ró 
c ić , nie wiadomo dlaczego w ym aw iam y ściśniono, 
kiedy wszystkie od n ich pochodne wym awiam y otw ar
to , np. m łocek, m ło cka , o m ło t, wy m ło t , nam ło tny, 
m ło t, m łocisko , —  w ro ta , zw ro t, zaw rót, odw ro t, joo- 
w ro t, zw ro tny  i  t. d. Lecz ja k  spamiętać tyle postrze
żeń? Bardzo ła tw o , odrzuciwszy rozb iór. Wszystkie
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bowiem, chcąc je zamienić w p raw id ło , można zamknąć 
w sposób następujący:

1. Samogłoska O jest ściśn iona, albo z natury, 
wr tych wyrazach: córa , róża, góra, brózda, p ió ro , rózga, 
skóra p łó tn o , w łóka, w róbel, w łókno, w łócznia, zóraw, 
różny, p różny, późny, lóźny, wróżyć, w łóczyć , p łó ka ć ; 
i w tych, ani od nich pochodnych, n igdy się n ic zmienia 
na otwarte;

2. Albo gdy się łączy  zc spółgłoskam i b, d, g, l, 
ł ,  r > w, j ,  z, po sobie następująecin i, czy to na począ
tku, czy wc środku, czy przy końcu wyrazów.

3. W yjąwszy zaś tc dwa p rzypadk i, o wszędzie 
jest otwarte.

E.

Jak czucie ucha doprow adziło  nas do przekona
nia o potrzebie znamionowania o, i o przypadkach, gdzie 
ina być znamionowane, tak toż samo czucie będzie nam 
przewodnikiem  względem samogłoski e. Odmienne jest 
jego brzm ienie w tych wyrazach: dziew ica, dziewka ,—  
pierze, p ie rze , —  wieść, w ieźć , —  kleszcze od klaskać, 
kleszcze kowalskie,—  siec, sieć; to jest, w  jednych brzm i 
ca łko w ic ie , czy li o tw a rc ie ; w  drugich przystępuje do 
brzm ienia samogłoski i ,  czy li jest ściśnionc. Ta  ró 
żność brzm ienia jego, równie jak  b rzm ien ia  o, w yp ływ a  
albo z natury zgłosek, albo zc zbiegu p raw ic  tych sa
mych spółgłosek. Zaczniem y od zbiegu.
1. Otwarte jest e, przed spó łg łoskam i: 

c, ć, ch, cz, np. ociec, gon iec, s trze lec, s ta rzec, go
lec, kolec, kojec, m arzec , proporzec, p łe ć , km ieć, 
po łeć, wiecheć, miech, orzech, mech, dech, Lech, 
Czech, Sieciech, m iecz, odsiecz i t. p.
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W yjm u ją  się od tego grzech, śmiech, mlecz, a to» 
f z przyczyny, jaka  się daje niżej pod lic z b ą b i 7. 

k, np. ściek, stek, człek, człow iek, wszystek, czepek, 
szczątek, pępek, m otek , kołek  i t. p,, bez 
w yją tku .

—  w róbe l, k u fe l, zuzel, b u te l,p y te l, rude l, rąde l, 
ryde l, sopel, m ore l, bombel, kaszel, pude l, ża
g ie l, w ęg ie l, mendel, obywatel, chruście l i t. p.

W y jm u ją  się chm iel, t rz m ie l,  biel, pościel, 
a to z przyczyny pod liczbą 6 . 7. 

ł , —  k ie ł , poseł, o rze ł, P aw eł, d jabe ł, osieł, ka 
rze ł, kocie ł, węg ie ł, węzeł, wy ze t; kube ł i t. p.

W y jm u je  się od tego p e ł,  ale tez wyraz ten 
piszą n iektó rzy przez y , p y ł;  z resztą obacz 
liczbę 7.

m ,  —  w zajem , najem , bowiem, razem , i wszystkie
p rzypadki 6 tc rzeczowników  rodzaju mez- 
kiego, np. m ieczem , s to łe m , wozem  i t. p.

n, ń, —  sen, len , Ben, N iem en, pe łen , pew ien, p ie
tru te ń , dzień, rdzeń, sień, cień, le ń , ogień, 

p ło m ie ń  i t. p.
p ,  —  cep , sep, lep , sklep, step, osep, po lep  i t. p.

W y jm u je  się szczep, z przyczyny pod liczbą 6 .
s, ś, —  p ie s , k res , owies, w ieś, teść, w ieść, sześć,

boleść, p leśń, wesz i t. p.
W y jm u je  się od tego B rześć , z przyczyny 

że pochodzi od tego brzćg , a to jest ściśnio- 
lic  ze swego zbiegu, jak niżej.

t , —  b e t, w e t , w n e t, oset, ocet, pocze t, meczet,
sk ie le t i t. p.

♦e, —  lew, szew, k re w , b rz y te w c e rk ie w ',  pozew,
m od rze w , p a n e w , konew , żagiew , chorą
g iew  , stąg iew  i t. p.



X  A D S A M O G Ł O S K A M I 29

W yjm ują  się śpiew, gniew , chlew, siew- 
z przyczyny pod liczbą 6 , a bardzie j 7. 

z, ź, z,—  bez, rzeź, łez  (od łga ć ), m ło d z ie * , odzież, 
g ra b ie ż , łup ież.

W yjm u ją  siçjrV i, Nieśw ież, z przyczyny pod 
liczbą 6 i 7.

Z przyczyny zbiegu na tc sp ó łg ło sk i, otwarte jest 
e w drugim  przypadku liczby  mnogiej, np -heca, hec, 
cieczą, c iecz, strzech, uciech, m atek, p a łe k , taczek* 
pow iek, d z ie ł, ra d e ł,  szkieł, k ro p e l, ziem, grzemp, 
o k ie n , w łó k ie n , den, czó łe n , p łó c ie n , m et, ka re t, 
drew, podeszew, wieź, leź (od lezą) i  t. p.

2 . Ściśnione Jest e przed spó łg łoskam i, gdy sic z nie
m i łączy,
b, np. chle'b, pogrzeb, m uchotrzćb .

W yjm uje  się od tego łeb, w  k lórćm  b b rzm i 
jak p , i na nie zam ienia się w  pochodnych, 
a to daje b rzm ien ie  o tw arte : łe p e k , tudzież 
z przyczyny pod liczbą 7. 

d, —  miedź, śledź, niedźwiedź, śnie'dź i t. p. 
g, —  bieg, zbieg, śnie'g, brzég, szpieg, nocleg  i t. p. 
r , — s e r , s te r ,  ze r, że rdź, śm ie 'rd , p e rz , zwierz, 

wie'rzch, św ie rz b , d é n i,  sz e rz , p a p ie r, p a 
cierz, pęche’rz, rycerz, bohater.

W yjm ują  się ber, w icher, koper, k ierz, z przy
czyny pod liczbą 7.

j , —  k le j, o le j, le j, g le j, ko le j, z łodź ie j, ko łodz ie j, 
M a c ie j, Jędrzej, P oc ie j i t. p. bez w yją tku . 

Podobno dla zakończenia tego na e j, jest także e 
ściśnionc, w  drugim  i trzecim  przypadku na rodzaj 
żeński wszystkich przym iotn ików , za im ków i im ię -
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słowo w, np. le j, m o je j, dobre j, Ładnej, uczonej, p i 
szącej, b y łe j i t. cl., a to bez w yjątku.

Z tejże przyczyny jest ściśnionc w stopniu wyż
szym i najwyższym wszystkich przysłówków, np. d a 
le j , b liż e j, le p ie j, częściej, n a jle p ie j,  n a jg ło ś n ie j 
i  t. d., także bez wyjątku.

Z tejże jeszcze przyczyny jest ściśnionc c w  s ło 
wach trybu  rozkazującego, np. m ie j, m ie j, chciej, 
m dle j, dzie j, s ie j, chw ie j, bolej, sza le j i t. d., tak
że bez w y ją tku .

Tam  zaś, gdzie tryb  rozkazujący nie kończy się 
na ej, jest pod ług  zbiegu spó łg łosek, już o tw arte , 
np. g n ie ć , p le ć , s iecz, m ie l,  śc ie l, n ieś, le i ,  w ieź; 
już ściśnionc np. wiedz, tu należy także przez w y ją 
tek le i  od lazę.

3. Przypadek Gly i 7 iny p rzym iotn ików  w rodzaju n i
jak im  ma e ściśnionc, np. te rn , p ięknem , uczonern, 
przyjemnemu, m ądrem  i t. d. dzie łem .

■i. T ryb y  bczokolicznc praw ie wszystkicli s łów  mają e 
ściśnionc, w  których się zna jdu je , np. chc ićć , mieć, 
p leć , m d leć , m leć, t le ć , lśnićć, mrzeć, trzćć, drzeć, 
d rzeć , boleć, szaleć, um ieć, p ło w ie ć , p ie c , b iedź, 
s trzćdz , n ieść, gn ieść , p leść  i t. d. W y jm u ją  się 
ty lko  je ść , wsieść, rzec, które są otwarte.

5. Gdzie ty lko  dla zbiegu jest e ściśnionc, tam za u- 
stanicm tegoż zbiegu, przechodzi podobnie jak o na 
otw arte, np. chlćb, chleba , — pogrzeb, pogrzebu , — 
bieg, biegać,— śledź, ś ledzia ,—  brzeg, pobrzeze.

Dwugłoska ej, lubo w końcu wyrazów  zawsze ina 
e ściśnionc; we środku jednak , dla rozdzie lania się 
g łosu, ma je  o tw a rte , tak w im ionach jak  w sło~
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wach, lip . m niejszy, lżejszy, se jm ik, m iejsce, w ie js k i, 
uprze jm y, zdejm uję, p rz e jrz e ć , p rze jść .

d. W środkowych zgłoskach, gdzie nie masz zbiegu 
spółg łosek, trudno  jest naznaczyć inną przyczynę ć  
ściśnionego, jak naturę języka albo zwyczaj narodowy, 
w tych zwłaszcza wyrazach, k tórych p ierw iastek n ie 
w iadom y, albo które są same pierw iastkam i,' np. w i- 
m ionachp ie rze , w iecha, dziczą, nerka, sknćra , świeca, 
dop iero , świeży, szczery, cztery, w słowach ścieram , 
zb ie ra m , o tw ie ra n i, w yśm iew am , zas iew am , n a je 
ża m , najeżdżam , i t. d. Naturze także, nie zbiego
w i spółgłosek, przypisać należy wyrazy powyżej pod 
liczbą 1, jako  w y ją tk i od p ra w id e ł przytoczone: 
grzćch, śmiech, m lecz , sieć, bies, śpiew, gniew , chlew, 
je ż ,  N ieśw ież , które nawet po rozłączen iu  zb iegu, 
nie przestają m ićć ć  ściśnionego, np. grzechu, g rze
szny, śmiechu, śmieszny, siecią, m le ka , biesa, śp ie
wać, gn iew ać się, je ż y ć  się, w  N ieśw ieżu.

7. Zastanawiając się nad powyższemi p rzyk ład a m i, i 
porównywając je  z podobnemiż przykładam i w języ
ku czeskim, zrob iliśm y ważne a spólne obudwu języ 
kom odkryc ie , iż samo ty lko  e o twarte g inie, czy li 
wyrzuca się w przypadków aniu im ion  rodzaju inęz- 
kiego i żeńskiego, tak, iż rzadki jest wyraz, w k lo 
ry  rnhy przy zmianie tej pozostawało, np. o jca , kolca, 
m ędrca , p łc i ,  p o łc ia ,  m chu , tch u , czepka., m otka, 
szczątka, w ró b la , ka sz lu , żag la , P a w ła , o r ła , k ła  
p n ia , dn ia, snu, owsa, w s i, psa, ostu, pocztu , lw a, 
szwu, pozwu, b rzy tw y, p a n w i, ch o rąg w i, bzu i t. d. 
W  tych ty lko  wyrazach e otwarte pozostaje, których 
skrócenia bez niego w ym ów ić , albo których skracać 
wcale n ic m ożna, np. orzech, ściek. Z te jlo  p rzy-
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czyny, lubo  spółgłoski b, r ,  czynią pospolicie e przed 
sobą położone ściśn ionćm , jest jednak otwarte in  
w  tych wyrazach w y ją tkow ych : łe b , ber, koper, w i
cher, k ierz, bo te wypychają w drugim  i innych przy
padkach e, łba , bru, k o p ra , w ic h ru , krza . Sciśnio- 
nc zaś e nigdy się w przypadkow an iu  nie wyrzuca, bo 
zbieg tw ardy, k tó ry  jcczyn i ściśnionćm, by łby  bez nie
go do wym ówienia n iepodobnym ; przechodzi ty lko  
na e o tw arte  za rozłączeniem  spó łg łosek, np. chle- 
b a , p o g rze b u , b rz e g i, m ie d z i, ś le d z ia , o le ju , z ło 
dz ie ja , że rdzi; n iek iedy zaś zsstaje ja k  było  ściśnio- 
n e u i, np. s e ra , s te ru , p ac ie rza . Z tej przyczyny 
pochodzą w y ją tk i ze ściśnionćm e pod spółgłoska
mi c, l, ł ,  p ,  w, które w innych wyrazach czynią go 
o tw arte in , bo też wyrazy grzech, śmiech, ściec, mlecz, 
cel, chm iel, trz m ie l, p ó ł; szczep, śpiew, gniew, chlęw, 
w dalszych przypadkach swego e nie tracą , ani go 
nawet na o tw arte  nie zamieniają.

Chcąc to wszystko zamienić w p raw id ło , można 
krócej tak wyrazić. Sciśnione e jes t:
1. Z natury n iektórych zgłosek, jak wyżej pod liczbą (3.
2. Z przyczyny zbiegu ze spółgłoskam i b, d, r , j ,  przed 

k łó rem i w przypadkowaniu i innych zmianach, n igdy 
się nie wyrzuca dla ich twardości.

3. W  przypadku 6 i  7, p rzym io tn ików  rodzaju n ijak ie 
go, ja k  wyżej pod liczbą 3.

4. W  słowach w tryb ie  b czoko liczny in , ja k  wyżej pod 
liczbą  4.

W e wszystkich zaś innych okolicznościach jest 
otwarte.

Iiońccm  zupełnego przekonania, że samogłoski e, o, 
są także o tw arte  i  ściśnionc w innych, lubo nie wiem
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czy wszystkich językach s łow iańsk ich , a to w temźe 
jak  u nas znaczeniu i  z tychże samych przyczyn, n ic 
od rzeczy będzie przytoczyć co następuje :

G ram inatyka języków  słow iańskich w K a rn io li,  
K a ryn ty i i S tyry i, przez Kapitara  r. JSOS w Lc ibach , po 
niem iecku wydana ,. tw ic fd z i, że daw nić j przed samo
głoską o , kiedy w brzm ien iu  swojćin zb liżą  się do u ,  
podwajano spó łg ło sk i, np. g o rra . Taż G ram inatyka , 
na karcie 167, radzi takie o , ja k ie  w tych w yrazach : 
B oh, rnosh (nasze m aź), oznaczać znam ieniem pra
wem; odmienne zaś o w tych wyrazach: b o sh j, rnoshj, 
(po naszemu boży, m ęzki) radzi oznaczać znam ieniem 
lewem. Na tejże karcie wyraz je ,  (nasze je s t )  każ« 
pisać przez e; wyraz zaś je ,  od je ś ć , przez e. Na ka r
cie 165 czyni w  nocie d om ys ł, że greckie I I , I i ,  m u
s ia ły , oprócz długości iloczasowej, b rzm ienie także o- 
znaczać odmienne od głosek e, o ,  to je s t, m usia ły 
b rzm ieć podobnie do słow iańskich w tych w yrazach : 
on j e ,  Bóg. Co ztąd w nosi, iż dwa oo g reck ie , n ic 
przechodziły nigdy na I i  ty lko  aw: głoskę zaś H  dz i
siaj jedni jak  e, drudzy ja k  i  w ym aw ia ją. Na karcie  
169 wyrazy dawniej pisane Boh, d roh, roh, snęli, każe 
pisać ze znamieniem, Bóg, d róg, róg, sneg, a n iżej gód, 
(dzień uroczysty od czego gody). Na karcie  177, po
rów nyw a e słow iańskie nieczysto brzm iące do francuz- 
kiego zwane n iu e t, k tó re , m ów i, brzm i b lizko  ja k  i. 
Dlatego w tym wyrazie s i r ,  uw aża, że i  b rzm i n ie 
w łaśc iw ie . To jes t dowodem , że Karn io lczyey wym a
w iają ten wyraz tak, jak my se'r, ty lko  źle piszą.

S ławny pisarz czeski Józef Dobrowski w Gramma- 
lyce czeskiej dla Niemców r. 1S09 wydanej, przyznaje 
wyraźnie na karcie 3 dwoiste o, e, w czeskim języku.
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wym aw ianie, zupełnie w lakiem  znaczeniu ja k  u nas. 
Lubo zaś nazywa je  p rzcc iąg łe in i (gedehnt), to dla te
go je d yn ie , aby ła tw ie j od Niemców b y ł rozum ia
ny; bo opisując ich naturę, m ów i, żc o przeciągłe przecho
dzi u n ich na u. np. b a s ti, od bodu, po naszemu bóść 
od bodę. Przeciągłe zaś e, większa część Czechów w y
m awia jak  y , np. dyl, zamiast del, m liko , zamiast m le
ko. Uważa dalej tenże, na karcie  2(33, iż się pisze 
przez u , Bug, d um , d u l, hura , spul, kuń, wudka, w ul, 
s t u l ; a przez o , b oz i, dam a, d o łu , na horze, społu , 
pospo łu , konie , woda, w o li, sto la . Uważa tenże nako- 
nice, karta 215, że drugi przypadek liczby mnogiej fo r
my lszćj, teraz Czesi piszą przez uw, a daw nie j pisali 
przez ow, trzeci zaś przypadek tejże liczby  teraz koń
czą na urn, a dawniej na om. Dawni też Polacy w tym  
przypadku o kreskowali. Dziwno nam, że grammatyk 
czeski rok ic in  późniejszy, nic poszedł za radą grammatyka 
karniohtkicgo, i że, uznając sam w tych wyrazach: Bug, 
s tu l, d u l, brzm ienie o, a n ic u, nic stanowi dla niego 
znamienia.

T o  postrzeżenie, że zbieg jednych spółgłosek p rzy
musza nas do wym aw iania e, ó, ściśnionego, a zbieg 
innych do w ym aw iania otwartego, d la  wydania razem 
ca łe j zgłoski z ła tw ośc ią , licz przycisku i przysady; że 
e ściśnionc lub otwarte, ma w p ływ  na przypadkowanic; 
dowodzi na jw idoczniej: Naprzód, że ich kreskowanie, 
n ic  jest dowolną ustawą gramm atyków, że wynika jąc 
z natury g łosek, tern samem w yn ika  z natury języka 
naszego; a jeś li się znajduje i w innych pobralym skich, 
choć w sposób nieco odm ienny, tern samem jes t w ła 
snością z natury wszystkich dyalektów  słow iańskich 
w yn ika jącą ; azatem , że znamiona nade , o, pow inny
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być zachowywane w pisaniu podług najpierwszej do
brej pisowni zasady. Powtóre dowodzi toż postrzeże
n ie , źe wym awianie ich ściśnionc, nie jest przyw arą, 
język oszpecającą, ale owszem przyjemnem złagodze
niem g łosu, tam , gdzie go pewne spółgłoski czynią 
zbyt ostrym i trudnym , do otwartego w ydania ; azatćm, 
że nie jest w adą ale zaletą.

Z opuszczania więc kresc-k nad e, o, żadne korzy
ści wyniknąćby nic mogły; bo i bez nich u w ieczn ia ła 
by one, tak jak dotąd, natura rzeczy. Z łe  zaś sku tk i 
te pewnoby ztąd w y n ik ły . 1°<ł Prow incyom  pograni
cznym z innem i narodami, odjęlibyśm y w pismach ska
zów kę, która chcących dobrze mówić, ostrzega teraz i 
zapewne w ie lu  zwraca do polskiego praw dziw ie  w ym a
w iania. 2re Dzieciom  uczącym się czytać zadalibyśmy 
niepotrzebną mękę w czytaniu wyrazów, nie tak jak je  
słyszą z ust rodziców : co przez wzgląd na szkoły i 
s z k ó łk i, po różnych prow'incyacli, n ie m a łym  jest przed
miotem. 3cle Cudzoziemcom, oprócz męki s p ra w ilib y 
śmy odrazę niedostatkiem p ra w id e ł, i niezgodnością 
pisowni z wym awianiem .

A.

l ic  łatwości znaleźliśm y w uspraw ied liw ien iu  zna
m ionowania samogłosek «, 6 , ty le  nadaremnie s tra c ili
śmy pracy w szukaniu powodów do znam ionowania sa
m ogłoski a. Znam ię to zachow yw ały niegdyś n ic  ty l
ko nasze, ale i obce w naszym języku d ru k a rn ie , a 
m ianow icie w Kró lew cu i W ro c ła w iu . W  pieśni Bo
ga-R odzica , tym najdawniejszym zabytku polszczyzny, 
wydrukowanej przy statucie A lexandra roku 1506, je 
szcze a, nie by ło  znamionowane. W  późniejszych dzie
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ła ch  jest ciągle, lubo n ic  jednostajnie, znamionowane, 
a i  do połowy panowania Augusta I I I ,  to jest do roku 
około 1710. Od tego czasu trudno je  znaleźć w jakiem  
dz ie le , aż do wydania G rainm m atyki Narodowej. Jako 
osobliwość, warto jest przytoczyć, iż Żywoty Świętych 
wydane w Kaliszu przez K. W ielowieyskiego r. 1737 
in fo l. lubo e, o , bez żadnych znamion wystaw iają, 
które w innych dziełach od najdawniejszych czasów do
syć jednostajnie są znam ionowane; jednak a trosk liw ie  
wciąż kreskują. ■ Nieszczęściem nie znajdujem y nigdzie 
objaśnienia, co za różnicę w tej samogłosce podobnein- 
że jak nad e, o, znamieniem, przodkowie nasi oznacza
l i .  T rudno  przypuścić, aby ty lu  uczonych mężów, 
w przeciągu b lizko 200 la l,  nie czując potrzeby, zna
m ię to tak p iln ie , i gdzie niegdzie ty lko , m niej zgodnie 
zachowywali. M us ia ł ją  czuć Jan Kochanowski, kiedy 
pod ług świadectwa pism a: Nowy Charakter z d rukarn i 
Lazarzow ej i O rtografija  i t. d. roku 1594, za m yś la ł nie 
ty lko  o p rzen ies ien iu  kresk i z o tw artego  a na  śei- 
śn ione , ale nawet o w prow adzeniu  nowej ja k ie jś  g ło 
sk i zam iast a; obacz w S łow n iku  Lindego pod lit .  A. 
Autor G ra inm atyki Narodowej, jako  p ilny  badacz mo
wy p o lsk ić j, z w ró c ił na to uwagę, i znamię nad « ,  
w krzes ił. Uważając zaś, żc dawni pisarze toż samo 
znamię prawe k ła d li nad «, e, o lw a rtcm i, a nad o ści- 
śnionem ; dostrzegł w tein niezgodność p ra w id ła : gdyż 
z natury rzeczy wypadało, aby, albo wszystkie otwarte 
sam ogłoski, albo wszystkie ściśnione, jedno i tożsam o 
znamię, za swą cechę nos iły . Ze mniejsza liczba jest 
śeiśuionych n iż otw artych, przeto dla oszczędzenia i  
czasu w pisaniu, i kosztu w druku, słusznie stanowi, aby
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wszystkie ty lko  ściśnione jedneinże znamieniem ozna- 
czano (1). Lecz szanowny ten auto r, m imo gorliw o 
śc i, z jaką  u trzym uje  i  b ron i wskrzeszonego od siebie 
nieboszczyka , n ic  d a ł go poznać dostatecznie światu , 
ani w G ra m m a tycc , ani w pismach odpow iednich na 
zarzuty w  tej mierze czynione: przeto i inn i nie przeko
nawszy się o ważności jego życia , pow ita ją  przeciw ko 
niemu: i  im  go rliw ie j go b ro n i wskrzesiciel, tćm  oni bar
dziej w trącić go znowu do grobu usiłu ją . Pismo bezim ienne 
pod ty tu łe m : Do Autora dodatku o Popraw ie b łędów  
i t. d., jeś li jest za potrzebą znamion nie ty lko  nad e , 
o , ale i nad a ;  to zapewne ostatnią samogłoskę um ie 
śc iło  w liczb ie  pierwszych, bardzie j dla spólności spra
wy, aniżeli dla przekonania o równej potrzebie. A utor 
tego pisma sądził zapcwmc, że mniejszą by łoby  n ic- 
przyzwoitością, te wszystkie trzy  samogłoski krćskow ać, 
aniżeli wszystkie bez różn icy znamion pozbawić. W n o 
szę to ztąd, iż autor nic w ięce j, na stronę znamiono
wania a ,  n ie p rzyda ł nad to , co się w Grainmatyce 
w tej m ierze zawićra; gdy tym czasem w innych wzglę
dach, w iele ina uwag gruntownych i nowych.

Autor G ram m atyki nie dając dostatecznego-rozró
żnienia a otwartego od ściśnionęgo, zostawia każdemu 
doświadczanie różnicy w  tych wyrazach p a n ,s a m , od tych 
pana , sama, dodając, że w pierwszym razie niezawodnie 
usta sic ściskają, w drugim  otw iera ją . Jeśli tak jest, tedy 
a  otwarte i ściśnione, daleko w ła śc iw ić j jest nazwane, 
aniżeli e, o. Bo te chociaż podobnie nazywamy, prze- 
c iężn ied la  otw ieran ia  ust odmiennego w idz im y ich  po

i ł )  Obacz przjrpisek na Końcu;

4
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trzcbę kreskowania, ale dla odmiennego ich brzm ien ia . 
Lecz nam nie idzie o uspraw ied liw ien ie  nazwisk , ty l
ko potrzeby znamion. Kreskujem y e , o , d la tego, że 
brzm ien ie  pierwszego zb liża  sic do brzm ienia i ,  d ru 
giego zaś do brzm ienia «* Jeżeli zaś a ściśnione n ic zm ie
nia swego dźw ięku w łaściwego, tak aby się do innej ja 
k ie j samogłoski w  w ym aw ian iu  z b liż a ło , więc z tego 
względu n ic potrzebuje znamienia. A le  p o trzeb u je  ze 
względu większego lub  m niejszego lis t o tw ie ra n ia • A 
nam co wchodzić w  tak drobne okoliczności, jakie przy 
w ym aw ian iu  k tó re j samogłoski jest ust o tw arc ie , które 
cy rk ie l matematyczny może nie zawsze w iern ieby o- 
kaza ł P Przy ścisłym  rozbiorze możeby się okazało, że 
i spółg łoski n ic wszystkie jednakowem  ust otwarciem  
w ym aw iam y. Co ztąd za korzyść w doskonaleniu ję 
zyka ?

G o rliw y , choćby o najmniejszy szczegół językowy, 
autor G ram m atyki, dawszy powyższą przyczynę nazwi
ska a  ściśnioncgo, m n ie m a ł, iż może zachowanie nad 
nićm znam ienia zostawić uczuciu ucha każdego. Jak 
m ylna by ła  ta nadzie ja, d ług ie  doświadczenie najle
pszym jest dowodem. Gram m atyka Narodowa, lubo 
jako nowość w począlkaeh okrzykniona od p rzy jac ió ł 
Alwara, z tein wśzystkić in  od uczących po szkołach pu
b licznych z największym zapałem przy ję ta , i powagą 
Najwyższej W ładzy oświecenia stw ierdzona, w  na jdro 
bniejszych szczegółach ( i w tych może na jw ie rn ie j) w y
konywana, powinna by ła  do lego czasu oswoić świat 
uczony ze znam ieniem nad a, k iedy, i dlaczego ma być 
dawane. Lecz do tych czas próżne b y ły  usiłowania  i 
nauczycie li, i uczących się, tak publicznych, ja k  prywa
tnych. Dlaczego znamiona nad e , 6 , u trzym a ły  się
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ciągle przez ty le  w ieków  I* bo ich różnicę czu ł każdy 
m ocno, chociaż nie w ie d z ia ł zkąd w yp ływ a , chociaż 
nie m ia ł p ra w id e ł na to w yłożonych. Ustało zna
mię nad a  wskrzeszone, choć p iln ie  pó szkołach za- 
lecane; ztąd wniosek, że n ik t n ic  c z u ł i n ic  czuje je 
go potrzeby. Kto w ic , czy nie taż b y ła  przyczyna u- 
padku d  z kreską po pierwszy raz zaprowadzonego, co 
i później wskrzeszonego? Lecz n ie , ju ż  raz powiedzie
liśm y i sp ra w ie d liw ie , że tego, eo ty lu  ludz i uczonych 
zachowyw ało , za próżny ca łk iem  w ym ys ł poczytywać 
n iem ożna . Ale jednak nie wszyscy w jedhychżc cza
sach piszący znamię nad a  za chow yw a li, i nie wszy
scy je w jednychże wyrazach jednakowo położonych, 
u żyw a li; ztąd wnoszę, że różn ica , jaką  w ydaw ali mię
dzy a znaczonćin, i bez znaku, bardzo m usiała  być de
lika tn a , i ju ż  w tenczas m ało się czuć dająca. Colo 
by ła  za różnica, trudno nain teraz odgadnąć, kiedy je j 
ucho nasze nie słyszy, a oczy nie znajdują opisu.

Jedni rozum ie ją, że to jest a  w ie lkopo lsk ie , z b li
żające się do o, a niekiedy nawet do u, które pospól
stwo i w  Mazowszu, po części dotychczas w ydaje, m ó
wiąc początkowe wyrazy pon , sam, n io in , dom , a w da l
szych odm ianach, p a n a , sam ego, mam y, dam y. Być 
mogło, iż W ie lkopolska, będąc czas d łu g i n a jg łó w n ie j
szą prowincyą Po lsk i, dała początek, takowego a  zna
m ionowania. W ie lu  nawet m niem ało  i m n iem a, że 
z tejże przyczyny od autora C ram m atyki znamię nad a 
by ło  wskrzeszone. Gdybyśmy mogli uznać to dom nie
manie za prawdziwe, znajdowalibyśm y jak i ta k i powód, 
któryby m ógł uspraw ied liw iać, choć w części, pierwsze 
zaprowadzenie znaku nad a, ale nie jego wskrzeszenie. 
Bo gdy wszystkie prow ineye są w tym  względzie W ie l-
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kopolszczc, a raczej je j pospólstwu przeciw ne, gdy u - 
czona publiczność uznaje ta k i sposób wym aw iania , za 
gruby i  n ieprzyjem ny; któżby m ógł zalecać oznaczanie 
tego w p iśm ie , co jest wadą miejscową gminu i  zgru
b ia ły m  dźwiękiem  m owy? Lecz autor G ram inatyki n i
gdzie takowego tłum aczenia znaku przez siebie wskrze
szonego n ic  daje. D om ysł w ięc ten jest p łonny. Ze 
naw et daw ni pisarze nie z te j przyczyny a  k reskow a li, 
to jest dow odem , że je  znajdujem y tak kreskowane, 
ja k  n iekreskow ane, n ie  ty lko  przed głoskam i m , n , a 
osob liw ie  końcow em i, ale i  przed inne in i praw ie wszy- 
stk iem i, i  na początku, i na końcu w yrazów , i  we środ
k u ; s ło w e m , ta m , gdzie nawet pospólstwo ani w ie lko 
polskie, ani m azowieckie, a  ja k  o n ie  wym aw ia i  w y
mawiać nie może.

Zachęcony gorliw ością autora G ram inatyki w śle
dzeniu nawet drobiazgów językowych, uw a la łem  w sta
rych  drukach, że a  kreskowano, azatćm za otwarte po
d łu g  G ram inatyk i poczytywano, najczęściej i praw ie je 
dnostajnie ta m , gdzie ta samogłoska nie łą czy ła  się 
z następującą żadną spółgłoską, azatćin gdzie sama sta
n o w iła  lub  kończyła zgłoskę czy li sy llabę , np. A -d a -  
m d, zd-bd-w a , n d -k łd -d d , B d - ld -d -m d ; n ic kreskowa
no zaś, azatćm za ściśnionc poczytywano tam, gdzie a 
łą czy ło  się z jaką  spółgłoską, czy to na końcu, czy we 
środku w yrazów , np. A d a m , sad, ja d ł ,  m a m , znam , 
zw a ł, p ła z , ka rk , zd -baw -kd, tar-kd-, azatćm wszystkie 
s łow a zakończone na am , i  wszystkie im io na , zakoń
czone nie na sam ogłoskę, m ia ły  ostatnie a  ściśnionc. 
P od ług  Knapskicgo w  wyrazach n a p ra w a , zabaw a, 
wszystkie a są o tw arte, w  tych zaś, na-praw -oa , za-baw- 
ka  środkowe jest ściśnione. Uważałem  dalej, że kiedy «
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łączy się z następującą jakąko lw iek  spó łg łoską, w tedy 
dla uchwycenia je j głosem w jedne zgłoskę, w ym aw ia 
się nieco prędzej i a większym p rzyc isk iem , a n iże li 
wtenczas, kiedy na nicna samem głos spoczywa; np. 
w tych w yrazach, p a n , p a -n a , g a d , ga du , d a ł , da 
ła ,  ła n , ła -n u , g ła z , g ła -z u , znam , zna-rny, sam , sa
m a ;  kiedy takie a z ostatniej zg łoski, przechodzi na 
przedostatnią, w tedy tern bardz ió j czuć się daje jego 
różniea, ponieważ u nas przedostatnia jest zawsze d łu 
ga. To postrzeżenie nastręczało dom ys ł: czy n ic  tę 
różnicę wym awiania a, ze spółgłoskam i i hez n ic h , o- 
znaczali daw n i Polacy, i czy n ic tę radzi oznaczać au
to r Gra mm a ty k i ? Ale różnica ta,, naprzód, jest bardzo 
subtelna; powtórc, nie zm ienia w łaściwego le j samo
głoski brzm ienia; a jeś li je  czyni raz w ięce j, d rugi raz 
m niej w ybitne in , tedy jest spoina wszystkim innym  sa
mogłoskom , w  podobnych okolicznościach zostającym, 
np. skok, sko-ku, bieg, b ie-gu, dźwięk, dźw ię-ku, k rzyk , 
krzy-ku , p ły n , p ły -n u ,  s tuk , s tu -ku , s łup , s łu -p a  i t. p. 
Gdybyśmy więc tę różnicę oznaczali w  samogłosce a , 
musielibyśmy ją oznaczać we wszystkich in n ych ; a 
gdzie o , e, są śeiśnione z innej przyczyny, m usie liby
śmy one podwójnym  znakiem z podwójnego względu 
rozróżniać.

Lecz nie znam ionując a ,  nie będziem w ied z ie li 
które rzeczowniki rodzaju żeńskiego mają 4ty przypadek 
na i2 , a k tó r e na ę . Ale ja k  inoże być skazów ką mó
wiącemu znamię, którego on, nie czując potrzeby, n ic  
w yda je , i nie w ie , gdzie ma w ydaw ać? Pow iedzm y 
raczej, że wszystkie mają na ę, wyjąwszy te: w ala , ro 
la , dola, s z ła , p rz e rę b la ,  tudzież obce zakończone nu 
i a , y a , a swojskie na d n ia , c h n ia , k n ia  r In ia ,  rn ia  t

S
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śn ią , tn ia ,  w n ia , albo krócej na n ia . Jeżeli zaś i  to 
p ra w id ło  jest niedostateczne, w yliczm y wszystkie w y ją 
tk i ;  a n ic odsyła jm y nikogo do czucia , którego sauii 
n ie  mamy. N ik t także z otwartego lub  śeiśnionego 
w ym aw iania nie rozróżni rzeczowników ła ta ,  ła ta , ł a 
p a ,  d u m a , od słów  z tychże zgłosek z łożonych, ale 
je  rozróżn i z p rzy leg łych  wyrazów: ła ta  sukn ią , ła ta  
na sukn i ; la ta  M a tu za lo w e  , la ta  po  p o w ie trz u , d u 
m a nieznośna, dum a nad  klęskam i i t. d. Stare też 
d ruk i n ic rozróżn ia ją  tych wyrazów znamionami.

N ic  znajdując w pisarzach polskich w yk ładu  do
statecznego, co rozumiano przez a  podw ó jne , udałem  
się do pobratym skich. K op ita r, w Grainmatyce ja k  w y- 
żój na karcie 70, przytoczywszy innego grainm ątyka w y
razy: A ,  et B , nnnąuam  m u ta tu r, sed a, ó et ii, cum  
accentu acuto in  Jine d ic t io n is , o rd in a rie  c o rr ip itu r ,  
sam dodaje: »to jest ma ton ostry, i  jest prozodycznre 
»długie.« Na ka r. 163 wystaw iwszy alfabet do pisowni 
poprawnej, mów i : a, A ,  w ym aw ia się tak, ja k  w m o
wie łac ińsk ie j, w łoskie j, francuzkić j i n iem ieckie j pisanej; 
m ówię umyślnie p isane j, bo w  panującej wyższej nie- 
m ieckić j m ow ie , zamiast a ,  daje się słyszóć cóś po
średniego pomiędzy o i  o  (1 ). Wszakże ten sam gram- 
m atyk kreskuje a  znam ieniem prawem i lewem d, cc. 
Lecz przez to oznacza w nich tony ostre lub przecią
g łe, czy li krótk ie  i d łu g ie , których my nie mamy, a o 
k tó rych  rozpraw ia od karty  152 do 168. Takież zna
m iona kładzie  i nad innem i sam ogłoskam i: aże e , ó 
ściśnione radzi także , z powodu b rzm ie n ia , oznaczać 1

(1) Kto wie zatem, czy wymawianie wielkopolskieyzo/J, som. 
mom, nie jest zarazą n iem czyzny!



znamieniem prawem , przeto na karcie  I&8 ogranicza tę 
radę, aby nawet e', o', wtenczas ty lko  tćin znamieniem 
oznaczać, kiedy sięw nich razem i ton znajduje. W fo r
mach przypadkowania i ezasowania-, znamiona te w ró
żnych przypadkach i  osobach z jedne j zg łoski na 
drugą przechodzą, i  są cechą rozróżniającą też p rzy
padki i  osoby; w  czem my na odinięnneui zakończe
niu przestajemy. G ram m atyk czeski, rozróżniając sa
m ogłoski ostre od p rzec iąg łych , lubo m ówi na kar. 3 
o przejściu o na u, e na i ,  n ic nigdzie nie wspomina o 
zmicnnćm brzm ien iu  d, ze znam ieniem. Lecz mówiąc
0 tonie, karta 10, 11, 12, 13, w yk ła d a , gdzie a  zacho
wuje swój ton p ierw iastkow y, a gdzie go utrącą; a za
tem gdzie ma być znamionowane. Ton te n , rów nie  
na a ,  jak na innych samogłoskach, stanowi zasadę 
wiersza czeskiego. M ów iąc także o przypadkowaniu i 
czasowaniu, oznacza r ó w n ic a ,  jak inne sam ogłoski, 
gdzie mają być z przyczyny tonu znamionowane. Ztąd 
się okazuje, iż pobratymcy nasi czują dwoistą potrze
bę znamionowania ó, to jest z przyczyny brzm ien ia ,
1 z przyczyny tonu prozodycznego czyli iioczasu: samo
głoskę zaś a znam ionują ty lko  z jednej przyczyny osta
tn ie j. Być m oże, iż przodkow ie nasi czu li jeszcze co
ko lw iek iioczasu w  samogłosce « ,  i tę różnicę w n ie j 
znam ieniem , ju ż  na początku, już we środku, ju ż  na 
końcu wyrazów oznaczali. Lecz m y teraz nie czujemy 
iioczasu, ja k  uważa Grammatyka N arodow a, tylko, 
w zgłosce przedostatniej, która jest zawsze długa; aza- 
tein z tego względu nie możemy a  samego znamio
nować.

Gdy \vszystkie powyższe powody, jakie  mogłem 
przytoczyć, na utrzym anie znam ienia nad a ,  upadają
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same przez się w rozb iorze; zdaje się zatem , iż  ztąd 
wniosek b y łb y  już spraw iedliw ym , na jego zupełne od
rzucenie. K iedy jednak znajduje sic potrzeba znam io
nowania te j samogłoski u pobratym ców, uznać ten 
wniosek za sp raw ied liw y musimy ty lko stosownie do 
dzisiejszego stanu ję zyka , i do dzisiejszego jego roz
b io ru . »Dawni poeci czescy, m ówi D obrow sk i, (na 
kar. 13) rym ow ali i lic z y li zgłoski swoich wierszy nie 
mając żadnego względu na tony (może o n ich nawet 
n ic  w ie d z ie li) . Nowsi od r. 1795, uważają ton jako 
g łów ną zasadę prozodyi.« Może i z pomiędzy nas bę
dzie ktoś tak szczęśliwy, iż wydobędzie jaką własność 
ukrytą  dotąd w języku naszym, na któ re j zasadzi budo
wy wierszy m ia row ych , uskuteczn i, i uzupe łn i us iło 
wania Nowaczyńskicgo. Wtenczas, może się okazać po
trzeba, samogłoski « ,  rów nie  jak innych  znamionowa
nia. Dopóki zaś to nie n as tąp i, albo przynainniej do
póki kto nie w yjaśn i, co i k iedy mamy w a  rozróżniać, 
c z y li,  dopóki tego pod pewne nie podciągnie p raw id ła * 
dopóty n ik t potrzeby jego oznaczania nie uzna.

p r z y p i s e k  d o  k . 3 7 .

W  Knapskitn osobliwszą i zadziwiający, co do znamio
nowania samogłosek, znajdujemy sprzeczność. Kładzie on bowiem 
wyborną zasadę , ,,iź te litery, ktćre wymawiamy pełnein , czyli 
zwyczajnein brzmieniem, jak np. w alfabecie, nie powijnny być 
w piśmie oznaczane; jedno te, które zwyczajne brzmienie swoje od
mieniają. Lecz w całym Słowniku nie zachowuje tejże zasady, w s. 
mogłoskacb, tylko w jednem o: to bowiem , tak jak i my teraz, 
wtenczas kreskuje, kiedy brzmi blizko jak u\ samogłoski zaś e, a , 
tam kreskuje, gdzie są otwarte, czyli gdzie ich brzmienie jest czy
ste, nieodmienne od zwyczajnego. Ze tym sposobem Knapski d.»- 
brą zasadę źle przystosował, co do samogłosek e) a, łatwo kaidy do
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strzeże na przykładach , które zaraz w przedmowie w samem wy
kładaniu tejże zasady dla objaśnienia przytacza. Albowiem w tych 
wyrazach: c ie b ie , s ieb ie , pasts kie , leb, poczytuje e za niewłaści
wie brzmiące, czyli za ściśnione , i każe je kreskować; gdy tym 
czasem to e, wymawia się jak w alfabecie, swojem właściwem i nie- 
ziniennćm brzmieniem. Podobnież a , w tych wyrazach: ra d a , :u -  
w ada, nazywa ściśnionein, e x ile , lubo podług Grammatyki Naród, 
otwarto się wymawia. Tenże gani tych, którzy kreskują«, w tych 
wyrazach: ch lć fr, odzićw am , ś l e p ' lubo tu niezawodnie brzmienie 
jego zbliża się do i. To dowodzi, że c i, których gani, lepiej się 
stosowali do jego własnej zasady, że chcieli toż samo zrobić, co u- 
skutecznił Kopczyński, to jest, sprostować prawidło; on zaś, chcąa 
utrzymać zwyczaj powszechny, sam się z sobą nie zgadza:
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P R Z E Z

J Ó Z E F A  M R O Z I Ń S K I E G O .

Mając stanowić o znamionach nad samogłoskami, 
musimy trzy rzeczy rozważyć:

o) Czy potrzeba kreskować samogłoski,
b) K tóre samogłoski pow inny się kreskować,
c) K iedy należy je  kreskować.

I. Potrzeba kreskowania samogłosek w yp ływ a z o- 
gólnej Zasady pisma alfabetycznego: Każde pojedyncze, 
brzm ien ie  w języku , pow inno  m ieć odpow iadający znak 
w a lfabec ie . Jeżeli lite ry  przyjętego alfabetu nie star
czą na w yrażenie wszystkich brzm ień pojedynczych, 
należy temu przez inne środki zaradzić. Do środków 
ku temu służących należą także znamiona nad lite ra 
m i. Użyto ich na jw łaśe iw ie j do oznaczenia naszych 
samogłosek ściśnionych, bo la  sama g łoska, w  tćui sa
mem s ło w ie , m iewa raz brzm ien ie  o tw a rte , drugi 
raz ściśnionc; znamię przeto położone nad lite rą , w yra 
ża zmianę brzm ienia tej samej g ło sk i: g łó d  g ło d u , 
chleb chleba.

N iektórzy b y li u nas za zniesieniem znamion zc 
wszystkich samogłosek, i za powód daw ali, że samogło
ski wymówione otwarto mają przyjemniejsze brzm ienie niż 
samogłoski ściśnione. D la takiego powodu nie można 
zm ieniać o rtogra fii. N ic  dlatego wym aw iam y głoski
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ściśniono, źe piszemy znam iona, ale znamionujemy li^  
tery, aby pisać jak m ów im y. Choćbyśmy nawet nie 
pisali znam ion, n ik t przccięż nic pow'ić chleb zamiast 
chlób , lub  g łó d  zamiast g łó d . Głosek nie można do
wolnie ani z języka rugować, ani tez do języ ka w pro
wadzać. Polak któryby w ym a w ia ł zamiast g łoski rz , 
głoskę r ,  dlatego ze ta druga jest przy jem nie jsza, wy
s taw iłby się na pośmiewisko. We wszystkich językach 
brzm ienia zm ieniają sic z w ieka m i, ale brzm ienie któ 
re zwyczaj w p ro w a d z ił, przyjemne czy n ieprzy jem ne, 
musi pozostać \v języku, dopóki znowu sam zwyczaj go 
nic zm ieni.

Drudzy m ów ią : Do wym aw iania samogłosek o- 
tw arlo  lub ściśniono, zniewala nas zbieg pewnych g ło
sek, niepotrzebnie przeto wyrażam y w p isin ic różnicę 
tę brzm ienia przez znam iona; bez kreski nawet wym ó
w im y samogłoskę ściśniono, jeże li brzm ienie p rzy leg łe j 
głoski tego wrymaga. Pow'ód ten jest także bezzasa
dnym. W  w ie lu  słowach nie zbieg g łosek, ale jedy
nie zwyczaj narodowy każe samogłoski ściśniono w y
m awiać. Tam naw et, gdzie samogłoska z przyczyny 
brzm ienia p rzy leg łe j g łoski ma brzm ienie ściśnione, 
zmiana ta b rzm ien ia , chociaż jest skutkiem  zbiegu sa
mogłosek, nie jest jednak skutkiem  koniecznym. G ło 
skę o moglibyśmy tak otwarto wymówić w  s łow ie  só l, 
jak  ją wymawiamy w s łow ie  obcem p a ra so l. Poświę
cenie brzm ienia głoski o d la  g łoski /, jest tu  więc 
także ty lko  zwyczajem narodowym.

Ortografia powinna zatem koniecznie wskazać, gdzie 
zwyczaj każe w ym ów ić samogłoskę otw arto, a gdzie 
każe jć j b rzm ienie poświęcić dla g łoski p rzy le g łe j; 
znamiona nad samogłoskami są przeto koniecznie po
trzebne.
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I f .  Przejdźmy do drugiego py tan ia : K tóre  samo
głoski należy kreskować?

Wszyscy dawni p isarze, którzy zastanawiali sic 
nad ortografią polską, odróżn ia li w  samogłoskach a, e, 
o, dwojakie b rzm ien ie , jedno o tw arte , drugie ściśnio- 
ne. Różnicę tę brzm ienia wyrażano w piśmie zwykle 
przez znamiona kładzione nad lite ra m i. Jest w pra
wdzie w ie le  pism z czasów Zyginuntowskich, w których 
n ic  masz wcale znamion nad samogłoskami', pochodzi 
to z tą d , że znamiona utworzone w piśmie naszćm, do
p ie ro  na początku XYIgo w ie k u , nie zaraz m ogły sic 
upowszechnić w p is in ic  recznem, wprowadzenie ich na
wet do druku  wymagało nieco czasu.

W  połow ie X V Ilig o  w ieku zn iknęło zupełnie z p i
sma polskiego a  kreskowane. Późniejsi grainmatycy 
nadm ieniają o a ściśnionem, jako  o brzm ien iu  w  mo
w ie  p o ls k ić j, w  n iektórych ty lko  województwach do- 
cliowanćm . Kopczyński u s iło w a ł koniecznie zaprowadza
na nowo znamię nad lite rą « , i pow rócić brzm ienie ściśnio- 
ne samogłoskom we wszystkich przypadkach, w których 
je  m ia ły  w w ieku XVPy»>> lecz us iłow an ia  Kopczyń
skiego b y ły  bezskuteczne. Zaledw ie k ilk u  pisarzów 
z d o ła ł nak łon ić  do kreskowania samogłosek podług da
wnego zwyczaju. »Nie w ie lu  n aw et, m ów i F e liń s k i, 
»znalazło się nauczycielów ściśle posłusznych, którzy 
»do tego kreskowania w  szkołach przym uszali, a i tych 
»nawet uczniow ie przestali kreskować, jak  ty lko  ino- 
»g li p rzestać, to jest, ja k  t j lk o  w y rw a li się ze szkół 
.»(ft r .  L X II) .»

Kopczyński wskrzeszając znamię nad samogłoską 
a , k tó ra , ja k  sam w  U kładzie  G ram m atyki wyznaje 
(s tr. 139), w żadnej ju ż  książce po roku  1746 drukowa
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nej nie by ła  znam ionowaną, o dw o łu je  się do powagi 
pisarzów w ieku Zygm untów: »Dźw ięk ten dw o jak i, 
» m ó w i, b y ł od dawności w naszym ję z y k u ; świadec- 
»tw ein tego są znamiona pisarskie nad to in i samogłoska» 
»mi statecznie u dawnycli Polaków zachowywane (Przyp. 
»do G. n. k. I I I -  str. 16). Za czasów Zygm untow ych , 
»wszyscy pisarze, choć nie ze wszystkiem  jednosta j- 
»nie, zachowyw ali znamiona (Przyp. do G. n. k. I I I .  str. 
»29).« F e lińsk i tw ie rdz i (str. L I ) ,  że w liczn ych  ręko* 
pismach dawnych nie w id z ia ł l ite ry  a  kreskowanej, źe 
wiele nawet jest dawnych druków  w k tó rych  a wszę
dzie jest bez znam ienia. »Zkądźe w ięc, m ów i, dzisia j 
»moźeiny mieć pewność, źe to p ra w id ło  i w owym na- 
»wet czasie by ło  powszechnie p rzy ję te , a nie raczej 
»uważane ty lko  za próżny w ym ysł n iektórych literatów?« 
Gdyby a ściśnionc by ło  ty lko  wym ysłem  ówczesnych 
lite ra tów , nie by łoby się w drukach dochowało az do 
w ieku X Y Illg ° , nie by liby  się na jedno zgadzali wszy
scy grammatyey i wszyscy pisarze, którzy rozw aża li o r
tografią polskiego języka, nie b y lib y  n iektó rzy, dla w y
rażenia dwojakiego brzm ien ia  samogłosek, zaprowadza
li do pisma lite r, nawet nieznanych w alfabecie ła c iń 
skim. Sama rozmaitość środków, któ rych  używano d la  
odróżnienia otwartego i ściśnionego brzm ien ia  samo
głosek w p iśm ie , jest niezaprzeczonym dowodem, źc 
różnicę tę wszyscy w mowie czul). Zaborowski k re 
skuje a  o tw arte. Po nim  Seklucyan radzi kreskować 
a ściśnionc. Kochanow ski, w piśmie swojćm O o rto 
grafii, każe nad otw artćm  a  pisać znamię od praw e j 
ręki, nad ściśnionein zaś od lew e j; mówiąc znowu przed 
śmiercią swoją z Januszowskiin, rad z ił, aby ani nad o- 
twartćin  ani nad ściśnionein a  nie kłaść k re s k i, lecz
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aby d la  w yrażenia ściśnionego a ,  utworzyć w  alfabe
cie lite rę  a innego kszta łtu . Następnie wszyscy pisa
rze, aż do w ieku  X V IIIg ° , któ rzy rozważali brzm ienia 
inowy polskie j, mówią o różnicy m iędzy a  otwarłem  i 
a śeiśnionćm. Gram m atycy ówcześni, którzy pisali dla 
cudzoziemców, uczą jak  ściśnione polskie a  należy w y
m awiać. Mcsgnien m ó w i, żc głoska ta wym awia się 
nakszta łt francuzk ić j g łoski au. Schlag, aby dać wyo
brażenie or b rzm ien iu  ściśnionego a w s łow ie  p a n , ka
że bardzo prędko przeczytać paon . W najpićrwszych 
próbkach d ruków  polskich, nie w idz im y wprawdzie ró 
żn icy m iędzy a  o twartein i a ściśnionem, bo leż te d ru 
k i nie m ają jeszcze lite r  na wyrażenie głosek polskich, 
które  się n ic znajdują w' mowie ła c iń s k ie j, nie masz 
w nich różn icy między o o twarte in  i o ściśnionem, m ie
dzy ł  i l ,  m iędzy cz i c, w n iektórych nawet n ic ró 
żni się ą  od a; nie masz w nich znamion nad samogło
skam i, bo ich nie ma jeszeze i nad spółgłoskam i. A l
fabet polski, lak i ja k i jest te ra z , u s ta lił się dopiero 
w  XYI'y<n w ieku.

Zaborowski, Sek lucyan, Kochanow ski, G órn ick i, 
Januszewski, rozw aża li z jak ich  głosek składa się mo
wa polska, i jakby je można wyrażać alfabetem ła c iń 
skim . Wszyscy u zn a li, iż trzeba odróżnić w piśmie 
polskićin samogłoski ściśnione od samogłosek o tw ar
tych. G órn ick i ra d z ił wyrażać ó ściśnione przez lite 
ry  u o połączone lin ijk ą  (u-o), e zaś ściśnione przez e 
kreślone w ś ro d ku ; lecz najw iększa liczba  pisarzów 
zgodziła się na to, iż brzm ienie samogłosek otwartych 
i ściśnionych należy przez znamiona odróżniać. Nie 
zaraz jednak znamiona m ogły się upowszechnić. Gram- 
wiatyk S u jc ń s k i, k tóry bardzo słusznie uważa, że ści-
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śnione lub  otwarte b rzm ien ie  g łoski o zdaje się zaw i
snąć od następującej sp ó łg ło sk i, m ów i, źe jl i lc rę  o za
częto kreskować dopićro za jego czasów (1). Jeaeli 
w ięc znajdują się dawne rękopisma i d ru k i, w których 
samogłoski n ic są kreskowane, nie można ztąd wnosić, 
źe kreskowanie samogłosek b y ło  wówczas w ym ysłem  
niektórych ty lko  pisarzów; przyczyn4  tego jest, źe a lfa 
bet zastosowany do głosów mowy polskie j, n ie  zaraz 
m óg ł się upowszechnić. Januszowski m ó w i: »W iele  
»takich jest, co nie w iedzą co jest ortografia  polska, i  
»pomnę za czasu kró la  Zygm unta Augusta, u którego 
»w komorze będąc, lis ty  pokojowe odprawując, i d ru - 
»gim się też od różnych ludzi przypatru jąc, żem to w i-  
»dz ia ł u w ie lu  ich być rzecz bardzo d ro g ą . . . .  « Nie 
dziw  więc, źe mamy rękopisma z w ieku XVIg», w któ
rych ani spółg łoski m iękkie, ani samogłoski ściśnione 
nie są jeszcze kreskowane. Zaborow ski, urządzając 
z l ite r  łac ińskich  alfabet dla wyrażenia głosek języka 
polskiego, m ó w i: »Hoc inp rim is  praecipuc observan- 
ndum e r i t ,  u t lite ra ru m  proprium  servemus significa- 
»tum, quod in  la tin is  habent d ic tion ibus.... nec parvi so- 
» n i, scu parum distantes carum  sunt c u ra n d i, nisi 
»m utant s ign ifica tum , tunc cn iin  signis a liq u ib u s , ca- 
»dem tamen figura lite r®  servata, signare lite ras ncccs- 
»se erit.« Scklucyan kreskow a ł p ie rw ć j a  otwarte» 
później zaś ra d z ił kreskować a ściśnione, a to »ażeby 
»mniej do pisania b y ło  znam ion.« K ochanow ski, aby 
nie pstrzyć pisma zbyt w ie lką  liczbą krćsek, żąda, by 
w  tenczas ty lko  znamionowano a, kiedy różnica brzm ien ia  1

(1) O obscurum , quod accentu nuper a quibusdam notari 
coejiit. Polonicae Graininalices Institutio, Cracoviae 1568.
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głoski a  zm ienia  znaczenie jakiego wyrazu, np. Ładny 
N IK T ,  Ładny  N IE C U D N Y . Jakże więc przypuścić, że Za
borow ski, Seklucyan i Kochanowski u ro ili sobie tylko 
różnicę m iedzy a  o tw artćm  i a  ściśnionćin ? Stojcński 
m ów i: Si quis pro Id tń  (ann i) pronuncie t la ta  (volât), 
orationem  obscuram redd iderit. M y ln ie  zatem u trzy
muje F e lińsk i, że znamię używane w  pismach dawnych 
dla odróżnienia a  ściśnioncgo od a  o tw artego, m ogło 
być ty lko  w ym ysłem  n iektórych  lite ra tów .

W  w ieku X V I ‘ym odróżniano w piśm ie a  ściśnio- 
ne od a  otw artego, bo niezawodnie ca ły  naród czu ł 
w  m owie tę różn icę ; idzie  ty lko  o to, czy i  my teraz 
mamy do kreskowania lite ry  a  jak ie  powody.

M a ło  bardzo znalazło  się pisarzów, którzy, idąc za 
radą Kopczyńskiego, zaczęli przywracać zarzucone już  
od p ó ł w ieku  znamię nad lite rą  a. O dw ołu ją  się oni 
p raw ie  wszyscy do powagi tego grainm atyka. Powody 
przytoczone przez Kopczyńskiego za kreskowaniem l i 
te ry  a, b y ły  już k ilk a  razy gruntow nie rozbierane. R oz
ważm y je  jednak na nowo. Aby zaś nie osłabiać ro 
zumowania Kopczyńskiego, przywodzić będziemy w ła 
sne jego w yrazy.

A .  »Język, m ów i K o pczyń sk i, im  w iecćj ma od- 
»in ian g łosowych, tćm sposobniejszym jest do wydania 
»głosowej harm on ii (P rzyp. d. G. n. k. I I I .  s. 19). 
»Mamy tonów czterdzieści, mowa więc polska na jb liże j 
»do muzycznej harm on ii przystępuje przez taką wielość 
»tonów (Poprawa b łędów , s. 20). Za Zygm untowskich, 
»polskich p raw dz iw ie  w ieków , w ym aw ian ie  musiało 
»być dobre, bo i pisanie b y ło  dobre (G r. pozg. s. 10). 
»Po zaniedbaniu dawnego zwyczaju kreskowania samo- 
»głosek, w ym aw ian ie  języka do tć j nudnej monotonii
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»przychodzi, która  nieznacznie piękność języka, od roz- 
»tnaitego w ym aw iania zaw is łą , z g runtu  niszczy (Przyp, 
d. G. n. k. I. s. 24).«

B. »Jest u nas k ilkase t w yrazów , które jednemi się 
»piszą lite ra m i, a n ic  jednako się w ym aw ia ją, i  nie jc - 
»dno mają znaczenie. Czćmźe ich  w ym ów ienie i zna- 
uczcnie rozeznać, jeż« l i  n iesam em i akcentam i?« (G ram . 
pozg. s. 201).

C. »Nie znający akcentów, albo nie w iedza, albo 
»nie są pewni jak mają pisać 4ty przypadek rzeczowni- 
»ków żeńskich (G r. pozg. s. 201). Akcent sam jasno 
» i n iew ątp liw ie  uczy, że Igo przypadku o tw arte  a, z in ie- 
»nia się w 4tym na p; ściśnione zaś a odm ienia się na 
rią  (G r. pozg. s. 64).«

W e wszystkich tych pow odach, przyw iedzionych 
za kreskowaniem lite ry  a, u s iłu je  Kopczyński okazać 
korzyści, które ściśnione a przynosi dla języka; lecz na 
tein nie dosyć; trzeba udowodnić, że brzm ienie to znajduje 
się w języku. Korzyści, które Kopczyński w ylicza , może 
język odnieść z b rzm ienia g łoski, ale nie zk rć s k in a d  l i 
terą. Jeżeli głoskę a wym aw iam y teraz wszędzie o tw arto , 
kreskowanie je j ani pomoże do harm on ii ję zyka , ani 
rozróżni znaczenia w y ra zu , ani posłuży za skazówkę 
w p raw id łach  grammałycznych. Kreska położona nad 
a  w s łow ie  kadź, d la ostrzeżenia czy kadź  znaczy na
czynie do piwa, czy też jes t czasownikiem  (ka d z ić  kadź)' 
jeże li nie masz różn icy w brzm ien iu ; b y ła b y  tćm sa- 
inćin, czeinby b y ło  znamię jak ie  dodane, w  temże s ło 
w ie i w tymże samym celu, do lite ry  k.

W e wszystkich językach brzm ien ia  z czasem się 
'zmieniają. W  książkach drukowanych za panowania 
Zygmuntów, w idz im y a  kreskowane; bo w m owie pol- l

l
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sk ić j b y ło  wówczas a  ściśnionc; jeże li i teraz w ym a
w iam y a  ściśnionc, trzeba je  oczywiście w piśmie od
różniać, ni,e wchodząc nawet, ja k ie  ztąd dla jeżyka wy. 
p ływ a ją  korzyści, Jak znamionujemy ń d la  odróżnie
nia go od n, tak podobnież powinniśm y odróżniać a  od 
«, jeże li to są dwa różne brzm ien ia . Lecz jeże li ró 
żnica m iędzy «  o tw arłem  i a  ściśnionein ju ż  z mowy 
zn ikn ę ła , kreskowanie lite ry  na n ic się nie przyda. 
L ite ry  w  piśm ie zostaw ione, n ic  p rzyw o ła ją  do języka 
g łosów , które  zwyczaj za tra c ił lub  zm ie n ił. Zm iany 
w piśm ie następują dopiero po zm ianach w  m owie, po
przedzać ich n ic  mogą. W e francuzkiem  piśmie lite - 
j y  które się n ic w ym aw ia ją , są zabytkiem głosów, któ
re zwyezaj za tra c ił: ktoby je teraz w ym aw ia ł, b łą dz iłby  
rów n ic , jak niegdyś b y łb y  b łą d z ił ten, ktoby ich b y ł n ic 
w ym aw ia ł w brew  ów czasowemu zwyczajow i. Jeżeli 
zn ikn icn ic  ściśnionćj samogłoski a z języka, przyniosło 
uszczerbek jego h a rm o n ii; je że li po zatraceniu je j, nic 
możemy znaczenia n iektórych słów  rozróżn ić, i nie w ie 
my jak  kończyć 4ty przypadek rzeczowników żeńskich: 
można straty tej ża ło w a ć , ale zaradzić temu nic jest 
w naszej mocy. Jak nie można brzm ienia z języka ru 
gować, tak podobnież nie można językow i narzucać 
brzm ień, które  nie są we zwyczaju. M owy nie można 
składać z g łosów podług naszego upodobania. Idzie 
w ięc ty lko  o to, czy głoska « m a  wr mowie naszćy dw o
jak ie  brzm ienie, otwarte i ściśnionc. Kopczyński u trzy
muje, że dwa te brzm ienia w  mowie odróżniamy. »Po- 
» liicw aź, m ów i, ju ż  różność m iędzy dźwiękiem  ściśnio- 
nnych , a dźw iękiem  otw artych  samogłosek, od jednej 
»przyczyny pochodzi; toć kto się o różnicy jednej g ło- 
»ski ściśnienie a o tw arcie  wym aw ianej przekona, ten
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«przez wszelką podobność czy li analogią i o dwu in- 
»nych przekonać się ina (Przyp. d. G. n. k. I l f .  st. 17).« 
Tym  sposobem możnaby w yprow adzić wniosek, ze wszy
stkie samogłoski mają w naszym języku dwojakie brzm ie
n ie , możnaby powiedzieć: R io się p rzekonał o dw o ja 
kiem brzm ien iu  g łoski o , pow inien się przez analogią 
przekonać o dwojakiem  brzm ien iu  g łoski u. Kopczyń
ski odw ołu je  się do zwyczaju narodowego. Przytoczy
wszy słowa R w in ly liana : Ego consuetudinem  ser/nonis  
vocabo consensurn e ru d ito n n n , , w ym ienia  g ram m aly- 
ków Stojeńskiego, M ączyńskiego, M esgniena, W ojnę  i  
Knapskiego, którzy « ściśnionc każą w piśm ie odró
żniać (Przyp. d. G. n. k. I I I .  st. 31). Zgodne zdanie 
tych grainm atyków jest niezaprzeczonym dowodem , że 
za ich czasów, w  polskim  języku b y ło  a  o tw arte  i a 
ściśnionc; lecz tu idzie o udowodnienie, źc ów zwyczaj 
jeszcze się dotąd dochowuje, Kopczyński zdaje się o 
tein n ic w ątp ić : «Jako mowa z m yślą, m ów i, tak pismo 
»z mową zgadzać się powinno (Przyp. -d. Gr. n. k. I, str. 
»21).« Pismo musi m ieć w sobie i to, coby głos wy- 
»rażało, to jest, g łoski; i to, coby tegoż głosu oznacza- 
» ło  odmianę, to jest, k re sk i; inaczej pismo n ic by łoby 
»w iernym  mowy obrazem (tam że  st. 2 3 ). Mowa pol- 
»ska ustna, ma w sobie głosy i przygłosy; toć mowa 
»polska pisana, żeby się z ustną zgadzała, musi mieć zua- 
»ki na to obo je , to jes t, g łoski na głosy, znamiona nac
»przygłosy (P rzyp. d. Gr. n. k. I I I .  st. 31). Ze dno - 
» jaki rzeczonych samogłosek dźwięk jest, i podziśdzień 
»w używaniu, ten chyba przeczyć m oże, kto w  tym 
»względzie nigdy głosów języka swego i w sobie i w d ru -  
»gich nic uw ażał (P rzyp. d. Gr. n. k. I I I .  s. 16). W szy- 
»stkie język i, które w  w ym aw ian iu  mają głosy i p rzy-
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»głosy, mają też w  pisaniu tak głoski ja k  znam iona: 
»zacóż my sarni Polacy nie m ie libyśm y w pisaniu w y- 
» dawać w iern ie  wszystkiego tego, co mamy w wym a- 
* w ian iu?  (tamże s. 32). Jeżeli w dzisicjszćm jeszcze 
»w ym aw ianiu  słyszym y zwyczaj przygłosów, mówić s łu- 
»sznic możemy, że akccnta nasze inają zasadę na na- 
»turze Języka naszego (G r. pozg. s. 19S). Jeżeli zna- 
um ionu jc iny nosowe samogłoski ą , ę, przeto że się przy- 
»głosein od innych różnią; zacóż samogłoski ściśnionc 
ud , e, 6, różniące się w w ym aw ian iu  od o tw artych «, e, 
no,  nie mają być kreskowane? (Przyp. d. G r. n. k. 
»111. s. 32).« Kopczyński m ów i tu zawsze u ściśnio- 
uein a , Jako o zwyczaju narodowym. Jcstże ono nim 
is to tn ie?  Aby się o tern przekonać, nie ma potrzeby, 
ja k  tego żąda Kopczyński, natężać oko, i patrzeć, jak  
stro im y usta na w ym ów ienie otwartego lub  ściśnioncgo 
a  (P rzyp. d. G r. n. k. J II. st. 17). N ik t nie rozma
w ia z cyrk lem  w ręku, dla wym ierzania za każdą g ło 
ską o tw oru  ust lub  k rtan i. W szystkie .głoski mogą 
w pewnych przypadkach brzm ienie swoje nieco zm ie
niać: lecz jeżeli ta zmiana jest m ało  znacząca, w p i
śmie jć j n ic wyrażam y. Aby różnicę brzm ien ia  w  p i
śmie oznaczać, trzeba, aby ją  każdy czu ł w yraźn ie , 
iżby każdy w ie d z ia ł o te in , że jego organy inównc, w y
dając dwa różne b rzm ien ia , idą w tein za jego w o lą ; 
bo n ik t nie inoże w piśm ie ostrzegać o różn icy b rzm ie
n ia , k tóre j sam w mowie nie dostrzega. Czujemyź 
wszyscy różnicę m iędzy a  o twartćm  i a  ściśnionćm ? 
jcstże w  naszej w o li odróżniać dwa te brzm ienia w mo
w ie , tak jak  odróżniam y s od ś, e od p, o od ó, i t. p. ? 
Na pytania te odpowiada opór, którego ciągle doznawa- 
ł®  p ra w id ło  Kopczyńskiego. Sam nawet Kopczyński,
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chociaż u trzym uje , żcściśnionc « je s t  dotąd w powsze
chnym zwyczaju; częstokroć zmuszony jest wyznać, żc 
ów powszechny zwyczaj teraz już  jest ty lko  prow ineya- 
lizm ein . » Rto daje baczność, m ówi K opczyński, na 
»wymowę n iektórych  w ojewództw , gdzie prawdziwe 
»wym awianie polskie n ic skaziło się pograniczneini ję- 
»zykam i, czuje oczywiście różne jednejże g łoski brzm ie- 
»n ic , np. ptak Id td , u p ływ a ją  la ta  (P rzyp. d. G r. n. k. 
»f. s. 22). Rto starych pism polskich nie czy ta , w'i- 
»dząc w Gram inatyce nieznajome sobie znamiona, spy- 
»ta się z zadziw ieniem: Na co to głosek kreskowanie? 
»(Przyp. d. Gr. n. k. I .  st. 23). Trzeba b y ło , aby Gram- 
»matyka w edług dawnej p isowni drukowana b y ła  . . . .  
»Tym  sposobem napraw i się zepsuty zwyczaj m ów ienia 
»(tamże st. 25— 26). Znamiona powracają na dawną 
»sto lice, lubo w początkach n iezm iernej trudności i o- 
»poru doznawać muszą, z przyczyny przeciwnego zwy- 
»czaju (Przyp. d. Gr. n. k. I I I .  st. 29). Ale zdania 
»nasze, aczkolw iek log iczne , n ic pójdą w smak ty m , 
»którzy grammatyczne rzeczy lekce ważą. Nałóg u 
»nich, chociaż odrodny od przodków, jest prawodawcą 
»mowy (G r. pozg. st. 16).« B rzm ienie w iec, które, ja k  
sam Kopczyński w yzna je , dochowuje się juz  ty lko  
w n iektórych  w o jew ódz tw ach , którego przywrócenie 
doznawać m us i n iezm ie rne j trud no śc i i  oporu , z p rz y 
czyny przeciwnego te raz zw ycza ju , którego wyrażenie 
w piśmie zdz iw ić  m usi każdego, k to  s ta rych  p is m  nie 
czyta ; takie b rzm ien ie , n ic może służyć za skazówkę 
do dalszych zakończeń gram m atycznych, i  n ie może 
odróżniać dwojakiego znaczenia wyrazu.

Do powndów w yliczonych przez Kopczyńskiego za 
kreskowaniem lite ry  a ,  należy dołączyć jeszcze jeden.
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N iektó rzy mniemają, że niegdyś, w  języku p o lsk im , 
samogłoski ściśnione ^ y ły  samogłoskami d łu g ic m i, o- 
tw arte  zaś k ró tk ie in n w ic ą  więc abyśmy pisali znamio
na nad sam ogłoskam i, tak ja k  ich używano w w ieku 

bo, mając samogłoski d ług ie  i k ró tk ie , możemy 
m ieć wiersze m iarowe. W  istocie Zaborowski nadmie
n ia , ze niegdyś samogłoski d ług ie  w yraża li Polacy przez 
lite ry  podwójne, lecz nic wyjaśnia, które samogłoski po
czytywano za d ług ie , a które za kró tk ie .

M am y k ilka  dochowanych zabytków pisma z w ie 
ku XVgo, w których gdzieniegdzie stoją podwójne sa
m ogłoski. Pisma te są, po większej części drobiazgowe, 
n ic dosyć rzecz wyjaśniające,- w  n iektórych zaledwie 
k ilk a  podwójnych samogłosek można naliczyć. M ię 
dzy znanemi m i zabytkam i tego rodzaju, jest ty lko  je 
dno pismo obszerne, i dosyć napełnione samogłoskami 
podw ó jnc in i. T ym  zabytkiem  sa Statuta W iś lic k ie , 
przełożone na język polski przez Świętosława Swocic- 
szyna, kustosza warszawskiego, pisane roku 1449 przez 
M ik o ła ja  Sulcda burm istrza  w areckiego, wydane sta
raniem  uczonego Le lew e la  w W iln ie  r. 1S24. W  p i
śmie tein ukazuje się w idocznie  nieumiejętność pisarza. 
Jak we w-szyskich szczegółach, tak i w  używaniu samo
głosek podw ó jnych , w ie lką  w  całćm  piśm ie postrzega
m y niejednostajność , np. pozw aan  i p o z w a n , naam  i 
n a m , teesz i tesz (też), naaszey i naszeey, m ya a l i 
m y a l (m ia ł) , sąndzaa  i  saridza  (sędzia), skazaan  i ska- 
zan, s ta ad lo  i s ta d ło , s lyaach tha  i s lyach ta  i  t. p. Na 
y*dnćj karc ie  pisarz n ic  szczędzi podwójnych samogło
sek, na d rug ić j wcale ich  n ic masz. N iek iedy pisze 
samogłoski podwójne, tam gdzie pisarze XYIg» w ieku 
p isa li zw ykle  samogłoski o tw arte: o kostkaach, chczee-
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m i (chcemy), trzykroocz  ( trzyk ro ć ), czleeka (cz łeka), 
zeem (z iem ), czw aa rłh y , myenyoon (m icn ion), waszo- 
oon (w a z o n ) , wczynyoon ( uczyn ion ), td rzeczaach, 
u> stronaach , dzedzynaam i i t. p.; lecz nierównie czę
ściej podwójne lite ry  w  tein piśmie odpowiadają samo
głoskom ściśnionym : p a a n , J a a n , n a a rn , szm aal 
( ś m ia ł) ,  chczaa l, sznnacz (snadź), rna a , pozzywnn, 
p rzyd a a w a a , w yk laa d ’, s a a d , ssząnszaath  (s ą s ia d ), 
p rze kon aa n , d a a n . yrnyaan  (im an), popyssaan , pys~ 
saarz, p rzykaazan ie , kap laany, p an yaa m , ly a n th  (laŁ)^ 
rzeczoneemu , pozw rm eem u , obyc.zayeem , postheem , 
skctzvyeemi (skazujemy), brzeeg, sandzee (sodzie), ivo- 
znee, p rooznee , panoow, pozw óow ,* sandoow  (sądów), 
sandoom, dzyeczoom (dzieciom), caste llanoom , pczoo l 
(pszczół), wooss, naaprzood  i t. d., tak iż można z pe
wnością wnioskować, że w  w ieku X V l y,n, n iektórzy w y
raża li przez podwójne samogłoski te same brzm ienia, 
które w  w ieku X V I ty>» zwano samogłoskami ściśnionc- 
m i. Lecz zachodzi pytanie: czy samogłoski te istotnie 
b y ły  d ług iem i, czy tćż ty lko  nieum iejętne zastosowanie 
nazwisk grammatycznych łac ińsk ich  do mowy polskie j, 
dało powód do podziału głosek polskich na d ług ie  i k ró 
tkie:’ Aby pytanie to rozwiązać, trzeba rozpoznać, w ja
k im  stanie znajdowała się w ówczas pismienność pol
skiego języka.

D ługo  b y ło  u nas m niem anie , że w ie lu  brzm ień 
polskich alfabet ła c iń sk i nie może w y ra z ić : dla tej na
wet przyczyny w o le li Polacy w obcych pisać językach. 
W ie to r, w przedmow ie do dzie ła  K sięg i k tó re  zow ią j ę 
zyk, drukowanego roku 1542, m ów i: »Nie mogę się te- 
»inu w ydz iw ić , gdy wszelki inny naród język swój m i- 
» łu je, szerzy, krasi i poleru je, czemu sam Polak swym
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»gardzi i b rzą ka , . . .  I le  ja  rozumieć mogę z ludz i, 
»z k tó rem i czasem o tern m aw iam , jest też ktc inu 
»przyczyną trudność s łów  polskich ku w yp isan iu , któ- 
»ra takowa jest, ize też snadź nicpodobno bardzo w ie- 
» lu  słów  lite ra m i ła c iń s k ic m i, k tó rych  pospolicie uży- 
»wainy, wypisać.“  To m ó w i, już  w  po łow ic  w ieku 
X V Is°, g o rliw y  o upowszechnienie druków  polskich typo- 
g ra f k rakow ski, k tó ry  na nie n ic szczędził nakładów .

W  w ieku X V t5r‘» i  w XVTtym podawano różną m yśli 
do urządzenia alfabetu z l i te r  łac ińsk ich , dla w yraże
nia głosek polskich. Bezim ienny autor przepisów or
tog ra fii polskiej, w w ieku X V Ity |n wierszem u łożonych (1), 
m ó w i: „K to  chce pisać doskonale język po lsk i, niech 
um ie  abecadło m oje , boć ono każdemu słów ku nada 
głos różny.“  W idać ztąd, że w ówczas pismo polskie 
n ic  m ia ło  jeszcze pewnych p ra w id e ł: jedn i w yp isyw a li 
słowa polskie le p ie j, drudzy gorzej; autor bowiem za
leca a lfabet swój tym , którzy chcą pisać doskonale. W i
dać także, że lite ry , do wyrażenia brzm ień polskich nie
um iejętn ie dob ierane, nie rozróżn ia ły  jeszcze wszy
stkich głosek , gdyż autor na tćm  zakłada doskonałość 
swego alfabetu, iż można nim rozróżniać wszystkie pol
skie s łow a. Po w ie lu  bezskutecznych us iłow an iach , 
za ją ł się układem  alfabetu polskiego Zaborowski (2); 
m ów i on: „P o la cy  mogą przestać na liczb ie  lite r  ła -  1 2

(1) Tytuł tego pisemka jest: Gognitio commoitosa Polono- 
rum linguae in scripto servilio. Wiadomość o n i’m znajduje się 
w Pamiętniku Warszawskim z roku 1816, tom V I, str. 348.

(2) Orthographia seu modus recte scribendi et legendi po- 
lonieum idioina <juatn utilissiinus. Cracoviae, 1518.



N A D  S A M O G Ł O S K A M I <31

c ińsk ich , potrzeba ty lko  odróżnić w  piśm ie odmienne 
brzm ien ia  te j samej g łoski.«  D la  oznaczenia różn icy 
b rzm ie ń , postanow ił Zaborowski w prow adzić do p i
sma znamiona nad lite ram i. Jego rozszczególnienie 
głosek polskich musiano uważać za ważne z jaw isko; 
pisemko bowiem jego o alfabecie polskim , b y ło , w  prze
ciągu la t dw udziestu , sześć razy drukowane. Jakoż 
Zaborowski m ia ł, pod w ie lu  względami, o głoskach po l
skich bardzo jasne wyobrażenia. Z  tem wszystkiein a l
fabet jogo, zapewne z przyczyny zbyt w ie lk ie j liczby  
znamion nad lite ra m i, nie m óg ł się upowszechnić (1). 
Każdy p isa ł po swojem u; do w yrażenia brzm ień, n ie 
znanych w mowie łac iń sk ie j, każdy d ob ie ra ł l ite r  jak u- 
m ia ł. To sp raw iło , że Seklucyan, wydając tłum acze
nie Nowego Testamentu, p o ło ży ł na początku swój a l
fabet polski popraw iony (2 ). »Każda bow iem  g łoska,

(1) Układ alfabetu Zaborowskiego jest następujący: W  samo
głoskach a , e, o, odróżnia dwojakie brzmienie przez znamię nad 
literą; między samogłoskami liczy dwie nosowe, jednę z nich wyra
ża przez a  z ogonkiem, drugą przez a  z półogonkiem; samogłoskę 
i  (b il)  wyraża przez i  bez znamienia; samogłoskę y  (b y l)  przez i  
ze znamieniem; spółgłoskę /  przez y (m o ye y ); litery e, d , r ,  s, x ,  z, 
oznaczone pojedynczein znamieniem, wyrażają w alfabecie Zaboro
wskiego brzmienia nasze cz  ̂ dz, rz , sz, ksz, i;  litery zaś b, c, d , 
g , k, m , n , p ,  s ,  v, w, x ,  z ,  oznaczone podwójnein znamieniem, 
wyrażają brzmienia miękkie b ', ć, d i  i t. d.; znakiem zmiękcze
nia spółgłosek, wtenczas nawet gdy stoją przed samogłoskami, jest 
znamię nad literą: (w 1teb'edech, zamiast w niebiesiech)-, /, l ,  ch , ma
ją w alfabecie Zaborowskiego .to samo znaczenie, które mają w te- 
raźniejszem piśmie.

(9) W  alfabecie Seklucyana litery a , e, o, bez znamienia, 
wyrażają brzmienia otwarte, ze znamieniem wyrażają brzmienia 
ściśnione; samogłoski nosowe wyraża Seklucyan już przez ą , f ,  li-

6
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»m ów i, powinna być pisana nie jako-tako , ale pewnym 
»obyczajem , wszakże w Piśmie Świętem najw ięcej te - 
»go potrzeba.« Pomimo ty lu  us iłow ań ówczesnych u - 
czonych, ortografia polska długo jeszcze n ic m ogła się 
usta lić . Oczy w praw ione na piśm ie ła c iń s k ie in , nie 
m og ły  się przyzwyczaić do zm ian w alfabecie łac iń - 
sk ić m , bez k tó rych  niepodobieństwem  b y ło  zastoso
wać go do języka polskiego. Dowodzą tego wyrazy 
Januszowskiego, k tó ry , w końcu w ieku X V fg o , wpro-' 
wadzajac do d ruków  polskich nowy charakter, m yśla ł

c

o urządzeniu nowego alfabetu. »Zaducgo, m ó w i, nic 
»masz języka , k tó ryby  nie m ia ł m ieć lite rę  własną 
»w swej m o w ie , różną od łac ińsk ich  względem tonu. 
» A jcze liż to  w inszych znajdu jem y, w'naszym języku pol- 
»skim czemu być nie m a?... W zór ina ło  nie we wszy-

tery l ,  t ,  i ,  i litery podwójne cz , d z , d i  , rz  , sz, mają to samo 
znaczenie co teraz; różnicę między z i i ,  tudzież między dz i d i,  
wyraża odmienna postać litery z, miękkie zaś brzmienie innych 
spółgłosek wyraża znamię nad literą; gdy miękka spółgłoska stoi 
przed samogłoską, znakiem jej zmiękczenia jest litera i (w ieniec, 
Zaborowski pisał w'ef!ec)\ Seklucyan rozróżnia znaczenie liter i ,  y ,  
j ,  i i ,  i j ,  w następujący sposób: l is ,  r y b a , ia k i,  ije m  (?), m ó j, i i i  
( kij); ma w alfabecie dwojakie u , i dwojakie r ,  przez zwyczajne 
u pisze uczeri, L n u re n ty ;  przez u z dwoma punktami u góry 
n ie u m ie ję tn y , przez zwyczajne r ,  ra n o , rzem ień, przez r  odmien
nej postaci m ie rz ić , skarżyć  (dla odróżnienia głoski rz  od gło
sek r  z). Że alfabet przy tłumaczeniu Nowego Testamentu znajdu
jący się był już drugim, poprawionym Seklucyana alfabetem, dowo
dzą słowa: ,,Ta niniejsza ortografia od tej, która przedtem wydana, 
nie jest niczein różna, jedno tym, iż jest dostateczniejsza, a i i  a ,  
z punktem, i także e' i ó odmieniliśmy na ty które są przez pun
któw, a to iż się punktowane częściej trafiały niż niepuuktowane, 
a wiele punktów nad literami druku bynajmniej nie chędoźy.“
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listkiem  od cudzoziemców b ierzem y, w  tym czcmuby- 
>iśuiy brać nie m ie l i? . . .  W idzę n ic ortografią ale 
» rych le j tautografią. Używam y bowiem  lite r  w  pisa- 
»niu więcej n iż potrzeba, k ładziem y opak lite ry  n ic  
»tak jako trzeb a , podczas l ite r  nie dokładam y gdzie 
» trzeba, bierzemy lite ry  w inszem rozum ieniu nie ja -  
»ko trzeba; in summa krzywdę w ie lką  i sroinotę przy- 
»rodzeniu sławnego języka naszego c z y n im y .. .  Jeśliz 
»czasy potemu nie b y ły  i ludzie  coby o to  d b a li, czy li 
»tćż z zaniedbania, albo z lekkiego ważenia, nie w iem. 
»Tak też on Hiszpan Petrus Rojsius M aurcus częste 
»żarty s t ro i ł ,  żeśmy żadnych pewnych opisanych gra- 
»nic w swym języku n ic m ie li; n ic m ówię z strony mo- 
»wy, mamy bowiem  wyinówców w ie lk ic h , ale mówię 
»z strony pisania.« Roku 1594 w yd rukow a ł Januszo- 
wski razem alfabet Kochanowskiego, a lfabet G órn ick ie 
go i alfabet swój w łasny (1). A lfabet Kochanowskiego, (I)

( I)  Wszyscy trzej odróżniają samogłoski a , e, o, otwarte 
od ścisnionych, chociaż nie jednym sposobem; spółgłoski miękkie 
odróżniają przez znamiona. Znakiem zmiękczenia spółgłoski przed 
samogłoskami jest litera i  ( p ie n ia ) ,  Górnicki prócz i, kładzie je
szcze znamię nad spółgłoską (p 'ie ń ia ). Januszowski ma w alfabe
cie dwa znamionowane e, i dwa znamionowane o; w słowie m ó j pi
sze znamię nad o od prawej ręki, w słowie zaś óóg od lewej, ,,bo 
,,w  słowie bóg, o czyli literze uo, są raczej dyftongiem, słowo zaś 
„ m ó j  inacze'j brzmi niż owo bóg-,“  m ó j p a n ie  pisze przez e, te 
p a n ik  przez e, p a n i i j  o ch o tn ć j przez ó; ,,bo to ostatnie e nie jest 
, ,żadne z tych wyższych.” Literom i ,  y ,  j ,  dają ci trzej pisarze 
następujące znaczenie : Kochanowski pisze n itk a  , ia m a , b iie , 
m oi, d a y  lub d a /; samogłoskę y  pisze po spółgłoskach b, c, s, z, 
dla odróżnienia by, cy , sy , zy , od b i, c i,  s i,  z i; lecz po cz, d , d i  
r ,  t ,  i ,  gdzie takie odróżnienie nie jest potrzebne, ,,dla skromniej-
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o traym a ł Januszewski, już  po jego śm ierci, od Jana Za
mojskiego. G órn ick i wyraża w liśc ie  pisanym do Ja
nuszewskiego: »M ojćm  tern abecadłem każdy na świe
ćcie język może się wypisać.« Oczywisty dow ód, źe 
w  ówczas z trudnością jeszcze wypisywano słowa pol
skie lite ra m i łac iń sk ie in i. Januszowski przytacza tak
że k ilk a  m yśli, o zastosowaniu alfabetu łacińskiego do 
głosów polskich, z listu  k tó ry  Orzechowski p isa ł do je 
go ojca; m ów i, że m ia ł jeszcze więcej alfabetów, lecz 
ty lko  te ogłasza »które są drożniejsze i do druku zejść 
»się mogą.« T ak w ięc, jeszcze w po łow ie  X Y Igo  w ie
ku nie przestawali Polacy zajmować się układem  a lfa 
betu, k tó ryby m ógł w yrazić polskie brzm ien ia , nie mają
ce odpowiadających lite r  w alfabecie łac ińsk im .

Zboczyliśm y od naszego przedm iotu, bo uwagi, któ
re mamy czynić nad podwajaneini w dawnych pismach 
sam ogłoskam i, trzeba b y ło  poprzedzić tym  kró tk im  ry 
sem h is to ry i o rtogra fii polskiej w w ieku  X V ty in  i 
w  X V Ity in .

Zacząwszy od Zaborowskiego, k tó ry  naturę p o l
skich głosek rozpoznał, i d la  odszczególnienia różnych

„szego pisania” woli i  niż y . c z ita l,  d isze l, d i d i i s t i , r ib a , t ilk o ,  
ż iw o t; Januszowski pisze r i t k a , ry b a , ia m a , b ije , m o i, day, Gór_ 
nicki pisze n itk a , ry b a , ja m a , b iie , m oi (moi), m ói (mój), da i, 
U  Górnickiego znamieniem nad literą jest daszek ( a)  ,,bo jest zna
czniejszy od kropki lub kreski, przytein kropki potrzebne są do 
„dzielenia samogłosek (m o i, tw o i) . ’ ’ Brzmienia cz, dz, d i ,  rz ,s z , 
piszą przez te same podwójne litery, lecz różnym sposobem z sobą 
powiązane; Górnicki wyraża cz, / ,  sz, i ,  przez cc> U, / / ,  xz, ści
śle z sobą połączone, d i  przez d  z daszkiem; zamiast cz, rz , sz, go
tów także przyjąć c, r ,  s, z kropką u góry; Kochanowski nie kre
śli l ,  odróżnia je od /  przez inne zakończenie wierzchołka.

I
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brzm ień tej samej g ło s k i, znamiona do pisma w pro 
w adz ił, żaden z pisarzy, którzy zastanaw iali się nad natu
rą brzm ień polskich, n ic  odróżnia samogłosek d ług ich  
od k ró tk ich . W szystkie znane nam pisma z podwójne- 
m i samogłoskami należą do czasów poprzednich-; po
dwajano je  w  tenczas, k iedy w  piśm ie polskiem  nie by
ło  jeszcze znamion nad lite ra m i, i  k iedy, do wyrażenia 
brzm ień polskich, chciano koniecznie używać l i te r  w zna
czeniu, jakie  mają w pisinie ła c iń s k ie in , bez względu 
na różnicę m iędzy liczbą  i naturą głosek dwóch tych 
języków (1). 1

(1) Poslęp naszej ortografii najwięcej się przez to opóźnił’, 
że pisząc po polsku, nie przestawano używać liter w takie'in sa
mem znaczeniu, jakie mają w piśmie łacińskiein.

Pisano ca s te lla n  c rako w sk i, w comorze, co rd , c a p la n , cto- 
p o t,  i t. p. Przez takie użycie litery c, pisząsy utworzył sobie 
mnóstwo trudności; nic mogąc pisać co (bo co w łacinie czyta się 
ko), musiał znaczenie litery łacińskiej c zmieniać, albo przez za
mieszczenie przy niej litery у  czyli i;  cyo (na wzór łacińskich c y a -  
nus, c io ), albo też dodając po c literę z: czo. Ten ostatni sposób 
był pospolitszym,bo literę у  można było zamieścić tylko przed samogło
ską, ale nie w końcu słowa (^chcyącz chcąc). Lecz ponieważ użyto li
ter cz dla wyrażenia głoski c (cficzącz), tiudno znowu było roz
różnić brzmienia c, cz, ć, szczególniej gdy żadnych jeszcze w pi
śmie polskiem nie było znamion; n a  czele mogło znaczyć na  czele 
lub n a  ciele, niektórzy w tym ostatnim pizypadku pisali n u czyc 
ie; lecz w końcu słowa trzeba się było domyślać znaczenia litor 
cz; miecz mogło znaczyć miecz lub mieć, n ic z  znaczyło n ic  lub 
nić; niektórzy mniemali, że wątpliwość uchylą gdy podwoją literę 
z (niezz).

Litera z, którą tym sposobem dodawano do c, dla odróżnie
nia brzmień polskich c, cz, ć, (nocz , p lą c z ,  km ieci.), od brzmie
nia łacińskiego с (nec), stała się niejako literą pomocną do wyra
żenia wszystkich spółgłosek polskich, nie mających w alfabecie ła-
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A u to r o rtogra fii wierszem pisane;, podaw ał w n ić; 
sposób utworzenia alfabetu polskiego, na k ilkadziesiąt 
la t przed Zaborowskim  , to jest, przed wprowadzeniem

cińskim odpowiadających postaci. Pisano s z f (się), wyesz (wieś), 
we wszach  (we wsiach), szos tra , thesz lub theszs (też), kaszdy , 
do czaszu (do czasu, aby s nie wymawiać jak w łacińskićm ca 
sus), wczącze (ucięcie), w szą n th y  (wzięty). Nie mając alfabetu 
zastosowanego do języka, piszący po polsku ratowali się literą z, 
używając jej niejednostajnie i bez pewnych zasad. Wszystkie dawne 
pisma są napełnione literą z. Pisarze mniej umiejętni, częstokroć 
zamieszczali ją nawet bez żadnej potrzeby, np. c h c z tm y , w ifcze y , 
n a  u ly c z y  (na ulicy), y a s z n y  (jasny), pyeszs  (pies), szą (są), 
sz crotem  i t. p. Później, po rozróżnieniu c od h, i po wprowa
dzeniu znamion nad literami, zostawiono literom cz i sz to tylko 
znaczenie, które teraz. mają.

Z łacińskiego pisma przyjęto litery i ,  y ;  lecz ponieważ obie 
wyrażają w piśmie łacińskićm to samo brzmienie, kładziono je tafóe 
w piśmie polskiein bez różnicy- Jeden pisarz polubił bardziej i  
( lic zb a , t ic h ,  lako , swei, n ie ), drngi wolał pisać y  (tyczba , ty c h 7 
y a k o , swey, n y e ), inny mieszał obie litery zarówno, lecz nie od
różniał b y ć  od b ić , w ije  od w y je , bo takiej różnicy nie wskazy
wało pismo łacińskie.

Pisarze wieku XVIgo wiedzieli dobrze, że w literach podwój
nych cz, sz, pojedyncze litery z, s, c, nie zachowują swego zna
czenia, a nie postrzegali, że i litery c, h , gdy są połączone (c h o ry ,  
c h u d y , c h ro m y ), nie wyrażają właściwego swego brzmienia, bo li
tery ch  widzieli w tero samem znaczeniu używane w piśmie ła- 
cińskiem. Orzechowski mówi: Litera z znaczy to samo co sd , roz
łóż więc z w słowach wasze, p ro s z f,  czemu, a będziesz miał was- 
sde, p ro s s d f, csdemu, pisz zatem wasche, p ro s c h f, cemu, a bę
dzie lepiej. Orzechowski rozkłada tu z na sd, bo je tak rozkła
dali niegdysr grammatycy greccy, a nie rozkłada eh, bo połączone 
te litery wyrażają w łacińskićm piśmie brzmienie pojedyncze. Tak 
więc ei nawet, którzy usiłowali przekonać naród, że, do wyrażenia 
brzmień polskich, nie należało używać liter w znaczeniu jakie mają
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rnam ion do pisma naszego. W  jego przepisach jest 
wzmianka o samogłoskach k ró tk ich  i d ług ich  ; k ró tk ie  
każe pisać przez pojedyncze lite ry , d ług ie  przez po
dwójne. Następujące p rzyk łady  okażą, jak ich sam 
używa :
a  kró tk ie  i  aa  d ług ie : w zdłuzA A , rniewA, dA, p isA n  i 

p is A A ii, j id A A m .
e, ee: tEgo, mEEgo,pisanEgo  (abecadła), m iEEć, jE E ,  

(one), kam iEEń, w niEm , mojE, swEE. 
i, ij:  p rz lJp lsać , u cz iJn iJ ł, w lzn a lJe , w nlJem , g d iJ , 

c iJ  (c i) , pisać, prsmo, zw lk ł. 
o, oo: głOs, swOj, k ro tk i, rOzny, słOwko. ( W  alfabe

cie mieści oo, lecz w  ca łó in  swćin piśmie nie 
u ż y ł podwójnego oo ani razu) 

u, uu: kaptUUr, kUUr, podług, grUUby, grubieć.
Nic w idać tu pewnych zasad, n ic  masz nawet jc -  

dnostajności; trudno zatem z pisemka tego w yprow a
dzić pewny ja k i wniosek. Z resztą, n ie w ie le  można po
legać na zdaniu pisarza,który rzecz ca łą  dosyć nieum ieję
tnie w ykona ł (1), i  alfabetem własnego u k ła du , nie po
tra f ił  trzydziestu w ierszy jednostajn ie napisać (2). * 1

w alfabecie łacińskim, nie mogli pozbyć się wyobrażeń powziętych 
o znaczeniu liter z grainmatyk łacińskich lub greckich.

(1) Jego układ alfabetu jest następujący: Dwojakie brzmie
nia 6, b' ,— m , m ,— n , t l,— p ,  p ',  wyraża przez dwojaką postać 
tej samej litery, jedne łacińską, drugą gocką; / ,  J '  każe wyrażać 
przez / / ,  / ;  c, i  przez c, p; e, S, przez s, t.rz; i  przez sz; sz przez 
ech; mówi opolskiej nosowej (jednejtylko) samogłosce, ale zapomniał 
umieścić ją w alfabecie; samogłoski długie każe odróżniać od kró
tkich; przytein starannie wykłada, jak należy używać liter i ,  e, ch , 
(kam ień, c a ły , chwalebnie).

(2) Że pisarz ten nie umiał sądzić o podobieństwie i róźni- 
ey brzmień, które malował, okażą następujące przykłady; wypisuje-
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Żc w w ieku  X V tym  nie wszyscy podzie lali zdanie 
autora ortogra fii wierszem pisanej, o polskich samogło
skach d łu g ic h , rzeczą jes t n iezawodną; mamy bowiem 
dosyć w ie le  pism duchownych z w ieku XVgo, a m iędzy 
n iem i zaledw ie jest k ilka , w k tó rych  są samogłoski po
dwajane. Ze nie więcej b y ły  upowszechnione w wieku 
X IV ly in ,  możemy Ztąd wnosić, 2e w tych k ilk u  zaby
tkach pisma polskiego, któ re  posiadamy z w ieku  X lV go , 
wcale ich nie masz.

A u to r ortogra fii w ierszem pisanćj odróżnia k ró 
tk ie  i d ług ie  b rzm ien ie  w pięciu samogłoskach (a , e, 
i,  o, u ); w źadhem jednak dochowanem dawnem p i
śmie nie w idz im y podwajanych wszystkich tych pięciu 
l i te r .  W  jednem  Z nich znajdują się podwajane tylko  

a, e, «; w  drugićm  ty lko  a, e ( l ) .  Ci więc nawet, k ló - 1

in y  w n ich  w ie rn ie  te ty lk o  l i te r y  k tó re  c z y te ln ik o w i do po rów na
nie p rze d s ta w ia m y , odznacza je d ru k  odm ienny: J e ż y k , C ego , —  T o 

b ie , T H o b ie ; — p i  S C  I I , p is S S C H , p iS S Z  (p isz ), p iS S e , p ió S a c ; — 

boSSe (boże), k a i iZ d y  (k a ż d y ), ro S n y  ( ró ż n y ) ;— w S Z ys te k , tę S Z -  

in o ć ć ; —  g lo S  , p rz e S  (p rze z );—  ję Z y k ,  w y S n a ft .  G dyb y  p ism o , 
w  b ib lio te ce  k ra ko w sk ie j dochowane, n ie b y ło  naw et w ykonane ręką 
autora ale p rzep isyw acza , to  i  ta k  jeszcze b łę d y  trzebaby p o lic zyć , 

p rz y n a jm n ie j w  w iększe j części, na ka rb  au tora ; k to  bow iem  p rze 
p isu je  p ra w id ła  o rtog ra ficzne , stara się kon ieczn ie  w ie rn ie  naślado

w ać o rtogra fią  au to ra , inacze j praca jego n ie  m ia ła b y  żadnego celu.
(1 ) P isarz S ta tu tów  W iś lic k ic h  podw aja a ,  ą ,  e, o. L ite rę  

ą  podw aja w  słowach A o lacząą cz , ga bay  ąącz, n ie ch c z y ą ą c z  (n ie  

chcąc), b a n d ą ą c z , z z ą ą d a y ą c z  , p rz y y ą ą c z  , v y c y a n g n ą ą c z , sąą , 
w y p ra w y a y ą ą , szm ye yąą , w sząą  ( w s ią ), n ie r z ą ą d i , w sząądze  
( w  sądzie ); s tą ą ą lh  ( z tą d ) ,  c z ą ą s to k ro c z , rą ą hoye m stw o , cząąstee  
(czę s te ) i  t. p . te  same je dn ak  słowa pisze także  przez po jedyncze ą. 
W  ogóle, podw ojone ą  odpow iada częściej w tern p iśm ie  te ra źn ie j
szej głosce ą ,  po jedyncze zaś ą  odpow iada częściej naszemu (  (szą ą  
są, i z ą  się).
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rzy b y li zdania, że w po lsk ićm  piśmie należy odróżniać 
samogłoski d ług ie , n ic  b y li pewni w w ie lu , i w k tó rych  
samogłoskach zachodziła  ta różnica trw a łości.

Porównywając różne zabytki pisma polskiego z w ie
ku XY g o, można się ła tw o  przekonać, że samogłoski po
dwójne znajduj.-} się w łaśnie w pismach, pod względem 
o rto g ra fii, m niej szczęśliwie wykonanych (1).

Z tego wszystkiego możemy wnieść, że do podwa
jan ia  samogłosek w dawnych n iektó rych  pismach, nie 
by ła  powodem różna ich trw ałość. Piszący, k tóry się 
nad tern dopiero męczy, jakby brzm ien ia  narodow e, a l
fabetem obcym, do języka niczastosowanym, ja k o -ta k o  
w yra z ić , n ic  m yśli jeszcze o odróżnieniu samogłosek 
d ług ich od k ró tk ich . W  w ieku, w  którym  jeszcze po
wszechne by ło  mniemanie, że polskich słów  w żaden 
sposób nie można wypisać; kiedy dla podania środków', 
do wyrażenia pismem brzm ień po lsk ich , coraz nowe 
przedstawiano m yśli względem utworzenia polskiegoa l-

G£>

(2 ) Dosyć będzie przytoczyć kilkanaście słów, aby okazać, że 
pisarz, który nie szczędził podwójnych samogłosek w Statutach W i
ślickich , nietylko najiiieuiniejętniej dobierał liter do wyrażenia 
brzmień polskich, ale nawet bardzo źle wymawiał; pisze: u /a czon  
(uchwycony, p /ia /a  (chwała}, / /o z y  Qwłoży}, c z f^ rc z  (ćwierć}, 
w ifnczszi (większy}, wyączszych  (większych}, w/ostkną  a niekie
dy wloschną  (własną}, m o /th iz y  (młodszy}, daw  (dał}, p rz y -  
sze t/iw tzy  (przyszedłszy}, rosdrzezenye  (rozgrzeszenie}, d o s ta -  
czeczna (dostateczna}, czw yrdz.y l (twierdził}, p rz y th e z a  (sprze
czka), przespy eczna (bezpieczna), p to th k i (przodki), honey  (o— 
nćj), n o t / i j  dą  (nat. dy), sm yrcz , (śmierci), Tnokl (mógł), wyschey 
(wyżćj), m iedzy gym y  (między nimi), o th ąn th  (odtąd), b ra d th  
(brat), dom pm nym anye  (domniemanie), d o fp /ia yą cz  (dufając), 
czsz (co), czsoszm m uw il (coin mówił) i l. p.
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fabetu; k iedy nawet autorow ie tych alfabetów, m usieli, 
nadane przez siebie znaczenie lite rom , w ykładać po ła 
c in ie , i ty lko , na dowód doslatcczności swego a lfabe tu , 
w yp isyw a li n im  kilkadziesiąt s łów  po polsku; w  w ieku 
owym , mówię, nie m ógł się pisarz zajmować wym ierza
niem trw a łośc i polskich samogłosek.

Uważaliśm y w yżej, żęc i, k tó rzy pisali popolsku przed 
zaprowadzeniem znamion do naszego pisma, u s iło w a li 
wyrażać brzm ien ia  polskie za pomocą tych samych środ
ków , które służą do w yrażen ia  brzm ień języka ła c iń 
skiego. W piśmie ła c iń sk ićm  trw a łość samogłoski 
wyrażano zawsze przez oddzie lny znak nad lite rą  (— 
gdyby więc szło o znaczenie trw a łośc i samogłosek, p i
szący popolsku, jeże li nic wszyscy, to przynajm nie j n ie
któ rzy, b y lib y  tych samych znaków uży li; n ik łby n ic b y ł 
p odw a ja ł lite r , bo takie podwajanie nigdy nic by ło  w zw y
czaju w ła c in ie : zm iana w ięc brzm ien ia  głosek, którą 
n iektó rzy w yraża li przez podwójne lite ry , m usiała być 
nieznana w  m owie łac ińsk ie j, k iedy, na wyrażenie je j, 
o b ra li środek w piśmie łac ińsk ićm  nieużywany.

Ł ac inn icy  oznaczają trw a łość samogłoski w  rzad
k ich  ty lko  przypadkach, np. w yk łada jąc p ra w id ła  prozo- 
dy i: n ik t jeszcze w kodexic po ła c in ie  pisanym nie od
ró ż n ia ł samogłosek d ług ich  od k ró tk ich ; autor zaś or
togra fii, nędznemi rym am i p isanej, nie zajmując się by
najm nie j prozodyą, stanowi ogólne p ra w id ło , że samo
g łoski polskie, które nazw ał d łu g ic in i, wyrażać się po
w inny przez lite ry  podwojone. To w ięc podwajanie g ło 
sek, b y ło  potrzebne, zdaniem autora, w  każdćin zaró
wno piśm ie, lak  w  dzie le  uczonem, ja k  w  liście  m atki 
pisanym do có rk i. G łosk i zatem polsk ie , które pisa
rzom  n iektórym  owego w ieku podobało się nazwać d łu -
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gicm i, n ic m ia ły  n ic wspólnego z samogłoskami d łu -  
g ic in i ła c iń sk ic in i. Autor o rtog ra fii w ierszem pisanej 
m ia ł jedyn ie  zam iar, podać dogodny sposób do w ypisy
wania polszczyzny; co w ówczas, że użyję  wyrazów 
Januszowskiego, by ło  u Polaków rze-czą bardzo drogą: 
ten zam iar wyraża autor nawet n ie jako w ty tu le  swego 

"pisma (Cognitio commodosa in scrip lo  s e n itio ) . W  tym 
celu u rzą dz ił alfabet, k tó ry , w jego m niem aniu, m ógł 
brzm ienia polskie dobrze rozróżnić (patrz st. 67); m ó
w i on :

59 Patrzyj abecadła mego 
5, Tobie tu napisanego ,
55 Boć w niein każde słówko tobie 
55 Pismem różny da głos w sobie 
55 Pisz w imię bo'ze tako 
59 lżeni ci napisał jako. 66

Autor w iec m niem ał, że pokonał trudności, że od
ró ż n ił wszystkie pojedyncze b rzm ien ia ; tymczasem nic 
nie wspomina o samogłoskach ściśnionych d, e, ó, cho
ciaż tc niezawodnie b y ły  w  języku naszym w w ieku  X V . 
wszyscy bowiem grainm atycy, k tó rzy  p isa li na począ
tku w ieku  X V Igo, m ówią o nieb, jako  o głoskach po
wszechnie używanych; a natom iast mieści w swoim a l
fabecie d ług ie  samogłoski a, e, i, o, u, o k tó rych  gram- 
matycy, w kilkadziesiąt la t po n iin  piszący, n ic nie w ie 
dzą. Zkądźc lo może pochodzić? Bo autor p isał, k ie 
dy jeszcze znamiona do pisma nie b y ły  wprowadzone, 
i kiedy, do wyrażenia brzm ień polskich, chciano kon ie 
cznie używać lite r  w tćm samem znaczeniu, ja k ie  m a
ją  w  piśm ie łac ińsk ićm . Z żadnej gram m atyki ła c iń 
skiej nie m óg ł się dowiedzieć o o tw artych  i ściśnio
nych samogłoskach : czyta ł w' n ich  ty lko , ze każda sa-
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mogłoska może być długa lub  krótka ( longa vel brevis), 
i  to zastosował do pisma polskiego.

A utor przyjąwszy za p ra w id ło , ze kró tk ie  a pisać 
należy przez pojedynczą lite rę , d ług ie  zaś przez na, 
m ów i: »Podług tego będzie pisań A  dam n  przez aa ,«  
azalein wskazuje, które brzm ienie g łoski a ma być u- 
waźanc za długie: bez tego ostrzeżenia, może nie wszy
scy byliby sic dom yślili, że a  ściśnionc jest samogłoską 
d ługą.

N adm ieniliśm y ju ż  w y ż e j, że między dawmcmi, 
współczesnemi nawet, zabytkam i pisma które posiadamy, 
bardzo m ała liczba jest tak ich, w których znajdują się 
samogłoski podwójne : wnosić więc trzeba, że większa 
liczba osób przekonana była , iż podwójne samogłoski 
n ic w yrażają brzm ień, które chciano przez nic odda
wać. Po wprowadzeniu zaś przez Zaborowskiego zna
m ion do pisma po lskiego, kreskowanie samogłosek u- 
powszechniało się dosyć sporo: oczywisty dowód, ze 
znamiona nad lite ram i lep ie j zamierzonemu ce low i od
pow iada ły . Jakoż, słowa teo logia, b ib lia , as tronom ia  
i t. p., w których końcowa samogłoska w łac ińsk im  ję 
zyku jest krótka, wym aw iam y, co do m iary głosek, do
tąd zupe łn ie  tak, ja k  je  przyjęto z języka łacińskiego. 
S łowa te jednak kończono u nas w piśmie zawsze na 
0 ściśnionc: ja k iin żc  sposobem przypuścić, że a ściśnio- 
hc b y ło  rzeczywiście d ług iem  ?

A lfabet Zaborowskiego stanowi epokę w h is tory i 
polskiego pisma. N ic  m óg ł on się w praw dzie upo
wszechnić, ale po wprowadzeniu przez Zaborowskiego 
znamion do pisma, i po jego rozszczególnicniu po jedyn
czych brzm ień języka polskiego, ortografia polska mo
g ła  się już ła tw o  ustalić. Im  lep ie j pojmowano zasady
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jego alfabetu, tćm w idoczn ie j poznawano ja k  b łahe b y 
ło  powszechne niegdyś m niemanie, że głosów polskich 
alfabetem łac ińsk im  nie można w yraz ić . Zaborowski, 
mówiąc o rożnem brzm ien iu  głosek po lsk ich , także je 
porównywa z ła c iń s k ie m i; lecz jego porównanie świad
czy ty lko , że za jego czasówr nie um iano jeszcze sądzić
0 naturze głosek obu tych  języków . M ów i on: »Ła- 
c inn icy  nie wyrażają w  piśm ie różn icy m iędzy ostrem i
1 cięźkiem i samogłoskami ( d if fe re n tia m  a cu ta ru m  et 
g ra v iu m ) ,  bo o ich  iloezasie (de ea ru m  q u a n tita te )  ma
ją obszerne p raw id ła , i te im  są znane. Lecz Polakom 
um iejącym  w łasny ty lko  swój język, trudnąby rzeczą 
b y ło  dać wyobrażenie o prozodyi; trzeba przeto konie
cznie znamion, aby n iem i oznaczać odmienne b rzm ie 
nie tej samej g łoski. N ic  jednakowo bow iem  b rzm i 
s ta l i  s ta l (sta l i  s ta ł), s ta li  i s ta li  (s ta li i s ta ły ), r a 
ka  i ra ka  (ręka i ręką), m ąka  i m ąka  (mąka i m ęka) 
a jednak pospolicie jednakowo je piszemy.« W  tern tu  
tw ierdzeniu Zaborowskiego p rzeb ija  się ca łk iem  nieś
wiadomość jego w ieku . T rw a łość  samogłoski, podnie
sienie i  zniżenie głosu, zmianę brzm ien ia  g łoski, wszy
stko to razem pom ieszał. W yk ła d u  budow y języka 
polskiego szukano koniecznie w  gram inatykach ła c iń 
skich, i  dlatego porównywano rzeczy, które żadnego mię
dzy sobą nie mają podobieństwa. Lecz kiedy Zaboro
w ski , uspraw ied liw szy już  n ie jako tym  sposobem w y 
łam anie  się z pod p ra w id e ł gram inatyki ła c iń sk ie j, roz 
waża same ty lko  brzm ien ia  polskie, rozsądek jego w y
kryw a mu jasno naturę rzeczy. Najprzód, daje w yobra 
żenie o dawniejszćm polskićm  p iśm ie: m ów i, że dawn 
Polacy przez inną postać l i te r  w yraża li spó łg łoski tw a r
d e , a przez inną m ię kk ie ; że , mnożąc tym sposobem

7
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l ite ry , różniące się postacią, m ie li ich  przeszło czter
dz ieśc i; źc samogłosek m ie li sicdin , między n iem i jc -  
dnę g recką; że szóstą samogłoskę w yraża li n iektórzy 
przez postać taką 0 ; że d ług ie  samogłoski w yraża li 
przez podwójne lite ry , k ró tk ie  zaś przez pojedyncze (1); 
poczćrn, przystępując do w yk ładu  swego a lfabe tu , mó
w i: Omissis autem long is  atque superßu is, brevem et 
coinpcndio8am Iianc accipiamus doc lrin a in ... Zaborow 
ski o d rzu c ił w ięc samogłoski d łu g ie ,  wraz z natwo- 
rzonem i w piśmie polskiein lite ra m i, które poczyta ł za 
zbyteczne , a d la  odróżnienia spółgłosek m iękkich od 
tw a rd ych , oraz samogłosek ściśnionycfi od o tw artych, 
w p row a dz ił znamiona nad lite ra m i. Odtąd n ik t o d łu 
gich samogłoskach w polskiej mowie n ic wspom inał.

M og łem  zupe łn ie  pominąć daw ne pod wajane, czy
l i  tak zwane d ług ie  sam ogłoski, bo my tu rozważamy 
język Żyjący, n ic  zaś język k tó ry  przestał być w uży
waniu; sadziłem  jednak iż n ic  od rzeczy będzie okazać, 
źc poszukiwania czynione nawet w dawnym języku, o ty łe  
o ile  dochowane zabytk i jego wstecz nas prowadzić mo
gą, n ic  popićrają m niem ania, jakoby samogłoski ściśnio- 
ne b y ły  w polskim  języku samogłoskami d łu g icm i.

Że język polski nie b y ł zawsze takim  jak im  jest 1

(1) Wszystko prawie, co Zaborowski ino'wi o dawniejszem 
polakiem pisuiie, można postrzedz w ortografii wierszem pisanej 
w wieku XVtyin. Brzmienia twarde i miękkie wielu spółgłosek 
odróżnia jej autor przez odmienną p,.staó tej saincj litery; mówi, że 
oprócz samogłosek a , e, i ,  o, u , y  (z których ostatnia jest literą 
grecką), potrzeba jeszcze Polakom literf ą czyli 0  dla wyrażenia 
samogłoski nosowej, odróżnia samogłoski długie, i wyra*a j* prze* 

podwójne litery.
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teraz, lub  jak im  b y t w  w ieku  X V Ityu i, to n ic  ulega wą
tp liw ości. Wszystkie języki słow iańskie  powstały z je 
dnego szczepu: wszystko w ięc, czćin się teraz między 
sobą różnią, jest skutkiem  zm ian, które z czasem nastą
p iły  w ich g łoskach, w  ich akcencie , w  zewnętrzno- 
ści i znaczeniu wyrazów, w form ach grammatycznych, 
w ich bogactwie lexy kologicznćm, w ich  sk ładn i i szy
ku, W w ieku XVtym język polski m ia ł ty lko  jedne no
sową samogłoskę. Autor ortogra fii wierszem pisanej 
■nówi, że nosową tę samogłoskę możnaby także pisać 
przez an. Zaborowski rozróżnia już dw ie nosowe sa
m ogłoski, lecz wyraża obie jeszcze przez lite rę  a  z o- 
gonkicm. S to jeński, w Grammatyec pisanej r. 13G7, 
porównywa polską głoskę ą  z francuzką a n ,  i z p ie r
wszą syliabą słowa w łoskiego angelo; m ów i, że Niemcy 
niedobrze tę głoskę w ym aw ia ją , że zamiast pojedyn
czej nosowój g łoski ą ,  w ym aw ia ją dw ie g łoski a w , 
zamiast p ro s tą  d rogą  , mów in p ro s ta ta  d ro g a rn ; aza- 
tćin jeszcze w X V fty in  w ieku postać ą  w yraża ła  noso
wą głoskę a :  dziś wyraża zupe łn ie  inne brzm ien ie . 
Nasze rz  jest nieznane w większej liczb ie  s łow iańskich 
języków; nasze c ,  d z , d i ,  d i ,  ą ,  ę , n ie  znajdują się 
w żadnym: ileż zmian za zjaw ieniem  się iy ch b rz in ie ń  mu
s ia ło  zajść koniecznie w m echanizm ie naszego języka :' 
Pod względem prozodyi, język nasz o d różn ił się zupe ł
nie od języków  pobratymczych. W  czeskich np. s ło 
wach p ra c a , p ra c o w a ł , p ra c o w ity , akcent jes t zaw sze 
na syllab ic p ra ;  u nas zaś przenosi się z syllaby na 
syllabę: p ra ca , p racow ać, p ra co w ity . Tak, pod każdym 
względem język polski u le g ł bardzo licznym  zmianom; 
jestto ko le j każdego żyjącego języka. Nie śm ia łbym  w ięc 
utrzym ywać, że język nasz nigdy nie m ia ł samogłosek ró-
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żnej m iary. Dawną mowę można ty lko  tak daleko roz
poznawać, ja k  nam ją ukazują pom niki piśmienne, da
le j n ic  ju ż  n ie dostrzegamy. Lecz gdybyśmy nawet 
w y k ry li,  że język nasz m ia ł istotnie niegdyś samogłoski 
różne j m ia ry , wiadomość ta na nieby się teraz nic przy
dała. G łosy, które u by ły  z języka, są dla niego zaró
wno obce, ja k  te które się w n im  nigdy nie znajdowa
ły .  Poeta musi um ieć korzystać z tego, co jest rzeczy
w iście w języku. Jeżeli kto  jest przekonany, że w na
szym języku są teraz samogłoski d ług ie  i k ró tk ie , nie 
ma potrzeby poznawać ich po znam ionach; tam nawet 
gdz ieb ym ia ł w ątpliwość, i d la rozw iązania je j potrzebo
w a ł osiągnąć w iadomości o znamionach używanych 
w' w ieku  iT l t y » 1; nie pow inien się radzić pism tegoezc- 
snych : wiadomość daleko dokładniejszą może powziąść 
z ksiąg drukowanych w  ow'ym w ieku : w  nich n ik t 
znam ion n ic niszczy. One pow inny być dostatecznym, 
a nawet jedynym  przew odnik iem  dla tych, którzy chcie
lib y  składać ry tm y, na zasadzie znamion dochowa
nych w drukach w ieku X V lg °. Lecz, jeże li le j ró
żn icy trw a ło śc i samogłosek teraz ju ż  w  polskim  ję
zyku nie masz; napróżno w ym agałby poeta, aby naród , 
p rzec iw  zw yczajow i, nadaw ał głoskom różną trw ałość. 
T iadyan i prozby nie sk łon ią  nikogo, aby język przetwa
rz a ł. Gdyby na to trzeba b y ło  p rz y k ła d u , mamy go 
w  bezskutecznych usiłowaniach Kopczyńskiego o przy
w rócen ie  ściśnionego a. Z początku daw a ł ty lko  ra 
dy. »Jeże liby kogo , m ó w i, nowość ta razić m ia ła , 
»niechaj w ie, że to co jes t prawem dla szkół, radą ty l- 
»ko jest d la  niego (P rz. do G. n. k. I., s. 26).« Później, 
w y k ła d a ł starannie powody do wznow ienia kreski nad 
a ;  w  roku 1807 c ieszy ł się nadzieją, że magistratura e-
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dukacyjna zdoła p rzyw róc ić  znamiona. W  końcu gdy 
w idz ia ł, że wszystkie us iłow an ia  jego b y ły  bezskutc- 
czne, nam aw iał d rukarzy, dając im  za wzór Januszow- 
skicgo; z resztą u d a ł się do p ro źb y : »Cóż tedy po
uczać, m ó w i, opuścićli ręce? chowaj Boże! pisać do 
»przekonania, dawać stateczny p rzyk ład , a czasowi zo- 
»stawić ostatnie p rz e k o n a n ie ,. ..  nakonicc uniżyć się 
»i p ro s ić , . . .  a tak uleganie i proźba z gruntowną nau- 
»ką z łączone, najuporniejsze um ysły przekonają. A li! 
»czcgobyin ja  nie u cz y n ił, gdybym m ógł w  nasze p u b li-  
»czuość w m ów ić przyw rócenie akcentów.'« (G r. pozg. s. 
192) Proźb tych szanownego starca n ic można czy
tać bez rozczulenia; a przecież nikogo one n ic  s k ło n iły , aby 
w ym a w ia ł brzm ienie, którego ju ż  n ic  ma w języku. L -  
s iłow ania Kopczyńskiego ty le  ty lko  z rządz iły , że nie
którzy powstali p rzeciw  znamionom nad w s iys tk iem i 
trzema samogłoskami. Jedna ostateczność zrodziła  d ru 
gą ; gdyby nie nalegania Kopczyńskiego o przywróce
nie znamienia nad lite rą  a ,  n ik łb y  nie b y ł pom yś lił o 
zniesieniu go z lite ry  o. Naród nie s k ło n ił się, ani na 
jedne ani na drugą stronę: język n ic  p rzesta ł postępo
wać w łasnym  torem. Chociaż zasłużony w lite ra tu rze  
naszej mąż s ta n o w ił, iż nie należy kłaść znam ienia 
nad samogłoską o, n ik t jednak n ic  p rzesta ł l i  tery o kre
skować; chociaż Kopczyński wszystkich środków uży
w a ł, aby zaprowadzić znamię nad lite rą  a, us iłow ania  
jego b y ły  bezskuteczne. Oto jes t najpewniejsza skazó- 
wka, jak ie  ma być p ra w id ło  na kreskowanie samogło
sek. Samogłoski a  n ie należy kreskować, bo n ik t ró
żn icy w je j brzm ien iu  nie czuje. Nad samogłoskami 
«, e, pow inny być pisane znamiona, tam, gdzie teraz je -

i
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szcze g łoski te mają brzm ienie ściśnionc; bo każdy jest 
przekonany, że g łoski te mają dw o jakie  brzm ienie.

I I I .  Pozostaje jeszcze do rozważenia, kiedy te sa
m ogłoski należy kreskować. Trzeba w ięc rozpoznać na
tu rę  ściśnionych samogłosek, i śledzić, czy brzm ienie ich 
nie ulega w m owie naszej ogólnym ja k im  p raw id łom .

Aby poznać cząstkę jakow ej m achiny, należy naj
przód rozważyć, jak ie  jest jć j przeznaczenie w mecha
nizm ie ogólnym. Gdyby kto cząstkę od machiny od
łą c z y ł ,  i potćm  dopiero nad nią się zastanaw ia ł, n ic 
m ógłby nawet sprawdzić swoich dom ysłów.

W  każdym m echanizmie można w ykryć  pewne g łó 
wne w łasności, któ re  go szczególniej znamionują. N a j- 
g łów niejszćin ze znamion mechanizmu języka polskiego 
jest to, że dzia ła  zwykle przez środki silne, tak np. Po
lak mów iąc: n ik t n ie  o dp ow iad a , nie ty lko  zaprzecza 
to co może dzia łać (n ik t ) ,  ale i samo dzia łan ie  (n ie  
odpow iada); gdy w innych językach, dla wyrażenia le j 
samej m yśli, jedno zaprzeczenie jest dostateczne (nemo 
respondet). Podobnież zaprzeczamy w  naszym języku 
miejsce i czyn : n igdzie  n ie je ź d z i ł , lub  czas i czyn : 
n ig dy  nie p is a ł ;  w innych zaś językach podwójne ta 
k ie  zaprzeczenie b y ło by  zbytecznćin : inne wiec języki 
wyrażają  te same m yśli przez środki słabsze. Ze język nasz 
dzia ła  przez środki mocne, dowodem tego jest także sku
p ienie p rzy iinków  przy czasownikach: W Z n  owić, W Z n ie -  
cic, W S p ie ra ć , W S P O m ódz  i t. p . ; tudzież upowsze
chnione w języku pospolitym  przenośnie, które, w po
równaniu podobnych/e przenośni w innych językach, 
praw ie  zawsze są s iln ie jsze : p o le c ia ł za n im  (od lo tu  
ptaka), zm iesza ły go te s łow a  (mieszać co), p o t łu k ł  
się ( i łu e  co) i t. p. N ajw yraźn ie j zaś własność ta na
szego języka ukazuje sic w jego zewnętrznej budow ie ,
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jako to, w  gromadzeniu głosek mocniejszych, czy li spó ł
głosek: w s trę t, d rw a , wzrost, trw ożyć  i t. p .; w w ie l
k ie j liczb ie  spółgłosek syczących , co ztąd pochodzi, że 
gdzie inne słow iańskie ludy ścieśniają ka na ł ust Jy le  
ty lko , aby wydana spółgłoska by ła  m iękką: t ' , d  , r } 
Polak, przez mocniejsze ścieśnienie kana łu  ust, zm ienia 
tę same głoskę na brzm ienie syczące ćf d ż ,rz :szczególniej 
zaś własności te j naszego języka,dowodzi jego mechanizm 
oparty w  części na samych spółgłoskach.

Ogólnej te j w łasności naszego języka, iż wszędzie 
przez natężone niejako dz ia ła  ś ro d k i, n ic  należy poró
wnywać z początkowym stanem jakowrych ćw iczeń, k iedy 
jeszcze zbytecznie nasze s iły  natężamy. W  stanic tym  
czynimy to dlatego ty lko , że nie dość jeszcze mamy 
wprawy; później, przez lekk ie  poruszenia, osiągamy to, 
czego w początkach przy natężeniu s i ł  nie m ogliśmy do
piąć. Język zaś g łównych swych znamion nie tra c i, 
potrzeba nawet w ięcej w praw y do ła tw ego wym aw ia
nia nagromadzonych spółgłosek, n iż do w ym aw ian ia  syl- 
lab, w których każda spółgłoska oparta jest na oddz ie l
nej samogłosce.

Możnaby zarzucić, że język tak zbudowany, uży
wa niepotrzebnie środków silnych dla wyrażenia lego, 
co w  innych językach, można w yrazić przez środki 
ła tw ie jsze ; lecz w łaśnie różnica użytych środków do ob
jaw ien ia  m yśli, stanowi oddzielne cechy każdego języ
ka. Tato jest przyczyna, że jeden język sposobniejszy jest 
do rozmów tow arzysk ich , drugi do wyrażeń p rzy je 
m nych i m iękkich, inny do wym owy silnej. Żaden ję 
zyk nie może wszystkich w sobie łączyć z a le t, bo m u
sia łby mieć własności sobie p rzec iw ne , z których je 
dna wyłączsi koniecznie drugą. Trzeba u in ićć  korzy-
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•tac z w łasności języka, i okrzesywać w nim  to, co njo- 
że być przcc iw nć in  harm on ii. Lecz ten przedm iot n ic 
in o ie  nas tu za jm ow ać: chcia łem  ty lko  zw rócić uwa
gę na główne znamiona mechanizmu mowy naszej, k tó 
rego cząstką są także ściśnionc samogłoski.

Ponieważ mechanizm zewnętrzny m owy naszej, o- 
party  jes t w części na spółg łoskach, wniosłem  ztąd, że 
język nasz używa środków silnych. Ze spółgłoska jest 
dobitniejszym  i dosadniej odznaczonym głosem niż sa
m ogłoska, nie jestto u ro jen iem ; kto ty lko  zastanawiał 
•ię  nad głoskami pod względem fizyologicznym  , prze
kona ł się o tćm niezawodnie. Aby wydać samogłoskę, 
potrzeba ty lko  przepuścić głos przez u rob iony dla n ie j 
kana ł w ustach; dla wydania zaś spółgłoski , potrzeba 
nadać pew ien ruch organom inow nyin. Professor K ra - 
tzenslein, którego rozprawa o samogłoskach uw ieńczo
na by ła  w roku  1780 przez akademią petersburską, zro 
b i ł  machinę nakszla ł organków, która wszystkie samo
g łoski z największą dokładnością w yda w a ła : w wyda
waniu zaś spółgłosek sztuka nic m ogła wyrównać na
turze. Ludzk ie  naw et organy potrzebują n ie jak ić j wpra
wy, aby w yrob ić spółgłoskę. Pierwszy krzyk narodzo
nego dziecka już jest sam ogłoską; gdy tymczasem m a
tka n iec ie rp liw a , aby usłyszeć z ust dziecka swego sło
wa p a p a , m am a, częstokroć porusza sama wargę dzie
cięcia , by inu wskazać sposób w yrob ien ia  spółgłosek 
m ,  p.

Różnica ta m iędzy samogłoskami a spółg łoskam i, 
nie uszła uwagi badaczów mowy ludzk ie j. Monboddo, 
autor najważniejszego dz ie ła  o powstaniu języków, 
m ó w i: »Ponieważ spółg łoski są trudniejsze do w yro- 
» b itn ia  niż sam ogłoski, wydanie bowiem spółgłoski
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«wymaga poruszenia organów m ow nych, samogłoski za* 
»są głosem wydanem przy pewnem ty lko  u łożen iu  tyc li-  
)iźc organów; liczba przeto spółgłosek, w powstającym 
»dopiero języku n ic  może być w ie lka. le li wymo- 
»wa jest tak trudna, że dotąd praw ie  n ic masz języka, 
»w któryinby się znajdow ały wszystkie s p ó łg ło s k i. . . . .  
»W e wszystkich zaś językach znaleźć można pięć na- 
»szych samogłosek, z tą ty lko  różnicą, że nie w każdym 
»języku tym samym w ym aw ia ją  się sposobem... P rzy- 
»czyna tego jest bardzo prosta: samogłoska jest n a jła - 
»twiejszą modyfikacyą ludzkiego krzyku, n iektóre samo- 
»głoski mają nawet podobieństwo z głosem pewnych 
»zwierząt.« M e inc rt i w ie lu  innych gra inm atyków  zo- 
w ią  spółgłoski g łó w ne m i g ło s a m i (Haupttóne), samo
g łoski zaś p rz y  g losa  m i (J iebcn lonc). Adclung zowie 
samogłoski głosam i pom ocniczem i (H u lfs lau te ). Każdy 
cz łow iek naw et, przez w łasne postrzeżenia , może się 
przekonać, że samogłoski, chociaż niezbędnie potrzebne 
do składania syllab , są jednak , jako  brzm ien ia  m nie j 
dobitne, słabszą cząstką mowy n iże li spółg łoski. W  pi-- 
śmie n iektórych wschodnich narodów, albo się zupe łn ie  
opuszczają, albo tez wyrażają się ty lko  przez przydane 
do innych lite r  znamiona (1).

Ze zewnętrzny mechanizm polskiego języka, opar
ty  jest w  części na mocniejszych brzm ieniach, czy li na 
spółgłoskach, dowodzą tego następujące szczegóły:

W  języku naszym podzielone są wszystkie spół- (l)

( l )  Znalazło sie wprawdzie kilku grainmatyków, którzy u- 
t  r ż y m y  wali przeciwnie, ie głoskami mocniejszemi sq samogłoski; 
lecz spór, który o to wiedli, dowodzi jedynie, ie sq ludzie, którzy 
najoczywistsze nawet prawdy gotowi sa zaprzeczać.
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głoski na dw ie klassy: jedna składa się z samych tw a r
dych , czyli w yrabianych w kanale ust o tw artym ; d ru 
ga ze spółgłosek, które się wyrabia ją w kanale ust ścieśnio
nym. Rozróżnienie tych dwóch klass ukazuje się w ca
ły m  m echanizm ie języka , i ta k :

a)  R zeczow nik i, zakończone na spółgłoski p ie r
wszej klassy, są koi lecznic rodzaju  męzkiego; za
kończone zaś na spółgłoski drugie j klassy, mogą być 
rodzaju żeńskiego,

b) W  n iektórych gram inatycznych odmianach, in 
ne zakończenie dodaje się do spółgłosek pierwszej 
klassy, a inne do spółgłosek drug ie j klassy: 
sąclY, k o łY , g ło s Y , w ozY , h a k i, g ło g i;  
gwozdziE , p a lE ,  ło s iE , węzE, AlocE, p ie n ią dzE .

e j Częstokroć grammatyczna odmiana wyraża się 
przez zamianę spółgłoski pierwszej klassy, na odpowia
dającą je j spółgłoskę drugie j klassy: p iŁ o  p iŁ e , netu- 
h a  nauCe, noga noD Ze, ku R a kuRZe, cnoTacno- 
C le , g ło W a  g ło łE Ie .

W e wszystkich tych więc przypadkach, podstawą 
mechanizmu naszego języka są spółgłoski.

N iektóre  gram inatyczne odm iany form ujem y przez 
odrzuccniesam ogłoski, nie wynadgradzając nawet s łowu 
te j straty: g ło w a  g łó w , słowo s łów ; n igdy zaś w  od
m ianach gram inatycznych rzeczow n ik i polskie n ic tra 
cą spółgłosek, ja k  to w idz im y w w ic iu  innych językach, 
np. f i l iu s  f i l i i ,  ovum  orz, f ru c tu s  f r u c tu ,  dya itóg  dtya-

nókig n ik t. i t. p., bo w języku naszym spółgłoski 
są częścią stanowczą, samogłoski zaś, w jego mechani
zmie, cząstką ty lko  pomocną.

W w ie lu  słowach opuszczamy samogłoskę e, gdy 
opierające się na n ie j spółg łoski mogą mieć inną pod-
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stawę: korek k o rk a , rożen rożnem , bo ją w n ic li uwa
żamy ty lko  jako  podporę spółgłosek , n ic zaś jako czą
stkę, mającą znaczenie w składzie słowa.

W  obcych językach , dwie samogłoski mogą słać 
obok siebie ( inea , vo ir, säen, d io ); w polskiej zaś ino- 
w ie, wyjąwszy w słowach złożonych, nigdy dw ie samo
głoski po sobie nie następują, bo to są w m echanizmie 
naszego języka brzm ien ia  m a rtw e : n ie  zamieszczamy 
ich tam, gdzie n ic są potrzebne do wsparcia spółgłosek.

W  słow ie  wziąsć, złoźonćm z p rzy iinków  w z, i 
ze słowa j ą ć , przyim ek z , i spółg łoska  początkowa 
słowa ją ć , z lew ają  się w jedne głoskę, przez co tw orzy 
się m iękkie ź (w z ią ć ); lecz ze tym  sposobem n ikn ie  
początkowa spółgłoska ze słowa ją ć ,  zastępujemy ją p rze 
to , dzieląc końcowe syczące brzm ienie na dw ie spó łg łoski 
(w z -jąć  wź ąsć); bo spółg łoski czy li brzm ienia mocne, 
są częścią stanowczą w naszym języku , z n ich  niejako 
rachujem y się w odmianach wyrazu.

W  w ie lu  słowach wspólnych wszystkim  s łow iań 
skim  językom, Polacy nadali samogłosce brzm ien ie  no
sowe, chociaż żaden język s łow iański nie ma noso
wych samogłosek; bo im więcej Polacy p rzyw iązyw a li 
wartości do spółgłosek, tćm  nicdostatcczniejszcm i g ło 
sami dla mechanizmu polskiego języka staw ały się sa
m ogłoski. Zm ieniając nicnosowe słow iańskie  samo
g łoski na nosowe ( ru k a  ręka ), zblżono je  do spó łg ło 
sek: nadano im  więc w m echanizm ie naszego języka 
większą wartość.

Gdy do słów  zakończonych na samogłoski, doda
jemy zakończenie gra inm atyczne, końcowe samogłoski 
nienosowc od nich odrzucamy ( w esel-E  wesel-a), sa
mogłoski zaś nosowe zostawiamy ( c ie lĘ  c ie lĘ -c ia ) ;
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albo, jeże li jc ’odrzucamy, zastępujemy je  przez spółg ło
sk i nosowe ( k lą ł  k lN ie ,  p o czą ł p oczN ie ); bo w  na
szym języku , nie przyw iązujem y wartości do samogło
sek: brzm ienie zas nosowe, chociaż n ieartyku łow a
n e , ina już  w m echanizm ie naszego języka większą 
wartość.

Gdybyśmy, w obcym ję z y k u , s łysze li wymówioną 
samogłoskę e zam iast/, lub  ę zamiast ą, ran iłoby to nas 
niezawodnie; gdy tymczasem rozpraw iam y, czy we w ła 
snym naszym języku mamy m ówić z o ra ł ro lę , czy zo
r a ł  ro lą , czy swoję  czy sw oją ; m ówimy siedziemy i siedzi
m y , rob iem y  i ro b im y ; częstokroć zamiast szum ieć , 
św ierzbieć , błyszczeć, krzyczeć, klęczeć, m ilczeć, pisze
m y szum ie , św ie rz b ić , błyszczyć i t. p . ; bo w mecha
n izm ie języka naszego ca łą  praw ie uwagę zwracam y na 
s p ó łg ło s k i, samogłoski w  nim  są cząstką m ało znaczą
cą : różne względy uboczne mogą ich brzm ienie za
chwiać.

Rozpatrzmy sic w mechanizm ie, przez k tó ry  p rzy 
m io tn ik i,  w rodzaju m ęzk im „ zam ieniają formę liczby
pojedynczej na formę liczby mnogiej:

s ta -r-y s ta - r z y
cho r -y cho-rz-y

m a - ł y rn a - l- i
t łu s - t- y t łu ś -ć - i

w ie l-k - i w ie l-c -y
n a -g - i na-dz-y

W id z im y , źc w  p ierw szych dwóch przykładach, samo
głoska y  wcale się nie zm ienia ; w  drugich dwóch g ło 
ska y  zm ienia się na i ;  w  ostatnich zaś, p rzec iw n ie , i
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zmienia się na y ;  ca ły  bowiem  mechanizm fo rm y te j 
zasadza się jedynie na zm ianie b rzm ien ia  sp ó łg ło sk i, 
zmiana zaś y  na i ,  lub  i  na y , jest ty lko  zastosowa
niem  brzm ienia samogłoski do zmienionego brzm ien ia  
spółg łoski.

W szystkie te postrzeżenia świadczą dow'odnie, że 
mechanizm naszego języka opa rty  jest na spółgłoskach, 
samogłoski zaś m a ły  ty lko  w  n im  mają u d z ia ł. Ale 
też w łaśnie dlatego, że Polak samogłoski w  m echani
zmie języka zaniedbał, że je uważa ty lko  jako  środek 
służący do u ła tw ien ia  m echanizm u'opartego na spó ł
g łoskach, nie zaś jako  cząstkę w  nim  spó łdz ia ła jącą ; 
samogłoski m usiały się koniecznie zm ienić na b rzm ie 
nia, pochylające się za zmianą pobocznych spółgłosek, tak 
np. w odm ianach:

o b iA d  na  obiEdzie
s ia A d ł s iE d li
w ió d ł  w iE d l i

samogłoski a ,  o , zam ieniają się dlatego na samogłoskę 
e, że w słowach ob iedz ie , s ie d li,  w ie d li,  otaczają sa
mogłoskę z obu stron m iękkie spółg łoski b-dź,—  ś - l,—  
w - l ;  brzm ienie więc samogłoski poświęcamy tu  d la  
brzm ienia pobocznych spółgłosek. W  tych samych 
grammatycznych odmianach , samogłoska nie zm ienia 
swego brzm ienia, jeże li po jedne j ty lko  stronie ma spó ł
głoskę m iękką, np.

owA.d owAdzie .
p A d ł  p A d l i
b ó d ł  i> O  d li.

Uważaliśmy, że język nasz używa zawsze mocnych 
środków; że mechanizm naszego języka oparty jest na

S
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spółgłoskach, bo spó łg łoski są dobitn ie jszcm i głoskam i 
n iż sam ogłoski; żc przywiązawszy w mechanizmie ję 
zyka tlo spółgłosek całą wartość, poświęcamy dla n ich 
brzm ien ie  samogłosek : po tych dopiero postrzeżeniach 
możemy w róc ić  do samogłosek ściśnionych.

Polskie samogłoski ściśnione, są także brzm ieniem  
samogłosek pochylonein d la brzm ien ia  głosek pobo
cznych. Dowodzą tego postrzeżenia Szwcjkowskicgo. 
M ów i ón, że zbieg jednych spółgłosek przymusza nas 
do w ym aw ian ia  samogłosek o, e, ś-eiśniono, a zbieg in 
nych do wym aw ian ia  ich o tw a rto ; żc na brzm ienie o- 
tw arte  lub  ściśnione samogłoski, żadneger nie ma w p ły 
wu spółgłoska przed nią sto jąca, ale ty lk o  ta, która po 
n ie j następuje (p ło t  p łó d ) ;  że jeże li spółgłoska po ści- 
śnionej samogłosce następująca , od niej sic odłączy, 
ściśtiiona samogłoska zamienia się na o tw artą : p łó d  
p ło -d u , r ó j  ro - ju  (patrz str. 21— 25).

W e wszystkich językach dążą spółgłoski do nastę
pującej po sobie samogłoski. Aby w ię c , w brew ' temu 
dążeniu, przyciągnąć końcową spółgłoskę do poprze
dzającej ją samogłoski, pochylamy b rzm ien ie  samogło
sk i: no-ga nóg, g ło -w a  g łó w ; gdyż w języku naszym 
całą wartość przyw iązujem y do spółg łosek, samogłoski 
zaś w m echanizm ie jego\ zaniedbujem y. Szwejkowski

rozważyć, zkąd ta pochodzi różnica.
G ram m atycy, którzy zg łę b ili mechanizm głosów' 

ludzk ich , p o d z ie lili spółg łoski na słabe, mocne \p łyn~  
ne. Podzia ł ten, zastosowany do spółgłosek mowy pol
skie j, rozróżnia je  w  następujący sposób:

'łęSek poświęcamy 
ek. Trzeba więc
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słabe: b, d, g , w , z, z, dz, dz , h.
mocne: Ih t, k, f ,  s, sz, c, cz, eh.

płynne: m, «, l  lub ł , r .
Każda spółgłoska słaba ma odpow iadającą sobie

spółgłoskę inocną: słabej b odpowiada mocnaj», s ła 
bej d  odpowiada mocna t ,  i t. d. Spółgłoska słaba, i 
odpow iadająca je j mocna, w yrab ia ją  się tcm samcmi orga
nami, i zupe łn ie  tym samym sposobem, z tą ty lko  różnicą, 
że do w yrobienia słabej, ty le  ty lko  potrzeba powietrza, ile  
go potrzeba do w ydania sam ogłosek, nocna zaś w ię
cej go potrzebuje.

Ponieważ innej ilości pow ietrza wymagają spó ł
g łoski słabe, a innej spółg łoski mocne; w yp ływ a  ztąd, 
że spółgłoska słaba przy mocnej bezpośrednio stanąć 
nic może. Jeżeli spółgłoska słaba stanie przy mocnej, 
jedna z n ich koniecznie zamienić się musi na głoskę 
sobie odpowiadającą, tak, ażeby albo obie b y ły  mocne, 
albo obie s łabe : F ra n cuz  F rancuzka  (ska ), z b ra 
tem, z (s) p a n e m , kłębek kłębka  (p k a ), dech tchu  i t. p.

P łuca tak dla s łabych , ja k  d la  mocnych spó łg ło 
sek dostarczają tę sarnę ilość pow ie trza ; lecz dla w y
robienia mocnych, organy lnownc czynią w ydobyw ają
cemu się pow ietrzu większy opór; zgęszczonc tym  spo
sobem pow ietrze, większą potem s iłą  ten opór prze
łam uje .

B rzm ienia  spółgłosek l ,  r ,  n ic możemy zmieniać 
na słabe i mocne, bo przy ich  w yrab ian iu , kana łu  ust 
nie zapieramy, ale ty lko  p rzykładam y koniec języka do 
podniebienia; pow ietrze przeto w kanale ust zgęścić 
się n ic może. Przy w yrab ian iu  spółgłosek nosowych 
m , n , opór czyniony wydobywającem u się pow ietrzu 
nic może także zm ienić ich b rzm ien ia ; bo chociaż dla
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w yrob ien ia  ich, kana ł ust zapieramy, lecz zato o tw ie
ram y kana ł nosa. Cztery tc więc spółgłoski mogą sta
nąć, tak p rzy mocnych jak i przy słabych spółgłoskach 
(zN a czN y , s N a d N y ). Dlatego nazwano je niczm ien- 
nem i. Ł a c in n icy  zw ali jc p łynne in i, liąu idae .

. Podług poslrzcżcń Szwcjkowskicgo (str. 23), spół
g łoski przymuszające nas do ściśnioncgo wym awiania 
samogłoski o, są: b, d, g ,w , z , z , l , r , j  (bób, g łód , róg, 
rów , wóz, nóz, ból, w ór, m ó j); do w ym aw iania zaś o- 
tw artego o przymuszają nas spółgłoski p , t,  k , s, c, nv 
i i , (snop , k o t,  sok, w łos, noc, s ro m , zgon); azatćin, 
słabe spó łg łosk i nadają samogłosce o b rzm ienie ści- 
śn ionc, mocne nadają je j brzm ienie o tw arte ; z p łyn 
nych zaś, jedne (/, r , )  zniewalają nas do wym ówienia 
je j ściśniono, drugie (rn , n,) dozwalają w ym ów ić ją  o- 
tw a rto . Jeżeli Szwejków ski n iektórych słabych i mo
cnych spółgłosek n ic w ym ie n ił, pochodzi ztąd, że albo 
a lfabet nasz na wyrażenie ich nie ma pojedynczej po
staci, ja k  np. dz (wódz), sz (kosz), cz (kocz), ch (p roch ); 
albo też, że w języku naszym , nie masz słów  zakoń
czonych na taką spółgłoskę: zawsze jednak z jego po- 
strzcźcń w yp ływ a  ogólne p raw id ło , że spółgłoski s ła 
be, tudzież spółgłoski p łynne l,  r , i spółgłoska ̂ b r z m ie 
nie samogłoski o pochyla ją; spółg łoski zaś mocne, i spół
g łosk i p łynne nosowe, dozwalają samogłoskę o wymó
w ić  otw arto.

Dlaczegóż poprzedzającą samogłoskę o, spółg łoski 
słabe pochyla ją (koza kóz), a mocne je j nie pochylają 
(kosa kos) ? Bo do w yrob ien ia  spółg łoski słabej tyle 
potrzeba pow ie trza , ile  go potrzeba do wydania samo
g łosk i; do w yrob ien ia  zaś spółgłoski mocnej, potrzeba 
większej ilości pow ietrza. Ponieważ więc, przy wymó-
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w icn iu  słowa p ło t ,  m niej potrzeba powietrza do w yda
nia samogłoski o, a w ięcej do w yrobienia  spółgłoski i ;  
każda przeto z tych  głosek, musi być oddzie lnie w y ro 
b iona, co stanow i n ie jako p rzedz ia ł m iedzy o a t.\ 
w s łow ie  zaś p łó d ,  w k tó rć in  d la  wyrobienia  słabej 
spółg łoski d ,  w łaśn ie  ty le  potrzeba pow ie trza , ile  dla 
wydania poprzedzającej samogłoski, głos od  jest b rzm ie
niem o, zakończonćrn artyku lacyą d  bez żadnego prze
dz ia łu . W ydając je razem , poświęcamy brzm ien ie  sa
mogłoski dla a rty k u la c y i, która ma samogłoskę za
kończyć; gdyż spó łg łoski są ważniejszą cząstką w me
chanizm ie naszego języka niż samogłoski.

Dlaczegóż z czterech p łynnych  spółgłosek, głosk* 
m, n, n ic pochylają samogłoski o, a l, r, ją pochyla ją? 
Ho dla w yrobienia spółgłosek l ,  r , ka na ł u s tn ie  zupe ł
nie zapieramy, spółg łoski te są przeto artykulacyą koń
czącą brzm ienie samogłoski, która je poprzedza; w sło
w ie np. tw ó r, głos or jest brzm ieniem  o, które koń
czymy drganiem języka. D la w yrobienia zaś spółgłosek 
nosowych n i, ii,  zapieramy ka na ł ust, w puszczamy głos 
w ka n a ł nosa, i dopiero dla b rzm ien ia , już na nosowe 
zmienionego, kana ł ust na nowo otw ieram y. Tu  w ice 
jest p rzedz ia ł m iędzy brzm ieniem  samogłoski n icno- 
sowein a spółgłoską nosową; n ic  poświęcamy zatem 
brzm ien ia  samogłoski d la  brzm ien ia  spó łg łoski (g ro m  , 
w yłom , tro n , b roń), bo spółgłoska nie jest tu a rtyku la 
cyą kończącą brzm ien ie  sam ogłoski; ale jest a rtyku 
lacyą brzm ienia nosowego, dopiero po ukończeniu b rzm ie
nia samogłoski wyrobionego.

Spółgłoska j  pochyla najmocniej poprzedzającą 
samogłoskę {bó j, m ój)', bo brzm ienie j  jes t ty lko  z i -

5
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kończeniem spółgłoskow ćin brzm ienia samogłoski, k lóra  
je  poprzedza.

Inną zmianę zrządzają spógłoski m iękkie w b rzm ie
n iu  samogłoski, którą z obu stron otaczają; a inną spó ł
g łoski słabe w b rzm ien iu  poprzedzającej samogłoski, na 
którą sp ływ a ją . W pierwszym przypadku brzm ienia a, 
o, zm ienia ją się na e :

ob i-a -d  na obi-e-dzie
c i-a-sny sci-e-snić
kosci-ó ł  w kości-e-le;

w drugim , głoskę o zb liżam y do brzm ienia u, głoskę e 
do brzm ienia i :

g ło -w a  g łó w
ch le-ba  chleb.

Różnicę tę ła tw o  można w ytłum aczyć. Samogłoski a, 
o, u, wyrabia ją się w kanale ust o tw artym  , e w pośre
d n im , i  w ścieśnionym; to jest, dla wydania  głosek «, 
o, u, język w d ó ł uchylam y, dla wydania głoski e zo
stawiamy go swobodnie w zwyczajnćm p o łożen iu , dla 
wydania i  wznosimy go ku podniebieniu. Wszystkie 
zaś spółgłoski m iękkie, w yrabiam y w kanale ust ście
śnionym. Jeżeli w ięc z obu stron samogłoski a , po
trzebującej kana łu  ust otwartego, stają spółgłoski m ięk
kie, potrzebujące kanału ust ścieśnionego; przyw iązując 
w języku naszym w ięcej wagi do spółgłosek niż do sa
m ogłosek, n ic dosyć dla samogłoski « kana ł us to lw ić - 
ramy, i dlatego a zm ienia się na e (sąsiad  sąsiedzie)].

Zmiana zaś brzm ien ia  samogłosek w słowach 
g łO w a  g łO w , ch lE ba  ch lE b , jest ty lko skutkiem  us iło 
wania, aby końcową słabą spó łg łoskę  do poprzedzające
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samogłoski przyciągnąć. G łoski o i u różnią się jed y 
nie pcwnein u łożen iem  warg. Staranni o se liwycenie 
końcowej spółgłoski, która ju ż  po sobie nie ma podsta
wy (g łów ), natężamy nieco wargi: to zm ienia ie!i po ło 
żen ie , a tein samem zb liża brzm ienie g łoski o do n. 
Podobnież usiłow anie , aby przyciągnąć końcową spół
głoskę do głoski e ( chleb ), wyprowadza język z po ło 
żenia swobodnego, w którćm  powinien zostawać dla w y
dania otwarto g łoski e.

Brzm ienie głosek « ,  i ,  n ie może sic pochylać, bo 
natężenie warg lub  języka dla przyciągnienia końcowej 
słabej spółg łoski do poprzedza jącej sam ogłoski, w pra
w ia te organy w łaśnie w to położenie, które służy do 
wydania u  lub i :  ztąd zb liżenie  b rzm ien ia  o do u , 
brzm ien ia  zaś e do i  (g ło w a  g łów , chleba chleb).

N ic wszystkie ścjśnione samogłoski są pochylone 
dla przyciągnienia końcowych spółg łosek: jest także 
w iele tak ich , których ściśnionemu b rzm ien iu  istotnej 
przyczyny »znaczyć nie można, lip . p ió ro , g ó ra , m leko, 
kobieta  i t. p. Samo zaniedbanie samogłosek w  me
chanizm ie naszego języka , mogło się stać powrodein do 
w ie lu  zmian w ich b rzm ien iu . W  n iektórych słowach 
lite ra  od dawna ustalona, stała się nawet z czasem zna
kiem n iew łaściw ym  samogłoski, którą ma wyrażać; lecz 
zwyczaj nie dozwala ju ż  zm ienić je j na inną.

W ogóle, brzm ienia polskich samogłosek u leg ły 
licznym  zmianom. Januszowski w głosce e rozróżnia 
cztery brzm ienia (licząc w to g)-, głoskę o w słowach 
bóg, wódz, zowie dyftongicm  (no). Mcsgnien rozróżnia 
w głosce o trzy brzm ienia : o, ó; s łow a zaczynające
się n ^o : orać, owoc, owo, każe wym aw iać no-rać, tio- 
woc, uo-wo. Samogłoski ściśnione zdarza ły się niegdyś
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w m owie naszej n ierów nie  częściej n iż teraz. Od cza
su, ja k  w języku polskim  ukaza ły się sp ó łg łosk i, któ re  
go odróżn iły  od innych słow iańskich dyalcktów , i  jak 
za ich pomocą język zaczął wykształcać swój w łasny 
m echan izm ; b rzm ien ia  samogłosek m usia ły  się także 
koniecznie zmieniać. Zm iana jedna bez drug ie j ostać 
się n ic mogła. S koro , w m echanizm ie polskiego języ
k a , spółg łoski za ję ły  w yłączn ie  uwagę mówiącego; 
czyste brzm ien ia  samogłosek sta ły się w języku głoska
m i nicdostatecznemi.- D la  nadania im  n ie jak ie j wartości 
w m owie, zm ieniono jedne na brzm ienia nosowe (« , p), 
do drugich przydano przejście spółgłoskowe np. Jadam , 
Jewa  (Adam , E w a), uo-rac  (o rać), A zye j, B ity n ie j, 
spy-taon , paon  (spytan, pan) i t. p. Lecz zm iany, któ
rym  u lega ły  g łoski polskiego języka, n ic należą do na
szego przedm iotu: my rozważać powinniśm y ty lko  ję 
zyk żyjący. Postrzeżenia, któreśmy nad teraźniejszemi 
ściśnioncm i samogłoskami p o czyn ili, wskazują, zdaje 
m i s ię , dostatecznie, jaka  jest różnica m iędzy rożnem 
brzm ien iem  tćj samej g łoski w polskim  ję zyku , a ro 
żnem brzm ieniem  tć jze  samogłoski w n iektórych ję zy 
kach obcych. Narody, któ re  równą do samogłosek jak 
do spółgłosek p rzyw iązu ją  w artość , mogą urozmaicać 
brzm ien ie  samogłosek, jużto nadając tej samej g ło 
sce różną trw a ło ś ć , ju ż  zm ienia jąc je j brzm ienie 
przez różne uk ładan ie  organów mownych. Polak zaś, 
n ic  troszczy ł się o urozm aicenie brzm ienia samogłosek; 
ale p rze c iw n ie , używając zawsze silniejszych środków 
w m ó w ić ,  m echanizm  języka o p a rł na spó łg łoskach, 
jako  brzm ien iach dob itn ie jszych , a samogłoski zanie
d ba ł, poświęcając częstokroć ich brzm ienie dla brzm ienia 
spółgłosek. W  języku naszym mamy 35 spółgłosek
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'twardych i m iękkich; lite ry  a lfabetu łacińskiego m og ły 
z n ic li ty lko  17 w yrazić: wszystkie inne musimy ozna
czać,albo przez przydane znamiona do lite r , albo leź przez 
podwójne lite ry ; bo żaden a lfabet nie b y łby  dostate
cznym do wyrażenia naszego bogactwa w  spółgłoskach; 
ale naszych samogłosek n ic porów nyw ajm y z samogło
skami innych narodów, któ re  u rozm a ic iły  brzm ienie 
samogłosek dlatego, aby powiększyć ich liczbę. M am y 
wprawdzie w  języku naszym dwie samogłoski i  ( i,  y ) ,  
chociaż inne narody jedną się ty lko  obchodzą; lecz te 
dwa i  n ic dlatego u tw orzyliśm y, aby pomnożyć l i 
czbę samogłosek, ale d latego, że bez te j pomocy, 
n ic moglibyśmy częstokroć w yrazić różn icy m iędzy 
twardą a m iękką spółgłoską, gdy spółgłoska sp ływa na 
głoskę i  (s ła b i s łab y , patrz str. 84). M am y samogło
ski nosowe , lecz te powsta ły w  języku dlatego, że przy
dane samogłosce brzm ienie nosowe, nadaje je j wrartość, 
k tó re j samogłoski nicnosowc, w mechanizmie naszego 
języka, n ic mają. M am y samogłoski ściśnione; lecz na
sze o otwarte i 6 ściśnione n ic  są urozmaiceniem tego 
samego brzm ien ia , jak np'. francuzk ic  o w słowach m ol-  
Ze, móle; brzm ien ie  ściśnione naszego ó zbliża tę g ło 
skę do u (ogród), bo Polak nie u rozm a ica ł b rzm ien ia  
samogłosek, ale p rzec iw n ie , te , któ rych  wartości po
dnieść nic m ógł, w 'w ie lk ie j części zaniedbał, p rzyw iązu
ją c*c a łą  wagę do spółgłosek. Tym  sposobem, n iektó
re samogłoski sta ły się w naszym języku głosam i n ic - 
pewnemi, lub  głosami pockyla jąccm i się za porusze
niem spółgłosek.

Język nasz zm ienia się pod tym względem od n ie 
jakiego czasu. Brzm ienia czyste samogłosek ustalają 
się w nim wyraźnie. Zaledw ie  w mowie pospólstwa
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w n iektórych okolicach dochowały się ślady, ja k  Bia ło* 
brzeski lub  G órn ick i w ym aw ia li s łowa E w a, o rać  ( Je- 
w a , uorać). D aw nie j spółg łoski m iękkie, otaczające 
z obu stron samogłoskę a lub  o, n ie rów nie  częściej zm ie
n ia ły  ich  b rzm ien ie  n iż te raz ; n ik t już  teraz nie mówi 
p o w ie d z ia ł zenie i  s ies trze , s iedzi na s ied ie , mucha- 
tv m ie d z ie , człow iek w ubierze  i t. p. Dosyć jest rzu 
cić okiem na książkę przed dwóchset la ty  wydaną, aby 
się przekonać, ja k  b y ło  pospolite w języku naszym a  
ściśnionc; teraz zaś, gdyby Kopczyński n ic b y ł go w skrze
s ił, n ik tby  się nawet n ic  śm ia ł pytać, czy trzeba « k re 
skować, tak jak  się n ik t n ic pyta, czy trzeba kłaść kreskę 
nad u. Ściśnionc e b y ło  niegdyś w języku naszym daleko 
częściej używane niż teraz. W  stanow ieniu przeto p ra w i
d e ł na samogłoski ściśnionc, należy inićć wzgląd je d y 
nie na teraźniejszy zwyczaj. Za k ilkadzies ią t la t zw y
czaj znowu się z m ie n i, i p ra w id ła  na kreskowanie sa
mogłosek teraz u łożone , staną się w części nieużyte- 
czncm i.

Uznaliśmy że samogłoski, k tó re  w m owie mają 
ściśnione brzm ien ie , należy w piśm ie kreskować; roz
trząsaliśm y wszystkie powody, które przywodzono za 
kreskowaniem  lite ry  a ; staraliśm y się poznać naturę 
ściśnionego brzm ien ia  polskich samogłosek, i ś le d z ili
śmy co zrządza zmianę tę w ich b rzm ie n iu : pozostaje 
ty lko  zebrać wszystkie p rzypadki, o k tó rych  mamy sta
now ić.

Jeżeli która ze spółgłosek słabych (str. S7), bę
dąc zakończeniem słow a, opiera siena poprzedzającej sa
mogłosce o, w ym aw iam y o ściśniono: bób, g łó d , g łóg, 
rów , wóz, nóz, wódz.
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Podobnież pochylają b rzm ien ie  g łoski o spółg łoski 
p łynne /, /', i spółgłoska j :  ból, d ó ł, lió r, ró j.

Jeżeli spółgłoska-pochyla jąca brzm ien ie  samogło
s k i , od n ie j się odłącza, samogłoska odzyskuje b rzm ie 
nie o tw a rte : bób bo-bu , g łó d  g ło -d u  , g łó g  g ło -g ti,  
rów  ro -w u , m róz m ro -zu , nóz n o -z a , wódz w o -dza , 
ból bo-lu , bó r b o -ru , r ó j  r o ju .

Jeżeli p rzec iw n ie , spółgłoska mająca inoc pochy
lenia samogłoski, trac i swą podporę, i stając się końco
wą głoską słowa, spływa na poprzedzającą samogłoskę 
o; brzm ienie otwarte g łoski o zm ienia się na ściśnione: 
osoba osób, trzod a  trzód , noga nóg, wdowa wdów.

Przed spółgłoskam i inocncm i i p łynnem i nosowe- 
m i / / i ,  n ,  samogłoski mają zawsze brzm ien ie  otwarte ; 
c h ło p , k n o t , zmrok., kos, kosz, m oc, p ro c h , g ro m ’ 
zgon, szopa szop, b ło to  b ło t, sroka srok, i t. d.

D w ie spółgłoski stojące w końcu słowa nie zmie
niają otwartego brzm ienia samogłoski o, chociażby na
wet obie należały do liczby tych, które, stojąc pojedyn
czo, pochylają brzm ien ie  samogłoski; to jesż, d laschw y- 
cćnia spółgłoski nie pochylamy g łoski o, gdy spó łg ło 
ska ta nie kończy w y ra z u , ale jest przejściem do da l
szej jeszcze g łoski np. to rb ,  k o rd , h o łd , hord , b iodr, 
m orw , g ró ź b , p r o ib , w ojsk. Tam ty lk o , gdzie p ie r
wsza z dwóch głosek jes t słaba, a druga p ły n n a , g ło 
ska o ma zwykle b rzm ien ie  ściśn ione: bóbr, dóbr, 
m ógł, w ió d ł, w ióz ł.

N iektórzy pisarze, dostrzegłszy zapewne, że b rzm ie 
nie ściśnione samogłoski zaw isło najczęściej od nastę
pstwa pew nych spółgłosek, kreskują je  przed tem i spół
g łoskam i, n ic ty lko  w końcu, ale nawet w  środku słowa: 
wędrownik, n in ie jszy, uprze jm y, w ie jsk i, tu te jszy , do-



9 6 O Z N A M I O N A C H

br&dzie jstw o  i t. p. Zdaje m i się, że w tein b łądzą , i 
£e zwyczaj każe w środku słowa wym aw iać samogło
skę o tw a rto : sposobny, wodny, środkiem , wygodny, 
m odny, swobodny, w o jsko , zb ro jny , s tro jn y , ko jca , 
p o ls k i, p o ln y , w olny, nadw orny, woźny, groźny  i t. p. 
Spółgłoska w środku s ło w a , wtenczas naw et, kiedy 
sp ływ a  na poprzedzającą samogłoskę, nie odoso
bnią się od dalszej syllaby; nie czujemy przeto potrze
by dla schwycenia je j, poświęcać brzm ien ie  samogłoski.

W rzeczownikach je d n a k , w których spó łg ło 
ska, mająca moc pochylenia brzm ien ia  samogło
sk i, stoi przed zakończeniem ka  lub k o , poprzedzająca 
ją  samogłoska o ma brzm ien ie  ściśnionc; i w żadnej od
m ianie, ani nawet w pochodnych w yrazach , n ic zm ie
nia go ju ż  na otwarte: g łó w ka , k łódka , szkółka, kółko, 
zió łko , słówko, p rzys łów ek  i t. p.

Rzecz tę można, zdaje m i się, w ytłum aczyć nastę
pującym sposobem :

W  polskim  języku zakończenia gram ma tyczne do
łącza ją  się do spółgłosek. Ponieważ więc rzeczow niki 
męzkie kończą się na sp ó łg łosk i, łącząc je  przeto a ce
chą zdrobniałości , n ic okrzesujemy ich z końcowych 
głosek, czy li z ich piętna rodzaju inęzkiego: p ies p ie s 
ek , la s la s -e k ,  m ły n  m łyn-ek. Mechanizm przetwo
rzenia wyrazu odbywa się tu sposobem zwyczajnym. 
S łow a m iód, spód, wrzód, kó ł, rosó ł, w ór, d ivó r i t. p. 
mają samogłoskę o pochyloną, z przyczyny końcowej 
spó łg łoski; w zd robn ia łych  zaś m io-dek, spo-dek, w rzo- 
dek, ko łek , roso -łe k , w o -re k , dwo-rek  samogłoska o 
odzyskuje otwarte b rzm ien ie , bo uw a ln ia  się od spół
g łoski.

Inaczej się dzieje w  rodzaju żeńskim i w  n ijak im .
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Rzeczowniki które się kończą na samogłoskę, p rzyb ie 
rając cechę zd robn ia łości, tracą końcową samogłoskę, 
gdyż zakończenie dodaje się w naszym języku do spół
g ło s k i: szyja  s z y j-k a , ryba  rybaka., s ito  s it - k o , drze
wo drzew-ko. Rzeczowniki zaś żeńskie kończące się 
na spó łg łosk i, zm ie n ia ją , z przyczyny zbiegu g łosek , 
m iękkie brzm ienie końcowej spó łg łoski na tw a rd e : 
łódź łó d -k a , n ić  n it-k a , gęś gąs-ka, g a łą ź  g a łą z -k a ,  
wieś w ios-ka  i t. d. Przetwarzając zatem rzeczowniki 
żeńskie i n ijak ie  na wyrazy zd robn ia łe , uskuteczniam y 
dwa dz ia łan ia : okrzesując słowa z końcowych samo
głosek {ryb [a } ko ), lub  zm ienia jąc m iękkie końcowe 
ich spółg łoski na twarde (n i[c ] tk a ),  niszczymy w n ic h  
piętno ich żeńskiego lub nijakiego rodzaju; po zniszcze
n iu  zaś cech rodzajowych, łączym y ze słowem  cechę 
zdrobniałości, i oznaczamy rodzaj zdrobniałego rzeczo
w nika nową cechą {ziele z ió łk O , gęś g ą skA ). W yraz 
postradawszy tym sposobem to, co stanowi cechy rodza
jowe, staje się n ie jako nowym  utworem; jego n aw e tro - 
dzaj zaw is ł ju ż  od nowego jego zakończenia: g ło w a  
{p o d )g łó w E K , b roda (p o d )b ró d E K , noga (p o d )n ó -  
Ł E K , słowo (p rz y )s łó w E K , g ó ra  (p a )g ó rE K  , m isa  
{ p ó ł) tn is E K . Tym  sposobem zryw a ją  się stosunki m iędzy 
wyrazem p ierw otnym  a wyrazem pochodnym. Jądrem 
nowego słowa nic są ju ż  brzm ienia dawnego w'yrazu, 
ale brzm ienia słowa przetworzonego. S łowo tym  spo
sobem przeistoczone, zachowuje w ięc ju ż  w dalszych od
m ianach tę postać nową, w które j przyjęte zostało do klas- 
sy wyrazów zdrobn ia łych, to jest, w któ rć j się ukaza ło  
po postradaniu dawnych cech rodzajowych {gęś, gąska, 
gąs^ę, gąsek, gąseczka i t. p.). Po odrzuceniu cech 
rodzajow ych, czy li końcowych samogłosek fw j s łow ach

9
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g łow a, k row a, w oda, szkoła, słowo  i t. p., brzm ienie 
g łoski o pochyła się z powoilu pobocznej sp ó łg ło sk i: 
g łó w , krów , wód, szkół, s łów ; pochylone to brzm ienie 
dochowuje się zatem już przez wszystkie odmiany 
w zd robn ia łych  wyrazach, tam n a w e t, gdzie spó łg ło 
ska, która jc  zrządziła , zupe łn ie  się od g łoski o odosobnią: 
głó-w ek, kró-w ek, wó-dek, szkó-łek, s łó -w tk , jagó -dek , 
bró -dek, s lodó-łek , wymó-wek, wdó wek, trzó-dek  i l. p.

To, cośmy pow iedzie li o wyrazach zdrobn iałych 
zakończonych na ka  lub  ko, ściąga się do wszystkich 
słów , które na sposób zd ro b n ia łych , chociaż niekiedy 
od nieużywanych wyrazów, tymże samym utworzono 
sposobem, np. borówka, krzyżów ka, Żydów ka, dachów
k a , m ró w k a , z ło tó w ka , rozw ódka , ośrodka , doroż
ka  i t. p.

W  słowach p ó ł; ów, bój, oraz w  słowach liczbo
wych d w ó j, t r ó j , czwór, głoska o zachowuje podobnież 
nawet w środku słowa, brzm ienie swe ściśnione, które 
jć j nadaje wspierająca się na nie j spółgłoska: p ó łto ra ,  
p ó łm is e k , p ó łs e te k , s p ó łk a , w spó ln ik , współczesny, 
ówdzie, naówczas, zbójca, zabójca, b ra tobó jca , kró lo- 
bójca, dw ó jka , podw ó jny , d w ó j ką t, w dwójnasób, t r ó j 
k a , t r ó jc a ,  p o tró jn y , t r ó jk ą t ,  tró jz ą b , czw órka , p o 
czw órny; lecz przestaje w nich być ściśnioną, gdy spół
głoska, pochylająca je j b rzm ien ie , od niej się odłącza, 
to je s t, gdy w słów kach p ó ł , ów, b ó j, dw ó j, t r ó j,  
czwór, brzm ienia się rozprzęgają: społem , owad, owędy, 
nabojem , dw o jako , podw o je , p o d w o ić , dw oisty, tro ić , 
czw o ra k i, czworo  i t. p.

G łoska o zachowuje także ściśnione brzm ienie 
w  czasownikach, przed cechami osobowemi m y, cie, np. 
tó b ', róbm y, róbcie; s tó j, s tó jm y, s tó jc ie  i  t. p.
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Te same przyczyny, które zrządzają zmiano 
w brzm ien iu  samogłoski o, w p ływ a ją  także na b rzm ie
nie samogłoski e; lecz w p ły w  ich  jest nieco różny, 
mniej jednostajny i teraz mniej ju z  jest znaczny. W  bardzo 
w ielu przypadkach, w których e by ło  niegdyś ściśnione, 
wymawiam y je teraz otw arto. Zaledw ie  w k ilk u  s ło 
wach chw ie je  się jeszeze brzm ienie g łoski e pod w p ły 
wem spółgłoski słabej!, np. chleb ch icha, śnieg śniegu; 
w innych słowach brzm ien ie  g łoski e nie zm ienia się 
już  dla przyciągnicnia końcowej s p ó łg ło s k i: biegu bieg, 
brzegu brzeg, pogrzebu pogrzeb. Można naw et w yra 
źnie dostrzedz, jak ściśnione brzm ien ie  tej samogłoski 
n ikn ie w naszej m ow ie : w słowach s t r z e l i ł  do celu  
wymawiam y zwykle głoskę e ściśn iono, n ik t zaś nic 
pochyla je j brzm ien ia  w słow ach to  było  celem mych  
usiłowań-, bo w tern drugićm  znaczeniu, brzm ienia w y
razu doznały w p ływ u  mowy ju ż  wyżej ukszałconćj. 
Z tern wszystkiem, w bardzo w ie lu  przypadkach, głoska 
e ma brzm ienie lak bardzo ściśnione, że w p iśm ie, 
w miejscu e, usta liła  się lite ra  i.

W ogóle brzm ienie g łoski e jest u nas częstokroć 
w ątpliwe, ale rzadko się chw ie je. W  tein samem s ło 
w ie , jedni w ym aw ia ją głoskę e ściśniono, drudzy o- 
tw arto  (żo łn ie rz , żo łn ie rz ); ale w dalszych odmianach 
w yrazu, n ic  zm ieniają je j b rzm ienia ściśnionego na o- 
tw a r lc , lub  otwartego na ściśnione. Jedna ty lko  spó ł
głoska j  ma dosyć jeszcze w yraźny w p ły w  na b rzm ie 
nie g łoski e: o le j o le ju , ko ło d z ie j ko łodz ie ja , z łod z ie j 
z ło d z ie ja , ko le j ko le i i t. p. Lecz w łaśn ie  g łoski e j 
są dla nas brzm ieniem  bardzo waźnem ; bo będąc za
kończeniem k ilk u  odmian grainm atycznych, są w  języ
ku naszym bardzo pospo lite : p iękne j, dob rś j, m iłe j,
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hożej, p rz y je m n e j;—  m ie j, chc ie j, sie j, u m ie j, n a le j—  
ra cze j, le p ie j, częściej, tru d n ie j, godn ie j. M ało  jest 
p isarzy, k tó rzyby nie kreskowali lite ry  e w  zakończeniu 
e/. N iek tó rzy , n iepotrzebnie króskują e nawet w środ- 

• ku  słowa przed głoskąy.- tru d n ie jszy , godnie jszy, m n ie j
szy (patrz str. 95).

W  wyrazach zakończonych na ka  lub  ko, głoska 
e m iewa przed spółgłoskam i słabem i brzm ienie ści— 
śnione tak ja k  głoska o, i z tychże samych powodów 
(patrz sir. 96): cewka, dobrodz ie jka , dziewka, kole'bka, 
kw a te 'rka , n e rk a , śc ieżka ; lecz gdy w ogóle w p ływ  
spółgłosek mających moc pochylenia sam ogłoski, jest 
daleko słabszy na głoskę e, n iż na głoskę o, przeto i tu 
ściśnione brzm ien ie  g łoski e jest n ierów nie rzadsze.

Zwryczaj kreskowania lite ry  e w 6tym i w  7mym 
przypadku p rzym io tn ików  w rodzaju n ija k im , jest pra
w ic  powszechny, np swojem  zdan iem , w obcein zda
n iu . Śniadecki Jan, k tó ry  w zakończeniu ej, n igdy nie 
k ładz ie  znamienia nad lite rą  e, kreskuje ją  w dwóch tych 
przypadkach bardzo starannie; jakoż w istocie, ściśnio- 
ne brzm ien ie  g łoski e jest tu jeszcze wyraźniejsze, 
pom im o ze spółgłoska m , z natury sw e j, nie po
w inna  pochylać brzm ien ia  sam ogłoski; lecz tu inna 
jest tego przyczyna. W  6tym i w 7ym przypadku 
p rzym io tn ików  , język polski nie od różn ia ł ro 
dzaju n ijakiego od męzkicgo. Jedna form a s łu ży ła  dla 
obu rodzajów  ( tv dobrym  czyn ie , w  dobrym  d z ie le ). 
D op iero  Kopczyński w p row a dz ił w  tych przypadkach 
różnicę m iędzy rodzajem inęzkiin  i n ijak im  (d o b ry m , 
dobrem ). Różnica ta ła tw ie j mogła się upowszechnić 
w  piśm ie n iż w  m ow ie. L ite ra  e jest tu wiec istotnie
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znakiem głoski y ,  i  dlatego bez znam ienia pisać je j nie 
można.

Samogłoskę e kreskują także teraźnie jsi p isa rze , 
chociaż nie zawsze starannnic, w tryb ie  bczokolicznyin 
n iektórych czasowników, np. b rzm ie ć , g rzm ie ć , lec ieć , 
leźć, lśnieć, m dlćć, p le ć , p iec . Przyczyną pochylonego 
brzm ienia g łoski e w tryb ie  bezokolicznym  są najczę
ściej, stojące po obu je j stronach spółg łoski m iękkie. 
N iekiedy nawet zachodzi w ątp liw ość, czy wśród m ięk
kich spółgłosek pisać e kreskowane czy i ;  ztąd tak ła 
twy błąd w piśm ie lecić  zamiast lecićć, słyszyć  zamiast 
słyszeć i t. p. I) Ia  un ikn ien ia  takiego b łę d u , trzeba 
porównać tryb  bezokoliczny z czasem przeszłym ; bo, 
gdy w czasie przeszłym  samogłoska może ty lko  z je 
dnej strony mieć m iękką spółgłoskę, ustaje w nim  prze
to przyczyna pochylenia sam ogłoski: le c iE ć  s łyszE ć  
bo l e c ia ł  słysz A ł ; w zn iec ić  g łu szY ć  bo w z n ie c ił 
g łusz Y ł.

D aw ni pisarze kreskowali wprawdzie bardzo nie
jednostajnie lite rę  e, lecz w ogóle kreskow ali ją  daleko 
częściej n iż my teraz. W  przypadkowaniu, praw ie  we 
wszystkich zakończeniach, k ła d li nad e znamię, np. u- 
tropienie', wzdychanie, wesele', naczynie, spanie, p rze - 
ś la d o w a n ić ; — słow o boże, p a ń s k ie , w ie lk ie ; —  roz 
dzielone ję z y k i, w ie lk ie  ja łm u ż n y , one' d n i, swe sza ty, 
któ re  znaki, twe’ p ien iądze ; —  >n ego, którego, wasze’go, 
wszystkie'go , tw ardego , m ów iącego, wzyw ającego; —  
k tó re m u , d a jące m u, Jakóbowdmu ; —  twe’m i , n ie m i, 
rozm a ile 'm i j t. p. Kopczyński ch c ia ł najprzód zna
mię nad e we wszystkich tych przypadkach p rzyw ró 
cić; później ch c ia ł za pomocą znam ienia odróżnić ro 
dzaj n ija k i od inęzkiego i żeńskiego:
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dobrego o jca dobrego dziecka
dobrem u o jcu dobrem u dziecku
dobre m a tk i dobre dzieci i  t. p.

Podobnież, przez naśladowanie dawnych n iektó
rych pisin, kreskow ał Kopczyński lite rę  o w  3cim przy
padku liczby  mnogiej : synom , u czn iom , kon iom , w i
śn iom  i t. p.; później jednak kaza ło  w  tym przypadku 
pisać bez znam ienia. N iektórzy pisarze naśladowali 
w  tych szczegółach Kopczyńskiego; lecz liczba ich jest 
tak m ała, iż nie b y łbym  nawet cz y n ił o tein w zm ianki, 
skreślając teraźniejszy zwyczaj kreskowania samogło
sek, gdyby powodem do takiego kreskowania n ie b y ły  
przepisy autora G rainm atyki Narodowej.

Przedstaw iłem  ty lko  ogółowo teraźniejszy zw y
czaj kreskowania samogłosek ; mam jeszcze m ówić o 
w y ją tka ch , bez których p ra w id ła  obejść się nie mogą.

Spółg łoski mające moc pochylenia samogłoski o, 
n ie  pochyla ją jć j  w słowach od, pod, dob (doba), dzię
c io ł,  gąs io r, g ru czo ł, ja w o r ,  je z io r ,  kaczor, kw iczo ł, 
m o zo ł, p a c h o ł,  p is k o rz , p o r , s iko r, sobol, sokoł, wę
gorz , żyw io ł, tudzież w wyrazach obcych np. a k to r, 
fa w o r , honor, re k to r  i  t. p., i w słowach chodź, groź, 
ko l, orz, porz, słodź. Spółgłoska z nie pochyla g łoski 
o , gdy jest p rzyrostk iem , np. toz , ja k o ż , wszelakoź, 
tru d n o z , m ówionoź, byłoz to  i t. p.

P rzeciwnie zaś, brzm ienie g łoski o chw ie je się 
pod w p ływ em  spółgłosek mocnych w słowach kopa  
kóp, w łoka  w łók.

W  wyrazach zdrobn ia łych  ogródek, o łów ek, wó
zek , ogó rek, chociaż utworzonych od rzeczowników 
męzkich, głoska o ma brzm ien ie  ściśnione.

W n iektórych  słow ach w ym aw iam y samogłoskę
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ściśniono, chociaż spółgłoska żadnego na nią n ic inożc 
wyw ierać w p ływ u , np. gó-ra , s k ó -ra , p ó - k i , pró-szyć. 
W takich s łow a ch , albo lite ra  u s ta liła  się w ów czas 
jeszcze, kiedy głoska inne m ia ła  brzm ienie, a lbo tćż jcs t 
znakiem  pochodzenia wyrazu, np. Jó ze f od Josephus. 
Samogłoska mająca brzm ien ie  śeiśnione, n iezawisłe od 
następnej spó łg łoski, może być podstawą spółg łoski koń
cowej ( k ró l) ' spółgłoska ta m ogła nawet być przyczy
ną zmiany w jć j b rzm ien iu  •, lecz ponieważ śeiśnione 
brzm ienie samogłoski ju ż  się u s ta liło , odłączenie za
tem spółgłoski nie czyni w jć j  b rzm ien iu  żadnej różn i
cy (k ró l k ró la ). Samogłoski mają brzm ienie śeiśnione 
niezawisłe od pobocznej sp ó łg łosk i:

W słowach u m ie , rozum ie , śmie ' , w ie , pow ie  , 
dowie się  ( l ).

W czasownikach niedokonanych pochodzących od 
drzeć, trzeć , przeć, wrzeć, m rz e ć , ż re ć , b ra ć , g rzać , 
d z ia ć , la ć , s ia ć ; np. zd z ie ra m , n a c ie ra m , o p ie ra m , 
zaw ieram , um ie ram , p o sć ra m , w yb ieram , odziew am , 
ogrzewam, nalew am . - > ,

W słowach bóstw o , chór, c h ró s t, córa  , czółno , 
dojść, dowództwo, dwóch, g łów ny , gó ra ,Ja kó b , Józef, 
k łóć, k łó c ić , k ró l, k ró tk i,k tó ry , m łócić , m nóstwo, m ów ić, 
mózg, ochędóstwo, ogół, p ió ro ,p łó tn o , p o d ró ż ,p ó jś ć ,p ó l i  
p o ty , p ow ró s ło  , późny, p ró b a , p r ó ć , próchno, p rócz , 
p ró s z y ć , p różny, robótka , rów ny, róża, rózga , różny, 
skóra, sobótka, szró t, s tróż, szczegół, tc h ó rz , tw ó rca , 
ubóstwo, w łóczyć, w łókno, w ojewódzki, w ojewództwo, 1

(1) W  3ej osobie liczby pojedynczej rzadko kto zaniedbuje 
znamion, winnych osobach zdaiza się częściej widzieY e niekresko- 
wane: umiem , dowiem s if ,  wiedz.



104 O Z N A M I O N A C H

w ó jt, w róbe l, w rócid, w różyć, w skórać, w s k ro ś , w tó 
ry , zbój, żółć, ż ó łty , żó łw ', żó raw ', ź ród ło , szósty, 
s iódm y, ósmy; —  b ie d a , b ie lm o, bićs, cćrować, chlew, 
c ie rp ie ć , czepek, cztery, dop ie ro , dz iec ię , dz ie rgać , 
dzieża , g rze ch , je ż , k a le k a , k a re ta , k le j,  kleszcze, 
k o b ie ta , k re d a , k re ska , le c ić , leczyć, hub ie r, m lecz , 
m leko, m lewo, p a p ie r , p a p ie ż , p ie rw szy, p ie rze , p o d 
ch leb iam , rz e k a , śc ićrw o , sćr, s ieć, s iek ie ra , sknera, 
skw ie r, śmiech, s te r, świeca, Świercz, św ić rk , świe'rzba, 
świeży, szczery, w iecha , W ie d e ń , w iersz , w ierzba  , 
w ie rzch , z iew ać, ź reb ię , zw ie rz , żer, żerdź i w nie
któ rych  zakończonych na e rz , np. a lk ie rz , K az im ie rz , 
k o łn ie rz , k u ś n ie rz , m a s z ta le rz , m oździe rz, p a s te rz ,  
perz, ta le rz , żo łn ie rz  ( 1).

N ieforcinności tc n ic będą się nam zdawały l i-  
cznc in i, jeże li zważymy, że posada samogłosek w języ
ku naszym jest w ą tła  ; że na zmianę brzm ienia takich 
głosech ła tw ie j w p ływ ać mogą przyczyny uboczne (2); 
że jedne słowa urabia ją się w mowie ludu pospolitego, 
inne w m owie w ięce j ukształconej (3 ) ; że nie wszy
stkie wyrazy tworzą się w jednym  czasie, azatćm nic 
na wszystkich zwyczaj doczesny wyciska swe piętno; 
ze s łow a przybrane z obcych języków, p rzyb y ły  zsamo- 1

(1 ) Nie wymieniamy tu słów t łu m a c z , c łb u c h ,  m i t r  i t. p., 
dlatego że je pospoliciej piszą przez u , y ,  lub i :  t łu m a c z ,  cybu ch , 

m ir  i t. d.
(9) Przez zmianę brzmienia samogłoski rozróżniono skó ra  

i s k ó ra , ro b ó tk a  i ro b o t  ha , i t. p.; na wzór wyrazów do których 
składu wchodzi słówko b a j: s a m o b ó js tw o , o jc o b ó j s tw o  i t. p., wy
mawiamy w o je w ó d z k i, w o je w ó d z tw o , d o w ó dz tw o , p rz y  w ództwo  i ti d. 
(patrz s. 98 ).

(3; Pochylamy głoskę o w słowach p o p ió ł , k o łc ió ł,  a nie 
pochylamy jej w słowach ż y w io ł,  m o z o l.
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głoskami lepiej ustaloncm i ( I ) ;  że nie wszystkie samo
głoski mające moc pochylania brzm ienia samogłosek, ma
ją  ją w  równym  stopniu (2); że nie jedno słowo, które 
z powodu samogłoski o tw arte j jest teraz w yją tk iem  od 
ogólnego p ra w id ła , ma samogłoskę króskowaną we 
wszystkich dawnych książkach; nakoniec,żc jeszcze nie do
syć powszechnie są znane ogólne zasady tej cząstki budowy 
języka : pierwszy dopićro Szwejkowski w z ią ł brzm ienia 
samogłosek naszych pod gruntow ny rozb ió r, śledząc jc , 
nie w książkach daw nych, ale w żyjącym języku .

N ieforem ności te trudno nawet ze ścisłą ozna
czyć dokładnością; ściśnionc bow iem  nasze sam ogłoski, 
n ic są głosami do języka w prow adzoncin i dla pomnoże
nia liczby samogłosek, ale są raczej wahaniem g ło su , 
brzm ieniem  pochylonem  przez zaniedbanie samogło
sek w mechanizmie języka. W ym owa przeto tak ich  
głosek nie jest tak jednostajna, jak  wyinow'a urozm aico
nych samogłosek w innych językach. W jednych w o
jewództwach ściśnionc samogłoski są bardzo pospolite; 
w  drugich m nie j upowszechnione; w  te in  samem s ło 
w ie  jeden wymawia samogłoskę o tw arto , drugi śeiśnio- 
no. N ic tyle zatem zależy na w y liczen iu  pojedynczych 
słów , jak  raczej na oznaczeniu ogólnych zasad. Same 
one wskażą praw dziw ą  wymowę tam, gdzie brzm ienie 
jes t w ą tp liw e ; tak np. mówią cnót i cno t, któraż w y
mowa jest lepsza? D ruga , bo w  ogóle spółgłoski mo
cne nie pochylają brzm ienia samogłosek, bo w tern na-

(1) Głoska o ma brzmienie ściśnione w słowach słowiań
skich b ib , zabór, potóg ; otwarte w słowach obcych Jo b , senator^  
astro log .

(2) Spółgłoski płynne I, r ,  nie tyle mają mocy pochylania
samogłosek, ile spógłoski słabe; ztąd najwięcej wyjątków W zakoń
czeniach o l, o r, (patrz str. 102).
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w et s łow ie  przeświadczają o tein brzm ienia cnol prze
niesione do wyrazu zdrobniałego cnotka . G łów ne te za
sady stara łem  sic w yłożyć. Brodziński mówiąc o 
brzin ienności naszego języka, będzie zapewne rozważał 
nasze samogłoski pod względem harm onii. W ówczas 
będziecie m ogli osądzić, co z postrzeżeń tu poczynio
nych może być zamienione w p raw id ło . N ik t w łaśc i
w ie j wyrokować o tein nie może, ja k  mężowie, którym  
język nasz nowe w in ien  p ięknośc i, i w których wymo
w ie  pozyskał wdzięk dotąd nieznany.



O KOŃCOWEJ SAMOGŁOSCE RZECZO
WNIKÓW RODZAJU NIJAKIEGO

{imię, pletnie, brzemię i t. p.).

P R Z E Z

J Ó Z E F A  M K O Z I Ń S K I  EG O.

Słowa im ię , p lem ię , ram ię , brzem ię, c iem ię, s iem ię» 
znam ię , d ym ię , w y m ię , pisano przez ę aż do czasów 
Kopczyńskiego. N im nawet postać £ z jaw iła  się w pisinie 
polskićm , kiedy jeszcze obie nasze teraźniejsze nosowe 
samogłoski wyrażano przez a  z ogonkiem, lub przez a 
przekreślone, słowa te kończy ły  się na samogłoskę no
sową; lak np. w  rękopism ie Sylwana z roku 1400, zna j
duje się M od litw a  Pańska: Oczcze nasz gen ie  
ijesz na n ije b ije ch  osphączy s i ją  i jm i ją  twe. W W ro 
c ław iu  w jednym  z dawnych rekopismów znajduje się 
Ojcze nasz po polsku; brzm ienie teraźniejsze ę wyraża
ją  w  tym rękopism ie lite ry  a n , zamiast święć się 
O W IA N C Z E  s y a n ;  podobnież zamiast im ię  G Y m y a n . 

Zaborow ski, który obie teraźniejsze nosowe samogło
ski ą ię  pisze przez « z ogonkiem, ale odszczcgólnia już  
w tej lite rze  dwa brzm ien ia , i odróżnia je  w piśmie 
przez większy lub mniejszy ogonek ( A  cum s e m i-c irg ii-  
la , et A  cum c irg u la  In te g ra ), p isze, w M od litw ie  Pań
skiej, s łowo im ię  przez a  z mniejszym ogonkiem. P ie r
wsze tłum aczenia Nowego Testamentu, wydane w K ró -
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Iewcu i w K rakow ie  (1), tudzież najpićrwsze tłu m a 
czenie ca łe j B ib lii, drukowane b y ły  w w ieku, kiedy dwie 
teraźniejsze nosowe samogłoski wyrażano już  state
cznie przez dwie oddzielne postacie, to jest, przez a i e 
z ogonkiem , albo też przez a  i e kreślone. W  nich 
s łow o im ię  w  M o d litw ie  Pańskiej, i w ogóle wszystkie 
rzeczow nik i zakończone na m ię , np. ramię., p le m ię  i t. d. 
kończą się na ę nosowe. Ś ledziłem  brzm ien ia  tych 
s łów  w M o d litw ie  Pańskiój dlatego, że ona jest najpe
wniejszą skazówką wymowy upowszechnionej w' da
w nie jszych w iekach u ogółu narodu.

Z innych starożytnych zabytków języka polskiego, 
jn k ie m i są K s ię g i U staw  p o lsk ich  i  mazowieckich  prze
kładane na język polski w w ieku W ^ v n i X \ ' I t5rm, Ż y 
w ot C hrystusa  p rzekładu Opecia (najdawniejsza ze zna
nych drukow anych książek wr języku  polskim ) i t. p., 
przekonać się możemy podobnież, że w' słowach im ię ,  
ra m ię , p le m ię , brzem ię  i t. d., końcowa samogłoska 
w owych jeszcze w iekach by ła  brzm ieniem  nosowćm , 
a dz ie ła  pisarzy w ieku X'VIgo, X V Ilgo  i X V IIIg o  świad
czą, że je  kończono na nosową głoskę ę aż do czasów 
G ram m atyki Narodowej.

Można w praw dz ie , tak w dawnych rę.kopismach 
ja k  iw  dawnych d ru kach , w  słowach ty c h , postrzedz 
N iekiedy położone e zamiast ę; lecz to należy przypisać 
nieuwadze dawniejszych pisarzy i d rukarzy; wiadomo 
bow iem , że u nas przez d łu g i czas nic dosyć na orto 
grafią  zważano. Pisząc n iestarann ie, czasem zamiast 1

(1 ) W  Zbiorze polskich Ojcze nasz  drukowanym w Wro
cławiu, mylni« w niektórych miejscach w słowie im ię  stoi e za
miast f .
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im ię  napisano im ię  , tak ja k  zamiast m iędzy, postrze
gamy niekiedy w  daw nych drukaeh m ie d z y ; zamiast 
przez się p r z e z  S IE , zamiast w ciężkie j w g ie ż k ie j ; 
niekiedy znowu zamiast na  z iem i n a  z ie m i  i t. p. Są- 
to pom y łk i drukarskie albo usterki p iszących, ale nie 
można tego uważać za ówczesny narodowy zwyezaj.

Że dawny zwyczaj kaza ł s łowa im ię , ram ię , p le 
m ię , i t. p. pisać przez ę, niezaprzeczonym są tego do 
wodem dawne G ram m atyki. G ram m atycy ówcześni 
nie troszczyli się o ulepszenie form  języka ; wyjąwszy 
niektóre wnioski, wyprowadzone z uwag nad pochodze
niem słów  ( d e riva tio  ), nie rozw iązyw ali w ątp liw ości 
drogą rozumowania; bez rozb io ru  rzeczy, w yraża li w  p i
śmie brzm ienia tak ie, jak ie  b y ły  używane w m ó w ię . Z a 
bo row sk i, k tó ry  teraźniejsze brzm ien ie  ę, w słow ie  rę 
ką, pisze przez a z półogonkiem  (A cum s e m iv irg u la  seu 
cum p unę to ), pisze przez takąż sarnę lite rę  słow'o im ię . 
Seklucyan, w abecadle sw o jćm , ma ju ż  dw ie nosowe 
samogłoski: ą  i ę; na ą daje p rzyk łady  w ie lką , bożą, m o
cą; na ę ram ię , włożę, n a  cię. Knapski pisze słow  a i -  
mię, ra m ię , b rzem ię , p le m ię  i t. d. przez ę. S tojcń- 
ski, Rottck,, Mesgnien, W oyna, M a lic k i,  Schlag, M one
ta, K ru inpholz, dają oddzie lną formę odmian na rzeczo
w n ik i rodzaju n ijak iego  zakończone na m ię  ( ram ię  
i  t. p .). Ze wszystkich znanych m i gra inm atyków , k tó 
rzy swe d z ie ła  przed Kopczyńskim  w yda li, jeden ty lko  
Szylarski odstępuje od powszechnego zwyczaju. W  pa
ragrafie  O  błędach p rze c iw  o rto g ra f ii p rzez odm ienie
nie lite r ,  mów i: » W  rzeczownikach żeńskich zachodźi ró- 
»żnica m iędzy Iszym a 4 'y«  przypadkiem : p ro ib a  p ro -  
i)£bę, azatćm 4>y przypadek należy w n ich pisać przez ę: 
nprożbę  r ie  p ro ib e ;  w rzeczownikach zaś rodzaju n ija -

10
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»kiego nie masz różnicy miedzy Py»> a l«y>" przypadkiem: 
»im ię  p a ń s k ie , w  im ię  pańskie  , azatem rzeczowniki 
»rodzaju n ijakiego ani w Jszyin ani w d*1”  przypadku 
»nic pow inny się pisać przez ę ale przez e;u i d late
go Szylarski pisze słowa zwierzę, dziecię, w l**yu* i 4y™ 
przypadku przez e, a w inn ych  ty lko  przypadkach przez 
ę: zw ierze, zw ierzęcia. Powody te, przy wiedzione przez 
Szylarskiego, n ic zasługują nawet aby się nad niemi 
zastanawiać.

Au to r G ram m atyki Narodowej zaczął pisać słowa 
im ię , p lem ię , ra m ię , brzem ię  i t. p. przez e , nie czy
niąc w zm ianki, że daw nie j pisano je  przez ę; s ta ra ł się 
jednak nowość tę u s p ra w ie d liw ić , bo w Przypisach do 
G ram m atyki na klassę 2gą (str. 255), m ó w i: »Pisze się 
»ę na końcu w im ionach żywotnych rodzaju nijakiego, 
»np. dziecię, ku rczy , n ieżywotne zaś piszą sic przez e, 
»bo tteż w dalszych przypadkach żywotne mają ę: X ią -  
»zę, X ią z ę c ia , a n ieżywotne mają e: im ię , im ie n ia , i- 
m nieniu.u  M usim y teraz nieco zboczyć i zastanowić się 
nad w pływ em  G ram m atyki Narodowej na naszą or
tografią.

Przed Grammatyką Narodową b y ło  ju ż  k ilkana 
ście G ram m atyk języka polskiego, ale autorow ie pisali 
je  jedyn ie  d la cudzoziemców chcących się uczyć po 
polsku. N ik t n ie  sądził, iżby Grainm atyka języka pol
skiego inogła się na co przydać dla rodaków. Z krajo
wców m ało  nawet kto w iedz ia ł, zc b y ły  G ram m atyki ję
zyka polskiego. S zy la rsk i, k tó ry , ja k  sam wyraża, »na 
»żądanie k ilk u  rodow itością i mądrością zaszczyconych 
»mężów,« najp ićrw szy w yda ł Grainm atykę polską w ję
zyku ojczystym, roku  1770, a zatem na ośm ty lko  lat 
przed K opczyńskim , dow iaduje się z przedmowy do



G ram m atyki fra n c u z k ie j, napisanej przez R estaut, źe 
Francuzi dobrze wychowani uczą się z reg u ł swego ję 
zyka, i źc nauka języka ojczystego n ic  jest bez ko rzy
ści. »Z pewnych okoliczności, m ówi Szylarski, docho- 
»dzi autor książki O  początkach i  wydoskonaleniu ję -  
nzyka polskiego  (K lcczow ski, sir. 62), iż m usia ły  już być 
»dawniej przepisane jak ie  reguły m ów ienia po po lsku , 
»ale pewnie przez wojenne zamieszania , lu b  przez za
n ie d b a n ie  muszą być zarzucone.« M ów i nakoniec Szy
larsk i, że w y k ry ł trzy G ram m atyki polskie: Mesgniena, 
W ojny (w  tłum aczen iu  n icm icck ićm , 1762) i M onety, 
»Czytając tych m is trzó w , doda je , m ia łem  dla siebie 
»przestrogę, co m i odrzucić a co odm ienić należało.« 
Z tego można sądzić, jak m ało w iedziano u nas w kra
ju  o Gram m atykach języka polskiego, przed wydaniem 
Gram m atyki Narodowej.

D jp ie ro  w drugie j po łow ie  X Y IIIg °  w ieku , zm ie
n iły  się niejako wyobrażenia w naszym narodzie. Stan 
nierządem osłabionej, i ju ż  ku upadkow i nachylonej o j
czyzny, zaczął zatrważać n iektó rych  Polaków. W idz ie 
l i  oni, źe reforma w ustawach k ra jow ych , w finansach , 
w sile zb ro jn e j, stała się konieczną. Lecz, aby ją 
zdzia łać, w kraju tak rządzonym ja k im  b y ła  w ówczas 
Polska, trzeba b y ło  n ie jako przetworzyć wyobrażenia na
rodu, sprawić aby sam poznał nierząd, k tórym  sobie go
to w a ł zagładę, trzeba go b y ło  ośw iecić; musiano więc 
zarazem rozpocząć reformę w ychow ania. Wtenczas- 
Polacy zaczęli myśleć o w ychow aniu  narodowćm , w ten 
czas dopiero zwrócono uwagę na mowę ojczystą , uka
zała się więc potrzeba G ram m atyki języka polskiego d la  
użytku rodaków. Przed wydaniem  G ram m atyki Kop
czyńskiego b y ły  juź> G ram m atyki języka polskiego, ale
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naród z n ich nie użytkow a ł. Kopczyński dopiero na
p isa ł Gramuaatykę, z które j m ie li ziom kowie jego ko
rzystać; dlatego uważano Gram m alykę Narodowa, n ic  
jako  G ram inatykę polską udoskonaloną, lub uzupełnio
n ą , ale jako  dz ie ło  zupe łn ie  nowe, jako  pierwszy 
gram m atyczny rozb ió r inowy ojczystej. G ram m atyki 
dawniejsze uważano ty lko  jako książki, u ła tw ia jące  cu
dzoziemcom naukę języka polskiego; w Gram inatyce 
Kopczyńskiego Polacy sami chc ie li poznać form y swe
go języka, k tó ry  aż do owego czasu b łą k a ł się bez pe
wnych p ra w id e ł. C a ły naród zaczął W' ówczas zw ra
cać w ięcej uwagi na ortogralią, i na form y gramnia- 
tyczne.

A utor G ram m atyki Narodowej z m ie n ił w  w ic iu  
punktach ówczesną ortografią. P rzyw ró c ił kreskę nad 
a ,  która oddawna przestała być w używ a n iu ; kazał 
k łaść znamię nad e w  słowach, w których e teraz jest 
o tw arte, ale w  których w  dawniejszych w iekach m ia ło  
b rzm ien ie  ściśnione; przy w ró c ił znamiona nad m iękkie- 
m i spółg łoskam i b ', p ',  w ', m. Aż do czasów Kop
czyńskiego pisano powszechnie słowa leźć, g ry ź ć  i t. p. 
przez ść, m ało bardzo by ło  osób które p isa ły je  przez 
£ć; Gram m atyka narodowa za tw ie rdz iła  ten ostatni spo
sób pisania. Kopczyński zaprow adził do języka i do 
ortogra fii w ie le  nawet rzeczy zupe łn ie  nowych; tak np. 
ka za ł pisać kłaśdź  zamiast k ła ś ć , je n e ra ł  zamiast 
g e n e ra ł, w jechać  zamiast w iechać; w późniejszćm 
swćm d z ie łku  sczery zamiast szczery, s tobą  zamiast 
z tobą. K aza ł ©ty przypadek p rzym io tn ików  rodzaju 
n ijakiego kończyć na em, nie na im ; kaza ł pisać ram ie, 
n ie  ram ię .

W  początkach, zna laz ł Kopczyński w ie lu  nicpo-
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słusznych, ale nic m ia ł p rzeciw n ików ; żaden pisarz nie 
śm ia ł wystąpić przeciw  nowościom zaleconym w Gram - 
inatyce N arodowćj.

Naród zaczął w  ówczas we wszystkich swych in- 
stytucyach żądać re fo rm y, jakieś dążenie ku ogólnemu 
udoskonaleniu opanowało wszystkie um ysły: w  G ram - 
matyce Narodowćj o trzym a li Polacy dzie ło , którego iin  
nie dostaw ało : p rzyznaw ali mu w ięc niemylność, którą 
zwykle ludzie przyznają wszystkiemu, co b y ło  d la  ogó
łu  pożądanćin. Nakoniec wkrótce z m ie n iły  się losy 
naszego kra ju ; w  piętnaście la t po w ydaniu G rainm a- 
ty k i N arodowćj Polak nie troszczył s ię .już o rozwiąza
nie pytania, czy należy zachować nad lite rą  kreskę, k tó 
rą postrzegamy w dawnych pismach; m yś la ł ju ż  ty lko  
jakby  język ocalić przyna jm nie j od zupełnej zagłady. 
Lecz kiedy naród zaczął znowu mowę ojczystą uważać 
za własność, którą będzie m ógł swym wnukom  przeka
zać, prace autora G ram m atyki Narodowej da ły powód 
do różnych nad językiem  poslrzeżoń. Kopczyński, w 
dzie łku  O p op raw ie  błędów , w ykłada na nowo powo
dy, dla których w prow adz ił n iektóre  nowości do o rto 
grafii, i zaleca n iektó re  nowe w nie j zm iany. Zaczęto 
ważyć powody przyw iedzione przez Kopczyńskiego, i 
rozumować nad p raw id łam i ortogrn ficzncin i. W  ten- 
czas podz ie liły  się zdania względem ortogra fii: namno
ży ło  się w niej niojednostajności. Wszyscy z czasem 
zgodzą się na jedno ; ale teraz, k iedy już  G rain ina tyka  
Narodowa zw róc iła  uwagę każdego piszącego na język, 
powaga, najcelniejszego nawet pisarza, n ic zdoła zrzą
dzić tego pojednania. Każdy żąda teraz, aby go prze
konać. Na p raw id ła  dane bez gruntownego rozb io ru  
rzeczy, n ik t ju ż  teraz n ic zważa. Piszący o o rtogra fii

o



musi zgłębiać rzecz tak, ja k  ją  zg łęb ia li Fe lińsk i i 
Szwejkowski.

Lecz jeże li z jedne j strony ukazała się taka nie
zgodność ortogra fii w dzie łach  różnych pisarzy, z d ru 
giej strony postrzegamy teraz w dzie łach każdego pisa
rza w ięcej jednostajności, nie ty lko  co do ortogra fii ale 
i co do form  językow ych. Dwaj autorow ie mogą się 
różnić miedzy sobą w w ie lu  szczegółach, ale każdy p i
sarz, od czasu wydania G ra im natyk i N arodow ćj, zdaje 
się, m niej w ię ce j, na to pamiętać, iż w  całem  piśmie 
pow inny być zachowane pewne, stałe p raw id ła . F e liń 
s k i, mając wydawać swoje pisma, czyni sobie zapyta
nie: »Jakiejże trzymać się będę pisowni ?» bo nie wszy
scy trzym ają się jedne j, lecz F e lińsk i chce ją  mieć w  
dzie łach swoich jednostajną. W pisarzach daw niejszych, 
któ rzy ra d z ili się ty lko  własnego na tchn ien ia , badacz 
języka na tra fi na fo rm y językowe, czasem dok ła 
dniejsze n iż te , które grammatyk zakreśla na zasadzie 
rozumowania nie dość rzecz zgłębiającego; jakieś czu
cie nastręcza je  cz łow ieko w i obdarzonemu wyższym ta 
lentem ; lecz natomiast zwrócona teraz uwaga pisarza 
na jcdnostsjność form  językow ych, zabezpiecza go za
wsze od usterków, na ja k ie  natrafiam y w dawnych najcel
niejszych nawet pisarzach, k tó rzy  nie zawsze form y ję 
zykowe pod sta łe podciągali p ra w id ła .

W yjąw szy lite rę  a  ze znam ieniem, k tó re j wprowa
dzenie do pisma doznawało zaraz w początkach oporu, 
wszystkie inne nowości w ortografii, zalecone przez au
tora G ram m atyki Narodow ćj, uc ie ra ły  się dosyć ła tw o , i 
dop ićro  później zaczęto rozważać powody, które Kop
czyński przy toczył wprowadzając tc zm iany; tak np. 
nad zakończeniem w tryb ie  bezokolicznym  niektórych
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czasowników na d i  (k ła ś d i), zastanaw iał się dopiero 
Rohusz. S łowa im ię , ra m ię , p le m ię , brzemię  i t, d., 
które aż do czasów G rau iina tyk i Narodowej pisano 
przez ę nosowe, zaczęto zaraz za przekładem  Kopczyń
skiego pisać przez e nicnosowc.

Dmochowski p rzyw iązyw a ł w iele wagi do o rto 
g ra fii. K rasick i p ow ie rzy ł mu wydanie d z ie ł swoich. 
Dmochowski n ic  ty lko  co do o rtogra fii, ale i co do form  
grammatycznych, pop raw ia ł w swćm wydaniu dz ie ła  te
go, lak cenionego pisarza. To  może b y ło  powodem, że 
w wątpliwościach ortograficznych o d w o ływ a li się często 
do powagi Dmochowsk iego c i, któ rzy nie chc ie li we wszy- 
stkie in  przyjąć ortogra fii autora G ram m atyki Narodowej. 
Dmochowski p isa ł s łow a im ię , ra m ię , p le m ię  i t. d. 
podług p ra w id ła  danego przez Kopczyńskiego.

F e liń s k i, k tó ry  wszystkie nowości wprowadzone 
do ortogra fii przez Kopczyńskiego, w  rozpraw ie  swej 
rozw aża ł, n ic w niej o zakończeniu tych słów  nie 
wspom niał, i p isa ł je  podług p ra w id ła  danego w Gram - 
matyce Narodowćj.

Nowość więc, zaprowadzona przez Kopczyńskiego 
co do ortogra fii s łów  ra m ię , im ię , p le m ię  i l. d. upo
wszechniła się bez oporu. Zda je  m i się jednak, że ją  
przyjęto raczej przez naśladownictwo ortogra fii Kop
czyńskiego, an iże li na zasadach p ra w id ła  wyłożonego 
w Grammatyce Narodowćj. Wnoszę to z n ic jcdnostaj- 
ności, którą we wzorowych nawet pisarzach, co do o r
tografii s łów  tych , można poslrzcdz. Tak np. najsta
ranniejszy z naszych pisarzy o jednostajność o rtogra fii, 
•Śniadecki Jan, piszesłowo im ię  zawsze przeze, słowo zaś 
p le m ię  zawsze przez ę. T ak ie  niejcdnostajności,zdarzające 
się w bardzo -wielu p isarzach, dowodzą, ze nad praw i-



d łem  Kopczyńskiego nie dość się jeszcze zastanawiano; 
bo rozważając p ra w id ło  wyłożone w Grammatyce Na
rodow ej, trzeba kon ieczn ie , albo uznając je  za dobre , 
kończyć wszystkie te słowa na e; albo też odrzucając 
p ra w id ło ,  pisać je wszystkie pod ług  dawnej ortografii 
przez ę.

Autorow ie  S łow n ików  i G ram inatyk muszą w ię
cej zwracać uwagi na zakończenie tyc li s łów  dlatego, żc 
słowa te mają oddzielną form ę przypadkowania.

W  S łow n iku  L indego wszystkie te słowa mają za
kończenie f , może dlatego, żc L inde w yp isyw a ł je  po 
większej części z d z ie ł dawniejszych. Podobnież w i
dzim y je zakończone w innych S ło w n ikach , k tó re , co 
do polskiego ję z y k a , są wyciągiem z Knapskiego lub 
z Lindego.

Z pisarzów, którzy w późniejszych czasach rozw a
ża li odm iany graminatyczne języka polskiego, M uczkow- 
ski, autor G rannnatyki wydanój w Poznaniu r. 1825, i Jaku
bow icz, autor G ram inatyk i drukow anej w W iln ie , piszą te 
s łow a lak , jak je  kaza ł pisać Kopczyński. D w orzccki w y
p is a ł rzecz dosłow n ie  z G ram inatyki Narodowej. N ie
znany m i autor rękopismu, złożonego w b ib lio tece T o 
warzystwa P rzy ja c ió ł n a u k , pod napisem U w ag i nad  
p o ls k im  ję zyk ie m , k tó ry , ile  się zdaje, G ram inatyki Na
rodow ej wcale nie czy ta ł, a przynajm nie j wniczem sic je j 
nie ra d z ił, wpada na tę sarnę m yśl, którą w y ło ż y ł Kop
czyńsk i; m ów i on: »Słowa kończące się na e, są, po- 
»d ług  mnie, im ię , p le tn ie , strzem ię, znam ię  i t. p., cho- 
»ciaż wszyscy p raw ie  ino i współobywate le piszą one 
»przez ę na końcu, tak ja k  i ja daw nić j pisałem; zdaje 
»m i się je d n a k , po rozważeniu regularności naszej or- 
»tografii, żc sic pow inny pisać przeze, gdyż w żadnym
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»spadku tych słów , ę n ie ina w łaściwego g ło su , np. 
»tego im ie n ia , w tym  im ie n iu  i t. d. S łowa następuj ą- 
»c c , kończące się na ę ,  potw ierdzają moje uwagę: to ,  
»albo te cielę, tego cie lęcia , tem u cielęciu  i t. d.« Va
te r, k tó ry w przedmowie do swej G rarnm atyki zapewnia, 
iź , co do p raw ide ł, trzym ać się będzie w ie rn ie  K op
czyńskiego, kończy słowa im ię , ra m ię , p le m ię  i t. d. 
na ę, żadnej, w' k ró tk im  swym Rysie grarnm atyki nie 
czyniąc w z m ia n k i, dlaczego w tćm  tu  miejscu odstą
p i ł  od przepisów G rarnm atyki Narodowej. Cassius koń
czy także te s łowa na ę , a z przypadkowania wszy
stkich słów  zakońpzonych na ę wnosi, że słowa te m ia ły  
niegdyś inne zakończen ie , źc dawni Polacy m usie li 
m ów ić ru m ie n ie , cielęcie , i żc dlatego słowa te przy- 
padkują się ra m ie n ia , c ie lęc ia ; ra m ie n iu , cielęciu. 
Z dawnych książek przywodzi Cassius dwra słowa na 
poparcie swego wniosku: im in ie , brzem ienie. M rongo- 
vius, kończy je  także wszystkie na ę, i czyni podobnież 
wniosek, żc słowa te są skrócone przez odrzucenie syl- 
laby (apocopata). B and tk ic , -dając także zakończenie 
ę słowom im ię , ram ię ,p le m ię , i t. d., nadmienia w swej 
Grammatyce, że n iektó rzy pisarze kończą je  na e; i  
wnosi, żc rzeczowniki te powstały z daw nych , teraz już  
n ieznanychczasowników. Szumski m ów i (str. 71): »Te 
» im iona rodzaju nijakiego, któ re  w drugim  przypadku 
»przyjm ują syllaby n i a  lu b e /«  ( im ie -n ia , c ie lę -c ia ), 
»powinnyby być w Iy in  przypadku pisane przez ę, dla 
»różnicy od tych, które syllab n ia  albo c ia  n ie p rzy j- 
»inuja.«

Z przytoczonych tu miejsc ła tw o  można dostrzedz, 
że późniejsi gramm atycy, k tórzy, pomimo p raw id ła  da
nego przez autora Grarnmatyki Narodowej, słowa im ię ,
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ra m ię , p le m ię ,  i t. d. kończą, pod ług  dawnego zwy
czaju, na ę, z w ró c ili uwagę na to, że w słowach tyci), 
rów nie  jak w  zakończonych na ę (kurczę, cielę, p ros ię  
i t.p .), pomnaża się w dalszych przypadkach liczba sylłab: 
cielę c ie lę-c ia , ram ię  ra m ie -n ia ; ztąd wnoszą, zc im ię , 
ra m ię  i t. p. n ic mogą się kończyć na e, bo w  słowach 
zakończonych na e, cechowe jcdno-syllabne zakończe
nie liczby  syllab nie pomnaża, tak np. w słowach zie 
le  z ie la , po le  p o la , cecha drugiego przypadku a , doda
je  się w- miejsce odrzuconej samogłoski e.

Z drugie j strony, Kopczyński i  autor rękopisinu 
złożonego wr b ib lio tece  Towarzystwa P rzy jac ió ł n a u k , 
tw ie rdzą , że m yln ie  kończono daw nie j słowa ra m ię , i - 
m ię, p le m ię  i t. d. na ę, słowa tc bowiem w dalszych 
przypadkach nie mają g łosk i ę ( ra m ie n ia , im ie n ia ); 
słowa zaś k u rczę , cielę  i t. p. pow inny się kończyć na 
ę, bo w  dalszych przypadkach głoskę ę wyraźnie w tych 
słowach słyszymy (kurczęc ia , cielęcia).

W idz im y w ięc, że tak jed n i ja k  drudzy przytacza
ją  ty lko  swoje powody, ale zarzutów strony przeci
wnej nie rozw iązują. P ie rw si nie w yk łada ją , dlaczego 
w dalszych przypadkach słów  im ię , ram ię , p le m ię  i t. d. 
n ic  masz głoski ę ( im ie n ia ) ; gdy przeciwnie, rzeczowni
k i żywotne cielę, p ro s ię  i t. p. głoskę swą nosową w da l
szych przypadkach zachowują (c ie lę c ia , p ros ięc ia ). 
D rudzy znowu n ic  wyjaśnia ją, dlaczego słowa ra m ię , 
p le m ię  i t. p. zwiększają się w  przypadkowaniu o sylla- 
bę cechową ( ra m ię  ra m ie -n ia ) , tak ja k  się zwiększają 
s łow a zakończone na ę cielę, p ro s ię  (c ie lę -c ia , p ro s ię 
c ia )  i t. p.; chociaż wszystkie rzeczow niki zakończone 
na e n ienosow e, p rzyb iera ją  cechowe zakończenia bez



pomnożenia liczby syllab (zda-n ie  z d a -n ia , p ra -n ie
p ra -n ia ) .

Ma przy palikowanie rzeczowników, które w d a l
szych przypadkach pomnażają liczbę swych syllab, daje 
Kopczyński następujące p ra w id ło : »Rzeczowniki źywo- 
»tne zakończone na ę: kurczę, p ro s ię  i t. d. mają dal- 
»sze przypadki ku rczęc ia , p ro s ię c ia ;  rzeczowniki zaś 
nieżywotne zakończone na tn ie : ra m ie , p le tn ie  i t. d. 
»mają dalsze przypadki ra m ie n ia , p le m ie n ia .« D la 
czegóż więc cechowe jednosyllabne zakończenia pomna
żają w  rzeczownikach zakończonych na ę i na tn ie  l i 
czbę syllab (kur-czę , kar-czę-c ia ; ra -m ię , ra m ie -n ia )?  
czy dlatego, że te rzeczowniki są żywotne? To moźna- 
l)jr tw ie rdz ić  ty lko  o słowach kurczę, p ros ię , cielę  i t. d., 
ale nie o słowach ra m ie , c iern ie , siem ie  i  t. p.; po- 
trzebaby przylćm  wyjaśnić, dlaczego rzeczowniki żywo
tne, w rodzaju n ija k im , pow inny mieć w dalszych przy
padkach w ięcej syllab niż rzeczow nik i nieżywotne. 
Zresztą, zm ieńmy ty lko  zakończenie rzeczowników' ży
wotnych, to jest, zm ieńm y kurczę, cielę, na ku rczą t-  
ko, c ie lą tko , a rzeczowniki te przypadkować się będą 
bez przybierania nowej syllaby, chociaż n ic  przestają 
być źyw otncin i ( ku r-czą -tko , k u r-czą -tka ). Oczywistą 
jestzatćm  rzeczą, iż liczba syllab nic dlatego się zwiększa, 
i c  rzeczownik jest żywotny, ale z powodu zakończenia 
słowa. Praw id ło  więc Kopczyńskiego ma następujące zna
czenie: »Przybrane cechowe zakończenie pomnaża liczbę 
»syllab w słowach cielę, zw ierzę, p ros ię  i t. d., bo tego w y- 
»maga zakończenie ę, tudzież w słowach ra m ie , im ię , 
■»pletnie i t. p., bo tego wymaga zakończenie tnie.«. Lecz 
jakiinże sposobem w jednych słowach ma być przyczy-
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ną tćj n ieforeinności końcowa samogłoska ę (c ie lę , j a 
g n ię ), w drugich zaś przcdkońcowa spółgłoska t r i  ( r a - 
M ie , p le M ie )?  gdyż jeże li nie t r i  ale inna jaka głoska 
stoi przed e, rzeczownik, przez przybranie jednosylla- 
bnćj cechy, n ic pomnaża liczby swych syllab, np. zie-le  
z ie -la , zbo-ze zbo-źa, ser-ce ser.ca. Czy powiemy, żc 
w  s łow ie  ra m ie ,  nosowa spółgłoska t r i  stojąca przed 
e, powinna zrządzić ten sam skutek, ja k i zrządza w s ło 
wach kurczę , zwierzę  i t. p. głoska ę, mająca sama w so
bie b rzm ien ie  nosowe? W  takim  razie powinna go 
zrządzić także w słowach zd an ie , kazan ie , sumienie  
i t. p. nosowa spółgłoska ń  przed zakończeniem e ; a 
przecież w słowach tych dodana jednosyllabna cecha 
n ic  pomnaża liczby syllab ( zda-nie zda n ia ,  su-m ie- 
nie  su -m ie -n ia ). Ponieważ w ięc w rzeczownikach ro
dzaju n ijakiego, które w przypadkowaniu pomnażają l i 
czbę swych syllab , przyczyną tć j n ieforeinności nie jest 
znaczenie, ale nią jest niezawodnie zakończenie słowa;, 
ponieważ w rzeczownikach żyw otnych , przyczyna ta 
jest w nosowcm brzm ien iu  samogłoski ę ,  bez-względu 
na spółgłoskę, która ją poprzedza (źw ie R Z ę , dzieC Ię, 
cieLę, p ro S Ię , ja g N Ię ,  z re B Ię ) ; ponieważ przyczyna 
ta n ic może być w nosowein brzm ieniu przcdkońcowćj 
sp ó łg ło sk i, gdyż słow'a zdan ie , ka za n ie , m ilczenie  
i t. p. w dalszych przypadkach nie pomnażają liczby 
swych syllab: wnosić przeto koniecznie wypada, że na
ród n ic m y li ł  się przez k ilka  w ieków, kończąc słowa 
ram ię , im ię ,  p le m ię , znam ię  i t. d ., lak jak  i słowra 
kurczę , cielę, p rosię , źr.dbię i t. p. na samogłoskę ę.

Ale, dlaczegóż słowa ź reb ię , c ie lę , p ros ię  i t. d. 
zachowmją w dalszych przypadkach swą samogłoskę no
sową (cielę c ię l-ę -c ia ), a słowa ram ię , p lem ię , znam ię
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i t. d. nie mają g łoski ę w  dalszych przypadkach ( r a 
m ien ia , ra m ie n iu , ra m ie n ie m )?  Aby to pytanie roz
w iązać, trzeba porównać odm iany, w których słowa 
przyb ie ra ją  cechowe zakończenie, n ic odrzucając koń
cowej samogłoski, np. cielę c ie lę -c ia , z odm ianam i 
w  których .słowa odrzucają końcową samogłoskę, i  do
piero w  je j miejsce przyb ie ra ją  ecchowe zakończenie, 
np. z ło tO  ( po odrzuceniu g łoski O ) z ło tA  z ło t E M i t. d.

Czasowniki grzebać, ro b ić , p rzyb ie ra ją  w ezasie 
teraźniejszym  cechowe zakończenia do spółgłoski b, 
p ierwszy do tw arde j, k tó ra  dopićro w  tej odm ianie 
zm ienia się na m iękką (grzebać, grzebi-ę, grzebi-esz, 
g rz e b i-ą ); d rugi do m iękkie j (robić, robi-ę, rob '-isz, ro b i-  
ą ).  S łowo b ić  pow innoby się odm ieniać tak jak s ło 
wo ro b ić f  od słowa rob ić  fo rm ujem y odm iany rob ię , 
rob isz, ro b ią , od słowa b ić  pow innoby być bię, bisz, b ią ; 
to jest, ja k  w  s łow ie  rob ić, po przydaniu  jcdnosyllabnej 
cechy, nie pomnaża się liczba syllab, ta k i  w  słow ie  b ić  
n ie pow innaby się pomnażać. Lecz gdybyśmy w  teu 
sposób słowo b ić  odm ien ia li, trudnoby by ło  przekszta ł
cone słow o poznać; bo ca łe jąd ro  tego słow a składa
ło b y  się z jednej ty lko  spółg łoski b'; resztę słowa sk ła 
da łyby zakończenia cechowe (bię bisz b ią  b iąc). Aby 
w iec jąd ro  tego s ło w a , w  odmianach grammatycznych 
nie zacierało s ię , nie łączym y cechowego zakoń
czenia z głoską b', ja k  to czynim y w słowach ro b ić  ro 
b ią , g ra b ić  g ra b ią ,  ale zostawiamy, w s łow ie  bić, 
następującą po b' samogłoskę i ,  i dopićHo po n ie j doda
jemy te same cechowe zakończenia, które w s łow ieg rse - 
bać dodajemy do zmiękczonej g łoski b i. W  odmianach 
zatem g rze b ię , g rzebiesz, g rzeb ią , jest ty le  syllab  ile  
ich jest w  s łow ie  grzebać>• w  odmianach zaś b iję , b i

l l
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je sz , b iją ,  jest w ięcej syllab n iż w s łow ie  bić. W  od
m ianach słowa grzebać, łączym y zakończenia cechowe 
ze zmiękczoną spółgłoską b, którą odkrywam y, odrzuca
jąc, w raz z cechą trybu  bezokoliczncgo, samogłoskę a 
(grzeb[ać ] grzeb i-ę  g rz e b i-ą j; w odmianach zaś słowa 
b ić , nie mogąc odkryć samogłoski b ', a nie nugąc tak
ie  łączyć samogłoski z samogłoską (b i-ę  bi-esz bii-ą), 
zamieszczamy po i, spółgłoskę j ,  aby nią samogłoski 
p rzedz ie lić , c z y li,  aby cechowe zakończenia nie nastę
pow ały po samogłosce ale po spółgłosce (b i- j-ę ,b i j-esz , 
b i- j-ą ) .  Podobnież s łow o szyć nie odmienia się jak s ło 
wo g łuszyć, to jest, nie przybiera zakończeń cechowych 
do spółg łoski sz ; od słowa g łuszyć  fo rm ujem y g łusz-  
e, g łusz-ysz, g łu s z -ą , od słowa zaś szyć n ic mówimy 
szę, szysz, sza; s łowo to zachowuje samogłoskę y , i do 
p ie ro  po nie j p rzyb ie ra  cechowe zakończenia, które prze
dzielam y od samogłoski spółgłoską j  (szyć, szy-j-ę, szy- 
j-e sz , s z y - j-ą ). To samo postrzegamy w słowach jc - 
dnosyllabuych zyć, w ić, ry ć , lać, p ia ć , tyć, myć, kuć, 
zuć, p lu ć , tru ć , snuć i t. d.; zy-j-e , w i- j-e  i t. d.

Z tych tu postrzeżeń w yp ływ a:
a) Że słowo, w tenczas pomnaża liczbę swych syllab 

przybraną jednosyllabną cechą, kiedy swćj samo
głoski n ic  odrzuca.

b) Że słowo, które nie odrzuca swej samogłoski, przy
biera po niej spółgłoskę, która samogłoskę nie odrzu
coną przedziela od zakończenia cechowego (b i-ć  
b i j  ą, szy-ć szy-j-ą , kuć k u - j-ą ) .
Kozważmyż teraz, podług jak ich  zasad odm ieniają 

się słowa z samogłoską nosową: z ą ć , p ią ć , począć, 
m ią ć  i t .  p. Czy w  słow ie ząć odrzucamy nosową samo
głoskę, i dodajemy cechowe zakończenia do spółgłoski
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odkryte j 3, tak jak np. w s łow ie  ważyć; to jest, ozу po
d ług  wzoru ważyć, wazę, w azysz , w a z ą , odm ieniam y 
słowo ząć (zę, zysz, zą) ? c zy li tez s łowo Jąć zacho
wuje nosową samogłoskę, i po nie j p rzyb iera  cechowe 
zakończenia, tak jak słowo syć p rzybiera cechowe za
kończenia po zatrzym anej samogłosce у  (zyć , żyję, 
żyjesz, ży ją , a zatem ząć, z ą j-ę ,  zą-j-esz, zą -j-ą )?  W i
dzimy, że słowa z nosową sam ogłoską, ani jedne j, ani 
drugie j form y nie p rzy ję ły ; ani m ów im y o n i zą (od ząć), 
ani tćź o n i.z ą - j-ą .  Nosowa samogłoska odrzuca się 
w odmianach słów ząć, p ią ć , rn ią ć , c ią ć , począć, ale 
n ic ubywa ze słowa bez zostawienia śladu; je j b rzm ie 
nie nosowe pozostaje, i wyraża się przez nosową spó ł
g łoskę: ząć, znę, in iesz  , z n a j—  p ią ć , pnę , pn iesz , 
p n ą ;—  m iąć, mnę, m niesz, m n ą ; —  ciąć, tnę, tn iesz , 
tną . W odmianach słowa zyć, w k tó rć in  samogłoska 
jes t uienosowa, n ic odrzucamy sam ogłosk i, bo z ca łe 
go słowa zostałaby ty lko  jedna g łoska z: nie możnaby 
przeto w odmianach poznać jąd ra  tego słow a. W  od
mianach zaś słowa Jąć, w  k tó rć in  jes t samogłoska no
sowa, odrzucamy sam ogłoskę, ale jć j b rzm ien ie  noso
we zachow ujemy, i wyrażam y je  przez spółgłoskę; tym 
sposobem pozostają ze słowra ząć dwa brzm ienia: b rzm ie
nie z, i brzm ienie nosowe (sną ). Jeżeli w  tak im  przy
padku wyrażenie brzm ienia nosowego przez głoskę n, 
może zrządzić jaką  dwójznaczność, wyrażam y je  przez 
nosową spółgłoskę яг: Jąć ma z n ie , dąć  ma d m ie , bo 
dnie  przypomina słowo dzień; ale tak w  s łow ie  ząć, jak  
w słow ie  dąć, b rzm ienie nosowe samogłoski odrzuco
nej wyrażam y przez nosową spółgłoskę: znie, dm ie.

Postrzeżenia te odnieśmy do odm ian rzeczowni
ków  ram ię , p lem ię , im ię , siem ię  i t. d.

Podług jakichże zasad odm ieniać się będą te rzc-
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czow n ik i, jeże li je  zakończymy na samogłoskę nosową? 
Uważaliśm y, że gdy w  czasownikach ząć, p ią ć ,  k lą ć , 
m ią ć , odrzucamy nosową samogłoskę, zachowujemy 
s łow u je j brzm ien ie  nosowe, wyrażając je  przez spół
głoskę n, i że do te j spółgłoski n, dodajemy cechowe 
zakończenia (£ąć zna, p ią ć  p n ą ) ,  azatem i w odmianach 
rzeczowników  ram ię , p lem ię , im ię , pow inniśm y nosowe 
brzm ien ie  odrzuconój samogłoski w yraz ić  przez spół
głoskę n, i  do n ie j dodawać cechowe zakończenia; ja 
koż ram ię  ma w dalszych przypadkach ra m ie n ia , r a 
m ie n iu , ra m ie n ie m , ram ion a , ra m io n o m ; —  p lem ię , 
p le m ie n ia , p le m ie n iu , p le m io n a  i  t. d. Samogłoska 
stoi w odmianach tych słów  przed n ,  jedynie  dla u ła 
tw ien ia  w ym ow y skupjonych spółgłosek r n , n ,  tak jak 
w słowach s tru m ie ń , p ro m ie ń , rzem ień , e pozostaje 
w  dalszych przypadkach dla wsparcia tychże spółg ło
sek n i ,  ń (s tru m ie n ia , p ro m ie n ia ), chociaż przy zbie
gu innych spó łg łosek , głoskę e w dalszych przypad
kach wyrzucam y (sążeń s ą in ia ,  dzień d n ia , kw iecień  
k w ie tn ia , s ie rp ień  s ie rp n ia , w rzesień w rześn ia ); albo 
też, ja k  zamieszczamy głoskę e w  s łow ie  od jąć odjęty  
o d -e -j-m ę , gdzie także brzm ien ie  nosowe odrzuconej 
g łoski ą (od jąć )  w yrażam y przez nosową spółgłoskę 
( ode jM ę ).

Lecz dlaczegóż n ic wyrażam y także w  rzeczowni
kach cielę, Łrćbię, ja g n ię , kurczę  i  t. d. brzm ienia no
sowej samogłoski przez n ,  tak ja k  je  wyrażam y w od
m ianach rzeczowników  ra m ię , p lem ię , ra m ie N ia , p le - 
m ie N ia ,  albo czasowników' k lą ć , p ią ć ,  k lN ę ,  p N ę  
i  t. d. ? —  Przyczyny tć j różn icy szukać podobno po
trzeba w  znaczeniu rzeczowników. Gdybyśm y rzeczo
w n ik i żywotne odm ien ia li tak, jak  odm ieniamy nieży-

O K O LC O W E J s a m o g ł o s c e  ę
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wotnc, ram ię  ra m ie n ia , p le m ię  p le m ie n ia  i t. <1., słowo 
źrebię  nie różn iłoby  sic w dalszych przypadkach od 
rzeczownika źrebienie i  c ie len ia  zdawałoby sic pocho
dzić nic od cielę ale od cielenie, szczenienia  n ic od czcze- 
nię  ale od szczenienie i t. p., bo od w ie lu  rzeczowni
ków żywotnych potworzono czasowniki, od źrebię oźre- 
bić, od cielę oc ie lić , od p ro s ię  o p ro s ić , od szczenię o- 
szczenić, od kocię okocić;  od czasowników zaś tworzą 
się znow u, zw ykłym  sposobem, rzeczow n ik i zakończo
ne na nie (c e t b a lia ) :  ocielenie, oszczenienie, i t. p. 
Nie mogąc dla Ićj przyczyny, w  przypadkow aniu rze
czowników żywotnych, w yraz ić  brzm ien ia  nosowego sa
m ogłoski ę przez spółgłoskę ń, k ładziem y zamiast g ło 
ski ń głoskę ć (nie szczenienia  ale szczenięcia); gdyż 
spółgłoski podniebienne n i c w yrabia ją się zupełnie 
tćm samem poruszeniem języka, z tą ty lko  różn icą , że 
głoska n lub ń jest nosowa, głoska zaś t  lub  c nicnoso- 
wa. Lecz różnica zamieszczonej spółg łoski w p ływ a  ko
niecznie na brzm ien ie  samogłoski. W  dalszych p rzy
padkach s łów  r a m ię , p le m ię , im ię , wyrażamy b rzm ie 
nie nosowej samogłoski ę przez zamieszczoną nosową 
spółgłoskę n  ( ra m ię  ra m ie n ia ) :  dlatego w słowach 
tych, w przypadkach w k tó rych  przybywa n, nic masz 
ju ż  nosow ej samogłoski ę (ra m ię  ra m ie n ia ) .  S pó łg ło 
ska zaś ć  b rzm ienia nosowego n ic wry raża , azatćin 
brzm ienie nosowe musi w słowach p ro s ię , cie lę  i t. d. 
pozostać w samogłosce ę: cielę, c ie lĘ c ia , c ie lĄ t.

Powtórzm y w  krótkości nasze postrzeżenia.
Cechowe zakończenia, zaczynające się na sa ito - 

głoskę, dodają się zawsze do spółgłoski.
S łowo zakończone na samogłoskę n icnosow ą, od

rzuca ją, aby ccchowc zakończenia łą czy ły  się z odkry-
o



tą spółgłoską ( r y b A  ryb -y , p o lE  p o l~ a , ł a n i  ła n i-e , 
czo łO  czo ł-a).

Jeże li n ie możemy ze słowa odrzucić samogłoski 
n icnosowej, zamieszczamy po n ie j spółgłoskę, i dopie
ro z tą spółgłoską łączym y cechowe zakończenia (k łu ć , 
k łu - j-e , k łu  j  ą , k łu - j-e m y ).

W  odmianach słów , zakończonych na samogłoskę 
nosową, samogłoskę tę odrzucamy, lecz brzm ien ie  jć j 
nosowe wyrażam y przez nosową spółgłoskę n. Spó ł
głoska ta dwojako w odmianach jest użyteczna: a) Za
chowuje s łow u brzm ienie nosowe, przez co ła tw ie j 
można w  odmianach poznać jąd ro  s łow a ( p ią ć  p n ę ) ,  
b) Ze spółgłoską tą możemy łączyć bezpośrednio ce
chowe zakończenia [pnę  p n ą  pn iem y, ra m ię  ra m ie n ia  
ram ien iem  i t. d.).

Rzeczowniki żyw otne, zakończone na samogłoskę 
nosową, przybierają podniebienną spółgłoskę c', zamiast 
podniebiennej spółg łoski ń :  od cie lę  fo rm ujem y cielę
c ia  n ie c ie le n ia , bo c ie len ia  zdaw ałoby się pochodzić 
od cielenie. W  s łow ie  cie lenie  głoska ń  już się zna j
duje, zamieniać jć j zatem w  dalszych przypadkach s ło 
wa n ic  m ożna; w  s łow ie  zaś cielę  n ic  inasz jeszcze 
spółg łoski po głosce ę, azatćm, zamiast g łoski ń, którą 
zamieszczamy w odmianach słowa ra m ię , możemy w od
m ianach słowa cie lę  zamieścić tem i samcmi organami 
w yrab ianą spółgłaskę c ,  przez co unikam y dwójzna- 
czności; lecz natomiast samogłoska nosowa, musi w  od
mianach zachować] swe brzm ienie nosowe (c ie lę  c ie lę 
c ia ), gdyż inaczej b rzm ien ie  nosowe uby łoby ze słowa.

W idz im y, że wszystkie te odm iany, chociaż zdają się 
być nieforemnem i, można odnieść do ogó lnych, do je 
dnostajnych zasad ‘ mechanizmu języka. U m ysł ludzki

2 6  O K O L C O W E J  SAMOGŁOSCE Ig



RZECZOW NIKÓW  R O D Z A jt l  N IJA K IE G O 127

tam ty lko  upatru je n ie ład  i n ie fo rem ność, gdzie zbo
czeniu żadnej nie może oznaczyć przyczyny. S łowa 
im ię , ra m ie , p le tn ie  i t. d., zakończone na samogłoskę 
nicnosową, a jednak nic odrzucające końcowej samogło
s k i,  m usiałyby być uważane za w y ro d k i, utrudzające 
bez przyczyny naukę języka. Język, k tó ry takich zbo
czeń ma w ie le , zdaje się być machiną złożoną z czą
stek, z których każda na inny inodel b y ła  odlana. Dlatego 
mniemam,że należy pisać rzeczowniki im ię ,p le m ię  ra m ię , 
brzem ię, ciem ię, siem ię, znam ię, cfymię, wym ię, przez 
ę ,  tak jak stoją w S łow n iku  Lindego, i ja k  je wszyscy 
pisa li, zacząwszy od najdawniejszych zabytków języka 
polskiego, aż do czasów G ram inatyk i Narodowej.



P K ZE Z

L U D W I K A  O S I Ń S K I E G O .

o  U Ż Y W A N IU  L IT E R  i, y,  j .

W żadnej podobno części pisowni naszej n ic daje 
sic postrzegać większa niedokładność i zam ieszanie, 
jak w używaniu lite r  i ,  y , j ■ W eźm y najprzód do roz
wagi dw ie pierwsze, równie pod względem postaci, jak 
brzm ienia. W ed ług  Kopczyńskiego, m iędzy i  k ró tk ić in  
a j  ypsylon, ta zachodzi różn ica , ze na pierwsze gar
d ło  ściskamy, na drugie więcej je  otw ieram y. W edług  
innych pierwsze wym aw iam y przez kana ł ust zupe łn ie  
ścieśniony, drugie przez obszerniejszy. Różni różnie 
nazywali tę dwojaka odmienność b rzm ien ia : była to  
samogłoska o tw a rta  lub śc iśn iona , m iękka  lub  tw a r 
d a , os tra  lub  tępa , cieńka  lub  g ruba ; lecz przy wszel
k i ćm nazwaniu, zawsze jedna i taż sama. Każdy czu
je , że nie większa wydaje się różn ica , m iędzy głoska
m i e , o , gdy są o tw arte  lub  ściśn ionc, ja k  między i  
c ienkiem , a y  grubszćm.

Dlaczego pisownia nasza odmienną ma postać na 
dw ojakie  b rzm ien ie  jednej sam ogłosk i, k iedy innycli 
podobnie n ic odróżn ia?  Ażeby to pytanie rozw iązać, 
zw róc ić  trzeba uwagę na jedne z najcelniejszych w ła 
sności mowy polskie j. Każda u nas spółgłoska wym a
w ia  sic tw a rd o  lub  m ię kko ;  przez tę różnicę brzm ię-
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nia wyrażam y często i znaczenie wyrazów, i  grarnma- 
tyczne ich zm iany. K iedy któ rako lw iek ze spółgłosek 
naszych sp ływa bezpośrednio na k tó rąko lw iek z samo
głosek , możemy ją w ym ów ić twardo lub  m ię kko , bez 
sprawienia żadnej różn icy w brzm ien iu  samogłosek, np. 
bada, b ia d a ; m a ra , m ia r a ;  m e j, m ie j; p o rą , p io rą ; 
w ó r, w ió r. Lecz k iedy spółgłoska sp ływ a na samo
głoskę i, dwoistość ta brzm ienia w podobny sposób w y 
daną być n ic może. Naturalnym  skutkiem  m echani
zmu narzędzi inownych, musimy w tcnczas albo spó ł
głoskę wym ów ić m ię kko , albo jeże li ją  tw a rd o  w ym ó
w ić  chcemy, natychm iast samogłoska i  przybiera ton 
nieco grubszy, np. m iłość, m y ś l; w idm o, w y ra z ; s ito , 
sytość i  t. p. Oto początek dw o jakie j postaci alfabe
tycznej jcdnć jżc  samogłoski.

Autor wydanych przed k ilką  la ty  Pierw szych Z a 
sad G ra m m a tyk i ję z y k a  polskiego  sp raw ied liw ie  uwa
ża: »że pisownia innych języków  takiego odróżnienia 
»nie potrzebuje. Tam , je że li spółgłoska da się wym ó- 
»w ić z cienką samogłoską, lite ra  i  w ym aw ia  się przy 
»niej zawsze c ienko; jeże li zaś potrzebuje obszernicj- 
»szego kanału, głoska i  b rzm i g ru b ie j. . .  Polak inają- 
»cy w alfabecie swoim dw ie lite ry  na to dwojakie 
»brzm ienie jednej sam ogłoski, p isa łby francuzkie w y- 
»razy p ig e o n , b il le ,  m ir o ir ,  f id ć l i tć ,  przez cienkie i ;  
»wyrazy zaś tig re , d iscip le , g ib ie r, chicane, p isa łby przez 
»grubsze y.<i Podobnie czyn iłby  w  innych językach. 
Lecz w mowie w łasnej nie może on tego zostawić sa
memu m echan izm ow i: różnica albo dw o jakie j sp ó łg ło 
ski, albo dwojakiego i, staje się dla niego bardzo ważną, 
konieczną, bo w języku polskim ta sama spółgłoska, mo
gąc być m iękką  lub tw a rd ą , łączyć się musi raz z cień-
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k ić in  drugi raz z grubszćin i ,  np. b ił,  b y ł; p i ł , p y ł;  
w ić, wyć. Przodkowie nasi, przyjm ując alfabet ła c iń 
ski, zastali w nim  y  ypsylon, które, jak  wiadomo, z gre
ckiego alfabetu przeszło do rzymskiego. Nie połączyli 
z tą lite rą  brzm ienia, jakie  ona m ia ła  u Gruków i Rzy
mian (zdaniom filo logów  najpodobriiejsze do g łoski u 
w mowie francuzkie j); bo takiego brzm ien ia  w języku 
swoim , a zatem i potrzeby wyrażania go w piśmie, nic 
upa tryw a li. U żyli w ięc tej postaci na wyrażenie od
miennego dźwięku jcduc jże  samogłoski. Ponieważ nad
to brzm ienia, oznaczane znam ionam i do lite r  przyda- 
wanem i, ła tw o  się zm ieniać i zacierać mogą, brzm ienie 
tak ściśle połączone z budową języka , brzm ien ie  na 
którćm  polega znaczenie s łów  naszych, w yrazić chc ie li 
przez trwalszą i wydatniejszą postać. Co zatćm alfa
bet nasz w innych samogłoskach wydaje przez znamię, 
to w głosce i  oznacza przez osobną lite rą . Ztąd w p i
sowni naszej w yp ływ a  g łów na zasada i stałe p raw id ło : 

że głoska i  pisze sio w dw ojakim  kszta łc ie , we
d łu g  tego, ja k  od poprzedniej sp ływ ającej na nią 
spó łg łoski m iękk ie j lub  tw a rde j, ton cieńszy i, 
albo tćź grubszy y  o trzym uje .

Pomnąc, że drugie to brzm ienie grubsze żadnego 
w języku naszym oddzielnego nie czyni wyrazu, żadnej 
oddzie lnej syllaby, żadnego tćż ani wyrazu, ani syllaby 
nie zaczyna; przyjąć pow inn iśm y dodatkowy przep is:

Że ile k roć  głoska i  sama w sobie czyni osobny 
w y ra z , jak  w spójniku cnota  i  nadgrocla , ilekroć 
oddzielną stanowi syllabę, jak w słow ie p rzyzw o -i-  
ty , albo nakoniec ilekroć  syllabę z następującą 
spółgłoską zaczyna, jak  w  słowach in n y , oswo-ić>
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s tro - ie , zawsze ma brzm ien ie  c ie n k ie , i przez 
powyższą w łaściw ą sobie wyraża się postać.

Gzy wszystkie nasze spółgłoski, i ja k im  sposobem 
zm ieniają się z twardych na m iękkie?  czemu niektóre 
chociaż zmiękczone, sp ływać jednak muszą na y  g rub
sze ? czemu innych do rzędu m iękkich liczyć nie mo
żemy, chociaż spływają na i  c ienk ie?  Chcąc na te py
tania odpowiedzieć, należałoby w yłożyć całą teoryą 
głosek polskich, i przejść znaczną część gramm aly- 
cznych odmian wyrazów. Zapewne Dcputacya O rto 
graficzna umieści na czele dzie ła  swojego ten w yw ód , 
na którym się p ra w id ła  pisowni opierać muszą, bez któ
rego igram m atyk kroku z bezpieczeństw em postąpić nie 
m oże, a który język nasz w in ien  jest uczonym bada
niom autora Pierwszych Zasad G ram m atyki polskiej.

M ów iąc ty lko  o lite rze  rozb iorow i memu poruczo- 
nej, nie wątnię, że daleko by łoby  korzystn ie j dla grom- 
m a tyk i, gdyby pisownia różnicę powyższą nie w samo
głosce, ale w spółgłosce by ła  w yda ła . Przekonywa o 
tern dziwna jasność, porządek i zgoda form  i przepisów, 
które autor z tego postrzeżenia wyprowadza. Lecz a- 
ni on żąda, ani k toko lw iek przypuścić może, iżbyśmy 
starożytne ojców naszych pismo przetwarzać m ie li. 
Celem jest naszym, w tern co mamy, upragnioną pozy
skać jednostajność i pewność.

L ite ra  i  wyraża dotąd, ja k  w idz im y, brzm ien ie  
samogłoski. Jako samogłoska, jest i być zawsze 
powinna podstawą syllaby. Jako samogłoska , n ic mo
że ani sama spływać na inną równej sobie natury 
samogłóskę , ani też sp ływ u  je j na siebie przyjm ować. 
Użycie je j w dw ojakie j postaci, zaw isłe  od zm iękcze
nia lub  twardości poprzedniej spó łg ło sk i, jes t jasne,
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proste, wyraźne* Już tu ani czytający w b rzm ien iu , 
ani piszący w lite rze  nie jest w ą tp liw ym : pisze jak mó
w i, wym aw ia jak pismo żąda. N ie ład  i ciemność tam 
się dopiero zaczyna, gdzie tej lite rze, nowe, od poprze
dzających różne, nadajemy obowiązki.

Pisownia nasza, w użyciu lite ry  i , dwa razy od
stępuje od powyższych zasad: raz , kiedy i  cieńsze u- 
mieszcza po spółgłosce sp ływać mającej na inszą samo
głoskę, dla ostrzeżenia,że spółgłoska ta powinna być m ięk
ko w ym ów iona; np. m ia s to , w ie k , c ios , p io n ; drugi 
raz, kiedy obie te g łoski połączą w jedne syllabę z następną 
lub  poprzednią samogłoską, np. iasność, ioc lła ; k r a j ,  p o 
k ó j.  Rozważmy pierwsze użycie, to jest, lite rę  i  wzię
tą za znamię miękczące.

I. Rzeczą jest bardzo naturalną, że języki później 
p isane, p rzy jm u jąc , jak  nasz, alfabet ła c iń s k i, a n ic 
znajdując w  nim  dosyć figur na wyrażenie wszystkich 
brzm ień sw o ich , n ic  chcąc przy tein w łasnych lite r  
w yna jdow ać, szukać m usia ły  pomocy w nadawaniu 
postaciom alfabetycznym nie jednej posługi. Może przod
kowie nasi, i w tein postępowaniu, n ic b y li m niej 
szczęśliwymi od innych narodów. Nie grom adzili na- 
p rzyk ład  dwóch lub  trzech samogłosek na wyrażenie 
jedne j. N ie p isa li l ite r, których wym aw iać nie trzeba. 
N ic w yraża li jednego brzm ien ia  w ie lo rak im  kształtem . 
Jeżeli im  by ło  potrzeba wydać ja k i przydźwięk mowie 
ich w łasny, czyn ili to albo przez znamię do lite ry  przy
dane, albo przez dw ie połączone g ło sk i: tu  jeszcze ta
kie w yb ie ra li d w ó jk i (cz, dz, ch, rz, sz), w  którychby 
pojedyncze brzm ienia, ile  można, n a jb liże j przystępowa
ły  do ich potrzeby. Równie proste b y ło  ich rozumowanie, 
k iedy postanow ili użyć lite ry  i  za znamię iniekcząec.
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Ponieważ ta samogłoska następować ty lko  m ogła po 
spółgłosce m iękkie j, um ieszczali w ięc ją  w  p iśm ie , ile  
razy spółgłoska spływająca na inną samogłoskę zm ięk ł 
czoną być m ia ła . W  tym  naprzyk ład  wyrazie 
m ia ła , ażeby spółgłoska m ,  pozostawszy w twardem  
swern b rzm ien iu , nie tw o rzy ła  w yrazu m a ła , przedzie
l i l i  ją  od samogłoski a , na k tó rą  sp ływ a , lite rą  i , d la 
ostrzeżenia, że się m iękka staje, że inaczej b rzm i i w y 
razow i różne daje znaczenie. L ite ra  zatćm i  w  ta - 
kiem użyc iu , niczćrn w ięcej n ie je s t, jak znam ieniem. 
Nie pierwszy F e lińsk i to postrzeżenie u c z y n ił; ponie
waż i Zaborowski, na początku X V I  w ie k u , doradzał, 
ażeby i  w  tym  razie zamiast lite ry , znam ienia używ a
no: i  Kopczyński tak sądzi, gdy m ó w i; »M iękk ie  kon- 
»sony są te , które gię u  nas m iękko czy li pieszczenie 
»wym aw ia ją, a to już  dla znam ienia nad n iem i połeżo- 
»nego, ju ż  d la następującego i; np. koń, konia.»

K iedy Fe lińsk i w y d a ł na w idok pub liczny rozpra
wę swoję o P isowni polskie j, słusznie nabyta sława p i
sarza, pełnego smaku i wdzięku, zachęcała do przyjęcia  
jego p ra w id e ł. Lecz z drugie j strony, surowsi obrońcy 
praw  językow ych, oburzeni w  owćj epoce ty lu  w ym y
s łam i dziwactwa targającego się zuchwale na mowę 
Skargów i  Kochanowskich, ła tw o  najlepsze poprawy za 
szkodliwą nowość poczytyw a li. Ztąd i powyższe tw ie r 
dzenie Felińskiego przeciwności doznało, Jan Śnia
decki nazw ał je  b ł^dnem , z p raw am i języka i gram- 
ina tyk i niezgodnem.

W ed łu g  niego, lite ra  i  w s łow ie  np. m ieć  n ie jest 
ani znam ien iem , ani akcentem , ani kreską. Lubo  
zaś nie powiada wyraźnie , czćin jest, domyślać się m o
żna, ie  ją  zawsze i  wszędzie za samogłoskę uważa: zda-
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n ic tn  bowiem  jego, »m iękkie nasze spó łg łoski, przyj- 
» inu js  ty lko  połowę brzm ien ia  od tć j samogłoski, która 
»je miękczy i  łagodzi.«

Iiie d y  za Seklucyana kładziono razem i znamię nad 
m iękką spółgłoską, i lite rę  i  po n ić] przydawano; w te,n- 
czas można by ło  tworzyć wątpliwość, o ja k ie j mówi 
Śniadecki {s io ło , c ia ło ). Ale dawno już  zwyczaj narodo
w y, najlepszy sędzia, gdy idzie o brzm ienie językow i w ła 
ściwe , zn iósł to zbyteczne bo dwojakie znamię. N ic 
zmiękcza spó łg łoski pracz kreskę, tam gdzie ją zm ięk
cza przez lite rę . Obaczmy na jakiem  tu rozumowaniu 
pierwsi tw órcy naszej pisowni opa rli wniosk; swoje.

»W  różnych językach, m ówi M ro z ińsk i, różnych 
»użyto środków na oznaczenie m iękk ie j spó łg łoski. A l- 
wbo o takowćm  zm iękczeniu ostrzega znamię pisarskie, 
» jak np. l in ijk a  w  piśmie h iszpańskićm , m anana,»irt- 
»n ia n a ; n ina, n in ia ; albo użyto podwójnćj lite ry , jak 
»w francuzkim  m agnanim e, reg ne ;  we w łosk im  scle- 
»g n o , spezgnere , gdzie l ite ry  gn  m alują miękką 
»głoskę ń; w  portuga lskić in  P ie inha , S e n h o ra , m on ta - 
nnha, gdzie lite ry  nh  podobnież znaczą m iękką głoskę ń; 
»w hiszpańskićm m uchacho , mucho , lite ry  ch wyrażają 
»m iękką naszą głoskę ć.u W  polskiej p isowni jedna 
ty lko  l i te r a ł ,  k tó re j twardość przekreśleniem  znaczymy, 
m iękką jest gdy nie ma żadnego znamienia, inne przy
b ie ra ją  kreskę, gdy je  zmiękczać chcemy. T ym  sposo
bem pismo polskie oznacza brzm ien ie  zmiękczone ua 
końcu w yrazów : np. drób ', n ic , t r a f  (tryb  rozkaz.), 
k a rm ’ , koń, k a r p , łoś , p a w ', g a łą ź ; tegoż sposobu u- 
żywam y do oznaczenia m iękk ie j spółg łoski na począ
tku  lub  w  środku słow a; np. ćma, źb ło, ś lad, m łoćba , 
kośba, p a ń s k i, woźny; tym  samym sposobem m ogliby
śmy je  oznaczać, ja k  chce Z aborow ski, i  przed samo-



LITER I, Y, J 135

g łoskam i, pisząc np. m  asło, w ek, ćęzar, p  on. Lecz 
podobało się zw yczajow i narodowemu nie obciążać p i
sma mnogością znamion: chciano razem znpobiedz zbyt 
ła tw ym  om yłkom  z opuszczenia kreski wyniknąć mo
gącym; miano wreszcie wzgląd na ozdobniejszy kszta łt 
pisma; bo zapewne n ik łb y  dziś nie życzy ł, abyśmy w  p i
śmie naszein w id z ie li, jeden rząd lite r , d rug i kresek i  
kropek. Użyto więc g łoski za znamię.

Sam Śniadecki m iędzy najcelniejsze za le ty m owy 
polskiej policzą tę dwoistość spółgłosek m iękkich  i 
tw ardych. Dodawać nie p o trzeb o w a ł, że one są takie 
w sobie samych; że bez m yślenia o głosce i  czujemy i 
wyrażamy ich miękkość; że na tej pięknej w łasności języka 
polega często znaczenie słów  naszych,np.ZasAa, laska ; ivo- 
ł a , w o la ; len , leń  ; n ic , n ić ; powszechnie zaś polegają 
na niej zmiany grammatycznc, np. s ta łe , s ta le ; p iękne , 
p ię k n ie ; m ą d re , m ądrze. O dwołać się tu  można do 
ucha pisarza tak czułego na wdzięk m owy, które j dzie
ła  jego ty le  zaszczytu p rzyn ios ły , z tern prostem zapy
tan iem : czy li m iękka nasza spółgłoska zm ienia swoje 
naturę przez to, że je j p isownia albo znak tw ardości o- 
dejmuje ęZ)?- albo kreską oznacza («, ś) ? albo też lite ry  
zamiast znaku używa (b ia ły )? C zyli naprzyk ład  brzm ien ie  
m iękkie j spółg łoski c doznaje jakow ej zm iany z sąsiedz
tw a lite ry  i,  w słowach ciskam , c ia ło , ciecz, różnej od 
brzm ien ia  w wyrazach ćma, m łoćba , nać, p a p ro c i By
najm niej. Jednakowo b rzm i m iękka ta g łoska, na po
czątku , w  środku, lub  na końcu słow a: jednakow o, czy 
ją  z poprzednią, czy z następna podstawą syllaby łączym y 
(choć az, cho ciaż)', jednakowo, czy ma po sobie samo
głoskę i ,  czy je j nie ma. A jeże li tak jes t; jeże li nie 
pożycza brzm ien ia  od samogłoski i  w s łowach, w  kló-
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ryeh  jć j  n ie  masz, zapewne także nie potrzebuje poży
czać go od n ie j w  s ło w a ch , gdzie pisownia inics«.j ją  
ty lko  d la  ostrzeżenia o zm iękczeniu spó łg ło sk i, która 
bez tego lite row ego, źc tak pow iem , znamienia, b rzm ia
ła b y  tw ardo. Sam m echanizm  narzędzi mownych nie 
dozwala nam wydać twardego brzm ien ia  spó łg ło sk i, 
k iedy  ona sp ływ a na i  c ienkie; to samo więc i  cienkie 
n a jlep ie j ostrzega, że spółgłoskę spływającą na inną sa
mogłoskę m iękko w ym ów ić potrzeba. K iedyż ten śro
dek b y łb y  niedogodnym ? oto w  tenczas, gdyby zosta
w ia ł w ątp liw ość, czy li np. s łow o m ia -s to  ma być czy
tane w  dwu syllabach ? czy li we trzech (m i-a -s to ) ? 
czy samogłoskę uważać tu mamy za głos osobny, za 
podstawę syllaby? czy ty lko  za znam ię? Lecz ponieważ 
u nas w słow ach narodowych i n iezłożonych, n igdy sa
mogłoska przed samogłoską nie stawa; środek w ięc po
wyższy na żaden b łąd  nie naprowadza. Z tych wszy
s tk ich  względów  p ra w id ło  F e lińsk iego :

»Ze i  umieszczone po spółg łosce, przed jedną 
»z samogłosek « ,  ą ,  e , ę , o , m , n ie wydaje od- 
»dzielnego swego to n u , ale s łuży  ty lko  za znak 
»zmiękczenia poprzedniej spółg łoski« 

rów nie  jes t jasne jak  powszechne.
Środek najprostszy, do pojęcia najła tw ie jszy, u- 

t r u d n il i  sami gram m m atycy, któ rzy nigdy się nie w y- 
plączą z zamętu licznych  form , liczniejszych wyjątków, 
dopóki upatryw ać będą ty le  osobnych brzm ień w  mo
w ie , ile  w idzą w  piśm ie alfabetycznych postaci. Gdy
by przy pierwszój nauce czytania, przy w yk ładz ie  form  
gram m atycznych, zwracano pamięć uczących się na zw y
czajne znam iona, jakby pomocy i  wcale nie potrzebo-
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wano, ileźby ustąp iło  n ic fo rc in n o śc i, pozornie w yda ją
cych się w piśmie, k tó rych  nie masz w  m ow ie !

N ie dosyć na te in. Przestroga Felińskiego jest je 
szcze nader ważną, pod względem utrzym ania Czystej w y
mowy. Jeżeli bowiem nauczycie l, z powyższą Śniadeckie
go teoryą do czytania przystąpi; je ż e li dawnym zwyczajem 
zechce składać syllaby: np. m , i,  a , m i a; w, i, a, w ia ; 
jeże li od samogłoski i  pożyczać będzie b rzm ien ia  ta m , 
gdzie ona go ani śladu in ićć  nie pow inna; nie dz iw  że 
się do w ym aw iania b łędy wciskać muszą. Jakoż mó
w im y i słyszymy często w yrazy: m ias to , w ia t r , w ia ra ,  
p ió ro  i t. p. tak w ym aw iane, ja k b y  sposobem przez 
Knapskicgo lub Kopczyńskiego, w  innym  celu użytym , 
pisane b y ły : m -ia s to , w - ia t r ,  w ia r a ,  p - ió ro ;  
a lbo in ja s to , w ja tr ,  w ja ra , p jó ro .
K tóż, baczny na wdzięk, łagodność i czyslośćm owy, n ic 
przyzna, iżby to b y ło  niszczyć znakomitą zaletę spó łg ło 
sek m iękkich, przeistaczać wyrazy, źle mówić? Przecież, 
w ym aw ian ie  tak ie  b łędnćm  nie będzie, je ź li p rzy jm ie 
my zasadę Śniadeckiego: »że m iękkie  nasze spółg łoski 
»biorą ty lko  połowę brzm ien ia  od te j samogłoski, któ- 
»ra je  iniękezy i  łagodzi.« K tóż wreszcie nauczyć 
z d o ła , jak to brzm ien ie  na połowę podzie lić?  ja k  je 
dną po łow ę obrócić na zm iękczenie spó łg łoski ? ja k  
drugą albo zniszczyć, albo przelać w następną samo
głoskę ?

I I .  Przejdźm y do drugiego użycia w  p isow ni na
szej tych samych głosek, o któ rych  m ówim y.

Gzem są lite ry  i, y ,  w  wyrazach ta ,  т ага, ie~ 
d e n , ię k , iu t ro  ? czem znowu są w  wyrazach móyb 
kle'y, k iy , róy , wuy, stryy?  F e lińsk i, oceniając teraźnie j
szą pisownią, n ic  m óg ł z na tu ry  samogłosek inaczej u-
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ważać l i te r  i,  y ,  w  przytoczonych s łow ach, ja k  za po
staci oznaczające brzm ien ia  spó łg łoskow e: bo w ym aw ia
n ie  nasze p rzec iw i się tu , pod każdym względem, w yo
b rażen iu , jak ie  mamy o samogłoskach. G łoski tc prze
s ta ły  być podstawami syllab ; —  n ic opiera się na nich 
akcent m owy polegający na tonie i czasie; —  nie ma
ją  trw a ło ś c i; —  przybierają b rzm ien ie  odbite, z naturą 
samogłoski niezgodne; —  wreszcie, owa samogłoskay, do 
k tó re j przyw iązyw aliśm y brzm ienie grubsze (p rzy -czy -  
ny), p rzyb ie ra  ton c ienki i ostry (m ay , s try y , oyciec), 
jakbyśm y w ed ług  Scklucyana lub  Staszica pisali (m a i, 
s łry i,  o iciec). Jak obfite ź ród ło  nowyph trudności, je
że li z Kopczyńskim  sądzić będziemy, że głoska i , cho
ciaż u tra c i wszelkie p rzym ioty sam ogłosk i, przecież n i
gdy samogłoską być nie przestanie!o m t

Ze Rzym ianie w alfabecie sw oim , któryśm y do 
pism a naszego p rz y ję li, przez postać i  w yrażali n ic ty l-  
ko samogłoskę, jaką  ona jes t w wyrazach ite r, f in is ,  ale 
razem i spółgłoskę, jaką  jest w  słowach ia n u a , iecu r, 
iocus, iuclex; dowodzi tego i b rzm ien ie , i zgodne zda
nia gram inatyków .

Już o tem dwojakiem  znaczeniu jednej lite ry , o- 
strzega R w in ty lian , gdy m ó w i: »że pisownia rzym ska, 
» te jsam ćj postaci, którą zw ykle  znaczy samogłoskę, u - 
Żywą także zamiast sp ó łg ło sk i, ponieważ wyraz ia rn ,  
u łam , jednakow o się piszą.«

Równie Scaliger nie w ą tp i: »że lite ra  t, oznacza- 
» ła  u Rzymian n iek iedy samogłoskę, n iekiedy spó łg ło - 
)iskę, chociaż je j w tem dwojakiem  znaczeniu osobnein 
»nazwiskiem  nie odróżniono.«

Cellaryusz wykazując odm iany, ja k ie  na początku 
X V I I  w ieku  do pism łac ińsk ich  wprowadzać zaczęto,
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m ó w i: »Dawniej lite ra  i  rów nie  samogłoska, ja k s p ó ł-  
»głoska, jednęż m ia ła  postać. Zm ieniono ją  w ten spo- 
»sób, że samogłosce dawny ksz ta łt zachowano, na 
»wyrażenie zaś sp ó łg ło sk i, przybrano j  d łu g ie , w  da- 
»wnicjszych pismach i drukach nieznane.«

F acc io la t, w S ło w n iku  swoim jak najw yraźnie j 
tę różnicę ocenia. Oto są w łasne s łow a jego: »J jes t 
»samogłoską. Lecz kiedy inne samogłoski poprzedza i 
»z n iem i się łączy, staje się spółgłoską rów nie  na po- 
»czątku w yrazów : ja n u a ,  je c u r , jo c u s , ju d e x , ja k  
»w środku, c o n jic io , co n ju ro , sejungo, M iędzy dw ie - 
»ma samogłoskami jes t spó łg łoską , i podwójne i i  waży, 
»jak ajo , m a jo r, p e jo r . W  słowach z greckiego wzię- 
»tych zawsze jest samogłoską ( I-a -s o n , i-a m -b us ), w sło- 
»wach z hebrajskiego zawsze spółgłoską ( H ie ro  so- 
» ly -m a, Jo-han-nes , Ja-co-bus)...«

N ic przekonywaź nas o te in  w ierszopistwo ła c iń 
sk ie , gdzie spółgłoska j  następstwo mocne (p o s it io - 
nem J irm a tn )  stanowi lub  nie dopuszcza w y rz u tn i 
(ellis io )?  np.

E t jam  | jussa fa | c i t . . .
Ipsa Jo | vis rap i | duin jacu  | la lae | nub lbusj

N ic  czujeinyż wyraźnej różn icy dwoistego jć j 
b rzm ien ia  w tym w ierszu:

Ju lius | a ma | gno de | m issum|nomen I  | Tiló? 
gdzie ją  razem jak  spółgłoskę sp ływ ającą na samogło
skę u w wyrazie J u liu s ,  i ja k  Samogłoskę w sobie 
brzm iącą w s łow ie  I-u - lo ,  w id z im y?

Nie m niej ta sama prawda powziąść się daje z języ 
ków , które z mowy rzym skie j pow sta ły . »Po zatracie języ- 
»ka łac ińskiego, m ów i ty lo k ro tn ie  odemnie wspoinnio-
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»ny pisarz, fo rm o w a ły  sic w  krajach, które p ić rw ó j by- 
» ły  pod panowaniem rzym skićm , język i now e, w  zna- 
»> cznój części ze s łów  przyjętych od Rzym ian. S łowa ła c iń -  
nskie zm ien ia ły  w  tych nowych językach swą postać. 
»G łoska łac ińska  j  zm ien iła  się w języku  francuzkiin  
» na z, (ju s tu s , jus te )', we w łosk im , angielskim  i portu- 
»galskim , na b rzm ien ie , m niej w ięcej, podobne do naszego 
»dz (g iu s to , ju s t , ju s to ) i  w  hiszpańskim na ch ( ju s td ). 
»Ta zamiana jest niezaprzeczonym dowodem, że u Rzy- 
wmian w słow ie  iu s tu s , głoska i  b y ła  spó łg łoską; bo 
»nie można p rzypuśc ić , ażeby b rzm ien ie , któ re  we 
»wszystkich z łacińskiego u tw orzonych wyrazach, z in ie - 
»n iło  się na spowinowacone m iędzy sobą spółg łoski (z, 
»dz, ch), nie b y ło  samo spółgłoską.«

Przodkow ie nasi, jak  czyta li łac ińsk ie  w yrazy: 
ia n u a , iecu r, iocits, iu d e x , przez i  k ró tk ie  pisane, tak 
p isa li w łasn e : ia b ło ń , ie d e n , io d ła ,  iu tro -, podobne 
b rzm ie n ia , podobnym wyrażano sposobem; i skoro się 
w  późniejszych drukach d z ie ł ła c iń sk ich  z ja w iło  j  
d ług ie , zaczęto go i  w  piśm ie polskićm  używać.

Lecz zdaniem autora Pierw szych Z asad  G rarn -  
in a ty k i ję zyka  po lsk iego, sam rozb ió r mechanizmu mo
w y naszej na jw ięcej dowodów za tą spółgłoską dostar
cza. Pow tórzę k ilk a  poslrzeżcń rów nie  c iekaw ych jak 
ważnych.

I« W iem y, że inęzkic nasze rzeczowniki zakończo
ne na spółgłoskę, przypadkują  się w edług fo rm y p ić r- 
wszćj. N ie jestźe lite ra  y ,  j ,  spó łg łoską , kiedy wszy
stkie, bez w y ją tku  , w yrazy tak zakończone, do form y 
p ierw szej należą (g a j,  k le j, k ra j,  p o k ó j i t. p.)? Jestże 
to samogłoska, kiedy przeciw nie  wszystkie w yrazy, jak: 
D o z o rc a , N o e , P o d s to li,  T a r ło , kro jczy , chociaż są



rzeczownikam i m ęzkicini, przypadkować się pod ług  te j 
fo rm y n ic mogą, bo się kończą na samogłoskę ?

2° W  pierwszym  przypadku wyrazu ból, spó łg ło 
ska l  opiera się na poprzedniój samogłosce, w da l
szych, na zakończeniach cechowych: ból, bó-lern, w b ó - 
la , bó-le; cóż innego dzieje się w słowach b ó j, bo-jem , 
w b o -ju , bo-je, g a j,  k ra j,  p o k ó j i t. p. ? Uważając me
chanizm tak zgodny, tak powszechny, moźnaź zaprze
czyć, że j  jest rów n ie  spółgłoską? Czy dogodniej nain 
będzie sprzęgać, i rozprzęgać mniemane d y fto n g i, l ite 
rę zm ien iać, wymuszać p ra w id ło ?

3° Rzeczowniki zakończone na samogłoskę a, 
fo rm u ją  d rug i przypadek liczby  innogićj prze» o dkry 
cie przcdkońcowej sp ó łg ło sk i: np. ry b a , r y b ; p ra c a ,  
p r a c ; fa la ,  f a l ; ran a , ra n . N ie tak iź  sam mechanizm 
w ykonyw a się w wyrazach h n i ja ,  ż m i j? s z y ja , szy j?  
z g ra ja , z g r a j? N ie jestźe przeto j  spółgłoską, rów nie  

ja k  w  powyższych wyrazach b, c, l ,  n ?
4° Gdy dw ie lub  w ięcej spółgłosek opiera się na 

poprzedzającej samogłosce, a przez ro zd z ia ł u ła tw ić  
chcemy ich  w ym aw ian ie  , używam y w tcnczas na po
moc podrecznćj samogłoski e. T ak  np. w w yrazie  
m atka , n ie m ów im y w drugim  przypadku 1. m. m atk , 
zagadka , zagadk, lecz m iędzy zbiegającemi się spół
głoskam i umieszczamy e: m at-e -k, zagad-e-k. Jestźe od 
tego mechanizmu różnym  mechanizm  w yrazów  w o jn a , 
w o j-e n , s ta jn ia ,  s ta j-e -n , c z a jk a , cza j-e-k?  cóż tu 
przedzie lam y dla ła tw ośc i i wdzięku, jeże li nie dw ie  
spółgłoski ? Nawzajem, ilekroć  dwie samogłoski scho- 
dzićby się m ia ły  w  odm ianie wyrazu , przedzie lam y je  
zw ykle spółgłoską, np. książę, k s ią ię -c i-a ; je ,  je -d z -ą ; 
wie', w ie-dz-ą. Przy takim  mechanizmie, tnoźnaż u trzy -

L I T E R  I ,  Y ,  J 1 4 1



1.12 o  u ż y w a n i u

m ywać, że brzm ien ie  j ,  które umieszczamy w zm ianie 
s łów : m a, in a j - ą ;  zna, z n a -j-ą ; t r w a , t r w a - ją ,  aby 
p rzedz ie lić  samogłoski a, ą ,  jest także samogłoską? 
c z y li,  że dla un ikn icu ia  zbiegu dwu samogłosek p rzy
dajem y do n ich trze c ią , i powiększeniem złego z łe  na
praw iam y ?

Oceniając tym  sposobem liczne Kopczyńskiego pra
w id ła , każdy się ła tw o  przekona, jak przez to samo 
rozróżnienie sapiogłoski od sp ó łg łosk i, inożnaby ich 
w ie le  sprostować, do jcdnostajności przyw ieść, albo zu
pe łn ie  usunąć.

Pomnieć zawsze trzeba, że w łasność g łoski n ic 
ztąd powinna być cen iona, co w piśmie oko nasze u- 
derza, ale ztąd co w budow ie języka s łuch  nasz prze
konywa. Pod tym ostatnim  w zględem , samo dzia ła
nie narzędzi m ownych, p iln ie  rozważone przy w yrob ie 
niu. g łoski, daje nam poznać je j naturę.

W iem y, że przy w yrob ien iu  samogłosek język albo 
n ic  nie d z ia ła , albo bardzo m ało. Toż samo powie
dzieć można o spółgłoskach wargowych ( b, p ,  / / i) , i 
wargowo zębowych ( f w ), gdzie te organa g łów nie  
dz ia ła ją . Lecz przy w yrob ien iu  spółgłosek podniebien- 
nych i gard łow ych , język jes t g łównem  narzędziem sta- 
now iącćm  rodzaj brzm ien ia .

K iedy zatem uważam, że przy w ydaniu  g łoski je , 
język styka się z podniebieniem  b liże j tego miejsca, gdzie 
w yrab iam y g łoski ga rd ło w e ; gdy uważam , że b rzm ie 
n ia  syczące, z k ló rcm i n ie jaka trw a łość  dźwięku połą- 
czać się daje, i k tó re  do rzędu n ieodb itych  policzone 
zostały, n ic m ają n ic spólnego z tą głoską; gdy uwa
żam , że trw a łość je j o ty le  jes t pozorną, o ile  sp ły 
wając na samogłoskę i  zm ienia  swoję naturę, i przez
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to, ucho nasze omylą; postrzegam w n ie j wszystkie w ła 
sności spółg łoski , czuję brzm ienie na jb liże j do spó łg ło 
ski gard łowej ge przystępujące; i śmiem nawet sądzić, 
źe ta głoska je  znaleźć mogła w łaściwsze sobie m ie j
sce w tabel li brzm ień m owy naszej, u łożonej z t k a  
trafnością przez Autora P ierwszych Zasad G ram m atyki 
języka polskiego. U tw ierdza inię w tein przekonanie:
1. żc pisownia pobratym ców naszych, Czechów, to samo 
brzm ienie przez lite rę  g  wyraża, pisząc geden, wogna, 
czytając jeden , w o jna ; 2. żc i u nas Polaków tak daw nie j 
pisano; 3. żc podziśdzicń w słowach cudzoziemskich 
brzm ienie ge chętnie na brzm ienie j e  zam ieniam y, p i
sząc i mówiąc: je o g ra f ia , je n e r a ł , re je s tr , locha, za
miast geogra fia , gen e ra ł, re g e s tr , lo g ik a ; 4. żc w mo
w ie n iem ieckie j często daje się słyszeć podobna zamia
na g łoski ge n ie ty lko  przed e , ale i przed innem i sa
m ogłoskam i; 5. źe język francuzki z ino wy łac iń sk ie j 
u tworzony, często m iędzy dwojakiem  brzm ien iem  tych 
głosek nic czyni źadnćj różn icy ( jo l i , g e ô lie r); wszy
stkie zaś język i, które z rzymskiego pow sta ły , sp ó łg ło 
skę łac ińską  j ,  zgodnie zam ieniają na spowinowacone 
z nią i pomiędzy sobą g łoski gard łowe.

Jestto spółgłoska najmiększa, najłagodniejsza. D o
wodem tego język w łosk i, w któ rym  w yrazy: ch ia ro , 
ch iesa, f i u  m e , p iw n a  i t. pv pochodzące od słów  ła 
cińskich c la ru s , ecclesia, j lu m e n , p lu m a , okazują 
żc m iękką spółgłoskę l  jeszcze bardzie j z łagodzić u- 
siłowano. U nas nawet dawny wyraz o h ja ta  znaczący 
ślub, o fiarę, jeże li pochodzi od łacińskiego o b la ta , ta 
ką samą zmianę wskazuje. Porównywając przy tćm  
nasz wyraz z ie m ia , z innem i dya lck ta in i słow iańszczy
zny, semla, zemla, zem glya , i w ie le  innych, gdzio po-
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dolina zmiana zachodzi, któż wątpić będzie, iź takie 
przem iany i zastępstwa ty lko  m iędzy jednego rzędu 
głoskam i miejsce m ieć m ogły. Z tąd ła tw o  poznać, d la- 
c«cgo pisownią nasza przydaniem  tej najmiększej spół
g łosk i n iektóre trudne brzm ien ia  swoje ła g o d z i: czy to 
w  stopniow aniu p rzym io tn ików , czy w słowach skła
danych (s p o -j-rz e c , d o - j- r ia ły ) ,  czy w pojedynczych 
wyrazach ojciec, m iejsce  i t. p.

Potrzebaż wchodzić w rozpoznanie te o ry i, którą 
grauim atycy na przeciw  wszystkim powyższym dowo
dom w yna leź li?

Autor G ra inm atyki dla Szkó ł narodowych, gdziekol
w iek  w  piśm ie polsk ić in  postrzega wspomnione lite ry  
i ,  y , wszędzie je  chce mieć samogłoskami. K iedy na
w e t, do n iektó rych  ty lko  s łów , trzecią  jeszcze postać 
alfabetyczną, j  d łu g ie , p rzy jm u je , i  tę samogłoską na
zywa: bo jakżebyśm y znaleźli dw ie  syllaby w śłowach 
jego (w  jn n y m  z jn n y m ) ,  gdyby j  d ług ie  samogłoską 
nie b y ło ?  Góż m ia ł Kopczyński czynić ażeby nam tę 
trudnoóć w y tłu m a czy ł?  B y ł na pogotowiu środek u- 
źywany od innych grannnaty ków, dyftongi.

»D yftong , m ów i K opczyński, wyraz g re ck i, zna
wczy dw ie  wokale w  jedne j syllab ie . INaszc dyftongi 
m niewają i po trzy wokale... Dyftongi polskie, przydaje 
»dalej, czasem ze trzech w oka l złożone wym awiają się 
»jedną syllabą, tak przecie, żeby każdej w oka li wyda
li ło  się b rzm ien ie , np. n a jch w a le b n ie jszy .« A le autor 
nasz, nie śledząc takowych brzm ień w naturze mowy 
lud zk ie j i swojej, nie wchodząc w ścisły ro zb ió r, co to 
są dw ie samogłoski w  jedne j samogłosce, dw ie podsta
w y w jcdn ć j sy llab ie?  przestaje na w yliczen iu  wszy
stk ich  dyftongów języka nasze/o.
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»Są, m ów i, dyftongam i w  słowach p raw dz iw ie  
naszych:

ay, iay; —  day, m iiay; 
cy> ióy; —  godnicyszeyj 

iy; —  b iy;
oy; —  stóy, przystoyność; 
uy; —  w uy, uydz ie j 
yy; —  s tr jy ,  czyy; 

ia , ią; —  m iano, miąsko; 
ie, ię; —  ciebie, cię; 

io; —  cios, odniósł; 
iu ; —  króciuchno;

»Są dyftongam i w słowach przyswojonych, a n ic 
są. w polskich :

au; —-  Au-gust, na-u-ka; 
cu; —  Eu-ro-pa, n ic-uk;

»Są dyftongam i w  słowach polskich, a n ie s ą w p rz y -  
sw ojonych:

ia ; —  miasto, l i l i- a ,  
ic  —  niech, l i l i - e .«

Ponieważ to, cośmy wyżej pow iedz ie li o lite rze  i  
użytej za znamię in iękczące, usuwa z tej ta be lli zna
czną liczbę dyftongów, a m ianow icie  te, któreNKopczyń- 
ski upatruje w wyrazach m iano, m ią s k o , ciebie i t. d., 
bo p rzyk łady  jego nic w ięcej nie znaczą, ja k  zm iękcze
nie spółgłoski sp ływ ającej na samogłoskę a, ą, e i t. d.; 
ponieważ razem nie ma tu  n ic do m ów ienia o tern, co 
nie jest dyftong iem ; z całego w ięc wykazu Kopczyń
skiego pozostają ty lko  pierwsze osin dyftongów i try f-  
tongów, któ reby nam rozpoznać należało.

»Znakom itych nawet badaczów języków , m ów i 
» M roz iusk i, uwod?i n iekiedy postać a lfabetyczna , gdy

13
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»sądzą o b rzm ien iu . ISikt nie zaprzecza ł, źc i  w sło- 
»w ie łac ińsk iem  p e - io r ,  inne ma b rzm ien ie , a inne 
»w s łow ie  le n u - i-o r . Lecz w ytłum aczyć tę różnicę 
»jest dla gra inm atyków  rzeczą bardzo ła tw ą . Same- 
»głoska i ,  mówią, fo rm u je  z drugą samogłoską dyftong. 
»Z dyflougów zaś ju ż  grammafyk tłum aczyć się n ic jest 
»obowiązany.« I  Kopczyński n ic tłum aczy nam teoryi 
po lskich dy flongów: w o li raczej wszystkie wyliczać.

Kiedy przecież zważymy, że te wszystkie jego 
dwugłoski i trójgłoski rodzą się z litery i ; że takich, 
w którychby się zlewał w jedno zbieg innych samogło
sek, wcale nic mamy, kiedy nic ma y nas dyflongów 
d la  o k a , kiedy wszystkie tak mamy wymawiać, ieby  
każde j w o k a li brzm ien ie  w yraźn ie  czuć się daw a ło ; 
czy liż te /Wszystkie względy nic zbliżają nas do zała
twienia sporu?

Sam Kopczyński m ó w i: »Znajdujem y wr niektó- 
» ryc li pismach j  d ług ie  przed w okalam i a, ą , e, ę,o, u, 
»np. ja d ę , m a ją , je s t ,  ję czy , ju z :  taka lite ra  zowie się 
»u K ac inn ików  konsoną, bo się nie może bez następują
c e j  w oka li wym ów ić.« Czemuż ty lko  u Ł a c in n ik ó w  ? 
Czesio, nasz gram m atyk , i w innych m iejscach, to j ,  
d ług iem  n ) zwane, do rzędu spółgłosek policzą: już  
w  nauce O w ierszop is tw ie  ła c iń s k ie m , ju ż  w rozdziale 
O  w ym a w ia n iu  ła c in y , ju ż  nakoniec gdy sam dobrze tej 
postaci używ a, na w y liz a n ie  b łędu  popełnianego w wy
m aw ian iu  s łów  łac ińsk ich . »W ym aw ia jm y raczej, do- 
»radza nain K opczyński, łac ińsk ie  słowa przez grube 
>,g, genu, reg inu , o irgae, a nie j e  n u , re jin a , c ir ja e .« 
Czuje więc, i pismem na jw łaśc iw ió j trafia  na brzm ienie 
będące w języku , kiedy je chce w ie rn ie  wyrazić. Cze
muż tćj lite ry  znanej sobie, i dobrze cenionej w a lfa-

HO
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becie łac iń sk im , w naszym n ic nowej, stale nie zacho
w a ł we wszystkich podobnych brzm ien iach mowy pol
skiej ? Ileżby  sobie b y ł trudu  i m ozołu oszczędził w roz
w ija n iu  fo rm  grammatycznych ! U w iod ła  go postać a l
fa b e ty c z n a w o la ł obrać d y fto n g i,  idąc pewnie za te
chnicznym  słow n ik iem  swojej nauki. N ie poddawał 
się tć j pospolitej teory i język wdzięczny i harm onijny 
bez dyftongów; korzystano wice skw ap liw ie  z jednej l i 
tery, m yln ie  używanej w p iśm ie, ażeby z nią p rzyna j
mniej ten p rz y w ile j połączyć, chociaż kosztem ty lu  po
święceń ze strony foreinności języka.

Przechodząc wszakże liczne Kopczyńskiego p ra w i
d ła, ła tw o  postrzeżemy, ja k  znaczna ich  liczba dałaby się 
usunąć, sprostować, lub  przyw ieść do większej jedno- 
stajności, przez to samo rozróżn ien ie  samogłoski i  od 
spółg łoski je .  Różnica ta w idz ieć się daje w g łów nych 
zaraz podstawach budowy języka naszego. Jeden ty l
ko wspomnę p rz y k ła d , nie chcąc zbytecznie pisma me
go przedłużać.

Mowa polska n ie  ma żadnego rzeczow n ika , k tó 
ryby  w pierw otnem wzięciu swojćin, to jest w pierwszym 
przypadku liczby  pojedynczej, kończy ł się na i ,  y . So
bieski , p o d s lo li , leśn iczy , obożny, są im iona z p rzy
m io tn ików  u tw orzone, i cechę swego pochodzenia 
w  spadkowaniu za trzym u ją : p a m ię ć  Sobieskiego , s ła 
w a mężnego. P a n i , m is trz y n i, gospodyn i, są im iona, 
któ rych  w łaśc iw e  zakończenie na a  gładkość m owy 
zm ien iła , i te, jako stanowiące w yjątek od ogólnego pra
wa, osobnym ulegają przepisom. Lecz n ik t n ic zaprze
czy g łów ne j zasadzie: ze p o lsk ie  rzeczow n ik i kończą 
się  ty lko  na spó łg łoskę , lub  je ż e li się kończą na sa-
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ino  g ło s k ę , tedy nie na in n ą , ja k  na a ,  e , o (p raca , 
po le , kurczę, okno).

G łosk i i ,  y , są u nas zakończeniami cechowcini 
bądź rodzajów  p rzym io tn ików , bądź liczb. Kopczyński, 
idąc zwykle w  p ra w id łach  swoich porządkiem abeca
d ła ,  bez podz ia łu  głosek na w łaściw e im  rzędy, 
ina ło  gdzie tra fia  na powszechne p raw id ło : za trzym uje 
go wszędzie mnóstwo w yją tków : n iek iedy nawet m ylne 
tw ierdzen ie  przypuszcza, aby ciągu alfabetu nie prze
s tąp ił. T ak  nap rzyk ład , m ów iąc o rod za ja ch  rzeczo
w n ików  poznaw anych  z zakończenia , podaje bez w y
ją tku  , źc zakończone na i  są rodzaju żeńskiego; gdy 
tymczasem wskazane przez niego rzeczow nik i ś m ie c i, 
d r  zw i, jedyne które m óg ł znaleźć, n ic  należą wcale do 
szeregu w yrazów , o któ rych  mowa. Sąto bow iem  rze
czow n ik i liczby  m nog ie j, i  żleby b y ło  m ów ić : w ie lka  
śm ie c i, sze'roka d rz w i.  N ić  masz w  języku naszym 
nazwiska rzeczy, p rzyna jm nie j n ieżyw otnej, któreby się 
w  pierwszym  przypadku liczby  pojedynczej kończyło na
i .  Jeżeli zaś twardsze tć j samogłoski brzm ien ie  y , po
chodzi jedyn ie  od tw arde j spółg łoski która na nią sp ły 
wa , zapewne to samo i do grubszego y  stosować się 
m u s i; bo tak postępuje język  w  rozw ijan iu  fo rm  swo
ich  porządny. Przecież w  gra inm atyce naszej , pomię
dzy zakończeniam i spółg łoskow cm i rzeczowników pol
s k ic h , w  ocenieniu ich rodzajów, znajdujem y z porzą
dku abecadła, nie z natury brzm ienia, głoskę y  z w yra- 
za m igay, k ra y , zwyczay, koley. Służebna pamięć uczy 
się tego szeregu w yrazów  inęzkich lub  żeńskich ; lecz 
baczna uwaga i rozb ió r, z zadziw ieniem  pytać się mo
gą: zkąd tu jedna samogłoska psuje szereg spółgłosek 
czemu się od tego w yłącza y  grubsze, co tak ogólnie
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w łaściw em  jest i  cieńszemu? ja k  wreszcie jedna i taż 
sama głoska może się w tak dz iw ny sposób przetw a
rzać i z sobą niezgadzać?—  Powiedzmy raz jeszcze, 
postać alfabetyczna u w io d ła  pisarza g ram inatyk i. G dy
by sic trosk liw ie j ra d z ił mechanizmu języka, znalazłby 
i w  tćm miejscu ostrzeżenie: że m niem ana  sam ogłoska  
y n ie  z in n e j p rzyczyny d a ła  się tu  pom ieśc ić  te rzę
dzie spó łg łosek , ja k  z tć j , że w w yrazach  g a j , k r a j , 
z w y c z a j , k o l e j , je s t s p ó łg ło s k ą , choc ia iby  j e j  w tern  
b rz m ie n iu , l i te r a  a lfa b e tu  n ie  o d ró in ia ła .  Jest nią 
d la  e u fo n ii w stopniowaniu p rzym io tn ików  ( skrom ny  
skrom nie jszy, b ieg ły  b ieg le jszy); jest nią przez form ę 
ogólną w słowach trybu  rozkazującego {d a j, le j,  b ij,  s tó j, 
czuj, i y j ) ,  pochodzących od da ję , le ję , b iję , czuję, ży
ję , jak  w  słowach dzie l, czyń, s ły s z , pochodzących od 
dz ie lę , czyn ię , s łyszę ; jest nią wszędzie, gdzie o tćjn 
b rzm ien ie  ostrzega. S łowem , powiedzieć można z M ro- 
z ińsk im : »ze, gdyby dotąd żaden gra inm atyk n ic  b y ł 
»wspom nia ł o spółgłoskowem  brzm ien iu  j e ,  rozb ió r 
«budowy języka polskiego p rzekonałby o tein na jw ido- 
»czniej.« Potrzebaż się tu  jeszcze uciekać do w y ją tko 
wej teoryi dy ftongów  ?

Śniadecki jednak u trz y m u je : »że te dyftongi mo- 
»gą nam dać do cztćrcchsct rozm aitych odm ian , spad- 
»ków, i 2agięć głosu;« bogactwo godne zapewne wszel
kie j trosk liw ości naszej) Lecz idąc za prostym  rachun
k ie m , gdy u nas nie ma dyftongu bez lite ry  i ,  oczyw i
sty najprzód wypada w niosek, że ta samogłoska połą-, 
czona z ośmiu in n c in i, n ic  wyłącza jąc siebie samej, 
połączona dw ukro tn ie  z poprzednią i następną nie mo
że nam dać w ięcej, ja k  dwa razy ty le  odm iennych spad« 
Łów, ile  jest samogłosek z k lórem i sic łączy.

L I T E R  I ,  Yj  J
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Nie mamy tych dwugłoskow ych zagięć w  środku 
w yrazów . T a m , chyba w słowach ty lko  składanych, 
stawa samogłoska przed samogłoską; np. tia -u ka , za
o ra ć , prze-oczyc , w y-obraz ic . W takim  razie wyma
w iam y każdą osobno; strzeżemy się łączyć je w jcdnę 
syllabę; n ik t n ic  powie nau ka  , w dwóch zgłoskach, 
n ieuk  w jednej. Dareinniebyśm y szukali wyrazu pra
w dz iw ie  polskiego z podobnem brzm ie iliem  ja k  A u gu s t, 
a u to r, E u ro p a . Żadne miano rodowe, żadna siedziba 
k ra ju , żadne słowo polskie nie m ieści w  sobie syllaby 
z dwu samogłosek złożonej. Zw yczaj dyalektów  s ło 
w ia ń sk ich , przerabia powyższe dwugłoski na własne 
sobie brzm ienia, sśwgust, a w to r , E w ro p a . Wada ję 
zyka i riaw yknienia  przetwarza czasem ł  na u, i wzaje
m n ie , mówiąc up. m ia u  zamiast m ia ł ;  naśladowniczc 
słowo in iau-czec, pisze się także w S ło w n iku  Lindego 
m ia ł-c z e c , m ią k a c ,  m ia ł-k a c ;  brzm ień wreszcie po
dczerniających, za własność języka, przyna jm nie j ważna, 
poczytywać nie można. Sam naostatek Śniadecki przy
znaje, że tych wszystkich zagięć nie mamy; spodziewa 
się ty lko , że je  m ieć kiedyś możemy (1). (I)

( I )  Nie wątpię o tein, gdy zwracam uwagę, na łączenie się 
w mowie naszej wyrazu z wyrazem: tam właściwe miejsce tyci« 
rozlicznych spadków, odmian i Zagięć głosu. Jak w innych języ- 
kazh, samogłuska kończąca wyraz, przed samogłoską drugi wyraz 
zaczynającą, tłumi się i znika; tak u nas styl dobry wystrzega sie 
w składzie okresów podobnego zbiegu brzmień samcgłoskowyc 
Kiedy zaś uniknąć tego nie można, czyliżby nie n ah iiło , dla o- 
calenia harmonii, albo stłumić czasem niektóre brzmienia? albo, 
w płyntióin wymawianiu, zlewać je niejako w jeden dźwięk dwu- 
głeskowy ? Trafny jest pod tym względem , wykład dyftongów 
W mowie Włoskiej, przez Pana Barberi, który do tego rzędu puli-
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Pod ja k im ko lw ie k  przeto względem zastanawiamy 
się nad brzm ieniem , które jedyn ie  w iną alfabetu zda
w a ło  sic byt swój utracać, a natomiast, bardzie j d la  
pokryc ia  n iż w ytłum aczen ia  trudności, z rodz iło  c ie 
mną naukę dyftongów ; w idz im y , że rów nie  pisownia 
nasza, ja k  w ym aw ian ie  i sama gra inm atyka pozyska 
większą pewność, jasność i dokładność, przez uznanie 
tego p raw id ła  :

Iźbyśm y stale używ a li postaci j ,  wyrażającej 
brzm ien ie  spółgłoskowe, tam, gdzie dotąd pisownia 
nasza m ieściła  lite rę  i, y ,  jako  część dyftongu, 
czyto w' zaczęciu, czy w zakończeniu sy llaby, ró 
w n ic  gdy do n ie j należy sama, ja k  z inną spó ł
głoską: np. ja b ło ń , ją d ro ,  je d e n , ję k ,  jo d ła ,  ju z ;  —  
m a j, re j, k i j ,  s łó j,  w u j, s t r y j ;  —  u p rze jm y , z b ro j
ny, b u jn y , kom n iissy jny , fa m i l i jn y ;  —  w ja z d ,  
z jazd , objazd, w ó jt , i  t. p.

W ed łu g  lego przepisu, spółgłoska j ,  ja k  się łą 
czy z następująccini po n ie j samogłoskam i a, ą, e, ę, 
o, u, lak się łączyć powinna z samogłoską i. D ają to 
postrzegać fo rm y grainmatyczne i pochodzenie w yra 
zów. Jak piszemy sza -l-a , s z a -l- i, lak w ed ług  podo-

cza wyrazy- B ó re a , oere , e rce , m a i , chociaż one w wysłowieni.»! 
żadnej syllaby nie utrącają. Kompozytor włoski na słowa np. co-  
r a - E - s i l - d e , pisze cztery nuty; nie przeto jednak śpiewający cztery 
tylko zgłoski wymawia. Daje czuć wszystkie piec, bez zgubienia 
żadnej; tylko zręcznie dwa brzmienia w jeden ciąg gł^su połączą i 
Doświadczano już w Operze polskiej, jak pieciosyllabne wyrażenia; 
wraca O te l lo . p iękna  E z y ld a  , cno ta  i  h o n o r , dają się wyma
wiać w czterech miarach muzycznych. Rzecz ta wychodź^ z me
go przedmiotu.
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bnćj farmy przypadkowania, pisać powinniśmy szy-j-a, 
S zy-j-i, z g ra - j-a , z g ra - j- i;  jak czasujcmy słowo srno-lę, 
sm o-lisz , sm o -li, tak bez wątpienia czasować należy, 
s to -ję , s,to-jiSz, s to - jif  od wyrazu k ra j,  k ra je , z tą sa
mą pisownią pochodzi wyraz k ra jin a .  Język, w roz
wijaniu fonn swoich porządny, inaczej postępować nie 
może. Słowem, samogłoska i ,  nie znosi bynajmniej o- 
gólnej Zasady, o której wyżej mówiłem, He w w yrazach  
p o lsk ich  nie sk ładanych n igdy  sam ogłoska p o  sam o
głosce bezpośrednio następować n ie  może. Lecz po
nieważ brzmienie Spółgłoski najmiększej je , spływa
jąc na samogłoskę najcieńszą i ,  W wymawianiu zlewa 
się w jeden toń i pozornie znika; ponieważ usilny w takim 
razie przycisk nic zgadzałby się z przyjemnością wymo
wy; prżyjąć należy ten jeden od ogólnego prawidła 
wyjątek:

Ze spółgłoska /, ani się wymawia, ani się pisze
przed samogłoską i.

Pisać więc będziemy, szy-i, z g ra - i, sto -i, sw o-i, 
zgodnie z łagodniejszem  wymawianiem . G rainm atyk 
ła tw o  tę w yrzu tn ią  oznaczy i u s p ra w ie d liw i; a ogólna 
zasada, że w> słow ach po lsk ich  nie m a d y fto n g ó w , ró 
w n ic  czytającem u ja k  piszącemu n ie  dozw oli błędu 
pope łn ić .

F igu ra , przez jaką  w alfabecie naszym samogło
skę i ,  od spółg łoski / ,  odróżniać mamy, nie jest byna j
m nie j w ątp liw ą  w d ru ku : rów nie  się w yraźn ie  odzna
cza w p iśm ie , dopóki idz ie  o lite ry  m niejsze. Jedynie 
w początkowych lite rach  większych potrzebuje pewne
go odróżnienia. N a jlep ie j by łoby, trzym ać się w le j 
m ierze p ra w id ła  powszechnie przyjętego w innych ję 
zykach, które  p rzysw o iły  alfabet ła c iń sk i, to jest:
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1, samgłoska opierać się powinna na l in i i  będą
cej podstawą pisma; J , spółgłoska przedłuża się 
za tę podstawę ( Ig n a cy , I l iń s k i;  Józef, Jab łono
w sk i).
Przytoczone dotąd p raw id ła  mieszczą w sobie, ja k  

mniemam, wszystkie p rzypadki, gdzie samogłoskę i , y ,  
ja k  samogłoskę pisać należy; gdzie la postać i  zastę
puje znamię miękczące, gdzie nakoniec j  spółgłoska 
ma miejsce. Pozostaje nam wspomnieć n iektóre je 
szcze w ątp liw ości, godne rozw agi m iłośn ików  dobre j 
p isowni.

A na jp rzód : powszechnie jes t uznanem, ja k  n ie 
w łaśc iw ie  Kopczyński u ż y ł postaci j ,  w  n iektó rych  w y
razach. Każe on pisać j  wtenczas ty lko , gdy się łą czy  
z poprzcdzającćm w, z, i  gdy te g łoski mają brzm ieć 
tw ardo; np. zjem, d la różn icy od słowa ziem  (z iem ia ), 
w jazd , z jazd , w je d n e j, z je d n e j■ W edług Kopczyń
skiego p rzyby ła  nam trzecia postać alfabetyczna na ozna
czenie jednegoż brzm ienia ( ia , m a j,  zjazd)-, w ed ług  je 
go p ra w id e ł, inaczej piszemy iechać, obiechać, inaczej 
wjechać, zjechać-, inaczej inny , inaczej w jn n y rn , z j n -  
nym ; powstaje w piśm ie niepojęta nadzwyczajność, że 
jak  się z jedne j strony część mowy, przy im ek z, zda
niem  Kopczyńskiego., zm ieniać musi dla g łoski, któ ra  
należący do niego wyraz zaczyna (z W arszaw y, s P a 
ryża); tak znowu dla przy im at postać złączonego z n im  
słowa przetwarzać trzeba {im ię , z jm ien iem )-, raz na 
pozór zapobiegamy złem u w ym aw ian iu  (z ja zd ), i zno
wu wcale nic zapobiegamy (z iścić, bezim ienny): słowem» 
n ic ma w tein p raw id le  ani ca łości, ani powszechnego 
zastosowania. Byłoby zbytecznem powtarzać, z jaką  do
kładnością spółgłoska j ,  tę trudność za ła tw ia . A le są
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wyrazy, W któ rych  prży ogólnym w yją tku  (że spó łg ło 
ska j  n ic  pisze się przed samogłoską i) ,  nie zdołam y 
uniknąć n ie jak ich  w ątp liw ości. Czytaiąc np. wyraz i i -  
m a, można się m y lić  \V w ym aw ian iu ,’ łączne' lub  odrywa
ją c  początkową spółgłoskę (os tra  z im a , rzek i z -im a ). 
Ostrzcdz w takim  razie czyte ln ika  o w łaściw ćm  znacze
n iu  i  b rzm ien iu , by łoby  nową zaletą pisowni. Śniade
ck i u ż y ł w tym ccIh znam ienia, k tóre , dawniej przez Knap- 
skiego podane, G rainm atyka dla szkół narodowych od
rzuc iła . Żnak ten pisarski, to jest lin ijk a  podłużna (-) 
mieszczona między spółgłoską a samogłoską, od której 
ją  oderwać chcemy (z-iśc ic , z im a , bez-im ienny ) ,  bę
dzie zapewne dostatecznym, skoro do niego przywiąźe- 
iny takie znaczenie; lecz ma tę niedogodność, źc się ró
żni od powszechnego używania w pisowni wszystkich ję 
zyków , n ic  w yłącza jąc naszego. Znamię (-)  nazwane 
przez Kopczyńskiego łączn ik iem  (custo.i), wyraża wszę
dzie połączenie, n ic zaś rozłączenie i oderwanie głoski, 
jakiego nam tu potrzeba. W pisowni np. francuzkić j 
znamię to (t r a i t  d 'u n ion )  łączy dwa wyrazy w  jeden 
( a van t-ga rde , vis-â v is ,p o rte -g la ice , a rc -en -c ie l). Unas 
podobnie ta k i łą czn ik  używanym  bywa w piśmie i d ru 
kach, k iedy część słowa w jednym  w ierszu niedokoń
czonego, na d rug i w iersz przenosimy; możebyśmy tego 
znam ien ia  dobrze u ży li w pisaniu n iektó rych  wyrazów, 
jak  w ice -k ró l, a rcy-b iskap  i t. p. Lecz używając go 
w słowach z-iście, z -im a , bez-im ienny , n ic  zgadzamy 
się ani z powszechnym innych języków , ani z narodo
wym  zwyczajem .

Jakiż środek b y łb y  na jw łaściw szym ? Może apo
s tro f ( ’ ), znak ostrzegający o w yrzuceniu g łoski. Język 
nasz unika zbiegu samogłosek w środku wyrazów: w sło-



“L I T E R  i , V,  J

wie np. zima, pochodzącym od z e jm o w a ć opuszczamy 
głoskę e (ze i/na ); w  s łow ie  zorze (ledw ie  zagon zorze) 
podobnie to samo e w yrzucam y. M og libyśm y przeto 
użyć znamienia w y rz u tn i, apostrofu ( * ) ,  i pisać z 'im a , 
z orze, z’iścić, bez 'im ienny. M a ła  okaże sic liczba ta
k ich  przypadków: gdyż razem należałoby przyjąć za 
ogólne p raw id ło :

Ze pom icniony a p o s tro f, czy li odcinek, w y rz u tn ik , 
tam ty lko  użytym być może, gdzie się tra fia  dwo
jak ie  znaczenie i w ym aw ian ie  wyrazu, gdzie go sa
mo odstąpienie przedim ka nie czyni zbytecznym, i 
gdzie wreszcie ten przedim ek, chociaż połączony 
z wyrazem , niedość czyte ln ika  ostrzega.
Jest to w ięcej rada, n iż przepis. Godzę s icz  Śnia

deckim , że to tw ierdzenie gram m atyki naszej » jak się  
»m ówi, tak  się pisze« ściśle wzięte, i w naszym, i w ka
żdym  innym  języku, n ic jest prawdziw e. W idzę prze
cież, ze pisownia polska, w ięcej niż wszelka inna, może 
się zb liżyć do niego. Cokolw iek zaś dąży do tej ogól
nej zasady, zasługuje ma rozb ió r św ia tłych  m iło śn ikó w  
m owy ojczystej.

Pow tóre : co do słów  cudzoziem skich, zwyczaj o* 
pa rty  na w łaśe iw ćm  m owie naszej b rz m ie n iu , podaje 
dwa następujące p ra w id ła :

1. G dziekolw iek poprzedza spółgłoska m iękka l ,  lub  
spółgłoski g, k , tw arde w prawdzie, Jęcz n ic łączą- 
ce się n igdy w języku naszym z y  grubszem , tam 
zawsze pisać zw ykliśm y i  c ienkie.
Piszemy w ięc O lim p , lic e u m , l i r a ,  E g ip t ,  g i - 

rnnazyum , k irye  i t. p. chociaż te wyrazy w  źródle swo- 
je in  mają głoskę y  grubszą (O ly m p u s , L y c e u m , ' ly r a  
i  t. d.).
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2. Piszemy także i  c ien k ie , gdziekolw iek spółgłoska 
nasza daje sic zm iękczyć, podobnie do zwyczajne
go naszego brzm ien ia  w  innych językach.

Należy więc p isać: B a b ilo n , B iza n c ju m , f iz y k a , 
h im n , E s c h il , h ia c y n t, m i r t ,  n im fa , A lo iz y , P ir ru s  
i t. d.; chociaż te wyrazy w źródle, z którego pochodzą, 
piszą się Babylon , B yza n tiu m , p hys ica  i t. p.

Lecz mamy pięć spółgłosek : t-c , d, r ,  s, z, któ 
re w  obcych językach brzm ią tw ardo; w mowie zaś na
szej zmiękczone, pociągają za sobą dźw ięki ć , d i ,  r z , 
sz, i ,  bardzo różne od zwyczajnego w innych językach 
w ym aw ian ia . Z le j przyczyny, um ieścić lu  należy, lub 
trzecie p ra w id ło , lub ogólny od powyższego przepisu 
w yjątek :

3. Ze wspomnionych spółgłosek t-c , d , r, s, z, w  s ło 
wach cudzoziemskich nie zmiękczamy, i zgodnie 
z naturą tw ardych naszych spółgłosek, umieszcza
my po n ich  y  grubsze.
Tym  sposobem piszemy: T y tu s , Ty ber, E ty  opia, 

Cycero, S cyp io n , Dyogenes , zodyak, A f r y k a  , Syon, 
A z y  a; podobnież piszemy wyrazy, w k tó rych  łac ińsk ie  
t  ma brzm ienie naszego c, np. le kc ja , G ra c ja , f ik c ja ,  
im a g in acya  i t. p.

Zbyteczną by łoby  rzeczą dodawać, że po spółgłosce 
x , pismu naszemu obećj, którą usunąćby można z n ie
któ rych  naszych wyrazów  ksiądz, książę, księżyc, księ
ga, zarów no pisać możemy i  lub  y  wedle pisowni ję
zyków, z któ rych  cudzoziemskie słowa pochodzą: np. 
Xym enes, A n a x im a n d e r.

W szystkie jednak powyższe przepisy, co do w y
razów obcych, ustają, jeże li rodzaj pisma nakazuje ob
cą ich  formę w ie rn ie  zachować. W iadom o ile  ma n ic-
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przyzwoitości chęć naśladowania pismem brzm ień cu
dzych, w cudzych nazwiskach. M a ła  liczba znakom i
tych im ion dostępuje zaszczytu, że je  naród ca ły  przepol- 
szcza. Wreszcie dzie jop is, g e o g ra f.m o g ą  m ieć ważne 
powody do zatrzymania obcej p isowni, bo często na tern 
polega różność miejsc, osób i rzeczy.

Pisownia Felińsk iego, co do s łów  cudzoziem skich, 
n ic różn i się od zasad powyższych. Chce on ty lko  p i
sać podwójne i j ,  samogłoskę i spółgłoskę, w nazwiskach 
F a b i- ja n , S cyp i-jon , Id a m i ja ,  W i r g in i ja  i t. p., a to 
dla obawy, ażeby n ic  w ym aw iano b łędn ie  F a -b ia n , Scy- 
p io n ,  I d  a -m ia , W ir g i- n ia ,  f i l o z o f ia , b iorąc i  przed 
samogłoską za znak zm iękczenia , ja k  się czytać zw y
k ły  słowa polskie b ia -da , p io n , m ias to , skrzyn ia , t r a 

f ia .  T roskliw ość Felińskiego na leża łoby rozciągnąć 
n ic ty lko  do zakończeń, ale rów nie  do zaczęcia lub  śro
dka s łów  obcych, i pisać N i- jo b e , N i- ja g a ra ,  W i- ja -  
to r,  z obawy aby nic czytano N io-be , N ia -g a ra , H ia -  
to r. Lecz tak i sposób pisania psułby, najprzód w ła 
ściwe tych słów  wym awianie; bo ani F a b ia n , ani Id a -  
m ia  n ic m ają tych dyftongowyeh dźw ięków  J a n , j a ; 
pierwsze trzcchsy llabnc , drugie czterosyllabne, kończą 
się na an, lub  a  jasne, czyste, otwarte: F a -b i-an , I -d a -  
m i-a ; pow lóre, przepis Felińskiego mając ty lko  na ce lu 
lud z i n ieum ie ję tnych, jeże li na pozór zaradza m n ie j
szemu b łędow i, n ic zaradza daleko większemu, to jest, 
z łam aniu akcentu i prozodyi. W  rzeczonych wyrazach, 
gdy je  wym awiam y dobrze, akcent czasu i tonu polega 
na trzecie j od końca sy llab ie ; ten w ięc, ktoby je  we
d ług  Felińskiego źle czy ta ł, b iorąc samogłoskę i  za 
znak zmiękczenia poprzcdzająećj sp ó łg ło sk i, czy ta łby  
daleko gorze j, p rzed łuża jąc , zwyczajem m owy naszej

14
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przedostatnią syllabę. Ponieważ zatem idzie nam tu o 
ludz i zdolnych rozróżn ić słowa cudzoziemskie, piszmy 
je  w ed ług  tego, ja k  sic piszą w swein źródle. Zgodzi 
się to razem z życzeniem Felińskiego, abyśmy wyrazy 
G recya, kom edya, kom m issya , a ry  a i t. p. pisali bez 
przydaw ania spółgłoski j .

W prowadzenie tej g łoski do pisma polskiego tyle 
ju ż  upowszcchnionćm zostało , że przy wyjaśnieniach, 
jak ie  Deputacya ortograficzna ma podać, przy staraniu 
Tow arzystwa królewskiego P rzy jac ió ł nauk, przy po
średnictw ie  w ładz czuwających nad ins tytu tam i nauko
w y m i, przy tak w idocznym  postępie i usiłowaniach 
d ru ka rn i k ra jow ych, pisownia nasza rych ło  się ustali.

Ale obok ulepszeń wciskają się razcin nowego ro
dzaju b łędy . T rzym ając się jedyn ie  l ite r  rozb io row i 
inem u poruczonych, n ic wspomnę o tycfi pisarzach, któ 
rzy w po łow ie  przyjm ując poprawę, mieszczą spółgłoskę 
j  na początku wyrazów, np. ja b ło ń ,  je s ie ń , jo d ła ,  a 
n ie  chcą jej m ieścić na końcu, r a j , m ó j. Tak czynio
no i w  dawnych książkach, dlatego zapewne, że w  p i
śmie łac ińsk ićm  znajdowano tę spółgłoskę na początku 
s łów , ja m  , jo c u s , ju d e x , n igdy na końcu. Chciec 
wszelako upatryw ać inne brzm ienie w zgłoskach j a ,  je ,  
j o ,  j u ,  a inne w zgłoskach a j, e j, o j, u j;  by łoby  to jc - 
dno, co chcieć, pismem w yrazić różn icę , jeże li jaka za
chodzi, w brzm ien iu  każdej innej sp ó łg łosk i, gdy ona 
zaczyna lub kończy syllabę {ba, ab; — de, ed; —  in o , om); 
nadewszystko zaś, by łobyto  oddalać się od g łów nej zasa
dy wszelkie j dobrej p isow n i, która nakazuje, to  samo 
brzm ien ie , tą  sam ą zawsze lite ra , m alow ać.

In n i nadają tejże postaci nowe przeznaczenie, ró-
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wnie z .naturą g łoski ja k  z powszechnym zwyczajem 
wym awiania niezgodne.

Jak powrócenie wyrazów  bydź, dadź , do proste
go, łagodnego i analogijnego sposobu pisania, być, dać  
(b y t, da tek), pociągnęło za sobą niewczesną miękkość 
w  tryb ie  nawet rozkazującym bać, i w prow adziło  b łą d  
najprzcciw nie jszy grainm atycznym  form om  czasowania; 
tak spółgłoska j  m yln ie  weszła do tych samych słów  
cudzoziem skich, o których przed chw ilą  m ów iłem . P i
szą n iektórzy S cyp jon , J u lja ,  k u r je r ,  P rec joza , A z ja ,  
i tym podobne s łow a , zastępując w  n ich  i  samogłoskę, 
cieńszą lub grubszą, przez j  spółgłoskę. Już w  tć j sa
mej zm ianie natury g łoski, m ieści się nader w idoczna 
n iew łaściwość tego nowego zwyczaju. Lecz inne je 
szcze postrzeżenia, n iem niej ważne, zasługują w tć j m ie
rze na św ia tłą  baczność piszących.

C hcie li oni zapewne nowym  sposobem za ła tw ić  
troskliw ość Felińskiego. A le Fe lińsk i, je że li bez po
trzeby p rzydaw a ł tę spółgłoskę w słowach cudzoziem
skich, nie zm ien ia ł ich  p rzyna jm nie j co do liczby  syllab; 
owszem, to by ło  g łów nym  celem jego p ra w id ła  : s ło - 
wo nic może mieć w ięce j syllab , ja k  ma samogłosek. 
W yraz przeto np. J u lja  tym  nowym trybem  p isany, 
utrącą jednę syllabę, czy li go czytać będziemy J u l- ja  
czy gorzcy J u - l ja .  W  obu razach b rzm ien ie  staje się nie- 
wdzięcznem, od wszystkich języków  rożnem, przez ża
dnego Polaka tak n iew ym aw ianem , w  form ach zgłosko- 
wania now ćin, nicznanem i nadzwyczajnem : bo je 
że li przypuszczamy zg łosk i b ja , m ja , z ja ,  w ja ,  zg ło 
ski c ja , d ja , I ja ,  r ja ,  n ie  są nam w łaśc iw e. Skracać w y
razy obce o iednę sy llabę, jestto im  odbierać na jce l
niejszy p rzym io t, b rzm ien ie  od wszystkich narodów 
starannie zachowywane.

L I T E R  I, V, J
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N iew łaściw ość ta bardzie j jeszcze postrzegać się 
daje w  grainm atycznych zm ianach obcych wyrazów . 
Używ ający te j nowćj p isowni, chcąc być z sobą zgo
d n y m i, dopuścić muszą, ażeby poinieniona spółgłoska 
często sp ływ a ła  na samogłoskę i, np. D a n - j i , J u l- j i  
A t ig l - j i ,  czego w  w łasnym  języku  trosk liw ie  un ika ją , 
chociaż podobne brzm ien ia  n ic  b y łyb y  tak nadzwy
czajne w naszych, jak w  obcych wyrazach.

Porównywając pismo z wymową, niepodobna p ra 
w ie  m niem ać, ażeby tak piszący jedne j i te j samej 
lite rze , jedno i toż samo znaczenie p rzyznaw a li. W no
sić owszem m ożna, że u n ich  postać alfabetyczna, o- 
znaczająca w  słow ach polskich brzm ienie sp ó łg łosk i, 
w  obcych samogłoskę ma znaczyć. Jakże bow iem  po
godzić w yrazy: d ja - le k t ,  t j a - r a ,  N jo -b e  i tym  po
dobne przez j  d ług ie  pisane, z trzechsyllabnem  ich 
brzm ien iem , od całego narodu p rzy ję te m , tak zape
w ne i  od n ich  wyinaw ianem  ? Chcemyż inaczej pisać, 
inaczej być czytanym i?

A le  nadewszystko dopomina się o zn ies ien ie 'te 
go nadużycia sam wdzięk, przyjem ność, m clodya mo
w y . K tóż bowiem  nie czuje, ja k  m iłe m i są d la  oka 
te  spadki, któ re  prozodya innych  języków dakty licz- 
nym  rytm em  nazywa? kto  nie p rzyzna, ile  na tein 
zyskuje harm onia, k iedy  w łaściw a mowie naszej d łu 
ga syllaba nie zawsze jest przedostatnią ? kiedy dw ie 
samogłoski, n ie  przestając być oddzic lncm i i wyraźne- 
m i, zlewają się pozornie w  jeden ciąg głosu, i  s łow u 
now y iloczas nadają? Jcstżeto jedno kró tko  w ym ó
w ić  zgłoskę, a lbo ją  zupe łn ie  w yrzuc ić?  G ubim y 
ry tm  tak śpiewny, tak w  m owie naszej rz a d k i, kie
dy trzechzgłoskowe im iona  J u -li-a , M a - r j - a ,  sprze-
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cznie z inclodyą, na dw usyllabne przerabiam y. Ra
zi w tcnczas równie nowa lite ra , ja k  nowy akcent w  
poezyi, je że li w każdym podobnym w yrazie  jedne sy l- 
labę tłu m ić  i zagłuszać po trzeb a , ażeby ocalić m ia
rę w ie rsza , dla k tó re j to pozyskanie, choć obcych 
s łów  dak ly licznych, nie jes t obojętnem. K ie  śmiem 
sądzić, ażeby któ ry z naszych kom pozytorów  m uzyki, 
ch c ia ł trzechm iarowe nazwisko J u lia  w  dw ie  syllaby 
skracać dla przyjem niejszej harm on ii.

Zebrałem  te uwagi względem używania l i te r  i, 
•y, j ;  składam  je pod rozwagę D e p u ta c y i, z te in  w ie- 
kszćtn zaufaniem, że rozprawa moja jes t ty lko  zbiorem  
zdań św iatłych mężów, któgzy tę rzecz dostatecznie przc- 
deinną w y jaśn ili. Korzyści, ja k ie  F e lińsk i u p a trz y ł w uży
ciu spółgłoski je  tak są oczywiste; wyższe badania, 
które M roziński p ośw ięc ił budow ie języka narodowe
go, a którem i starałem  się pismo moje zbogacić, tak 
są gruntowne, iż ty lko  wzbronny wszelkiem u przekona
n iu  o pó r, albo m niej rozważny w zastosowaniu po
śpiech, może je  podawać w w ątp liw ość. Jestże dla 
nas ta postać nową i niezwyczajną? Od dwóch w ie 
ków p rzy ję ły  ją  w pismach łac ińsk ich  najcelniejsze 
drukarn ie  europejskie. O d różn iły  ją  starannie gram- 
m atyki i s łow n ik i tych narodów , których język i dwo
istą odmienność brzm ienia wydają. Postać, którą w 
księgach naszych ju ż  nie nową w idz im y, bo w B ib lii 
Gdańskiej, wydania 1632 r,, z wszelką dok ładnośc ią , 
jako spółgłoska jest używana; postać, któ rą  daw nie j 
jeszcze Jan Kochanowski, a przed n im  Seklucyan. choć 
w części, za potrzebną uznaw ali; postać, k tó re j Kop
czyński spółgłoskowego b rzm ien ia , p rzyna jm n ie j wr 
ła c in ie , n ic odm aw ia ł; postać w reszc ie , która  przed
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F e lińsk im  od w ie lu  p isarzów używ ana, dziś w  d ru 
kach i  pismach p ra w ic  powszechną się s ta ła , n ic mo
że nikogo nowością, a. tć in  m niej dziwactwem  odra
żać. T rudno  zapewne zm ieniać dawne naw yknicn ia ; 
tru d n ie j przekonywać tych, co ja k ie jk o lw ie k  używają 
p isow ni, pewni że zrozum ianym i będą, wszelką popra
wę za obojętną poczytują. Lecz dla d rukarn i k ra jo 
w y c h , d la  szkó ł, d la  gram m atyki języka, nader są 
ważne wszelkie u s iło w a n ia , które dążą do ustalenia 
p ierw szych żyw io łów  m owy i pisma.

Czyliż nowe odkryc ia  i  zm iany ub liża ją  pamięci 
i  zasłudze męża, co przed p ó łw ie k iem  w yda ł G rain- 
m atykę polską? komuż nic je s t w iadom o, jak  m ało  
Kopczyński zna laz ł pomocy w zbiorach i p rzygotow a
n iach poprzedn ików , jak m ało  mu jć j  dostarczyli 
w ezw ani przez niego i przez w ładzę edukacyjną lite 
ra c i i  nauczycie le k ra jo w i?  Pomnąc, że on pierwszy 
zaczął głębsze nad mową polską rozm yślania, że p ie r
wszy ten trudny  zawód o tw o rz y ł, i znaczną w n im  
część pracy szczęśliwie w ykon a ł; pomnąc, że się tein ża
den naród poszczycić nie inożc, iżby od razu obda
rzonym  b y ł dobrą i zupełną gram m atyką; żc wszę
dzie roz leg łą  tę pracę, doskonali czas i  n ic ry c h ły  
postęp czynionych nad językam i badań: czcmużby- 
śmy, bez ujęcia znakom itemu pisarzowi, ta k  słusznie 
nabytych praw  do wdzięczności naszej, wyznać nie 
m ie li,  że nie m ało  do zbadania, w y jaśn ien ia , spro
stowania, następcom swoim zostaw ił? M ó w ił on sam do 
spółrodaków, przy p ićrw szćin , la t temu pięćdziesiąt, w y
daniu pracy, które j potćin ca łe życ ic  pośw ięcił:

»D zie ło  ludzkie  od w szelk ie j p rzyw ary w olnćm  
»być nic może. D z ie ło  w swoim gatunku pierwsze,
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»a mimo n iezm iernej trudności przyspieszone, i przed 
»zakończeniem całego w  jednej wydane części, samo 
»o poprawę i wykształcenie- w o ła . . .  N ie ly lk o  w ięc 
»wolno, ale koniecznie potrzeba, aby każdy, kto ty l-  
»ko m oże, p rzeg ląda ł; a czy^ujęcie in , czy odm ianą, 
»czy dodaniem, (by le  w ed ług  zwyczaju narodowego 
»i natury mowy lud zk ie j) początkowe to pop raw ia ł 
»dz ie ło .»



JAK SIĘ MA PISAĆ GŁOSKA g  PRZED i  

TUDZIEŻ e,
W WYRAZACH CUDZOZIEMSKICH,

W  JĘZYK U POLSKIM  PRZYSW OJONYCH

lub  używanych?

Cigeografia, logika i  t . p.') 

przez

F E L  I X  A B E N T K O W S K I E G O .

W  szesnastym, siedmasfyni i ośinnastym w ieku, aż 
do czasów w ydania G ram m atyki Kopczyńskiego, pisano 
w cudzoziemskich przyswojonych wyrazach g eogra fia , 
genea log ia , ew ange lia r  geom etria , głoskę g  podług ję 
zyka, z którego wyraz pochodził, to jest, g eo g ra fia , ge
nea log ia  i t. d. T y lko  Januszowski w swoim N ow ym  
C harakte rze  p roponow ał, aby w słow ach z łac iń sk ie 
go przysw ojonych, raczej pisać i  n iż g , np. re ies tr  nie 
re g e s tr , a n io ł  nie a n g io ł , ew a n ie lia  nie e w a ng e lia ; 
lecz p ro jek t jego nie zna laz ł zw olenn ików , lubo w in 
nych przyswojonych wyrazach, zacie rano, stosując się 
do wym owy, ślady obcego rodu, i pisano np. f i lo z o f  n\c 
p h ilo s o p h , A z ja  mc A s ia , K a p a d o c ja  nie Capndocia  
i  t, p.

Dopiero Kopczyński, obejmujący ogół języka ,do tkną ł i 
tego punktu w następującej osnow ie (k l.I, Przyp.k. 3D,wyd. 
1778r .) :  «Nic w iem , przyznam  się,za co my lite rę #  wy-



»mawiamy w ła c in ie  przed w okalam i e, i , tudzież przed 
»dyftongiem ne, jak  j  d ług ie , np. genu, reg ina , v irg ae , 
» ponieważ w  polskim  w ym aw iam y go zawsze 
»grubo, np. g inę , m og ę ; a gdzie go trochę m iękcej 
»w ym aw iam y, piszemy po nie in  wokale i, np. g ier* 
»mek, g ie łda . N ie w iem  te ż , zaco w przyswojonych 
»słowach, np. genera ł,regestr, m ów im y je n e ra ł,  re je s tr . 
»Podobaćli się będzie narodow i, w ym aw ia jm y raczej ła -  
»emskie słowa przez grube g , np. g e n u , re g in a , v ir -  
»gae, a n ic je n a , re jin a , p ir ja e ; przyswojone zaś, k tó - 
»re w ym aw iam y przez i ,  piszmy tóż przez i ,  np. je -  
nnera ł, re je s tr .«

P ro jekt Kopczyńskiego, lubo upoważniony i upo
wszechniony, jako  przez G ram m atykępo szkołach zapro
wadzoną, n ic zna laz ł jednak ty le  naśladowców, ile  inne 
Kopczyńskiego nowości, d la  te j podobno g łów ne j przy
czyny, że nie b y ł rozumowaniem  należycie poparty, i 
ze bez zasady, z odwołaniem  się ty lko  do w ym aw iania 
rzucony, zostaw ił różne w ątp liw ości. Ztąd p o sz ło , że 
z tych nawet, co się ściśle trzym a li Kopczyńskiego o rto 
g ra fii, i pisząc ie o g ra jia , je n e ra ł,  je n e a lo g ia , obok te 
go, stosownie do osobistej wym owy, je d n i p isa li t r a je • 
dya  drudzy tra g e d ja  lub  tra g ie d y a , jedn i lo g ika  d ru 
dzy lo ik a ,  jedn i a lje b ra  drudzy a lg ie b ra , jedn i im a g i-  
nacya  drudzy im a inacya  i t. d.

Fe lińsk i zw róciwszy swą uwagę i na ten p u n k tp i-  
sowni naszej, w n iosku je , że ponieważ nowe poko len ia , 
które się uczy ły  G ram inatyk i Narodowej, n a w y k ły  w ła 
cińskim  wymawiać regere , regens, im a g in a tio  , log ica  
i  t. p., ła tw o  im  będzie i w  przyswojonych wyrazach 
wym awiać reg ieneya, g ie n iu sz , trag ied ya , jak już  od 
dawna w ym aw iam y a lg ie b ra , T /ig ien ia , G ie r tru -
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da  i t. p. Równie bez trudności, (m ów i dalej Fe lińsk i) 
w ym aw iać będą: o ryg in a ł, log ika , im ag itia cya , etym o
lo g ia , teo log ia , ja k  podobnież wym awiam y m ag ia , Pe
la g ia , W ir  g i l i ,  F ry g ia , leg ion  i t. p. Każe wice Feliński 
g łoski g e , g i, w przysw ojonych wyrazach pisać wszędzie 
przez gie, g i, jako to: g ie n iu sz , tra g ie d y a , regieneya, 
G ie rm a n ia  i t. d., rów n ic  jak o ry g in a ł,  lo g ik a , teolo
g ia ,  tra g iczn y  i t. d.

Jan Ś n ia d e ck i ściśle trzym ający się p ra w id e ł Kop- 
czyńskiego, i trosk liw ie  baczący na czystość języka i 
jego pisowni w  dzie łach  swoich, a zwłaszcza w  tomie 
I I I  i IV , wyraz y geogra fia , geom etry a, a lgeb ra  pisze za
wsze przez g ; w dziele zaś o Geografii, wyrazy je o g ra -  
f ia ,  je o m e try a  pisane są przez j .  Zdaje się wsze
lako, iż ta pisownia zachowana tu z dawniejszych tegoż, 
dz ie ła  w ydań, i że Śniadeckiego, pod ług ostatnich pism 
jego sądząc, uważać należy jako  piszącego geografia , 
geom e trya , przez g, n ic zaś przez j .

M roz ińsk i, lubo ani w Zasadach g ra inm atyki, ani 
w  O dpow iedzi na rcccnzyą , nie m ów i w szczególności 
f> p isowni zgłosek g e , g i  w wyrazach z cudzoziem 
szczyzny przysw ojonych , pisze jednakże pod ług  K op
czyńskiego je o m e try a (k .5 ) , je o g ra f ia ,  i między om yłka 
m i d rukarsk icm i wym ienia  wyraz geograficzny, zamiast 
je o g ra ficzn y .

Szopowicz w Uwagach nad samogłoskami i spół
g ło s k a m i, (z łożonych naszemu Tow arzystwu r. 1S11 , a 
d rukow anych 1827) m ów iąc o spółgłoskach g, k> pisze 
na k. 158: »M y Polacy, n ie w iem  czemu, łac ińsk ie  zgło- 
»skiga?, g i,  n ic ty lk o  tw ardo ale nawet i m iękko nie wy-
»m awiam y; prze istoczyliśm y je na zgłoski je ,  j i ,  genus 

• ° . 
»—je n u s ; r e g in a =  re jin a .  Ze zaś u nas tak się pisze
»jak się w ym aw ia, ztąd posz ło , że teraz zwracając p i-
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»sownią do ścisłości jć j praw, wyrazy z ła c in y  do na- 
»szcgo języka przeniesione, np. g e o m e trya , g e n e ra ł, 
)>g e o g ra fia , regen t, pisać musimy je o n ie try a  , je n e ra ł,  
»je o g ra jia , re je n t .«

Szopowicz więc jest za Kopczyńskiego pisownią, 
bo i le jehdę  (na k. 115) pisze przez j ;  ale w te in- 
że dziele (na k . IS9), geniusz pisane n ic  przez j ,  ale 
przez gie.

Porównnjmyż pisownią Kopczyńskiego z p ro jck łc in  
Felińskiego i ich pow ody, rozważywszy b liże j naturę  
głosek i mechanizm ięzyka naszego.

G łoski g , i k, są jednoorgannem i, a lbo, pod ług  
gruntownego u M rozińskicgo p o d z ia łu , lite ra m i g ło - 
sow ein i, gard łow em i, odb item i, pierwsza s łabą , d ru 
ga mocną (Zasady k. 12), a przy te in  są spółgłoskam i 
tw a rdcm i (Odpowiedź k. 89. 95). D la jednosta jne j ich 
natury, jednakowe tćź jest ich użycie i w ym aw ian ie , 
czy przed spó łg łoskam i, czy przed samogłoskam i, jako  
to: g racz , gaw ron, gąska, gęba, gość, gum no, km ieć, k a 
ra , ką t, kędy, kęs, koń, kuna . Po obu tych spółgłoskach 
n ie  może nigdy następować samogłoska y ,  ale zawsze i ,  
np . g ib k i, k i la jk i ,  n a g i i t. p., przy czem obie te sp ó łg ło 
ski przyb ie ra ją  brzm ien ie  m iękkie. Dale j mechanizm  
języka naszego wymaga niezbędnie, żeby obie te spół
g łoski k, g , przed samogłoską e, n ie inaczej w ym a
w ia ć , ty lko  jako  zmiękczone; i d la  tego nie mamy 
nigdy zgłosek ke, ge, w wyrazach p o ls k ic h , ale za
wsze kie, g ie , np. żag iew ', d ług ie , zg ie łk , g ie łd a , g ię 
tk i,  g ierm ek, chorąg iew  , kiedy, k ie ł,w ie lk ie . Dodać- 
by tu jeszcze należało za M ro z ińsk im , że ponieważ 
to zmiękczone brzm ien ie  głosek k, i g, w  zgłoskach 
k i, g i, kie, g ie, jest ty lko  skutkiem  połączenia tych

167
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spółgłosek z samogłoskami i, tudzież e; ale nie jest 
zm iękczeniem spółgłoski, w p ływ ającem  na mechanizm 
gram inatyczny języka, gdyż te lite ry , m imo tego m ięk
kiego brzm ienia, należą do głosek tw a rdych ; poszło 
ztąd , iz gra inm atycy nie nadali im  znaków miękczą- 
cych , jak  głoskom  b, m , w, p , zam ieniając je  na b' 
m , w ' , p ,  np. drób ' ,  gap ’ , p a w ' (M roz ińsk i Odpo
wiedź k. 89-105, albo raczój cały § [ I I  od k. 30).

Jeżelić tedy w wyrazach łac ińsk ich  re g in a , re -  
gere, gerere, legere , g enera lis  i  t. p. głoskę g , przed 
i ,  i przed e, podług słusznej Kopczyńskiego uwagi, m u
simy w ym aw iać nic jak j ,  ale tw a rd z ie j, tak jak  g, 
w  polskich wyrazach b ło g i, b łog ie , s rog i, srogie; je 
żeli w  wyrazach z innych języków  do po l
szczyzny przysw ojonych, głoskę g, przed i, i przed 
e, w ym aw iam y podobnież, nie jak  j ,  ale wydając brzm ie
nie zm iękczone głoski g, np. g ita ra , g ise r, g ifes , g in -  
d i a ł , g e w a ltyg e r , G enua , G enewa; jeże li w w yra 
zach p raw dziw ie  p o ls k ic h , g  przed te in iż samogło
skam i, i  tudzież e, w w ym aw ian iu  przybiera b rzm ie 
nie m ię kk ie , i d la tego w łaśnie przed samogłoską e, 
p rzy jm uie  znak m iękczący, głoską i  w yrażony (d łu 
g i , d łu g a , d łu g ie , n ic zaś długe, ja k  k ró tk i,  k ró tk a , 
k ró tk ie , n ic  zaś k ró tk e ;  krzyk k rzyk ie m , g łóg g ło 
g ie m ,  n ie  zaś krzykem , g ło g e m );  je że li mechanizm 
języka naszego wymaga, abyśmy przyswojone wyrazy 
p isa li pod ług  naszego w ym aw ian ia : bardzo natura lnym  
zdaje się być wnioskiem , że wyrazów  u nas przy
sw ojonych, w  zgłoskach g i, ge, inaczćjby p i
sać nie w ypadało ja k  przez g i, g ie : o ry g in a ł,  lo 
g ik a , g ife s , g is e r,-  g i r a f f a ,  F ry g ia ,  W ir  g i l i ,  e tym o
lo g ia , te o lo g ia , le g io n , t ra g ie d y a , a lg ieb ra , g ieogra-
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f in ,  g ieom etrya, g ienea log ia  J fig ie n ia , G ie rm anow ie  
ew ang ie lia , G ie rtru da , g ie ne ra ł, i t. d.

Jeżeli w k ilk u  wyrazach, jak  lo g ik a , geogra fia , 
g e n e ra ł, n iektó rzy w ym aw ia ją głoskę g , zupe łn ie  
zmiękczoną nakszta łt j ,  tak dalece , ze b rzm ien ia  
g łoski g  wcale czuć nie dają, zapytaćby się można: 
czyli w ym aw ianie takowe jest powszechnćm? czy li 
jest przyzwoitym  ? czy li iest Icpszćin od wym aw ian ia  
log ika , g ieogra fia , g ie ne ra ł, gdzie się n ic  w yb ija  w p ra 
wdzie głoska g  z laką może mocą, jak  w  wyrazach 
n a g i,  g ie rm e k , ale jednakże bytność je j czuć się 
daje ?

Przypuściwszy zaś, że w ym aw ianie wyrazów : j e -  
o g ra fia , je n e r a ł,  lo ik a ,  jes t powszechne, a przytćm  
lepsze aniżeli g ie o g ra fia , g ie n e ra ł, logika-, czy liź  
dla k ilk u  w yrazów , bez przyczyny inaczej w ym aw ia 
nych od innych zupełn ie im podobnych, czy li mó
w ię  przyzw oitą  jest, tworzyć dlatego nowe p ra w id ło  
p isow ni?  Czyli sję godzi, bez potrzeby koniecznej, za
cierać ślad pochodzenia w yrazu? Albożlo pismem mo
żemy wystaw ić w ierny obraz wszystkich dźw ięku od
cieni, jak ie  głosem wyrabiamy? Któż oznaczy i w ytkn ie  
te k ilka  (czyli kilkanaście) wyrazów, w których g  opuścić 
(np. lo ika), albo zamiast g, pisać j  należy (np. jen ea -  
lo g ia ,  czy je n e a lo jia , czy je n e a lo ia , zamiast gienealo- 
g ia )? — Wszak i sam Kopczyński z n ieśm iałością ty l
ko w niós ł swój p ro je k t, nowej co do tego punktu  piso
w n i,  m ówiąc: »Podobaćli się będzie narodow i,... tedy 
»przyswojone wyrazy, które wym aw iam y przez i, piszmy 
utćż przez i ,  np . je n e ra ł, re iestr.»  A le by ła to  myśl rzuco
na, nierozw inięta co do o g ó łu , co do wszelkich p rzy
padków. Ponieważ zaś ta projektowana pisownia o d in -

15
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dyw idua lncgo zgłoski ge, lub  g i, w obcych słowach 
■wymawiania, zawisła; pow sta ła  przeto między samy
m i Kopczyńskiego zw olennikam i , w ie lka  w pisowni 
nicjcdnoslajność.

Co w iększa, Kopczyński sam nie w spom nia ł nic 
o zgłosce g i w  wyrazach przyswojonych , i o opu
szczeniu je j, np. w słow ie  la ika  lub in n y c h : uczyn ili 
ten krok późniejsi dopiero P ija rz y , a za n im i ich n ie 
k tó rzy  uczniow ie.

Przy takowych trudnościach i sprzecznościach, na 
jak ie  się w ystaw ia , pisząc czy w  n ie k tó rych , czy we 
wszystkich przyswojonych wyrazach j e ,  tudzież j i ,  a l
bo samo i  zamiast ge i gi:, w wyborze m iędzy te ini 
dwiema pisowniam i, pójśćby trzeba za zasadą Felińskiego, 
podług które j p isa ł już, przed zjaw ieniem  się jego pisma, 
L in de  w swoim S łow n iku: g ie o g ra fia , g ieom etrya , g ie- 
nealogia., a lg ie b ra , g ie n e ra ł, re g ie s tr , e w a ng ie lia , 
o ry g in a ł, lo g ika , im ag inacya  i t. p.

Obrońcy le j pisowni u trzym ują  jeszcze, iź tym 
spososobem, naprzód  uczyn iłoby się zadosyć w ła 
ściwości mechanizmu naszego języka , w którym  
nie mamy nigdy zgłoski ke ale k ie , jak też ani ge lecz 
gie. P o w tó re , zaprow adziłaby się jednostajność w p i
sowni; bo każdy, w iedząc raz o ogólnein p raw id le , nie 
powodow a łby  sic już samem w ym aw ian iem , częstokroć 
sic chwiejącem . Potrzecie, pozostałby i w  naszym języ
ku , ślad pochodzenia tych wyrazów od słów , czy z ła c iń 
skiego czy z innych języków, ślad n iekiedy nawet do 
dalszej form acyi potrzebny.

Lecz w yliczyw szy wszelkie dowody i arguinenta- 
cye za pisownią L indego i Felińskiego co do tej syllaby, 

wytknąwszy za lcly, jak ie  z pisania reg ies tr, reg ient,
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g ie o g ra fia , g ie ne ra ł, a lg ie b ra  i t. d., zamiast re je s tr , re 
je n t , je o g ra f ia ,  je n e ra ł,  a lje b ra  w yn ika ją ; zobaczmy, 
jak ie  są połączone nicprzyzwoitości z takową pisownią, 
i porównajm y ją  z ortografią Jana Śniadeckiego i in 
nych, piszącycli co do tć j syllaby, podług pisowni tychże 
wyrazów w językach, z których do polskiego są p rzy
jęte, t. j .  g e o g ra jia , geometry a, a lgebra , lo g ika  i t. d.

Przeciwko pisowni g ie o g ra fia , reg ies tr, g ie n e ra ł 
i t. d. g łówniejsze zarzuty są:

N aprzód , źc ponieważ syllabage, w  wyrazach ob
cych do polskiego języka przyjętych, w ym aw ia się w je 
dnych in iekcie j, w drugich tw a rdz ie j, a pisanie wszy
stkich bez w yją tku  przez lite ry  gie, naprowadza na w y
mawianie twardsze, n iż jest w powszccbnćui użyciu 
w niektórych wyrazach; pisownią więc takową czyni się 
g w a łt w ym aw ian iu , i narzuca brzm ienie n iew łaśc iw e : 
któż bow iem mówi g ie ne ra ł, g ie o g ra fia  i  t. p. ? W ie l
ce jest wprawdzie pożądana stałość i jednostajność pra
w id e ł p isow n i, ale n ic można ich rozciągać na w yra 
zy, zwłaszcza obce, w brew  w ym aw ian iu  rzeczyw i
stemu.

P ó w tó re , d la  powabu jcdnostajności pisownia ta
kowa, od im ion pospolitych zastosow ana do im ion e lirze- 
snych, G ie rtru d a , G ie ra rd , G ie lazy, G ie rw azy  i t. p., 
rozciągnięta następnie i do im ion w łasnych (Fe lińsk i 
pisze G ie rm an i, I f ig ie n ia ) ,  obejmowaćby m usiała wszy
stkie im iona w łasne : pisaćby zatćin pod ług  n ie j po
trzeba Giessner, G ie ra , G ie ryng, G ie rlach , G ieng ien - 
bach , G ie o rg ie n th a l i t. p., gdzie wsunięta lite ra  i  za
trzeć może w łaściwość odróżniającą jedno nazwisko od 
drugiego; bo mogą być fam ilie  piszące swe nazwisko 
G ie ry n g , G ie rla c h , a inne znowu piszące sic G eryng,
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G erlach . Cóż rzec dopiero o im ionach w łasnych z franr- 
euzkiego, w łoskiego i  angielskiego języka wziętych, jak 
lip . G e n lis , G ergeau, G e no u illac , G erm ano , Geor- 
getown  i  t. p., gdzie w syllab ic  ge, polska głoska g  
w  w ym aw ian iu  wcale się czuć nie daje? 1 ta jedna 
okoliczność zmusza do zachowania, we wszystkich bez 
w y ją tku  im ionach w łasnych o b c y c h p is o w n i oryg ina łu  
przez ge zamiast gie.

Jak ’zaś pisownia L indego i Felińskiego (g ieo- 
g ra f ia ,  g ie n e ra ł, a lg ie b ra  i t. d.), wystaw ia n iektóre 
zalety nad pisownią Kopczyńskiego (je o g ra f ia  je n e ra ł  
a lje b ra  i  t. d .); tak znowu ortografia  Śniadeckiego 
(geom etrya , a lgebra  i t. p .), zdaje sic przed nią za
s ług iw ać na p ierw szeństwo, mając za sobą:

N ap rzó d , ie  n ic  czyni gw a łtu  w ym aw ian iu , za
chowując nieskażony ślad zg łosk i g e , przejętej z w y 
razem obcego języka, i  zostawia powszechniejszemu 
dalszemu zw ycza jow i, czy li się brzm ien ie  te j sy lla - 

w  takow ych w yrazach , p rzechy li z czasem na 
stronę w ym ow y g ie  lu b  j e  {a lg ie b ra  , lub  a lje b ra , 
g ie n e ra ł lub  je n e r a ł,  G ienewa  lub  Jenewa , i  t. d .).

P o w tó re , ze w  im ionach w łasnych n ic  zaciera 
śladu o ry g in a łu , i  zapobiega n ieporozum ieniom  w y 
n iknąć n iek iedy mogącym.

Jeżeli zaś ty le  p rze m a w ia , za zacfiWWmicm w 
wyrazach obcych, do polskiego języka p rzy ję tych , 
zg łoski ge n iezm ienionej; tein bardzie j obstawać na
leży za niezmiennością zg łoski g i  (teo log ia , nie zaś 
te o lo jia  czy teo lo ia ; lo g ika , n ic lo ika ), gdy we wszy
stkich n iem al tego rodza ju  wyrazach głoska g, mniej 
w ięce j w y b itn ie , czuć się w  w ym aw ian iu  daje, i do
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zachowania śladu ź ród Łosiowa niezbędnie jes t potrze
bna.

Jak w ięc w  języku polskim  nie mamy sy łlaby^e  
ale ty lko  g ie ; tak leź piszemy w wyrazach p raw dzi
w ie  po lsk ich  lub  juz zupe łn ie  spolszczonych b ło g ie , 
c h o rą g ie w ', z g ie łk , g ie rm e k , g ie łd a , g ie s t, g ies ty - 
ku low ac, g ieniusz, J a g ie ł ło , G ie d ym in , G ie b u łto w 
s k i,  G ie łg u d , G ie r a lt  ow s k i , G ie js z to r ,  G iezewski 
G ierzyński i t. p.; w^wyrazach zaś obcych, bądź na
ukow ych przyjętych do polskiego ję z y k a , bądź w  
im ionach w łasnych, zachowajmy p isow nią  o ryg in a łu ; 
piszmy za tem : g e o g ra fia , genea log ia , gene ra ł, t r a -  
gedya, a lg eb ra , lo g ik a , a g e n t, G e rtru d a , G essner, 
G enewa, F ry g ia ;  G ebhard  lub  G ie bh ard , G e rin g  
lub  G ie ryng  jak się te rodziny same piszą, i t. p.

Jeśli zaś obstajemy za zachowaniem p isow ni o- 
ryg ina lnć j przez ge, w  wyrazach obcych , nie zechce 
tego zapewne n ik t zastosować do im ion zupełn ie prze- 
polszczonych, np. Jerzy (G eorg iusJ, i t. p ., gdzie 
głoskę /  zachować należy; gdyż tam lite ra  G, tak zagi
n ę ła , ja k  w słow ie  Jęd rze j (A n d re a s )  zaginęła głoska 
A ,  albo w im ien iu  Ja cen ty , Jacek ( H yac in thu s )  zn i
knęła głoska U .
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O  U Ż Y W A N IU  L I T E R  is  lu b  x.

P R Z E Z

4

X < W O JCIEC HA SZW E JK O W S K IE G O .

Używanie l i te r  ks, lub  w m iejscu ich x ,  nie m ało 
poróżn iło  pisarzy naszych. Jedni zupe łn ie  są w tym 
przedm iocie obo ję tn i, i wszystkie w yrazy, w których 
brzm ien ie  tych l ite r  zachodzi, raz przez x ,  d rugi raz 
przez ks piszą; drudzy, dbając o jednostajność w pisa
n iu ,  albo są za używaniem  w szęd z ie *, albo wszędzie 
ks; inn i nakoniec pewne ty lko  wyrazy piszą przez ks, a 
resztę przez x .

I  tak K ras ick i w alfabetycznym Zbiorze swoim 
W  i ad omości, przestaje na tein tw ierdzen iu  prostem, że 
w  polskim  języku n iekiedy za x , używa się ks; np. ksiądz, 
lu b  x ią d z ; lecz jakby w łaściw ie  pisać należało, w to 
się n ic wdaje.

Jan Kochanowski zdaje się chwiać w  swojćm zda
n iu , gdy m ów i: » X  m a ło  używamy; rych le j miasto nie
go piszemy ks; wszakże m ało n ic lep ie j pisać ks iądz , 
ks ien i, a ksam it przez x.n

Januszowski i G órn ick i, w Nowym Charakterze, są 
wyraźnie za pisaniem podobnych wyrazów przez ks.

Knapski i  a Thesauro po lon ica, pod lite rą  X  ta
k ie  daje zdan ie : X  l i te ra  P o lo n i recte selibentes non
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u tu n tu r , ser/ k l i te ra  om n ia  e xpe d iun t. I dlatego ża* 
dnego wyrazu pod x  n ic um ieśc ił: w środku nawet w y
razów praw ie zawsze As nie x  używa, np. aksam it. Ja
koż Skarga i inn i dawnie jsi znakomitsi pisarze używa
l i  ks<

Linde, przytoczywszy w S łow n iku  swoim zdanie 
Enapskicgo, poszedł za jego przykładcjpi.

Z tego, co się dotąd p rzy to czy ło , okazuje s ię : 
1 . iż w pisowni naszej, co do do używania l i te r  ks lu b  
x , od dawna panowała niejednostajność, 2 . że używ a
nie As, by ło  dawniej powszcchnicjszćm, i m ia ło  za sobą 
powagę zastanawiających się nad rozbiorem  języka. 
Z badaczów języka pierwszy dopiero Kopczyński na 
stronę pojedynczego x  bez wahania się p rze m ó w ił, a 
powaga jego p rzyczyn iła  się zapewne do upowszechnie
nia lite ry  x . W  Przypisach do G rainm atyki na klas- 
sę I I ,  lak się on wyraża: »Brzm ienie x  i As jest jednoż; 
»krótkość każe pisać raczej x , niż As, np. x ią d z  lep ie j, 
»bo krócej, an iże li ksiądz. Kuapski ternu sprzeciw ia- 
»jąc się, daje za przyczynę, żc głoska as jest cudzozicm- 
»ska: w łaśnie jakbyśm y, oprócz nosowych «, <?, tudzież 
»/', m ie li jak ie  g łoski w łaściw ie  polskie.«

Późniejsi jednak po Kopczyńskim  badacze, nie 
przestali na jego powadze. Fe lińsk i, lubo w pisowni 
swojej n ic rozbiera Ić j ina teryi, pisze jednak jednosta j
nie ks iądz , wyraz zaś ks iążę , czasem przez As, cza
sem przez x .

Jakubow icz w Grammatyce sw oje j, wyraźnie  się 
oświadcza za używaniem  ty lko  As w y łą c z n ie , m ó
wiąc: »W greckim  języku  x  b rzm i jak nasze ch. Rzy- 
» in ian ic przy ję li je  do swego alfebatu z brzm ieniem  tein, 
»jakie u tamtych ma £ podwójne, zamiast gs, i As (cs),
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»np. r e x , le x , c r u x , « h x , zamiast re g s , legs , crucs, 
»1 nucs. M y zamiast gs, piszemy gz, np. gzygzak, gzems, 
»i tych nie wyrażam y nigdy lite rą  jedną x ; zacóź ks 
»mamy przez x  w yrażać :’ Naco ta jedna w alfabe- 
»cic naszym za dw ie ważąca, kiedy przeciw nie  w łaści- 
»we są mu ty lko  dw ie  za jednę: sz, cz, dz ?«

M uczkowski, w G rain inatycc swojej, nie daje pra
w id ła , ale sam pisze n ic ty lko  ks iąd z , książę, ks iążka , 
ale nadto aksiom a  i t. p.

M rozi lisk i, k tóry najm ocnie j zgłębia naturę spół
głosek naszych , w O dpow iedzi na rccenzyą Zasad do 
G ram m atyki polskie j, zgadza się z Kopczyńskim  na to, 
»że różnica postaci n ic czyni najm niejszej różn icy 
«w brzm ien iu  s ło w a , i źc x  ma zupe łn ie  toż samo 
»znaczenie co ks: od narodu więc zaw isło  obrać jc - 
»den z ły c h  dwóch środków .» Lecz nie zgadza się 
z Kopczyńskim  na to , »że x ią d z  lep je j, bo krócej, n i- 
»żeli ksiądz. Krócej p isać, n ie  zawsze znaczy lepiej 
»pisać: zarzucono ju ż  zupe łn ie  tak bardzo niegdyś 
»używane skracania w pismach łac ińsk ich  i g reckich . 
» L ite ra  x , k ładz ie  się u nas zam iast ks, w k ilk u  ty l-  
»ko s łow ach ; n igdy n ic piszemy p ła x a  , w ię x i,  za- 
»m iast p ła k s a , w ięks i. Toż samo brzm ienie pow in- 
iinu być w  piśmie wyrażane zawsze przez tę sarnę 
»postać. W  prawdzie ortografia  każdego języka odstę- 
»pujc n iek iedy od tego p ra w id ła , n igdy jednak n ic
»powinno sic to dziać bez jakiegoś powodu...................»

»L ite ra  la (jc) ju ż  nawet w łac ińsk ićm  piśm ie, 
»zkąd do nas p rzysz ła , w yraża ła  b rzm ien ie  głosek ks. 
»Lecz Ł a c in n icy  b rzm ien ie  ks (cs) zawsze w yrażali 
» p rz e z x ;m y  zaś w n iektó rych  słowach piszemy x , w  in - 
»nych ks. Jeden z tych sposobów, pow in ienby być
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»sposobem ogólnvm. Kopczyński m ówi x  le p ie j, bo k ró 
wce j  , lep ie j zatćin ba łoby pisać w ię x i n iż w ię k s i}  
»jedna wprawdzie lite ra  ze s łow a ubyw a , lecz za- 
»to p rzybyw a do gram m atyki nowy w y ją te k , s łow o  
»większy, w ięx i, i  powodu ortogra fii staje się niefo- 
■wremnem, chociaż w istocie n ićm  nie jest (s ła b - 
»szy, s łab -s i, w iększy , w ię k s i) .  Z resztą m niem am, że 
»każdy ła tw ie jb y  się p rzyzw ycza ił do pisania ksiądz za.« 
»miast x iąd z , aniżeli do pisania w ię x i, zamiast w ię ks i.a

Do gruntownych M rozińskiego uwag nie ła tw o  jes t 
co nowego przydać. Szkoda iż n ic um yśln ie , ale p rzy
padkowo w te j m atęryi pisząc, samych ty lko  w yrazów  
w łaśc iw ie  polskich pisanie rozb ie ra , a na pisanie w y
razów obcych uwagi sw o je j, podobnież ja k  przed nim  
piszący, nie zw ró c ił. B y łb y  zapewne z równą treści- 
wością ca ły  spór względem używania x  w p isow ni na
szej na jgruntow nićj roztrzygną ł.

Brodziński, pisząc o łagodzeniu języka (1), wpada 
także na tęmateryą, a rozw ija jąc postrzeżenia M rozińskie 
go, pierwszy zwraca uwagę i na pisanie s łów  obcych. 
Rozważywszy, jak n iepotrzebnie przybrano x  do języka 
polskiego, i jak m ałą posługę czyn iła  taż lite ra  językow i 
nawct łac ińskicm u, skłan ia się do zupełnego rugowania ar 
z ca łe j pisowni polskiej, azatem nawet z obcych wyrazów.

Jakko lw iek słuszne są powody, które Brodziński 
przytacza, mniemam jednak, iż się znajdą inne, dla k tó 
rych jego życzenie pozostać musi życzeniem , co do 
pisania wyrazów obcych. Przyznaję, iż lite ra  x ,  jako  
przeznaczona wyrażać w piśmie dwa brzm ien ia  od
mienne w m ow ie, jest niedogodną w p isow ni} a czein 1

(1) Rozprawa ta, z porządku tnateryj, n iże j jest um ieszczana.
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jcst-u  nas z natury swojej, tć in  była  u ł.ae inn ików , Gre
ków  i innych. 7.tąd jednak jeszcze nie idz ie , abyśmy 
te j lite ry  pozbyć się teraz m ogli w  pisaniu wyrazów, 
któ re  do nas z w ie lu  narodów poprzechodziły.

I  Ł ac inn icy  u zn a w a li, iżby się obejść bez n ie j by
l i  m og li, gdyby b y li chc ie li, i gdyby jć j, jako także dla 
siebie obcej, nie b y li p rzyb ra li. >.E t nos tra rum  ( l i te -  
n ra ru m ) u lt im a  x, qua tam en c a re re p o lu im u s , s i non 
» quaesissemus,» m ów i R w in ty lian  L . 1, c. 4. W ie dz ie li 
dobrze, iż brzm ien ie  x  by ło  u n ich  toż samo, co lite r  
os, lub  g s , i w p ić rw ć j je  tem i podwójnem i lite ra m i, 
n iż pojcdynczćin x  w yraża li. »A n te  x l i te ra rn , quae 
xpostea in  com pendium  inve n ta  est, rex p e r  gs, p ix 
»per cs veteres scribe bant. « M a x im u s  V ic to r in a s  p. 
Putsch. Obacz Annot. in  Q u in t. Inst, edycyi Spal- 
dinga.

Dlaczego zaś Ł ac inn icy  p rzyb ra li lite rę  x , k ic - 
dy jć j rzeczyw iście n ic potrzebowali i  przez czas zna
czny nie m ie li ? na to znajdziemy odpowiedź za 
o tw orzen iem  każdego S łow n ika  łacińskiego. N ic  znaj
dziemy tam bowiem  żadnego w yrazu zaczynającego 
się od x , któ ryby b y ł p raw dziw ie  łac ińsk im : wszystkie 
są obce. W łac iń sk ich  wyrazach zachodzi to b rzm ie 
nie ty lko  w środku lub  na końcu , np. m a x im u s , le x , 
exigo, p a x .  W idoczną zatem jest rzeczą, że Ł a c in 
n icy  p rzyb ra li postać x , w raz z im ionam i obcem i, 
a to n ic ty lko  od G reków , a le  i od innych narodów 
daw nie jszych Azyi i A fry k i;  jako to w im ionach X e r
x e s , X a n th u s  , X e n o p h o n , A n a x a g o ra s , S yp h a x , 
A ja x  i t. p.: p rzybra li je  zaś d la tego, aby w pisa
n iu  zachować oznakę ich  cudzoziemczyzny. Od im ion 
w łasnych przeszło x  do pospolitych także obcych;od tych
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zaś, dla skrócenia , przeszło do wszystkich nawet 
w łaściw ie  łac ińsk ich .

Podobnym sposobem weszło x  i do pisowni po l
skie j. Brzm ienie jego, ja k  dotąd jest obećm dla wszy
stkich dyalektów słow iańskich, tak d ługo m usiało być 
obećm i dla naszego. Szczupły nader jest poczet w y 
razów poczynających się u nas od tego b rzm ie n ia ,
0 czćin przekonać się można za otworzeniem  którego
ko lw iek  S łow n ika . G łównicyszo są te: książę , ksiądz, 
k s ie n i, ks ięg a , księżyc: a te nie liczn ie  się także 
na dalsze pochodne, ks ięztw o , k s ią ż k i, k s ię g a rn ia ,
1 t. p. rozradzają. P ierw iastk iem  ich  są w idocznie 
ty lko  te d w a : kniaź i  kn ig a , któ rych  przez x  pisać 
nie można b y ło . Jeszcze rzadziej wypada to b rzm ie 
nie w  pośrodku .wyrazów, i może nie w ięcej, ja k  
w  tych dw óch : p ła k s a , beksa, których w poważnej 
mowie i piśmie nie używ am y, tudzież w  tym : Jaksa, 
k tó ry  zapewne jest ty lko przyswojonym. Żadnego zaś 
nie mamy w yrazu polskiego, w k tfirym  brzm ien ie  to 
by łoby końcowćm. D la  k ilk u  zatem s łó w , k tórych 
pierw iastek nie b rzm ien ie  x  (ks), ale ku  z a w ie ra , 
b y łb y  zapewne nasz język nie p rzyb ie ra ł osobnćj l i 
te ry . P rzyb ra ł ją  wjęc razem ze s łow am i cudzoziem- 
sk icm i, a to n ie ty lko  od Łac inn ików  i G reków , ale 
nawet i od późniejszych narodów ', jako lo  X a tv e ry , 
M e x y k  i t. p. Tych liczba nierównie jest w iększa, 
a brzm ienie n iem iłe  d la  ucha, częściej w  n ich je 
szcze we środku , lub  na końcu, n iż na początku p rzy 
pada, np. examen, m axy ina , axe lband , te x t,  p re te x t,  
kodex, b o ra x , bux  i t. d.

Nie my pierwszym i by liśm y w  sztuce p isania : 
a przyswajając cudzy a lfab e t, nie dziw, iż z n im  przy-
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ję liśm y i wady pisowni obcej. W szystkie praw ie eu- 
rope jsk ic  język i są w tym  samym przypadku, choć 
nas w używaniu pisma uprzedz iły . Wszystkie poszły 
za przykładem  ł.ac inn ików , i żaden nic śm ia ł zmieniać 
pow ierzcho wności X e rx e s ô w , Xeno fo n tó w , A ja x ô w , 
i  t. p.; usia ł żeby nas* p ierwszy przeslrajać ich po pol
sku ? Jeżeli zaś nie możemy rugować x  z im ion w ła 
snych, nie wypada go rugować z im ion pospolitych, dla 
zachowania -cechy ich cudzoziemczyzny. Środkiem 
pozbycia się ich jedynym , jest postarać się na ich m iej
sce o polskie. Jestem zatem za utrzym aniem  x  we 
wszystkich wyrazach obcych , i mniemam, że takie pi
sanie, jako zgodne z pisownią innych narodów, ła tw o  od 
ogółu piszących przyjctćm  za p raw id ło  zostanie.

W słowach zaś w łaśc iw ie  polskich, nie w idzę naj
m niejszej potrzeby używania  tej lite ry  w miejsce ks, 
k iedy p rzec iw ko  niemu ty lu  pisarzów przytacza grun
tow ne rozumowanie ; kiedy na stronę jego żaden z ba- 
tiaezów języka nic ważnego n ic przytacza; kiedy sam 
Kopczyński radzi go zatrzymać jedyn ie  dla skrócenia., 
na które M roz ińsk i i inn i dostatecznie odpow iadają; 
kiedy nakouicc liczba piszących w yrazy polskie przez 
ks', coraz w ięce j przemaga^ a nadcwszyslko, kiedy do 
te j liczby  należą praw ie  wszyscy pisarze S łow n ików  
polskich. I  tak D asypod ius C a th o lic u s , podobno naj
dawniejszy S ło w n ik  polski i ła c iń s k i, wyrazy ks iądz, 
książę, księga  i <t. p. wszędzie i jednostajn ie pisze przez 
ks. D ic t io n a r iu m  tr i l in g u e  et q u a d rilin g u e  A ndreae  
F o n ta n i,  (a w  innej edycyi, Bornesis) z roku  1523, tak
że jednosta jn ie  też same w yrazy pisze przez ks. Knap- 
ski, ja k  się ju z  pow iedzia ło , n ic ty lko  in  Thesauro p o lo -  
nico, ale i w  innych dzie łach swoich, jako  to, w dziele
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Synoniina w Dykcyonarzu łacińsko-po lskim , i w Adagiach 
jednostajnie pisze przez ks, nawet w wyrazach niby spol
szczonych, np. aksam it. L in de  w S łow n iku  swoim , W o- 
ronecki w S łow n iku  o 3 tom ikach, Synonima skrócona 
w jednym  tomie w Kaliszu, i gramm atyków większa przy
najm niej połowa, używaj.1} ks. Można tu jeszcze przy
łączyć powagę .Naruszewicza, k tó ry  stale w  I lis to ry i, i 
w innyeh dzie łach  prozaicznych, w yrazy polskie przez 
ks pisze. W  łódek O Naukach wyzwolonych, i w samem 
dziele i w regestrze s łów  dawnych, toż saino stale za
chowuje.

Ze słow n ikarzów  sam jeden M ączyński w Dykcy- 
ouarzu łac ińsk im , podług różnych edycyj, raz x , d rug i 
raz ks używa. Dlaczego zaś inn i wszyscy, i większość 
grammatyków jest za pisaniem ks; ła tw o  wytłóm aczyć. 
A lbow iem  grammatycy i s łow n ik  arze, z powołania w ię
cej się zastanawiający nad naturą wyrazów ks iąd z , 
książę  i t. p., chc ie li zapewne zachować w n ich  cechę 
etymologiczną, jako  pochodzących od kn iaź , kn ig a ; za
trzym ując pierwszą przynajm nie j lite rę , k iedy nic m o
g li zatrzymać drugie j. Ta uwaga złączona z rozumo
waniem Mrozińskiego i innych, nie dozw oli zapewne i  
późniejszym autorom S ło w n ików  odstąpić od przykładu 
Knapskiego i Lindego.

Przemiana lite r  kn  na ks, nastąpiła, ino jćm  zda
niem, w skutku przem iany samogłosek czystych a, e, i, 
w wyrazach słow iańskich  k n ia ź , knez , k n ig a , na sa
mogłoski nosowe ą, ę, w  wyrazach polskich ksiądz, 
książę, księga. P rzy takowej bowiem zamianie samo
g łosek , albo zw yk liśm y wypychać ty lko  spó łg łoski 
nosowe w, m, jako  zbyteeznc przy samogłoskach no
sowych, np. d m ie , d ą ć ; Ln ie ,  z ą ć ; k ln ie , k lą ć ;  
irn aćĄ jąć ; albo po w ypchnięciu  spółgłosek m , n, zwy-
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kliśm y nadto miękczyć spółgłoskę, która jc  poprzedza, 
np. p n ie ,  p ią ć ,  g n ie , g ią ć , tn ie  , c ią ć ; — M essing , 
m osaz, mosach, m os iądz ; — mensis , m esyc, inesac , 
m ie s iąc ; ta u se n d , ty s y c , tysac  , ty s ią c ; —  peeunia  , 
penez, p ie n e z , p ie n ią d z , i t. p. Ze zaś po w yrzuce
n iu  l ite ry  z wyrazów k n ia ź , k n ig a , n ic można 
b y ło  iniękczyć lite ry  A samej, i trudno b y ło  wyma
w iać kiądz, k ięga , lub  k ją d z , k jęg a , więc dla mo
żności m ickczcnia i w ym aw ian ia  dodano ie j i ,  m ięk
kie. T ak  w ięc pisano najprzód ks iądz , książę , Asśp- 
g « , a później dopiero, dla skrócenia, w  miejsce As, 
k ładz iono  ar; a zagęszczone skrócen ie , psrzcz swoje 
obcą postać, odw róc iło  nawet uwagę od te
go, zkąd samo brzm ien ie  powstało. .Co więc jest 
«godniejsze z etymologią, co wyjaśnia powstanie nowe
go w 'języku naszym, i n iezw ykłego gdzie indzie j brzm ie
n ia, to jest koniecznie naturabiić jszdtn i w łaściwszym 
w  p isowni. K iedy x ,  przestroją wyrazy polskie, i 
nadaje im  postać cudzoziemską, więc nawet w ty tu 
ła ch  i podpisach nic jrest szczęśliwein skróceniem. 
Ze jest jednak skróceniem , a skrócenia w ty tu łach  
i podpisach zwyczaj u po w a żn ił, więc jc tamże można 
do w o li zostawić.
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P R ZE Z

X. W O J C I E C H A  S Z H E  J K O W  S K I E G O .

Zastanawiający się nad składem języka naszego 
w piśmie, postrzegają, iż ze wszystkich lite r ,  z najczę
ściej jest w nim powtarzane. »Otwórzm y, inówd F e liń - 
»ski, jakąko lw iek polską książkę, a rzadko bardzo znaj- 
»dzicmy wiersz ja k i ,  w  któ ry inby z n ie b y ło ; często 
»w jednym  wierszu bywa ich k ilka , czasem do k ilkunastu . 
» Dosyć nawet nierzadko w jednej zgłosce (sy lla b a ) zdarza 
»się ich trzy, np. zrządź , zgrzesz, wrzeszcz, chrząszcz 
»i t. p. Uważając to cudzoziemcy, osądzili nasz język 
»za najtwardszy w Europie; ale osądzili bardzo m yln ie: 
»gdyż najprzód, w tych jedno-zgłoskow ych wyrazach» 
»gdzie się trzy  razy z pisze, n igdy swoim  w łaśc iw ym  
»tonem nic b rzm i,.., powtórc, gdyż wszystkie nowotne 
»języki, chociaż piszą s lub  x ,  często jednak wym awia- 
»ją z ,  i używają tych samych przy twardszych tonów 
»(czasem nawet z dodanym przyciskiem ), ja k ie  my wy- 
»rażainy przez nasze dw ó jk i, do któ rych  w chodzi z, ale 
»te tony osłaniają na piśm ie postacią m iękk ich  lite r, 
»jakoto: ce, c i ,  se , s i , ge , g i , i i ,  x i ,  eh, s, sh, sch, 
»i t. d.«

»Ze jednak cudzoziemcy, m ów i dalej F e liń s k i,
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«rzadko słysząc m ówiących po po lsku , a w książkach 
»po lskich, częściej niż w  innych, w idząc powtarzaną Ii*  
»terę z (k tó ra  w  istocie uchu i oku nic bardzo jest przy- 
» je m n a ), w pad li w  iny lne  o n iezm iernej tw ar- 
»dości języka naszego rozu m ie n ie ; dziw ić się temu nic 
»można. A le to rzecz osobliwsza, że u nas od końca 
»w ieku złotego, aż do dzisiejszych czasów', niemal wszy- 
»stkie klassy ludz i u w z ię ły  się, jak na przekór, n ic in* 
»ną lite rę  bez potrzeby pomnażać, jak  to z ,  k t ó r e  i  
» d o s y ć  j e s t  p r z y  k r c ,  i którego już  mamy najw ię- 
»cej. I  tak, chociaż kaszte lan ie  i n ic  w ie lu  synów urzę- 
»dniczych nie kończą się przecię na z, jednak cesarze- 
»w ieź , k ró le w ic z , pan icz  i t. d. na jn icpo lrzcbn ie j go 
»przybiera ją.«

T ak  więc F e liń s k i, k tó ry  najobszerniej i na jroz
sądniej zastanaw iał się nad pisownią polską, zagęszczo
ną u nas lite rę  z, za g łów ny naznacza powód, do m y lne-' 
go o naszym języku sądu cudzoziemców'. Zęby zaś 
gniew  sw ój na tę lite rę  u s p ra w ie d liw ił, m ówi dalej: 
»N ieśm ie rte lny nasz Trębecki gn iew a ł się, przez całe 
» życ ic , na tak niepotrzebne pomnażanie tych z, jakby- 
»śmy ju ż  ich i lak  dosyć n ic m ie li. D a ru ję , m a w ia ł 
»(tenże), że chociaż w  polskich wyrazach, m iędzy dw ie- 
» ina sam ogłoskam i, lite ra  ^ n ic zamienia się na z, np. 
»rosa, sp isa, m usi; jednakże w przyswojonych wyma- 
»w iam y f i lo z o f,  A s p a z y a , A z y  a , bo tak wym awia 
» W ło ch , Francuz i t. d. Lecz kiedy u nas b rzm i tak 
»m iękko sosna, w io s n a , pasm o, p ism o, ta ś m a ; zacóż 
»tak po barbarzyńsku w 'ymawiamy Z o f ia , O ro z m a n , 
» G uzm an, F a ra z m a n , chociaż W 'łoch , Francuz i Ru- 
»s in , w 'ym awia m iękko to piękne im ię S o fa  i inne? 
»Zacóż wym aw iam y zgon  n ic skon, kiedy m ówimy sko~

1S4
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»nać n ic zgonać?  W ie lk i ten poela sam p isa ł S o fia , 
nS ofiów ka , skon.»

D zie lim y z F e lińsk im  ż a l, iż  rękopisma Trebc- 
ckiego, w któ rych , jak  sic domyśla, i uwagi nad pisownią 
naszą znajdować się mają, dotąd są w u k ryc iu . Ale nie 
dzie lim y" gniewu na lite rę  i lubo wyznajemy, iż w ie
le  wdnniśmy św ia tłym  uwagom Felińskiego nad piso
w nią polską, a nawet i uwagom co do używ ania  z ;  nie 
zgadzamy się jednak co do potrzeby rugowmnia go z w y
razów k ró le w ic z , p a n icz  i t. p ., Z o f ia , f i lo z o f  i t. p. 
b o żk i, zwycięztwo  i t. p. N ic  pozwalamy także na p i
sanie lite ry  s w wyrazach bezpieczny, rozk ro ić  i t. p. 
Częścią tego gniewu na lite rę  z, p rze ją ł się b y ł i Kop
czyński przy schyłku  swojego życia, i dlatego ra d z ił p i
sać sczęście, sczupak, s -k im , s-cze'm, s-kogo, s-czego, 
i t. d. Na to n ic zgadzamy się tern śmielej, że i F e liń 
ski, chociaż mocniej zagniewany, jednak się w tein nic 
zgadzał z Kopczyńskim.

Żebyśmy zaś u sp raw ied liw ili naszą obronę lite ry  
s, zastanowimy się n a jp rz ó d : dlaczego Polacy, p rzy
bierając do pisma swojego alfabet ła c iń s k i, p rzybra
l i  lite rę  z, nieznaną łm c inn ikom ? to nam wykaże, d la 
czego lite ra  z ,  jes t zagęszczoną w  piśmie polskiem , 
i  jaką gra rolę w  dwójkach d z , cz, sz , rz .

P o w tó re , ponieważ brzm ien ie  lite ry  z ,  zm ienia 
się n iekiedy na brzm ien ie  lite ry  s, rozważymy: k ie 
dy i dlaczego to się dziać z w yk ło ?  a to nam u ła tw i 
odpowiedź na pytanie: czy możemy podług rady sa
mego ucha pisać z ,  lub  s, i czy są na to ja k ie  pra
w id ła  ? To także posłuży nam do rozw iązan ia , czy 
możemy z rugować z brzm ienia szcz, w  wyrazach 
np, szczęk, szczaw ', i  t. p.
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P o trze c ie , ponieważ lite ra  z ,  bywa sama jedna 
p rzy im k icm  ca ły  wyraz stanowiącym; ponieważ w cho
dzi do sk ładu innych przy huków , już  rozłącznych 
( praepositiones separab iles ), iakoto bez, p rze z , k tó 
re byw a ją  odrębncin i w yra zam i; ju ż  do przyim ków 
n ie rozłącznych (p raepos itiones in s e p a ra b ile s ), które 
znajdu jem y w słowach ty lko  z łożonych , np. wzbić  
wznieść się, zb ie ra ć , spadać-, a w c wszystkich tych 
okolicznościach może zm ieniać swoje b rzm ien ie , po
d łu g  następstwa odmiennego spółgłosek ; przeto śle
dzić ją  musimy w tych wszystkich odm iennych po ło 
żeniach, i szukać p ra w id ła : czy li i gdzie mamy za
m ieniać z, na s ?

*  I .

Dlaczego Polacy przybra li literę z , nieznaną 
Lacinnihóm?— Brzmienie je j względem brzmie

nia s.— Czy z jes t zawsze lite r ą l

Łae inn icy  nie m ie li lite ry  s, t^ lk o  s, i tą się 
o byw a li. 3Nie w iem y z pewnością, jak  oni w ym a
w ia li s, położone miedzy dwiema sam ogłoskam i, np. 
casus, C ae sa r, u s u s ale uważając iednozgodne w y 
m aw ian ie  tych wyrazów w narodach, które n ic ty lko  
a lfa b e t, ale i sam język z n ic ja k icm i odm ianam i od 
Ł a c in n ikó w  p rz y ję ły , możemy śm ia ło wnioskować, 
że i  Łae inn icy , tak ja k  my, te wyrazy w ym aw ia li; to 
je s t, że i u nich s , m iędzy dwiema samogłoskami 
b rzm ia ło  jak  nasze z ,  w innych zaś razach jak na
sze s. Z ląd w y n ik a , że lite ra  s ,  zastępując u Ła-
c inn ików  dwoiste b rzm ie n ie , m usiała w piśmie 
częściej nad inne być powtarzaną. Co jest
w idoczne w wyrazach sus , s u s u rra s , sanctissim su >
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scrlsus, assainpsissemus i t. <ł. M im o jednak dwoiste
go brzm ienia lite ry  s , i m im o częstego iej w piśmie 
(jak u nas lite ry  z) używania, n ik t języka łacińskiego 
nie nazywa tw ardym  i barbarzyńskim .

Wszyscy zaś grammatycy, tak języka łacińskiego jak 
innych, które z łacińskiego pochodzą, a nawet grainm atycy 
języka niemieckiego, w którym  także lite ra «  brzm i dwo
jako, to jest, raz jak nasze s, drugi raz ja k  nasze s, np. 
snusen, sonst, Sessel, i t, p., zgadzają się na to zdanie, 
że brzm ienie jego pierwsze jest łagodnie jsze, m niqj 
syczące (s ib ila n s ), drugie tw a rdsze , w ięcej syczące, 
chociaż jak się zda je , dla niego w łaściwsze. Jaku
bow icz w  Graininatyce polskiej z r. 1S23, w nocie 
przytacza zdanie Greków' i Rzym ian. »K w m ty lian  po- 
»w iada : Z  et Y  npud  Graeeos n u lla e  ( lite ra e  ) d a l
ii cias s p ira n t. P indar tak dalece n ic c ie rp ia ł lite ry  
s ,  że nazywał ją  pod łożoną, n iepraw ą, i w y w a rł ku 
»niej swoje nienawiść w wierszu uaiypoę. Dyonizyusz 
»nazwał ją  wężową, że wyraża sykanie węża. Mes- 
»sala nie m ia ł iej za lite rę  (ne lite ra m  ąuidem  esse 
»sed s ib illu m ). N iektórzy fćż ją  często w y rz u c a li, ja k  
»znajdujem y przykłady w Plaueic, Terencyuszu i t. d.« 
Sąd starożytnych b y ł zdaniem naszym spraw iedliwszy. 
Dlatego i u grammatyków polskich późniejszych, 5, w roz- 
gatuhkowaniu lite r , ma miejsce miedzy spółgłoskam i sy- 
cząccmi słabemi; s, między spółgłoskam i syczącemi mo- 
cnemi. Oprócz powagi zgodnych w le j mierze g ra n u la ty - 
ków, każdy o le j prawdzie przekonać się może, wyma
wiając te lite ry  s i s, jedna po |d rug ie j, z uwaga i bez 
przysady. W ydanie ich b rzm ien ia  odbywa się za po
mocą jednychże organów i jednegoż mechanizmu. 
I  dlategoto zapewne, język łac ińsk i i  w ie le  innych, 
przestają na jedne j postaci, lubo wydają podwójne



i s s O U ŻYW A N IU  L IT E R  Z, S.

brzm ien ia . Ta  jednak zachodzi w ich w ym aw ian iu  
różn ica , że brzm ien ie  z , wymaga m niejszego, a 
brzm ienie s, większego i mocniejszego pędzenia tchu 
z gard ła . Przy w ym aw ian iu  lite ry  z, skoro natęży
my tchu pędzenie, natychm iast głos nasz zamienia 
się na brzm ienie lite ry  ,v, azatein b rzm ien ie  l ite ry  z, 
jest ty lko  zmniejszeniem syczenia s. Co je ś li tak iest, 
upada więc najpierw sza i główna przyczyna, dla któ
re j gn iew a ł się na lite rę  z, przez całe życic, T rębc 
cki , i d la której ch c ia ł zm ieniać jć j  b rzm ienie na sr 
w obcych wyrazach f i lo z o f ia , Z o fia . Upada także g łó 
wny zarzut Felińskiego, że ta lite ra  j e s t  p r z y k r ą  i 
n i e p r z y j e m n ą  d l a  u eh  a j  upada powód jedyny, 
dla którego pragnie zmniejszy ć w piśmie jć j  panowanie, 
a pomnożyć lite ry  s■ Język n ic ty lkoby nic n ic zyska ł na 
tein co do h a rm o n ii, ale owszemby u tra c ił. Cudzo
ziem cy n ic mogą z tego powodu zarzucać twardości ję 
zykow i naszemu; bo dla n ich brzm ien ie  naszego s jest 
p rzykrze jssćm , aniże li naszego z. P rzec iw n ie , gdyby 
lite ra  s tak była  zagęszczoną w piśmie naszćra, jak  te
raz z , m ogliby z wejrzenia posądzać nasz język o w ię 
kszą daleko n iż  teraz twardość. Ale cudzoziemcy, któ- 
rzyby z w ejrzenia na pismo chcie li sądzić o harm onii i 
doskonałości jak iegoko lw iek języka , n ic  zasługują na 
żadną odpowiedź. Języki bow iem  ang jc lsk i, francuzki, 
b y łyb y  (z tego względu uważane) dla nas, i dla innych 
narodów, najdzikszemi ję zyka m i, w łosk i nawet n ic u- 
szedłby nagany. I le  m i się zdarzyło  m ówić w tej ina- 
te ry i z cudzoziem cam i, n igdy nie słyszałem  zarzutów 
z powodu brzm ienia naszego 5; ale najprzód, z powodu 
zbiegu w ie lu  w ogólności spółgłosek, powtórc, z często 
odzywających s ię , bo licznych u nas spółgłosek syczą-
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cych. Na pierwszy zarzut odpowiada dostatecznie K a u l- 
fus w swojej rozpraw ie O H arm onii języka polskiego; 
na d rug i, słusznie postrzega F e liń s k i, że nasze brzm ie
nia syczące ze, s e , ce , i e , sze, c ie , dze, znajdują się 
także w obcych ję zyka ch , ty lko  innc in i lite ra m i w p i
śmie oznaczone. Gdyby jednak kto zapy ta ł: czy nie 
mamy nam w yłącznie w łaściw ych i ,  dz, dz, rz , s icz, i 
czyli nasz język n ic  połączą w sobie najw ięcej tych sy
czeli , które w  innych językach pojedynczo, lub  przy
najm niej w mniejszej liczb ie  postrzegamy? Na to py
tanie nie śm iałbym  z zaprzeczeniem odpowiadać : do
dałbym  ty lk o , iż język nasz, jeś li ma więcej syczeń, 
ina tćż w jęcćj spółgłosek m iękkich, i w ięcej m odyfika- 
cyj różnych tonów. Lecz n ic jes t naszym zamiarem 
rozpraw iać o harm onii języka. Dosyć tu będzie p rzy
toczyć, iż, zdaniem nawet cudzoziemców, nie w ic iu  eu
ropejskim  ustępuje w dcklam acyi i śpiewności.

Postać lite ry  z, która sic także n i e p r z y j e m n ą  
o k u  Felińskiego w ydaw ała , nadto jest m a łe j uw ag i, 
aby się nad nią zastanawiać. N ie może razić cudzo
ziemców, bo jć j praw ie wszyscy w swoich pismach u- 
źywają, jakko lw iek  wym aw ianie jej może być od nasze
go odmiennćm. Mojem  zdaniem , postać wężykowata 
lite ry  s, nie lep ie j odpowiada kształtom  prostym lub  o- 
krąg ław yin  innych lite r  łac ińsk ich , an iże li z, obce ła c i
nie. Może i s jest ty lko przyswojonćm. Lecz m nie j
sza o pochodzenie; nam idzie o to, cay ma prawo ru 
gować literę  z ,  i dane je j miejsce zabierać dla ułago- 

• dzenia jęayka?
Jeżeli brzm ienie lite ry  z jest łagodn ic jszćm , jako  

m nie j syczące od lite ry  я, dlaczego p rzybra li ją  przod
kowie nasi, b iorąc inne głoski od Ł ac inn ików , kiedy

m
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ci bez n ie j się obchodzili?  Gdyby n ic m ie li innego po
wodu nad len, i i  chc ie li odznaczyć lę ty lko różność do
strzeżoną w b rzm ien iu ; jnżby przybranie  lite ry  s, b y ło  
dosyć uspraw iedliw  ionćm. Lecz przodkowie nasi m ie
li więcej powodów: m ie li bowiem w mowie swojej, o- 
prócz owego brzm ien ia  pokrewnego z brzm ieniem  s, 
jeszcze inne brzm ien ia , które są zmiękczeniem i mody- 
fikaeyą tamtego, to jest, b rzm ien ia  z, £, z; tak, ja k  od
k ry w a li obok brzm ienia s ,  brzm ien ie  zmiękczone i ,  i 
m ocniej jeszcze syczące sz. Tak tedy lite ra  z, przy- 
brana dla różnicy od s , sta ła  się u nas m atką , podo
bnie jak tamta oddzielnego, a jak n iże j obaczymy, je
szcze liczniejszego krzew u. Potrzebowali zatem Polacy 
osobnych postaci, k tó rc in iby  i m atki i córk i, nieznane Ł a - 
c inn ikom , m ogli w pism ie oznaczać, i w tein sobie postąpili 
logicznie. H o lendrzy i Ang licy , podobnie jak  Polacy, i 
większa część S łow ian, od różn ili b rzm ienie lite ry  sod# tąż 
samą postacią; ale z tego rozróżnienia i przybrania  no
wej postaci, tyle co my nie korzysta li: bo jedni nic znaj
dow ali w  języku swoim  ty c h , co my, dźwięków; d ru 
dzy, w części je ty lko  zna jdu jąc, m niej bacznym i by li 
w dob ićraniu  dla n ic li l ite r . Przyznawszy, że tw ó rcy  
pisma naszego n ic zb łą d z ili wraz z H o lendram i i A ng li
k a m i, przyb iera jąc d la  różn icy od s ,  lite rę  z ;  wyznać 
m usim y, że bardzo szczęśliw ie obm yś lili g łoski ź , z; 
rów n ic  jak  obok s, głoskę ś ,  bo m ałe znaczki nad jc -  
dnerniż postaciam i, ostrzegają o nie w ie lk ie j zm ianie 
dźw ięku. D ogodzili przez to i potrzeb ie, i podobień
stwu w m iękczeniu innych spółgłosek, np. n, ń, c, c. *  

Lecz Polacy znajdowali jeszcze w' mowie swojej 
nieznane L ac inn ikom  dźw ięki (ke , dzie, dze. Okazała 
się zatem potrzeba przybran ia  nowej lite ry , i oznaczę-
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nia je j postaci znam ionam i, podobnie, jak przybrano i 
znamionowano z, z, z, na oznaczenie zm ian m ałych 
dźwięku. Ale na nieszczęście tak nie zrobiono: ozna
czono tc dźw ięki podwójnem i spółgłoskam i. Zdawać 
się może kom u, źe w w ym aw ian iu  tych dźwięków, 
brzm ienie jest także podw ó jne , czyli zmieszane z 
b rzm ien ia  obudwu l i te r  cl, i z; a zatem, że je  słusznie 
dwójką oznaczono. Lecz to jes t złudzenie ucha przez 
oko do dwóch postaci p rzyw yk łe . W  w ym aw ian iu  dwó
jek dze, cizie, clże, głos nic przechodzi następnie z je 
dnej na drugą, ja k  z w y k ł przechodzić w  w ym aw ian iu  
wszelkich innych spółgłosek podwójnych: w ym aw iam y 
je  razem obydw ie c z y li jednocześn ie, tak, ja k  np. 
se, źe, źe, lub  inne jak ie ko lw ie k . Azatein należało je  
oznaczyć jedną ty lko  postacią, i tę znam ionam i, jak 
postąpiono z lite rą  2, d la  odznaczenia m niejszych zmian 
dźw ięku, opatrzyć.

Nadto Polacy m ie li w inow ic  swojej nieznane ł.a - 
c inn iko in  brzm ien ia  rze, sze, cze, i szcze; a na w yra 
żenie ich  w piśmie, n ic  zna jdow ali w  ła c iń sk im  a lfa 
becie postaci. Nowa potrzeba wym agała nowych zna
ków. Tw orzyć rzeczy nowe, n ic  tak jest ła tw o , ja k  
juz będących, choć m niej dogodnie, używać: udano się 
znowu do dwójek. A że już raz użyto lite ry  z do po
s ług i d la  drugich, w ięc ją  i w  tej nowej potrzebie na 
toż samo skazano. Tak krok jeden m ylny pociąga za 
sobą dalsze. Na nieszczęście, ten ostatni b y ł gorszym 
od pierwszego. D w ó jk i rz , sz, cz, n ic  ty lko  są w w y 
m aw ianiu jcdnoczesncin i, rów nie  jak  dz, clź, dh; ale 
nadto ich  brzm ien ie  dale j jeszcze odstępuje od brzm ie
nia 2 . Jeśli w wyrazach brzęk, w rzód, trudno się 
domyślać coś podobnego do brzm ien ia  s; w  wyrazach
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szum, czas, szczur, n ik t go wyśledzić nie potrafi. T u  
•wice dopiero możnaby się gniewać na n iew łaściwe u- 
życie postaci lite ry  z, ale nie na samą postać, a tćm 
m nie j na brzm ien ie  tej lite ry  w porównaniu do s.

Tak tedy u nas lite ra  z, skazana grać ro lę  i g łó 
wną i podrzędną, występuje na scenę, raz za s ieb ie; 
dwa razy za swoie dzieci ś,ż; trzy  razy za dz, dż, dz', 
raz za r  miększe; dwa razy za s i c m ocniej syczące, 
a wcale d la  siebie obce. Dziew ięć razy przeto w y
stępując lite ra  z, częściej nad inno, nie w m ó w ię , ale 
ty lko  w piśmie naszćm, to jest, raz za siebie, a ośm 
razy za inne lite ry , musi bić w  oczy, raz ić  je, a po 
d rukarn iach  w ięcej nad inne zapasu wymagać. Któż 
temu w inien ? P ierw si tw órcy pisma naszego. Już 
n ic czas ich ła jać: możemy ich nawet u n iew inn ić . Nie 
m ie li Polacy własnego pisma: przyję li je od Ł ac inn i- 
ków, którzy obdarzając nas wiarą świętą, narzuc ili nam 
swój a lfabet, wygodny d la  n ich , dla nas za ubogi. 
Ludz ie  obcy i od leg li, n ie  znali ducha języka naszego, 
a obok św ią tob liw ości, m ogli n ic  być gorliw ym i o 
ścisłą dokładność pisowmi naszej.

Jakże temu zaradzić? W początkach rzecz b y ła  
łą tw ą . L ite ra  r ,  gdy się m iękczy, m ogła otrzymać 
znamię, czy podobne ja k  nad lite rą  ś, czy li leż inne. 
L ite ry  s , c, iak  o trzym a ły  znaczki syczenia mniejsze
go ś, c, tak m og ły  otrzymać znaczki syczenia większe
go zamiast sz, cz, c zy li nakszta łt z, czyli ja k  teraz 
Czesi używają s ,  c .  Na brzm ienie dz, można było  
przybrać jakąko lw iek  lite rę  z obcego a lfabetu , albo 
nową u tw orzyć, i  tę w  dalszych zmianach brzm ienia 
znamionować. Odkąd Polacy zaczęli pisać po polsku, 
(p isa li bow iem  bardzo d ługo, ja k  wiadomo, po ła c i
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tiic ), a żalem odkąd się sami swoją pisownią trud n ić  
zaczęli; uczu li zaraz niedogodność alfabetu przyjętego. 
Zaborowski, Kochanowski, G órn ick i i Januszowski, 
częścią też same cośmy wyżej nadm ien ili, częścią iin  
podobne podaw ali środki, do poprawy pisowni p o l
skiej. Lecz już  w tenczas chce poprawy w  zasadach, 
okazała się za późną. Naród już w ie le  pisin posiada ł, 
k tó re  c e n ił; szkoły i szkó łk i ucząc p isać , w p o iły  u- 
przcdzcnie, że Polaey sami jed n i tak p iszą, jak  m ów ią 
azatein że dźwięków mowy naszej nie można ani le 
pie j, ani inaczej, jak  wyrażano, pismem oddawać. W a l
ka zaś z uprzedzeniem jest tru d n a : nie m ała  także 
z nałogiem., czy li ła tw ośc ią  w jak im ko lw iek  sposobie 
pisania raz nabytą , a nakonicc z len istwom . Dzisia j 
gdy pisma nasze są coraz liczn ie jsze, gdy uprzedzenie, 
powyższe, nie ze wszystkiem jeszcze jest usunione, tein 
m n ie j spodziewać się można zrobienia re fo rm y grunto
w ne j we względzie powyższym.

N ic mogąc wzruszać zasad dany cli, pocieszajmy sic 
tćm , że clioeiaż przyswojony alfabet mamy niedostate
czny, on przecię d a ł nam pismo spólnc E u ro p ie ; że 
inne języki, przy mniejszej daleko liczb ie  dźw ięków , a 
przy tym samym alfabecie, mają wady w pisowni swo
je j n ierównie większe, i daleko m niej od nas prawa ma
ją szczycić się, iżby w nieb tak pisano, ja k  i w ym a
w iano. Ani Rosyan, ani innych S ło w ia n , któ rzy 
się ch lubią alfabetem C yry lla  lub  g łago lick im , jako 
umyślnie dla n ich ro b io n e m i, n ic  jest wolną od wad 
pisow nia. Ich  alfabety b y łyb y  dla nas, z jednego wzglę
du zbytkowemi, z drugiego niedostatecznemu M ają o- 
ne nasze sz, cz, ch, nawet szcz, pojcdynczem i lite ra m j 
oznaczone,* ale n ic m ają naszych d z , d ź , dz, ani rz .

17
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Ich  znaki m iękczenia i stwnrdzania, posiać zupełną 
l i le r  noszące, ich  nadto liczne je ry ,  nie w ieleby się nam 
p rzyda ły . Jak u nas z, lak u n ich  jeszcze bardziej 
znaki m iękczenia lub stwardzania, nadto często wystę
pujące, u trudn ia ją  i nieprzy jemnem robią czytanie. iYlro- 
ziński, k tó ry pierwszy, w Zasadach do p rz y s z łe j g ram -  
m a ty k i, i w O dpow iedzi na ich reccnzyą, skład mowy 
po lsk ie j fizyologicznie rozbiera, uważając odmiany grain- 
matyczne wyrazów zakończonych na z, rz, sz, es, po
strzega w nich podobieństwo do odmian wyrazów zakoń
czonych na l, /i, ś, c, lub  na inne spółg łoski m iękkie. 
Uważając zaś, że wyrazy należące do tychże form , ale 
kończące sio na spółg łoski twarde, innym  w odmianach 
swoich ulegają p ra w id ło m ; z tego powodu, i z innych 
jeszcze przyczyn, wnosi s łuszn ie , że brzm ien ia  nasze £, r z ,  s z, c z, są także stopniem m iękczenia. Jakoż 
gdzie my mamy r z , tam n iektóre dyalekty słowiańskie 
k ładą albo j ,  albo inny znak oznaczający zmiękczenie. 
T o  postrzeżenie zbliża bardzo posługę lite ry  naszej s, 
do posługi je ró w  rosyjskich. T w órcy  pisowni naszej
0 tein nie m yś lili zapewne, ale to się samo pomimo 
ich  wiedzy z rob iło . K iedy więc los tak z rząd z ił, iz 
każdy odrębny dźwięk mowy naszej, n ic o trzym a ł od
rębnej d la  siebie lite ry , kiedy jedna postać musi w ie 
loraką odbywać posługę; kiedy w ieki upow ażniły pod
rzędne przeznaczenie lite ry  z, i niejako w prawo kar
dynalne pisowni naszej zam ien iły ; zostańmy i my przy 
tćm : ale pomnąc na to, ic  z gra u nas ro lę  podwójną,
1 lite ry  i  znam ien ia , nie gniewajm y sic na nie, że po- 
n iew oln ic  często w  piśmie występu je , a z gniewu nie
spraw ied liw ego, n ic rugujm y go z m ie jsc , które mu

191
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i jako lite rze, i jako znam ien iu  pod ług praw ka rdyna l
nych przynależy.

II.

Kiedy, i  dla czego Z  brzmi jak  S ?

ftzeezc k to , iż z , n ic ty lko  jako  znamię w dw ó j
kach rz, sz, cz, trac i swoje b rzm ien ie , ale nadto jako 
lite ra  zm ienia je  przed w ic ią  innem i lite ram i na brzm ie
nie lite ry  s. O tej zm ianie ostrzega nas ucho, azatćm 
ucho powinno być najpierwrszym przewodnikiem  w p i
saniu. Zgadzam się na to , aby ucho nasze b y ło  na j- 
pićrwszyin sędzią w pisowni , ale nie je d y n y m , boby 
sąd jego często b y ł m ylnym . Ucho częściej nas je 
szcze u w o d z i, jak oko. Zobaczmy, przed którem ito  l i 
teram i głoska z, zm ienia swoje brzm ienie.

L ite ra  z , położona przed samogłoską, b rzm i jak 
wszelka inna swoim w łaściw ym  dźw iękiem , np. z ą b , 
zim no, żaden. Podobnież dob itn ie  wym aw ia się przed 
spółgłoskam i b, d, g, w, np. zbójca, zdun , zgon , zw ierz , 
ż w ir  i t. p. Przed tem i spó łg łoskam i, choćbyśmy p i
sali s ,  to w w ym aw ian iu  b rzm ia łoby ja k  z. Przed 
spółgłoską w, możemy w praw dzie  wym aw iać s , jego 
w łaściw ćm  b rzm ien iem , ja k  np. sw ó j, św ię ty ; ale za- 
to w, utrącą w tenczas swoje w łaściw e brzm ienie, a z b li
ża sią  do brzm ien ia  lite ry  f \  gdzie zaś w, zatrzym uje 
swoje w łaściw e brzm ienie, tam nie dozwala w ym aw ia
n ia  s, ty lko  z, np. zw odz ić , zw iedzać  i t. d. Przed 
spółg łoskam i l ,  ł ,  m , n, r ,  mogą brzm ieć w yraźnie  ró
wnie z , jak s , np. z ły , s łó j,  ź l i ,  ś lepy, zm ys ł, sm ak  
znak, snop, zraz, srom  i t. p. Dopóty w ięc ucho mo
że być sędzią n iem ylnym  w rozeznawaniu, gdzie pisać
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z ,  a gdzie s. Lecz przed spółgłoską h , b rzm ien ie  z  
n ic  tak jest d o b itne m ; przecież (jak uważa F e liń s k i)  
wyraźniejsze n iż s ;  a przed eh wyraźniejsze s niż z, 
np . zhańb ić , rozhukany, schow ać, wschód  i t. p. T u  
w ięc  ucho sądzi nie z należytą pewnością. Na końcu 
w yrazów  położone z ,  n ie w ym aw ia się d ob itn ie , bo 
nie m am y na czein oprzeć dźwięku ostatniej spó łg łoski, 
i  dlatego przystępuje do brzm ienia s. W  wyrazach np. 
wóz, guz, a nawet s traż , je ś li ieh umyślnie n ie  wym a
w iam y z p rzyc isk iem , nie jest tak w yraźne, jak kiedy 
m ów im y wozy, guzy, straże . T u  więc sąd ucha jest 
także niepewnym . Przed spółgłoskam i zaś c , c h , k ,  
p , s, t ,  ja k  uważa F e liń s k i, i każdy ła tw o  przekonać 
się może, lite ra  z , czy na początku, czy w  środku, czy 
w  końcu wyrazów  położona, n ie  może inaczój b rzm ieć, 
ty lko  ja k  s. Dlatego tćź n ie k tó rzyv radzą wszędzie 
przed terni spółg łoskam i pisać s, nie z: drudzy robią 
w  tern w y ją tk i, ale się w  n ich nie zgadzają, np. B ożki,  
zw ycięztw o , n iz k i i  t. p. je d n i piszą przez z, drudzy 
przez s. T u  w ięc sąd ucha zupe łn ie  ustaje, a zaczy
na się potrzeba rozum ow ania , i  szukania pewnych 
zasad.

N ie  samo z, zm ienia swoje b rzm ien ie  w różnćtn 
p o łożen iu : toż samo dzieje się z innem i spółgłoskam i. 
L ite ry  np. b, d , g, w , w  tych  wyrazach: baba, d ra b i
na , dziadek, paznog ieć, tra w a , wszystkie brzm ią w ła 
ściwie; w  wyrazach zaś b a b k a , d ra b k a , d z ia d ka , p a -  
zn o g c ia , tra w k a  i t. p . , też same s p ó łg ło sk i, przy 
końcu w yrazów , przystępują do brzm ien ia  p , t , k , f .  
Gdybyśmy w ięc p isa li pod ług  samego s łuchu, naślado
w alibyśm y d z ie c i, k tó re  poznawszy lite ry  z postaci, 
zaczynają uczyć się pisać. Podobne zmiany w brzm ię-
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n iu  spółgłosek, nie są osobliwością języka polskiego; 
owszem spólnc są wszystkim  innym  językom . K to  po
rów na brzm ien ie  l i te r  b , d ,  w  wyrazach łac ińsk ich  
suBciitus i suB ler, aBclo i aD fero , ła tw o  dostrzeże po
dobną zmianę ja k  w naszych: baBa, baBka, dz iaD ek , 
d z ia D ka . To wynika z natury spółgłosek: n ic  próżno 
gramm atycy rob ią  w  nich różne podz ia ły . Z ich roz- 
gatunkowania M ro z iń s k i, p ierw szy w ie le  ważnych po- 
strzeżeń czyni w budowie języka naszego. T u  dosyć 
będzie przytoczyć podzia ł na mocne p ,  f ,  t, k, s, c, 
sz, cz, ch, i  odpowiadające im  słabe b, w, d, g, z, dz, 
ź, dŁ, h, tudzież na p łynne , n iek iedy semivocales zwane 
l ,  ł ,  m , n, r . Ze spółgłoską p łynną któ rąkolw iek ka 
żda, czy mocna czy słaba, czy przed nią czy po nie j 
stojąca, zachowuje, rów n ic  jak  przed samogłeską, swo
je w łaściwe b rzm ien ie , i same p łynne  nie zm ieniają 
z n iem i swojego brzm ienia. Lecz ze spółgłoską mocną 
któ rąko lw iek n ic może brzm ieć w  po łączen iu , tylko 
m ocna, a zc s łabą , ty lko  słaba. A lbow iem  równość 
głosu, wymaga równego tchu z gardła  pędzenia. Ażc 
spółgłoski mocne wymagają tchu w ięcej, a słabe mniej; 
ztąd pochodzi, źc słabej z mocną, lub  mocnej ze s+ąbą 
w ym ów ić inaczój n ie  możemy, ty lko  zm ienia jąc jednej 
z nich b rzm ien ie , ta k , iż  je albo obydwie jako  mo
cne, albo obydwie jako  słabe wym aw iam y.

L ite ra  z jest z rzędu s ła b ych , lite ra  s z rzędu 
mocnych. He razy w ięc z znajduje się przed jedną z mo
cnych , ty le  razy brzm ieć musi ja k  s. Lecz i inne 
spółg łoski s łab e , położone przed m ocn cm i, zm ieniają 
swoje brzm ien ie  na odpowiadające im  mocne: gdyby
śmy więc pisali s, zamiast z , tam gdzie z trac i w łaśc i
we swoje b rzm ien ie , z przyczyny następstwa spó łg ło -

5
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sck mocnych; m usielibyśm y zezwolić na zamianę innych 
spółgłosek słabych na mocne, np. b na p , d  na t, g  na 
k, i  t. d., k iedy się w popobnem jak  z p o łożen iu , to 
jest, przed spółgłoskam i m ocncm i, znajdują, A w  ten- 
czas jakb y  się w ydaw ała  nasza pisownia ? Czybyśiny 
n ic  zn iszczyli naszej e tym o log ii, n ie u tru d n ili teoryi 
odm ian grammatycznych, i  zgadywania znaczeń w yra
zów tak dla d z ie c i, ja k  d la cudzoziemców ? Gdyby
śmy np. wyrazy d z ia d e k , Łydek , buda, przekszta łca li 
na d z ia łka , ży tka , bu łka , m óg łby ktoś obcy sądzić, że 
tc ostatnie wyrazy nie pochodzą od pierwszych, ale ra 
czej są pokrewnem i tych: d z ia tw a , Łyto, buty.

Z tego, cośmy dotąd w y ło ż y li,  w yn ika , że choć
byśmy n ic m ie li żadnych dwójek, choćby n ic ty lko  ka
żde główne brzm ien ie , np. z, s, c, r ,  ale nadto ich sto
pniowanie s , z , s , s , sz, c, ć, cz, rz, m ia ły  oddzielne 
d la  siebie postaci; jeszczebyśmy n ic m ogli zasadzać p i
sowni jedyn ie  na b rzm ien iu  i słuchu. Łao inn icy , ze 
zm ianą brzm ienia, zm ien ia li n iek iedy i l ite ry ; np. scri- 
bo, sc rip s i, s c r ip tu m ,  i my n iektóre pochodne od w y
razu dech piszemy przez t, np. tch n ą ć , tchu. Ale je 
że li Łae inn icy  rzadko sobie tej zm iany p ozw a la li, my 
tć in  m niej pozwalać je j sobie możemy. A lbow iem  
w  budowie języka łacińskiego sp ó łg ło sk i, których my 
liczbą przewyższamy, n ic  tak w ie lką  ro lę  grają wzglę
dem samogłosek, ja k  w budow ie naszego. U nas od
m iany grammatyczne. jak to wykazuje w Zasadach do 
G ram m alyk i i O dpowiedzi na ich rcccnzyą M ro z iń s k i, 
zasadzają się g łów nie  na m iękczcniu spółgłosek: w tć in  
zaś m iękczcn iu , następuje konieczna zmiana lite r, np. 
d  na d z , l  na ć , k  na c, g  na z, i t. d. Gdybyśmy 
w ięc z powodu powyższego, w miejsce d  p isa li i ,  w m ie j
sce g  k , w miejsce z s, i t. d. ; w tedy p raw id ła  tnięk-
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czcnia, azatem form y odmian grainm atycznych, zostaćby 
m usiały na zawsze w  lab iryn tow e in  zaw ik łan iu .

Tain  w ię c , gdzie sąd ucha staje się n iepew nym , 
z przyczyny różnego następstwa spółgłosek, przydajm y 
mu za poradników względy gram inatycznc, względy do 
zgłębienia każdego języka nieodzownie potrzebne. Te- 
in i zaś są: 1 . Pochodzenie, czy li wzgląd na p ie rw ia 
stek lub  inne w yfazy z tego źród ła  pochodzące {e ty
m o log ia ). 2. Z łożenie, czy li wzgląd na to, z czego ja 
k i wyraz się składa (com positio ). 3. Zm iana końcowa 
wyrazów (J lex io ), 4. Podobieństwo, czy li wzgląd na 
to , co jest zwyczajem języka w podobnych razach 
(a n a lo g ia ). Żaden z tych względów, uważany poje
dynczo, nie może wszystkich w ydarzyć się mogących 
wątpliwości rozw iązać; ale jeden drugiem u przychodzi 
w  pomoc, i w połączeniu rzecz nakoniec wyjaśniają.

Jeżeli p ierw iastek ma a wyraźnie brzmiące, lub  je 
go modyfikacyą a, i ,  muszą je  in ićć pochodne, choćby 
w n ich n iew yraźnie  b rzm ia ło , np. m a i, mężny, azatem 
m ęzki n ic męski-, w ią z a ć , w ią z k a , nie w ią s k a ; cię- 
i y ć , zwy cięży ć , azatem c ię żk i, zw yc iężk i, zwy
cięzca, n ic  cięszki, zw yc ięsk i, zwycięsca. Jeżeli p ie r
wiastek ma z n iew yraźne , np. w óZ , g w o ź d ź , wykażą 
je wyraźnie pochodne: w oźnica, gwożdżę i t. p. M o
że pierw iastek n ic  in ićć wcale lite ry  z, ty lko  g  lub  h; 
ale że te lite ry  z w yk ły  się zam ieniać na a, w ięc to z, 
powstające z zamiany, wykażą inne pochodne, np. Bóg, 
P ra ga , m nogi, Sap ieha ; Boży, P rażan ie , m nożny, S a - 
p ie żyń sk i; azatem i w yrazy B o żk i, B ó z iw o , p rą ż k i,  
m noztwo  i t. p., jako  od tego p ie rw iastku  pochodzące, 
pisać przez z należy. Choćby pierw iastek jakiego w y
razu nie b y ł teraz używanym, np. n iż , n iżą , k i  iż , b li .
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£ « , choćby wcale zag iną ł, albo b y ł w ą tp liw y m , ja k  
tych wyrazów wązki, ś liz k i; tedy inne pochodne, a po- 
b lizk iego  znaczenia , jako  to: z n iz a ć , z b liz a ć , zwężać, 
p oś lizną ć  się, będą dowodem , ze wyrazy n iz k i , b liz k i, 
w ą zk i, ś liz k i przez z, pisać powinniśm y.

Gdzieby ani p ie rw ias tek , ani pochodne jednegoź 
rodu nie usuwały w ą tp liw o śc i, tam ją  usunie k tó rako l
w iek z odmian gra inm atycznych, które  są: przez ro 
dzaje, liczby , p rzypadki, osoby, czasy i tryby. I  ta k , 
gdyby kto w aha ł sic jak ma pisać g u z , F ra n c u z , d a l
sze przypadki g u z a , lub  liczba mnoga F ra n c u z i, nie 
dozwoli inu b łądzić. Aze f r a n c u z k i,  f ra u c u z k a ,  od 
tam tych pochodzą, w ięc i te przez z , napisze. F e lińsk i 
radzi pisać F ra n cuzka  przez z, gdy oznaczając kobietę, 
staje się rzeczownikiem  , a przez s f ra n c u s k a , gdy jest 
p rzym io tn ik iem . Taka rada niegodną b y ła  Felińsk ie 
go. Idąc za nią, m usielibyśmy praw ie  na każdy w yraz 
pojedynczy odmienne w  pisowni stanowić p ra w id ła , 
czyli nie m ieć żadnych. To i P o lska  gdy znaczy kraj 
m usielibyśmy podobnież rozróżnić, od wyrazu po lska  
np. szabla, gdy jest p rzym io tn ik ie m ; ale tego nic w i
dzim y potrzeby. Tenże F e liń s k i, który dla mniem a
nej harm on ii, łam ie  etymologią w p rzy in io tn ikach j'/'«« - 
cu zk i, m ę z k i, zw yc iężk i, n iz k i i t. p. , a dla jednego 
rzeczow nika  F ra n cuzka  rob i u siebie wyjątek , a po
d łu g  nas wraca do p raw id ła ; uznaje za słuszny wzgląd 
n i etymologią w dcklinacyach, i dlatego każe pisać w yna
la z k i, g a łą zk i, obow iązki i t. d., m ów iąc: ażebyśmy 
»unikając mniejszego przeciw  harm onii grzechu, w ię- 
»kszego przeciw  dokładności języka nic pope łn ia li, lu - 
»bo 1« wym awiam y s, n ie ś ; piszmy jednak z, gdyż w p ie r- 
»wszym przypadku, lub  dalszych, wym aw iam y w yna la -
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n tek, ga łązek  i t. d. Pisząc przez s, w y n a la s k i, ró - 
»wnic jak  la s k i, o k la sk i, ła s k i,  pomieszalibyśmy p ie r- 
»wotne tych słów  litery^ i o tw o rzy li pole w ie lu  n ic- 
»przyzwoitościom i m yłkom  , osobliw ie dla cudzoziem
c ó w .«  Rzecz dz iw na , iż autor tak gorliw y  o d ok ła 
dność języka co do pochodzenia W rzeczownikach, n ie  
dba o nią w przym iotn ikach, lub  pochodzących od n ich  
przysłów kach, ja k  gdyby p rz y m io tn ik i nie m ia ły  spól- 
nych p ierw iastków  z rzeczownikam i. Podług tego roz
różn ien ia , wypadałoby rzeczowniki zwycięzca, zw y
cięstwo, Bożnica, Bóztw o, męztwo, pisać przez г, a p rzy 
m io tn ik  zwyciężki, męzki, przez s, ja k  gdyby ich p ie r
w iastk i nie b y ły  leź sainc , co tam tych : co jest w ido 
czną niedorzecznością. Za pisaniem przym io tn ików  
i  przysłów ków , które z n ich form ujem y, np. nizko, b l i - 
zko, wazko i t. p., pod ług p ierw iastków  przez z, mówią 
w yrazy pochodne, n iz itichno , un iżen ie ,  b l iź n i , b liz iu 
tko  i t. p.

Ci, któ rzy ch c ie li z tych wyrazów: szczęk, szczaw' 
i  t. p. p rzynajm nie j po jednein z rugowrać, n ic  zasta
naw ia li się nawet nad samem brzm ien iem . Sąd same
go ucha, jak  słusznie uważa F e lińsk i, tę nowość po
tępia. Czy bowiem  ty lko  pierwsze, czy ty lko  drugie1 

z ,  wymażemy, nic potrafim y tych s łów  w ym ów ić, bez 
w ie lk iego przycisku i twardości. Jeśli zaś wymaże
m y obydwa z, w ym ów im y je ,  choć n iew łaśc iw ie  z ró
wną ła tw ośc ią , jak nie rugując żadnego. Ćo tego za 
przyczyna? Oto brzm ien ie  stosunkowe spółgłosek, tak 
wyrażanych jedną postacią, ja k  dw ó jkam i, czy li ta 
własność, że nic mogą brzm ieć w łaśc iw ie , ty lko  w ten
czas, gdy są jednej natury, albo jednego rzędu, to jest 
gdy są albo wszystkie s łabe, albo wszystkie mocne.

2 0 '|
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Pow iedzie liśm y wyżej, że brzm ien ie  l ite r  s, ś, jest mo
cniej syczące, an iże li lite r  z,- i ;  brzm ienie zaś sz, jest 
jeszcze mocnicjszem syczeniem, aniżeli s, tak jak  ż 
jest mocnicjszem od z, i jak cz jest mocnicjszem od 
c. Jak więc spółgłosek pojedynczych nie możemy wy
m aw iać z ła tw ością, ty lko  mocne z inoenem i, a słabe 
ze słabem i, z przyczyny jednakowe) ilości tchu potrze
bnej do ich wydawania ; tak toż samo, i z tejże przy
czyny, dzieje się w w ym aw ian iu  spółgłosek syczących, 
czy pojedynczych, czy dwójkam i oznaczonych: to jest, 
że nie możemy z ła tw ośc ią  wymaw iać syczeć, ty lko  mo
cniejsze z mocniejszcmi , a słabsze ze słabszem i. D la- 
tegoto lite rze  ć, nie zw yk ło  towarzyszyć, ty lko  ś, albo 
ź, np. gryźć, kość. Choćbyśmy od ję li znamię jedne j 
z tych lite r , w ym ów ić bez trudności n ic potra fim y, 
ty lko , albo obydwie tw a rd o , albo obydwie m iękko. 
D latego tez i brzm ienie sz, n ic  może być poprzedzo
ne , ty lko brzm ieniem  s, np. droższy, niższy, bliższy, 
chociaż w wyrazach n izk i, b liz k i, z n ic m ia ło  znam ie
n ia . Dlatego także i b rzm ien ie  cz n ic może być po
przedzone brzm ieniem  s, a le sz, np. szczep, szczur. 
Z tć jto  przyczyny wyrazy post, most , zam ieniają się 
na pościć, mościć, a te ostatnie na poszczę, moszczę; 
gniazdo, ja z d a ,  na gnieździć, je ź d z ić , a te znowu na 
zagn ieżdżony, u jeżdżony. Dlatego nakon iec, choć 
znam ionujem y w yrazy Boży, Bóżnica, mnożę, zwy
c ię ż a m , n ic znam ionujem y Bożki, m nóztwo, zwycięzki. 
l i to  więc każe pisać SCZęście, S C Z u p ły  i t. d., ten na- 
próżno łam ie  zw yczaj oparty na naturze brzm ień sto
sunkowych, i zamiast napraw iania harm onii języka, je 
szcze ją  psuje.

Zastanaw iając sic nad lnickczeniem  spółgłosek, ła -
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two dostrzeżemy, że jak mocne nie mogą brzm ieć w y . 
raźnie , ty lko  obok mocnych, a słabe obok słabych ; 
tak toż samo się prawdzi o tw ardych i m iękkich. K ie 
dy następuje zmiana twardych na m iękkie, lub  na od
w ró t, ta zmiana nie następuje w jednej, ale pospolicie 
w obudw u, np. m asło , w maśle, w iosna, w iośn ie ; ja~ 
sny, ja ś n ie ; p ia s ta , p iaśc ie ; m ias to , tv mieście; p r z y 
ja z n y , p rz y ja ź ń ; gniazdo, gnieżdżę, gnieździć; gwoźdź, 
gwożdżę, i t. p. Od togo p ra w id ła  nie dostrzegłem 
w yjątków  ty lko  przed lite ram i m, n, jako  p łynnem i, 
które i d la  mocnych lub słabych s tanow iły  także w y 
jątek, i to w środku ty lko  wyrazów, np. ta śm a , kw a 
śny, m roźny  i t. p. Lecz i takich  wyjątków" jest nie 
w ie le . Początki w yrazów  ( je ś li w y łączym y złożone 
z przyim ka a, który się zm ienia n iekiedy na s )  mają, 
bez wyjątku, albo obie twarde, albo obie m iękk iespó ł- 
g łoski, np. s ław a , ś laz; słać, śle; s łony, śledź; sm ak, 
śm iech; sm ród, śmierdzi', szm ata, śm ie tana ; s n o p , 
śnieg; sny, śn i się; spać, śp i; stek, ściek; ssę, śsie; 
sw ar, św ia t, św it; z ły , ź li;  dzwon, dźw ięk; zdun, 
źdźbło, i  t. p. A że w yrazy ź ró d ło , ź re n ic a , ś ro n , 
środek i t. p. zaczynają się od spółgłosek m iękk ich  
ź, ś, więc i  drugą następującą spółgłoskę r ,  tak w n ich, 
ja k  i w ich  ’ pochodnych, m ickezyć znakiem ź wypada; 
tak ja k  ją  m iękczym y w podobnych tamtym źrzeb ię , 
śrzen iaw a, Srzeńsk, i I. d. Tego wymaga natura sto
sunkowego brzm ienia lite r , azatem duch języka. Z a 
chowanie zatem miękczonego r ,  n ie może być prze
ciwne harm onii wr powyższych wyrazach, tak jak  nie 
jest przeciwne, a konieczne w następujących: p oko ra  
upokorzyć, gorycz g o rzk i, oracz orze, i t. p.

Z tejże przyczyny i wyrazy ślub, ś lad , i  t. p. nie



przez sz, lecz przez ś, pisać i wymawiać należy. T o r 
m ów ić  o wyrazach ś lachc ic , ś lak  , S lą z k , śla , śnieg  
ś p ik , sp iczas ty , i t. d ; jeśli je za po lsk ie , lub  zu
p e łn ie  spolszczone uważamy.

Przed lite rą  k, k tó ra  jest zawsze twardą, n ic  znaj
dujem y ani na początku, ani w  środku w yrazów , l i 
te ry zm iękczonej ś , ty lko  albo s, np. s k o ry , skąpy, 
k ra s k a , ła s k a  i  t. p., albo sz, np. szka pa , szkoda , 
szko ła , fra s z k a , p ta szk i, i t. p .; wice i w yraz , szkło  
z jego pochodnemi, nie przez ś, ale przez sz, pisaćby 
wypadało: m ówim y bowiem  i piszemy, lś n i się, ale 
n ic m ów im y i nie piszemy Iśkn i się, lecz Iskn i się, bo 
•nie możemy lniekczyć lite ry  к , tak ja k  m iękczymy lite - 
rę л. Lecz ponieważ inne dyalekty słow iańskie, praw ie 
wszystkie umieszczają w  tym  wyrazie lite rę  t  m iękko: 
s t'ek ło  lub  s t'k ło , co przystępuje do sposobu wym awia
nia u , naszego ludu prostego ś ć k ło , a to przypomina 
p ierw iastek ścieckać, ściec, śc iek ; przeto przez wzgląd 
na pochodzenie, w łaśc iw ie j będzie pisać śkło.

III.
O literze Z, jako przyimku i  wyrazie odrębnym.

G niew  powzięty przeciw ko zagęszczonej \ś nas 
lite rze  z ,  nie p rzesta ł je j ścigać i w  tenczas, gdy jest 
osobnym wyrazem : a n ie  mogąc je j ca łk iem  rugować, 
podzie la je j panowanie na p ó ł z lite rą  s. Lecz gdy 
idz ie  o pociągnienie ścisłe j g ra n icy , gdzie ma p ie r
w sza, a gdzie druga w yłączn ie  panow ać, zdania 
są podzie lone, i  wszędzie arb itra lność panuje. Je
dn i chcą pisać s zamiast z, w  tenczas, gdy ten 
p rzy im ek m a odpowiadać łac ińskiem u cum-, a z 
gdy odpowiada łac ińsk iem u de lub  ex, e. C i więc,
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Ida za znaczeniem wcwnętrznćm . D rudzy, n ic mając 
względu na znaczenie, idą za samćin b rzm ien iem , i  
przed samogłoskami, tudzież przed spółgłoskam i p łyn - 
n c in i i s łahc in i piszą z, a przed sainemi spółgłoskam i 
inocneini piszą s. P ie rw s i, na uspraw ied liw ien ie  swo
jo ,  odw ołu ją  się do przestrogi M iączyńskiego, i  dawne
go u nas zw ycza ju ; drudzy do zwyczaju naszych po
bra tym ców . 'Zobaczmy więc, czy nic lep ie j będzie zo
stawić panowanie przy samem z, jak  je  posiadało zgo
dnie od czasów Zygm untowskich, az do Poprawy b łę 
dów (praw dziw ych i mniem anych) w  r .  1S08. Żeby
śmy zaś le p ie j spór w y jaśn ili 1 rozsądzenie czyte ln ikom  
u ła tw i l i , przytoczmy i my tak p rzy im k i pobratym ców 
odpowiadające naszym , o które spór id z ie , jako  tez 
przestrogę Miączyńskięgo.

Język cerkiewny, podług G rainm atyki Dobrow- 
skiego, ma trzy  oddzielne p rzy im ki następujące: 
l»zy s, odpowiadający łac ińsk iem u de, i  ten rządzi przy

padkiem 2gim, np. j  g óry  (dc monte, s nebese (de 
coelo), s ra ku  (dc mnnibus).

2gi iz , lub  is, odpowiadający łac ińsk iem u ex, e, i rzą
dzący także przypadkiem 2 *“ », np. iz  nego (cx eo), 
iz  ru k i (e mann), i s dom u  (e doino), is  kamene  
(e petra), iz  ust (es ore).

3 C* s lub  so, odpowiadający łacińskiem u cum, oznacza
jący złączenie; i ten rządzi przypadkiem 6 ty'", np. 
s to b o ju , s w a m i, s n im , so lw em  (cu in  leone), 
so strachem  (cum  trem ore).

Też same p rzy im k i wchodzą do słów  złożo
nych, np.

Co do 1«®: sch od iti (descendcre), sw ie s iti (dem itle - 
re ), s les ti (descendcre), s ło z it i (depanere).

IS
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Co do 2s°: iz jd u  (exiho), iz ja t i  vc l iz jm a li  (ex im crc), 
iz o s lr i t i  (cxacuerc), iz b a w it i ( lib c ra rc ).

Co do 3s°: s n ja t i  (congrcgarc), son jin  (congrcgalio), 
s o je d n iti (un ire ), św it i  (convolverc), s w io  z a li ( li-  
gare), s ło m it i (frangcrc), sg re sz ili (peocare). 
Rosyanie też same i w  tein samem znaczeniu, i 

z tym  samym rządem mają p rz y iin k i, co i język cer
k iew ny.

F rzy im ek iz, is, zachowali oprócz Rosyan, U li ry j - 
czykow ic, Rroaci i W indow ic  w R aryn ty i i K a rn io li za
m ieszkali. Nie mają go Polacy, Czesi, S łowacy w W ę
grzech, i W cndow ic w Luzacy i osiedli. Zamiast więc 
iz , w  słowach złożonych używają przy im ku wy, np. 
w yd a ć , w yp ić  i t. p . : przed im ionam i zaś, gdy jest 
oddzie lnym  wyrazem , wyrażają go przez s, lub  s.

Czesi, pod ług Gram m atyk Negcdii i Dobrowskic- 
go, mają następujące p rz y iin k i, odpowiednie naszym:

1. Z ,  lub  ze, na oznaczenie ruchu z dołu  do góry, 
lub  zw cw ną lrz czego, np. k las  w o ła  k  niene 
ze zenie, dym w s lupu je  z o łta r e ,  z P ra h y  
Ł W ie d n ia  b y l i ,  z wody w ino d e la t i,  z łą ko  most i  
to czyni, i l.  p.

2. S lub  se, na oznaczenie ruchu z góry na dół, lub 
z p ow ie rzchn i, np. s ln p it  s nebe na zenie, z lez ł 
s kone , se wssec/i s lra n  wojsko , i t. p.

3. P rzy im ek s lub  s e , odpowiadający łacińskiem u 
cum, oznaczający z łączen ie , np. s nam i, z otcem, 
s bra tem , se sobą, se wsseini, s p łaczem  i  t. p.

4. Przyim ek s lub  se, rządzący przypadkiem  4tym, 
na oznaczenie m ożności, czy li zdolności do cze
go, ja k  i u nas w G órn ickim  znajdujem y, np. nie

je s t nas z t o , żebyśmy T a ta ro m  odpór dać mo-
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g it : tudzież na oznaczenie i lośc i n iepewnej, np. d a ł 
sukna  s k a b a t , to je s t ,  b l izko  na jedne suknią: 
i m y m ó w im y : mieć z gęb? ehleba, z os in , ze sto 
k o rty  żyta  i t. d.

M y Polacy, we wszystkich okolicznościach, czy 
przybitek ma odpowiadać łac ińskiem u de, czy e x , czy 
cum ; czy ma oznaczać ruch z góry na d ó ł, czy na od
w ró t; czy ma oznaczać ilość niepewną i t. d.; zawsze 
jednego z, lub ze używamy. G ram ina lycy ty lko  n iektó
rzy i S łow ników  autorowie przypom ina ją  nam przestro
gę Miąezyńskiego: » P raepos itio  la t in o ru in  cum , in  no- 
»stra  lin g u a  un ica  l i te ra  S e x p r im itu r ,  et non  z , u l 
»ąuidam  s c r ib u n l.« B ia łob rzeski, mówią, i  B ie lski p i
sali: ty  jes teś se inna, nie ja k  my dzisiaj ze m ną. M ie 
rzym y, że w czasach, kiedy język nasz nie ró ż n ił się, 
albo inało co od czeskiego, i Polacy nie ju ż  n iektórzy, 
ale wszyscy rozróżn ia li p rzyitnek z , CUM, od p rzy im ka 
s , £X lub D ii, jak je  rozróżnia ją dzisia j Czechowie: a 
to n ic ty lko  w piśmie, ale i w mowie ustnej. Lecz dzi
siaj n ik t nie mówi se m ną , s m atką , s M a rk ie m ; aza- 
tćm i tak pisać nic może. W ym aw iania  jednozgodne- 
go w całym  narodzie za b łąd  poczytywać n ic  wolno. 
P raw id ła  graminatycznc stosować należy do zwyczaju 
narodowego,» nie zwyczaj do p ra w id e ł.

Wszakże i u Czechów ju ż  nie ma zgody co do 
tych przyim ków; już i u nich zaczyna przemagać zw y
czaj narodu, nad p ra w id ła m i dawniej słuszncin i. Pó
źniejsi zwłaszcza au to row ie , bez różn icy, czy chcą o- 
znaczyć ruch z góry na d ó ł,  czy na odw ro t, piszą z. 
Negcdli poczytuje to po prostu za b łą d  gramuiatyczny; 
ale D obrow ski, przytoczywszy, że teraz m ówią także: 
z b u ry , ze s tre c h y , ;  wieży, z obu s tra n ,  lubo tw ic r-



208

d z i, iż tu należałoby m ówić i pisać s, ja k  daw ni pisa
l i ,  dodaje jednak oraz uwagę, że nowszym podoba się 
raczej z, jako  łagodniejsze. T a  wym ówka, niby uchy
b ien ia , jest d la  nas bardzo ważną. Tenże uczony ba
dacz języków  słow iańskich na innćin  m iejscu m ów i: 
»Nowsi p isa rze , a osobliw ie S łowacy węgierscy, (my 
»dodajemy i  M oraw ian ie ) nie rozróżnia ją ju ż  a (aus) 
»od s (von), ja k  d a w n i, gdyż i znaczenie ich często się 
»schodzi na jedno, np. se swe ta ,  a ze swe la ',  se ze- 
»m e, a  ze zem e. Ta druga wymówka nie m niej jest 
ważną, ja k  pierwsza. Dodajmy jeszcze tę uw'agę, źc 
przyim ek ten u nas samo a, a u pobratym ców a lub  s, 
w ięcej daleko m iewa znaczeń, aniżeli łac ińskie  de, exr 
cum , i  w ięcej nawet an iże li ich  odróżn ili gra inm atycy 
dyalektu  cerkiewnego i  czeskiego, a uzupełn im y przy
czyny, d la k tó rych  my Polacy, wszystkie owe p rzy im k i 
na jedno z zredukow aliśm y. K iedy  bowiem mówimy 
s tąpa  z le kka , p rz y s z e d ł zn ienacka , z cicha p ę d ,  
z g łu p ia  f r a n t ,  każdy z osobna,  P o la k  z o jca  i  m a tk i, 
odrob ić co z większego, z ra z u , a daw na  i t. p.; p rz y i
mek nasz wcale inne względy oznacza, n iż łac ińsk ie  
powyższe, i  odmienne od w yliczonych wyżej przez 
grammatyków cerkiew nyeh i czeskich. W  tych więc 
okolicznościach, ani Czech, ani żaden inny S ło w ia n in , 
n ie  potrafi pod ług  ich p ra w id e ł rozeznać, czy ma p i
sać z, czy s. Gdzie zaś p ra w id ła  graimnatyczne prze
stają przewodniczyć, tam każdy na tura ln ie  pójdzie za 
brzm ien iem . Z  b rzm i łagodn ie j od s ;  więc ju ż  z tć j 
p rzyczyny słusznie zostaliśmy przy samem pierwszćtn. 
Język zyska ł na harm onii, umniejszając syczenia ostrzej
szego s, a n ic  n ic  s tra c ił na w ew nętrznćj doskonałości. 
W szystkie a lbow iem  względy powyższe oddajemy przez
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jedno z, lub ze, bez najm niejszej dwuznaczności: a to 
dlatego, że w każdym razie p rzy im ck ten sam co do 
postaci, a odm ienny co do znaczenia, coraz odm ienny 
rząd w yw ie ra  na wyrazy p rzy leg łe , i te wskazują jego 
znaczenie. I  tak, czy powiem m am  to z o jca , czy iclę 
z o jcem ; czy z ja d łe m  ze d w ie , ze trz y  ły ż k i zupy, 
czy: każdy z osobna, zd aw na , w ym aw ia  z nie паска  
i t. p.; wyobrażenia moje nie mięszają sic w ca le , i są 
pew ne, bo je  wskazują inne wyrazy coraz inaczej od 
p rzy iinka  rządzone. Ten odm ienny rząd przyim ka, po
d ług odmiennego wewnętrznego znaczenia, we wszy
stkich jest dyalcktacb słow iańskich. Ta  w iec przyczyna, 
złączona zc względem na harm onią , jes t powodem, 
ze w dyalekcie s łow ackim  i m orawskim  już  dawniej, a 
w czeskim późn ie j, piszą z zamiast s. Taż sama przy
czyna robi podobnąż rewolucyą w  języku nawet um ar
ły m  cerkiewnym , ja k  świadczy Dobrowski w G ram ina- 
tycc In s titu tio iie s  linguae  slacicae  p. 560, m ów iąc: 
D if fe r t  om nino s {de), ab i z (ex ), u t m ire r  has p ra c -  
positiones a g ra m m a tic is  co n fu n d i potu isse. O s lro -  
giensis (/u i  dem  (ed itio ) p o lo n is a t subinde, z p ro  s sc ri-  
bendo, z góry, p ro  s góry; im o e tia rn  z p ro  s {cum ), ex. 
g r. z w eselem, p ro  s weselem. A t  non lice t etc.

Ze i w dyalekcie rosyjskim  n ic ma jcdnostajności 
w używaniu tychże p rzy iinków , świadczy to przemowa 
do S łow n ika  Akadem ii petersburskiej. »Aczkolw iek p i- 
jisownia rosyjska zasadza się na k ró tk ich  p ra w id ła c h , 
»przecięż w ic ie  w  n ie j zależy na używaniu. Często 
»bowiem b io rą  a  za j a ,  e za j e ,  z zamiast s, i w zn jc- 
»m nic s zamiast z i  t. d. Przeto Akademia postanowi
ł a  w  tym względzie, trzym ać się w  swoim S łow n iku  
»pisowni zawierającej się w księgach cerkiew nych
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»i t. d.a W  Crainm atyce zaś przez tęź akadem ija pó
źn ie j wydanej, w artyku le  O P isow n i, s ir. 5 i 6 , poda
ne jest p ra w id ło  następujące: »Głoska s przed spółgło
s k a m i b, d , g, h , I ,  tudzież w  wyrazach cudzoziem

s k ic h  przed spółgłoskam i m, r ,  b rzm i jak z, np. sbór, 
»s g a ra ju  (goreję)', sd w ig a ju  (dźw ignę), Ism ae l, Is ra e l 
» i t. d.K *

Ze wszystkich przytoczeń powyższych można śmia
ło  wnioskować, iż wszystkie dya lck ty  słow iańskie w m ia
rę doskonalenia się swojego, zm niejszają, i coraz bar
dziej zmniejszać będą, używanie przyim ka s, a pomna
żać z. Zawsze bowiem brzm ien ie  łagodniejsze tam 
przcinagać będzie, gdzie względy grammatycznc stają 
się n iepolrzebncm i, czy li gdzie budowa języka n ic jest 
na przeszkodzie harm onii.

A le rzecze kto: W ie lo ra k i co do znaczenia, a je 
den co do postaci, p rzy iin e k , o któ rym  m owa, przed 
spółgłoskam i słabem i b, d, g, h, w, z i t. d. brzm i za
wsze ja k  z , a przed spółgłoskam i inocnemi p , t , k , s, 
c, ch i t. d., b rzm i zawsze jak s; azatćin wypadałoby, 
inu  przed p ierwszcin i zachowywać postać z , a przed 
drugiem i s. Zacoż bowiem jedne lite ry  mają mieć w ię
cej p rzyw ile ju  n iż d rug ie?  Taka b y ła  rada Kopczyń
skiego, w Popraw ie  b łędów  w  p iso w n i, chcącego u- 
mniejszyć żale na zagęszczone w polszczyznic z, i pra
gnącego usunąć zarzut uro jonej ztad twardości języka. 
Powaga autora G ram m atyki Narodowej, pociągnęła za 
sobą w ie lu , m łodszych zwłaszcza, pisarzów: ale ogó ł 
narodu opiera się stale te j nowości, i ma w ie le  grun
tow nych przyczyn.

A na jp izód, u trzym ujem y jedne postać z, choć- 
rzeczyw iście w ielorakiego p rzy im ka, n ic dlatego ty lko , 
że tak b rzm i przed spółgłoskam i słabem i; ale że brzm i
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podobnież przed wszystkicini samogłoskami i przed 
spółgłoskam i p łynnc in i l f ł , m , n , r  i rz : azatein, że 
brzm ien ie  jego w tej postaci jest w trójnasób lic zn ie j
sze. Przed inoeiic in i nawet, które nie dozwalają jego 
w yb ijan ia , W tw ardym zbiegu zamienia się n ic  na se , 
ale na ze, np. ze S tw ó rc ą , ze Ś w ię tym i- Próbą zaś 
w łaściwego brzm ienia l i te r ,  n ic  są spółgłoski ani s ła 
be, ani m ocne; ale sam ogłoski, i spółg łoski p łynne^ 
(zwane niekiedy setnieocales), przed k tó rc in i każda l i 
tera może być z łatwością, czysto i dob itn ie  w ym ów io
ną. Ażc przed temi, jakeśmy dopiero pow iedz ie li, nasz 
przy iinck we wszystkich znaczeniach w ew nę trznych , 
zawsze brzm i jak s ;  w ięc ta postać jes t d la  niego 
wszędzie w łaściwą.

P ow ló rc , gdybyśmy przypuścili podwójną postać 
tego w ielorakiego co do znaczenia przyim ka; z ła m a li
byśmy bez potrzeby to proste i natura lne p ra w id ło : 
że jedne i też same wyrazy, zawsze jednakowo pisać 
należy; zw łaszcza, kiedy w ie l i  wcwuęlrznćm  znacze
n iu , żadna zmiana n ic zachodzi. Gdybyśmy pisali py
tania: s /(im, s czeta, s kogo, s czego, s kaci? a odpo
w iedzi : z n ik im , z n iczem , z n ikogo, z n iczego, z n i-  
ską d ; cudzoziemiec nie chc ia łby  w ie rzyć , że to są 
rzeczywiste odpowiedzi na powyższe pytan ia : m ógłby 
np. sądzić, że u nas s znaczy pytan ie , a z zaprzeczę- 
n ic . Logika bowiem wym aga, sby wyobrażeniu w py
tan iu , odpow iadało wyobrażenie w odpow iedzi, i aby 
jedno wyobrażenie w m owie, jedne m ia ło  postać w p i
śmie.

Potrzecie , gdybyśmy zezw o lili na powyższą n ie 
dorzeczność w przy im ku z ,  m usielibyśm y zezwolić na 
podobnąż w przyiinkach bez i p rz e z , gdy się w podo-
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bilem  jak tamten, położeniu znajdują. I w tych bowiem 
końcowa lite ra  z , przed ślubem i spółgłoskam i brzm i 
w łaśc iw ie , a przed m ócncini jak s. Azafem pisalibyśmy 
bez g łow y, beż nogi; a bes czapki, bes palca; p r zez wo
dę, przez  W is łę ; a przes  strum ień, przes  potok i t. d.

Foczw arte , ponieważ n ie tyfko z ,  ale i»innc spół
g łoski słabe, np. b j  d , przed spółgłoskam i mócncini 
zm ienia ją swoje brzm ienie, jakieśmy to wyżej okazali; 
w ięc gdybyśmy przypuścili zmianę w p rzy iinkach , do 
których wchodzi lite ra  z, m usielibyśm y przypuścić po- 
dobnąż zmianę w prZyimkach , do których wchodzi l i 
tera d ; a to z przyczyny podobnegoż następstwa. Aza
fem pisa libyśm y, od  b ra ta , ot siostry; p o d  góra, po t 
pagórk iem ; p rz e d  Bogiem, p rze t Stwórcą. Ażc to by
łoby  skażeniem języka; więc nie możemy przeista
czać i przyim ka z na s, z przyczyny różnego następstwa, 
ani przy iinków  bez, p rze z , na bes, p rzes.

IV.
0  przyimkac/t z , bez , przez , uchodząci ch do

składu wyrazów złożonych, tudzież 
o przyimku roz.

Fe lińsk i zgadza się na to, aby p rzy im k i z, bez, 
przez, stale i zawsze pisane b y ły  przez z, gdy są w y
razam i przez sic od innych odrębnemi, i w tćj mierze 
dobrze rozum uje: ale gdy wchodzą do składu innych,
1 stają się częściami wyrazów  złożonych, natenczas 
radzi je p isać, rów n ie  ja k  p rzy iinck roz, k tóry n i
gdy nie byw a osobnym wyrazem, ju ż  przez z, już  
przez s, pod ług  odmiennego następstwa spółgłosek. 
Lecz i  ta rada, jako  a rb itra lna , napó ł n iby rozstrzy
gająca, nie za ła tw ia  wszystkich trudności. M ów ię ar-
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b itra lna, bo pozwala na to w jcdnćm  m ie jscu , na co 
nie pozwala w drugićm,- choć w obudwu żądanie zacho
dzi z tć j samej przyczyny. Dlaczego bowiem chciano 
pisać s kim,- s kogo, a z n im , z niego ? D la zmiennego 
brzm ien ia . D la czego F e lińsk i radzi pisać beZbronny, 
a beSpieczny; ro Z g ro m ic , a ro S trw o n ic  i t. d. ? D la  
zmiennego brzm ienia, i przed tc in iź  spółg łoskam i. 
Pozwalać w ięc, na rozw oln ien ie  powszechnie p rzy ję 
tych p raw ide ł, i nie pozwalać, w  podobnychżc oko
licznościach, dla tejże samej przyczyny, jest a rb itra l
nością. Czyliż p rzy im k i rozłączne, w  chodząc do sk ła 
du innych Wyrazów, tracą zupełn ie swoje znaczenie? 
czyliż  bezdenny, bezsenny, bezkrólew ie, bezpraw ie  
i  t. p. nie toż samo oznaczają co bez dna , bez snu, 
bez k ró la , bez p ra w a ?  czy liż  wyrazy zkąd, z lą d , 
n ic  toż samo znaczą, co wyrazy, z którego, z tego 
m ie jsca?  Zacóżby więc ten sam przyitnek, i toż w y
obrażenie mający, raz m ia ł być przez z ,  d rugi raz 
przez s, wyrażany? Zaco i inne p rzy im k i mają m ieć 
inną postać odosobnione, a inną wcielone do w y ra 
zów złożonych? czy liż  je  chcemy dlatego w p o łą 
czeniu przestra jać, aby je  trudn ić jszcm i do poznania 
uczyn ić?  Lecz tak nieżyczliwego zam iaru, zapewne 
n ik t n ic m ia ł. Dobrze, że dzieci i  cudzoziemcy, z sa
mej postaci domyślać się mogą znaczenia.

Po wtóre,- rada ta nie jest wolną od zarzutów , 
jakieśmy przeciw  radz ie  Kopczyńskiego poczyn ili. Je
że li bowiem p rzy im k i s ,  bez, p rz e z , wolnoby b y ło  
zamieifiać na s, bes, p rzes , w wyrazach z ło żo n ych , 
z przyczyny odmiennego następstwa spółgłosek; tedy 
z tejże przyczyny, w o lnoby być pow inno przy im ki orf, 
pod , p rzed, zamieniać na ot, p o t, p rz e t.  P isa liby-
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siriy zatem odbić , odejść; a otp iąć, otchód, o ts lać  
i t. p.; p od gó rze , podnóżek , a p o tp is , potstęp  i t. d.; 
p rzedm ieśc ie , p rzedn i, a przedsięwzięcie, p rze ts ta w ić  
i  t. p. Aże tych przy im ków  nic zm ieniam y postaci, i 
zm ieniać n ic w idz im y potrzeby; w ięc r tamtych zm ie
niać bez płochości n ic możemy. Jeden wyraz otw ie
ram ,i który przytacza F e lińsk i na poparcie swojej ra 
dy, Zamiast odw ie ram , nie może nas do tak zgubnćj 
nowości ośmielać. Rozumiem, iż każdy Polak w o la ł
by raczej ów jeden wyraz pisać o d w ie ra m , zamiast 
zwykłego o tw ie ram ,. aniżeli,- d la tegoż jednego w yra 
zu, ty le  innych przeistaczać. P rzyk ład  ła c in y  i fran- 
cuzczyzny, k tó ry podaje nain do naśladowania F e liń 
ski, n ic  w iele nas może zn iew olić. P>udowa w ewnętrz
na obudwu tych języków wcale jest odmienną od 
budowy s łow iańskich. Język nasz k s z ta łc ił się W pra
wdzie na lite ra tu rze  łac ińsk ie j, ale nie co- do składu 
l i te r  i przem iany jednych na drugie. Ł a c in n ic y , 
w p rz y im k u  np. ad, zam ien ia li d, gdy tego wymagała 
harm onia, n ic na jedne jaką  stale lite rę , tej odpowia
dającą, np. na t ,  ale na laką, ja ka  po nie j następo
wać m ia ła , czy li, co na jedno wypada, lite rę  następną 
podw-ajali. Azatem u n ich , n ic  już co w yraz, ale w  je 
dnym i tym  samym wyrazie  lite ra  d, w ielorako się 
zm ien ia ła , np. a ffe ro , a t tu l i ,  a lla tm n .  N ie b y ło  je 
dnak grzechem pisać, ad fe ro , a d la tu m . Francuzki 
język jest popsutą łac in ą ; tein w iec m niej możemy 
go naśladować.

Rada Felińskiego powyższa, okazała się d la  n ie 
go samego, w dalszym w ykładzie  teoryi o lite rze  z, i 
s, niedogodną. W  wyrazach bowiem zsadzić, zsunąć, 
bezsenny, bezstronny  i  t. p. w ypada ło , pod ług tejże
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rady, przy i m k i z, bez, zamienić na s, bes, a lego sam 
nic dozwala, z powodu przypuszczenia, że lite ra  z , 
przed s, n ic ulraea w łaściwego b rzm ien ia : dlaczego 
m ówi: »Pomimo p raw id ła  Kopczyńskiego, ucho mnie 
»uczy, że raczej m ówimy zsadzić, zsunąć, rozsiekać, 
»rozsądzić, bezsenny i t. p; an iże li ssadzić, r  os siekać, 
nbessenny i t. d. » Ze to przypuszczenie jest m ylnć in , 
i ze w obudwu razach brzm ienie jest jednakowe; z po
wyższego jasną jest rzeczą. Ucho Kopczyńskiego b y 
ło  w  tym względzie spraw iedliwszym  sędzią. T o  p ra 
wda, że wyrazy powyższe pisane przez podwójne ss, 
rażą nas swoją postacią, i to czu ł F e lińsk i; a nie do
myślając się p raw dziw ćj przyczyny, p rzypuśc ił powyż
szą. Tą przyczyna, zdaniem mojein, jest tw ardy zbieg 
dwóch spółgłosek mocno syczących ss, n iezwyczajny 
językow i naszemu i innym  słow iańskim . W yjąwszy 
bowiem wyraz ssać, i jego pochodne, nie znalazłem  
podobnych mu w ca łym  S łow n iku  Lindego. Innych 
nawet l ite r  podwajanie, np. le k k i,  zamiast le tk i, jest 
rzadkie w  słowiańszczyemc. Samo ty lko  praw ie p ły n 
ne «, znajdujemy podwajane, np. jra n n a , sanna, kon
ny, odmienny, podzwonne  i t. p. i to nie w p ie rw ia 
stkowych wyrazach , ale uform owanych przez przy. 
branie nowej syllaby na, ny, ja k  bezdzietny, n ie dz ie l
ny, w ie rzyte lny i t. d.

Do le j rady, aby w wyrazach złożonych wszy
stkie p rzy im ki, o których mowa, pisać pod ług następ- 

'  stwa, dało pochop Felińsk iem u, ile  z przytoczonych od 
niego p rzykładów , sądzić można, to postrzeżenie, że 
u pobratymców naszych przyim ek ra z ,  odpow iadają
cy naszemu roz, pisze się podług następstwa ju ż  przez 
z, ju ż  przez s, gdyż na ten ty lko  przyim ek przytacza
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przyk łady . Lecz gdyby b y ł cokolw iek dalej posunął 
swoję ciekawość, i zobaczył ja k , i w których o ko li
cznościach, pobratym cy piszą inne p rzy iink i; b y łb y  za
pewne zdanie swoje, przynajm nie j do połowy, sprosto
w a ł. W dyalekcic rosyjskim  gram m ałyk W cllz ieu  da
je  za p raw id ło , aby p rzy iink i 5, woz, Iz, n iz, raz, p i
sać, przez s, wtedy, kiedy po n ich następują spó łg ło 
ski k , t, p, cA, cs, sz, i na tein przestaje. S łow n ik zaś 
Akadem ii petersburskie j, jakośmy już p rzy to czy li, 
trzym a sic sam pisowni dyalektu cerkiewnego, i tę , 
zamiast p raw id e ł, innym  do naśladowania wskazuje. 
To  wskazanie, w niedostatku w łasnych p raw ide ł, b y 
ło  radą natura lną i rozsądną. Gdyż dyalekt ce rk ie 
wny, jako książkowy, ma pisownią najw ięcej do usta
lonej zbliżoną.

D ya lekt zaś cerkiew ny, podług G ram m atyki D ą
browskiego, rozróżnia p rzy iink i rozłączne (p raepos i-  
tiones sepo rnb iles ), które bywają osobnemi wyrazam i, 
od p rzy im ków  n ierozłącznych (pracpos itiones inse- 
p a ra b ile s ), k tó re  n ic bywają n igdy osobnemi wyraza
m i, ale znane są ty lko  jako części wyrazów z łożo 
nych, i w p ływ a ją  rów n ic  ja k  tamte na ich znaczenie. 
Pierwsze, czy li są osobnemi wyrazam i, 'czy li częścia
m i złożonych, zawsze zachowują lite rę  z; drugie, po* 
d łu g  następstwa spó łg łosek, zm ienia ją s, na s, np. 
iz  dom u, iz  ru k i, iz  kamene  (e petra), bez m a te re , 
bez s tracha, i t. p.; ra z d e lit i,  rozu m , rozbój, rasp i-  
n a ti, ra sko p a ti, raschód, rasko ln ik  i t. d.; wozmu , 
w ziozy ti, w o z ra s ta ; a w stanu t, w oskres iti, w oskłon i- 
t i  (re c lin a rc ), i t. p. P rzyim ck iz, gdy jest osobnym 
wyrazem, i odpowiada łac ińskiem u ex, piszą zawsze 
przez z; k iedy zaś wchodzi do słów  złożonych, i od-
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powiada naszemu wy, piszą go pod ług następstwa; bo 
go uważają za nierozłączny, i takim  jest w  rzeczy sa
mej pod ług  znaczenia, np. iz jd u  (wyjdę), iz w o lit i 
(wybrać, pozwolić), iz b a w it i (wybaw ić); a is p iju  (w y 
piję), is to czy ti (w ytoczyć), is ira szu  (wystraszę), ischnu  
(wyschnę), iskopa ti, is p o w ie d a li i t. p.

Inme dyalekty, mniej w ięcej, zachowują to pra
w id ło ; np. przyim ek be z wszystkie stale, w  złożonych 
i  n iezłożonych, piszą przez z. Przyim ek przez (prez  
p r je z , czerez, czrez) wszyscy i wszędzie przez z, w yją 
wszy Czechów, którzy wszędzie i stale piszą przes, 
Szczęściem len przyim ek nic wchodzi ca łkow ic ie  do 
wyrazów złożonych, ale ty lko  p rze , np. przechodzić, 
przeskoczyć , przebaczyć  i t. p. W yją tek też jednego 
dyalcktu , i w tym ty lko  jednym  przy im ku, nie w ic lcb y  

. znaczył.
To p raw id ło  języka cerkiew nego, rozróżniające 

p rzy i/nk i złączne od rozłącznych, i dozwalające, p ie r
wsze tylko pisać dwojako, podług następstwa spó łg ło 
sek, ma to za sobą, że przy im ki, które bywają osobne- 
m i wyrazam i, mają tein samćin postać ustaloną wrie- 
cej, aniżeli te, których byt znajdujem y ty lk o  w inn ych  
wyrazach, jako ich cząstki przyrosłe.

„  W języku naszym, który brzm ienie z, jako łago
dniejsze od s, p o lu b ił,  p ra w id ło  to usunęłoby w pra
wdzie nie m ało trudnośc i, lecz nie wszystkie. Podług  
niego przyim ek roz, jako  nierozłączny, wypadałoby p i
sać już  przez a, już przez s, pod ług następstwa spół
głosek mocnych.

L inde w S łow n iku  swoim przytoczywszy, żc b y ło 
by sprzecznością pisać rospychać a rozepchać, rosp ie - 
ra ć  a rozeprzeć, roschodzić a rozejść s ię , rosc ićrać

19
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a rozetrzeć, ro s s y ła ł a rozesłać , rossychać się a rozc- 
sch ły  i t. p., wszystkie s łow a złożone z lego przyim ka, 
bez różn icy odmiennego następstwa , pisze przez roz, 
nawet wyrazy rozkosz, rozpacz , o których można wą
tp ić ,  czy się z tego przyim ka składają. Zn p rzyk ła 
dem Lindego coraz większa liczba- piszących zachowu
je  stale z w tytn przyim ku.

Popierając ten sposób zbliżenia pisowni do jednostaj- 
ności, dodajemy uwagę: że gdybyśmy pisali dwojako ten 
przyim ek n ierozłączny, roz  lub ros, z przyczyny następ
stwa lite r  mocnych p , l ,  k, s i t. d.; tedy z tejże s n u ć  
przyczyny i przyim ek ob, także n ierozłączny, pow inn i* 
byśmy pisać dwojako ob, lub op, np. obnosić, obma- 
w iać, obdarzać , a opstawać, op ty k a ć , opsypać; ob ło 
żyć, a opk ładać  i t. p. Aże przyim ka ob nie zm ienia
my na o p , z przyczyny odmiennego następstwa, 
w ięc i p rzyim ku roz zm ieniać z tegoż powodu nic ma
my potrzeby.

N ic same ty lko  osobne wyrazy, ale nadto ich czę
ści mogą mieć ustaloną i pewną postać, kiedy sainc 
przez się mogą być w ym aw iane, czyli kiedy stanowią 
całą syllabę, jak ie rn i są p rzy im k i ob i ro z ; kiedy, co 
w iększa, mają w łasne i odrębne w yobrażenia, które 
dodawane do innych wyrazów, w pływ ają  na ich zna
czenie, to jes t, do znaczenia ich pierw iastkowego 
przydają im jednosta jn ie  w łasne. P rzy im ki więc ta
kie  mogą i pow inny mieć pewną i ustaloną swą po
stać.
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O przyinikach w z, \vs, i  z, niestanowiących 
syllaby, i  nierozłącznych.

Pozostają nam przy im ki w j  lub  i v j , tudzież z lub 
s, wchodzące do wyrazów złożonych, a n ic  stanowiące 
ani wyrazów osobnych, ani nawet sy ilab , wyjąwszy 
nie w ic ie  zdarzeń, gdzie dla zbiegu spółgłosek, azatćm 
dla ułagodzenia wymowy, przyb ie ra ją  samogłoskę e 
podręczną, np. w zbierać wezbrać, w sp ie rać  wesprzeć, 
zsyłać zesłać, zdzie rać zedrzeć i t. p. P rzy im k i tc nie
rozłączne jako pojedyncze lite ry , n ie  inogą mieć usta
lonej postaci, bo ich brzm ienie zależy zupe łn ie  od na
stępstwa innych spółgłosek ; azatćm słusznie je  pisze
my podwójnie: wz lub  ws, z lub  s.

Przyimek w z, wtenczas naw et, k iedy przybiera 
samogłoskę e dla zbiegu spó łg łosek , b rzm ien ie  swoje 
ma zawisłe od brzm ienia tychże spógłosek^następnych, 
np. wzbierać , wezbrać-, w sp ie rać, wesprzeć-, w spólny, 
wespół i wzdychać westchnąć  i t. p. Azatćin wzglę
dem jego pisania n ic może zachodzić żadna w ą tp li
wość. ,

Co do przyim ka z, wchodzącego do słów  złożo
nych , może kto z powyższego uczynić zarzut następu
jący: ponieważ ten przyim ek bywa osobnym w yra 
zem , czyli p rzyim kicm  rozłącznym  przed im ionam i i 
innein i częściami mowy, a tain postać jego ustalona, 
powinna być zawsze je d n a j więc i w słowach czyli 
czasownikach z łożonych , i wyrazach od nich pocho
dnych , k iedy jest p rzy im k icm  roz łączn ym , i kiedy 
zwłazszea zachowuje toż samo znaczenie, zachowywać 
jedneż postać pow inien.



220 O UŻ ZWANIU LITER Z, S-

Na to odpowiadamy: iż wprawdzie w  w ie lu  czaso
w nikach  z łożonych , przy iinek ten daje się rozpoznać, 
jako rozłączny, lecz nie we wszystkich; np. w s ło 
wach zbiegam , schodzę, zstępuję, spędzam, gdy zw ła 
szcza dodamy na  d ó ł , odpowiada w idocznie łac ińsk ie 
m u de; W ty c h : zb iega ją  s ię , schodzą, spędzają  (na 
ry n e k ); zs tą p iło  się sukno; odpowiada łacińskiem u 
eon, cum . W  tych zaś: zb ieg ły z w ięz ien ia , schodzić 
z oczu, spędzić z m ie jsca  i t. d., odpowiada łac ińsk ie 
m u e x , e ;  ale w tych: zb iega ły się kon ie , zb iega łem  
się  lub  schodziłem  się, zamiast u tru d z iłe m  się chodze
n ie m ; spędzony ko ń , zamiast zmęczony pędzen iem ; 
schodzi m i na  czein, i t. p . , p rzy iinek nasz, jedną l i te 
rą oznaczony, nie odpowiada żadnemu z powyższych 
p rzy iinków  de , c u m , e x , e ;  jest wcale odm iennej od 
n ich  natury, bo odmienne wcale nadaje wyrazom zna
czenie: odmiennej wcale jest także natury w czasowni
kach konać skonać, p o ić  s p o ić , kusić sku s ić , p e łn ić  
s p e łn ić , ro b ić  z ro b ić , grzeszyć zgrzeszyć, w iędnąć  
zw iędnąć  i t. p.; gdzie czynność niedokonaną na doko
naną zamienia.

W  czasownikach więc z łożonych , i wyrazach od 
n ich  pochodnych, objaw ia  się nam p rzy iinek nowy z 
lu b  s , nieznany wcale przed im io na m i, przysłów kam i 
i  innc in i częściami m ow y, i  k tó ry  nie bywa nigdy oso
bnym  w yrazem , czy li p rzy im k icm  rozłącznym . Ten 
n ie rozłączny p rzy iinek  n ic  zawsze możemy rozróżnić 
od rozłącznego, a odpowiadającego łac ińsk im  de, ex, 
cum: a gdybyśmy rozróżniać m o g li, m usielibyśmy w ie 
le  s łów , które teraz uważamy za też same, pisać od
m ienn ie , pod ług odmiennego znaczenia, np. schodzić 
z góry, i schodzić się do kościo ła  przez s; a schodzi
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m i na czem przez s. S ło w n ik i m usia łyby podobne 
słowa pod dwiema lite ram i umieszczać; cudzoziemcy 
i poczynający n ic w iedz ie liby , gdzie mają ich szukać, 
a piszący, n ic  zawsze mając czas do rozm yślan ia , w a 
ha liby  się, ja k  mają pisać. YYygodniej zailćm będzie, » 
d la  piszących, iść za brzm ien iem , i d la szukających po 
S łownikach , znajdować tc słowa zawsze pod jedna l i 
tera.

Pfa to rzecze k to , iż  pisząc jednakowo słowa 
z p rzyim kicm  rozłącznym  i n ie roz łącznym , p rzyczyn i
my tern samem s łów  w ieloznacznych. Lecz z przy
kładów powyższych okazuje się, że podobne słowa ja k  
zbiegać, schodzić, spędzać i t. d., choćbyśmy odm ien
nie p is a li, gdy mają w sobie p rzy iinek rozłączny, a 
odmiennie , gdy mają n ierozłączny; b y łyb y  prócz te
go w ieloznacznemu Różność zaś ich znaczenia n ic za
leży od w ym aw ian ia , gdyż to zawsze by łoby jednako
w e , ale od ich rządu i s łów  p rzy leg łych . Gdy więc 
te są skazówką ich w ie lorakiego znaczenia, mowa n ic na 
tein nie s tra c i, że je  jednakow o lak z rozłącznym  ja k  
z nierozłącznym  przy im kicm  pisać będziemy.

Ale pisząc słowa, czy li czasowniki i od nich pochodne 
złożone, jedne przez z, drugie przez s, podług następstw a 
spółgłosek słabych lub  mocnych, wypadałoby słów a, k tó 
re przed złożeniem m ia ły  ju ż  w sobie lite rę  s mocna, np. 
sadzić, s iadać , suwać, szyć, s tąp ić , s i l ić  si# i t. d. p i
sać przez ss: ssadzić, ssiadać, ssuwać, sszyć , ss ląp ić , 
ss ilić  się i t. p. Lecz ponieważ podwajanie l ite ry  s, 
jakośmy ju ż  u w a ża li, n ic  jest w duchu słow iańszczy
zny; ponieważ tak pisane s ło w a , m ogłyby się wyda* 
wać, zwłaszcza cudzoziemcom, jako niezłożone z ża-
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dncgo p rz y im k a , ale jako mające s podwójne z p ie r
wiastkowego sk ładu  swojego, na wzór wyrazu ssać; 
przeto na oznaczenie ich z łożen ia , m usimy je  pisać 
przez zs: zsadzić, zsiadać, zsuwać, zszyć i  t. d.

K toko lw iek  pamięta na p rzys łow ie : N u lla  regu
ła  sine e xcep łione , tego zapewne powyższy w yją tek, 
jedyny w w yk ładz ie  naszym , czy li raczej w obronie 
przyjętego powszechnie używania u nas lite r  Z , S, o- 
burzać nie będzie. Owszem nie jeden zdziw ić się mo
że, że dopóki m niej się trudniono rozbiorem  gram ina- 
tycznyin języka, dopóty naród stalszą m ia ł p isow nią , i 
że ustalony niby instynktem zwyczaj narodowy, daje się 
tak ła tw o  pod proste p ra w id ła  podciągnąć.

O UŻYWANIU LITER Z, S.



WYSZCZEGÓLNIENIE PRZYPADKÓW,

W KTÓRYCH MOŻE ZACHODZIĆ WĄTPLIWOŚĆ, CZY 

PISAĆ NALEŻY SPÓŁGŁOSKĘ SŁABĄ, 
czy też odpowiadającą je j spółgłoskę mocną;

szczególniej czy S, czy X.

PK ZEŻ

J Ó Z E F A  M K O Z I Ń S K I E G O «

W  ważnej rozpraw ie Szwcjkowskicgo odróżnić 
można dwa przedm ioty. Rozważał o n , czy słowa ś ro 
da, źród ło , średni, należy pisać przez r ,  czy też przez 
rz  (ś r io d a , ir z ó d lo ) ;  czy mamy pisać s z k ło , szpieg , 
przez sz, czy lóż przez ś (śk ło , śp ieg); czy s łow a ce- 
sarzew icz , kró lew icz , inają się kończyć na es, czy też 
na c (cesarzewic, kró lew ic )  i t. p.: taka różnica W or
togra fii zasadza się oczywiście na różnicy w w ym aw ia 
n iu . D rugim  przedm iotem  rozprawy Szwcjkowskicgo 
b y ły  lite ry  z i s, w s łow ach , które wszyscy jednakowo 
w ym aw ia ją , ale nic wszyscy jednakowo piszą, np. roz- 
k u p ić , bezpotomny, m ęztwo. Jedni je  piszą przez z, 
przez wzgląd na cząstki do ich składu wchodzące, a l
bo też na ich pochodzenie; drudzy, chcąc zgadzać p i
smo z w ym ow ą, piszą je  przez s : r  o s k u p ić , bespoto-
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inny, męstwo. Uwagi moje ściągać się będą tylko do 
tego drugiego dz ia łu .

N icjcdnostajność, którą w w ie lu  innych punktach, 
w  naszej o rtogra fii postrzegamy, pochodzi ztąd, że pra
w id ło  ortograficzne nie Zdaje się wszystkim  być dosyć 
ugruntowane. Jeden pisze j a je ,  bo uważa brzm ienie 

j  za spółgłoskę, drugi pisze ia ie  bo dw ie syllaby s ło 
wa ia ie  uważa za dyltongi. Nicjcdnostajność zaś o r
tografii s łów , które jedni piszą przez z, drudzy przez s 
(męztwO, bezpraw ie ), pochodzi w w ie lk ie j części ztąd, 
że nie inainy dostatecznych na nie p raw ide ł.

W ie lu  gram maty ków nadmienia o niezgodności 
naszej ortografii co do lite r  :  i $ ; lecz zaledwie mamy 
k i lk u ,  którzy względem nich Cośkolwiek postanowili. 
P ra w id ło  dane w Grammntyce N arodow ej, do którego 
we wszystkich wątpliwościach trzeba się uciekać, obję
te jest w tych k ilku  s łow ach : »Przed k  czy pisać ina- 
»iny s czy z, poznawać mamy z pierwotnych lub pocho- 
»dnych wyrazów, np. niebieski od n ieb iosa , fra n c u z k i 
»od F ra n c u z « (P rzyp. I I ,  s ir. 2G1); sam jednak autor 
G ram inatyk i Narodowej, nie we wszystkich przypad
kach, trzym a się swego p raw id ła . Nowsi grair.matycy 
pow tarzają dosłownie p ra w id ło  Kopczyńskiego, ale tak
że sami częstokroć przeciw  niemu wykraczają, i w w ic- 
Ju przypadkach, nie zgadzają się z sobą.

Kucharsk i chc ia ł dokładn ie j oznaczyć, kiedy 
należy mieć wzgląd na pochodzenie s łow a , a kiedy je 
dynie na brzm ien ie  g łoski. P raw id ła  swe opiera na 
bliższein lub  dalszćm pochodzeniu s ło w a , i tak np. 
słowa p ro s ić , p ro źb a , uważa za bliższe pochodzenie, i 
dlatego słowo p ro źb a  każe pisać przez s; p rzec iw n ie , 
w  słowach F rancuz  fra n c u z k i,  lu d  lu d zk i i  t. p. w idz i dal-

o Używaniu l i t e r  z , i s.
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szO pochodzenie, i z te j przyczyn)' radz i pisać s łow a 
fra n cu sk i, p a ry s k i, przez s, a słowa lu d zk i, wojewódz
k i, in iu d z k i, przez e (fra n cusk i, łu ck i). Santa różnica 
między daiszćm i bliższćin pochodzeniem słowa, jest już  
b łędem . Albo form a A tworzy się przez przeistoczenie 
fo rm y B, albo też nie od nie j ale od ja k ie j innej pocho
dzi fo rm y. Można w ięc 'ty lko  p y tać , czy form a A prze
twarza się z formy B , ale n ic  inożna pytać, czy A po
chodzi z b liz ka , czy tćź z daleka od B.

Jeden ty lko  Felińsk i w z ią ł rzecz pod głębszy nie
co rozbiór. Zastanawiając się nad p rzy im ka in i, śledzi 
ich naturę tak w  mowie po lsk ie j, jako ićz w innych 
dyalektach i  w obcych językach ,  a postrzeżenia w tym  
zakresie poczynione, odnosi także do innych s łów , k tó 
re, przez wzgląd na pochodzenie, możnaby pisać przez 
z, a przez wzgląd na brzm ien ie  przez s (p a ry s k i, p a 
p ie s k i).

Szw ejkow ski, w  g łębie j pomyślanej ro z p ra w ie , 
waży każdą myśl Felińskiego, i częstokroć w  zdaniu się 
z nim  różni. W nioski Szwejkowskiego są w yprowadzo
ne z gruntowniejszego rozb io ru  rzeczy, i oparte na 
większej n ierów nie znajomości natury głosek. Do u- 
wag jego dodam ty lko  n iektóre jeszcze postrzeżenia.

O rtogra fia , co do przypadków, w których je d n i 
piszą z ,  drudzy s, by ła  u nas zawsze bardzo nie jedno
stajna. Uważając jednak rzecz w ogóle, lite ra  s by ła  
pospolitszą aż do połowy w ieku X V IIfg ° . Pisarze w ie 
ku Stanisława Augusta Upowszechnili więcej lite rę  z. 
Autor G rainm atyki Narodowej u s ta lił ją  jeszcze bardz ie j; 
lecz późnie j sam d a ł powód do n ie jednosfajności, p i
sząc, na wzór dawnych n iektórych pisarzy, s p a n e m , 
s tru d u  i t. d. F e lińsk i w yp row adz ił wnioski ca łk iem
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przcę iw nc p raw id łom  Kopczyńskiego: Kopczyński ka
za ł pisać s p a n e m ,  s t r u d u - ,  Felińsk i u trzym yw a ł, że 
należy pisać z p a n e m , z t r u d u .  Kopczyński p isa ł r o z 

k a z  , b e z p r a w ie ,  m ę z t w o ,  n i z k i  i t. p.; Fe lińsk i ra d z ił 
pisać r o s k a z , b e s p r a w ie , m ę s t w o , n is k i .  Odtąd orto
grafia , co do l i te f  z i s, stała się n i ej cd nos tajniejszą 
niż by ła  k iedyko lw iek. Lecz rów nic te raź jak daw nie j, 
ani lite ra  z nie ustąpiła  zupe łn ie  miejsca lite rze  s, ani 
też  lite ra  s literze s. K toko lw iek  chc ia łby  wyrugować 
lite rę  z Zc wszystkich s łów , w których głoska brzm i 
ja k  s , pod ją łby pracę daremną. Po wszystkie czasy u- 
Łazywała się skłonność narodu do wyrażenia brzm ie
nia s, przez lite rę  5, je że li 5 znajduje się w  słow ie 
picrwolnemr. Ale też i lite ra  z nie m ogła się nigdy 
upowszechnić we wszystkich s łowach, w k tó rych  ją  p i
sać kazano, przez wzgląd na p ierwotne lub pochodne 
w yrazy. Pewna liczba słów  jest wyraźnie oporna te
mu p ra w id łu : m im ow oln ie , zamiast z, piszemy w nich 
s. N ajstaranniejsi pisarze nie mogą się uchronić tć j nic- 
jednosta jnośc i, i może sami sobie nie m ogliby zdać 
sprawy, dlaczego, w  pewnych s łow ach, wykraczają 
p rze c iw  ogólnej zasadzie, które j w piśmie trzym ać się 
postanow ili.

W nieść zatem w'ypada, że p ra w id ło  ogólnie da
ne na wszystkie p rz y p a d k i, nie jest tu dostateczne. 
Trzeba koniecznie zrobić pewien p rz e d z ia ł, trzeba o- 
znaczyć, gdzie należy m ieć wzgląd na pochodzenie sło
w a , a gdzie jedyn ie  n a b rzm ie n ie  głoski. D latego na
leży rozw ażyć, jak im  sposobem form ują  się słowa, 
w których co do lite r  z i #  zachodzi w ątp liw ość, i po
d łu g  różn icy w  ich  fo rm o w a n iu , podzie lić je  na klas- 
sy. B iorąc pod rozwagę każdą taką klassę słów od-
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dzie ln ic , u chy li się przynajm niej wątpliwość co do tych 
wyrazów, w których okażą się powody dostateczne za 
przyjęciem  lub odrzuceniem, jedne j z dwóch lite r.

»Przed k ,  m ówi Kopczyński, czy pisać mamy s 
»czy z, poznawać mamy z p ierw otnych lub  pochodnych 
»wyrazów;« przed głoską zatem k, musi z b rzm ieć jak  
$, Lecz takie zrównanie spółg łoski słabej z m ocną, 
n ie ty lko  jest własnością g łoski z przed głoską k ; ile  
razy spółgłoska mocna staje przed s łab ą , lub  słaba 
przed mocną, jedna z n ich zm ienia swe brzm ien ie  lak, 
aby obie b y ły  mocne, albo lóż obie słabe (patrz str. 
87). Zmiana ta brzm ienia spółgłosek n ic  uszła uwagi 
naszych grammatyków’. Scklucyan uważa, że w brzm i 
przed n icktórem i spółgłoskam i ja k j )  np. zawsze, wszak 
w kościele. Mesgnicn m ów i, że d, d la następnej spół
g ło sk i, w s łow ie  g a d k a , b rzm i ja k  t ;  głoska zaś w  
w s łow ie  p ow ta rza m , jak f \  i że ta zmiana brzm ien ia  
zachodzi także przed spółgłoskam i e , c z , s , sz. Sam 
nawet Kopczyński s tanow iąc, ja k  się ma pisać p rzy i- 
mek z, wylicza wszystkie g łosk i, przed k ló rcm i p rzy i- 
mek ten brzm i ja k  s.

Felińsk i n ic zgadza się z Kopczyńskim  co do g ło 
ski h\ Kopczyński tw ie rdz i, że z przed h, b rzm i ja k  
s; F e lińsk i zaś utrzym uje, żc z przed A, brzm ienia 
swego nie zm ienia: jakoż w istocie, przed głoską s ła 
bą A, głoska słaba z n ie  może się zm ieniać (z  h a r 
dym ): lecz w n iektó rych  województwach w ym aw ia ją 
głoskę h m ocniej, to jest, nakszta łt ch ( ch rab ia , cho- 
n or , cha rdy); przed spółgłoską zaś tak mocno w ym ó
wioną, brzm ienie g łoski z musi się nieco zb liżyć do 
brzm ienia s.

Nie ograniczajmyż się więc w naszych poszuki-
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waniach; zwróćm y uwagę, nie na sarną zmianę brzm ie
nia g łosk i z przed k, ale raczej na wszystkie p rzy
padk i, w któ rych  spółgłoska słaba i spółgłoska mocna 
mogą skę z sobą zetknąć. Tym  sposobem, uwagi na
sze znajdą obszerniejsze pole, a tein samem, postrze
żenia nasze nabędą większej pewności.

W id oczną jest rzeczą, źe dw ie spółgłoski, które 
nie s ta ły  obok s ieb ie , mogą się wtenczas ty lko  z so
bą zetknąć, kiedy się przeistacza postać wyrazu. N a j
przód więc zachodzi py tan ie , czy po kaźdeni p rze i
stoczeniu wyrazu., g łoski s łowa pochodnego mogą być 
porównywane zgłoskam i słowa pierwotnego.

Przeistoczenie słów jest dwojakiego rodzaju. Je
dno n ic daje się okreś lić  żadncini p ra w id ła m i: czu
jąc niedostatek jakiego słowa, u rabiam y je  od słowa 
ju ż  znajdującego się w języku ; bo ła tw ie j jest, zc zna
nego ju ż  słowa inne u rob ić , n iż  u tw orzyć słowo zu
pe łn ie  nowe: lecz, dla urobienia tego słowa, zm ienia
my brzm ien ie  wyrazu pierwotnego dowolnie. S łowa 
grzebać  i grób, chcieć i chęć, b ić  bó j i w o jn a , drzeć  
i p a z d z ió r , są niczawodnić między sobą spowinowa
cone; ale próżnćm by łoby  usiłow aniem , c lic icć  pod
ciągnąć takie przeistoczenie słów  pod pewne p ra w i
d ła . Przeistoczenie to możnaby nazwać n i e o k r ć .  
ś l o  u e m.

Jest znowu inne przeistoczenie słów , które od
bywa się zawsze podług pewnych zasad: w ie lk i w ie l
kość, p ię kn y  p ię kn o ść , t rw a ły - ło ś ć ,  p ło c h y  ~chość , 
zie lony -ność, b ia ły  - ło ść , pochy ły  - łu ść  , p rz e n ik li
w y -w ość , t łu s ty  -tość  i  ł .  p. T ak ie  formowanie 
słów , ulega sta łym  i pewnym  p ra w id ło m . S łowa tym  
sposobem przeistoczone, tw orzą  oddzielne klassy, któ-

2 2 S
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•rc w  swćm znaczeniu, rów n ic  ja k  w  zewnętrznej po
staci, mają coś spólnego. Chociaż każde z tych s łów  
-inny maluje obraz, wszystkie jednak przedstawiają 
swe obrazy pod jednym  względem : słowa w ielkość, 
p ię k n o ś ć , t rw a ło ś ć , b ia łość i t. p., wyrażają w ła 
sność obrazów, które są w ic lk ic m i, p ięknem i, trw a łe - 
m i, b ia łe m i. -Podobnież słowa B ó stw o , chrześciań- 
stwo, m ałżeństwo, n iedbalstw o, męztwo, szaleństwo  
i  t, p., wzniecają pom ysł stanu Boga, chrześciań, 
m ałżonków , człow ieka niedbałego, szalonego i  t. d. 
Z a b ó jca  jest cz łow iek k tó ry  zabija , zd ra jc a  k tó ry  
zdradza, przedaw ca który przedaje, zdz ie rca k tó ry  
zdziera, rządca, w ładca, poborca i t. p.., k tó ry  rzą
dzi, w łada, pobiera, lakiem  przeistoczeniu w y ra 
zu, łączym y pierwotne słowo, przedstawiające pewien 
obraz, z zakończeniem, do którego pewien wzgląd jest 
przyw iązany. S łowo w ie lk i m aluje już pewien obraz; 
słowo w ie lkość przedstawia .ten sam ob raz , ale pod 
względem przywiązanym do zakończenia ość. T ak 
słow o pierwotne (w ie lk i) , jak  cecha; (ość), pow inny 
w połączeniu tern swe brzm ienie, ile  możności, zacho
wać, bo do tych brzm ień jest przywiązane znaczenie 
wyrazu. Z powodu zbiegu głosek, może jakow e brzm ie
nie stać sic niewyraźneiu, lecz ortografia n ic powinna 
tu  zacierać śladu głoski.

Inaczej się rzecz ma ze słowam i urobionem i od 
innych słów , przez przeistoczenie ich sposobem nieo
kreślonym . 'Slowoypochodnc tego rod za ju , m ogłoby 
nawet nie mieć żadnego powinowactwa ze słosvem 
swćm p ie rw o tnem : tak np. słowa bić i w o jn a , są spo
winowacone w języku polskim , a nie są w języku fran- 
cuzkiin  ( b a ttre , g u e rre ). Gdybyśmy cechę ość , nie

20
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z p rzym io tn ik iem  w ie lk i, ale z innym jak im  przym io
tn ik iem  połączyli, naówczas nie odmalowalibyśmy obra
zu, k tó ry  wyrażam y przez słowo wielkość. W s ło 
wach zaś przeistoczonych sposobem nieokreślonym , 
sam nawet w ybór pierwotnego słowa b y ł niejako do
w olnym . W naszym języku spowinowacone są prząść  
i przędza, we francuzkim  zaś p rząść i n ić  { f i l e r ,  
n ic ić ); u nas spowinowacone są grzebień i g ra b ić , u 
Francuzów grzebień i czesać (pe igne, p e ig n e r); u nas 
kopać i kopiec , u Niemców i u Ł ac inn ików  kopać i 
rów  (g ra b e n , de r G rab en ; fo d io , fo s  sum, fo s s a )  
i l. p. Różnica między słowem p icrw olnćm  i pocho- 
dnćm, może tu być większa lub  mniejsza, zakończe
nie słów  jest rozm aite, liczba zm ienionych głosek ró
żna, i zm iany ich poczynione w ed ług  różnego pow i
nowactwa głosek: ba jać  baśń, la ta ć  lo t , b ić bó j, 
ry ć  ry d e l ry lec, ja d ło  j a d  ję d z a , b ra ć  pobór ubiór., 
k w ia t okw itnąć  obfity , i t. d. G łoski tu są pozamie
niane, poujinowane, pododawano; ale w zmianach tych 
nie masz jednostajnych zasad. W (akiom nieokreślo
ne m przeistoczeniu s ło w a , niepodobną jest rzeczą, 
z głosek się rachować. Ta  sama spółgłoska może być 
w p icrw otnćin  słow ie słaba, a w' przeistoczonćm mocna: 
od Z ją ć ,  Sejm (jak od ro z ją ć , roze jm ); od sprzęgać, 
sprząDZ , s p rz ą c z k a ; od Zm ieść, śm iec ie ; od słów 
K u  rzeczy, Grzeczny; od skończyć, sKonać dozGonny; 
od cisnąć, ciżba; od p ro s ić , p rożba i t. p. N ie masz 
żadnej potrzeby, w tak przetworzonych słowach, zm ie
niać b rzm ien ia , które u s ta lił zwyczaj. Jakiekolw iek 
nastąpiły zm iany głosek w s łow ie , które przeistoezo- 
nem zostało sposobem nieokreślonym , byle znaczenie 
słowa tak przeistoczonego b y ło  powszechnie znane,
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cci utworzenia s łowa ju ż  jest osiągniony. Jeżeli s ło 
wo jak ie  nie wszyscy jednakowo wym awiają, wzgląd 
na pochodne, I 116 pierwotne słow a, pow in ien wymowę 
jego us ta lić , szczególniej jeże li innym  sposobem wąt
pliwości rozwiązać nie można; ale przerabianie posta
ci słów , którą zwyczaj' us ta lił, żadnej d la języka przy
nieść nie może korzyści. U nasr nie raz już tw ierdzono, 
że ca ły naród, od niepam iętnych w ieków, to lub owo 
słowo źle wym aw ia, i że koniecznie potrzeba zm ienić 
ustaloną postać słowa. Jedni tw ie rd z il i,  że nie nale
ży m ówić zgon, ale skon od skonać;  drudzy, że trzeba 
mówić wysoko wyszej, nic zaś wysoko w yżej; inn i, że 
nie należy m ówić p ro żka  ale p rośba . O przeistocze
nie n iektórych z tych słów ty le  nalegano, że, jeżeli 
n ie brzmienie, to przynajm niej ortografia zaczęła w nich 
byc niejednostajną. Dlaczegóż nigdy piszący nic stra
c i l i  z oczu pochodzenia s łów  baba babka, k o z a  kózka ? 
dlaczego w nich lite r  nie zm ieniono? Bo każdy Po
lak  czuje, że w słowach babka, kózka, w ym aw ia s ło 
wa baba, koza, wraz z ccchowein zakończeniem k a , 
które wyraża zdrobniałość przedstaw ionych obrazów 
(baba, koza). Słowa zaś zgon, c iż b a , p roźba i t. p. 
nie są połączeniem słów  p ie rw otnych z ccchowćm za
kończeniem, ale są wyrazam i utworaonem i przez p rze i
stoczenie nieokreślone postaci s łów , z których je  u ro 
b iono ; wym aw iam y je  więc ja k  każe zw ycza j, bez 
względu na różnicę zachodzącą między brzm ien iem  
słowa, którem m a lu jem y obraz, a brzm ieniem  słowa, 
z którego je utworzono. Pisarze mający na celu udo
skonalenie języka, nie pow inn i b y li nadwerężać posta
ci s łów  od w ieków  usta lone j, dlatego ty lk o , żc inne 
ło w o , togo samego rodu należące, ma inne głoski-
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Postać ustalona słów  jest najpierwszą potrzebą każde-' 
go języka. Niszczyć ją  bez żadnej potrzeby, jestto- 
wyrządzać językow i krzywdę.

Jak w słowach utworzonych przez przeistoczenie 
n ieokreślone słów  p ie rw o tnych , n ic nie daje się pod
ciągnąć pod pewne p ra w id ła ; tak znowu w przeisto
czeniu gram m atycznein, to je s t, w s łow ach , które się 
u rab ia ją  od innych słów  przez dodanie cechowego za
kończenia, n ic n ic inoże być dowolnćin. Cechowe za
kończenie łączym y ze słowem pierwotnem , aby obraz, 
przez to słowo odmalowany, wystaw ić pod innym  
względem r słowo b ia ły  ukazuje p rzym iot tak, ja k  go 
po jm ują  nasze zm ysły w innym  obrazie ; s łow o b ia łość  
ukazuje ten sam p rzym io t, ale odosobniony. U m ysł 
nasz może oddzie lnie uważać ko lo r b ia ły , który zm y
s ły  nasze postrzedz mogą ty lko  w innym obrazie, a ten 
sposób zapatrywania się na p rzym io t, wyrażamy przez 
cechowe zakończenie ość, które łąezy iny ze słowem  
p ierw otnem  (b ia ł-ość ). Sposób połączenia słowa z cc- 
chowem zakończeniem , pow inien być dobrze oznaczo
ny, aby wszystkie s ło w a , których znaczenie tego do
zwala, m og ły  się ła tw o  w ten sposób przekształcać-, bo
na tej możności przekształcenia słów , polega, w w ie l
k ie j części, bogactwo języka. N iem ieccy pisarze nad
m ie n ia ją , żc w ich języku , słowa zakończone na b a r ; 
k tó re  odpowiadają łac ińsk im  zakończonym na b ilis  ( v i. 
s ib ilis , s ich tb a r), zaprow adził Adclung. Może Adelung 
z w ró c ił ty lko  uwagę na form ę, już w języku znajdują
cą się, i w ięcej ją upowszechnił; zawsze jednak przysłu 
ga ta jego dla języka b y ła  ważną. U tw orzen ie  nowego 
jakiego słowa, jest nabyciem dla języka m ało znaczą- 
cem; lecz utworzenie zakończenia , do którego pewien
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wzgląd jest przywiązany, je s t, w  ca łćm  znaczeniu s ło 
w a , zbogaccniem języka. Jedna form a zastępuje mnó
stwo w yrażeń , i odróżnia względy, k tó rych  żadne opi
sy dokładn ie  w y łożyć  nie mogą. Zalety języka greckie
go zasadzają sic szczególniej na bogactw ie form  tego 
rodzaju; tak np. od czasownika f i l i a  ży ję , fo rm u je  Grek 
im ies łow y i p rzym io tn ik i [h^uopevov , j3i(oxbv, p ia r iz b i ’, 
(hcóoiuor, (3 iovufvov . które w yraża ją : co b y ło  p rz e 
żyte co życie m ieć m o g ło , co m a moc ż y c ia , co is to 
tn ie  ży je , co is to tn ie  żyje w czasie o k tó rym  mowa. 
W zgląd na dokładność tak ich  form  pow in ien rozstrzy
gać w ątp liw ości ortograficzne.

Mając już skreślone g ran ice , w których postrzeże
nia nasze zawrzeć należy, rozważm y te raz , w jak ich  
p rzypadkach, w przetworzeniu gram inatycznćin s łow a , 
dw ie spółgłoski mogą się z sobą zetknąć, i ja k ie  po tein 
zetknięciu może być ich położenie.

Dw ie spółg łoski mogą się zetknąć z sobą, kiedy 
przedzielająca je samogłoska n ikn ie  w  przeistoczeniu 
słowa ( s to łE k  s to łk a ); albo też, k iedy cecha względu 
jakowego, dodana do s ło w a , jest spółgłoską lub  sylla- 
bą zaczynającą się od spó łg łoski (mogę m og -ł, konew' 
konew-ka).

Dwie stykające się z sobą sp ó łg ło sk i, muszą albo 
stanąć obok siebie (pan  p a ń sk i) , albo tćż u tw orzyć je 
dne głoskę (Szkot, s z k o [t-s ]k i, s3&o[-c-^|£ł). Zastanów
my się najprzód nad spółgłoskam i, które po zetknięciu 
sic, stają w s łow ie  obok siebie.

Pow iedzie liśm y już w yże j, że je że li z dwóch 
spółgłosek po sobie następujących, jedna jest mocna a 
druga słaba, jedna z n ich w m ó w ić  zm ieni swe b rzm ie
nie ta k , ażeby obie b y ły  m ocne, albo też obie słabe.

\

o
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Taka wiec zmiana b rzm ien ia  musi nastąpić,- ile  razy 
spółgłoska mocna i spółgłoska słaba, po zctknięeiu się 
stają obok siebie (grzybek g rz y b -k a , Zydek Z yd -ka). 
Jakże się powinny,- zm ienione tym  sposobem brzm ie
n ia, wyrażać w piśm ie ?

Grecy p isa li śpiąco rgiipM  (przez tp), kśyai kt£co (przez 
§). L ite ry  greckie ip, £, zacierają ślad g łoski j3 słowa 
t ęifico, i  g łoski y  s łow a keyw, U Rzymian ortografia 
s łów  s c r ip tu n i sc rip s i od s c r ib o , nups i od n ub o , la p -  
sus od lab o rf nie zawsze b y ła  usta lona; jed n i je pisa
l i  przez p , drudzy przez b ; późn ie j jednak, zgodzono 
się na to, że te s ło w a , bez względu na ich pochodze
n ie , pisać należy tak juk  się w ym aw ia ją  (s c r ip tu n i,  
m tpsi, lapsus). S łowa zaś aetum , lee tum , pisali Rzy
m ia n ie , od najdawnie jszych czasów, przez c, chociaż 
p ie rw o tne  ich  fo rm y mają głoskę g  (ago, lego). W gre- 
ckićm  więc i w  łac ińsk ie in  p iśm ie , lite ra  zm ienia się 
w  s łow ie  poehodnćin, jeże li głoska słowa p ierwotne
go , zetknąwszy się z drugą spó łg łoską , zmienia swe 
brzm ien ie . U nas dzieje się p rzec iw n ie : jeżeli dw ie 
spó łg ło sk i, po zetknięciu się, stają obok s ieb ie , l ite r  
w  piśmie nie zm ieniamy, chociażby jedna z dwóch g ło 
sek swe brzm ienie zm ie n iła . Jakoż ortografia taka dla 
naszego języka jest w łaściwszą. Szwejkowski słusznie 
uważa, że zm ieszalibyśmy wszystko, gdybyśmy za ka
żdą zmianą brzm ienia mocnego na s łab e , lub słabego 
na mocne, zm ien ia li l ite ry  w p iśm ie: w  języku bo
w iem  łac iń sk im  i w języku greckim , przypadki, w k tó 
rych spółgłoski swe brzm ienie w  ten sposób zm ienia ją, 
są bardzo rzad k ie ; w naszym zaś ję z y k u , w którym 
spółg łoski daleko ważniejszą grają ro lę , przypadki te 
są bardzo pospolite. Przez samo ju ż  wyrzucanie sa-
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mogłoski e, bardzo często w polskim  języku schodzi się 
spółgłoska słaba zc spółgłoską mocną: Zydek Zydka, 
kubek kubka, żołądek żołądka, owies owsa, lew lwa , 
podnóżek- podnóżka, obrazek obrazka). Prócz tego, 
mamy w języku naszym w iele cechowych zakończeń, 
któ re  się zaczynają od s p ó łg ło s k i, tak np. cecha nada» 
jąca obrazow i postać zd robn ia łą : 

konew-ha 
bab(a)-ka 
bud(a)-ka;

cecha wyrażająca wyższy stopień p rzym io tu : 
chud(y)-szy 
grub\y)-szy 
tward(y)-szy;

cecha zm ieniająca obraz męzki na niew ieści :
Szwed- ka  
F ra n c u z -k a ;

cecha przenosząca dzia łan ie  na tego k tó ry  d z ia ła : 
przędą-wac przedawca 
wydaw-ad wydawca
zdzier-ad zdzierca.

i
rządz-id  rządca  
w ład -a d  w ład ca  
w yna leź-c w yna lazca.

Jtie zm ienia jąc l i te f  w piśmie w tak licznych przypa
dkach, zapobiegamy w ic iu  dwójznacznościoin: s ło w o , 
pomimo dołączonego cechowego zakończenia, je * t za
wsze znakiem wyraźnym  obrazu; bo w niein są w ie r
nie dochowane ślady słowa pierwotnego. Czytający 
stara się, przyna jm nić j o ty le , o ile  tego zbieg innych 
głosek dozwala, odróżnić brzm ienia słabe od m ocnych, 
a tćm samem, język staje się wyrazistszym.
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Dochowanie lite ry  w słowach pochodnych, gdy 
głoska z brzm ieniem  z in icn io n ć in , staje obok nowej 
g łoski, je s t tak w łaściw e naszemu ję zyko w i, że ci na
w et, którzy postanow ili n igdy przed k, nie pisać lite ry  
z, n ic mogą się je j uchron ić tam , gdzie g łoski stają o- 
bok s ieb ie , i in iino  w o jn ie , częściej piszą w ią z k a , ga 
łą zka , p o d w ią zka , wyna lazk iem , obrazkiem , wózkiem  
i l. p., niż w iąska, g a łąska , podw iąska , w yna laskiem , 
obrask ie in , woskiem. L ite ra  z sama się tu  piszącemu 
nasuwa. Knapski i Szyrw id , w S łow n ikach , a Jerzy 
Bandtkic, W Słow niczku  e tym olog icznym , dołączonym  
do G ra m u ia tyk i, piszą przez s zwycięski zwycięstwo  
a przez z zwycięzca. Różnicy te j inożc nawet sami nie 
U w aża li; lecz przyczyną jej je s t, że głoska ;  słowa 
zwyciężyć, staje w pochodnćm s łow ie  zwycięzca, obok 
g łoski c ( zdzie rać zd z ie r-ca , zwyciężać zwycięz-ca)-, 
ogólnie zaś w piśmie polskiem , zmiana brzm ie
nia g ło s k i, którą zrządza głoska obok stojąca, nie po
ciąga za sobą zm iany lite ry . Fe lińsk i, rugując lite rę  z, 
zewsząd gdzie ją  tnożc zastąpić lite ra  s, wyłącza s ło 
wa o bo w ią zk i, g a łą z k i,  w y n a la z k i, F rancuzka  i t. p-, 
dając za przyczynę, że lego wymagają odmiany grain- 
matycznc obowiązek, ga łązek, w yna laze k , Francuzek; 
tudzież wyłącza słowa gryźć, leźć, w ieźć  i t. p., tw ie r
dząc, że w nich brzm ienie g łoski i  jest wyraźne. Czuł 
w ięc Fe lińsk i, że gdzie z ,  dlatego zmienia swe brzm ie
nie, iż staje obok mocnej spółg łoski, nic można go w y
rażać przez lite rę  s ;  chociaż istotnej przyczyny lego 
nie w ykryw 'a ł.

Można w ięc bezpiecznie przyjąć za p ra w id ło  , że 
je że li spółgłoska słaba i spółgłoska mocna, po zetknię
c iu  się, stają obok s ieb ie , czylo z powodu wyrzuconej
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ze słowa głoski e (św iadek św iadka ), czy tćź przez Jo 
danie do słowa cechy pewien wzgląd wyrażającej (ko
new' konew ka, wydawać wydawca);- w piśmie pozo
staje ta sama l i te ra ,  która była w s łow ie  p ie rw o łne m ,. 
chociażby głoska brzm ienie sw e, dla pobocznej g łosk i, 
zm ien iła . Podług tego p raw id ła  wypada p isa ć : 

zwyciężyć zwycięzca  
Francuz F ra n cuzka  
g a łą ź  g a łązka  
związek zw iązku  
w yna lazek w yna lazku  
w ió z ł w ieźć
g ry z ł g ryźć
la z ł  leźć
g rz ą z ł grząźć.

W  jcdnć in  tylko s łow ie  dech, 'Zmienia się w piśmie d  
na t  ( tc h u ) ; pochodzi to z tą d , że d  jest tu początko
wą głoską wyrazu. W  słow ie  św iadek św iadka może
my, przy pomocy poprzedzającej samogłoski, choć w czę
ści ura tow ać brzm ienie g łoski d  (św ia d -ka ); w słow ie 
zaś dech, w którein przed głoską d , n ie ma dla n ie j 
żadnego wsparcia, d  zrównać się musi zupe łn ie , co do 
inocy brzm ienia, z głoską mocną eh, z którą sp ływa na 
następującą samogłoskę (dech tchu). To samo w id z i
my w przeistoczonych słowach kiedy gdy, ku  w o li 
g w o li; to samo może w idzie libyśm y w słow ie  wieś w sir 
gdyby mocna głoska f ,  odpowiadająca słabej w, nie 
b y ła  obcą dla języka polskiego.

Po tych uwagach nad głoskam i, któ re  zetknąwszy 
się , stają obok s ieb ie , przejdźm y do g łosek , k tó re , po- 
zetknięciu się, tworzą jednę ty lko  głoskę.

Uważaliśmy już , że spółgłoski schodzą się z Sobą,
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albo przez w yrzucen ie  ze* s łowa samogłoski e (Świn- 
dEk św iad ka )f  albo tez przez łączenie słowa z zakoń
czeniem cechowein (p a n  p a ń -sk i). Samogłoska e mo
że przegradzać wszelkiego rodzaju spó łg ło sk i, azatem 
i ta k ie , k tó re , z na tu ry  sw ó j, są sposobne do zlania 
się w jedno brzm ienie; jednakże spółgłoski łączące się 
przez wyrzucenie ze słowa samogłoski e , n igdy się 
w  jedno brzm ienie nie zlewają, zawsze stają obok sie
bie : jeżeli bowiem spółgłoski są sposobne do zlania 
się w jedno b rzm ien ie , natenczas głoska e n ic w y rzu 
ca się ze słowa. Z lan ie  zalein dwóch głosek w jedno 
b rzm ie n ie , może nastąpić ty lko  przy łączeniu  słowa 
z cechowem zakończeniem.

Spółg łoski, które odb ija ją  się wargą na w ardze, 
łub  językiem  na podnieb ien iu, zlać się w jednę głoskę 
nie mogą, bo odbicie g łoski musi ją  koniecznie od d ru 
giej odgrodzić' (baba, babka): taka więc ty lko  spó łg ło 
ska , której ani ję z y k ie m , ani wargą nie odbijam y (s, 
s z , ś ,  s , z ,  £), może się ziać z drugiem  brzm ieniem  
w  jedno głoskę.

Spółgłoska taka n ico db ita , w lenczas ty lko  zlać 
się może z drugićin  b rzm ien iem , kiedy tego dozwala 
następstwo głosek; tak np. n ic zleją się:

s-c-e
sz-cz-e
ś-ć-e

bo głoską odbitą jest druga spółgłoska , azatem to od
b ic ie  przegradza drugą od pierwszej; lecz zleją się:

c-s-e
cz-sz-e
c-s-e;

bo tu d rug ie j spó łg łoski n ic  odbijam y: n ic je j przeto
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nie odgradza od spółgłoski poprzedzającej, k ló ra  wraz 
z nią dąży do następnej samogłoski.

Trzeba p rzy tćm , aby pierwsza spółgłoska b y ła ,  
albo głoską syczącą ( H a lic z , ha li-ezs-k i, h a li-c  k i), a l
bo tćż taką , k ló ra  może się zm ienić na głoskę syczącą 
( S ło w a k , słów  a -k s -k i, s łow a -cs-k i, s ło w a -c -k i) ; bo 
rzeczą jest niepodobną w c ie lić  do, brzm ienia syczącego, 
brzm ienie nie mogące się zm ienić na syczące.

Dwa ty lko  mamy w naszym języku  cechowe za
kończenia, zaczynające się od spółgłosek syczących n ic- 
odb itycli: azalćm ty lko  przy dołączaniu tych dwóch za
kończeń, mogą schodzące się spółgłoski zlewać się 
w jedno brzm ienie. Jcdnćm z tych zakończeń jest ski, 
którć in  przekształcamy rzeczownik na p rzym io tn ik , w y
rażający wzgląd należności (p a n  p a ń s k i, K ra k ó w  k ra 
kow ski); drugićin  zakończeniem jest s iw o, które w yra 
ża stan jakowego obrazu w postaci rzeczownćj ( p i ja 
ny p ija iis tw o , szalony sza leństwo). Jeżeli zakończe
nia te dołączają się do g łoski odbitej syczącej, albo 
tćż do g ło sk i, która na odbitą syczącą może się zm ie
nić, natenczas dw ie g łoski zlewają sie w jedno b rzm ie 
n ie : tak np. jeże li s łowo l i te ra t połączym y z zakoń
czeniem ski, będzie l i le ra ts k i , a przez zlanie się dwóch 
głosek lite ra c k i. Brzm ienie g łoski t nikn ie  ze słowa 
l i t e r a t ,  lecz uderzenie językiem  w podnieb ien ie, k tó 
re by ło  polrzebnćm do w yrobienia  tej g łoski, przeista
cza nicodbitą głoskę s, na odbitą c ; czy li przetwarza 
sk i na ck i ( l i te ra c k i). Tym  samym sposobem zlewają 
się brzm ienia w słów ach :

lu d  lu (d s )k i lu d z k i
k a to lik  k a lo li(c s )k i k a to lic k i
kupiec hup ie (cs)k i kup ieck i
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Łow icz ło w i(c s )k i ło w ic k i
p ien iacz p ie n ia e k i p ieu iac tw o
m at acz m a ta ck i m a tac tw o
sąsiad sąsiedzki sąsiedztwo
p ro ro k p ro ro c k i p ro ro c tw o  i t. p.

Zachodzi pytanie: jak  należy pisać głoskę., która, 
■»' tak przeistoczonym s ło w ie , powstaje z’ głoski m o
cnej s, i z g łoski słabej d, np. lu d zk i (Jud-ski) , susie- 
d zk i (sąsied-sk i), sąsiedztwo ( sąsied-stwo)?  W  naj
dawniejszych pismach w idzim y je pisane przez ds, dzs, 
ts, czs, lub  es ( lu d s k i, ludzsk i, lu tsk i, luczski, lucski); 
najczęściej jednak pisano je przez pojedynczą mocną 
spółgłoskę c, lub przez słabą dz ( łu ck i, lu d z k i); z cza
sem, ten ostatni sposób s ta ł się powszechnym.

Brzm ienie do tć j nowej g ło s k i, powstałej przez 
z lan ie  się dwóch g łosek, dała mocna sycząca głoska s; 
z g łoski zaś słabej d ,  pozostało tu ty lko  uderzenie ję
zykiem o podniebienie (lii\d~ \ski)i nowa przeto głoska, 
utworzona z odbicia  i z mocnego brzm ienia, powinna 
być mocną ( łu c k i) ;  z tein w szyslkićm , postrzeżono 
z czasem, ze dokładność form y grammafycznej w ym a
ga, aby to brzm ienie wyrażać przez dz. Taka orto 
grafia w skazu je, jakiego rodzaju  b y ła  g łoska , która 
sp łynę ła  z głoską s. Cechowe zakończenie nie traci 
przez to swego znaczenia. Czy słowa lu d z k i, sąsiedzki 
i t. p. napiszemy przez c , czy przez d z , zakończenie 
tych  s łów  przedstawia w yraźnie w zg ląd , którego jest 
cechą; lecz po głosce dz, ła tw ie j możemy poznać w s ło 
wach lu d z k i,  sąs iedzk i, w o je w ó dzk i, i in u d z k i,  słowa 
pierwotne lu d ,  są s ia d , w o je w o d a , Żm udź  i t. d., któ
rych  postać zm ien iło  dodane cechowe zakończenie.

Rozważaliśm y sp ó łg łosk i, które po zetknięciu sic
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staj;} obok siebie (F ra n c u z , F ra n cu zka ); i  spółg łoski, 
które po zetknięciu się, zlewaj.} się w  jedne głosko ( je 
z u ita  je z u ic k i , lu d  lu d z k i). M am y jeszcze m ów ić o 
schodzących się spó łg łoskach, z któ rych  jedna ze sło
wa ubywa.

Ten trzeci d z ia ł m ógłby sic zdawać niepotrze
b n y m , bo po wyrzuceniu jedne j g ło s k i, muszą znowu 
pozostałe g łoski, albo stanąć obok siebie, albo też zlać 
się w jedno b rzm ien ie ; następne jednak uwagi w y ja 
śnią, dlaczego o spółgłosce wyrzuconej, oddzie ln ie  mó
w ić  musimy.

G łoski u tworzone przez zlanie się dwóch głosek 
w słowach l i t e r a c k i , lu D z k i ,  p ro ro c k i , składają sio 
z brzm ienia głoski s, należącej do cechowego zakoń
czenia s k i , i z uderzenia językiem  w  podniebienie, po
zostałem w słow ie  l i te ra c k i od g łoski t  ( l i te r a t ) ,  
w słow ie  lu d z k i od g łoski d  ( lu d ) ,  w  słow ie  p ro ro c k i 
od g łoski k  (p ro ro k ).

W  przeistoczeniu rzeczownika K ap inos  na przy
m io tn ik  k a p in o sk i, spółgłoski łączące się z sobą, zle
wają się w praw dzie także w jedno b rzm ien ie ; lecz 
gdy s, końcowa głoska słowa K apinos, w yrab ia  się bez 
uderzenia językiem w podn ieb ien ie , głoska ta zatem 
nie może zostawić śladu na cechów ćin z a k o ń c z e n iu ^ /, 
jak ie  na niein zostawiają g łoski odbite ( lud zk i, zinudz - 
k i ,  opactw o, ku p iec tw o , bogactw o). W  przeistocze
n iu  przeto słowa K a p in o s , jedna z dwóch łączących 
się spółgłosek (s s) zupe łn ie  ze słowa ubywa (kap inos- 
s k i,  kap inosk i). Co tu  postrzegamy w przeistoczeniu 
słowa K ap inos  na k a p in o s k i, dzieje się w łączen iu  
każdej spółg łoski n ieodb ite j (s, sz, ś, z , £, £) z zakoń- 
ezenjcin s k i,  lub z zakończeniem stwo: O lkusz o lku-

21
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s k i,  Podlasie  p o d la s k i, F rancuz f r a n c u z k i, pap ież  
pup iezk i, K ie rn o z ia  k ie rno zk i, mężny m ęztwo , d ra p ie 
żny d rap iez tw o  i  t. p. W e wszystkich tych słowach , 
jedna z dwóch schodzących się spółgłosek ubywa zu
pe łn ie .

Ortografia s łów , w któ rych  spółgłoska inocna i 
spółgłoska s łaba, po zetknięciu się, stają obok siebie 
{g a łą ź , g a łązka ), oraz s łów , w których takie spó łg ło 
ski z lew ają się w  jedno brzm ienie {lud , lu d zk i), dosyć 
jest jednostajna. W  brzm ien iu  z dwóch głosek u tw o- 
rzonem { lu d -s k i,  lu d z k i), ła tw o  każdy postrzega jak iś  
ślad głoski należącej do słowa pierwotnego { lu d ),  i 
czu je , że słowo to p ierwotne ła tw ie j można poznać, 
jeże li ortografia wskaże, czy głoska, która z niego zn i
k n ę ła , by ła  mocną czy słabą {b ro d z k i od B ro dy , bró- 
ck i od B ro k ). Lecz na ortografią  słów, w k tó ry c h , 
z dwóch schodzących się g łosek, jedna zupe łn ie  uby
w a , pisarze nasi nie mogą się zgodzić. One nawet 
ty lko  są powodem , że gram inatycy nasi mówią o g ło 
sce z, jako o brzm ien iu  w ątp liw em . Feliński po skre
śleniu p ra w id e ł na p rz y im k i, rozważa, czy słowa rnę- 
z k i, zwycięzki, bóstwo, zwycięztwo, należy pisać przez 
z, czy przez s ; azatem zajm ują go jedyn ie  zakończenia 
sk i i siw o  w s łow ach , z których jedna ze sp ływ a ją 
cych głosek ubywa. Kopczyński zastanawia się nad 
tern ty lko , czy przed k, pisać s, czy z {n ieb ieski od 
n ieb iosa , fra n c u z k i od F ra n cuz): m ów i w ięc o sa
mem ty lko  zakończeniu ski. Uwagę tych pisarzy za
ję ły  jedyn ie  słowa zakończone na sk i i stwo, bo przed 
tem i ty lko  zakończeniam i może głoska ze słowa ubyć, 
a przeto w n ich  ty lko  istotnie ortografia nasza, co do 
głosek z i  s, jest niejednostajna. O zm ianie brzhtffcriia
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innych spó łg łosek, ani Kopczyński, ani F e liń s k i, n ic 
nie wspominają, bo tam, gdzie ze schodzących się dwóch 
spółgłosek żadna ze słowa nie n ik n ie , ortografia, po
mimo zmiany brzm ienia g ło sk i, n ic  może być wą
tp liw a .

W idzie liśm y, że w  połączeniu słowa mąz z cc- 
chowćm zakończeniem s k i,  jedna z dwóch łączących 
się głosek ubywa. Zachodzi pytanie: czy tą uby ła  g ło
ską jes t głoska z, należąca do wyrazu ( m ąz); czy li też 
głoska s, należąca do cechy (sk i) ? Samo porównanie 
pochodnego słow a z cząstkam i, które weszły do jego 
sk ład u , rozwiąże to p y tan ie : z cząstek O lku (sz -s )k i 
składa się słowo o lku sk i, P o d la (ś s )k i p o d la s k i, P a -  
ry (z -s )k i p a rysk i, K ie m o (ź -s )k i k ie rn o s k i; g łosk i w ięc 
$z, ś, z , £ , należące do s łów  O lk u s z , P o d la s ie , P a 
ry ż , K ie rn o z ia , ubyw a ją , a głoska s, należąca do ce
chy ski, wszędzie zostaje. Jakaż tedy może być p rzy
czyna, że lite ra  z upowszechniła się tak bardzo w s ło 
wach m ęzki, p a ry z k i, b e łz k i, kaukazk i i t. p., chociaż 
w nich brzm ienie z wcale się n ic znajdu je  ? że je j 
w tych słowach użyto do w yrażenia g łoski s, chociaż 
głoska s brzm ienia swego tu n ic zm ienia ? że ta zm ia
na lite ry  da ła  się upowszechnić w  języku , w którym  
lite ra  w piśmie w tenczas się nawet nie zm ienia , gdy 
głoska w mowie zm ienia swe brzm ienie słabe na m o
cne (wózek, w ó zka )?  D aw nie j, kiedy pisarzom częściej 
zdarzało się położyć spółgłoskę słabą w m iejscu mo
cnej, lub  mocną w m iejscu słabej; k iedy zamiast p rę d 
k i ,  rz a d k i,  obcy, n ik t ,  c iężk i, ły ż k a , j u z , k tó ż , n iz  , 
przez, ślub, bardzo często pisano p rę tk i,  r z a tk i , opcy, 
n ig d , c ięszki, ły s z k a , ju s z ,  k tosz, n is z ,p rz e s ,  s lu p , 
i  t. p . , w tenczas w słowach m ę z k i, fra n c u z k i i t. p.
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lite ra  s b y ła  pospolitszą; za w ieka  zaś Stanisława Au
gusta, kredy ogólnie, w  dobieraniu w łaśeiw ych l i tc r 7 

większa ukaza ła  się staranność, upowszechniła się 
w  n ich nieznacznie lite ra  z (tiręzki, p a ry z k i, be łzk i).

Takiego zjaw iska nie tłum aczy wzgląd na etymo
lo g ią , do które j gramm atycy częstokroć odw ołu ją  s ię , 
jako  do ostatecznej przyczyny, a która rzeczywiście, n i
gdy nią n ic  jest. W yrazy: t a k  k a ż e  p i s a ć  e t y m o 
l o g i a ,  znaczą: trzeba w s łow ie  pochodnem tłochować 
lite ry  słowa pierwotnego; ale przyczyny tej potrzeby nie 
wskazują. Dlaczego czujemy potrzebę przez tę samą lite rę  
pisać słowa św ie'iyf  ś w ie ić j, a n ic  przez tę sarną wyso
k o , w y le j ;  dlaczego piszemy etymologicznie posaD Z ić ,  
p o sa D Z ka , a n ice tym olog iczn ie  sp rzą D Z , sp rzą czka , 
tego nie rozw iązują w yrazy: n a l e ż y  p i s a ć  e t y m o 
l o g i c z n i e -  Czucie w łasne ostrzega nas, źc w je -  
dnem s łow ie  wzgląd na etymologią staje się konie
cznym , w  drugrćm  jest niepotrzebnym . Jeżeli w ięc 
Po lacy okazyw ali zawsze skłonność do zachowania l i 
te ry  z w  słowach pochodnych m ę z k i, z b a ra z k i, kau- 
ka zk i i  t. p., m usie li czuć tego potrzebę. Powodem 
do tego b y ło  ulepszenie fo rm y grainm atycznej, która tu 
zacićra b rzm ien ie  pierwotnego słowa. W  łączeniu s ło 
wa pierwotnego z zakończeniem sk i lub  s iw o , schodzą
ce się spó łg łoski, z lew ają się n iekiedy w jedno brzm ie
nie (op a ł-s łw o , opactw o ); czasem znowu głoska schodzą
ca się ze spółgłoską s, n ikn ie  bez zostawienia śladu 
(o lku \sz \sk i); tym  sposobem zacićrnją się brzm ienia 
w  słowach p ie rw o tnych  ( o p a \t\, O tku fsz l), a n iekiedy 
naw et i w  cechowem zakończeniu (opactw o). Zatar
cie brzm ień, do k tó rych  przywiązane jest znaczenie 
s łowa i znaczenie cechy, musi koniecznie szkodzie
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wyrazistości języka. Im  w ięcej p rzybyw a ło  słów , do 
których trzeba by ło  te fonny  stosować, tein w ido 
czniejszą stawała się ich niedogodność. Dlatego w tw o 
rzeniu bardzo w ie lu  słów , zboczono od zwyczajnej 
fo rm y. S łowa p r a ła t , l i t e r a t , M a d ry d , sąsiad, gród, 
przeistaczają się forem nie na p ra ła c k i , l i te r a c k i , m a
d ry c k i , sąs iedzk i, g ro d z k i; do s łów  zaś T ybe t, K o p t, 
M a lta ,  B a g u za , ju ż  tyc li fo rin  nie zastosowano; mó
w im y tybe tańsk i, kop tyck i, m a lta ń s k i, raguzańsk i, bo 
tym sposobem ratu jem y g łoski należące do słów  p ie r
wotnych. Też same względy są powodem , że nie do
zwalam y zlewać się głoskom w  słowach e r fu r ts k i , 
s tu ttg a r ts k i, in f la n ts k i , k o ryn tsk i i t. p., i źc n iektó 
rzy  wolą m ów ić i pisać szko tsk i, b ra ts k i , g o ts k i, niż 
szkock i, b ra c k i, gocki i t. p. Im  w ięcej język form y 
sh c ksz ta łc ił, tein bardzie j unikano form , które b rzm ie 
nie p ierwotnych słów , lub  cechowych zakończeń za
cierają. Dawniej mówiono p rzyw ią za n ie  b ra ck ie , te
raz w o lim y nió« ić b ra te rsk ie . Oprócz dawnego słowa 
gock i utworzono nowe go tyck i. Tym to  także przyczy
nom trzeba p rzyp isać , że lite ra  z upowszechniała się 
coraz bardzie j w słowach m ę zk i, męztwo, zw yc iezk i, 
p a ry z k i , p a p ie z k i i t. p. S łowa F ra n c u z , R a c ią ż , 
K ie rn o z ia ,  łącząc się z zakończeniem s k i , tracą koń
cowe g łoski z, z, i :  tym sposobem postać tych p ie rw o
tnych słów , po przydaniu do nich zakończenia s k i5 
staje się m niej w yraźną ; lecz w piśmie, lite ra  z , użyta 
zamiast lite ry  s ,  zaradza te j niedogodności, bo w s ło 
wach f r a n c u z k i, ra c ią z k i , k ie rn o z k i, naprowadza na 
głoskę, którą p ierwotne słowa, łącząc się z ccchowćm 
zakończeniem, s trac iły . Przodkow ie nasi czu li, że s ło 
wa p ierwotne P aryż, Z b a ra ż , R aciąż, N ieśw ież, S u -

a
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r a i ,  K s ią ż , Kaukaz, Sp iż, G ru d z ią i,  O d ro w ą l i t. p. 
ła tw ie j można poznać w p rzym iotn ikach p a ry z k i, zba- 
ra z k i, ra c ią z k i, n ieśw iezki i t. p . , n iż  w p rzym io tn i
kach p a ry s k i,  z b a ra sk i, s u ra s k i, ks ią sk i, ka u ka sk i, 
g ru d z ią s k i,  o d row ą sk i; ztąd po Wszystkie czasy owa 
skłonność do użycia lite ry  z, d la w yrażenia głoski s, 
pom im o i i  w  brzm ien iu  g łosk i s, żadna tu n ic dzieje 
się zmiana.

Im  więcej ortografia przyczynia się do wyrazisto
ści języka, tein jes t doskonalszą. P od ług  te j zasady o- 
cenia się ortografia we wszystkich językach. Upo
wszechnienie więc lite ry  z w słowach męzki, inęztwo, 
zwyciężki, zwycięztwo, fra n c u z k i, kaukazki, ra c ią zk i i t. p. 
b y ło  udoskonaleniem naszej o rtog ra fii; bo lite rą  z, napro
wadzając na postać s ło w a , którą zaciera form a gram- 
matyczna, przyczynia się tu do wyrazistości języka. Fe
liń sk i ch c ia ł ją  wyrugować z p ism a, dając za powód,  
że w obcych językach, za zmianą głosów, zmieniają się 
także lite ry ; tu dz ie ż , żc b rzm ien ie  s je s t  nieprzyjemne 
d la  ucha, a postać z d la oka. Zmianę lite r  w obcych 
językach, trzeba b y ło  porów nyw ać, nie z jedną lite rą  
z, ale ze wszystkiem i lite ra m i w naszym języku: takie 
porównanie b y ło b y  Felińskiego p rzekona ło , że budo
wa polskiego języka wymaga innych dla pisma nasze
go p ra w id e ł. B rzm ienie n ic  zm ienia się przez to dla 
s łuch  i, żc głoskę s wyraża w piśmie lite ra  z ;  nie mo
żna- także zabraniać używać lite ry  tam, gdzie jes t po
trzebna, dlatego, żc je j postać nie jes t dosyć przyjem na 
dla oka.

O głosce g  chcia łem  m ów ić oddzie lnie, i dlatego 
n ic dotąd o n ie j n ic nadm ien iłem .

Wszyscy praw ic Polacy, k tó rzy  piszą przez z s ło-
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wa inęzki , męztwo, fra n e U z k i, zba razk i i t. p., sadza, 
i£ należy także pisać przez z s łow a b o s k i, bóstwo, u- 
bóstw ie , m nóstw o , ubóstw o ; z tein wszystkiem nie 
znain ani jednego p ism a, w którćm by te drugie słowa 
b y ły  jednostajnie przez z pisane. V\ szędzic można po- 
strzedz, że piszący ch c ia ł je  także przez z p isać, lecz 
że m im o jego w o l i , nasuwała mu się w n ich lite ra  s 
zamiast s. Na nieby się więc nie p rzyda ło  podciągać 
te słowa pod ogólne p ra w id ło ; to nie zm ien iłoby  na
szego czuc ia ) które skłan ia nas do pisania lite ry  z 
w słowach f r a n c u z k i, zba razk i i t. p . , chociaż g łoski 
z w nich nie masz, a nie dozwala pisać z w s łow ach 
boski, bóstwo, m nóstwo, ubóstwo. W ykryć  ty lko  po
trzeba, jaka jest tej różn icy przyczyna.

S łowa bosk i, b ó s tw o , ubóstw ie , m nóstw o , ubó
stwo, tworzą się lak zupe łn ie  jak słowa m ę zk i, mę- 
ztw o, z tą ty lko  różnicą, ze w form owaniu tych drugich 
s łów  n ikn ie  głoska z : m a i ,  m t?(Ł)ski, m ę(z)s tw o , 
w tamtych zaś głoska g : Bóg, bo(g )sk i; m n o g i, m nó - 
{g)stwo  i t. d. W  innych słow iańskich  dyalcklaeh, 
głoska g  n ic zawsze ma lak w yraźnie  odbite b rzm ie 
nie jak u nas: najczęściej b rzm i w n ic li jak nasza g ło 
ska h: boh, mnohy, ubohy, hora , h law a , lio tow y  i t. p. 
T ak ie  samo brzm ienie m ia ła  ta g łoska oczywiście i 
w  naszym języku, kiedy jeszcze różnica m iędzy dyale- 
k ta in i mowy S łow ian n ic b y ła  tak znaczna (1). B rzm ie
nie n icodb itc słabe h, może się zm ieniać na brzm ien ie

( U  W dziełach niektórych dawnych naszych pisarzy, szcze
gólniej na Rusi zrodzonych lu b  tam  Zamieszkałych, zdarza się nie
kiedy natrafię na słowa bruby, ubobo, bohucie Qgruby, ubogo, bo
gato') i t. j).



21 8 0  Ü z V W A N tU  L I T E f t  Z  i S.

n icodb ilc  słabe z (S a p ie h a , S apie  ie)', tak jak  b rzm ię- 
h ic n ieodbitc mocne c/i, zm ienia się na brzm ien ie  nic- 
odbite mocne sz (p ych a , pysze). Przy łączen iu  wiec 
słów  boh , mnohy, ubohy , g łoska  h, zm ieniona na a, 
n ik ła  przed cechowćm zakończeniem sk i lub  stwo  
( bolz sk i), lak jak przed nićm  n ikn ie  głoska a w słow ie 
p a p ie iz .s k i, a lbo tćż ja k  przed nićm  n ikn ie  głoska eh, 
zm ieniona na Sz, w s łow ie  cze'sz'.ski. Lecz później, 
głoska g  inne w mowie polskiej p rzyb ra ła  brzm ienie. 
S pó łg łosk i, które w m echanizm ie języka polskiego, za
czę ły  ważniejszą jeszcze grać ro lę  niż w innych s ło 
w iańskich  dya lektach , p od z ie liły  się w nim  na pew ne, 
m iędzy sobą różniące się klassy. Brzm ienie g łoski g , 
zm ien iło  się na głoskę w yraźnie  o db itą , różniącą się 
słabszein ty lko  brzm ien iem  od g łoski odb ite j k. I t w o -  
rzono w języku now ą, nieznaną w innych dyalektach, 
głoskę odbitą  dz, któ ra  odpowiada głosce g (noga, 
nodze). Po takićm  przeistoczeniu głosów, spółgłoska 
g  n ic może już ubywać przed Zakończeniem sk i lub 
stwo. Od nazwisk H a g a ,  K openhaga , T a g a n ro g , 
K a ń czu g a , J a ru g a , O s tró g . E lb lą g  i t. p., n ik t n ic 
fo rm u je  przym iotn ików ' hask i, kopenhask i, taganrosk i, 
kańczuski i t. d. W  dawnych n iektórych pismach 
czytam y r y s k i , teraz m ów im y rygsk i. Od przodków 
naszych p rzy ję liśm y w yraz grosze p ra s k ie , a le,  w ka- 
źdćm innem  znaczeniu, m ów im y teraz p ra g s k i nie 
p ra s k i,  np. un iw ersy te t p ra g s k i , most p ra g s k i i t. p. 
W  słow ach p e te rsb u rsk i, h a m b tirsk i i t. p., w których 
schodzi się k ilka  spó łg łosek, wyrzucam y wprawdzie 
głoskę g, lecz toż samo czyn im y, w takim  p rzypadku, 
z innc in i spó łg łoskam i, np. p rze m ys (l)skJ , e g ip ( t)s k i: • 
przez wyrzucenie bow iem  jedne j z nagromadzonych
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spółgłosek , nie zacićra się postać pierwotnego s łow a, 
a u ła tw ia  się wymowa wyrazu; ale s ło w a , które jedne 
ty lko  mają spółgłoskę g ,  już jć j teraz nie tracą. Od 
słów' Czech, W o ło c h ,  fo rm ujem y p rzym io tn ik i czeski, 
w ołoski, bo nicodbita  głoska ch zm ienia się na n ieodbi- 
tą s j (pycha, pysze), a ta zw ykle  przed zakończeniem 
sk i, ze słowa n ikn ie  (o lku(sz)sk i, cze(sz)ski); od s łowa 
zaś H a g a  fo rm ujem y h a g s k i, bo głoska g , mając teraz 
brzm ien ie  odb ite , n ic powinna się zm ieniać na głoskę 
n icodb itą  , a tern samem , przed zakończeniem ski, n ie  
powinna niknąć (pa trz s tr. 241).

S łowa bosk i, bóstwo, u b ó s tw ić , ubóstw o, m nó
stwo, są zabytkiem  dawniejszej mowy S łow ian, w' k tó 
re j głoska g  m ia ła  jeszcze brzm ien ie  n icodb ite . L ite ra  
z, położona w nich zamiast s, n ie naprowadza na g ło 
skę g  ubyła  ze słów  p ie rw o tnych  bóg, ubog i, m n o g i; 
bo głoska g  jest teraz brzm ien iem  odb iłem , głoska zaś 
z, brzm ieniem  n icodb ite in . Związek m iędzy g  i J po
został w praw dzie  w k ilk u  odmianach gramm atycznych, 
urobionych w dawnej m owie (Bóg Bose, m ó g ł może); 
lecz takie ko jarzenie głosek g  i z, n ie jest teraz zgo
dne z naturą tych głosów. Głosce odb ite j g, odpowia
da teraz w ła śc iw ie , utworzona dopiero w  polskiej mo
w ie , odbita głoska dz (noga nodze, d ro g i, d rodzy). 
Dlatego pisarze, którzy chcie liby pisać przez z słowa 
boski, bóstwo, ubóstw ić, m nóstwo, przy najw iększej na
wet staranności, nie mogą się uchronić lite ry  s. W  sło
wach ka uka sk i, n ieśw iezk i, k ie rn o sk i, lite ra  s sama 
się nam nasuwa; bo czujemy że naprowadza w nich na 
g łoski z, i ,  ź, uby łe  ze słów  p ierw otnych Kaukaz, N ie 
śwież , K ie rn o z ia ;  w słowach za i  ubó s tw o , m nóstwo
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i t. d. lite ra  z us ług i takiej zrobić n ic może, i dlatego 
potrzeba jć j n ic  objaw ia sic piszącemu.

Ci którzy w słow ach boski, bós tw o , u bós tw ić , 
m nóstw o, ubóstw o , chcą uspraw ied liw ić  lite rę  z, w y
m ienia ją słowa botyt m nożyć, u b o iyć ; lecz form  nie 
można ko jarzyć d ow o ln ie : trzeba koniecznie oznaczyć, 
jaką słowo tna postać w tcnczas, kiedy do niego doda
je m y  cechowe zakończenie. Jak słowa o p ils tw o , o- 
s p a ls tw o , sza leństwo* nie form ują  się od czasowników 
p ić ,  spać, szaleć, ale od przym iotn ików  o p iły , ospa ły, 
sza lony, tak i słowa m nóstw o, ubóstw o, nie mogą się 
form ować od ubożyć, mnożyć, a |c od przym iotn ików  
u b o g i, m nogi. Podobnież, ja k  p rzym io tn ik i p a p ie z k i, 
p a ry z k i,  są złożone z cechowego zakończenia i  z rze
czowników  pap ież, Paryż', tak i p rzym io tn ik  boski mu
si być z łożony z cechowego zakończenia i z rzeczowni
ka bóg. Tak słowo pap ież  jak słowo bóg, tracą w tein 
przekształceniu swe końcow e s p ó łg ło sk i; lecz gdy l i .  
tera s naprowadza na u by ła  głoskę ze słowa p a p ie ż , 
s łowo przeto p a p ić z k i należy pisać przez z; l ite ra  ta 
bowiem upowszechniła się w niem w łaśn ie  d la tego, 
że, naprowadzając na uby łą  g łoskę, zaradza niedogo
dności fo rm y gram inatyczne j, która zaciera postać w y
razu: w  słowach zaś boski, bóstwo, m nóstwo, nie masz 
potrzeby W miejsce lite ry  s, pisać z, bo ta zmiana ża
dnej tu korzyści przynieść n ic inożc.

Dotąd uważaliśm y łączenie się spó łg łosk i słabej 
ze spółgłoską mocną w postaci słów  przeistoczonych, 
czy li w słowach pochodnych; pozostaje jeszcze m ówić 
o zbiegu tak ich  spółgłosek w słowach pierwotnych.

Jak słowa lew , k o ń , m usia ły być konieczn ie , od 
czasu utworzenia ich w  języku, rzeczow n ikam i, a sło-
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wa robić, leżeć czasownikami; tak słowa n iz k i, wysoki 
i t. p. m usia ły być zawsze p rzym io tn ikam i. Od ty cli 
p ierw otnych form  dop iero, jeże li uk ład  języka tego do
zw a la , mogą się tw orzyć inne fo rm y (lew  lw i ,  koń  
koński i t. p.)- Natura każdego obrazu wym aga, aby 
słow o, którćin  go m alujem y, b y ło  koniecznie rzeczo
w nik iem , albo koniecznie p rzym io tn ik iem  , albo też ko 
niecznie czasownikiem. Tw ie rdzen ie  n iektórych gram- 
matyków, że w pierwszym zawiązku języka , wszystkie 
słowa m usiały być w ykrzykn ikam i, albo wszystkie cza
sownikam i, albo też wszystkie rzeczownikam i, sąto ma. 
rżenia nieopnrtc na żadnych postrzeżeniach, na żadnćm 
rozumowaniu. '* *

Zdaje s ię , że w p ierw otne j fo rm ie  s łow o , spó ł
głoska mocna nie pow innaby sic znajdować obok s p ó ł
g łoski słabej; to jest, nie pow innyby w n ie j obok siebie 
stać g ło s k i, które obok s ieb ie , we w łaściw ein  swćin 
b rzm ie n iu , w ym ów ić się n ic mogą. Lecz zdarzyć się 
może, że słowo, nie przestając być p ierw otną form ą 
zm ienia swą p ierwotną postać; słowa czte ry  i czetery  
są form ą p ie rw o tną , ale różnią się w  swćj  postaci: 
spółgłoski, które są przegrodzone samogłoską w s łow ie  
czetyry, schodzą się z sobą w s łow ie  cztery. ‘Ł a c iń 
skie s łow a plebs  , scrobś, wym awiano dawniej plebes, 
scrob is , inainy tego dowody w k ilk u  rzymskich pisa
rzach’; jestto ta sarna p ierw otna graminatyczna fo rm a , 
ale zm ien iła  się postać w yrazów : spó łg łosk i, które są 
przegrodzone w słowach plebes,, scrobis, schodzą się 
w  słowach p lebs, scrobs.

Od pierwotnego słowa m ogły powstać fo rm y po
chodne, n im  jeszcze słowo p ierw otne postać swoje zm ie
n iło ,  tak np. od plebes u tworzono p le b is , p le be m , p le •
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b ita s , p le b ic o la , p lebe jus  i t. p. S łowo pierwotne 
plebes  zm ien iło  się z czasem na p lebs  ; tu ó, staną
wszy bezpośrednio przed s, b rzm i już jak p  (p ie ps ), ale 
pochodne fo rm y p le b is , p leban i i t. d. , wskazują, ze 
w p ie rw otne j fo rm ie  (p lebs), jest głoska b n ie p .  W  pier- 
wotnću i bow iem  s łow ie  p lebs , upatru jem y koniecznie 
g łosek , które to słowo użycza wszystkim  swym pocho
dnym : p le b is  , p lebe in , p le b ita s , p lebe jus, p lé b isc ita n t 
i  t. d.

Zdaje s ię , że u Ł ac inn ików  ortografia takich 
słów p ierw otnych nie zupełnie by ła  ustalona. N iektó
rzy ich gram m alycy kazali pisać A ra b s  , p le b s , przez 
b, przez wzgląd na form y pochodne; in n i zważając, że 
G recy p isa li A ra b s  przez xfj (dqag>), u trzym yw ali , że 
je  pisać należy przez ps  ( A ra p s , p ieps). Pryscyan 
m ów i (cd it. K re h li, I, p. 53): »Necesse est loco tp g rae- 
cae , bs cel ps scribere  p ro  ra tio n e  g e n it iv i, u t Arabs, 
Arabis, princcps p rinc ip is . Q uibusdarn tarnen non a- 
l i t e r  v id e tu r ifj g raeca  n is i p e r  ps scribenda  ; quan - 
quant enim  ra t io  g e n it iv i s u p ra d ic ta n i e x ig a t s c r ip -  
tu ra m , tarnen cognationem  sorti ad  hoc p ro c liv io re rn  
e ssea ju n t.it Grammaty k Papirianus m ów i (ed it. Putsch, 
p. 2291): nSed tarnen cum  \p l i te ra  g ra eca  n u llo r t io - 
do t ra n s fe r r i  p o tu e r it  in  usurn nostrurn , et vis ejus 
p e r  p et s l ite ra s  s c r ib a tu r , necessariutn est, u t ub i 
ip g raecum  sona t, a pu d  nos p e r  has lite ra s  s c r ib a tu r  
p et s, lic e t in  o b liqu is  casibus  b habe a n t. « T ak ie  by
ły  najczęściej rozum owania gramm atyków rzymskich.

Polskie s łowa w y s o k i, n iz k i, b liz k i,  w a zk i, p ła 
s k i , s l iz k i,  muszą ju ż  być *w swej p ierw otnej form ie 
p rzym io tn ikam i : tego wymaga natura obrazów', które 
n iem i oznaczamy; lecz postać ich  m ogła niegdyś być
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inną. Każde z tych słów  mogło m ieć inne zakończe
n ie , później zaś m ogły się w nich upowszechnić za
kończenia jednakowe. W  czein zm ien iła  się ich p ie r
wotna postać, tego ju z  teraz oznaczyć nie można; lecz 
z pochodnych słów  wnosić należy, źc « 's łow ach  n iz k i, 
b liz k i, w ązk i, s l iz k i , znajduje się głoska z.

Nie sądźmy jednak, iżby wniosek ten można w y
prowadzić, z pewnością, ze wszystkich ich form  pocho
dnych ; tak np. głoska z, w drugim  stopniu tych p rzy
m io tn ików , n ic nie dowodzi. Od słowa wysoki, fo r
mujemy także 2gi stopień z głoską z ( wyzszy), cho
ciaż p rzym iotn ik  ten w p ierw otnej fo rm ie  ma s nie z 
{wysoki). T)o cech 2gó stopnia p rzym iotn ików , w  na
szym języku, należy i to , że m iędzy p rzym iotn ik iem  a 
dodanćin do niego zakończeniem, rob im y pewien roz- 
d z ia ł. Tok np. dla wsparcia spółgłosek zamieszczamy 
w innych odmianach samogłoskę e {okno, okien); w przy
m iotn ikach zaś, w  stopniu 2gim , zamieszczamy w ta
k im  przypadku asie e ale e j (o d  p ię k n y  n ie p ię k n ie -  
szy ale p iękn ie jszy), bo przez dążenie dwóch sp ó łg ło 
sek ( j-s z )  do dwóch różnych syllab (p ię k n ie js z y ), od
dziela się wyraz od cechowego zakończenia szy. Podo
bnież od słów g łę b o k i, szeroki, nie form ujem y głębo- 
szy, szeroszy, a lc g łę b s z y , szer-szy: wyrzucam y znich 
samogłoskę o, która, prócz tego przypadku, nigdy sien ie 
wyrzuca, aby zrządzić wyraźnie jszy p rzedz ia ł m iędzy 
p rzym iotn ik iem  i zakończeniem (g łę b s z y ). Przez po
łączenie  zakończenia s k i z rzeczownikiem  S łow ak, fo r
muje się p rzym io tn ik  s ło w a ck i; bo, jak to  ju ż  wyżej 
uważaliśmy*, głoska k, zlewa się tu z głoską s; p rzy po
łączeniu  zaś zakończenia szy z przym iotn ik iem  d z ik i,  
g łoski tak zlać się nie mogą, bo tu cecha musi być od-

22
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dzielona od przym iotn ika  (dz ik -szy j. W słowach słod
k i , k ró tk i,  b rz y d k i, w których zbieg większej liczby 
spółgłosek m usiałby koniecznie zrządzić . zlanie się g ło 
sek k, sz, wyrzucam y głoskę k, aby tego zlania się g ło 
sek n ic  dopuścić, to jes t, aby cecha 2go stopnia by ła  
od p rzym iotn ika  odosobniona (słod-szy, krót-szy, brzyd
szy); w s łow ie  zaś w ie lk i,  u ła tw iam y połączenie g ło 
ski k  z poprzedzającą sy llabą, przez zamianę w ie l na 
w ię  (w ie l-k i, w ięk-szy). W szystkie te zmiany w b rzm ie 
niach robią się dlatego, aby zrządzić rozdz ia ł między 
cechą 2go stopnia szy i p rzym iotn ik iem . Przy łącze
n iu  rzeczownika Olkusz  z zakończeniem sk i (O lkusz- 
sk i) z dwóch schodzących się głosek ( sz, s), pozostaje 
ty lko  jedna (o lk u s k i) ', w p rzym io tn iku  zaś wysoki ża
dnej ze schodzących się n ieodbitych spółgłosek w 2gim 
stopniu n ic wyrzucam y: zm ieniamy ty lko  sz na z (wy
soki, wyższy), bo tym sposobem rozdz ia ł między ce
chą i p rzym io tn ik iem  staje się jeszcze wyraźniejszym. 
Z fo rm y więc 2go stopnia niższy, bliższy, wąższy, nie 
można w yk ryć , czy w fonn ie  Igo stopnia n iz k i, b l iz k i , 
w azki, jest z czy też s.

P rzys łów ki b liże j, n iże j, w yżć j, n ie mogą także 
w ątp liw ości te j rozwiązać. D rugi stopień przysłówka jest 
praw ie  zawsze zgodny z drugim  stopniem przym iotnika: 
z ły  i le ,  gorszy gorze j; —  m a ły  m a ło , m niejszy m nie j) 
podobnież niższy n iże j, b liższy b liże j, wyższy wyżej. 
Jak ze słowa wyżej nie można wnosić, że w  form ie 
p ierw otnej w ysoki jest z, tak też i z form  n iże j, b l i 

żej, wężej, nie można wyprowadzać tego wniosku o 
form ach p ierw otnych b l i z k i ,  n i z k i , w azk i.

W słowach p rz y b liż y ć , p o n iż y ć , zwężyć, wym a
w iam y wprawdzie wyraźnie głoskę z , lecz s łowa tego
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rodzaju zdają się być spowinowacone ze stopniem 2gim, 
n ic zaś ze stopniom lszym  przym iotn ików  i p rzys łów 
ków:  pogorszyć  nie pochodzi od z ły  ale od gorszy; 
zm niejszyć  nie od m a ły  ale od m niejszy, u lżyć  n ic od 
le kk i ale od lżejszy: ho pogorszyć  znaczy uczynić co 
gorszeni, zm niejszyć  uczynić co m nicjszein , ulżyć  u - 
czynić co Iźcjszćm; azatćm słowa p rz yb liż yć  czy li uczy
n ić co b liższćin, pon iżyć  czy li uczynić co niższćin, zwęzyć 
czy li uczynić co węższem, m ogłyby także należeć do 
bliższy, niższy, węższy, n ic zaś do b liz k i , n iz k i,  w a 
zki. S łowa uniżony. 'u n iż e n ie , pochodzą od słow a u- 
niżyć. Słowa w yżn ik , i t iż n ik , są wyraźnie u tw orzone 
od form y stopnia 2go wyższy, niższy, n ic zaś od w y- 
*’ ) k i , n izk i. W słow ach ślizgać, ś lizgaw ka , jest w pra
wdzie spółgłoska słaba z, ale w nich jest także spó ł
głoska słaba g, któ ra  nie znajduje się w fo rm ie  p ie r
w otne j. Ze wszystkich więc form  pochodnych, jedynie 
s łow a z cechówem zakończeniem zdrobn ia łości n iz iu 
t k i ,  w ą z iu tk i, b l iz iu tk i,  ś l iz iu tk i,  tudzież s łowa n iz i
na, wężyzna, ś l i iy k ,  ś liznąć , b l iź n i , świadczą n iew ąt
p liw ie , że fo rm y p ierw otne n izk i, w azk i, b liz k i, ś lizk i, 
maja głoskę z. Z iem  w szyslk iem , chociaż od dawna 
postrzegano, że s łowa te należy pisać przez z , nigdy 
jednak lite ra  ta n ic m ogła się w nich ustalić. N aj
znakomitsi z dawniejszych grammatyków, KnapskJ i 
W o jn a , piszą, n iz k i,  w a z k i,  b l iz k i ,  ś l iz k i,  przez s. 
Schlag (r. 1734) powstaje przeciw  tym , »którzy tak ma
zowieckie z p o lu b ili, że jc  piszą nawet w słow ach b li-  
»zki, n izk i, m o rzk i,« i dodaje, że analogia, tam ty lko  mo
że służyć za p ra w id ło , gdzie takowe nie by łoby  zu
pe łn ie  sprzeczne z powszechnym zwyczajem. Późnie j
szy od niego M oneta , m ów i także, że M azury piszą

255
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w o łka , zamiast wódka, a b liz k i, n iz k i, m o rsk i, zamiast 
b lis k i, n isk i, m orsk i. Kopczyński nawet, który te s ło- 
v a  kaza ł pisać przez z ,  sam je  pisze częściej przez ,r 
n iż  przez z. Cassius, k tó ry  po nim  w yda ł Grammatykę, 
m ó w i : »Kopczyński każe pisać n iz k i  przez z; zdaje się 
ł>że ty lko  osobliwsze p o lu b ił rzeczy.« Bandlkie i Fe
liń s k i za trzym ali w  tych słowach lite rę  s. Późniejsi 
g ram m atycy pow tarzają w praw dzie  p raw id ło  Kopczyń
skiego, kecz nie trzym ają się jego o rtog ra fii, tak np. 
B u c z k o w s k i, pisze n iz k i,  b l iz k i , w a z k i, s l iz k i , przez 
s } p rzeciw n ie  zaś, Jakubowicz n ic ly lko  te s łow a , ale 
nawet i p rzym io tn ik  rześki pisze przez z. Pomiędzy 
p iszącym i, bardzo jest m ało ta k ich , którzy zdają się 
chcieć pisać słowa n iz k i,  b l iz k i , w a z k i, s liz k i,  przez 
z ;  lecz i c i ,  inaczej je sobie pisać zam ierzają, a naj
częściej inaczej piszą: a jeże li n a w e t'w  słowach b liz k i 
n iz k i, położą n iekiedy lite rę  z, s łow a pochodne p o b ti-  
zki, b lizkośc, nizkośó, piszą praw ic zawsze przez s- To 
tern bardzie j powinno zastanawiać, ze tak wschodni jak  
zachodni względem nas S łow ian ie , to jest, Rossyanie 1 
Czesi, piszą te słowa statecznie przez z. P raw da, że 
w  tych językach, liczniejsze fo rm y pochodne wyraźnie j 
ukazują głoskę z w fo rm ie  p icrw otnć j: nyżom, nyżowy, 
nyzw odyly, nyzłozenye, b łyzok, b łyzost', b ły iy n a  i t. p.

N ie  jest zatem rzeczą ła tw ą  w yrzec, jakie , co do 
tych  s łów , ma być u nas p ra w id ło  ortograficzne. Z roz
b io ru  rzeczy w y p ły w a , iż należałoby je  pisać przez 
s. Głoska z n ic może w n ich  tym nawet niknąć sposobem, 
ja k im  n ikn ie  p rzy połączeniu s łów  mąz, F rancuz, z za
kończeniem sk i [m e z k i, f r a n c u z k i); bo przym io tn ik i 
n izk i, w azk i, b liz k i , s liz k i, n ic tw orzą się przez po łą 
czenie cechy s k i ze słowem p ierw otnćm . Po odrzucę-
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niu zakończenia ski, pozostała czystka słowa b liz k i,  
-żadnego ju ż  nic m ia łaby znaczenia. S łowo bowiem b li
zk i samo jest forma pierwotną, a w te j fo rm ie  piszemy 
zawsze tę głoskę, któ rą  form a p ierwotna użycza fo r
mom pochodnym : g ła d k i  nie g ła t k i , bo g ła dzę , g ła -  
d z iu tk i ; — s łodJ li, bo s łodzę, s ło d z iu tk i;  a zatein na-*1* 
leża łoby pisać przez z n iz k i , bo n iz in a , n iz iu tk i; wa
zki, bo węzy zna, w ą z iu tk i ; b liz k i, bo b liz iu tk i; s lizk i, 
bo sliznąć  , ś liz iu tk i.

Z d rug ić j znowu strony, m ożnaby się zapytać: 
na co się przydać może p raw id ło , którego n ik t praw ie 
nie zachowuje ? Zaprow adziinyż jcdnosla jność w o r
tografii , powtarzając to, czego ju ż  od ty lu  la t po szko
łach  uczą bezskutecznie ? N ie ła tw o  jest wyrzec, któ 
ry wzgląd w stanów icniu p ra w id ła  na te słowa pow inien 
przeważać.

O n iektórych słowach należących d o k la s s , któ
reśmy już  rozw aża li, oddzie lni« 'jeszcze nieco nadmie
n ić musimy, z przyczyny, że w n ich ortografia  je s tn ie - 
jeduostajniejsza niż w innych.

S łow o p ro źba  pisano przedtem powszechniej 
przez ź. Tak je  p isa li Knapski, Kochanowski, Skarga: 
tak je  teraz nawet pisze Jan Śn iadecki, jeden z najpo- 
prawniejszych naszych pisarzy, i wszyscy piszą je do
syć jednosta jn ie. Teraz jednak , każą je  po szkołach 
koniecznie pisać przez ś (p rośba), a to przez wzgląd 
na spowinowacone słow o pros ie . Ponieważ zaś brzm ie
nie g ło sk i, wymaga w tern s łow ie  lite ry  ź ,  ortografia 
przeto słowa p ro źba  stała się bardzo niejednostajna.
Na tej samej ka rc ie , częstokroć nawet w  tym  samym 
w ierszu, w idzieć można raz p ro ś b a , d rugi raz p roźba . 
Tym  sposobem n ic ulepsza sic ortografia. Ucho ostrze-

o
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ga nas w yraźn ie , że w  s łow ie  tern jest głoska ź n ic ś. 
Gdyby w n ić in  głoska ś, zm ien ia ła  ty lko  swe brzm ie
nie dla następującej spó łg łosk i, staralibyśmy sic ra to 
wać w m owie brzm ienie ś, o ty le  przynajm nie j, o ile  
tego dozwala następstwo g łosek: w ym aw ia libyśm y 
p ro s ić , p rośba , tak ja k  w ym aw iam y kosić, kośba. Do 
pisania p ro źba  przez ź ,  zn iewala wyraźnie brzm ienie 
g ło sk i, n ic ty lko  w naszym ale i  w  rossyjskiin języku , 
bo i Rossyanie p isząp ro s y t',  p roźba , п р о с и ш ь , npo - 
зьба. W słow ie  tern stają spó łg łoski obok s ieb ie , ża
dna z n ich  nie ubywa; uważaliśm y zaś, że wr takim  p rzy
padku n ic  nas n ic  skłania do zamiany lite ry  w piśmie, 
i  że zwykle, żadna nawet w takim  ra z ie , eo do użycia 
w łaśc iw e j lite ry , nie zachodzi w ątp liw ość (pa trz str. 
236). Jeżeli więc naród nie może się odzwyczaić od 
pisania słowa p roźba  przez lite rę  ź, pochodzi to stąd, 
ze w  słowach p ro s ić , p ro ź b a ,  głoska zm ienia się tak, 
ja k  się zm ienia w słow ach cisnąć, c iż b a , lub  sprządz, 
sp rzą czka ; bo żaden język nie może się obejść bez 
k ilk u  niefore inności. Zdarzają się one nawet  w od
m ianach gram m atycznych, które zwykle odbywają sic 
pod ług  pewnych i jednostajnych p ra w id e ł,  np. łe b ,  
łb a , łepek. W alczyć z opornym zwyczajem , który te 
n ie fore inności w języku u s ta li ł,  zdaje m i się rzeczą 
n iew łaśc iw ą . Ponieważ wzgląd na ustalone brzm ienie 
g ło sk i, nie dozwala pisać jednosta jn ie  p ro ś b a , piszmyż 
raczej z K ochanow skim , z Knapskim  i ze Śniadeckim  
jednosta jn ie  p ro źba .

Podobnież słowo S zląsk  piszą niejednostajnie ci 
wszyscy, którzy przez wzgląd na spowinowacony w y
raz Szlązak, chcą je  pisać przez s ( S zlązk ). S łow a 
Szląsk, Szlązak, n ic  są przekształceniem  graimnaty-

2 5 8
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cznein, uskuiccznia jącem  się podług form  pewnych i 
jednostajnych. W słowach A u s try a k , F rancuz , Szwed, 
znajdują się g łoski, których nic mają s łow a spow ino
wacone A  a s try  a, F ra n cy  a , Szwecya. Uczący się ję 
zyka musi każde takie nazwisko oddzie lnie poznawać, 
musi w iedzieć, że m ieszkańcami Polski są P o lacy , a 
W ie lkopo lsk i kk ie lkopo /an ie , źc w Szwecyi mieszkają 
Szwedzi a w Szląsku Szlązacy. Wszystkiego nie można 
podciągnąć pod p ra w id ła  e tym olog ii. Januszowski 
rad z ił pisać wyszej nie wyżej, bo m ów im y wysoko n ic  
wyzoko. T ak ie  p ra w id ła  nie są ulepszeniem języka , 
i dlatego w łaśnie dają powód do niejednoslajności: tru 
dno bowiem ca ły  naród skłon ić aby swój język przetwa
rza ł. N ic zm ienia jm y postaci ustalonej nazwiska Szląsk, 
a będziemy jc  p isa li zawsze jednostajnie.

Do słów niejednostajnie przez z pisanych, mo
żna także policzyć wyraz księztwo. Uważaliśm y, że 
w słowach nięztwo, zwycięztwo, d rap iez tw o , piszemy 
lite rę  z, dlatego, aby nią naprowadzić na głoskę z, u- 
b y łą  ze słów pierwotnych (str. 243). W  słow ie  ks ię 
z tw o , lite ra  z naprowadza na głoskę uby ła  ze s ło 
wa pierwotnego ks ię iy , w yraz bowiem ksiądz znaczył 
niegdyś księdza  i księcia. Teraz zaś,'.pow inow actw o 
między wyrazem księztwo  i księży, n ic jest już  w yra 
źne; ztąd pochodzi, że słowo księztwo  piszemy n ie - 
jednosta jn ić j niż inne tego rodzaju słowa. Z tern 
wszyslkićin lite ra  z jes t w niein pospolitszą niż lite 
ra s.

Pozostaje in i m ów ić jeszcze o przyim kach.
Chociaż przy spajaniu przyiinka ze słowem , scho

dzące się spółgłoski stają obok siebie; ortografia jednak 
p rzy iinków  przez d łu g i czas by ła  bardzo n iepewna,' i
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taraz nawet n ic jest jeszcze jednostajna. Przyczyny 
tego są następujące:

a) Różnica między mocnćm a słabćm  brzm ieniem  
spó łg łoski, m nie j jest wyraźna w spółgłosce w ym ów io 
nej po samogłosce ( to z , bez), n iż w w ym ów ionej przed, 
samogłoską; w przyb itkach zaś, końcosvc spółgłoski 
w tenezas nawet  sp ływ a ją  na poprzedzającą sam ogło
sko, kiedy słowo spojone z p rzyim kiem , zaczyna się 
od sam ogłoski: roz-orać, bez-obronny.

b) P rzy im ki są s łow am i n ieodm iennem i, azalein 
n ic przechodzą przez różne te zm iany, które, p raw ic  
zawsze, rozwiązują wątpliwość co do końcowych spó ł
głosek.

c) M iędzy przyim knm i łąozncm i inogą sic znaj 
dować takie, któ re  nigdy nie są oddzie lnie używane, 
np. R o zp u śc ić ; może też przyim ek inna mieć postać 
stając oddzie ln ie , a inną będąc spojony ze słowem, np. 
przeskoczyć  (skoczyć p rze z), przepow iedzieć  ( powiem 
łlz ićć  p rz e d ), obchodzić (chodzić około). Postać więc 
przyimków' łącznych może być w ątp liw a, chociaż po
stać p rzy im ków  oddzie lnych jest dobrze znana (J). (I)

O U ŻY W A N IU  L IT E R  Z , i S.

( I )  Słówka, które grammatycy zowią zwykle przytułkami 
nierozłączncmi, zrosłeini, lub łączueini, mogą nawet nie być przy* 
iinkami Nie są niemi słówka wchodzące do składu wyrazów nie
mieckich herfahren, h in fa firen , losfahren, niedi rfahren . Łacińskie 
słówko re (jechano, relego), zdaniem E’ryscyana, jest skróceniem przy
słówka re tro . Przyimki używane w mowie łacińskiej ad, ab, etan, 
ex, iv , in te r, pe r, p ro , sub, trans, pozostały w słowach francuzkich 
admettre, ab ju re r, combattre, exterm iner, imposer, in terrom pre, pe r
mettre, proven ir, subdiviser, t  ansplanler-, ale oddzielnie przyimki te 
w języku francuzkim wcale nie są używane. Podobnież nierdł^czny 
łaciński przyimek am ( amputo) ,  powstał, podług Warrona, z da-
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Te s,ą przyczyny, źc ortografia przy im ków  łą 
cznych długo b y ła  niepewna. W  dawnych książkach 
można znaleźć rossyłać  i rozsy łać ; ross tąp ić , ro zs tą 
p ić  i ro s tą p ić ; rozsypać , rossypać  i rosypać; roz
s trze lać , rosstrze lać  i ro s trze la ć ; rozczepić, rosczepić 
•i roszczepić; zstępować i sstępować; sktórych, sp u l i 
k ie m , ssobą i t. p. Knapski m ów i, że przyiinek n ieod
łączny ras, pisze się także przed n iektó rcm i spó łg ło 
skami roz; zdaje się więc, że Knapski nie b y ł zupe ł
nie pewny, czy w łaściwa postać tego przy im ka  jest 
ros czy roz. Z postępem jednak naszej o rto g ra fii, 
coraz większa ukazywała się staranność, o wyrażenie 
w piśm ie przyim ków  w  postaci ich  w ła śc iw e j, bez 
względu na zm ieniające się n iek iedy brzm ien ia  g ło 
sek: opuszczenie lite ry  w przy im ku łącznym  ( rosypaćr 
rostrze lać) stawało się cozaz rzadszein: lite ra  z upo
w szechnia ła się coraz bardzie j przed spółgłoskam i mo- 
cncm i, np. rozsypać , rozkup ić , bezpraw ie , z których. 
i  t. p.; upowszechnienie to jednak n ic m ogło się do
konać z równą ła tw ośc ią  we wszystkich przypadkach.

W  słowach roz d a ć , roz -pędz ić , roz-kup ić , ra z 
i ł  uc, roze-gnać , poznajemy słowa dać, p ę d z ić , ku p ić  
tłu c , gnać, i p rzyiinek z n iem i spojony roz. Czujemy

wnego łacińskiego przyimka ambi, i pochodzi od macedońskiego 
przyimka d p ^X , za a u p i .  Francuzkie słówko mes (rnesarentu- 
re~), i angielskie m it Qmisadventure'), wywodzi Ducange' od saskie
go m it (źle). Nasz nieodł.jczny przyiinek i o j  zdaje się pochodzić 
od won (wynoszę , po serbsku ronnoschu ; wydać, po windyjsku 
ou n da li; WYDRZEĆ, ounzdre ti; NIE BYĆ u SIEBIE , ieunbili), Słówka 
więc, które graminatycy zowifj przyimkami łącznemi, mogą nawet 
nic nie mieć wspólnego z przyimkami oddzielnemi znajdującemi 
się w języku .
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więc potrzebę w yrazić te cząstki w postaci ich w ła 
ściwej, bo ze znaczenia cząstek, dochodzimy znacze
nia wyrazu z n ich złożonego. ' W słowach zaś roz
pacz, rozkosz, cząstki pacz , kosz, nie mają same przez 
się żadnego znaczenia, nie można tu przeto porówny
wać cząstek z całością. D latego w tamtych wyrazach 
w łaśc iw a  postać p rzy iinka , przed inocncm i spó łg ło 
skami, us ta liła  się dosyć prędko (rozpędzić, rozkupić)-, 
w tych zaś drugich pisano lite rę  s, n ierów nie  d łuże j 
( rospacz, roskosz).

P rzedz ia ł m iędzy p rzy iinkam i wyraźuem i i n ic - 
w yraźnem i, nie wszędzie jes t tak w idoczny jak  w  s ło 
wach rozpędzić, rozpacz. M am y mnóstwo słów z ło 
żonych z p rzy iinkam i, w których cząstki należące do 
ich składu można w praw dzie  poznać, lecz trzeba zna
czenia ich  dopiero dochodzić. W  słowach np. rozkaz, 

. roz tropny, bezpieczny, spojony jest przyim ek z czą
stkam i k a z , tro p ity , p ieczny. Chociaż znaczenie tych 
cząstek n ic jest w yraźne ; ju zy  głębszej jednak rozwa
dze, można dostrzedz ich pow inowactwa ze słow am i 
kazać, t i  o p ić , p iecza . S łowo cny inne ma znaczenie 
stojąc o ddz ie ln ie , a inne będąc spojone z p rzy im kiem  
bez ( bezecny). Poznanie cząstek w  tak ich  słowach , 
wymaga przeto n ie jak ie j rozwagi. D la tego, chociaż 
w  niektórych s łow ach , od bardzo daw na, pisano przy- 
im k i łą c z n e , w postaci ich w ła ś c iw e j; n iep rędko  je 
dnak ortografia ta m ogła się upowszechnić we wszy
stkich wyrazach. T ak ich  cząstek n iew yraźnych, może 
być spojonych z jednym  przyim kiem  więcej niż z d ru 
gim  : ztąd pochodzi', że ortografia jednych przyim ków 
us ta liła  się prędzej, drugich później.

M iędzy s łow am i spojonemi z p rzy iinkam i ob, od ,
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pod. nad, bardzo m ało jest takich , któ rychby znacze
nie b y ło  n iewyraźne: ortografia ich przeto us ta liła  się 
bez trudności. Z resztą 'g łoski b , d, jako głosowe, sto
jąc nawet po samogłosce, inają wyraźniejsze brzm ie
nie niż głoski syczą«#.

W p rzy im k ii n icaddziolnym  ro z , lite ra  s, przed 
mocncmi spó łg łoskam i, upowszechniała się od dawna, 
lecz us ta liła  się dopiero w w ieku zeszłym . W  słowach 
rozpacz, rozkosz , dotąd jeszcze m niej jest ustalona 
niż w innych.

Nie w ie le  mamy wyrazów złożonych z p rzy iink ic in  
bez. Z  nich ty lko  bezpieczny, bezpiecznie , ubezpie
czyć, pisano jeszcze w w ieku zeszłym najczęściej przez 
s, w innych od dawna upowszechniła się lite ra  z , np. 
bezkrólewie, bezpotom ny, bezkarny.

Również ukazyw ała  się u nas, po wszystkie cza
sy, skłonność do wyrażania przyim ka łącznego z, przed 
mocncmi spółgłoskam i , we w ła ś c iw e j jego postaci; n i
gdy jednak, wyrażająca go lite ra  z, nie m ogła się przed 
niem i upowszechnić. Stojeński, autor pierwszej naszej 
Gram m atyki, nadmienia, że słowa schodzić, s ta r ł,  pisa
l i  jedni przez s, drudzy przez z. Schlag podobnież mó
w i,  że słowa s p in a ir t, s k ła d a m , s tw o rzyć , ś c ie ra m , 
śc inam , piszą jedn i przez s , drudzy przez z. Stojeń
ski mniema, że je  należy pisać przez z; Schlag przeci
w nie u trzym u je , że się pow inny pisać przez s. P io tr 
Kochanowski, O tw in ow sk i, T w a rdo w sk i, P ilic h o w s k i, 
W acław P o to ck i, N aruszew icz, K ra s ic k i, p isa li dosyć 
często przyim ek ten łączny, przed spółgłoskam i mocne- 
m i, przez z : \z ta r ł ,  z c ią ł, zcze rn ić , zt ra d z i ć , zkopać 
i t. p.; lecz lięzua słów  tak pisanych, by ła  zawsze bar
dzo mała: bo m iędzy słow am i z łożonem i z p rzy iink ic in
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s , n ic w ic ie  jest ta k ich , w k tó rych , na znaczenie w y. 
razu złożonego, może naprowadzić znaczenie składają
cych go cza,stek. W  języku naszym, za pomocą przy
tułków łącznych., zam ieniamy czasowniki niedokonane 
na dokonane ( r o b i ł ,  z ro b ił) .  ‘Często więc spajamy 
przyim ek ze słow em , nic d latego, iżby w znaczeniu 
wyrazu złożonego ściśle objęte b y ło  znaczenie przyim - 
k a a l e  ty lko  d la tego, aby wyrazie  czyn dokonany. 
Przyim ek łączny ob lub  o , znaczy o bolo  ( obsadzić, o- 
toczyć): znaczenie to n ic jest wyraźne w słowach ob
darzyć, o truć, bo tu przyim ek ob , ze względu na zna
czenie, użyty jest n iew łaściw ie ; lecz dla wyrażenia czyn
ności dokonanej, trzeba by ło  słow'a d a rzyć , t ru ć ,  spo
ić koniecznie z jakim  p rzy iink icm , a miedzy przyim ka- 
irii łąeznem i nie b y ło  żadnego ze znaczeniem w łaśc i- 
wszein. Ze wszystkich przy im ków , których znaczenie 
tym  sposobem naciągnąć można, dla wyrażenia za ich 
pomocą czynności dokonanej, przyim ek a jest. do tego 
najsposobniejszym. Znaczenie p rzy im ków  n a d , p o d ,  
bez, roz i t. p. dozwala używać ich tam ty lk o , gdzie 
ściśle wyrażam y wzgląd do n ich przywiązany (n a d d a ć , 
p o d d a ć , rozdać). W zględy zaś przywiązane do przy- 
im ka  z, dają się naciągać do rozlicznych przypadków. 
To naciąganie przyim ka łącznego z , jest przyczyną, 
że znaczenie jego staje sic niewyraźnecn w słowach 
sk ró c ić , .sk ro ić , skruszyć, sparzyć, s ta rg a ć , s k ło n ić , 
s t łu c ,  s tw o rzyć , s p a lić ,  spasać, sp łoszyć, s kościec, 
skosić, skonać, schować, spolszczyć, spostrzegać  i t. p. 
W ikt przeto n ic czuje potrzeby pisania w nich p rzy im 
ka łącznego przez lite rę  z (zkrócić, zbroić)-, bo cząstki, 
chociażby b y ły  we w łaśc iw e j swej postaci przedstawio
ne, n ic wskażą znaczenia złożonego z n ich s łow a, je 
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żeli ic li własne znaczenie jest n iewyraźne. Lecz n ie- 
ty lko  przy iinek z , jest najczęściej n iewyraźną cząstką 
złożonego wyrazu; słowo nawet z n im  spojone, nie za
wsze dozwala wnosić ze znaczenia cząstki o znaczeniu 
całości; bo albo ma niezwyczajną postać, np. (s)-chadz- 
ka, (s ) -c ie r la , (s)-cisk, (s)-kaza, (s)-padei-, (s j-p is , (s )- 
p ła w , (s)-pór, (s)-tyczeu ; albo też, w  wyrazie  z łożo
nym , ma zmienione znaczenie, np. (s )-p o w ia d a in , 
(s)-krucha, (s)-chód. Piszemy więc przyiinek we w ła 
ściwej postaci, pomimo zmieniającego się b rzm ien ia  
głoski , w słowach roz-puszczam , bez-stronny, od-pę- 
dzić  i t. p -, d latego, że w  złożonych tych w yrazach, 
znaczeniem cząstek wskazujemy znaczenie powstającej 
z nich całości. W  słowach zaś złożonych z p rzy iin - 
k icm  z., nigdy w łaśc iw a jego pos tać przed inocnemi spó ł
głoskam i nie mogła się w piśmie upowszechnić; bo 
m iedzy n iem i bardzo m ało  jest takich., w  k tó rych , 
znaczenie cząstek m ogłoby naprowadzić na znaczenie 
złożonego z nich wyrazu. W słowach spowiadać, spa
rzyć , śc ie rka  i  t. p. nie możemy wnioskować ze zna
czenia cząstek o znaezeniu ca łośc i, ale p rze c iw n ie , ze 
znaczenia całości trzeba dochodzić znaczenia sk łada ją 
cych ją  cząstek: lite ra  z przeto nic pomagałaby tu do 
wyrazistości ję zyka , a u trudza łaby pismo; gdyż piszą
cy m usiałby, bez żadnej potrzeby, w ykryw ać w całości 
wyraźnej, cząstki niewyraźne.

Z posłrzcźcń tu poczynionych możnaby w n io 
skować, że każdy przy iinek łączny należa łoby 
w tcnczas we w łaściw ej pisać postaci, gdy znaczenie 
cząstek naprowadza na znaczenie złożonego z n ich w y
razu; w przeciwnym  zaś razie, należałoby m ieć wzgląd 
na samo brzm ienie głosek. Wniosek ten jednak b y ł
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by m ylnym . Już wyżej m d m ie n iłc in , że przedzia ł 
m iędzy w yraźncm i i n iew yraźnem i cząstkami z łożo
nych w yrazów , n ic da się ściśle oznaczyć. Co jest 
w idocznem dla etymologa lub dla gram m alyka, może 
d la  w ie lu  osób być n iewyraźnein. Jeden pisarz lepiej 
zgłębia budowę słów niż d ru g i: trsze lk ic  więc w y
łączenia  na n ic się nie przydadzą. A utor G ram m alyki 
Narodowej nie dozwala pisać lite ry  z w słow ie  roznoś:, 
tymczasem lite ra  z coraz się w niein więcej upowsze
chnia. Najpewniejszą jest rzeczą, pójść za zwyczajem 
teraz najpospolitszym: pisać we wszystkich przy padkach 
p rzy im k i bez i roz, przez z , nie wyłączając nawet 
słów  rozkosz, rozp acz , bezpieczny, w których lite ra  z, 
z powodu niewyraźnego znaczenia wchodzących do ich 
składu cząstek, m niej jest nieco niż w innych ustalonh; 
przy imek zaś łączny z, który najczęściej jest cząstką nie
wyraźną złożonych wyrazów, pisać przed mocnemi spó ł
głoskam i przez s: spa lić , s tłu c , skopać, s fo lgow ać, scho
wać, scedzić, śc isnąć, scze rw ien ieć , w sp ie ra ć , wspo- 
módz. W yłączyć ty lko  należy przyim kek z przed spó ł
głoskam i s, ś, sz: zsadzić, zsiadać, zszm nować : lite ra  
bowiem s, n ic mogłaby go yvyraźnic odznaczyć (ssadzić 
jak  ssać); tudzież słowa zkąd, ztąd, bo chociaż w  tych 
słowach przy imek, n ic bez przyczyny, pisze sic łącznie; 
jes t p rzecież, tak ja k  przed rzeczow nikam i, znakiem 
względu (ks ięg i, do ksiąg, z ks iąg ; kędy, dokąd, zkąd; 
tędy, dotąd, z tąd).

W dwugłoskach naszych syczących, brzm ienie p ie r
wszej głoski stosuje się zw ykle do brzm ienia drugie j (m ie j
s c e , m ie ś c ić , m ie szczą ,; p ie ś c ić , p ie s z c z ą ;  g n ie i-  
D zić , g n ie ^D /ą ). Brzm ienie jednak przyim ka z lub s, do
chowujem y w takich przypadkach niezmienne: zdziw a
czeć, zdz ia łać , zziębnąć, zzynać, ściec, sczesać i l. p.
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nic zaś zdziwaczeć, zziębnąć, zzynać^  ściec, szczesać ; 
bo tym sposobem w yraźnie j odróżniam y p rzy iinck  od 
połączonego z nim  słowa. Z tein w szystkićm , m ów i
my powszechnie śc isk , śc ie rać , w szcząć , wszczęty 
i t. p. Pochodzi to także ztnd , że znaczenie cząstek, 
z których te wyrazy są złożone, nie jest w yraźne ; w y
mawiamy je  przeto tak, ja k  słowa tiiezłożone ścieg, 
śc ie rń , ścieżka. N iektórzy piszą nawet roszczep ić , 
roszczulić, roszczynić. Zwyczaj pospolitszy każe pisać 
rozczepić, rozczu lić , rozczynić. Może w ogóle n ic  na
leżałoby zm ieniać w len sposób l i te r  w przyim kach.

P rzy iinck oddzie lny z ,  n ic mając w łasnej samo
głoski, łączy się z następującćm po sobie słow em (z to 
bą); w ielka jednak jest różnica między p rzy im kicm  od
dz ie lnym , a p rzyim kicm  spojonym zc s łow em . Przy- 
iinków  łącznych używamy niekiedy, aby utw orzyć no
wy w y ra z , łączący w sobie znaczenie przyim ka i zna
czenie spojonego z n im  słowa ( daw ać , rozdaw ać); n ie
kiedy zaś, aby nadać s łow u inne znaczenie (pow iadać , 
spowiadać'), albo też, aby zm ienić czasownik niedoko
nany na dokonany ( t ; u ć , o truć). D la zrządzenia tych 
zmian, musiano częstokroć naciągać znaczenie łącznego 
p rzy im ka, ztad pochodzi że znaczenie jego bywa n ie 
wyraźne. P rzy iinck zaś oddzielny ma jedno ty lko  prze
znaczenie: wskazuje wzgląd, pod którym  ma być u w a 
żany rzeczownik (s b ra te m , z dom u), a tćm samem 
znaczenie jego musi być n iew atp liw ćm . P rzy iinck  przeto 
oddzielny 5, m ógł się ła tw o , przed mocnemi sp ó łg ło 
skami, we w łaściw ej swej postaci ustalić; jakoż w koń
cu w ieku X V Igo  pisano ju ż  powszechnie z tobą , z cie
bie i t. p.

Kopczyński, w idząc w k ilk u  najdawniejszych poi-
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skich d ru kach , przyim ek oddzie lny z, wyrażany czę
ściej przez s n iż przez z (s tobą, s c ieb ie ), u m yś lił 
p rzyw róc ić  te n , jak m ó w i, »bardzo stary lubo nie za- 
»chowywany statecznie zwyczaj.« Z początku n ic śm ia ł 
powstawać p rzeciw  zwyczajow i, od czasu ustalenia na
szej ortogra fii, upowszechnionemu (Przyp. I I ,  str. 263); 
później jednak sam zaczął pisać s tobą, s ciebie i t. p ., 
i  użycie lite ry  z ,  dla wyrażenia oddzielnego przyimka 
przed spółgłoskam i m ocncmi (z tobą , z ciebie), po li
cz y ł do b łędów  ( P opraw a  btęd&w).

F e liń s k i, zastanawiając się nad p rzy ika in i łącz ne
n ii, porów na ł zmianę brzm ienia słabego na mocne, lub  
mocnego na słabe polskich spółgłosek (ro z d a ć , ro z 
p ią ć ),  z przemianą g łoski na inne g łoski w  niektórych 
obcych językach (ad fuco , accedo, appeto, a rride o , a t- 
to llo , a ffe ro , agg red io r, a llego, nnnoto, assideo); i wy
p ro w a d z ił w n iosek, żc p rzy iink i ro z , bez , należy p i
sać przed m ocncm i spółgłoskam i przez s ( rosc iąg łyv 
bespotom ny). Szwejkowski rozebra ł gruntownie po
wody przyw iedzione przez Felińskiego i okazał, jak by
ły  bezzasadne.

Do upowszechnienia lite ry  z , w w ie lu  przypa
dkach , w  k tó rych  niegdyś powszechniej pisano s , na
p ro w a d z iło  przodków  naszych , z postępem o rto g ra fii, 
w łasne ich  czucie. F e lińsk i n ic p o m n ia ł, że zwyczaj, 
k tó ry  p ow sta ł i upowszechnił się sam z s ieb ie, i który 
b y ł  w ypadkiem  dążności powszechnej, objaw iającej się 
od najdawniejszych czasów, musi m ieć koniecznie ja 
kieś przyczyny; i  że należy je  p rzynajm nie j rozważyć, 
chcąc w yrokow ać, czy ta k i zwyczaj jest b łędnym .

Rozważając p rzyp ad k i, w których jedn i piszą z, 
drudzy s, ś ledziłem , dlaczego taka niejcdnostajuość nic
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zachodzi w tych wszystkich odmianach, W których  spó ł
głoska słaba Łączy się ze spółgłoską mocną; i dlaczego 
wzgląd na etymologią słowa , n ic we wszystkich p rzy 
padkach zdaje się być koniecznym. O ddzieln ie przeto 
zastanawiałem się nad zbiegiem spó łg łoski słabej ze 
spółgłoską mocną w słowach p ierwotnych ( n iz k i , wą- 
z k i), a oddzielnie nad zbiegiem ich w słowach pocho
dnych ( w iązka , w różka). W  słowach pochodnych, od* 
różn iłem  wyrazy przeistoczone sposobem gram maty- 
cznyin, od wyrazów przeistoczonych sposobem nieokre
ślonym. Pierwsze pow sta ły przez połączenie słowa 
pierwotnego z zakończeniem ccchowem (F ra n c u z F ra n - 
cuz-ka , g a łą ź  g a łą z -ka ); drugie zaś pow sta ły przez 
zmianę dowolną w postaci słowa pierwotnego (ź a l ża
ło b a , sprządz sprzączka, cisnąć ciżba, p ro s ić  p rośba ). 
W przeistoczeniu grammatycznem mogą dw ie spółg ło
ski stanąć obok siebie (p a n , p a ń -s k i) ,  albo tez mogą 
się zlać w jedne głoskę ( l i te ra t , lite rack i)-, albo nako- 
n icc, z dwóch głosek, któ re  się z sobą schodzą, może 
jedna ze słowa ubyć { m a i,  m ę-ski). W  takim  razie 
w m ie jscu#, położona lite ra  z , może n iek iedy napro
wadzić na g łoskę, która ze s łowa uby ła  (inezk i, zba- 
ra zk i), a tern samem przyczynić się do wyrazistości ję 
zyka. Ś ledziłem  zarazem, w których przypadkach po
łożenie lite ry  z, zamiast s, może przynieść dla języka 
tę korzyść. Chociaż przy połączeniu p rzy iinka  ze s ło 
wem, spółgłoski stają obok s iebie; trzeba b y ło  jednak 
o słowach złożonych z przyim kanii m ówić oddzielnie, 
bo tu znowu inne zachodzą względy.

M niem am , że mając tak podzielone na klassy
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wszystkie s łow a , w  któ rych  inoźc zachodzić w ą tp li
w ość, czy pisać spółgłoskę mocną czy odpowiadającą 
jć j  słabą, ła tw ie j inożna o n ich  stanowić.
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т  н  v к  i; в к  г  о  к  о  l  i  с z  n  е  g о ,

a w s z c z e g ó l n o ś c i

О zakończeniach na c, ść, źc, d i, dz i  c.

przez

F E L IX  A B E N T K O W S K IE G O .

Charakterystyczne™ i najpospolitsze™ trybu  bezo- 
kolicznego w polskim  języku zakończeniem jest głoska 
c , ja k  np. spać , p ić , karać , chcieć, leżeć, słyszeć, 
trząść, kuć i t. d. Ze zaś n ic ly lko  na głoskę ć koń
czą się nasze tryby  bczokolicznc, ale i na c, przekony
wa nas powszechny zwyczaj w ym ow y i p is o w n i; n ik t 
bow iem  nie m ówi ani pisze inaczej wyrazów  siec, tłuc, 
piec, wlec, jak przez c niezmiękczone. Podobnież idąc 
za samym dźwiękiem  wym aw iania, inożeby ktoś n ap i
sa ł od mogę móc, zamiast módz, strzyc  zamiast •sźrje/s, 
ulec zamiast uledz. Lecz kto ty lko  coko lw iek obcznaj- 
m iony jes t z harm onią i mechanizmem języka polskie
go, instynktem  jakow yinś sk łon i się do pisania módz, 
n ic  zaś moc, zaprządz a n ic zaprząc, strzedz nic Zaś 
strzec. Ten, źe tak pow iem  instynkt, polega na pow i-
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now actw ic pewnych m iędzy sobą głosek i ich przem ia
nie w za jem nej, ja k  to postrzegamy na głoskach t  i ć, 
k  i c lub  cz; g  i z lu b  s lub dz; b i tv, i t. d. Prze
m iany te, jaw ne i stateczne w idz im y w dck linacyach , 
w kon|ugacyach i w  wyrazach pochodnych, np. sza la  
szacie, ła ta  ła c ie , la to  tv lec ie ; ła ska  łasce', m iska  
m isce , skakan i skaczesz; noga nodze, ubogi ubodzy, 
drzazga drzazdze  i t. p Porticwaź zaś odmiany, czy 
im ion przez przypadki, czy słów  przez czasy i osoby, 
dzie ją  się n ic  podług urojenia lub ślepego przypadku, 
ale podług pewnych Zasad ducha językowego i jego 
mechanizmu, zebrawszy przeto wszystkie te czasowni
k i ,  k tó ryc li tryb  bezokoliczny kończy się na c n iczm ię- 
kczonc, tudzież takie, które owym instynktem przez dz 
w tymże tryb ie  piszemy, zobaczmy, czy li nic znajdzie
my jakow e j a na lo g ii, z k tó rć jby można wyprowadzić 
stałe p ra w id ło .

W  is toc ie , rzuciwszy okiem na spis tych czaso
w n ików , okazują się w ich czasu teraźniejszego p ie r
wszej osobie dw ie ty lko  g łoski charakterystyczne k i 
g. Że zaś głoska k przem ienia się na c, ja k  deska 
desce, fra s z k a  fraszce ; głoska zaś g  na dz, jak droga  
drodze, noga nodze; wypada to naturalne p ra w id ło , iż 
czasowmiki mające w p ićrw szćj osobie czasu teraźnie j
szego charakterystykę k, w tryb ie  bezokolicznyin koń
czą się na c; te zaś, które mają głoskę g, w tryb ie  bez- 
okolicznym  kończyć się pow inny na dz, ja k  to nastę
pujący spis wszystkich czasowników tego zakończenia 
okazu je :

Ciekę ma ciec, i złożone uciec, wyciec.
P iekę  —  p ie c , —  dopiec, p rzyp iec, wypiec
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Rzekę ma rzec, i z łóż. przyrzec , wyrzec.
Siekę —  siec, —  wy s iec , rozsiec.
T łukę  —  t łu c , —  ro z tłu c , w y tłu c .
W lekę  —  w le c , —  nawlec, oblec, odw lec.
W  ściekę się ma wściec się.

Biegnę  ma b ie d ź ,  i z łóż. dobiedz , pob iedz , w y-
biedź.

Legnę  —  ledz, —  obledz, p o le d z , miedzf
zaledz.

Lęgę  —  lą d z ,  —  wy lą d z  .
M ogę  —  módz, —  wymódz, przem ódz, do-

pom ódz.
Przęgę —  p rzą dz , —  sprządz, zaprządz , p rz e -

p rzą dz .
P rzys ięgnę—  przys iądz  —  odprzysiądz, w yprzysiądz. 

Strzegę  —  strzedz —  p rz e s trz e d z , zastrzedz. 
S trzygę  — strzydz  —  p o s trz y d z , przes trzydz . 
Żogę  —  zodz —  rozzodz.

Upada już w ięc wątpliwość w udawaniu  się za instyn
ktem, gdy tak stateczne p ra w id ło  jes t skazówką i prze
wodnikiem . Gdyby jednak ktoś, nie zważając na to 
p ra w id ło , p isa ł móc zamiast m ódz , strzec  zamiast 
strzedz , albo wiedz zamiast w le c ; n ie ty lko  nie oddałby 
zupełnie różnicy (s łabe j w p raw d z ie , jako przy końcu 
w yra zu , zawsze jednak czuć się dającej), jaka w  w y
m awianiu słów  ciec a strzedz  czuć się daje, ale nad
to uczyn iłby g w a łt mechanizmowi języka, za ta rłby  g ło 
ski znam ionowe, powstające z zamiany polegającej na 
pow inowactw ie głosek, tak w łaśn ie , ja k  gdyby kto przy- 
padkując wyrazy la s k a , w ią zka , ło d y g a , d rza zga , 
w trzecim  przypadku p isa ł lasd ze , w iązdze, ło d yce ,
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drzazce , zamiast la sce , w iązce , ło d yd ze , drzazdze. 
Bardzo natura lny wypada ztąd wniosek

P ie rw szy , źc n ic ty lko  głoska c fest końcówką 
trybu bczokoliczncgo, ale także c i с/з, czego nic roz
ja ś n ili należycie nasi gram inatycy, ani nawet Kop
czyński, lubo już Stojeński, G ra iu ina lyką swoją w ro
ku 1568 wydaną, pow inienby b y ł ich naprowadzić, 
Rozdziałem  D e fo rm a u d is  in j in i t ic is , gdzie m ów i, że 
t łu k ę  ma t łu c ;  strzegę , strzedz; strzygę, s trzydz; ale 
i obok tego k ładzie  mogę, móc zamiast rnóds. G dy
by, czy Stojeński czy jego następcy, b y li porów nali 
wszystkie czasowniki kończące się w tryb ie  bczokoli- 
cznytn na c niczm iękczonc, ła tw o by  b y li o d k ry li owo 
p ra w id ło , z mechanizmu języka wynika jące, i wskazu
jące statecznie, k iedy w tryb ie  bezokolicznym c, a 
k iedy dz pisać należy.

D ru g i  wniosek jest, że jakko lw iek szczęśliwą myśl 
b y ła  Kopczyńskiego, uważania, n ic czasu teraźniejsze
go, ja k  dawnie j b y ło  powszechnym zwyczajem , ale 
trybu  bczokoliezncgo za źród ło  czy li zasadę czaso
w n ików ; tak z d rug ie j strony pow inienby b y ł pom ysł 
ten dok ładn ie j rozw inąć, a nadcwszyslko wskazać, źc 
jak tryb  bczokoliczny, we względzie lcxyka lnym , naj
dogodniejszym jest czasem, tak znowu we względzie 
czasowania, n ic  jest czasem pierwotnym  ale pochodnym: 
a zatem, że tryb  bczoko liczny we względzie lexyka l- 
nyin  najstosowniejszym jes t czasem naczelnym  i  z te
go powodu tem atycznym , ale że z natury swoiej jest 
pochodnym od czasu teraźniejszego w słowach niedo
konanych, a od przyszłego w czasownikach dokona
nych.

T r  zeci nakonicc wniosek jest, że, jakko lw iek
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c lia rak tcn s tje /.n ą  głoską na polski tryl» hczokoliczny 
jest głoska ć, którą w idzim y powszechnie dodawaną 
przy form owaniu trybu  bczokoiiczncgo, jako to: ko- 
cha-in , kocha, kocha-ć; czynię, czyni, czy n i-ć ; kadzę, 
kadzi, kadzi ć, wiozę, w iezie , wieź-ć; grzęz-ę, rzę
zić, grzęź-ć; g ryz-ę , g ryz ie , g ryź -ć ; lez-ę, lezie, lez-ć; 
wierć-- ę, w ie rc i, w ie rc i ć; kłócę, k łó c i, k łóc i-ć ; dam , 
da, dać; tu jednakże mając i wymową i m echani
zmem języka c n ieziniękczoric , tudzież dz, g łoski te 
nic dopuszczają po sobie owego charakterystycznego 
ć, i pisać się muszą i łu c , w lec, s trzydz , nie zaś tłu cć , 
strzydze. Ze zaś pow inienem pisać gryźć, a nie gryść , 
leźć, a nic teść, grząźć, a nie grząść, w ieźć (od w io 
zę) a nie wieść, wskazuje m i to czas teraźniejszy, 
którego głoska z (gryzę, lezę, wiozę), przechodzi do 
trybu  bczokoiiczncgo, iniękcząc się ty lko  z powodu 
następującego ć; co leż zgodnem jest z etym ologią, 
n ic  przeciw ia  sic harm onii języka, a pomaga do ja 
sności. Należy tu także nieforem ny czasownik nalezć, 
znaleźć, który n ic mając swego w łaściwego czasu te 
raźniejszego i przyszłego, ale ty lko  czas przeszły na- 
laz łem , w tryb ie  także bezokolicznym  pisać się pow i 
nien naleźć, a n ic naleść.

Zobaczmy ż teraz, w którychto  słowach tryb  bez
okoliczny ma sic pisać przez cli, lub  śdź, i czy li jest 
tego potrzeba ?

Od szesnastego w ieku  począwszy, gdy się p iso
w nia polska podług pewnych p raw ide ł ustalać poczę
ła , az do wydania G ram m atyki Kopczyńskiego, pisano 
powszechnie iść, dać, je ś ć  i t. p.; jedno słow o ty lko  
być jedni pisali być, drudzy bydź. Kopczyński p ie r
wszy doradz ił pisać tryb  bezokoliczny przez dź , za
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m iast c', w łych wszystkich czasownikach, w któ rych  
postrzegają się w innych czasach g łoski dż. Lecz zo
baczmy Kopczyńskiego powody b liże j, jak je sain w y
ło ż y ł:

»Po tein u ła tw ien iu  (1) czasowań polskich (przez 
wskazanie prawdziwego i powszechnego ź ród ła  trybu  
bczokoliczncgo, i p rzyzw oity ich p odz ia ł z natury ję 
zyka wyciągniony), zostają się jeszcze dwie trudno- 
»ści: pierwsza, ułomność n iektó rych  słów ; druga, za- 
»miana głosek na g łoski. Pierwszą trudność u ła tw i
amy, przez położenie pod każdą formą s łów  u ło in - 
■Diiyeh; drugą, przez pokazanie, jakośmy w przypadko- 
nwaniach i siopniowaniach u czyn ili, która głoska w któ- 

rą się i gdzie zamienia. Zamiana ta , żeby ła tw ic j-  
>iszą by ła , piszmy w tryb ie  bczokolicznyin d i  zamiast 
)ic, w tych słowach, gdzie d  lub d i  w dalszych czasach 
« tra fiać  się będzie, np. bydż, będziesz, będę; także 
os d i  zamiast gó, gdzie w dalszych czasach d i  trafiać 
»się będzie, np. kłctśdź, k ła d ę , k ładziesz , k ła d ą , k ładź . 
»K luby na tak słuszną i p raw dziw ą przyczynę n ic da- 
ti'Wał baczności, m ógłby się spraw iedliw ie  zadz iw ić , 
»zaeo nowy ten zwyczaj pisania trybu  bezokoliczne- 
„ go przedsiębierzemy. Luboć nie jestto zupełnie rzecz 
«mowa, bośmy pospolicie słowo być p isali lepiej przez 1

(1) Przyp. do <3ram. na kl. II, k. 177. Ola nieprzery- 
wania uwagi, opuszczam w tern przytoczeniu wyrazy Kopczyńskie
go względem zakończenia trybu bezokolicznego na źć np. gryźć, 
wieźć, od gryzę, wiozę, jako powszechnie przyjęte i niezaprzeczo
ne. Nikt bowiem, z pierwszemi tylko zasadami graminatyki pol
skiej obeznajmiony, nie napisze gryść, wieść, od gryzę, wiozę, 

i "t. p. zamiast gryźć, wieźć i t. p.
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>idż: bydź; lubo nic uważaliśm y, co lego b y ła  za przy- 
nczyna, to jest:, że w  dalszych czasacli znajdu je  się d  
»lub dz, np. będę, będziesz. Jeżeli w iec w  innych 
»słowach taż sama zachodzi przyczyna; w ątpić nie 
»można, że i mogą, i pow inny przybierać w tryb ie  bcz- 
»okolicznyin takie  g łoski, ja k ie  się w dalszych cza- 
»sacli t r a f i a j ą ,  a któ rych  brzm ien ie  bardzo podo- 
»bne jest do ć lub  sc. T rzym ając się dawnego spo- 
»sobu p isan ia , zaćm ilibyśm y czasowanic nasze, a 
«w niektórych słowach m ie libyśm y w ątp liw e  ich  zna- 
»czenie, np. pisząc przez ść paść, co to słowo zna
wczyń będzie, czy pas ien ie  czy p a d n ie n ie ?  Same i- 
»iniona, od których tc słowa pochodzą, to jest, p a ść  
»od pasienia, p a ś d i od pad czy ji padnienia, pokazu- 
»ją znającemu tok języka ojczystego i rodzenie się 
»słów , ja k  się tc s łowa różnego znaczenia p aść  i 
»p a ś d i pisać mają.»

Przerzuciwszy S łow n ik  języka polskiego, ze w zglę
dem na to Kopczyńskiego p ra w id ło , pokazuje się na
stępujący szereg czasowników, któreby w tryb ie  bczo- 
ko licznym  przez d i  pisać należa ło, jako to :
BODĘ bodzie bódź bodą bóść i złożone ubość, za- 

b ość ;
BĘDĘ będzie bądź będą być i złóż. dobyć, ubyć , 

nabyć, p rzebyć ;
DĄM da d a j dadzą DAĆ i złóż. p rz e d a ć , roz

dać w ydać;
JADĘ je d z ie je d ź ja d ą JECHAĆ i złóż. p rzy jech a ć , 

rozjechać, zjechać;

JEM je je d z je d z ą jeść i złożone p rz e je ś ć , 
z je ś ć ;

21
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id ę  idzie idź idą  iść i złóż. pójść,
najść, dojść, 

wyjść, nadejść, 
przejść-,

k ła d ę  kładzie kładź k ładą  kłaść i z ł. nakłaść.
KRADNĘ kradnie kradniej kradną  kraść i zł. wykraść;
NAJDĘ najdzie najdź najdą  najść, i z ł .  wynajść,

znajść;
pa d n ę  padnie p adn ie j padną  paść i złóż. napaść,

podpaść, 
przepaść;

przędę przędzie prządź przędą PRZĄŚĆ i zł. uprząść,
wy prząść;

siądę  siędzie siądź siądą  SIĄŚĆ i złóż. osiąść,
usiąść, zsiąść;

w io d ę  wiedzie wiedź wiodą w ieść  i zł.przywieść,
wywieść, za
wieść.

Jeżelić Kopczyński zapowiedział, że ponieważ 
idzie o wskazanie, tak, jak w przypadków aniu i sto
pniowaniu, która głoska w którą i gdzie się zam ienia, 
i aby ta zamiana łatwiejszą była, piszmy w trybie bez- 
okolicznym d i zamiast ć w tych słowach, gdzie d  
lub d i w dalszych czasach trafiać się będzie; gdzież 
jest to prawidło statecznej zamiany? Czuł to Kopczyń
ski , że w tych trzynastu czasownikach i z nich złoio- 
liych słowach, pisanie trybu bezokoliczncgo przez di, 
nie posłuży do analogicznego tworzenia dalszych cza
sów; bo któż się dorozumie, albo na mocy czego ma 
wnosić, źe jechać  ma czas teraźniejszy ja d ę , a iść 
idę; jeść jem , a wieść wiodę; bóść zaś bodę, dać dam; 
7. kłaść  ina k ład ę , a kraść kradnę? Dlatego też po
w iedział on tylko, ażeby pisać d i zamiast ć w tychsło-
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wach trybu  bczokolicznego, w któ rych  d  lub  d i w da l
szych czasach t r a f i a ć  s i ę  będzie. Bardzo przyzwo
itego u ż y ł tu  w yrazu Kopczyński t r a f i a ć  s i ę ;  bo 
zjaw ianie się tego d  lub  d i w  przytoczonych czasowni
kach , n ic  polega na żadnej etymologicznej zasadzie 
mechanizmu języka, ani jest przywiązane stale do ja 
kowych czasów lub  osób, jak to np. w idz ie liśm y wyżej 
w przem ianie g łoski g czasu teraźniejszego na dz w try 
bie bczokolicznym  , a g łoski k na c w tychże czasach; 
i przekonywa o tćm  rzu t oka na rozm aite czasy tych 
s łów : BOŚć, bodę, bodzie, bodą, bodłem ; D a ć  , daję , 
d a je , d a , dałem , i w ca łym  tym  czasow niku, ty lko  
w trzecie j osobie liczby mnogiej czasu przyszłego da
dzą, występuje dz raz jeden; JEŚĆ, je m , je ,  jed zą , j a 
dłem ; JECHa ć  , ja d ę , je d z ie , ja d ą ,  jechałem ; iś ć ,  
idę, idzie, szedłem; p r z ą ś ć , p rzędę , przędzie, przę- 
dłern i t. d.

N ic jest tu także ten przypadek, jak  w czasowni
kach zam ieniających głoskę g i k  czasu teraźniejszego 
lub  przyszłego na g łosk i dz i  c w  tryb ie  bezokoli- 
cznym, a to dla następujących p rzyczyn :

1. Jak zamiana g łoski d  na dz lub  d i ,  jes t zgodną 
z mechanizmem polskiego języka, tak znowu nie 
postrzegamy nigdzie przem iany d  na ś d i , coby 
ty lko  tu ta j d la  k ilk u  czasowników bodę bóść, idę 
iść, najdę, najść  i t. d. przyjąć wypadało. Gdy
by jednak na tę uwagę ch c ia ł nam ktoś zarzucić, 
że: »jeśli zamiany d  na śdi nie postrzegamy nigdzie 
» indzie j, tedy szereg tych czasowników jest dosta- 
»tccznym do u tw orzen ia  n ic ty lko  w y ją tku , ale i 
»p raw id ła  w  pewnym  względzie.« L e cz ,

2. Rzuciwszy okiem na szereg tych w yrazów , natych
miast nasuwa się odpow iedź, że je ś li w  k ilk u
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z tych czasowników, regularn ie  głoska d  zdaje się 
przem ieniać na ś d i,  jako  to: idę iś d i,  siądę s iąśd i, 
k ład ę  k ła ś d i ; tedy znowu w innych żadnej nie 
w idać analogii w tej przem ianie. Podług jakie- 
goż bow iem  p ra w id ła  kradnę  zamieni się n a k ra ś d i, 

p ad nę  na p a ś d i, ja d ę  na je c h a ć , wiodę  na w ieśd i, 
je m  na je ś d i ,  dam  na d a d i, je s te m  lub będę na 
b y d i?  W ypad łoby z tąd , że dla trzynastu w yra 
zów utworzywszy nowe na przemianę głosek pra
w id ło ,  większą ich  połowę zawrzećbyśiny m usieli 
w  w yjątkach. A któż poważy się wyprowadzoną ja 
kową uwagę wystawiać za p raw id ło , od którego w ię
ksza się liczba  wyrazów w yjm uje  n iż  jest ta, dla k tó 
rych  się p ra w id ło  u tw orzy ło ! N iepotrzebne więc jest 
pisanie d i  zamiast ć w  tryb ie  bezokolicznym , dla 
mechanizmu językowego w przem ianie czasu tera
źniejszego lub  przyszłego na tryb  bezokoliczny, a l
bo odw ro tn ie  trybu  bezokolicznego na teraźniejszy.

Nadto pisanie trybu  bezokolicznego w tych czaso
w nikach  przez d i,  n ie przyda się na nic do fo rm ow a
n ia  innych ztąd czasów albo wyrazów pochodnych. Cóż 
bow iem  za wniosek można ztąd w yp row adz ić , gdy bę
dę p isa ł b y d i, iś d i, d a d i, je c h a d i  i t. d., kiedy w w y
razach pochodnych w idz im y od b y d i pochodzące bycie, 
ubycie, byt, p rz y b y te k ; od iś d i iście, dojście , ścieszka, 
prze jśc ie , u s ta ; od d a d i d a te k , p o d a te k , uda tny , da
wca  i t. d.

Sprzeciw ia  się jeszcze te j nowości zaprowadzonej 
przez Kopczyńskiego czyste w ym aw ian ie , co już on 
sam c z u ł dob rze , dodając z pewną nieśm iałością na 
uspraw ied liw ien ie  swego p ra w id ła , że »brzm ienie g ło- 
»sek d i  i  ś d i bardzo jest podobne do brzm ienia ć i ść,x 
P rzec ież, jak bardzo w ie lka  jes t różnica w  w ym aw ia-
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hiu wyrazów m ieć  i m ie d ź , choć i  chodź, p i f ć  i  p i f  d i ;  
tak też znowu inaczej musi się wym aw iać i w ym aw ia 
dać  a d a d i , być a by d i , je c h a ć  a je c h a d i , p rz ą ś ć  a 
prząśdź  i  t. d. A pocóż mamy z ujm ą czystćj i  p rzy
jem niejszej wym owy, g łoski ć  i ść zamieniać na po
dwojone, i tak juz dość liczne w  naszym języku, spół
g łoski d i  i ś d i?

W reszcie, przeciw ko te j nowości Kopczyńskiego 
m ów i jeszcze analogia innych dya lektów  s łow iańskich. 
Szukając bowiem w S łow n iku  L indego wszystkich tych 
s łów , k tó re , za Kopczyńskiego poradą piszą przez d i  
lub  ś d i, pokazuje się, źe pobratym cy nasi Czechy, Ru- 
s iu i, Sorabowie i t. d. wszystkie te czasowniki kończą 
w tryb ie  bezokolicznym na t i ,  t ’ , c lub  cz, chociaż 
w dalszem czasowaniu wyrazy te u n ich , tak jak  u nas, 
m iewają gdzieniegdzie d  lub  dz. Jakko lw iek bądź p i
sownia pobratym czych dyalektów  n ic  może nam s łu 
żyć za p raw id ło ; wszelako przy ty lu  innych powodach 
wyliczonych przeciw ko nowości Kopczyńskiego, s łu 
sznie uważać ją można za ich  dzielne poparcie.

W  końcu m ów i jeszcze Kopczyński, że nie p rzy j
m ując jego nowćj p iso w n i, m iędzy dwoma odmianne 
znaczenie m ająccm i s łow am i, p a ść  od paszę, i paść  od 
padam , nie by łoby w pisaniu różn icy. A jcstże tu  ja 
ka różnica w  w ym aw ian iu?  Jakże rozróżniam y p o 
s ła ć  łóżko  i  p o s ła ć  z l is te m ? i  zkąd bierze się od 
pierwszego poście lę , od drugiego p o ś lę ? alboż n ic 
mamy w  naszym ję z y k u , ja k  w  każdym in n y m , w ie lu  
podobnych dwuznaczności? czyliż zniszczymy je  nagro
madzeniem głosek ? D la  słuchającego to nie pomoże ; 
a jeś liby  i  czyte ln ik  (mający czas do rozwagi) m ógł

5
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się omylić, byłoby t<J winą nie pisowni ale pisarza; jak 
to bardzo słusznie powiedział Feliński.

Odparłszy, jak ini się zdaje, dostatecznie nowość 
Kopczyńskiego w pisowni trybu bezokolieznego przez 
d i zamiast c, zobaczmy jeszcze, czyli mechanizm języka 
nie poprze i  pisania w trybie bczokolicznym ko
niecznie ć nie zaś d i. Zobaczmy przeto mechanizm 
naszego języka w formowaniu trybu bezokoliczneg' .• 
Napomknęło się juz wyżej, źe przebiegając wszystkie na
sze czasowniki, postrzegamy, i i  powszechnym zakoń
czeniem trybu bezokolieznego, czyli charakterystyką, 
jest głoska c , poprzedzana bardzo często od głoski s, 
czyli ić ; postrzegamy nadto, i i  najprostszy i najpowsze
chniejszy sposób formowania tegoż trybu wyprowadza 
się od pierwszej lub trzeciej osoby liczby pojedynczej 
czasu teraźniejszego, dodając głoskę charakterystyczną, 
jako to:

z formy i:

Z FORMY II:

kocham , chłostam , otwieram  , t koch - a
/  otwier- a

pcham , szlocham, dam , kra- «

kam, skakani, kwokam, padam, ( koch- uć
< otwier-as

s iadam , \ d- ać

turni - e
śmiem, umiem, rozumiem, p r ę , \ trz  . e

turni- eć 
\ t r z -  ećtrę , drę  (1),

O )  Przy stałych odmianach przed koiicowein ć ma schnę-, 
krzepnę-, taknę , niknę-, puchnę, stynę, ślepnę, stygnę, więdnę, lgnę, 
brnę, tchnę, pchnę, rznę  w trybie bezokoiiczny m ąć, schnąć, niknąć, 
brnąć, i t. d. Przeciwnie zaś klnę, tnę, pnę się, gnę, znę, ma kląć, 
ciąć, g iąć  i t. d. A znowu b iję ,  p i ję ,  g n iję , m y ję , &yję, psuję>
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h FORMY I I I :  czynię, w yś lę , c h w a lę , w rócę ; “  I
i  ̂ \  ir

k łócę , rzucę, tw ie rdzę , wędzę’ ) dA

je żd żę , kręcę, w ie rcę , kadzę A / I
I c i

sadzę, chodzęj studzę i  budzę, \ <lż i

z fo rm *  IV : m n o ż ę , w a Ł ę , s m a ię ,  w ró ż ę  ,T i  i
\  > y

b u rc z ę , huczę , ję c z ę , k ię - ?  c* )  3 r  

ezęi trze szczę , p is z c z ę , s ły s z ę , £

Niektóre słowa czw arte j fo rm y, lubo inają trzecia 
osobę czasu teraźniejszego na y ,  tryb  jednak bezokoli- 
ezny nie kończy się n a ^ ć a le n a  eć, jako to: s ły s z y  s ły *  

s z e ć ; ję c z y  ję c z e ć ,  bo i czas przeszły m ają na a ł :  j ę 

c z a ł,  k lę c z a ł i t. d. (obacz przypisek do fo rm y d rug ić j).
W niektórych czasownikach postrzegamy przy tw o

rzen iu  trybu bezokoficznego przemianę głosek przed 
charakterystyką ć, a w szczególności t  pierwszej lub Ć 
trzecie j osoby, na ś, jako to i

p lo  • t  - ę 
g n io  -  t -ę  
z a /n io - t -ę  * i

e -d (c i)-e  
e-ś• ć

żuj?, blednieję, kuleję  ma p ić , nipę, ku ć , blednieć i t .  d. ponieważ; 
n ie w szys tk ie  try b y  bezoko liczne można w yprow adzać od trze c ie j 

osoby try b u  ożnajm ującego: w  w ie lu  czasow nikach t ry b  bezoko li- 
czny b liż szy  jest osoby p ie rw sze j, np . tchnę tchnąć, brnę brnąć
i  t . - d  ; albo jest b liż s z y  czasu przysz łego  np . g ią t giąć, d ą t dąć, 
p i l  p ić  i t. d.; lecz sąto w y ją tk i od\ ogólnego p ra w id ła . A  może i 

te w y ją tk i potrafi ktoś podciągnąć pod jakow eś p ra w id ło !
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W  n iektórych  jes t jeszcze clizya, dla un ikn icn ia  
p rzykró j wymowy* jak  np. w  słowach 
grze-bi-p grzeb'-e, grz-e-śó Zamiast grz-eb-ść, 
ro-tn-p ro~sń-e, ro-ś Ć,  —  ro-sn-ć,
trzĄ-sn-p trzą sń-e, trsąś-ć —  trzą-sn-ć.

Toż samo postrzegamy na czasownikach* mających 
czas teraźniejszy w  p ierw sze j osobie 1. p. na dę, drtę, 
lub  w trzecie j osobie tejże liczby na dzie, dnie, koń- 
czący się, że głoska d pierwszej osoby, lub di trzecie j 
zamienia się na ś, po klórem  umieszczona charaktery
styka ć, tW'orzy tryb  bczokoliczny, jako tot

bo-d-p bo-di-e bo-ś-ć,

i-d-p i-di-e i-ś-ć,
kła-d-p kła-dz-e kła-ś-ć,
naj-d-p naj-dź-e naj-ś-ć,
sią-d-p sip-di-e sią-ś- ć,
wio-d-p wie-dź-e wie-ś- ć,

przp-d-p przp-dź-e przą-ś-ć.
ty ’ s ło d a ch  kradnp, padnp zamiana na kraść, paść, 

jest pod ług analogii czasowników rosnp, triąsnp, m a
jących tryb  bczokoliczny rość, trząść, gdzie głoska n 
jako encliticon wyrzuca się (1).

Idąc Wiec za powszechnóm p raw id łem  w form o
w an iu  trybu  bezokolicznego* o b ją ł się zarazem i cały 
szereg owych czasowników, które pod ług  Kopczyńskie
go przez di pisać się m ia ły* a zostały się ty lko  trzy  
słow a: jadę jechać, jestem być, i jem jeść. A m ia - ' 1

( 1 )  T f i  sarnę w y rz u tn ię  g ło sk i n w id z ie liśm y  w yże j w stó

wach Sięgnę, legnę, przysięgnę, p rz y  tw o rze n iu  ich  try b u  bezoko li- 
cznego. Pudobnęż w id z im y  w czasow nikach k ln ę , gnę, snę, tnę, 
pnę się, W try b ie  bezok. kląć, giąć, żąć , ciąć, p ią ć  się■
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łyżby  trzy  słowa (z któ rych  odjąwszy być jako pos iłko 
w e , i  we wszystkich językach n ic fore inne), in ia łyźb y  
dwa pozostałe upoważnić do zaprowadzenia w piso
w n i nowości przez d i , zamiast powszechnego ć, a eo 
w iększa, nowości na niczem nie oparte j?  a i z tych 
dwóch, wyraz je c h a ć , dlaczegóż m ia łby  się pisać przez 
d i  , gdy ten tryb  bczokoliczny z czasem teraźniejszym 
ja d ę , jedz iesz, je d z ie , ledwo w  widocznem  zostaje po
krew ieństw ie  ? Toż sarno postrzegamy na ostatnim cza
sowniku je ś ć , je m , jesz , d la  którego także przeeię.ż 
n ik t nie znajdzie powodu, aby pisać jeśdź  zamiast je ś ć !

Jeżelić z tych wszystkich uwag pokazuje się 
w  ko ńcu , że pisanie w trybach bezokolicznych d i  i  
ś d i, zamiast c i ś ć , nowość wprowadzona i upowsze
chniona przez Kopczyńskiego G ram m atykę, przyczyn ia  
n iepotrzebnie spółg łosek; że jest niezgodna z wym a
w ian iem ; że gram inatykom  nie pomaga i owszem sprze
c iw ia  się analogicznemu form ow aniu  trybu  bezokoli
cznego, i jego charakterystyczną końcówkę ć, bez potrze
by usuwa; że poetom szkodzi; wszystkim  pisarzom i 
czytelnikom  przynosi n ieprzyjem ność, a po pewnym  
la t przeciągu, p e w n ie b y ją  i słuchającym  p rzyn os iła : 
można w ięc, zdaje m i się, prosić (pow iedz ia ł Fe lińsk i, 
a pow inienby b y ł raczej napisać: trzeba  więc na legać) 
abyśmy do dawnego zwyczaju pow róc ili.

M im o tego wszystkiego przew idujem y je d n a k , że 
nie jeden z czyte ln ików  naszych , ja kko lw ie k  dowody 
powyższe uzna za przem awiające do przekonan ia , aby 
pisać iść  nie i ś d i ;  być  n ic b y d i\  je c h a ć  nie je c h a d i;  
dać  n ic d a d i;  s iąść  n ic s ią śd i i t. d.; nałóg jednakże 
do przejętej ze szkó ł pisowni Kopczyńskiego, n ic  do
zw oli mu je j zaniechać. Takow y żarliw iec pisowni
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Kopczyńskiego, n ic będzie p rzytacza ł dowodów za n ią r 
ale zechce się pow oływ ać na jakowcś czucie, na jako- 
Wyś ins tynkt, może mechanizmu językowego; lecz w ję* 
zykacli, skoro jakowcś przeczucie czyli instynkt n ic da 
się podciągnąć pod pewne p ra w id ło , jest urojeniem  , 
często pochodzącćm z jakowegoś uprzedzen ia , często 
z nałogu. Nałóg zaś czy li przyzwyczajenie jest owa 
dzie lna sprężyna, od które j większa część czynności 
łódzk ich  zaw is ła . M a ła  ty lko  liczba ludz i m yśli p r z e z  
s i e b i e  sam ych, ale wszyscy niemal p r z e z  i n n y c h  
czy li p o d ł u g  i n n y c h ,  to jest: są m achinam i powta
rzającem u D la  w ie lu  zatem trudno będzie otrząsnąć 
się z na łogu , do którego z dzieciństwa n a w y k li: 
W któ rym , lubo ty lko  p o z ó r  ale nie d o w o d y  a* 
n a l o g i i  znajdują s ię ; z powodu przyzwyczajenia się, 
pozór za rzecz udowodnioną poczytują. Kto w ięc z n- 
podobaniem za starożytnym  powtarza śpiewakiem : me- 
l io ra  v id e o , d é té rio ra  se q u o r , do czytania uwag na
szych wcaleby przystępować n ic pow inien.



ZASTANOWIENIE SIĘ
n a d  z a k o ń c z e n i e m  

TRYBU BEZO KO LICZNECO  SŁÓW PO LSKICH

b i eg nę ,  mogę,  s t r zegę  i  t. p.

% powodu rozpraw y to té j materyx F E L IX  A  BENTKOW SKIEGO, 

p r z e z

X. W O JCIEC HA S Z W E J KO W S KIEG O.

Zgadzam się zupe łn ie  z Bentkowskim , co do pisa» 
nia w tryb ie  bezokolicznym słów  polskich dać, być , k ła ś ć  
przez c, n ic  przez d i i  zgadzam się na pisanie przez c 
s łów  t łu k ę  t łu c , rzekę rze c , siekę siec i t. p . ; w tein 
się ty lko  różnię., iź on , tna ło  względu mając na inne 
dyalekty s łow iańskie , tryb  bczokoliczny słów  b iegnę , 
legnę, mogę, strzegę  i t. p. każe koniecznie pisać przez 
d z \ ja  zaś więcej zważając na dyalekty pobratym cze, 
które nic podobnego w tryb ie  bezokolicznym  nie oka
zu ją , śmiem powątpiewać, czy liby i u nas tychże s łów  
n ic można by ło  na c  tw arde zakończać.

Przyznaję, że pisownia innych dyalektów  s ło w ia ń 
skich nic zawsze uaożc być dla nas p raw id łem ; ale m nie
mam, ic  w w ie lu  częściach g ram ina tyk i, a m ianow icie
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-co do trybu  bczokoliczncgo, duch ogólny słowiańszczy
zny może nam służyć za pochodnią w ciemności. Aby 
się przekonać, ile  styczności mają m iędzy sobą wszy
stk ie  odnogi szczepu słowiańskiego,, dosyć jest przeczy
tać wstęp do S łow n ika  Lindego, a tćm bardzie j jego 
P ra w id ła  e tym olog ii. Jakko lw iek bowiem roz różn iły  
się też dya lekty, g łów na ich budowa ma zawsze w ie le  
spólnego: odm iany im ion i s łów , p ie rw iastk i wyrazów, 
zbieg i następstwo spółgłosek , lub  zmiana jednych na 
drugie, albo są też same, albo bardzo podobne, i w sa
mem rozróżnieniu zawsze coś odpowiadającego w d ru 
gich dyaleklach zachowujące. Z ląd w yn ika , że zgo
dność jednostajna w szystk ich , a przyna jm nie j większej 
ich  liczby, może służyć do prostowania zboczeń poje
dynczych, a przyna jm nie j do rozstrzygania sporów, ja - 

J iic  pomiędzy m ówiącym i jednym  i tym samym dyale- 
ktein zachodzić mogą. Gdyby Kopczyński łą c z y ł b y ł 
do rozb ioru  polszczyzny w ięcej wrzględu na inne dya
lek ty  słow iańskie, G ram m atyka jego by łaby n ierów nie  
większą przysługę językow i naszemu przyniosła.

Podług wywmdu Bentkowskiego inożnaby zrobić 
następujący zarzut. Jeżeli tryb  bezokoliczny słów , 
b iegnę , legnę, strzegę  i  t. d. słusznie mamy pisać 
pyzcz d z , dlatego, że spółgłoska g, zamieniać się zw y
k ła  na d z , nie na c ; tedy słów , k ła d ę , s iądę, będę 
i t. d. tryb  bezokoliczny rów n ic  słusznie pisaćby nale
żało przez dz n ie przez ć: ponieważ rów nie  jest 
p raw dą, że d  zam ienia się na d i,  a to n ic ju ż  w  de 
k linacyach , ale w  konjugacyach tych samych słów : 
k ła d ę , k ła d z ie , k ła d ź ; s iądę, s iądz ie , s iądź ; będę, 
będzie , bądź , i  t. d. Odpowiedź na ten zarzut 
nie zdaje m i się ła tw ą  albo dostateczną, po
d łu g  w yw od u , bez względu na inne dyalekty

2SS
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ze względem zaś na n ie , zarzut ten sain przez się 
upada.

T ry b  bczokoliczny słów , we wszystkich dyale- 
k lach s łow iańsk ich , kończy się albo na syllabę i i ,  albo 
na głoskę t ' znam ionowaną, to je s t , m iękką. M a ła  
ty lko  liczba słów ma zakończenie tegoż trybu  na sy lla 
bę cy, lub  podobnie jak  u nas, na głoskę c twardą, lub 
na cs. W żadnym zaś dyalakcie nie znajduję zakoń. 
ezeń tegoż trybu  na dsy a lbo ds, lub  d i,  lub  d i. G ło 
ska t ' jest oczywiście skróceniem syllaby i i ;  nasze ć 
odpowiada jednostajn ie głosce m iękkie j € ; jest więc 
tern samem skróceniem. Sylłajba i i ;  jes t powszechną 
cechą w dyaleklach cerk iew nych i u pobratym ców da l
szych: I l l i r y i ,  D alm aeyi, B ośn ii, S e rb ii, K roacy i, I ia r -  
n io li, K a ryn ty i, o czem ła tw o  się można przekonać, tak 
ze S łownika Lindego, jako też z Gram m atyk uczonego 
Bobrowskiego, tak z cerk iew nej jako i czeskiej. G ło 
ska m iękka t ', pod ług tyehżc samych dowodów, jest ce
chą skróconą tegoż trybu  u pobratym ców b liż s z y c li: 
Rossyan, M orawów, a w  części Czechów i S łowaków  wę
g ierskich. I nasze zatem c jest skróconą cechą trybu  
bezokoliczncgo. Jak syllaba t i ,  lub  głoska t ',  tak i 
nasze <5, n ie  w ynika ją  w tryb ie  bczokolicznym  z zamia
ny lite r  składających słów p ierw iastek, lecz się po pro
stu dodają do tegoż p ierw iastku, bez względu, z ja k ich  
ten jest lite r  złożony, czy się m iędzy niem i znajdują 
d, k, i g, lub n ic. Tak dodawane, są rów nie  cechą try 
bu bezokoliczncgo, ja k  w  tryb ie  oznajmującym są ce
chą lszej osoby dodawane do p ierw iastku lite ry  m , lub 
cnn , ę, lub  ję ,  lub  u je ; jak drugiej osoby są dodawane 
lite ry  sz; ja k  czasu przeszłego także do p ie rw iastku  do
dana lite ra  ł ,  a tryb u  rozkazującego j ,  np. z p ie rw ia -

25
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stku gra, słuch, powstają s łow a gra-m, gra-sz, gra j , 

gra-ł, gra-ć; słuch-am, słuch-asz,  słuch-aj, słuch-ał. 
słucha-ć. Cecha przez to samo, ze jes t cechą, nie po
w inna ulegać zm ian ie , boby nią być przestała. Jak 
w ięc ł, w czasie przeszłym , jako jego cecha, nie zm ie
nia się na inne g łoski w tych słowach np. padł, kładł, 
legł, biegł, z przyczyny poprzedzających go spółgłosek 
d, g; tak też i głoska ć, cecha trybu  bezokoliczncgo, 
zm ieniać się na inną z tegoż pow'odu n ic powinna. Ja
koż r.ic zm ien ia li jć j daw ni Polacy, rów n ie  ja k  nic 
zm ien ia ją  cech swoich wszyscy pobratym cy. Po łożm y 
obok słów  naszych, o które spór id z ie , tryb  bczoko- 
liczny  tychże słów  pobratym czych: 

b ę d ę , B r ć ;  byt i, beyt', biti, bitti, ross. byt'.
D A M , d a ć ,* daty, dati, datti, dacz, ross, dat'. 
i d ę  , iść ; it i, ijti, jdti, itti, isti, słów . iśt'.
JE M , j e ś ć ; jest i ,  jezti., j is t i , js t i , jeszcz , jęsti,

jeszti, ross, jest' .

k ł a d ę , k ł a ś ć  ; kładati, hładiti, kłasti, ross, kłaśt'. 
K R A D N ę , KRAŚĆ; u  wszystkich krasti, kro . krazti. ro ss . 

leraśt'.
b o d ę , b ó ś ć ; bodnuti, badnuti, badati, busty,  bosty, 

ross, bost' .

w o d z ę , w i e ś ć ; wodiłi, woditti, wezti, wiesti, westi, 
ross, west'.

p r z ę d ę , p r z ą ś ć ; presti, pschescz, pshascz, presti, 
prest' ,  prasli, ross, prast'. 

s t ą d ę , s ią ś ć , s ie ś ć ; sedati, systi, szesti, sisti, siesti, 
ross, siest', prysiest'.

Z tych i tym  podobnych p rzyk ładów  w idzim y: 
lino Ze inn i S łow ianie , lubo w tryb ie  oznajmującym i 

rozkazującym  w yb ija ją  głoskę d nie ty lko  tw ardą,
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ale i zmiękczoną, np. budu, bud ', jd u ,  j d i ,  jednak
że trybu  bczokoliczncgo, nie kończą na d  twarde 
ani na zmiękczone.

o
2‘lo Ze gdzie głoska d  p ierw iastkowa rob i tw ardy zbieg 

z innem i, a m ianow icie  z dodawaną cechą i i  lub  t ' , 
np. k ła d l i ,  p a d t i ,  i d t i ,  s ie d ti,  a tein bardzie j po 
odrzuceniu i :  k ła d ł! , p a d ł',  s ied t', tam albo je  
oddzielają przydaniem samogłosek do środka tegoż 
p ie rw ias tku , jakoto k ła d a l i ,  k ła d i t i , p a d a t i ,  p a 
d a ł',  s ie d it i ; albo łącząc i skracając w ypychają  
z p ierw iastku d, a natom iast k ładą  s. D la  dobre
go zatem brzm ienia poświęcają raczej jednę z l ite r  
p ie rw ias tkow ych , a zachowują cechę trybu . Toź 
samo i my czynić pow inniśm y i czyn im y w s ło 
wach k łaść , k raść , p a ść , iść, sieść i t. p.
N ie samo r/us lcpu jc miejsca d la  g ładkiego b rzm ie 

n ia ) tęź sarnę grzeczność okazuje t, b i n ,  n ic ty lko  u 
nas, ale i u naszych pobratym ców w słowach: 
g n ie ś ć  , g n ie t it i,  g n is t i,  gnesti, ross. guest'. 
p l e ś ć ,  p le s ł i  p raw ie  u wszystkich, u Ross. p ie s i'.
G R z e ś ć ,  h ra b a ti, g ra b a ti,  rjebacz, g re bs ti, g re sz łi, 

ross. g re s ti, g res t’ .
r o s n ^ , r o ś ć , ru s t i , ra a s li, ra s t i,  ro s ti, ro ss . ró s ł'.

Ztąd się okazu je :
3tio Że spółgłoski pierw iastkowe, a w  tryb ie  bezokoli- 

cznyin stające się środkowem i, n ic  mają i rnićć n ic 
pow inny w p ływ u  na jego cechę, któ ra  się bez
względnie na b rzm ien ie  p ie rw iastku  do niego p rzy
lep ia. Jak w  s łow ie  padać , środkowe d  n ie ma 
w p ływ u  na końcowe ć, tak rów nie  i w  jego skró
ceniu p a ś ć , i jeszcze m nie j ma do tego p ra w a , 
k iedy zostaje wypchniętein.

i n
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Co jeś li tak jest, w ięc i w  słowach biegnę, legnę', 
m ogę, strzegę  i t. p. lubo w p ie rw iastku  znajduje się 
spółgłoska g , któ ra  gdzie indzie j zamienia się na pokre
wne sobie z , d z , jednakże w tryb ie  bezokolicznym 
przeistaczać się nie ina przyczyny.

P ow iedz ia ło  się w yże j, że w dyalektach słow iań
skich tryb  bezoko liczny powstaje przez dodanie do 
p ie rw ias tku  słów , albo syliaby t i ,  albo syflaby cy. Syl- 
Iaba t i  m iękka skraca się, ja k  się wyżej powiedziało, na 
t ’ m iękkie  czy li nasze c, Syllaba tw arda cy skraca się 
na głoskę tw'ardą c, i W tein nie ma nic dziwnego.

Do tego rzędu należy najprzód sześć s łów , nie 
licząc w to pochodnych, które w p ie rw iastku  zawierają 
głoskę k ,  to je s t , ciekę c ie c , p iekę  p ie c , rzekę rzec , 
siekę siec, wściekę się wściec s ię , tłu k ę  tłu c : powtóre, 
ośm s łó w , n ie  licząc pochodnych, które w  p ierw iastku 
swoim  mieszczą głoskę g, to jest, biegnę biec, legnę lec, 
lęgnę lą c ,  mogę m óc , sprzęgę s p rzą c , strzegę strzec, 
strzygę strzyc, zgę zec. Jak słowa ciec, rzec, siec, mo
żna uważać za skrócenie s łów  cieknąć, rzeknąć, siekać 
s iekn ąć ; tak słowa biec, lec, sprząc, można uważać za 
skrócenie słów  biegać, b iegnąć, legnąć, sprzęgać i t. d. 
Jak w  pierwszych przy skróceniu w ypchnięte jest k, 
tak  w drugich g, a dodana i  do pierwszych i do d ru 
gich głoska c tw a rd a , jako  cecha trybu . Jak więc k ,  
tak  i g  wypchnięte, w p ływ ać na zakończenie tegoż try 
bu  nie m ogło.

Co w ięc nas p rzyw iod ło  dó uznania, że tryb  bez- 
okoliezny s łów  tych będę, d a m , k ła d ę , padnę  i t. p 
n ie  powinno się pisać przez d i,  ale przez ć ; toż samo 
nas przyprowadza do u zna n ia , że tenże tryb  słów  bie-



T R \B U  BEZOKOLICZNEGO. 293

gnę , legnę , strzegę  i t. d. nie pow in icnby być kon ie 
cznie pisanym przez dz, ale przez c twarde.

T ak  go pospolicie p isa li daw ni nasi ojcowie, do
póki ( ja k  to tra fn ie  p ow iedz ia ł Bentkow ski) szli za sa
m ym  ins tynk tem , ale instynktem  nie ś lepym , bo nim  
k ie ro w a ł mechanizm ję z y k a , zgodny z mechanizmem 
innych dyalektów . G ram maty cy dopiero strąc i
l i  nas z drogi ins tynk tow e j, lecz dosyć pewnej; a strą- 
e ili dlatego, że uważając jednostronnie , i skacząc na
głe od dck linacy j do kon jugacy j, n ie  porów nyw a li me
chanizmu swojego dya lektu  z pobratym czcm i.

Ze dyalekty pobratym cze, a m ianow ic ie  ce rk ie 
wny (k tó ry  pospolicie m iany jes t za najdawnie jszy, a 
od w ie lu  za p ie rw otny), tudzież b liższe nas rossyjski i 
czeski, a z n iin  m orawski i  węgiersko - s łow ack i, przez 
cy lub  c, a Rossyanie w  skróceniach cz, a le z f  
znakiem b , jednostajn ie piszą tryb  bczokoliczny 
tych s łów  o których m owa; odw o łu ję  się w  tern 
do grainm atyków rossyjsk ich, do G ram m atyki języka 
cerkiewnego w języku  łac ińsk im  przez Dobrowskiego 
z Pragi, do G ram m atyki tegoż czeskiej w  języku n ie 
m ieckim  , do G ram m atyki tegoż języka autora N e g c d li, 
nakonicc do S łow n ika  L indego.

S łow n ik  L indego, ulegając i  powadze Kopczyń
skiego , i powadze dawniejszych pisarzów, słowa lec, 
ląc, móc i t. d. pisze dw o jako , to jest, i przez dz i przez 
c. Za pisaniem ich  przez c , możnaby jeszcze następu
jące uwagi ^przytoczyć.c

1. Ze pochodne wyrazy od n iektórych ze s łów  po
wyższych wymagają koniecznie c, np. moc, m ocuję, 
mocny, od trybu  bczokolicznego m ogę, móc♦ Od
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s łow a sp rzę ga m , s p rz ą c , pochodzi sp rzą czka  t 
n ic  sp rząD zka .

2. Jeżeli kto  odw oła  sic do brzm ien ia  w wym aw ia
n iu ; zdania będą podzielone , m iędzy tych , którzy 
p rz y w y k li zachowywać ślepo przestrogi Kopczyń
skiego, a do k tó rych  i ja  na leża łem , i tych, którzy 
się gram m atyki wcale nie uczy li. Gdybyśmy zaś 
tryb  bezokoliczny tych s łów  spornych łączyć chcie
l i  z w yrazam i zaczynająccm i sic od samogłoski , 
w tedy w idocznie każdemu lep ić jb y  b rzm ia ło  c, 
n iż d z , np. Z a  dobrą  spraw ę polec-ern  gotow y, 

p rzys iąc-em  gotow y•
3. Ponieważ s łów  z lite rą  g, n ic  licząc pochodnych, 

jest ty lko  ośin , a z lite rą  k ty lko  sześć, nie w'arto 
jest stanowić osobnych p ra w id e ł d la pierwszych , 
a osobnych dla d rug ich .

4. Pisząc i pierwsze i drugie przez c, n ic ty lko  zacho
w alibyśm y zgodność z pobra tym cam i, ale nadto 
sprostowalibyśmy i s k ró c ili teoryą trybu  bezokef- 
licznego : źc w n im  wszystkie s łow a kończyłyby 
się na ć) a ty lko  czternaście skróconych na c 
tw a rde .

5. S łow a te skrócone biec, lec, strzec  i t. d ., rów nie  
jak siec, rzec i t. d., i u nas i u pobratym ców poczytują 
pospolicie gram m atycy za nieforeinne. Tern śmie
le j zatem można je  uważać za w yją tek od tego po
wszechnego p raw id ła : że tryb  bezokoliczny kończy 
się u nas na ć. W y ją te k  te n , źc n iektóre  ty lko , 
w liczb ie  czte rnastu, kończą się na c ,  m ia łby  je 
szcze to za sobą, ze c twarde bliższe jes t pokre
w ieństwem  ć m iękkiego, lub  t', z którego pow sta ło ’ 
an iże li głosek dz.
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T ^Ie  razem względów w jedno połączonych, po
w inno inię zasłonić ®d zarzutu zuchwalstwa, żem śm ia ł 
podać w wątpliwość to, co od czasów G rainm atyki 
Kopczyńskiego, ledw ie  nic wszyscy uczeni uzna li za 
słuszne.



t  W A G I
NAi) ZAKOŃCZENIEM TRYBU BEZOKOLICZNEGO,

z powodu dwóch poprzednich rozpraw,

P R Z E Z

J Ó Z E F A  M R O Z I Ń S K I E G O ,

W  rozpraw ie  SWej o końćoWych spółgłoskach try* 
hu bezokoliczncgo, pow iedz ia ł Bentkowski: »W reszcie 
»przeciwko nowości Kopczyńskiego (pisania b y d i , dadź, 
je ćd ź  i t. d. zamiast być, dać  i t. d .) m ówi jeszcze ana- 
»logia innych dyalektów  słow iańskich. Jakkolw iek 
»bądź, pisownia pobratymczych dyalektów  nie inoze 
»nam służyć za p ra w id ło ; wszelako przy ty lu  innych 
»pOwodafch, w yliczonych przeciwko nowości Ropczyń- 
»skiego, słusznie uważać ją można za ich  dzielne po- 
»pareie« (pa trż str. 281). Ż powodu tego tw ierdzenia, 
ihów i Szwcjkowski: »Różnię się w  tern z Bentkow skim , 
iż  on ina ło  ma względu na inne dya lekty s łow iańskie, 
ja  zaś Więcej zważam na dyalekty pobratymcze« (patrz 
s tr. 281).

Zdania te m og łyby być przedmiotem, d la  jakiego 
badacza języków , do ważućj rozpraw y; ale my, zajęci 
jedyn ie  p ra w id ła m i ortograficznem i, n ic  m ie libyśm y po
trzeby zastanawiać się nad n ie m i, gdyby aulorow ie



dwóch rozpraw, zapatrując się na rzecz z dwóch ró 
żnych stanowisk, zgodzili się b y li w swych wnioskach. 
Bentkow ski, rozważywszy uk ład  form  grainm alycznych 
języka polskiego, uzna ł, źe autor G ra inrnatyki d la  szkół 
narodowych, n iepotrzebnie kazał kończyć na d i , wr t ry 
bie bezokolicznvin słowa k ła ś ć , p a ś ć , k ra ść , p rz ą ś ć , 
s iąść, wieść, je ś ć , bóść, być, dać. Szwcjkowski zga
dza się na to z Bentkowskim  ; lecz, porównywając za- 
kończcnia grammatyczne w języku polskim  , z zakoń
czeniami grain inatycznem i w innych s łow iańsk ich  dya* 
lc k la c h , wnioskuje zarazem , że s łowa le d z , b ie dź , 
strzedz, s trzydz, rnódz , zap rządz, p rz y  siądź, w y lądz, 
Łodz, które zw ykle piszemy przez dz, pow inny się pisać 
przez c.

Postrzeżenia Szweykowskiego są n iezm iern ie  wa
żne. Zwraca on uwagę na to, że jak  w polskim  języ 
k u ,  podobnież we wszystkich innych pobratym czych 
dya lektach , zachodzi różnica m iędzy grammatycznćmr 
zakończeniem trybu  bczokolicznego, które odpowiada 
naszemu ć (m ieć, ku ć ), a zakończeniem , które odpo
w iada naszemu c (c iec , tłu c ); lecz że w żadnym sło 
w iańskim  dyalekcic nie masz różn icy, jaką  zachowuje
my w polskim  języku, w  tryb ie  bczokolicznyin, m iedzy 
zakończeniem c (w le c ), i zakończeniem dz (strzedz). 
W  języku naszym głoska c jest w  zw iązku z głoską k  
(w lekę wlec, p iekę  p iec), a głoska dz z głoską g  (s trze 
gę s trzedz , mogę m ódz); u Czechów zaś, tak s ło w a , 
któ re  mają głoskę k , ja k  i te, które m ają głoskę g, 
kończą się w tryb ie  bczoko licznyin  na cy: pęku  pec i, 
w ieku w leci, r  ku  r j c i  ( rz e c );—  s t r ih u  s t r jc i ,  s i r  e- 
h u s t r j c i ,  zhu z jc i. Podobnież, w  języku rossy jsk iin , 
słowa te w tryb ie  bczoko licznyin  n ic  różnią się zakon*
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czcniem: pęku p e ć , teku tec, to łoku  to ło c f—  s tryku  
s tryc , u tohu moc, berehu berec. W  dyalckcic S łow ian  
Niższej L u z a c y i: pafu p a j, mogu mej. TJ Kroalów , tf  
Raguzanów, u Bośniaków i u W indów  w S tyry i, słowa 
peczyi moczyf (1) mają podobnież, w tryb ie  bezokołi- 
eznytu, jednakowe graimnatyczne zakończenie, chociaż 
w innych n iektórych odmianach, w jednem słow ie  uka
zuje się k (peke l pęku), w  drugićm  g  (m ogie l m agu). 
yV dya lckc ic  kraińskim  słowa pezhem (peczem), pekel'p 
rezhem , re k e l; to lzhe m , to lk e l;  rów n ic  jak  i słowa 
strishem  (stryzem ), s tre g e l; seshem , segel (sięgnął); 
w ershem , w erge l ( r z u c i ł) ;  mają w tryb ie  bezokoli- 
eznym zakończenie czy (2 ) :  p e z h i, re z h i, to lz h i}  —  
s tr iz h i, sezhi, w erzh i.

Różnica w ięc, którą w naszym języku zachowuje
m y, w tryb ie  bezokolicznym , m iędzy zakończeniem c i  
Zakończeniem dz (ciec, strzedz), nieznana jest w ża
dnym innym  dya lckc ic  s łow iańskim . Nie możemy je
dnak z lego jeszcze w nos ić , że różnica ta , w polskim  
języku, jest ty lko  uro jen iem  , i że ortografia taka upo
w szechniła  się jedyn ie  przez ślepą uległość dla naszych 
gra in ina tyków . D ya lekty n ie  rozrodz iłyby się z jedne
go szczepu, gdyby się n ic  n ic  w ciskało  oddzielnego do 
ich  gramm atyeznćj budowy. Brzm ienie, pow inowactwo 
m iedzy g ło skam i, fo rm y gram m atycznc, znaczenie 
s łów , wszystko to może się zm ienić w wyradzającym 
się dya lckc ic . Przeistoczone brzm ien ie  jednej g ło sk i, 1

(1) Jedni z tych Słowian wyrażają nasze brzmienie ez 
przez c/iy drudzy przez zh.

Q2) Kraińcy Wyrażają nasze cz przez zhv
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zrządza częstokroć zmianę w b rzm ien iu  innych głosek., 
i  inożc dać powód do innych m iędzy n iem i stosunków.

Niezawodną jest rzeczą, ie  w rozróżnionych na
wet dya lek tac li, odmiany graminatyeznc,, zbieg i na
stępstwo spółgłosek., lub zmiana jednych na drugie, są 
( ięsto te same, albo bardzo podobne, i w samem roz
różn ien iu , coś odpowiadającego w drugich dyalcktacb 
zachowujące. Podobieństwo to jednak i n ic jes t ani tak 
konieczne, ani lak ogólne, aby można wmieść z pewno
ścią, że to, có jest spólnc trzynastu dyalcktom , powinno 
być i d la  czternastego p ra w id łe m , chociażby naw'ct 
w  ty in  ostatnim dya lckc ic  zwyczaj b y ł  p rzeciw ny. M a
m y tego p rzyk ład  w naszych samogłoskach nosowych. 
W yjąw szy język polski, n ic  masz ich w żadnym innym  
dya lckc ic  s łow iańsk im ; i chociaż można postrzedz 
w  n iektó rych  dyalektacli coś odpowiadającego naszym 
samogłoskom nosowym , w  żadnym jednak nie m ogli
byśmy znaleźć skazówki, jak mamy używać samogłosek 
nosowych w naszym języku. Podług L indego P ra w i
d e ł e tym o log ii p rzystosow anych do ję z y k a  polskiego  
($• 39), nosowe nasze samogłoski ..odpowiadają cze- 
skim  samogłoskom a a , a ,  u. Jakoż w istocie nasze 
brzm ien ie  ą, w słowach m ąka , s ą d , łą k a ,  ryb ą , mo
g ą ,  wyraża Czech przez aa  (wym awia ou): m anka, 
saud , laicka, rybau , m ohau. M am yż dlatego w słow ie 
mucha, które Czech pisze m a u e h a , przerobić n  na ą ? 
albo mamyż ze stów p ie n ią dz , oielęcy, w yrzuc ić  samo-! 
głoskę nosową d la tego , że w czeskich s łó w a ch pen iz , 
telecy, nie masz ani g łoski a u , ani a ,  ani « ,  k tó re , 
w' czeskim języku , zw ykle odpowiadają polskim  samo
głoskom nosowym ? P raw id łem  d la  nas jest ty lko  zwy
czaj narodowy.
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Głoska tIz , która w naszym języku jest zakończe
n iem  w tryb ie  bezokolicznyin s łów  b iedź, ledz, mód z, 
strzedz i t. p., jest wyłączną własnością języka po l
skiego. ' L inde  w P raw id łach  e tym ologii mówi (§ 18): 
» D  przed z u Polaków często przydatkowe, ile  że go 
nie masz w inszych dyalektach s łow iańsk ich ;«  pod l iy  
terą zaś 1) dodaje: »Dz jedna jest z tych lite r, które nas 
oddalają znacznie od inszych słow iańskich ' dyalektów.« 
Jakoż w istocie, b rzm ien ie  to n ic jest.słow iańską, u nas 
przetworzoną ty lko  g łoską, ja k  np. nasze c jest p rze i
stoczoną głoską słowiańską t ' ( p i a t , p iec). Spółgłoska 
dz jest Utworzonym ii nas dodatkiem do głosów s ło 
w iańskich. W  pobratym czych więc dyalektach nie 
znajdziemy skazówki, czy dobrze lub  źle używamy g ło 
ski te j w naszym języku. Jeżeli do języka, którego me
chanizm  uskutecznia się przez zamianę głoski na g ło 
skę spow inowaconą, przybywa nowe jak ie  b rzm ien ie ; 
w  pow inowactw ie  głosek lego języka muszą koniecznie 
nastąpić jakowcś zm iany, i język odszczcgólni s ię , 
przez to zmienione powinowactwo g łosek, od wszy
stkich innych gałęzi tego samego szczepu. Inne 
pobratymcze dyalekty, które tej g łoski n ic m ają, m u
szą oczywiście bez niej się obchodzić; lecz w  dyalc- 
kcie, vv którym  ją  u tw orzono, głoska ta zajmie konie
cznie przypadające je j miejsce w mechanizmie języka.

W szystkie dyalekty słow iańskie pow ala ły z jedne
go szczepu, wszystkie są urobione na zasadach sobie 
wspólnych; ale w  dalszein kszta łceniu swego m echani
zm u, nie wszystkie postępowały jedną drogą. W  je 
dnym  dya lckc ic  przyw iązano w ie le  wagi do środków, 
na które w  drugim  m nie j zważano; w jednym  urządza
no budowę z tych ty lk o  głosów, które przysposobiła- 
m owa dawnych S ło w ia n ; vt d rugim  postępując, że tak
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pow iem , ciągle po drodze, na k tó rą  się juz  puszczono; 
musiano w końcu przeistaczać dawniejsze b rzm ien ia , 
a nawet tw orzyć nowe g ło s k i, bez k tó rych  mechanizm 
języka n ic m óg łby  sic b y ł, w nadanym sobie k ie run 
ku, doskonalić. Ztąd n ic ty lko  ro z ró żn iły  się w  dyalc- 
ktach słow iańskich  b rzm ien ia , ale nawet zm ie n iła  się 
liczba  głosek, ro z ró żn ił się mechanizm w ie lu  fo rm  
grainmatyeznych, i zm ien iła  si.ę prozodya. Postrzeżenia 
czynione nad układem  form  grainm atyeznych innych 
słow iańskich dyalektów , mogą niezaprzcczenie dla gram- 
m atyk i języka polskiego być bardzo użyteczne: wska
zują one drogę, k tó re j badacz języka pow in ien  się trz y 
mać; ale aby z n ich  w yprow adzić wniosek o uk ładzie  
form y grammatycznćj naszego języka,, potrzeba być ko 
niecznie pewnym, że ani różnica głosek, ani odm ien
ne tych samych głosek b rzm ien ie , nie s ta ły  się powo
dem do zboezenia w naszym języku od form  używa
nych w innych dyalektach. P rzyjm ując do dyalektu  
odmienne jakie b rzm ien ie , potrzeba zczwro lić na zm ia
ny w form ach grainmatyeznych , k tó re  to brzm ien ie  za 
sobą pociągnie.

Po tych ogólnych uwagach, zastanówmy się nad 
układem  fonn  trybu  bezokoliczucgo wr naszym języku.

Dosyć jest w ym ienić czasow n ik i mieć, m iew ać , ro . 
b ić , w y ra b ia ć , kuć, wykować, nieść, nosić, tknąć, do
tykać, ruszać, ru s z y ć , c ią ć , aby postrzedz, że cechą 
trybu  bezokoliczucgo jes t w nich zakończenie ć , bez 
w zg lędu, czy czasownik jest dokonany lub  niedokona
ny, jed no tliw y  lub  częstotliwy, jedno-sy llabny lub  «sie- 
lo -sy llabny. K ilkanaście  ty lko  jes t czasowników w ję
zyku naszym, które wyraźnie  inne mają zakończenie, 
np. t łu c ,  s iec , b iedź , strzydz  i  t. p. Ze słow a te nie

26



302 O ZAKOŃCZENIU

kończą się na ć, o tću i juz sam s łuch  dostatecznie nas 
przekonywa. Grammatyey dostrzeg li, że odmienne 
to zakończenie przy wiązane jest do głosek k  i g ( t łu -  
Kę t łu c , strzyGę s trzydz). Jakimże sposobem głoski k 
i g, w p ływ a ją  na odmienne zakończenie w tryb ie  bczo- 
ko licznym ?  Pow iedzia łem  w Pierwszych Z asadach , 
że w słow ie  wlekę , głoska <5, łącząc się z głoską k, na
daje je j brzm ienie syczące, a natomiast przybiera od 
g łoski k b rzm ienie twardsze, przez co z dwóch tych g ło 
sek tw orzy się brzm ien ie  c. Dobrze żem jeszcze nie 
d o d a ł, że głoski te wchodząc z sobą w spółkę, i ustę
pując sobie tak swych w łasnośc i, czynią to wszystko 
w obec uproszonych św iadków. Czas sprostował mo
je  wyobrażenia. Lecz aby m yśli moje w y łożyć , muszę 
zacząć od uwag nad g łów ną form ą trybu  bezokoliczne- 
go, mającą zakończenie c.

W yjąwszy kilkanaście czasowników mających gło
skę k lub  głoskę g, np. wleKę, strzeGę, które w trybie 
bezokolicznym  są w idocznie w yjątk iem  od ogólnej fo r
my; pisano wszystkie inne czasowniki w tryb ie  bezoko- 
licanym , aż do czasów G ram inatyk i dla szkół narodo
wych , dosyć statecznie, przez ć. S łowo iś ć  można 
w dawnych pismach, szczególniej z w ieku  X Y lg o , w i
dzieć często zakończone na di-, później pisano je  przez 
c. Jedno słowo być pisano praw ie  zawsze przez ć i 
przez d i.  G rainm atyk M a lick i <r. 1699) mówi, że nie
którzy piszą być przez d i,  przez wzgląd na dalsze od
m iany tego słowna. Kopczyński kaza ł kończyć na d i  
n ic ty lko  słow'o być, ale nawet słowa k łaść , paść, k raść, 
p rz ą ś ć , s iąść , w ieść, je ś ć ,  bóść, iść  i d a ć , dając za 
przyczynę, że w słowach tych, w dalszych odmianach,
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t r a f i a  s i c  g ł o s k a  d  a l b o  d i ,  np. k ła d ę , będę, 
dadzą.

Wypada tu zaraz rozważyć, co znaczy głoska d i , 
którą Kopczyński w tych s łow ach , w  m iejscu używa
nej dawniej g łoski ć, każe pisać. Czy głoska la  na
leży do p ierw iastku s ło w a , ezy też jes t dodaną cechą 
trybu  bezokolicznego ? W idz ie liśm y, że cechą zw y
czajną trybu  bezokolicznego jest głoska ć , nie d i  (no 
sie, chcieć). Cecha n ic może sic zm ieniać bez przy
czyny. Jak znaki przeznaczone d la  oka , pow in 
ny być znakami pewnemi, je ż e li do nich ma być przy
wiązane jakie znaczenie ; tak i cecha w słow ie  wym ó- 
w ionein, musi być stałą, jeże li je j przeznaczeniem jest 
oznaczać, pod jak im  względem ma być uważany obraz, 
k tó ry  to słowo wyraża. D la ważnych ty lko  powodów 
tw orzym y k ilka  cccii na wyrażenie tego samego wzglę
du. Jeżeli natrafim y na słowo nie dające się po łą 
czyć z cechą zwyczajną, natenczas oczywiście, musimy 
utworzyć nową cechę; lecz tu tego przypadku nie m a : 
ponieważ głoska ć może następować po ś w s łow ie  
gnieść, zatem może także następować po ,y w s łow ie  
wieść. Cechę w tenczas zamieszczamy p rzy s ło w ie , 
kiedy przedstaw iam y obraz pod względem, k tó ry  ta ce
cha w yraża ; tak np. głoskę ł ,  wym awiam y przy czaso
w n iku , gdy wystawiamy obraz w czasie przeszłym : w y
pasę w yp a s łe m , w ypa s ły , w y p a ś li w ypas łszy  i t. d .; 
jeże li zaś do obrazu n ic  przyw iązujem y pom ysłu p rze
szłości, natenczas g łoski /  przy czasowniku n ic  zam ie
szczamy: w ypasam , w ypasa jąc  i t. p. Podobnież g ło 
ska ć, ukazuje się ty lko  w  tryb ie  bczoko licznym , któ 
rego jest cechą (rob iC )\ we wszystkich zaś innych t r y 
bach n ikn ie  ze słowa: robię, ro b ił,  rob iony , rób ' i t. d.
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Oczywistą jest zatem rzeczą, żc Kopczyńskiego głoska 
d i,  którą gra inm atyk ten postrzega, n ie ty lko  w  tryb ie  
bezokolicznym  (p rz ą ś d i) ,  ale i w in n y c h  trybach [p rzę 
dzie, p rz ą d ł '), nie może być dodaną do słowa cechą 
tryb u  bezokolicznego. M usim y w ięc wnieść, żc należy 
do p ie rw iastku  s łow a .. Lecz tu znowu wypada zapy
tać: jak im  sposobem głoska d i ,  należąca do p ie rw ia
stku słowa d a d i , wyjąwszy jedne odmianę dadzą , nie 
ukazu je  się w  żadnej innej odm ianie lego słowa ( dam ,■ 
d a ł , d a ją c )?  Jeżeli głoska d i  należy w s łow ie  k ła ś d i 
do p ie rw iastku  s ło w a , cóż w n ić in  znaczy głoska ś?  
czy należy do p ie rw iastku  słowa, czy jest cechą wzglę
d u , czy stoi d la  e u fo n ii, czy nakoniec dla usunięcia 
dwójznaczności ? G łoska ś, nie może, w s łow ie  k ła ś d i 
należeć do p ie rw iastku  s łow a, jeże li głoska d i  do nie
go należy; bo w takim  p rzypadku , ś będzie nad liczbę 
głosek składających pierw iastek słowa: K Ł a D ę , K Ł a D ł  
K Ł a ś D Z .  G łoska ś n ic m ogła tu także stanąć jako 
cecha tryb u  bezokolicznego, albo tćż dla e u fo n ii; bo 
jeże li d la  tych powodów jes t potrzebną w słowach 
k ła ś d i , k ra ś d i , je ś d i,  dlaczegóż słowa by d i,  d a d i, za
kończone pod ług Kopczyńskiego, podobnież na d i,  bez 
n ie j się obchodzą? Chcąc uważać głoskę ś w s łow ie  
k ła ś d i,  za cechę trybu  bezokolicznego, potrzebaby 
p rzyp uśc ić , żc zwyczajna cecha trybu  bezokolicznego, 
n ie  m ogła  się połączyć z głoską d i ,  bez zamienienia 
je j b rzm ien ia , i że d la tego, w  m iejscu zwyczajnej ce
chy c, u tw orzono w s łow ie  k ła ś d i  cechę ś. Lecz w ła 
śnie b rzm ie n ie « ', jako  spółgłoska m ocna, musi zm ie
n ić  brzm ien ie  g łoski d i  na c (patrz str. S7); tw ie r
dz ilibyśm y w ięc, że głoska ś , któ ra  koniecznie zm ie
n ić  m usi brzm ien ie  obok stojącej g łoski d i,  zamieszczę-

3 0 1
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Ua tu jes t dlatego, aby się b rzm ien ie  g łoski d i  nie 
zm ien iło . M oźnaby przypuścić, ze głoska ś zamieszczo
ną została w  s łow ie  k ła ś d i , aby odróżnić k ła ś d i od 
k ła d ź ; ale dlaczegóż znajduje się także w słowach 
k ra ś d ź , p a ś  d i , chociaż w tryb ie  rozkazującym  nie 
m ów im y k ra d i,  p a d i ? Czy d latego, aby nadać tę sa
me postać wszystkim  słowom  zakończonym na d i?  
Dlaczegóż znowu słowa bydź, d a d i,  n ic mają g łoski ś 
przed d i?  N ad to , jeże li w słowach k ła ś d i , p rz ą ś d i , 
chciano odróżnić tryb  bezokoliczny od rozkazującego 
( k ła ś d i od k ład ź)  przez zamieszczenie jak ie j g łoski , 
w ybór tej g łoski b y ł dow o lnym ; dlaczegóż w ięc za
mieszczono przed spółgłoską słabą, spółgłoskę inocną 
(ś ,  przed d i) ,  przez co d i  musi się koniecznie w w y
m owie zmienić na ć?  Przyjm ując p ra w id ło  K opczyń 
skiego, potrzeba koniecznie wszystkie te trudności roz 
wiązać .

Zw róćm y jeszcze uwagę na form y trybu  bezokoli- 
cznego w pobratym czych dyalcktach. U wszystkich 
S ło w ia n , czasow nik i, które Kopczyński każe kończyć 
na d i,  mają cechę zwyczajną trybu  bezokolicznego, od
powiadającą naszej głosce ć ( t , t ' , ty ) . W praw dzie  ze 
słów  b a d n u ti, sednauti, p a d n u ti, w o d it i ,  k la d a t i,  nie 
możemy n ic wnosić o zakończeniu p o lsk ićm , bo tu 
jest w tryb ie  bezokolicznyin głoska d  (b a D n u ti). Je
żeli z jedne j strony można rzec: w s łow ie  b a d n u ti jest 
głoska t ,  azatćm i w  s łow ie  bóść musi sic znajdować 
głoska ć; z d rugie j strony można odpowiedzieć : w s ło 
w ie  b ad nu ti jest głoska d , którą w dalszych odm ia
nach słowa polskiego bóść wyraźnie słyszymy {bodę, 
bód ł), azatćm i w  s łow ie  bość musi być głoska d  
(bośd i). Podobnież, n ic możemy wnosić z zakończę-
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n ia  słów  rossyjskich k ła s t ', k ra s t ', bast', west', p r a s t \  
s iest', że w  polskich słowach k ła ś ć , k raść, bóść, wieść 
i  t. d. końcową głoską jes t c n ic  d i :  bo jeżeli n ic mo
żemy rozw iązać w ą tp liw o śc i, czy w naszym języku , 
końcowa głoska w s łow ie  k ła ś ć i nie jest głoską d i,  
zm ienia jącą się w  w ym ow ie na ć dla spółgłoski mocnej 
któ ra  ją  poprzedza; n ie  możemy także być pew n i, czy 
w s łow ie  rossyjskiem k ła s t ', głoska t ' n ie jest zm icnio- 
nein brzm ieniem  g łoski d ', dla poprzedzającej mocnej, 
spółg łoski s. N ie należy odrzucać zdania gramm atyka 
polskiego dlatego, że myśl ta nie ob jaw iła  się żadne
mu gram m atykow i rossyjskiemu. Lecz jest inna fo r 
ma trybu  bczokolicznego tych słów  w dyalcktach po** 
b ra ty inczych , która nastręcza nowy zarzut pezeciw 
p ra w id łu  Kopczyńskiego. W  słowach czeskich k ra -  
s t i ,  k ld s t i,  p r i s t i ,  h a u s ti, w esti i t. p., głoska t , na
leżąca do cechy tryb u  bezokoliczncgo, opiera się na 
następnej samogłosce: tu w ięc ju ż  brzm ien ie  głoski t 
n ie  może być w ą tp liw ćm . W  słowach tych ukazuje 
się w  dalszych odmianach głoska d  (k ra n u , k ła n u ), 
chociaż jć j nie ma w tryb ie  bczokolici.nym  ( k r a s r i , 
k la s r i) ;  dlaczcgożby w ięc -f'.e m ia ło  się dziać to samo 
i w polskim  ję z y k u : kłaśC , p rzą śC ; — kłanę, przęnę  ? 
Trzeba zatem rozw ażyć, przez ja k i mechanizm głoska 
d ,  należąca do p ie rw iastku  słowa ([k ład ł,, k ładę), mo
g łaby zniknąć w' try bie bczokoliezny r i.

Zaczynając nasze badania, ń\e uważajm y form y 
trybu  bezokoliczncgo, an i za odmianę tem atyczną, ani 
za odmianę pochodną; bo zawczcsnc założenie mogłoby 
nas pow iązać, m ogłoby nas później w b łą d  w prow a
dzić. Postępujmy jedynie  drogą o^scrwacyi. To ty lko  co
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postrzeżemy, będzie dla nas skazówką w dalszych ba
daniach.

Clicąc rozważać układ form y trybu bezokoliczne- 
go* wyszukajmy formę najw ięcej do form y trybu bezoko- 
licznego zbliżoną. Porównywają«* dw ie tc form y, postrze
żemy* w czćin między niem i zachodzi różnica : a jeże li 
oprócz różnicy, która jc  ciągle odznaczać pow inna, 
natrafim y jeszcze na jak ie  zboczenie; uk ład  jednej fo r
my posłuży nam do w y k ry c ia , jakiego rodzaju jest 
zboczenie drugie j fo rm y.

Porów nywając trzy odmiany w słowach

nosiły  w s p ie ra ł, lic z y ły
nosić y w śpierać, lic z y ć .
nos i, w s p ie ra , Uczy i

w idzim y* źc odm iany tc różnią się tern ty lko  między 
sobą, iż odmiana n o s ił ma na końcu cechę ł ,  odm ia
na nosić  cechę ć ,  a odmiana nosi n ic ma dodanej 
cechy, Porówny wając jednak większą liczbę s łów , po* 
Strzeżemy, że ty lko  form y trybu bezokoj.icz.ncgo i fo r
my czasu przeszłego, są , p raw ic we wszystkich s ło 
w ach , tym sposobem w swój postaci do siebie z b li
żone; formy- zaś czasu teraźniejszego, w n iektórych 
klassach s łów , odróżniają się znacznie od form  trybu 
bezokolicznego:

k lą ł,
kląć,
KLNIE,

p ła k a ł,  
p ła k a ć , 
P Ł A C Z E ,

g rz a ł,
g rzać ,
GRZEJE,

je c h a ł,
jechać,
JEDZIB,

t r u ł ,
tru ć ,
TRUJE,

rach ow a ł,
rachować,
RACHUJE,

s t a ł y

s ta ć , 
STOI,

m iło w a ł,  
m iło w a ć , 
M IŁ U J E .

D w ie  więc ty lko  możemy porównywać odmiany, jako
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w swych form ach we wszystkich czasownikach, na jw ię 
cej do siebie zb liżone, to jest, czas przeszły i tryb  bez* 
okoliczny. Całą różnicę m iędzy tem i odm ianam i sta
now i głoska cechowa. Dodana głoska /  jest cechą cza
su przeszłego {b ił) ,  dodana zaś głoska c cechą trybu  
bczokoliczncgo ( b ić  ): m ęchanizin tych dwóch od
m ian jest więc bardzo prosty. Jeżeli chcemy przed
staw ić obraz w czasie p rzesz łym , dodajemy głoskę 
cechującą czas przeszły {s ta ł,  p r u ł , s z y ł) ;  jeże li zaś 
chcemy przedstawić obraz w tryb ie  bezoko licznym , 
odrzucamy cechę Czasu przeszłego, a dodajemy głoskę 
c cechującą tryb  bczokoliczny:

ro b ił ,  ra b ia ł,  uczył, w s p ie ra ł, k lą ł , g rz a ł,
rob ić , rab ia ć , Tuczyć, w spierać, k ląć, g rzać,

t r u ł ,  s z y ł, S ta ł, p ła k a ł ,  je c h a ł, rachow a ł,
tru ć , szyć, s tać , p ła k a ć , je ch a ć , rachować  i t. p.

Pojedyncza spółgłoska może się połączyć z każdą 
samogłoską. Oczywistą jest zatem rzeczą, że cechy ł  
i ć, nie mogą żadnej zrządzić hicforcm ności w słowach, 
W których dodają się do samogłoski ( s ta ł s ta ć , t r u ł  
tru ć , b i ł  b ić, szy ł szyć). Zam iana g łoski a  na e, między 
dw iem a in ickk icm i spółg łoskam i (m iA ł m ie ć , chciA ł 
chcieć, s iedz iA ł s iedz ieć , w is iA ł w is ieć, m d lA ł m d leć , 
c ie m n ie ł c ie m n ie ć , w id z i a I; w id z ie ć , u m iA ł u m ieć , 
b le d n ie ł b lednieć, s z a le t szaleć i t. d.), w yp ływ a  z o- 
gólnych zasad budowy naszego języka; postrzegamy ją  
także w odm ianach rzeczowników : św ia t na św iecie, 
ob iad  na obiedzie, p o w ia t  w pow iec ie , k w in t  w kw ie
c ie , i t. p. (patrz str. 85).

Lecz jeże li spółgłoska służąca za cechę, dodaje 
sic do spó łg ło sk i, połączenie ich może być niekiedy
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frudnem : brzm ienie jedne j spó łg łosk i może wymaga«; 
zm iany w b rzm ien iu  drugie j. W eźinyź w ięc pod roz 
wagę wszystkie p rzyp ad k i, w któ rych  cechy czasu 
przeszłego lub trybu  bezokolicznego, do łącza ją  się cfo 
spółgłoski.

W  słowach

p a s ł ,  n ió s ł, trzą s ł,
paść , n ieść, trz ą ś ć ,

następuje Cechowa g łoska po spółgłosce s. Porów ny- 
wając czas przeszły z trybem  b ezoko liczny in , postrze
gamy, ze s ,  przed cechową głoską ł ,  ma brzm ien ie  
tw arde (pa s ł), przed cechową zaś głoską ć, ma brzm ie
nie m iękkie (paść); azateui, że dla łatw iejszego połącze
n ia  cechy zc słowem y zm ieniam y brzm ien ie  g łoski na?- 
leżącćj do p ierw iastku s ło w a , cechę zaś zostawiamy 
niezmienną; gdyby bowiem cecha, składająca sic z je 
dnej ty lko  g łosk i, swe brzm ienie z m ie n iła , przestałaby 
być cechą wyraźną.

W  słowach, w  których cechowa spółgłoska łączy  
się ze spółgłoską z , postrzegamy toż samo : głoska z 
zm ienia swe brzm ienie d la  cechowej spółg łoski ć :

w ió z ł,  la z ł ,  g ry z ł,  g rz ą z ł,
wieźć, le źć , g ryźć) g rząźć.

Lecz w spółgłosce tej zachodzi już dwojaka zm iana ! 
dodana głoska cechowa ć  jest m iękka, zatem z zm ie
nia się na £ (g r y z ł,  g ry ź ć ); dodana spółgłoska cecho
wa ć jest mocna, zatćm spółgłoska słaba £ zm ienia się 
wr wymowie, na odpowiadającą mocną ś (gryść, g rzą ść , 
patrz str. 87). Piszemy te s łow a przez ź, przez wzgląd 
na formę p ie rw o tną ; lecz w m owie, £ b rzm i jak  ś.

30 ;)
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W  początkach w ieku X V II lg o  pisano powszechnie sio-- 
wa gryźć, w ieźć , grząźć, przez ść-

Po tych postrzeleniach, przejdźmy do innych 
Spółgłosek.

W  słowach p ló t ł , m ió t ł ,  g n ió t ł , k le t ł ,  cechowa 
spółgłoska następuje po spółgłosce t. Głoska la ła 
tw o daje się połączyć z głoską ł  ( p l ó t ł ) ,  ale nie 
ła tw o  z głoską ć; p le tć , m ie le , g n ie tć , k le tć . Jakież 
w ięc zm iany nastąpią «  brzm ieniach dla połączenia 
tych spółgłosek? Uważaliśm y, że zmiana brzm ien ia  
zachodzi w głosce należącej do p ierw iastku słowa, g ło 
ska zaś cechowa zostaje n iezm ienną; w słowach więc 
p le tć ,  m ie tć , g n ie tć ,  pow inna się zm ienić głoska t. 
Przed głoską m iękką ć (p le tć )  zm iękczy się także g ło
ska t , to jest , zm ieni się także na ć  (tak jak  się za
m ienia  w słowach p ło t  na p ło c ie , cnota cnocie, tn ie  
c ią ć ) ;  będzie zatćin p ló t ł  p le ć ć , m ió t ł  m ie ćć , g n ió t ł  
gniećć, k le t ł  k lećć. W idoczną jest rzeczą, żc pomimo 
zm iękczenia spółgłoski t ,  w ym ów ien ie  połączonych 
tych dwóch spółgłosek jest jeszcze trudne ; u ła tw iam y 
zatem ich wym owę , zam ieniając dw ie odbite syczące 
spółgłoski ćć na dwójkę ść; zamiast plećć, miećć, gniećć,. 
k le ć ć , m ów im y p leść , m ieść , gnieść, hleść. Głoska t 
je s t tu  u k ry ta  w  głosce ś. W  s łow ie  p ló t ł  należą do 
p ie rw iastku  słowa głoski p - l - t , w słówdc p lec ie  p - l- ć ,  
w s łow ie  p le ść  p - l - ś , bo to ś zastępuje głoskę ć. Za
m iana ta nastąpiła  d la łatw ie jszego połączenia cechy 
ć z p ierw iastk iem  słowa. Jeżeli łączące się dw ie  spół
g łoski przegrodzim y samogłoską, spółgłoska zmiękczo
na lub  prze istoczona, odzyska w łaściw e swe brzm ie
n ie : trząść  p o trz ą s a ć , g ryźć  w y g ry z a ć , p le ść  wy- 
p la ra ć .
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Jak między głoskam i s , z ,  t;ik  i m iędzy głoskam i 
t ,  d, ta ty lko  zachodzi różnica, żc jedna z dwóch g ło 
sek jest m ocna, druga słaba (patrz s ir. 87). W  połą
czeniu więc g łoski cechowej ó z głoską d  w s łow ie  
k ła d ł , zachodzą te same trudnośc i, ja k ie  zachodzą 
w połączeniu jć j z głoską t  w  s łow ie  p ló t ł .  W  s ło 
wach k ła d ł,  p a d ł , k ra d ł  i t. p., głoska d ,  mająca się 
połączyć z głoską ć , musi się najprzód zm iękczyć, to 
jest, d  zm ieni się na d i  (jak się zm ienia na d i  w s łow acli 
woda w odz ie , ró d  w ro d z ie ); będzie zatem k ła d ł  
k ła d ić , p a d ł p a d ić , k r a d ł k ra d ić  i  t. d. Prócz tego, 
głoska słaba d i , wym ówiona przed moc.ną ć (k ła d ić )  
będzie m ia ła  brzm ienie g łoski odpowiadającej mocnej, 
to jest, głoski d i  c muszą brzm ieć jak  ćć: k ła ć ć , paćć , 
k raćć ; dwie zaś głoski syczące odbite ćć, zm ienią się tak 
ja k  w słow ie pleeć, p leść, na dwójkę s'd; będzie zatem 
k ła d ł  k ła ś ć , p a d ł  p a ść , k r a d ł k raść  i t. d. G łoska 
d  ukryw a się więc w głosce ś; odzyska zaś swe b rzm ie 
n ie, jeże li cechę ć , która  w głosce d  tę zmianę zrzą
dza, odgrodzimy samogłoską: k ła ść  w yk ła D a ć ; albo 
tez jeże li zamiast Ć, inne ja k ie  gram inatyczne zakoń
czenie do słowa dodamy: k łaść, k łaoę, k ła m ie , k ła o ą , 
kłaDŹ, k ła  m io n y  i t. d.

W  słow ie  czeskiein k la s ti, głoska d  jest dla tych 
że przyczyn, ukry ta  w głosce s, i odzyskuje podobnież 
swe brzm ienie po odrzuceniu cechy trybu  bezokoli- 
cznego: k la s t i, k ła d u • W s łow ie  zaś w indyjskiem  k ia - 
da t i , głoska d  n ic jest przeistoczoną; bo tu  głoskę d , 
odgradza od cechy samogłoska ( k la d ^ t i ) ,  a przeto ce
cha t i  n ic może w p ływ ać na zmianę brzm ien ia  g ło 
ski d.

T u  należy wspomnieć także o s łow ie  iść. Jak
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i ło w o  k ła d ł , zm ienia się na k ła ś ć , tak i słowo szedł 
pow innoby się zm ienić na sześć; lecz gdy sześć jest w y
razem liczbo w ym , odmiana przeto słowa szedł 
m usiała się stać nieforcm ną (szedł, iść). Z tern wszy- 
s tk ićm , nieforemność ta zachodzi ty lko  w początko
wych g łoskach, lecz w głosce ś w s łow ie  iś ć ,  jest u- 
k ry la  g łoska d, ze s łowa sze d ł; po odrzuceniu więc 
cechowej g łoski ć ,  głoska d  odzyskuje w łaściw e swe 
b rzm ien ie : iść, idę, idą , idziem y, id ą c  i t. d.

Chociaż słowa dać  i być  tu nie należą , nadm ieni
my o nich naw iasem dlatego, że Kopczyński podciągnął 
_je pod jedno p ra w id ło  ze s łow am i k ła ś ć , p a ś ć , k raść  
j  t. d.

S łowo d a ć ,  które w odm ianach nic odrzuca sa
m ogłoski, pcw innoby się odmieniać tak, ja k  słowo mieć. 
M ów im y m a , m a -m , m a-sz , m a m y , m a -c ie , m a ją ,  
pow inn ibyśm y więc także m ów ić da, d a -m , da-sz, da 
m y, d a -c ie , d a j ą , ale że d a ją  należy do słowa da
w a ć ,  przeto w znaczeniu dokonanein m ów im y dadzą , 
n ie d a ją . G łoska dz jes t tu ty lko  zamieszczona, za
miast j ,  d la  przedzie lenia dwóch samogłosek, lecz do 
p ierw iastku  słowa nie należy. Jak głoska j ,  zam ie
szczona między samogłoskami w słowach m a -j-ą , dba- 
j - ą ,  z n a - j-ą  i t. d. nie powstaje z cechy trybu  bezo- 
kolicznego, tak i głoska dz w  s łow ie  da dz-ą, nic z tą 
cechą nie ma spólncgo.

W  słow ie  być, jednym  tematem jest b y ł, być, dru
gim będę; tak ja k  w języku łac ińsk im  innym  tematem 
jes t f u i ,  a innym  esse; ja k  w n iem ieckim  seyn, ich, w ar; 
jak  w angielskim  to be, I  a n i i t. d.

Po tern zboczeniu, w róćm y do uwag nad form o
waniem  trybu  bezokoliczncgo w s łow ach, w których 
cechowa głoska ć, następuje po spółgłoskach.

3-12
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Teraz nie łączym y g ło sk i cechowej c z głoską b, 
bo fo rm y języka są już  pewniej oznaczone: m ów im y 
teraz g rz e b a ł g rze b a ć , sku ba ł skubać;  lecz daw nie j 
m ów iono g rz e b ł g rześć, sk u b ł skuść (1 ). Tym  spo
sobem, dla ła tw ie jszego przejścia do dodanej cechowej 
g łoski ć, zamieszczano w a łów ach  g rze b ł, skub ł, w  m ie j
sce g łoski b, głoskę ś. Jeżeli w ięc głoska ś  zastępu
je  nawet głoskę b, z którą żadnego nie ma pow inow a
ctwa (grześć, skuść); n ic powinno nas dz iw ić , że w s ło 
wach p leść , k ła ść , głoska sycząca podniebjenna ś, za
stępuje g łoski syczące podniebienne ć, dź.

Cechowe spółgłoski ł ,  ć , mogą następować takżc 
po spółgłosce r , np. t a r ł ,  p a r ł ,  m a r ł ,  w a r t ,  ż a r ł.  
Jakież tu nastąpią zm iany w brzm ien iach przy po łą 
czeniu p ierw iastku słowa z cechową spółgłoską ć?  
T w a rd a  spółgłoska r ,  zm iękezy się d la  połączenia 
się z m iękką ć: ta rzć, pa rzć , m a rzćć  i t. d.j lecz to je 
szcze nie u ła tw ia  połączenia cechy z p ie rw iastk iem . 
Zm ieniam y zatem w  p ie rw iastku  s łowa następstwo 
głosek: r z  usuwamy w ty ł  za samogłoskę, po samogło
sce zaś głoska ć ła tw o  da się w ym ó w ić ;

ta r ł ,  p a r ł ,  u m a r ł,  z a w a rł, ż a r ł ,
trzeć, p rzeć , um rzeć, zawrzeć, żreć  (dawniej zrzeć).

Patrzm y, żc tu eałą nie jako postać p ierw iastku słowa 
przeistaczamy, aby i  z tem i k ilk u  s łow am i połączyć 
zwyczajne cechowe zakończenie trybu  bczokolicznego, 1

( 1 )  Panie  pozw ó l m i odejść i  pogrześć ojca mego. W u je k . 

N a js łabszy może skuść lw u  zdechłem u brodę. P o to c k i IT**- 

ctaic>
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to jest, aby d la  nich nie tw orzyć nowej cechy. Jakże 
m oglibyśm y p rzypuścić, iż s łow a k ła ś ć , p a ś ć , k raść, 
i t. p. mają inną cechę trybu  bczokoliczncgo ?

Rozważaliśmy zm iany zachodzące w brzm ieniach 
przy łączen iu  g łoski cechowej c ze spółgłoskam i s, c, 
Z, </, 6, r  {pa ść , g ry ź ć , p le ść , k ła ś ć , g rze ść , trzeć). 
Pozostają jeszcze do rozważenia spółgłoski k i g.

G łoski k i g  łączą się bez żadnej trudności z g ło 
ską p łynną  ł  {w le k ł, p ie k ł, m óg ł, strzeg ł)', lecz w po
łączen iu  ich z głoską ć, zachodzą n icprzcłam ane tru 
dności. Z poslrzeźeu, które dotąd nad form am i trybu  
bezokolicznego poczyniliśm y, w yp ływ a , że spółgłoski k 
i g, łącząc sic z m iękką spółgłoską c ,  cechującą tryb  
bezokoliczny, zm ienić się pow inny na odpowiadające 
głoski syczące; zamiana ta jednak n ic u ła tw i jeszcze 
połączenia tych głosek z głoską ć :

w le k ł,  t ł u k ł ,  p ie k ł,
w le c -ć , t łu c -ć ,  p iec-ć.

W idz ie liśm y, żc w  słowach t a r ł ,  p a r ł ,  m a r ł ,  
w których także zachodzi trudność połączenia tej ce
chy z p ierw iastk iem  s ło w a , usuwamy spółgłoskę rz, 
w ty ł  za samogłoskę { trz e ć , p rz e ć , m rzeć); lecz gdy
byśmy tak p rzestaw ili g łoski w  słowach s trzeg ł, s trzyg ł, 
s p rz ą g ł, rz e k ł, t ł u k ł ,  obiegł, w śc iek ł się, słowa te , 
d la  zbiegu i na tu ry  swych spó łg łosek, n ic da łyby się 
w ym ów ić. W idz ie liśm y także , zc w  słow ach p ló t ł ,  
k ła d ł ,  gdzie popobnież połączenie cechy z p ie rw ia 
stkiem słowa jes t tru d n e , zastępujemy g łoski t ,  d ,  
przez głoskę ś (pleSć, k łaść ); lecz ten środek nie mo
że być użytym  wc wszystkich przypadkach. Gdyby 
wszystkie spółgłoski zam ien iały się przed cechą ć na
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ś, trudnoby by ło  w ykryć, jaka  głoska ustąp iła  miejsca 
głosce 5 . G łoska zastępująca inną głoskę, pow iną być 
skazówką, po któ re j inożnaby poznać głoskę zastąpio
ną. Dlatego język nasz, doskonaląc swe form y gram- 
m atyczne, postrada ł używane dawnie j s łow a skuść , 
g rze ść ; w o lim y teraz m ów ić skubać , g rzebać; głoska 
bowiem ś, nie mając z głoską b żadnego powinowa
ctwa, n ic ła tw o  może naprowadzić myśl nasze na g ło 
skę b. G łoska podniebienna ś ła tw ie j może naprowa
dzić na głoski podniebienne t ,  d ,  czy li raczej na ich 
zmiękczone brzm ienia ć , d i ,  n iż na g łoski gardłowe
k, g; dlatego słow a w yprząść , p rzys iąść , naprowadza
ją, nie na słowa w yprząg ł, p rz y s ią g ł, ale na wy p rz ą d ł,  
p rz y s ia d ł. Środki w ięc , które u ła tw ia ły  łączenie ce
chowej g łoski ć z głoską r  (wrżeć), albo z głoskam i
l .  d, (pleść, k ła ść ), n ic mogą służyć dla głosek k i g. 
Tym  sposobem dwie te g łoski muszą być w y
ją tk iem  od ogólnego p ra w id ła . Do głosek k ,  g ,  n ic 
dołączam y cechy trybu  bezokoliczncgo c, ale wzgląd 
ten wyrażam y przez zamianę głosek k, g , na odpow ia
dające im syczące c , d z : w le k ł w le c , p ie k ł  piec-; 
s trz e g ł strzedz, s trz y g ł, s łrzyd z .

Lecz jeże li słowa w lec, strzedz, i t. d. mogą w y 
rażać tryb  bezokoliczny przez zamianę spółgłosek; d la 
czegóż słowa, w których inne znajdują sic s p ó łg ło sk i, 
nie wyrażają tym samym sposobem względu trybu  bez- 
okolicznego? D laczegóż, d la  u ła tw ien ia  połączenia 
g łoski cechowej e , z innem i spó łg łoskam i, rob im y  ty 
le  zmian w ich b rzm ien ia ch , k iedy w  słow ach m ają
cych g łoski k  lub  g, zamiana spó łg łosek , mechanizm 
tak zwyczajny w naszym ję zyku , jes t środkiem  dosta-
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tocznym do wyrażen ia  tego samego względu? P rzyczy
na tego jest następująca.

Zm iana w czasownikach tw a rd e j spółg łoski na 
m iękką, bez dodatkowej oddzie lnej cechy, znamionuje 
try b  rozkazujący: p a s ł  p a ś  , g ry z ł g ryź  , p ló t ł  p le ć ,  
k ła d ł  k ładź  i t. d. Lecz gdy g łoski k, g, różnią się od 
wszystkich innych spółgłosek te in , że mają w odm ia
nach s łów , po dw ie odpowiadające sp ó łg łosk i, jedna 
przeto zm iana głosek może służyć w  czasownikach do 
w yrażen ia  trybu  rozkazującego ( w le k ł w le C Z , s trz e g ł 
s trz e ż ) ,  druga do wyrażenia trybu  bezokolicznego 
(w le k ł w leC , s trz e g ł s trz e D Z ). Jak zatem z jedne j 
strony, b y ło  rzeczą bardzo tru d n ą , połączyć cechową 
głoskę ć  z g łoskam i k, g \  tak z d rug ie j strony, słowa 
mające g łosk i k, lub  g , m og ły się ła tw o  obejść bez do
datkow ej cechy trybu  bezokolicznego.

Różnica w ięc m iędzy mechanizmem form y trybu  
bezokolicznego s łów  zakończonych na ć (stać), a me
chanizmem fo rm y trybu  bezokolicznego s łów  zakończo
nych na c, dz, (w lec, s trzedz) jest ta ,  że głoska c jes t 
cechą oddzielną, któ rą  d la  w yrażenia względu, do p ie r
w ias tku  s łow a dodajemy (p a s - ł p aś -Ć ); g łoski zaś e, 
dz, są zamianą głosek należących do p ierw iastku  słowa 
( w le K - ł w le C , s trz e G - ł s trz e D Z ) .  W  form owaniu  
try b u  bezokolicznego p r z e z  d o d a n i e  z a k o ń c z e n i a  
ć, przeistaczamy b rzm ien ia  w taki sposób, aby dodana 
cechowa g łoska ć ła tw o  się dała ze słowem w ym ów ić; 
w  fo rm ow aniu  zaś try b u  bezokolicznego b e z  p r z y 
b r a n i a  g ł o s k i  c e c h o w ć j ,  zm ieniamy brzm ienie 
g łoski w  ta k i sposób, aby m yśl naprowadzoną by ła  na 
wzgląd granunatyczny, przez porównanie głoski ze s ło 
wa u b y łe j, z głoską, któ ra  w  jć j m iejscu stanęła. Na
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tę różnicę w  mechanizm ie fo rm  należy zw rócić uwagę» 
bo w łaśn ie  ona rozstrzyga pytanie, czy nie lep ie j b y ło 
by kończyć słowa strzedz, s lrz y d z , m ódz  i t. p. na c, 
n iż  na dz. Gdybyśmy przez rozb ió r m echanizmu tej 
fo rm y b y li naprowadzeni na wniosek , że w  słowach 
w le c , strzedz  i  t. p.f cecha trybu  bezoko liczncgo, jest 
do p ierw iastku  słowa d o d a n ą ,  tak ja k  głoska c do
daje się do s łów  s ta ć , b ić , m ó w ić ;  przyznaćby wypa
da ło , że niepotrzebnie mnożymy liczbę głosek cecho
w ych , dodając inną cechę do słow’a c iec, a inną do 
słowa strzedz■ Lecz ponieważ tryb  bczoko liczny 
w tych s ło w a ch , nie wyraża się przez głoskę cechową 
dodatkow ą, ale przez z a m i a n ę  g ło s k i; zamiana ta 
przeto musi się uskuteczniać, pod ług ogólnych p ra w id e ł 
pow inowactwa głosek w języku polskim : k  na c (ręica 
ręce , w i e w l e c ) ,  a g  na dz (nocą nonze, s trz e a ł 
strzenz).

c

Ze w s łow acli wlec, strzedz  i t. p., końcow'a g ło 
ska nie jest głoską dodaną, ale głoską zam ien ioną, na 
to mamy niezaprzeczone dowody. Bo gdybyśmy na
w et p rzypuścili, że w fo rm ow aniu  tego try b u , jedne 
ty lko  g łoski k i g , w yrzucają się zupe łn ie  z p ie rw ia 
stku słowa; oczywistą jest rzeczą, że w  słow ach w le k ł, 
p ie k ł, c ie k ł, t łu k ł  i t. d., dodana cecha trybu  bezoko
liczncgo, po odrzuceniu głosek k  lub  g , m usia łaby się 
łączyć z samogłoską. Lecz w iem y, że po każdej samo
głosce, bez żadnej tru d n o śc i, bez żadnej zm iany 
w głoskach, dodaje się cecha zwyczajna ć (s tA Ć , s ły -  
szEc, b ić ,  szyć, k łó ć , kuć). Dlaczegóż w ięc dodaną 
cechą, po samogłosce, w  słowach w le c , p ie c , ciec, 
tłu c , jest inna głoska p Cóż w ięc w p ływ a  na to zbo
czenie ? K iedyż staje po samogłosce w  tryb ie  bezokoli-
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cznym głoska c, n ie  c?  W iem y, żc ją  przybierają s ło 
wa, z k tó rych  u by ła  głoska k. A więc wypchnię ta  zc 
s łow a głoska k, wprowadza do słowa głoskę c ; więc 
c w chodzi w miejsce g łoski k :  co znaczy, że głoska 
k  zam ienia się na spowinowaconą głoskę c. Głoska 
zatem g  pow inna się podobnież zam ienić na spowino
waconą głoskę dz (ręKct ręCe , w le K ł w le c -,—  noCa 
noDZe, s trs e e ł s trzeD z).

Z w yk ładu  mechanizmu fo rin  trybu  bczoliczncgo 
w yp ływ a  odpowiedź na za rzu t, »źe je że li tryb  bczo- 
ko liczny słów  m ogę, s trzeg ę , mamy pisać przez dz, 
dlatego, że g  zamienia się zw ykle  na dz, n ic zaś na c; 
tedy s łów  k ła d ę , siądę, będę, tryb  bezokoliczny ró 
w n ic  słusznie pisaćby należało przez d i,  ponieważ d  
zam ienia się na d i.u  Cechy c ,  d z ,  są zam ienieniem  
g łosek; cecha zaś ć nie jes t brzm ien iem  zain ienionćin, 
a le  głoską dodńną do słowa.

W  innych słow iańskich dyalcktach n ic masz ró
żnicy, która znajduje się u nas w tryb ie  bczokolieznym  
m iędzy zakończeniem dz i zakończeniem e. T rudno  
jest w praw dzie wyrokować, czy w językach, o któ rych  
budow ie powzięliśm y wyobrażenie ty lko  przez rozpa
tryw an ie  sic w G ram m atykach, m ogłaby się ta lub  o- 
w a gram m atyczna fo rm a utw orzyć. Z lem wszyslkićin, 
zboczenie naszego języka od pobratym czych dyalektów, 
co do fonn  trybu  bczoko liczncgo , n ic pow inno nas za
stanawiać, jeże li zważym y, że język polski różn i się od 
w ie lu  pobratym czych dyalektów  tern, żc u nas w odm ia
nach rzeczowników, g łoski k, g, zamieniają się na sy
czące c, dz, przez co pow inowactwo tych głosek jest za
wsze naszej pamięci obecne; w tam tych zaś g łoski te, 
w odm ianach rzeczowników , brzm ien ia  swego nie zm ie
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niają (u nas s łuoa s łu a z e , u Hossyan i u Kroatów  
s łu rta  s ła n ie , s luaa s lu o u ); że od innych znowu 
pobratym czych dyalcktów  różn i się język nasz tć in , 
iż  chociaż w nich zm ienia się brzm ienie g łoski g  w  od
m ianach rzeczowników (czes. siewna, s lauze); ale się 
zm ienia na głoskę, która, pod n ie jak im  względem, m o
że nie być dogodną na cechę trybu  bezokolicznego; 
że nakon icc, język polski różni się od wszystkich po

b ra ty m c z y c h  dyalcktów  utworzoną głoską d z , głoską 
niezna.ną w żadnym innym słow iańskim  dyalekcic, k tó 
ra z natury swego brzm ienia, w łaśnie w takim  stosun
ku jest z głoską c ,  w jak im  stosunku jest głoska g  
z głoską k, bo g  i dz są s łabein brzm ieniem  głosek k 
i c, przez co g łoski te tak dokładnie  w odmianach ino- 
gą sobie odpowiadać. Lecz gdyby nawet taką samą 
ła tw ość m ia ły  inne słow iańskie  dyalekty do u tw orze
nia tych form  trybu bezokolicznego, a przecież ich n ic 
u tw o rzy ły ; to i to jeszcze n ic  by łoby  dostatecznym po
wodem , abyśmy zm ien ia li używaną formę w naszym 
języku , i w miejsce zakończenia fo rem nego, zaprowa
dzali zakończenia n ie fo rem ne, a przez to u trudza li 
naukę języka. Ho w k lórym żc przypadku p ra w id ło  
graminatyczne będzie jaśn ic jszćm ? w którym  odmiana 
forem niejszą? czy gdy pow iem y, że g łoski A: i g , nie 
mogąc się połączyć z głoską cechową ć , zam ieniają 
się w  tryb ie  bczoko licznym , podług ogólnych p ra w id e ł 
pow inowactwa głosek w języku po lsk im , na c i d i  
{rf ica  ręce, w le ic łw le c ;—  noa-anooze, s trz e g łs trz e n z )? 
czy też gdy pow iem y, że głoska g, która ma odpow ia
dającą głosko dz (a oo a , nooze), zm ienia się w tryb ie  
bczokolicznym  na głoskę c , odpowiadającą we wszy. 
slkich odmianach gram inatycznych głosce k ?
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U tworzenie fo rm y trybu  bezokoliczncgo w  na
szym języku przez zamianę g łoski g  na dz, n ic jest 
dzie łem  gra inm atyków . D aw nie jsi gramm atycy n ic  mo
g li nawet pojąć, zkąd pochodzi ta różnica w zakończe
n iu  trybu  bezokoliczncgo t, i  n ie w iedz ie li jak ie  na to 
dać p ra w id ło . Mesgnicn m ó w i, że tryb  bczokoliczny 
w języku polskim  nie da się oznaczyć pewnemi p ra w i
d ła m i. Schlag m ówi, że zamiast c, daje się zakończe
nie c słowom , w któ rych  by ła  głoska k  lub  głoska g, 
lecz dodaje: »W ie le  jest osób które wolą w takim  p rzy
padku pisać dz zamiast c.« G ram m atycy c i zatem nic 
dostrzegli nawet że c zastępuje głoskę /■, a dz głoskę g. 
Samo brzm ienie g ło sk i, bez przy łożen ia  się grainma- 
tyków , naprow adziło  p iszących, od najdawniejszych 
czasów, na tę ortografią. P ra w id e ł na to żadnych nie 
b y ło . Piszący n ic uw aża ł naw et, że d aw a ł n iektórym  
słowom  zakończenie dz r i dlatego nic zawsze daw a ł 
im  je jednakowe; tak np. Mączyński, w swoim S łow n i
ku, pisze s trzyd z  przez dz, p rzys iąd z  przez c ; strzedz  
p ra w a  przez dz, a strzedz się przez c*. Słojeński roz
różnia w form ach trybu  bezokoliczncgo zakończenia 
ić , eć, oć, ue, ydz , eść i t. d., i pisze strzedz, strzydz, 
przez dz; lecz s łowo m ódz , mieszcząc je przez wzgląd 
na podobieństwo samogłosek, w  jedne j klassic ze s ło 
wem k łó ć ,  pisze przez c ; a w  piędziesiąt la t po n im , 
Mesgnicn znowu przypom ina, że w s łow ie  módz n ic  
na leży pisać dz ale c. Lecz gdybyśmy nawet formę 
tę w'inni b y li gram m atykom , należałoby ją  przecięż za
chować. Ja k im ko lw iek  sposobem powstała forma w ję
zyku , czy język o d ró żn ił się przez nią od jednego ty l
ko dyalektu, czy też od wszystkich; jeżeli ty lko  to zbo
czenie przyczynia sic do foremności grammafycznych
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odm ian, jeże li czyni w y k ła d  ich  jaśn ie jszym , je że li 
dok ładn ie j cechuje u b y łe  ze s łow a  głosy, na które ma 
m yśl słuchającego naprow adzić; pow inna być uważana 
jako  nabycie d la języka korzystne.

Postrzeżenia Szwejkowskiego m og ły być dzie łem  
ty lko  m ęża, k tó ry  tam naw et, gdzie in n i najm niejszej 
nie dostrzegają w ą tp liw o śc i, postępuje z w ie lką  ostro
żnością, i um ić przedrzeć się za zakres, w któ rym  in n i 
ogran iczyliby swe poszukiwania. P ow ta rzam , postrze
żenia jego uważam za bardzo w ażn e ; ale n ie  zdaje 
m i się , aby ztąd w y p ły w a ła  potrzeba zm iany upo- 
wszechnionćj u nas , o rtog ra fii. Pismo pow inno się 
zgadzać z m ow ą, szczególniej jeże li tego wymaga na
w et foremność odm iany, lub  jasność p ra w id ła  gram- 
matycznego. P ra w id ło  względem s łów  zakończonych 
w  tryb ie  bezokolicznym  na c i dz jest bardzo proste: 
g łosk i k  i  g  nie mogą się łączyć z głoską ć, cechującą 
try b  b ezoko liczny ; w  słowach przeto mających g łosk i 
k  i g  fo rm ujem y tryb  bezokoliczny przez zw yk łą  za
m ianę tych głosek na g łoski c i dz. W pobra tym 
czych dyalektach zamiana głosek k  i g , w  tryb ie  bczo- 
ko lic z n y m , stanowi w yją tek od ogólnych p ra w id e ł 
zamiany głosek. Odmiana ta graininatyczna jest zatem 
w języku naszym foremniejszą niż w  dyalektach po
bratym czych. Korzyść tę w in n i jesteśmy utw orzonej 
w  naszym języku głosce d z , k tó ra , z natury swój, od
powiada dok ładn ie  głosce g. Zachowując w języku 
głoskę d z , zachowajmyż i ko rzyśc i, które z p rzy jęc ia  
je j w y n ik ły  dla budowy gramm atycznej naszego języka.

3 2  f



t r y b u  r o z k a z u j ą c e g o ,  

m i a n o w i c i e  n a  c i di .

przez

F E L I X  A  B E N T K O W S K I E G O ,

O ZAKOŃCZENIU

Mów iąc o zakończeniu trybu  bezokoliczncgo, nie 
szło nam o wskazanie sposobu, w  jak i Się tw orzą  lub 
powstają wszystkie tryby  b e zo ko licm e , co jest przed
m iotem  w łaśc iw e j g ram m atyk i; podobnież i tu ta j n ic 
będziem y się zapuszczać w szczegóły tw orzenia  trybu  
rozkazującego, i  rozliczne przem iany głosek poprzedza
jących końcówkę, ale ty lko  starać się będziem o wska
zanie: k iedy w tryb ie  rozkazującym  ć lub  d i  pisać się 
pow inno.

Odkąd G ram m atyka Kopczyńskiego przez Ko in- 
missyą edukacyjną przepisana d la  wszystkich szkół 
po lsk ich, e lem cntarnćm  stała się dzie łem ; nastąpiła  ja - 
kowaś stagnacya gramm atyczna w  narodzie. Powaga 
M ag is tra tu ry  Najwyższej w  k ra ju , b y ła  ham ulcem  d la  
jednych w dalszem doskonaleniu lub  prostowaniu 
G ram m atyki Kopczyńskiego, a tarczą dla innych, osła
niającą ich niewiadomość lub  opieszałość w  zajmowa-
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niu się tyinźe przedmiotem. Z trzecim  podzia łem  P o l
ski w r . 1795 .s trac iła  Grammatyka Kopczyńskiego moe 
swoję meduzeową, lubo w prowineyach litew sk ich  po
została książką elementarną. Z zjaw ieniem  się księ- 
ztwa warszawskiego na scenie po lityczne j, s ta ł się i 
język polski przedmiotem orzeźwionych badań. Nie- 
ty lko  Warszawa ale i W i Ino w yda ły  dotąd k ilka  pism 
o języku i pisowni polskie j. Jakko lw iek rozpraw iano 
tu do rzeczy, czy od rzeczy; to zaniechanie uważania 
Kopczyńskiego za w yrocznią i ścieranie się o p in ii,  
zapowiadało udoskonalenie gram m atyki o jczystej, sko- 
roby się z ja w ił mąż ,  p rzyzw oitą  obdarzony bystrością 
rozumu, a razem opatrzony potrzebnem i w iadom ościam i, 
k tóryby obejmując ogół, na rozum ow aniu  oparte wysta
w i ł  p raw id ła  tak pisowni ja k  form  języka polskiego. 
W  tć jto  epoce ścierania się zdań, gdzie każdy sądził 
się powołanym  na prawodawcę, jeś li n ic całości budo
w y języka to p rzyna jm nie j p isowni jego; gdy n iektó rzy 
pisanie trybu  bezokoliczncgo w kilkunastu  czasowni
kach, zamiast podług Kopczyńskiego dź, przez c w pro 
wadzać poczę li; inn i nie objąwszy rzeczy na leżyc ie , 
n ie ty lko  tryb  bczokoliczny ale i rozkazujący nawet przez 
ć pisać poczęli i piszą b a ć , siać, n a je  i t. d., zamiast 
b ą d ź , s ią d ź , na jdź . Rozważywszy jednak tw orzenie  
się naszych czasów, okazuje się w idoczn ie , że tryb  
rozkazujący w ogóle tw orzy się z trzecie j osoby lic zb y  
pojedynczćj czasu teraźniejszego słówr n iedokonanych, 
a czasu przyszłego s łów  dokonanych, w  p ierwszej i 
d rugie j form ie dodając głoskę j ,  jako  to: ko c h a , d a ,  
o tw ie ra ; k o c h a j, d a j , o tw ie ra j; —  ś m ie , urnie ', 
p rz e ; śm ie j, u m ie j, p r z e j ; —  b rn ie  b r n ie j , lgn ie  
lg n ie j, w iędnie w iędn ie j, p ad n ie  p a d n ie j, k ra d n ie  k ra -



d n ie j; k ln ie  k ln ie j;  prócz tego w drug ie j fo rm ie  przez 
odrzucanie końcowej sam ogłoski, jako to : p ije  p ij<  
d a je  d a j, śm ie je  się ś m ie j s ię , w ije  w ij,  p su je  p s u j,  
ży je  ży j, ku le je  k u le j, wiezie w ieź , w iedzie w iedź, 
s iądzie  siądź , tłucze  t łu c z  , p rzędz ie  p rzą d ź  , będzie 
bądź, idzie  id ź ,  je d z ie  je d ź ,  gniecie g n ie ć , p lec ie  
p le ć , gwiżdże gw iżdż  ; w  trzec ie j zaś i  czwarte j fo r
m ie  przez odrzucenie końcowych samogłosek i ,  y ,  ja 
ko to: w ie rc i w ie rć , k rę p i k rę ć , k łó c i k łó ć ,  b łą d z i 
b łą dź , chodzi chodź , s tu d z i studź; mnoży mnóż, s ły 
szy słysz , tw o rzy  tw ó rz , p iszczy p iszcz  i t. d. Ze o- 
bok tego powszechnego p ra w id ła  rozmaite są w y ją tk i 
lub  przem iany analogiczne pojedynczych głosek, ledwo 
potrzeba jest tu  wspomnieć. Nam szło ty lko  o viska- 
ząnic p ra w id ła  k iedy w  tryb ie  bezokolicznym  ć, a kie
dy dź pisać się pow inno , a to ja k  w idzie liśm y zawisło 
od trzec ie j osoby lic zb y  pojedynczej.

A skoro tak statecznem okazuje się zachowanie p i
sowni trybu  rozkazującego, pod ług form ow ania  go od 
trzecie j osoby liczby  pojedynczej czasu teraźniejszego 
s łów  n iedokonanych, a  czasu przyszłego s łów  dokona
nych; żadnej w ięc nie ma przyczyny pisania bać  zamiast 
bądź, albo s iąć  zamiast siądź  i t. p.; tak jak  n ik t podobno 
nie zechce pisać g ryś  zamiast gryź, w ieś  zamiast wieź 
( od w ieźć, w iez ie) i t. d.

3 * 4  O ZAKOŚCZENIU TR YB U  ROZKAZUJĄCEGO.



Z A K O Ń C Z E N I E

T R Y B U  R O Z K A Z U J Ą C E G O

W czasownikach rw iej, łntej, drzej, zwiej i  t. p.

przez

J Ó Z E F A  1 U R 0 Z I Ń S K I E 4 3  0.

B rodz ińsk i, k tó ry  w rozpraw ie swojej żadnego 
praw ie  szczegółu ulegającego ja k ie jk o lw ie k  w ą tp liw o 
ści, nie p o m in ą ł, nadm ien ił także o tryb ie  rozkazują 
cym. »Gdzie dawniej, m ówi, w  zakończeniach eccho- 
»w ycli pisano y ,  y j :  rw ij,  d rz y j,  dodano później e śoi- 
»śnione: rw ie j, d rz e j; chociaż e, w  tych słowrach, p ra
li wie nie jest słyszane.« (1 ).

Gdy jednak ten sposób pisania nie jest zupe łn ie  
ustalony, a F e lińsk i utrzym uje nawet, że s łowa te na
leży pisać przez i, n ie przez e , rozumiem prze to , że 
Dcpułacya na przedm iot ten zwrócić jeszcze pow in 
na uwagę.

M yśl moję o tryb ie  rozkazującym  te in chętn ie j 
teraz otw ieram , że w  dz ie łku  Pierwsze Zasady  m yln ie  1

(1 ) Obacz umieszczoną niżej  rozprawę Brodzińskiego.
28
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0 fo rm ow aniu  tć j grainm atycznćj odmiany sądziłem ,
1 że z b łędu, słuszne nawet uwagi recenzenta n ic mo
g ły  mnie w yprowadzić.

T ry b  rozkazujący n ic  często zdarza się w piśmie, 
dlatego ortografia  w ty in  tryb ie  nie ła tw o  ipogła się 
ustalić. N a jdaw nie js i gramm atycy wcale się nad fo r
mą trybu  rozkazującego nie zastanaw iali; b łędy w ów
czesnej mowie pospolite , przenosili w ie rn ie  do swych 
G rainm atyk. Tak Stojeński od czasowników znać, 
trzeć, fo rm u je  tryb  rozkazujący“ i n i ,  trzy ; Rotter p i
sze kradń, mrzy, takn i, rw i; Volkm ar każe pisać k ra 
dni, i t. p. G ram m atycy c i szli w tein za powsze
chnym w ówczas zwyczajem’, gdyż te same fo rm y znaj
dują się w najcelniejszych owego w ieku pisarzach, np. 
weźmi dziecię, w yrw i oko, wy ciąg ni rękę , zetrzy sen 
z oczu, pom ni na m n ie , wynik ni ławkę, przydź króle
stwo, wnidź do domu, pódź za mną i t. p.

Następni gram m atycy W o jn a , M a lic k i, M oneta, 
kończą już wszystkie czasowniki tego rodzaju w try 
bie rozkazującym  na spółgłoskę /  ( j ) ,  np. trzyj, p rzy j, 
i t. p . , lecz samogłoskę znajdującą się przed j ,  w yra 
żają wszędzie przez i ,  nic przez e : ssij, rw ij, tn ij, 
zadrzyj, ła k n ij, k rad n ij, za rzn ij i t. d. Nad pocho
dzeniem trybu  rozkazującego wcale się nie zastanawia
ją ,  albo też m yln ie  o niem sądzą. Tak np. podług 
Mesgniena, tryb  rozkazujący fo rm u je  się od 3ej osoby 
liczby  mnogiej. Tym  sposobem Mesgnien wyprowadza 
ła tw o  od um ieją umiej, od p a lą  p a l, ale w ik le  się, gdy 
trzeba wyprowadzać od zawieszą zawieś, od idą id ź , 
od pieką piecz, od wydrą wydrzej i t. p.

Dopiero Kopczyński u c z u ł, £e aby oznaczyć fo r
mę tryb u  rozkazującego, trzeba koniecznie w yśledzić,
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od którego tematu fo rm u je  się ta granunatyczna od
miana. Podług Kopczyńskiego, tryb  rozkazujący tw o 
rzy się od 3ej osoby trybu  oznajmującego liczby poje
dynczej (od daje d a j, od bije b ij, od ściele ściel). 
S łowa ty lko  wiedz, je d z ,  fo rm u ją  s ię , zdaniem tego 
grn inm atyka, od 3ej osoby liczby m nog ie j: wiedzą 
wiedz, jed zą  jed z .

Słusznie Kopczyński wyprowadza tryb  rozkazują
cy od 3ej osoby trybu  oznajmującego liczby  pojedyn
cze j, ale m yli się oznaczając słowom wiedz, je d z ,  in 
ne pochodzenie. Jeżeli we wszystkich innych czaso
wnikach, tryb  rozkazujący urabia się od 3ej osoby liczby 
pojedynczej, słowa wie, je ,  muszą go także od le j odm ia
ny formować. Form y grammatycznc muszą być wzglę
dem siebie w jednosta jnych stosunkach; bo stosunki 
m iędzy obrazam i ukazująccm i się w umyśle naszym, 
k tó rym  form y grammatycznc odpow iadają, nie mogą 
być zmienne. Czasowniki j e m , wiem, są nioforemne. 
S łowo j a d ł , pow inrioby, pod ług fo rm  zw ycza jnych, 
mieć w tryb ie  oznajm ującyin je d z ie , lecz gdy jedzie  
pochodzi od je c h a ł, słowo przeto j a d ł  ma tryb  oznaj- 
m ujący n ic forc inny je .  Podobnież d la  rozróżn ien ia  
wyrazów', u rabiam y forem nie od w iódł wiedzie ( jak  
od k ła d ł k ładzie), a nieforem nie od w iedzia ł wie. 
Gdzie zaś w innych słowach dodajemy głoskę j  (umie, 
umie Ją, umieJ), tam słowa je ', wie, przyb iera ją  głoskę 
dz: wie, wieDZ, wieJDZą;—  je ,  jĆDZ, je D Z ą ; bo głoska 
j ,  dodana do s łów  w ie , je ' , zm ien iłaby  ich  znaczenie 
{wiej, w ieją, je j ) .  G łoska dz w słowach wiedz w ie
dzą, jedz je d z ą ,  p e łn i taką samą s łużbę, jaką 
p e łn i przybrana głoska j  w słowach u m ie , um iej, u- 
m ieją. Ale form a je d z  nie pochodzi od jed zą ;  tak jak
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fo rm y um iej, p aś , drzej, nic pochodzą od um ieją i 
paszą, drą. W niosek zatem Kopczyńskiego o pocho
dzeniu s łów  jedz, w iedz, jest m ylny; lecz ogólne pra- 
w id ło  Kopczyńskiego, ze tryb  rozkazujący form uje się 
od 3ej osoby liczby  pojedynczej (paś  od pasie), nie u- 
lega żadnej w ątp liw ośc i. Tym  samym sposobem fo r
m ują  tryb  rozkazujący wszyscy gram inatycy, którzy p i
sa li po K opczyńsk im : żaden rozważny gram inatyk nie 
może m u oznaczyć innego pochodzenia.

K opczyńsk i, poznawszy od k tó re j graniinatycznej 
odm iany fo rm uje  się tryb  rozkazujący, stanowi p raw i
d ło , że należy pisać d r w i j ,  d rz Y j  i t. p., bo tu j  dodaje 
się do słów  d rw i, d rży ; s łowa zaś d m ie j, ro śn ie j, d rze j, 
ssiej, gn ie j, p n ie j , zw ie j, p o ś le j i t. p. należy pisać 
przez e, bo tego wymagają odmiany tematyczne dm iE , 
ro ś n iE , d rz E , ss iE , g n iE , p n tE , zw iE , poś lE , i  t. d. 
(G r. na k. I f ,  Roz. YF, §. 3 i P rzypisy). Też same w n io 
ski w yprow adzają późniejsi gram inatycy Bandtkie , M u- 
czkowski i Jakubow icz, k tó rzy na nowo rozważali fo r
m y polskich czasowników.

W yznać jednak trzeba, że zwyczaj powszechniej
szy każe pisać gnij, dm ij, p n ij , rozedrzyj i t. p. D la 
tego nawet nie wszyscy gram inatycy pow tórzy li p raw i
d ło  w yłożone w Grainmatyce dla szkół narodowych; 
ale n ik t dotąd nie okaza ł bezzasadności tego pra
w id ła .

K rum pho lz wyprowadza tryb  rozkazujący tak jak i 
K o p czyń sk i, od 3ej osoby liczby  pojedyncze j; lecz nie 
chcąc przeciw  powszechniejszemu zwyczajow i pisać 
ciągniej, kaszlej, fo rm uje  ciągnij od tematycznej 
odm iany ciągnie przez zamianę g łoski e na j , kaszlij 
od kaszle przez zamianę g łosk i e na i j .  Tym  sposo-
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bcui, nie zgłębia jąc wcale mechanizmu form y, od s łów  
klnie, rwie, drze, łże, fo rm uje  k ln ij, rw ij, drzyj, łż y j i t. p.

Tym że samym sposobem postępuje Cassius. Po
d łu g  niego um rzy j fo rm uje  się od umrze przez zam ia
nę e na y j ,  n a rw i od narw ie  przez odrzucenie g łoski e 
i  t. p. Przestając na tak ich  p ra w id ła ch , n ic ty lko  za
tw ierdza n iektóre b łędy , np. n a jrn i, r w i , u rw i, p o r- 
wi, zw i, nazwi, dmi, tn i i  t. p .; ale nawet upoważnia 
do różnych p row incya liz inów , np. od p rze  form uje 
ioraj, od gore goraj.

Podobnież M rongovius, bez względu na formę te 
m atyczną, od które j wyprowadza tryb  rozkazujący, p i
sze przez y j  lżyj, trz y j, (od lży, trze)-, a przez ej dm iej, 
zajaśniej (od dmie, zajaśni). Nadm ienia przy tern, że 
zwyczaj pozwala pisać ssiej i ssij, drzej i drzy j i t. d.

Cram inatyoy ci nie poszli więc za zdaniem Kop
czyńskiego, ale też p ra w id ła  wyłożonego w Gramma- 
tyce Narodowej wcale nie roztrząsają. T ry b  rozkazu
jący wywodzą rów nie  jak i Kopczyński od 3ćj osoby l i 
czby pojedynczej; lecz bez zapuszczania się w rozb ió r 
mechanizmu tć j odm iany, wyrażają przy każdym  cza
sowniku form ę , która im  się zdaje być w  mowie naj
więcej upowszechnioną. Ztąd pochodzi, że Cassius 
przetwarza odmianę tematyczną zajaśni na za jaśn ij, 
M rongovius zaś na zajaśniej; żc wszyscy trze j prze
tw arza ją  umrze na um rzyj; źc podług Mrongoviusa 
można pisać ssij i ssiej; żc Cassius dozwala m ów ić 
rw i, Jtazwi, p ra j,  g o ra j i t. p.

F e liń s k i, b iorąc także za p ra w id ło  powszechniej
szy zwyczaj, s ta ra ł się ściślej oznaczyć fo rm y trybu  
rozkazującego. W  tryb ie  tym  każe pisać prz^z e te 
ty lko  czasow niki, które w 3ćj osobie liczby mnogiej

5
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kończą się na e ją , np. g rze ją  g rze j, ja ś n ie ją  ja ś n ie j , 
le ją  le j, u m ie ją  u m ie j, i t. p .; tc zaś, które w l i 
czbie m nogie j nie kończą się na e ją , każe pisać przez 
i ,  np. r w i j ,  t n i j ,  zg a d n ij, z a m k n ij, w s trzę sn ij, ssij, 
roze d rzy j i t. p. , bo nie m ó w im y  rw ie ją , tn ie ją ,  zga- 
d n ie ją  i t. d.

Dlaczegóż w ięc zakończenie liczby  mnogiej e ją , 
ma w p ływ ać  na form ę trybu  rozkazującego? czy try l) 
ten fo rm uje  się od 3ej osoby liczby pojedynczej? Bynaj
m n ie j, n ik t nie potrafi w yprow adzić odm iany d u ś , 
w ejdź, w le cz , zedrzej, d a j,  od słów  duszą , w e jd ą , 
w leką., zed rą , dadzą. Takiego powiązania form  
gramm atycznych nie można nawet w żadnym języ
ku przypuśc ić , bo myśl ludzka nie może w formach 
liczby  mnogiej (dadzą ) upatrywać środków do wyraże
n ia  pom ysłu w liczb ie  pojedynczej (d a j) . P raw id ło  
f*e lińskiego nie ma przeto żadnej podstawy; pisarz ten 
bowiem  nie rozważa nawet, od jakiego tematu i ja k im  
sposobem, tw orzy się gram inatyczna odm iana, które j 
fo rm y ch c ia ł ściślej oznaczyć.

Wszyscy nowsi gramm atycy przekonaji się oczy
w iście, że tematem trybu  rozkazującego, jest 3a osoba 
liczby pojedynczej czasu teraźniejszego w czasownikach 
niedokonanych, czy li przyszłego w czasownikach doko
nanych. Odmiana tematyczna przetwarza sic zwykle 
na odmianę trybu  rozkazującego przez odrzucenie koń
cowej sam ogłoski; tym  sposobem od słów p a s iE , ście- 
I e  , strzezE , le c i , nos i, uczY , s ie jE , g rz e jE , i t. p. , 
form ujem y paś, ściel, strzeż, leć, noś, ucz, siej, g rze j. 
ISic wszystkie jednak czasowniki mogą odrzucać koń
cową samogłoskę. JV’ oźna ją odrzucić od słowa nau
czy (n a u c z ) ,  ale nic od słowa nau cza , bo tu głoska
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a  jest cccii''} czynności niedokonanej, azatćm dla w yra 
żenia tego pom ysłu , musi we wszystkich grammaty- 
cznych odmianach pozostać. Nie Rioźna także końco
wej samogłoski odrzucać od słowa ssie, bo słowo to 
jedne ty lko  inn samogłoskę; ani od kwitnie, b o lru d n o - 
by by ło  oprzeć spółg łoski t ń ,  na poprzedzającej sa
mogłosce. Gdy więc w takich słowach nie można od
kryć  spółgłoski znajdującej się w  s ło w ie , trzeba zatem 
po samogłosce nową dodać spółg łoskę: od naucza bę
dzie nauczaj, od brzm i brzmij-, od Izy lżyj i t. p. Przez 
wzgląd na ten sposób tworzenia się trybu  rozkazujące
go, Kopczyński, Bandtkic, Jakubow icz i M uczkow sk i, 
każą pisać przez i ,  mści mścij, drw i d rw ij, spi spij; 
a przez e, klnie klniej, ssie ssiej, kwitnie kwit n ie j, 
schnie schniej i t. p. W niosek tych gram m alyków  b y ł 
koniecznym skntkicm  rozbioru mechanizmu lej gram- 
matycznej odmiany.

W  słowach ciągniej, schniej, k ln ie j, i t. p. g ło 
ska e pochyla s ię , raz dlatego że się znajduje wśród 
dwóch -m iękkich spółgłosek ( t le j, k ln iej, rw iej); po- 
w tó re , z powodu końcowej g łoski j  (obacz s ir. St)-91). 
Gdy tu dz ia ła ją  dw ie przyczyny na zmianę brzm ien ia  
g łoski e, ła tw o  zatem pojąć, dlaczego głoska e tak bar
dzo jest pochylona. W p ływ  połączonych tych dwóch 
przyczyn jest tak mocny, źc nawet głoska a , w  s ło 
wne m a, zb liża się p raw ic  aż do brzm ienia g łoski i 
(m iej). Nic zaś n ic tłum aczy  przedzia łu , k tóry w tćj 
fo rm ie  stanowi F e lińsk i. Podług niego grzej należy 
pisać przez e, a prze; przez y  (p rzy j), bo m ówim y 
grzeją, a nic m ów im y ptzeją; gdy tymczasem tryb  roz
kazujący nie fo rm uje  sio od g rze ją , p r ą ,  ale od 
g rze je , p rz e , w pićrwszem  słow ie  przez odkrycie
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spó łg ło sk i, która się W s łow ie  znajduje ( grzej[e] ) ,  
w drugiem  przez dodanie nowej spółg łoski (prze-j) .

F e liń s k i, pow inien b y ł w y ło ż y ć , dlaczego nic 
zm ienia ją n ieodrzuconej samogłoski s łowa grA grAj, 
uiści m ś c lj, drzY  drzYy, a dlaczego inają ją  zmieniać 
s łow a ssiE ssij, k ln iE  k ln ij, rw iE  rw ij  i t. p. Tego 
nie tłum aczy, bo nie rozważa naw et, ja k im  sposobem 
form uje  się tryb  rozkazujący.

Czuję ja  rów n ic  ja k  i Fe lińsk i, ze p ra w id ła  grain- 
matyczne nie pow inny być w sprzeczności z powsze
chniejszym zwyczajem. W iem  , źc n ic należy n ieroz
ważnie potępiać tego, co zwyczaj u s la lił;  p rzec iw n ie , 
gramm atyk pow inien starać się w ykryć  przyczyny ka
żdego zboczenia w budow ie języka. N ic zdaje m i się 
je d n a k , aby p ra w id ło  wyłożone w Grammatyce Naro
dowej można odrzucić dla p raw id ła  Felińskiego. Nie 
w idzę nawet, na ja k ie j podstawie możnaby oprzeć inne 
p ra w id ło . Raczejbyin p rzypuścił, że w form ach trybu 
rozkazującego, jako  nie często w  piśmie używanych, 
nie dość się jeszcze brzm ienia rozw inę ły .

łla rdzo  długo pisano u nas rw i, rzni, zwi, wezwi, 
l,r  z in i, i t. p. G łoska końcowa /  ( brzm ij) upowsze
ch n iła  się dopiero w  pismach późniejszych. L ite ra  e 
może się w n ich  podobnież upowszechnić, chociaż te
raz jeszcze rzadko ją  kto pisze. Wszak w języku na
szym , n ic ty lko  w  te j jedne j gram m atycznćj odm ianie 
b rzm ien ie  g łosk i e rówma się zupe łn ie  z brzm ieniem  
g łoski i. Sam F e lińsk i uzna ł za rzecz potrzebną po
dać środki, któ reby piszącemu m ogły służyć za skazó- 
wkę, czy należy pisać e czy i, w słowach lecieć, świe
c ić  i t. p. (str. L X X X V I) .

Zdaje m i sję w'iec, że nic pow inniśm y odrzucać
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rda w id ła  Kopczyńskiego; bo przy zachowaniu ortogra* 
(ii przez niego przy jęte j, grammatyka wskazać może 
prosty, ła tw y  i jednostajny sposób form ow ania  trybu  
rozkazującego; bo ortografia taka wspiera dążenie ję 
zyka, w  k tó rym , jak to  Brodziński tra fn ie  uważa, głoska 
pochylona e , oddalając się od wyższego brzm ienia i , 
coraz więcej zb liża się do niższego brzm ienia e ; na- 
koniec, bo p raw id ło  to w yp ływ a  koniecznie z rozbioru 
mechanizmu tej form y.



O ŁAGODZENIU JĘZYKA.

przez

K A Z I M I E R Z A  B R O D Z I Ń S K I E G O .

Łagodzenie języka należy raczej do sty lu  i sma
ku, an iże li do gram inatyki lub  o rto g ra fii; nawet m ięk
kość większej części języków zw ykle kosztem gramma- 
ty k i osięganą bywa. Klassy wyższe w obcowaniu, poe
ci i śpiewacy, tak język dla m iękkości zm ien ia ją , że 
późniejsi gram inatycy do tychże zm iękczeń, częstokroć 
najdow oln ie jszych, przepisy swoje stosować muszą. 
Chcieć przez teoryc tę często szkodliwą d la  języka 
skłonność u p raw n ia ć , a nawet ją  uprzedzać, by łobyto  
je d n o , co ogłaszać zasady m iękkości obyczajów, które 
same przez s ię , są nieszczęsnym cyw ilizacy i owocem. 
M iękkość języka nabywaną bywa zw ykle  kosztem m o
cy i precyzyi onego, tak ja k  ułagodzenie obyczajów ko 
sztem dzielności narodu. Dlatego, co do tej części or- 
to g r ^ i i ,  postępować trzeba z największą ostrożnością, 
zw łaszcza, gdy wymagania smaku w  tym  względzie są 
dow o lne , w yłączające się od p ra w id e ł g ram m atyk i, i  
gdy raz obudzona chęć nowatorów  niebacznie i fa łszy
wym  smakiem prow adzonych , tu na jła tw ie j może ję 
zyk kaleczyć i  osłabiać. Ta  obawa tern jest słuszn ie j
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szą, gdy język z natury swojej jest g ię tk i, a tak icm i są 
języki s łow iańsk ie , z k tórych np. serbski, chociaż p i
śmiennie m ało  ukształcony, s ta ł się przez sąsiedztwo 
dyalektein może najm iększym , nie w ięcej przeto dob i
tnym i m iłym .

Stosownie do k lim a tu , zatćm narzędzi mowy, roz
w inięcia s i ł  fizycznych i dzielności u m ys łu , ję zyk i są 
więcej m iękkie lub  tw a rd e , w ięcej w nich panują sa
m ogłoski n iż spó łg łosk i; lecz język tw ardy z n a tu ry , 
pewniej z czasem ogładzić się m oże, an iże li m iękki 
nabrać mę.zkiej energii. W  k lim acie  surowszym, suro
wszy u m y s ł, silniejsze c ia ło , azatćm głos i u czuc ia , 
tłum aczą si.ę s iln ie  i tw a rd o : ztąd zbieg spó łg łosek, 
tony chrapliw e lub  syczące i skłonność do samogłosek 
g łębokich. Z czasem, gdy przez stosunki towarzyskie 
rozwaga bierze górę nad imaginacyą i nam iętnościam i, 
gdy cz łow iek czuć zaczyna nową potrzebę podobania 
się przez ułagodzenie swojej postaci, uczuć i g łosu ; 
język nabiera w w yrażaniu się więcej jasności, 
w brzm ieniu w ięce j o-gładzenia- Szczęśliwy język, k tó 
ry  z natury swojej zdolny jes t zachować potrzebny 
w te j m ierze środek; w którym  natura i sztuka podają 
sobie ręce, aby wyszedłszy z jednej ostateczności, w dru
gą nie popadł.

Zdaje m i się, że język polski w dzisiejszym sta
nie jest na tym szczęśliwym stopn iu ; że jes t ogranym 
instrum entem , k tó ry  m iękkie  i ostre b rzm ien ia , n izk ic  
i wysokie tony, pod ręką um ie ję tną, harm onijn ie  i  we
d ług  natury uczuć wydawać może. Chcieć go pozba
w ić mocnych i  brzm iących tonów, by łoby to  zamienić 
go na inny, pieściwy ins trum ent; by łobyto  chcieć fletu 
za skrzypce.
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M owa ludzka w  ogólności, jest takim  instrum en
tem zawierającym  twarde i m iękkie  b rzm ien ia , n izkic 
i  wysokie tony, k tó ry , n icograny jeszcze, może być 
brzęczącym i ch rap liw ym ., a który różne narody po 
swojemu ogryw a ją , to je s t ,  w ed ług  w praw y, s iły , u- 
czuć i  sm aku, tw orzą język m niej lub  w ięce j śpie
w ny, energiczny, łagodny. N iektóre  brzm ienia i tony, 
byw a ją  w  w ykonan iu  zarzucone, jakby ich w instrur 
inencie zupe łn ie  nie by ło ; inne stają się w ięcej wyda- 
łne m i przez kunsztowne prze jścia , stapianie b rzm ień , 
szczęśliwy ich związek, następstwo, i t. d

N ie w iem , czy uprzedzenie za mową macicrzyń* 
ską, czyli to, że ją  na jlep ie j znam i czu ję , tw ie rdz ić  
in i każe, że język polski zachował najw ięcej odcie- 
f i ió w  m iędzy tw arde in  i m iękk ie in  b rzm ien iem ; że ma 
twardość i miękkość nieznaną innym  języko m : że 
w ięc jest instrum entem  , który ty lko  ogrania i ręki m i
strzowskiej potrzebuje, aby zachw ycał brzm ieniem  mo
cnych i łagodnych swych tonów.

Ponieważ w ie le  na tern zależy, ażeby oznaczyć 
granice, o ile  język polski jeszcze zmiękczany być mo
ż e , nawet w samej tylko o rto g ra fii; n iech m i wolno 
będzie zw rócić pokrótce uwagę na naturę mowy lu 
dzk ie j, którą p rzyk ład y  języka polskiego objaśn ią, a 
od któ re jto  na tu ry , bez szkody dla języka i  harm onii 
onego, oddalać się n ic  można.

P ow iedzie li n iektó rzy grammatycy, i to zdanie 
jest powszechne, że samogłoski są odgłosem uczuć, 
spółg łoski zaś naśladowaniem natury zewnątrz słysza
ne j. Ja odw ażyłbym  się pow iedzićć, że jedne i  drugie 
są w  ludzk ie j naturze, jedne i drugie w  przedmiotach 
na tu ry  głos wydających. C z łow iek i  natura nie mogą

33G
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być rzeczą oddzie lną; n a tu ra , ja k  o n , wydaje d la  jego 
ucha tony i  b rzm ien ia ; on ją  w ko ło  siebie uważa 
jako  czującą; w s ta n ie  na tu ry  jednako z n ią m ó w i, a 
p rzyna jm nie j swojego je j czucia udzie la . W  przedm io
tach natury, słyszymy tony wysokie i n izk ie ; w  odg ło
sie uczuć cz łow ieka  słyszymy rów nie  sp ó łg łosk i, które 
nie są żadnćm naśladowaniem,, lecz prostem objaw ie
niem natury człow ieka, np. w brzm ien iach, z któ rych  po
chodzą wyrazy harczeć, ch ra p a ć , św is tać , stękać, d rzeć , 
trw o g a , chuchać, dm uchać, w ia ć , dygo tać  i w ie le  po- 
bnych. Lecz do tych brzm ień dopiero s iln ie jsza natu
ra ludzka  dochodzi, a gdy z tą razem  mnożą się po
strzeżenia i w yobrażen ia , przeto do tonów  i  b rzm ień, 
do jakich już z natury n a w y k ł, a k tó rych  analogią 
znajdu je  w  zewnątrz słyszanej n a tu rze , łączy  b rzm ie 
nia naśladow niczc, na oznaczenie n ie ty lko  wrażeń ale 
i  pojęć. Takich  brzm ień natura ln ie  większa jest l i 
czba , i dlatego może nazwano spółg łoski naśladowa
niem rzeczy słyszanych. Tak powroIi pow sta ła  mowa, 
którą zmysłową, a je że li się wreszcie podoba., naślado
wczą zowiemy.

Dziecię objaw ia swój by t przez samogłoski czy li 
w y k rz y k n ik i, i  z tych nawet nie wszystkie wyraża. 
Zdolne później wydawać brzm ien ia  z w łasnej w iedzy, 
które  przez słuch po ję te , z siebie i z zewnętrznych 
przedm iotów naśladuje; tw orzy sobie p ierw iastkowe 
wyrazy już  ze spółgłoskam i łagodnem i. To samo po
strzegamy' u ludów , któ re  nie dz ik iem i lub  barbarzyń- 
skiem i, lecz dziecinncm i zowiemy; to samo u ludów  
łagodnych k lim a tów , jak ie jbądź są cyw iliza cy i. Jak 
każde dziecię tw o rzy  sobie, brzm ien ia  swoje w łaściw e 
na oznaczenie tego, czego jeszcze nazwać nie umie, tak

29
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ludy  pod ług  w łaściw ej sobie organizacyi, uczuć i natu
ry  ich  otaczającej, tw orzą  sobie brzm ienia szczególne, 
które są naśladowaniem natury, a jednakże tyle 
różnią się w brzm ien iach, że jedne tak, drugie inaczej 
naturę  słyszeć się zdają. T ak  np. n ic mamy bezstron
nych sędziów, k ló rzyby pow iedzieć m o g li, czy Niemcy 
czy Polacy w ie rn ie j naśladują naturę w wyrazach

D o n n e r , S c h a ll , rauschen , p fe ife n ,
g rzm ot, dźw ięk , szum ieć, św is tać , i t. d.

Pod tym  w zględem wszystkie ludy są dziećm i natury ma- 
jąccm i jednakże swoją indyw idua lność, bo natura wszę
dzie m ieć chcia ła  jedność i rom aitość.

W  samogłoskach, m ianow icie  p ie rw otnych a , e, 
o, i, w» jako m alujących odgłos uczuć, nie wyobrażeń , 
języki w ięcej są sobie podobne, gdyż uczucia nasze są 
je d n e , i natura  chcia ła , aby ludzie, jako  czujące istoty, 
wszędzie się rozum ie li, tak ję k ,  śmiech, w o łan ie  i t. p. 
wszędzie się jednako wyrażają. W  ogólności, wszelkie 
samogłoski wyrażają g łów nie  uczucie, spółg łoski wyo
brażenia zm ysłam i pojęte. Bez spółgłosek nie masz 
mowy, lecz ty lko  odgłos, tak jak  bez zm ysłów nie masz 
pojęcia. Jak c ia ło  z duszą, tak spółgłoski i samogłoski 
są n ie rozdz ic lne , i  ja k  te , wzajem dz ia ła ją  na siebie.

Co do spółgłosek, te m ogły być ty lko  samem na
śladowaniem natu ry  w języku  bardzo jeszcze ubogim, 
u ludu  surowego, gdy jeszcze nie czu ł potrzeby, albo 
nie u m ia ł oznaczać um ysłowych pojęć; lecz im  więcej 
siebie i język um ysłow o k s z ta łc ił,  tern bardzie j zatra
ca ł b rzm ien ia , które  naśladowczemi są zwane. Tako
we brzm ien ia  zachował b y ł jeszcze język grecki i 
rzym sk i, nawet w czasie najwyższego udoskonalenia,
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jako u ludu więcej zm ysłowego; lecz te z n ik ły  praw ie 
w  językach dzisiejszych, rów nie  jak śpiewność staroży
tnych języków . Są dotąd p isa rze , tak obcy ja k  
polscy* us iłu jący  w yjaśn ić początek i naturę każdej 
spó łg łosk i, któreto usiłow anie  tak jes t darem ne, 
jak  poetów dzisiejszych w jak im ko lw iek  języku  chcą
cych na wzór Homera lub  W irg ileg o , odgłosy na tu ry  
dla ucha malować. Jednakże zabytki tego naśladowa
n ia , są i dziś niezaprzeczone. T ak  np. b rzm ien ie  t, 
które wydajem y wypuszczonćin pow ietrzem  z zetknię
cia się języka z podniebieniem , lub  które słyszym y tu 
pnąwszy nogą o ziemię, w yda ło  mnóstwo w'yrazów toż 
brz m ienie naśladujących: tu p a ć , s tą p a ć , stopa, stać, 
stanow isko, ós ta tn i; dalej p o s ta ć , dosto jny , rozstanie  
się, s to lik , s to lica , stop ień ; da le j stan, ustaw a, s tano
w ić , zastanow ienie się i w ie le  podobnych, któreto 
brzm ienia m niej w ięcej, wszystkie praw ie język i w ta 
kowych wyrazach zachowały.

Języki w ykszta łcone przestają na tć m , gdy do 
Wyrażenia, dla ucha, uczuć albo obrazów m ocnych i 
łagodnych , maja w ogólności dostatek b rzm ień  tw a r
dych i m iękkich. Język polski ma ich  podosta tk ie in , 
gdy wszystkie praw ie spółg łoski może stw ardzać, lub  
zmiękczać. Ma brzm ien ia  najostrzejsze i najmiększe. 
Języki z łacińskiego pochodzące, n igdy mu nie w y ró 
wnają w  energ ii, nie w ie le  go przechodząc W  m iękko
ści; p rzec iw n ie  germ ańskie, z k ló rem i tw arde b rzm ie 
nia podziela, nie mogą n igdy m ierzyć się z jego m iękko 
ścią. Jest on jak ten, k tó ry  n im  m ów i, tw a rdy , ostry, 
chrzęszczący wśród w rzaw y M arsa , ale m iękki i  łag o 
dny na ro li, i przy śpiewach godowych- S łychać w n im  
i grzmiącą trąbę marsową i fle t p ieściw y. W yd a je  on
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brzm ien ia  obucłwu tych instrum entów  z takie in  ozna
czeniem, ja k  lego żaden żyjący język nie zdoła.

Gdy się na po la M arsa oba w ojska znidą,

W n e t się pukle rz z pukle rzem , dzida mię,sza z dz id ą , 
M ą  z na m ę /a  nderza, tarcza prze o tarczą ,

Z g ie łk  się szerzy, pocisk i po po w ie trzu  warcfzą.

D m o c h o w s k i .

Jakże obok tego jest m iękk im , gdy łagodną maluje na
tu rę , np. w  Sielance Szymonowi cza:

Tu lasy, a po lesiech g łow icy  śp iew a ją^
T u  łą k i a po łąkach piękne stada gra ją;- 
Tubyśm y z sobą lube po rank i pędzili^
I  do późnej s tarośc i la ta  p r z e t ra w il i ;
T u  ja m y  w liść  o d z ia ne , tu  gaje i cienie *
A  po lem  uc ieka ją  w ędrow ne s trum ien ie .

Z go ła , ja k  natura  wśród ryku  morza i szumu w i
chrów  przeraża ucho, i razcui wśród ko łysania  ga łą 
zek m iłą  je  słodyczą napawa; tak język polski w ie rn ie  
tę okropną i m iłą ,  wojenną i spokojną naturę m aluje.
0  n im  można powiedzieć, co o te jże naturze Dmochow
ski z tak  w łaśc iw ym  doborem zgłosek p o w ie d z ia ł:

W  n im  się z ie le n ią  lasy, w  n im  się łą k i śm ieją 

G rzm ią  p io ru n y , w rą  m orza, dmą w ia try , dżdze le ją-

G rz m o t, g w a r ,  s z u m , ło s k o t,  te n te n t , św is t, r y k ,  
skrzyp iec, chrzęst, szczęk, w rzask  i t. d ., tak wyraża
ją  d la  ucha groźną i przerażającą n a tu rę ; jak spokojną
1 m iłą ,  w ie rn ie  oddają w yrazy l iś c ie , g a ik , c ien ie , 
zieloność, z d ró j, cichość, p o lo t  i  t. p.

W e d łu g  tych  zewnętrznych wrażeń fizycznego 
świata, m aluje S łow ian in  d la ucha uczucia zewnętrzne



J Ę Z Y K A . 341

i  św iat um ysłow y. T rw o g a , z b ro d n ia , zg roza, sro- 
gość, rozpacz, śm ierć, m orde rs tw o  i  t. p. rów nie  ma
ją  pewną odrazę dla ucha, ja k  dla czucia naszego; prze
c iw n ie , ja k  przyjem ne są w samem w ym aw ian iu  w y ra 
zy n a d z ie ja , pociecha, lu b o ś ć , spoko jność , cichość 
i t. p.

Dobrzy pisarze roztropn ie  używają te j w łasności 
języka, inn i uczynić go mogą barbarzyńskim , albo nie
w ieścim . W iększa jes t obawa o drugie  n iż  o p ie r
wsze (1).

( t )  D la  p rzekonan ia  się o tera , n iecha j c z y te ln ik  z słod- 
k ie m i S ie lankam i S zym onow icza, porów na n in ie js z y  w y ją te k  z tra - 
gedy i Jurkow sk iego , k tó ry  w jego ż y ł w ie k u . Jestto  Intermedium  
m ię d zy  dwoma s ługa m i w  tra g e d y i o p o lsk im  S o ilu ru s ie , k tó rz y  

p iją  po śm ierc i pana swojego.

k t o ś .

M a ty»  p i jm y  d z is ia .

M A T Y S .

D obrze  K ło s iu , bzdandarzoto ie ,

M ity  b ra c h u !  j a  te k  tobie.

N a le j,  ro z le j,  niech się sypie,

N a  krasnego p a n a  styp ie .

KT OŚ.

N aszać  tek to  spasna g ie łd a ,

G d y  p o s łu g a  p a n a  t ie d ła .

M A T Y S .

M am  trze sca , blesca, ro g ie tkę . 

P rz y k ło s n ę  w ra n e k  sw ą biedkę.

5
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Jak ostre k lim a  łagodzi się przez k u ltu rę , jako  
z n ią  razem u m ys ł surowy nabiera delikatn ie jszych u« 
czuć, tak rów nie  język, chociaż tw ardy z natury, w  m ia
rę  rozw ijan ia  się k u ltu ry  dąży zawsze do łagodności. 
W  tein jednak dążeniu trzeba go nakoniee m iarkow  ać

K T O Ś .

A  j a  tek  tam  mam k ie rs t rą g a ,

P ó ł to r a  tkó rzn e g o  w asąga.

M A T Y S .

A  g ly c z a t ie ś  one ją t r z n ic e ,

Co ono, b y ła  ta k  z w ilczyce ,

K T OŚ .

f io g ie ć  c i  j ą  d a ł,  w id a t  t y  to ,

K ro p ih ę  m i od n ie j  Zszyto.

K T O Ś .

H a , h a !  itzem  się uchychną t.

M A T Y S .

K ło s iu  zw a lm y d z iś  co z g rzędy ;

G dzie co łe iy  ty  g lą d ś  wszędy.

K KT OŚ.

D obrzeć  j a ,  to ć  m ó j c e p a k , to  g rzcb lis ko  w  św iecie,

P ra ć  w dzienek, k ra ś ć  w nocenkę, s k rzyb a ć  zim ie w łecie ,

A  gdy ten spodyń s k w ira , ja m  p a n  u sw ych La chów ,

W  p a n d o la ch  i  te m es a rk a c h  na  skrę  gdusce s trachów .

K to ś  tu  b y t, k to ś  w z ią ł  rze kn ą  , k to ś  s p ry s n ą t ge ld  » sklepów, 
W sza k  na mnie n ie  w rz ę p o li z ła  fo r tu g a  ślepiów .

B a ć  tez  się w net p rze w ie rzg n ę  zaw szek i in a c z e j,

M a c i m ię z ie lsk iem  śe ios ta , ta k  mię n ik t  nie baczy,

Tez na  z ły  r a z  nie je ż d ż ę , a  m ija m  c ie rp iąezkę ,

B o d la  n ie j  m ia ł od zaśtgi m ó j S tan ie k  go rączkę .



1 starać sic aby n ic  na samej m iękkości piękność w y
s łow ien ia  zasadzał.

Polski język, dążąc do podobnego udoskonalenia , 
ina do tego ś ro d k i:

1. Zm iękczanie, lub  stwardzanic spółgłosek.
2. Dodawanie lub  wypuszczanie tychże spółg łosek, 

lub  samogłosek.
3. Zam iany wszelkich głosek podług- potrzeby na 

inne.
4. W yrzucan ie  lub  dodawanie do w yrazu ca łych  

syllab na początku, lub  na końcu onego.
5. lnw ersye wolniejsze w języku p o lsk im , n iż w i n 

nych żyjących europejskich; i te dla harm on ii mo
w y  są najważniejsze.

Z tych środków n iektóre  ju ż  się zupe łn ie  u s ta li
ły ;  n iektóre  zostawione być muszą uchu każdego , jako 
p ra w id ła m i, ani jednostajnym  zwyczajem nieuświęco- 
nc. O statnie, m ało do g ra in m a tyk i, a tern m nie j do 
ortogra fii należą.

Prócz twardych zgłosek, które są spólnc innym  języ
kom, stwardzamy jeszcze spółg łoski c, l ,  s, z. Jednak
że prócz słabych, czy li m iękk ich , daleko więcej lic z y 
my zm iękczonych, ja k ie m i i  w łosk i język poch lubić się 
n ie  może; to samo c , s, z, zm ienione na przyciskowe 
C Z a rn y , oSZczerca, Ż n iw o , zm iękczamy na C ie m n y , 
S ia n o , Z ie le . Prócz tego wszystkie inne sp ó łg ło sk i, 
podlegają zm iękczen iu  tak dalece, że częściej m iękko, 
n iż tw ardo są używane: B ie L id , D Z ie L ić , K ie d y , 
M ia s to , la M ie Ń ,  P ió ro , W ia ra .

Spoczywanie i  dzie len ie syllab  odbywa się po
wszechnie na samogłosce; najw iększa także liczba w y
razów i zakończeń cechowych przypada na samogłoskę

i  |  z v K a , 313
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albo na spółgłoskę zmiękczoną. Dodawszy do tego 
środki wspomniane w yżćj, to jest, wyrzucanie lub  za-* 
m ianę tw ardych; przyb ie ran ie  m iękk ich  g łosek; nako- 
n ie ć , prży usta len iii b rzm ień pojedynczych, obszerna 
wolność używania inw ersyj; przyznać należy* iż język 
polski zdolny jest do ułagodzenia takiego, jak ie  ozna- 
cza najmiększe język i. Jednakże połudn iow e narodv, 
które  męzkiej mocy języka polskiego pojąć nie mogą, 
i w  uszach naszych Są dz iećm i, gdy go pomawiać usi
łu ją , nie są rów nie  zdolne czuć delikatnych jego pię
kności; przestająć ha postrzeżeniu, że Wszystkie p ó ł
nocne język i skłonne są do spółg łosek, wszystkie za
równo tw a rde ih i uznają.

Rozważając a to li b liże j budowę języka polskiego, 
przyznać należy, iż pod względem skupiania spółgło
sek i stosownego przedzie lan ia  ich Samogłoskami, ła -  
godhiejszym jes t od języka niem ieckiego, m im o, że ten
że od wieków' przez m innesangerów i teraz przez 
gram m atyków  i poetów ty le  jest wykszta łcony. Pra
wda, iż trudno jest o w łashym  języku bezstronnie są
dzić; jednakże następujące postrzeżenia może w części 
moje zdanie uspraw ied liw ią . Polacy mają więcej 
b rzm ień syczących, N iem cy istotnie tw a rd ych , np. zi
m a, w iosna , la to , je s ie ń f fV in te r ,  F rü h ja h r ,  Som
m er, H e rb s t  (1 ). N iem iec mówiąc po polsku stwardza 1

O Ł A G O D Z E N I U

(1 )  W ie m ,  że k itk a  w y ra zó w , rze czy  n ie  udow odn ią  , że 
N iem iec m ó g łby  ró w n ie  m ię kko  n iek tó re  po lsk ie  w y ra zy  t łu m a c 2 yc; 

łt?cz zna jący obadwa ję z y k i , m u s i być  o te j p raw dz ie  p rzekona
n ym . O d czasów n a jd aw n ie jszych  ję z y k  n ie m ie ck i w y d a w a ł się 

P o la k o m , ró w n ie  ja k  p o łu d n io w ym  lu d o m , tw a r d y m i n ie m iłym . 

M ó w ią  za tern p rzys ło w ia  , np . £e Adam  po up a d ku  w  R a ju  , po 

n ie m ie cku  b y ł ła ja n y .



JĘZYKA.

Zawsze m iękkie  b, d , «>, na p , t,  f ;  nie jest w  stanie 
w ym ów ić głosek zm iękczonych ń , ś , ć. Polacy łag o 
dzą najw ięcej brzm ienia przez dodawanie zakończeń 
grammatycznych ;  N iemcy je  przeciw nie  stw ardzająr 
ich  sterbe, du s tirb s t, e r s t ir b t ; u m ie ra m , umie’rasz, 
u m i e r a zeń stehe, du stehest, e rs te h t; s to ję, sto isz, 
s to i;—  g rze sn il, g rz e jn ik a ; der Sünder, des Sü/ulers ;—  
ich  merke, du m erkst;— • m ia rk u ję , m ia rku je sz . W y
rzucanie samogłosek służy u nas powszechnie mocne
mu i g ładkiem u w ys ło w ie n iu , gdy u N iem ców, ustępu
je  ty lko  dla um niejszenia s y lla b , co s ty l najczęściej 
stwardza, np. dacht' ich 's doch, schne id 's t d ie  Zeichen. 
Polacy skupiając spó łg łosk i, m iękczą je  razem albo 
stwardzają, przez co w jedno brzm ien ie  s p ły w a ją , i 
gdy mnożą postacie d la  oka , u jm ują  brzm ień dla 
ucha. Nie znajdzie w  polskim  języku brzm ień ró 
w n ie  tw ardych  ja k  np. vo rw ärts , g ra e n z t, K o p f
schm erz, e rn s t, je t z t  s treb t de r B i t t e r ,  e ilends  
sp rang  er, i t. d. Sąto brzm ien ia , z k tó rych  każde od
dzie ln ie  wymówione być musi, gdy w polskim  n a jtw a rd 
sze, np. chrząszcz, ośm' postaci spółg łoskowych za
w ie ra ją ce , ma isto tn ie  brzm ień cztery. U N iem ców 
prócz e, które się dodaje, lub  zm ien ia , nie kończą 
się praw ie n igdy wyrazy na samogłoskę; gdy w polskim  
języku tw a rdy zbieg spółgłosek na nic p rzy jem n ie  s p ły 
wa, i to n ic ty lko  w słowach, ale i w szczególny ch sylla- 
bach. Prawda, iż wyrazy ty lko  na samogłoski spływające, 
nawet i do śpiewu m niej są dobre , dlatego słusznie 
n iektórzy przyznają pod tym  względem pierwszeństwo 
językow i hiszpańskiemu nad w ło s k im ; lecz język po l
ski stoi tu w środku m iędzy ostatccznośeiaini N iem ców 
i  W łochów . Gdy śpiewacy wrócą do tego , że 
piękność, n ic na zwyciężaniu trudności w  skokach

345
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nadna tu ra lnych  i szybkości zależeć będzie, ale na 
zastosowaniu śpiewu do natury wyrazów; w ten- 
czas poznamy, ile  i spółg łoski pod względem muzy
cznym srj ważne. Częste ii N iem ców d y flong i, m imo 
swojej rozm a itośc i, nie nadają przyjemnego brzm ienia 
w ym ow ie, czynią spółgłoski wydatniejszem i; gdy prze
c iw n ie  w polskim  języku, o tw arte  w ym aw ian ie  samogło
sek, spoczywanie tonu na tychże, nadaje im  w mó
w ien iu  równą wartość ze spółg łoskam i. Z tego powo
du język polski, lubo n ic mający oznaczonego trw an ia  
samogłosek,-jest w w ym aw ian iu  rozciąglcjszy od innych 
żyjących. Równa liczba w ierszy, da się prędzej od
czytać głośno w języku francuzkim  niź w  p o lsk im , có 
pewnie z pełniejszego w ym aw ian ia  samogłosek pocho
dzi , i co dało powód do ich częstszego wryrzucania niż 
w innych dyalektach s łow iańsk ich ; i dlatego w mo
wach uroczystych; w rccy la ty  w ach , b rzm i poważnie i 
p ięknie . Sam ogłoski, chociaż zw ykle  spółgłoskom u- 
le g łe , ten mają p rz y w ile j, że najczęściej zakończają 
sy llabę , i źc na takie ty lko  przypada akcent o ra tory- 
czny, że zawsze pełno i otwarto są w ym aw iane : nie- 
szczę-śli-w y, un-g lü ck -lich  ; n ie -z ró -w n a -ny , u n-e r-  
re ich -b a r. Gdy zaś syllab nie zakończają i spływać 
muszą na spółg łoski po n ich następujące, w  tenczas , 
albo nie mają akcentu oratorycznego; lub  jeże li go ma
ją , muszą m ićć b rzm ien ie  ściśnione: p o d z ia ł, s ta n ą ł,  
całość, o tw orzyć, o tw ór, m oje, m o je m , lubo ta reguła  
nie jest bez w y ją tków . Polak pewny najczęściej spo
czynku na samogłosce, lu b i spółg łoski skup iać, szcze
góln ie j na początku wyrazów; lub dodaje p rzy im k i : 
w -s-pom n ićd ;  lub  w yrzuca samogłoski u innych S ło 
w iku  zachowywane: człow iek (czo łow ik ), g ró d  (horod), 
co nadaje inoc w ys łow ien iu , a twardość łagodzi. Z tąd
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bardzo rzadko zaczyna wyrazy od samogłosek. I ,  tu 
dzież u., są ty lko  powszechniejsze, z p rzyczyn , o któ
rych  n iże j się powie. N ie ma na e żadnego zaczęcia w y
razu, ta bowiem samogłoska jest ty lko  potrącaną sługą 
spó łg łosek, n ie m a  z siebie żadnego charakteru ; n a j
m niej zdolna wydać ton mocny bez spó łg łosk i; jest 
ty lko  niezbędnym środkiem do w ym ów ien ia  syliaby, ja 
ko na jła tw ie jsze  przejście od jedne j spó łg łoski do d ru 
giej. Ztąd Czechowie tę samogłoskę w piśm ie w yrzu 
cać z w y k li: p rs ln ,  sm rt. Na a  ma ty lko  k ilka  w yra 
zów: a n i, a lbo, a le , które rzadko na początku okre
su stać mogą, azatem m niej wymagają dobitnego 
brzm ienia. O  jest ty lko  p rzy im k ic in  i m ieści się jedy
nie w słowach z tego przyim ka z łożo nych , parę mo
że wyrazów wyjąwszy, jak ojciec, orać, osika, i te wy- 
razy w innych dyalckta.ch s łow iańskich  zw ykle  w po
przedza. Tern bardzie j nie zaczyna się żadne słowo 
polskie od samogłosek ściśnionych ó, e, fa  nawet u 
gminu od a ) ,  tudzież od y ,  ani od ą  i ę ,  które tak 
przez spółgłoski poprzednie u robione, bez n ich  nic 
znaczyć nie mogą.

Ten język zawsze zdolniejszy m jest. do śpiewu p ły n 
nego i energicznego, w którym  raczej mocne spó łg ło 
ski na samogłoski sp ływ a ją , n iże li len , w któ rym  sy l
iaby i s łow a , zbiegiem spółgłosek są zakończane. 
Pierwsze bowiem nadaje inoc tonowi i trw an ie  onego 
czyni w śpiew ie n ieogran iczonem , zostawia wolne po
le uczuciu i sm akow i; drugie nagle go ogranicza. 
Pierwsze jes t w łasnością polskiego ję z y k a , które g łó 
wną część jego śpiewności stanowi ; każdy przyzna że 
wryrazy tw a rd y , serce, ś rodk i, s ta ry , śpiewniejsze są, 
n iże li m nie j tw ardo się zaczynające n iem ieckie h u r t,
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H e r z , M i ł ł e l ,  a lt .  Z tąd tez najw ięcej pochodzi 
skłonność języka polskiego do m ia ry—  innych prze
ciw  nie języków żyjących do ^  — ; tak dalece, że język 
po lsk i nie ma ani jednego w yrazu jam b stanowiącego.

Jak Polacy ton samogłosek na końcu zn iża ją, 
ta k  m iękczą najpospolic ie j w tćm miejscu spółgłoski 
przez fo rinacyc grainmatyczne ,• a gdzie tego czynić 
n ie  mogą, tain tw a rdą  od tw arde j przedzie la ją przez 
e podręczne. T y in  sposobem przez zakończenia 
gra inm atyczne pozbywają się w yrazów  jednosyllabnych: 
m o s t, m oście, m o s tu ; czas , czasie; m a tk ą , m atek . 
A je że li n iektóre p rzypadk i fo rm u ją  się przez odcięcie 
sam ogłoski, i spółgłoskę tw ardą  na końcu zostawują, 
ja k  ła s k a  ła s k , m ia ra  m ia r , to językow i żadnej nie 
dodaje tw a rd ośc i, gdy słowa jednosyllabne, n igdy się 
na końcu w yrazów  nie m ieszczą, a w  środku konstru- 
kcy i um ieszczone, spływać mogą na samogłoski lub 
na( m iękkie  spółg łoski wyrazu następującego.

Zakończenia grainm atyczne w języku polskim , są 
oraz najpierwszćm  bogactwem do jego u łagodzenia , i 
do urozm aicenia sam ogłosek, np. ze s łow a ź ró d ło 
wego zarzuconego rn ił,  fo rm u ją  się spadki na wszystkie 
sam ogłoski: m il i ,  m iły ,  m iłe , m ile , m iła , m iło , m iłe 
m u, m iłę , m iłą ,  tudzież na spó łg łoski m iękkie: m iłe j,  
m iły c h , m iły m ; też same spadki obejm ują im iesłow y 
ztąd pochodzące m iłu ją c y , m iło s ie rn y , m iło śc iw y , m i
łow any; podobnież zakończają się czasow n ik i: m iłu je ,  
m iłu ję ,  m iłu jc ie ,  m iłu je m y , m i łu j , m iło w a ć ;  toż sa
m o , rzeczow niki z rożnem zakończeniem cechów ćm 
wzgląd oznaczającem : m iło ś ć , m iło w a n ie , m iło s ie r
dz ie , u m ile n ie , któ re  znowu w dalszych przypadkach 
p rzyb ie ra ją  wszelkie samogłoski i  m iękkie  spółg łoski.

3 4 8
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Prze łóżm y te spadki na język n ie m ie ck i, a zobaczymy 
jaka ztąd łagodność i rozmaitość tonów w ynikn ie .

Jednakże mimo tych w łasności, czu jem y potrze
bę , by język polski jeszcze złagodzić i dążymy do te
go. W ic ie  przyczyn w p ływ a ło  na to , że w  m iarę o 
ile  mu natura i zdolność pozw ala , jeszcze na pożąda
nym stopniu nie stanął.

N ic m ie li Polacy w średnich w iekach poetów śpie
wających, którym  nowe język i tyle ogładzenia są winne^ 
którym  i starożytne w inne są swoję dźwięczność i  
śpiewność. Ich  język k s z ta łc ił się ty lko  w  obozach, i 
na sejmach przez rozkazy i spory, nie przez łagodne 
uczucia, nigdy przynajm niej stan wyższy, nie godz ił 
brzm ień jego z tonam i lu tn i. Szlachta polska b y ła  sta
nem w narodzie najm nie j m uzykalnym . Śpiewacy i 
muzycy w łoscy, poch lebia li zbytkow i i okazałości pa
nów, lecz na śpiewność języka polskiego najmniejszego 
nie m ie li w p ły w u , chyba le n , iż Polacy tak późno się 
ośm ie lili własnego języka do śpiewu wyższego użyć, i 
że te n , przymuszony giąć się pod ich m uzykę, wcale 
jeszcze dźwięku własnego rozw inąć n ic m ógł.

Opera polska, czy li śpiewy wyższe, rozw ijać się 
dopiero poczęły w tenczas, gdy już w łoscy kompozy- 
to row ic  w  obawde, aby przez M ozartów  i G lucków 
zrów nani albo przewyższeni nie b y li ,  zaczęli się od
dalać od śpiewu zastosowanego do dcklam acyi i uczuć, 
a sztukę zasadzili na trudnościach, na brawurach, któ 
re ich język ty lko  przezwyciężyć b y ł w stanic. Tym , 
można powiedzieć, podstępnym sposobem, utrzym awszy 
się jak dotąd, przy p ierwszeństw ie, zrządz ili szkody i 
d la  samej sztuki i  d la innych języków . M n ie j bow iem  
myślący artyści naśladują w tein W łochów , bez wzglę-

30
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d u , czy na te in  prawdziw a sztuka zależy, a bardzić j 
jeszcze bez w zg lędu , czy temu ich język ojczysty po
do ła . Z tąd i  w  publiczności pogarda dla języka, do 
takie j w łosk ie j m uzyki niestosownego; ztąd stało się 
p rzyw ile jem  wszystkich polskich śpiewaków, w ypu
szczać zupe łn ie  praw ie  spółgłoski w  śp iew ie , ta k , źe 
nie śpiewają, lecz ty lko  n ieartyku łow any głos powsze
chnie wydają. Tym  sposobem język w śpiewie nic nie 
znaczący, udoskonalić się nic z d o ła ł;  i śpiewacy nasi 
w  operach dowodzą ty lko  głosu i znajomości metody, 
ale nie sztuki śp iew u, k tó ry  n ic ly lko  ucho głaskać, a- 
le i do pojęcia i do w yobraźni m ów ić pow inien.

Jak mowa wiązana, tak proza c ie rp ia ła  pod prze
możnym w pływ em  obcyeh języków . Łac ińsk i n ic do
z w o lił jć j  w  samych zawiązkach rozw inąć sic według 
słow iańszczyzny, francuzk i ogładzić się w  posiedze
niach wyższego społeczeństwa.

Oprócz Zygm unta i S tan is ław a, Augustów, żaden 
monarcha językow i polskiem u nie sp rz y ja ł; ci nawet 
m ało  m ie li środków, i m a ło , zw łaszcza pierwszy, d la  
niego u czyn ili. I  pisarze ówcześni, oprócz dwóch lub 
trzech poetów daw nych , dwóch lub  trzech mówców 
koście lnych , nie w ie le  go o g ład z ili. K ilk u  ty lko  uczo
nych naliczyć możemy isto tn ie  o język trosk liw ych , a 
ci wszyscy narzekają na obojętność narodu w tej m ie
rze, i ci wszyscy n ic ly lko  na grammalykę, ale i na po
rządną ortografią n ic  b y li w stanic się z łożyć , jak  to 
Bohusz uważa.

Ci k ilk u  postrzegali delikatne odcienia brzm ień w 
różnych prow ineyach, i chcie li wszystkie przepisy objąć, 
głoskam i i znam ionam i oznaczyć, niebaczne, źc brzm ie
nia n ic mogą wszystkie d la  oka być m alow ane, i źe
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nie wszystkie te ich  odcienia są potrzebne i piękne. 
W  narodzie praw ie  bez sto licy, którego wyższa klassa 
po od leg łych  w łościach ży ła  rozproszoną, którego 
dw ór rzadko b y ł szkołą narodowości i  języka, nie mo
g li gram inatycy brać sobie za wzór dobrego w ys łow ie 
nia oświeconych społeczeństw, gdyż te wcale języ
ka nie .k s z ta łc iły  jak w in n y c h  narodach. Nie dz iw  
w ięc , że ogładzenie języka polskiego, do jakiego jest 
zdolny, nic m ogło tak prędko nastąpić.

Ła tw o  by ło  m iękczyć i ogładzać słow a w in 
nych języka ch , które po większej części gram m aty- 

, cznyrn zakończeniom n ic podlegają; w  polskim  trzeba 
je  różnic p rzekszta łcać, i  słowo najdźw ięczniejsze 
w  jednym  przypadku, stwardzać w drugim  , d la  zbiegu 
spółgłosek. Tę niedogodność pomnażają jeszcze lite ry  
łac ińsk ie  brzm ieniom  polskim  nie wystarczające, które, 
je że li n ic dla ucha , to d la  oka twardość pomnażają. 
Gdy Niem iec często n ic k ładz ie  b rzm ien ia , które w y
mawia: Sprache, s tand ; gdy Rusin dwa nawet b rzm ie 
nia jedną lite rą  pisze: szcz; my przeciwnie, b lizko  po
łow ę brzm ień dwoma lite ram i oznaczamy, ztąd i p i
smo nasze ma dla cudzoziemców odrażającą fizyogno- 
m ią, dla które j sam język niesłusznie jest posądzany.

Czyli ogładzenie języka w ie le  od dobrej o rtogra fii 
zaw is ło ; czy li ona w ięcej do zwyczaju, czy zwyczaj do 
n ić j stosować się w in ie n ; jestto zagadnienie trudne do 
rozw iązania. O rtografia może się trzym ać długo za
starzałego zw ycza ju , zwyczaj może się zm ieniać na 
szkodę języka, i tym  sposobem mogą z sobą być w  spo
rz e , i  n ieprzyjaźnie w p ływ ać  na siebie. Lecz oboje 
mogą dzia łać dla języka korzystnie z w łaśc iw ych  swo
ich stanowisk, jeże li im  przewodniczyć będzie smak
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dobry, k tó ry we wszystkiem żąda pewnej m iary. W y
m aw ianie dąży do pozbywania się dawnych b łędów  i 
nieogładzania j  ortografia w za jem , n ic  dopuszcza b łę 
dów nowych, ch ron i od nałogów prow incy j i ind yw i
duów, i dąży do idea łu  należytego wym aw iania. Jak 
wymowa tak i ortografia nieukształconego jeszcze języ
ka jest zawsze niepewną; jedna dla ucha, druga dla o- 
ka  nieprzyjem ną. Ludzie  mający smak i czucie , do
skonalą pierwszą; um iejący się zastanawiać ulepszają 
d rugą; a lubo w tem zwyczajow i ulegać muszą, ozna
czają przecież granice, aby zwyczaj, albo się od udo
skonalenia nie cofa ł, lub  nic p rzechodził kresu, za ło
żonego n ic ty lko  pięknemu , ale i w łaściw em u w ys ło 
w ien iu , Bardzo źle czyn iłaby  o rto g ra fia , gdyby zwy
cza jow i zupełn ie ulegać m ia ła . Byłobyto  jed no , co 
wystaw iać uczn iow i m alarstwa zw ie rc iad ło  zamiast i-  
d ca łu  do naśladowania. Jak do prawodawstwa' śle
dzenie obyczajów, tak do n ić j należy badanie zwycza
ju , i stosowanie do niego swoich przepisów, dozwalają-* 
cych albo broniących. Ona pow inna upatrywać w zwy
czaju dążenie języka od na tu ry  mu wskazane, 
w  tćm  go pop ie rać, b ronić od nałogów, nadu
życia i mody. Popierając go, n ie  może nagle nowości 
jego p rze jm ow ać; a stając przy d aw nć in , nie powinna 
zostawiać go na drodze sobie p rzec iw ne j, aby pismo 
nie stało się rzeczą, zupełnie od wym owy oddzielną. 
Muszą w ię c , ortografia  i zwyczaj wzajem się znosić, 
wzajem  sobie coś ustępować, ażeby na siebie zbawien
n ie  w p ły w a ły . W ym ow a powinna uznawać w ortogra
f i i  swój id e a ł,  w  g łów nych ty lko  zarysach wskazany; 
ortografia  zaś pow inna odpowiadać zw ycza jow i, ile  l i 
zną za słuszne, i malować wymowę o ile  m oże, przez 
postacie lite r .  N igdy bowiem  nie należy sądzić, ażeby
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pismo m ogło być zupełnćm  m owy w yobrażen iem : 
w  tcnczas nie by łoby  nawet o rto g ra fii, lecz ty lko  do
w olne naśladowanie mowy przez pism o; naśladowanie 
n iedokładne, bo w żadnym języku postacie l i te r  brzm ień 
wszystkich nie ob ję ły , a tern bardzie j w  językach, które 
tych  postaci od innych naby ły .

Mowa i  p ism o, można pow iedzieć, są dw ie od
dzielne sz tu k i, chociaż ściśle z sobą spowinowacone. 
M ów im y i piszemy aby nas rozum iano , lecz m ów im y 
dla ucha, piszemy dla oka. W  m ów ien iu  n ikn ie  to , co 
jest malowane ty lko  dla oka; w  p isaniu n ie można po
mieścić tego, co dla ucha głos ty lko  w yrazić może. 
Pismo samo ma p rzyw ile j zachowania zgłosek w  w ym a
w ian iu  opuszczanych, ale k tó rych  zatracać nie należy, 
bądź dla e tym o log ii, bądź dla oznaczenia cech gram - 
inatycznych. W zajem mowa przechowuje w  tonowa
n iu  wyrazów indyw idualność języka, k tó rych  żadne l i 
te ry ani ich znamiona objąć nie po tra fią , a na któ rych  
często najw iększa część piękności języka polega. P i
smo nadaje językow i g łówne rysy, mowa ko lo ry t i  cie
nie. Jak. żaden m alarz nie użyje  w ypuk łośc i do odma
lowania jakow ej postac i, tak żaden rzeźb iarz n ie  ze
chce pociągać ko lo ram i posągu; bo obadwa mają swo
je  osobne powołanie i g ra n ice , chociaż jeden cel g łó 
wny. S łucha jąc, w ięcej czujemy; czytając, w ięcej ro 
zumujemy: brzm ienie w ięc do czucia mówdącc, w  z i
mnej figurze zamknąć się nie da. Dlatego pismo i mo
wa mogą być wzajem siebie dope łn ien iem , ale n igdy 
nie zdołają być rzeczą jedną i  tą samą. Znający do
brze grammatykę obcego języka, n ic  będzie ła m a ł kon- 
s trukcyi, ale dobrze wym aw iać ty lko  się przez słucha
nie nauczy.

5
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U starożytnych, gdzie wymowa i poczya n ie b y 
ł y  ty lko  do czytania przeznaczone, ale gdzie obie* 
dw ie  deklamowano, nakszta łt może dzisiejszych recita
l i  wów, język i m ia ły  daleko więcej śpiewności; w dzi
siejszych czasach, gdy więcej piszemy i czytamy, mają 
m n ie j wdzięków dla ucha, lecz w ięcej jasności dla po
jęc ia , Ortografia przyczynia się w ie le  do jego jasno
ś c i, chociaż dla ucha nie może go zupe łn ie  malować. 
D la  doprowadzenia języka do gładkości z poprawno
ścią gram inatyczną połączonej, pragnąć nam trzeba 
gram m atyków ostrożnych w zaprowadzaniu prędkiem 
now cżc i, c ie rp liw ych  w znoszeniu powszechniejszych 
zw yczajów , nie upornych jedyn ie  za tern, co ich  sy- 
stematom dogadza, a najw ięcej grammatyków, którzy- 
hy  rów nie  o języku rozum ow ać, jak czuć go u m ie li, 
d la  k tó rych  w dzięki poezyi i muzyki n ic są obccmi.

P iękny w  teoryi p rzepis: p is z  ja k  m ów isz, nie 
m n ie j, nie w ięcej, nie inacze j, jest, ja k  tyle maxym 
m oralnych, ty lko  ideałem , do którego dążyć należy, a- 
lc  k tó ry osięgnąć się nie da. Polacy, chlubiący się 
niesłusznie zachowywaniem lego przepisu, więcej mo
że na nim  s trac ili n iże li zyskali. Ten bowiem prze
pis tam ty lko  wskazywanym być może, gdzie język 
gramm atycznie jest ustalony, gdzie do języka piśm ien
nego nie mogą już  w p ływ ać nałog i i uwiedzenia szcze
gólnych osób i dyalekty p row ineyj. Jeżeli z pisma 
żadnego narodu nie można powziąść wyobrażenia jak 
je  w ym a w ia ; tein m niej z p ism a, którego język nie 
b y ł jeszcze gramm atycznie ustalony. Są jednakże w 
dawnej ortografii ślady, są napomknienia n iektórych 
p isarzów , z k tórych pewnym być można w- ogólności, 
że w ym aw ian ie  dawnych Polaków wcale (p rzyna jm n ić j
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w edług naszćgo uelia) nie mogło l>yć p iękne , a ślady 
tego są w akcentach nad samogłoskami i w stwardza- 
n iu  albo przyciskaniu spółgłosek. N ie podobna, aby 
tak, wymawiano jak  teraz, wyrazy tak daw nie j pisane: 
P yrzw y P sa lm , masz myloszczywy na sztoylczu szy- 
edzyał, m yslicz  , owocz , csokoly uczyny zdarzy szyę, 
prze łosz  (V sadze w radze p ra w y c h , zw o lę n ik , m am  
rę iik a , dzięń  i t. d. B rzm ienia podobne słyszym y dziś 
jeszcze pomiędzy gm inem, a m ianow icie sadzenie sp ó ł
głosek syczący cli w m ałych  miasteczkach.

W  ogólności n ieprzyjem ność brzm ienia w pol
skim języku, polega n a jp rz ó d , na sadzeniu spółgłosek 
syczących, które najczęściej się zbiegają; p ó w tó re , na 
częstćm pochylaniu samogłosek do tonu niższego, czy
l i  na tak zwanych samogłoskach śeiśnionych. Obie- 
dw ie te niedogodności sa jego własnością, których prze
cież smak wzrastający ile  możności um nie jszał. G ło 
ski syczące c , ć , c z , dz, dż , dź, rz  , s, ś, sz, z, ź, z, 
tak często przypadają, z sobą się łą czą , zakończenia 
cechowe stanowią, z nnych głosek się urabia ją , (m ło t 
m łóc ić ; m óg ł może i t. d .) że językow i naszemu mo
żna przyznać p rzym io t języka syczącego. Zaniedba
nie zaś samogłosek, a ztad może częste onyeh pochy
lan ie , nadało mu w ie le  tonów n izkich, i uczyn iło  go 
m niej śpiewnym niż do tego jest zdolnym.

M roziński pierwszy z w ró c ił uwagę na system spó ł
głoskowy w języku p o lsk im , przez co dopiero gram - 
u ia tjka  stanęła na pewnej drodze. Postrzeżonia jego, 
i  pod względem harm on ii języka bardzo sa ważne. 
Zaniedbanie samogłosek zupełn ie spółgłoskom  poświe
conych, przyczyn iło  się do zbiegu w ie lu  spó łg łosek, 
nadało początek samogłoskom ściśn ionym , za trac iło

3 5 5
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prozodyą, jeże li jaką ze słowiańszczyzny Polacy odziedzi
czy li. Późniejsi Polacy, zastawszy system spółgłoskowy juz 
ustalony, n ic m ogli n ic  zw rócić uwagi na samogłosk i, na 
k tó rych  śpiewność języka, a nawet g ładk ie  onego b rzm ie 
n ie , znacznie polega. U siłow ania  względem prozodyi 
b y ły  i będą daremne; a to li badania pod względem p e ł
nego lub  ściśnioncgo wym awiania samogłosek, ich w yrzu
can ia , lub  dodawania, n ic  mogą ju z  dzisiaj być oboję- 
tne in i. Brzm ienia przez spółg łoski ustalone, przez samo
g łoski być upięknione pow inny. Samogłoski w towa
rzystw ie głosek są te in , czem kobiety w towarzystw ie 
ludzk ić in . One wyobrażają uczucia i są węzłem harm o
nią stanowiącym. Bez n ich spółgłoski są n icze in , i 
gdzie, jak u dawnych Polaków, nie mają praw żadnych, 
gdzie się przed spółgłoskam i wschodnim zwyczajem 
n iew olniczo pochylać m uszą, tainf i spółgłoski są 
dz ik ie  i twarde. Pow inny więc sam ogłoski, obok u- 
leg łości spółgłoskom  m ocnie jszym , mieć swoje pewne 
prawa i poszanowanie.

We względzie o rto g ra fii, samogłoski ważne są 
ty lko  z powodu znamion. Lubo  rzecz o tychże, ju ż  przez 
członków  Dcputacyi dostatecznie jest rozebrana; niech 
in i wolno będzie prze łożyć n iektóre postrzeżenia, i 
zw rócić uwagę na szczegóły, jeszcze pod względem har
m on ii na uwagę zasługujące.

K to ko lw ie k  rzuc i okiem na pismo S ło w ia n , do
strzeże, iż język ich najskłonnie jszyin  jest do samogło
sek i  tudzież u ;  k toko lw iek zaś zastanowi się nad h i- 
storyą polskie j p isow n i, przekona się, iż  Polacy stara li 
się gdzie m ogli obudwu tych brzm ień unikać. Pozna 
razem , iż jak u innych S łow ian  ta k i  u nas Polaków,
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samogłoski a , e , o , b y ły  obojętne. Zobaczmy tego 
przyczynę.

N atura  sam ogłosek, na jlep ie j daje się poznać w 
odgłosie samych uczuć, to jest, w w ykrzykn ikach, k tó 
re  powszechniej wym aw iam y łączn ie  z głoską h, przed 
albo po nich położoną. Te samogłoski różnią się ty l
ko przez ton wyższy, lub  niższy, dlatego pod tym  wzglę
dem k ładą je gram inatycy w  porządku u , o, a , e, i:  bo 
w  tenczas stanowią natura lną skalę ludzkiego głosu 
w m ów ien iu , od najniższego do najwyższego tonu. 
U, h u !  ma ton najgłębszy, wyraża przeto uczucia naj- 
w ięcćj głos tłum iące. Nagłe np. przerażenie ode jm u
je  s iłę, przy czćin k rew ' za trzyjnuje się, ustępuje z czę
ści zewnętrznych, czujemy jakby  dreszcz z im ny, a to 
zw ykle  głos zn iża ; tak ja k  prze jęci zimnem , zw ykle  
ten odgłos wydajem y: t-h -u .

I ,  tudzież w ykrzykn ik  h i !  jest tonem najw yższym , 
w łaściw ym  przeto uczuciom, które najw ięcej głos wzno
szą. Jcstto odgłos śm iejącej się w eso łości, bo ta oży
w ia  siły, azatein i narzędzia g łosu , jednakże bez tej 
mocy i  gwałtowności jak  inne u c z u c ia ; dlatego tym  
tonem śmieją się zw ykle  dz iec i, a nawet kobiety, gdyż 
ich głos z natury jest wyższym; dlatego, prócz wesoło
ści i śmiechu, należy ta głoska do innych uczuc temu 
w iekow i i tej p łc i najw łaściwszych. Tak i  albo h i w y
dajem y będąc zn ie c ie rp liw ie n i, unudzen i; w uczuciu 
lekk ie j zm ysłowej przyjemności; drażniąc kogo i t. p.

Te odgłosy wydaje cz łow iek nie wiedząc o tem , 
z wewnętrznego popędu; zdaje się słyszeć je  w odpo
w iedniej zewnętrznćj na tu rze , lub  je j sam onycli u - 
dziela.

Ptaki nocne, zwierzęta ponure, c ia ło  ciężkie
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W g łębię spadające , o g ień , w o d a , w ia tr  z dala w n* 
tłu m ie n iu  słyszany, ton u  wydają.

P rzeciw n ie  do tonu i  sk łan ia ją  się wszystkie dro* 
bne stworzenia , wszystko co ma głos ściśniony, lub  
tyzniesiony, c ia ła  w  górę lecące' i t. p. M a łe  ptaszki i 
zw ierzęta ś p ie w a ją , s k w ić rc z ą , p is z c z ą , św iszczą, 
w ia t r  św iszczy w cienkie krzewy, sz U m i w dęby (duby). 
Strona najcieńsza, instrum ent k rzyk liw y , dzwonek ma
ły ,  len odgłos wydawać się zda ją , tak ja k  tonem u  
b rzm ią  strony g ru b e , duże dzwony. Ztąd naśladowcze 
najprzód w yrazy, t łu m , chuk, rum , szum, m ruk , sz tuk , 
p u k  i sw is t, p is k ,  k w ik ,  s ik , cisk, smyk, k rz y k , r y k ,  
Z k tó rych  mnóstwo w yrazów  pochodnych: śm igać, c i
skać, chichotać, śc iskać, tryska ć ; rzucać, t łu m ić , du 
s ić , szum iść, g łuszyć  i t. p.

Lubo  podobne naśladowcze w yrazy w  inovyie 
ukszta łcone j powszechnie g iną , lub  się zmieniają, je 
dnakże polski język zachował ich  jeszcze w ie le  w  s ło 
wach od n ich  pochodzących i cechach grammatycznych, 
i  tych  stale się trzym a. K ró tk ie  tego p rzyk łady , może 
tu  będą na swojein miejscu.

I  m iękkie, lub  twarde y  m ieści się zw ykle  we 
wszystkich wyrazach oznaczających wynoszenie z n i-  
zkości do góry, d z ia ła n ie  z wewnętrza na zewnątrz; u 
oznacza rzeczy w treść u ło ż y ć , sk u p ić , u ją ć ,  uzu
p e łn ić .  W  wyrazach oznaczających dzia łan ie  we
w nątrz  nas, panuje u, oznaczających zaś dzia łan ie ze
w nątrz nas, panuje i :

Im a m , tk liw o ś ć , chciw ość, m iło ś ć , s i ła .
U m iem , czU cie, chU ć, lU b o ś ć , moc

(s łow ia . m U c).
M ó w im y  dychać, dyszeć, dychanie  ja k o  dzia łan ie  po
w ie trza  z wewnętrza; dusić , duszność, zaduch  jako dzia
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łan ie  pow ietrza z zewnętrza w ew nątrz nas. Z lego wzglę
du, przyczynę tego fizycznego dzia łan ia  w cz łow ieku bę
dącą, nazwano dechem, duchem duszą-, duchem i  duszą  
nazwano moralną w ładzę w cz łow ieku , tudzież wyo
brażenie o w ładzy  m oralnej w cz łow ieku . Tak tę 
dwie samogłoski są w naszym języku źród łem  wszel
k ich  wyrazów w prost do duszy, is to ty  m yślące j na»- 
leżących, te chyba wyjąwszy, k tó re  przez przenośnia 
oznaczamy, tak dalece, że od w yrazów , j a ,  iąc, im a ć , 
u m , tysiące pochodzi wyrazów  oznaczających oder
wane pojęcia. Postrzeżenie powyższe jasno jeszcze 
popierają p rzediinki ivy-(słow  iańskie iz ), tudzież u: w y- 
k rzyk , wydym ać, wybuch, w ytw ór, wyskok, w yk ła d , 
w ykryć  i t. p. uchw ycić, u łożyć, u ją ć , um ieć, u k ryć  
i t. p.; łączą one się z sobą jak przyczyna ze skutkiem , 
jak  w ewnętrze z zcw nęlrznością , początek z końcem: 
w yjść , u jść, im ać, um ieć, wyskoczyć, upaść, w y lać , 
w la ć , w y ra z , u raza . D w ie  te samogłoski tę inają 
jeszcze w łasność, że w tenczas, gdy są źródłowe»- 
m i , zm ienia ją się jedna na drugą-: im a ć , um ieć, ale 
nigdy na samogłoski pośrednie a, o, <?; pow tó re , żc 
obiedwie są przejściem do spółgłosek; i tak i, spólne 
jest naysłabszej spółgłosce j ,  u  spólne spółgłosce tv, 
Obie nie zakończają nigdy rzeczowników, lecz zalo 
do odmian gram ma tycznych w dawnym i w nowych 
słow iańskich dya lck taeh , na jw ięcej są używane, co 
także dowodzi, że w y łączn ie  do abstrakcyjnych pojęć 
należą. One nakoniec stanowią na jliczn ie j używane 
p rzy iink i iz ,  u ,  w y ,  z wyrazam i spojone. T ym  spo
sobem, rzeczone sam ogłoski, najpowszechniej tow a
rzyszą na początku i na końcu wyrazom, tak są czyn
ne m iędzy sam ogłoskam i, ja k  z pośród spółg łosek,
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Stanowiąc najwyższy i najniższy ton głosu, one same, 
i  pochodzące z n ic li wyrazy oderwano, zdają się m ićć 
swe źród ło  w czuciu ludu silnego i b lizkiego natury, 
należą jedynie do duszy i m v ś li ; i cz łow iek przeto 
m vś li źe czuje.

T ych  tonów, jako  najwyższego i najniższego, k tó 
re zatem pięknemu w ys łow ien iu  sprzyjać nie mogą, u- 
n ika ją  ile  możności wszystkie wykształcone język i, 
w któ rych  także są liczne, lubo nie tak ja k  w językach 
słow iańskich; albo je zastępują przez różne pośre
dnie tony, albo zm ienia ją zupełn ie na inne samogłoski, 
albo przyna jm nie j wym awiają je  krótko, nic k ładą na 
nie akcentu, i chronią  się przeciągać jc w śpiewie.

Polacy, któ rzy język swój, przynajm niej piśm ien
n ie , najw ięećj ze słow iańskich narodów obrob ili, stara
l i  się tam, gdzie i  lub  u  n ic by ło  wyraźnie ź ród łow ćm , 
zastępować jc albo łagodzić przez inne sam ogłoski: 
M iira  m ia ra , w ira  w ia ra ;  najpowszechniej jednak za
stępowali pierwsze przez e otwarte lub ściśnionc, d ru 
gie przez ą  lub  ę , rzadzój da leko , przez o ściśnionc: 
dąb dub , ręka г и к а , moc m u c , гики т и к и , rękę 
mękę, da ju  m a ju , daję  two/ę , w irch  w ierzch.

Sam ogłoski a, e, o, m niej ważne dla grammaty- 
k i,  obojętne dla etym ologii, tein w ięcej znaczą w har
m on ii języka. Salo g ło s k i, na któ rych  ton m owy 
cbętnie spoczywa, któ re  p rzedłużać lub i, które przeto 
w śpiewnych językach panują. Pom ijam  zbyt sub te l
ne , a najczęściej naciągane tłumaczenia tych tonów 
i  w y k rz y k n ik ó w , nadm ieniając to ty lko , co do naszej 
rzeczy należy.

T rzy  te samogłoski zm ienia ją się zw ykle  pomię
dzy sobą: w ia n ie , w ie trzy , w ion ie , mieść, zm ia tać, m io -
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t ła ,  k łaść , leże, łozę, las leśny, p rz ó d  p rz e d n i, i  t .  d. 
Obojętność tych  tonów dla znaczenia w y ra zó w , do
z w o liła  tw orzyć z n ich pó łtony, czy li tony pośrednie, 
samogłoski znamionowane, do któ rych  należą jeszcze 
samogłoski nosowe ą , ę. N iektóre  z tych znam ion 
sta ły się niepozbędną naturą języka polskiego, posłu 
ży ły  do oznaczenia cech gram m atycznych, i  te w łaśnie 
n ie  b y ły  harm onii języka przeciw ne.

Nim do tych samogłosek w szczególności p rzy 
stąpię, niech m i wolno będzie poprzedzić je  uwagam i 
w  ogólności, co do samogłosek znamionowanych.

Z  najdawniejszych pism i d ruków  polskich okazu
je  się, ze Polacy sk łonn i b y li, wszystkie tony wyższe 
na niższe zamieniać. Najwyższe i  na następująco 
po niem e; a na o; o na u; u jako najniższe, na samo
g łoski zbliżające się już, w edług M rozińskiego, do spół
głosek, ą, ę. W  zniżaniu tych tonów, nie w iele zważa
no na wyraźne oznaczenie ich zm iany jeden  na d ru g i, 
czego ślady w idz im y w dawnych drukach przed w pro
wadzeniem znamion , a nawet dziś słyszym y w m owie 
ludu prostego. Z ląd utw orzyć się m ogły tony tak zw a 
ne pośrednie, później w piśmie akcentem rozróżniane. 
Jedne z tych tonów zupe łn ie  upad ły, inne b y ły  ty lko  
zwyczajem n iektórych  p ro w in cy j, inne sta ły się ju z  
niewzruszoną własnością języka.

I  tak, upad ły  b rzm ien ia , do postrzeżenia których 
gram m afycy i s łow n ika rzc m ie li delikatność ucha, lecz 
nie m ie li dosyć sm aku, aby je  uznać za niepotrzebne 
w p iśm ie, a n ieprzyjem ne w  w ym aw ian iu . Knapski 
np. wspomina o trzecićm  o zb liżonćin do ó, ale brzm ią- 
cetn przez nos w  wyrazach s ło ń , s łońce , s łom a, śle
dziona, dzwonią. In n i oznaczali nadto o poprzedzone

31
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tonem u, którego ślady są jeszcze w W ie lk ie j Polszczę, 
np. otw uorzyć; a G órn ick i, nieszczęśliwy w całćm  swćm 
piśm ie o o rtogra fii, radzi same o ściśnione pisać przez uo. 
K ła d li inne znamiona np. od lew ej do p raw ćj, których 
brzm ien ia  dziś ju z  wcale nie wiemy. Dołączm yż do tego 
a  ściśnione w ie lko  polskie, dołączm y ą, ę, pisane często 
bardzo przed m, n :  rę n ka , k lą n tw a , a nie bez powo
dów sądzić możemy, ze , jak przez skłonność do g ło
sek syczących , tak przez skłonność do samogłosek ni- 
zkich, i  przez niedbałość w ich oznaczaniu, dawni Po
lacy nie m ogli p ięknie  m ów ić ; źc może dziś słyszani 
Zam ojski i  Orzechowski, zdaw aliby się nain pod wzglę
dem w ym aw ian ia  ludźm i nieokrzcsaneini. P ra w d a , iż 
nie jesteśmy w stanie sądzić z pisma dawnego, jak je  
wym awiano, lecz inoźein się tego domyślać, z napom
knień gram m atyków, np. z G órn ick iego , o tw u o rzyć ; 
z rym ów  dziś już z sobą nie rym u jących , i z zabytków 
pomiędzy prostym  lu d e m , odpow iednich często dawnej 
o rtog ra fii.

Jakko lw iek w ie lu  i z gruntow nych powodów prze
ciw ko znam ionowaniu samogłosek powstaje, powiedzieć 
jednakże można, iż  one są epoką, w  które j język pod wzglę
dem harm on ii udoskonalać się zaczął. Za tern mnie
maniem m ów i szczególnićj to , że a i  e o tw arte , nie 
ściśnione znamionowano (1). Ściśnione a ,  u tw orzy ło

CO Kopczyński w zaczęciu Słownika polskiego, którego tyl
ko parę arkuszy w rękopismie zostawił, mówi pod literą A.

,,Czy dawać znamię nad otwartóm, czy nad ściśnionem a, 
spór ten  dopiero za kommissyi edukacyjnej zakończony. W  da
wnej książeczce Januszowskiego pod npisem Charakter nowy, czy
tamy, ie Jan Kochanow ski, radził pisać znamię nie nad otwar-
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się zapewne razem ze skłonności narodu do tonów ni 
zkich i  z niedbałego w ym aw ian ia  samogłosek: a chociaż 
^  i ó  pow sta ło  bardzo na tu ra ln ie  i koniecznie ze zbiegu 
spółgłosek, tak ja k  i ,  lub  y , przecięź i  tu, m ianow icie co 
do e, w ic ie  się z ły  nałóg p rzyczyn ił. Gdy baczniejsi 
postrzegali, iż ta dążność daleko ju ż  posunięta, szpeci 
w ym ow ę, że to zniżanie powszechniej p rzy pewnym 
zbiegu spółgłosek ma m ie jsce, czu li potrzebę ratować 
samogłoski otwarte e i a  przez znam iona ostrzegające, 
że te otwarto wymawiać należy. Inne w o le li zostawić 
pochyloncm i do niższych tonów , n iż je  na zupe łn ie

tein, ale nad ściśnionem «, np. nasza toola a nie nasza wola: da
jąc aa prawdziwą przyczynę , że to tylko powinno się różnić w pi
saniu, co się różni w wymawianiu. A ponieważ jedno a , zwycza
jem wszystkich narodów, wymawiamy wysoko i otwarcie, piszmy 
je.tedy, zwyczajem tychże narodów, otwarcie i bez znamienia. Dru
gie a wymawiamy po naszemu, to jest, niżej i scis'nioi e: dajmy 
mu tedy znamię dla okazania tejże różnicy. Widziano prawdę 
płynącą z natury języka naszego, ale nie s'miano poprawić pospo
litego już zwyczaju , kredkowania otwartego a. Knapski nawet, 
wskrzesiciel pisowni czyli ortografii polskiej, wiele potrzebnych od
mian poczyniwszy, zostawił znamię nad a otwarłem. Kommissyn 
dopiero edukacyjna, jako najwyższa języka i nauk wszystkich u- 
rzędhiczka, idąc za radą Kochanowskiego, a bardziej jeszcze za 
logiką, przeniosła znamię górne z otwartego o na s'cis'nione, tak, jako 
z niższemi samogłoskami e, o, zrobiła, tworząc to powszechne, jedno
stajne prawidło: samogłoski polskie a , e, o, piszą się ze znamieniem u 
góry, kiedy są w wymawianiu sciśnione, np. sam ten k ró l. Zły był da
wniej nałóg pisać kreskę nad a  otwarłem, gorszy teraz niepisać nad źa. 
dnem, a najgorszy nic wydawać nawet w wymawianiu tej różnice. Ba. 
cznos!ć na wymawianie prostego ludu, i przywrócenie w druku 
rozróżniających znamion, wskrzesi i uwieczni w całym narodzie, 
polski prawdziwie zwyczaj mówienia i pisania.“
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niższe zam ien ić , czego i sama gramm atyka wymagała. 
W e d łu g  tego u tw orzy ło  się następstwo tonów i półton 
nów następujące, od najwyższego do najniższego:

W id z im y  tu , że e , lub  e zniżając ton L, już  się 
dalej n ie  zniża, żc przeciw n ie  a, d, o, ó, u, aż do ą  i 
ę ciągle się zn iża ją , tak da lece , żc a  o tw arte, m ogło 
być zniżonem n ie ty lko  na ton d, o, 6, «, ale nawet na 
ą, n ic w ie le  bow iem  różn icy  a  ściśnionego m am  od 
m om , móm, m uom , m um , i m am , przynajm nie j w  n- 
stach ludu  niepiśm iennego. W idz im y, że zamiana to
nu  najwyższego na niższe e, jest zupe łn ie  eufoniczną, 
zamiany zaś na tony niższe od a, aż do ostatniej, ta - 
k ic m i n ic  są; że p rzeciw n ie , kształcące się w h a rm on ii, 
język i dążą od tonów  n izk ich  do wyższych, a m ianow i
cie do a, k tó ry  ze wszystkich jest najpiękniejszy. Sa
mogłoskę e nazywa M roz ińsk i podręczną, w łaśnie d la 
tego, żc jest eufoniczną, do w ym aw ian ia  najłatw iejszą; 
dlatego we wszystkich językach d la  harm onii zm ienia
na lub  dodawana, w  polskim  języku nadto najpowsze
chnie j i  zastępuje. Że jednak w  w ie lu  wyrazach, p rze j
ście od i  do e otwartego sprzeciw ia ło  się nałogow i u- 
cha, że nawet w  n iektó rych  wyrazach z powodu zbiegu 
spó łg łosek, p ięknćm  i natura lnćm  być nie m ogło, a

o \
ó j
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najw ięcej, że e o tw arte , z ły  na łóg na ściśnione, lub  
wcale na i  m óg ł często zamieniać; uznano potrzebę e o- 
tw arte  oznaczyć znam ieniem, które  przez swoję oboję
tność m iędzy e i i  dogodziło potrzebie. Podobny za
pewne b y ł  powód znam ionowania a ,  które się zn iża
ło  do tonu niższego o, lecz nie do piękniejszego, ja k im  
jest i , e ,  w  porównaniu z a , «. Ztąd postęp sm aku, 
kaza ł wszelkie a o tw arcie  wym aw iać, i  w  tem ju ż  się 
us ta lił, dotąd zaś ciągle do tego się sk łan ia , ażeby i  na 

na e otwarte e za m ien ia ł, gdzie tego panowanie 
w łaściw ych spółg łosek, albo inne względy na harm o
nią n ic zabraniają.

Znośniejszein b y ło  d la ucha o d o i*  zniżone, dlatego 
że o same już  nie jest tak pełnem  i  otwartem  ja k  a, 
i że w zbiegu n iektórych spó łg łosek, b rzm i daleko 
p ięknie j i łagodnie j n iże li same o, ponieważ o o tw ar
te, sp ływ a jąc na słabe spó łg ło sk i, albo je  stwardza, 
np. czasof k ró lo f ,  a lbo p rzy zostawieniu spółgłoski 
m iękk ie j saine przcciąg ło  wymawiane być m us i, jak: 
panoow, i dlatego m ie li je  n iektó rzy za d łu g ie , i ka
za li przeto pisać je  n iew łaśc iw ie  przez dwa oo. Fran
cuzi sami w w ic iu  zdarzeniach o na ou zam ien ili; 
o b litu s , o u b lić ; o u r d ir , o rd ir i;  itp . Ściślejsze coraz 
stosunki z obywatelam i L itw y , k tó rzy  znam ienia tego 
nie zachowując, w prow adza li lub  tw arde wym aw ianie 
głosek słabych, albo ton śpiewający, ra d z iły  potrzebę 
znam ionowania ciągle o n ie  otwartego, ale ścienione
go, gdyż ta harm onia o ściśnione ratować kazała.

Z tych postrzeźeń te można w yprow adzić w n io 
ski względem o, e, o, ściśnionych.

A ',  jako  harm onii przeciwne upadło  zupe łn ie , o 
jako tejże pomocne, zatrzym ało się dotąd; i pra-

5
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w d z iw i Polacy n igdy się w znam ionowania oncgo nic 
różn ią ; względem d  są dotąd w ątp liw ośc i, to jednak 
pewna, że język dąży ciągle do tego, aby przemieniać 
i  na e ściśnione, gdy takiego ty lko  zbieg spółgłosek do
puszcza, e' zaś ściśnione, rad na otwarte zamienia.

Zdaniem  mojem postępuje w tej m ierze z ko
rzyścią dla h a rm o n ii, i ci gramm atycy p rzen ikn icn i 
są duchem języka, któ rzy mu w tein tam y nie k ła 
dą. Sądzę naw e t, że ortografia  W niektórych  wzglę
dach , to dążenie wspiórać pow inna , że je j należy 
przyna jm nie j dotąd zachodzące w ątp liw ości względem 
i,  y ,  e", na korzyść harm onii rozstrzygać.

E, E y I ,  Y.

T c  samogłoski pod względem cufonicznym ści
śle z sobą są połączone, dlatego razem o nich w y 
pada m i m ów ić. N ic czynię tu żadnej różn icy m ie
dzy i ,  y. Y , jako  samogłoska, jest już w naszym ję 
zyku zupe łn ie  usta lone, gdy w s łużb ie  którą dotąd 
jako  spółgłoska c z y n iło , przez j  wyręczone zostało. 
K to  rzuci okiem nie ty lko  na księgi innych S łow ian , 
lecz i na dawne po lsk ie , przekona się, ile  b y ło  dą
żeniem Polaków  pozbywać się ż, y , które w  s łow iań - 
szczyznie jest najpospolitsze, a dla ucha n ieprzyje
mne. Serbowie i D alm atowre najtn iękcej ze Słowian 
m ów iący , za świadectwem D ąbrow skiego, wszędzie, 
gdzie my pó łnocn i y  w ym aw iam y, e p rzy ję li, np. wo
da w o d y , u n ich wod&. W yrzucano je ,  zm ieniano 
na inne l i te r y ,  lub  łagodzono. Dotąd jeszcze nie 
stanął język co do te j g łoski na tak pewnej granicy, 
jak z innem i samogłoskami.
1. W  yrzucone zostało i  z większej części wyrazów
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sło wiańskich od nie j się zaczynających, a m iano
w ic ie  z przedimka iz ( z )  iz w o l l ie ,  iz b a w it i , 
( z b a w ić ) ’, to samo z zakończeń) które znamiona 
miękczące z a s tą p iły : iz b a w it i, (zb a w ić ) s p a t l,  
d a t l ,  m a li.  Takowe zakończenia i w dawnych pol
skich drukach postrzegać się dają. Budny pisze 
karzy m ię, n a tn a iy  m ię  i t. p.

2. Wyrzucano je  z im iesłow ów  w ieeej-syllabnych na 
końcu w y ra z u , w ed ług  upodobania: p o ś lu b io n , 
zapozw an, rów ien, moc on i t. d. to samo w cza
sownikach: czujem, da jem , n iesiem  i t. p., zamiast 
rów ny, da jem y  i t. p.

3. Zm ieniano je  na inne sam ogłoski, np. dawniej 
pisano z ło m ie , z ła p ie , m y d lić , poźnićy zaś z ła 
mać, z łap ać , rnydlćć.

i .  Zm ieniano je  na spółgłoskę j ,  aby się nie łączy
ło  z drugą samogłoską, np. p o jm u ję , p rzy jśc ie , 
u jdę , ręko jm ia .

5. Najw ięcej jednak zm ieniano i  na samogłoskę e 
o twarte, albo łagodzono przez e śeiśnionc. W du- 
wnych książkach polskich czytamy szyrok i, czyr- 
wony, cy l, cyrk iew , ro z ly rk i,  krys, k rysa , w s trzy * 
in ięż liw ość, rozszyrzać, szczyry, p irw szy  i w iele 
podobnych, które późnićj na e lub  e zmieniono, 
a które dotąd przez i  wym awia ten sam lud , k tó 
ry  a ściśnione zachował.

6. Samogłoska i  na j  zm ien iona , przybiera e d la 
oznaczenia syllaby bądź z prawej bądź z lew e j 
strony: se jm  od z - im , p rzy je m n y  od p rz y im n y , 
pode jm ow ać, podejście  i t. d.

7. Często bardzo samogłoska i  n ic n ikn ie  zupełn ie, 
lecz zamienia się ty lko  w brzm ienie poprzednią
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samogłoskę łagodzące, sama zaś zastąpioną jest 
przez e najczęściej znam ionowane: zw ierz, do- 
pie 'ro , w ierzch , p ie rw szy.

8. Gdzie daw nić j w  zakończeniach cechowych pisa
no i j  lub  yy : g o rzyy , k o m p a n ij, dodano później 
e ściśnionc, g o rze j T u rcy  ćy i t. p. r w i j ,  d rz y j, 
rw ie j , d rzć j, lubo w  tych osta tn ich, praw ie nie 
jest słyszane.

Z tych i podobnych p rzykładów , przekona się ka
żdy, że dążeniem języka b y ło : pozbywać się sa
mogłoski i , gdzie tego natura języka dpzw ala ła ; 2do- że 
do tego użyto p raw ie  w y łączn ic  g łoski e , tak dalece, 
że w ićm  dążeniu, łam ano przepisy i samej grainm aty- 
ki i harm onii języka.

W  P o s ty lli B e ja  czytam: z cz łow ieczY tn i syny , 
będą w s z y t k i  roskoszY m o je ; w k tó rć jto  k ró tk ie j 
konstrukcyi teraz trzy i  przez e są zastąpione. Lecz 
razem czytam we współczesnych Rejow i, a więcćj je 
szcze w późniejszych: nie  w zga rd za j dusze , p o d b ił 
lu d z ie , on je s t k ró l z ie m ie , nie t ra ć  nadzie je  i t. p. 
P io tr Kochanowski w pierwszej cdycyi Jerozolim y p i
sze- b e t, beta, bety. Bardzo często skłan ia ją  się p i
sarze nasi do pisania wsie, p łc ie , koście , wiadomoście  
i t. p. Tćm  e tak się posługiwano, że nawet bez po
trzeby inne samogłoski zastępować m usiało, np. sie- 
s lr z e , zenie, na  le d z ie , p ię trzę  ( Ś w ię to p ie trz e ); za
m iast w czasach, m iastach, w czasiech, mieściech, nie- 
wieściech  i t. p. Późniejsi p o łoży li tamę podobnemu 
pisaniu, lubo e do zastąpienia i  używać nie przestali.

W idząc to dążenie, które jeszcze daleko posu
w ać się może, zobaczmy, ile  z korzyścią dla harm o
n ii , a bez obrazy natury języka, i  na e lub  e ści-
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nione, zamieniane być może. Jcstto przedm iot dla mnie 
zatrudny, na k tó ry  ty lk o  w po łow ie  odpowiedzieć po
trafię .

Samogłoska e, k tó rą  M roziński podręczną, w ie lu  
cufoniczną nazyw a, jes t pod względem harm onii na j
ważniejszą we wszystkich językach. »Dla oddania sa- 
»mogłoski e, m ówi M ro z iń sk i, zostaw iam y organy mo- 
»wne w  zw ykłem  ich  położeniu ; jestto  samogłoska, jc - 
»żeli tak można pow iedzieć, od w szelkie j a rtyku lacy i 
»na jbardzie j oddalona.« Tę więc głoskę w ed ług  dogo
dności organu i h a rm o n ii, n a jła tw ić j p rzybierać i od
rzucać inożna. Ona w  innych  językach, skłonnych do 
zakończeń na spó łg łoski, dodawaną bywa na końcu w y
razu; w  polskim  języku , skłonnym  w ięcćj do zakończeń 
na sam ogłoski, a zbiegu spółgłosek w  środku, doda
waną lub  wyrzucaną bywa w  środku w yra zó w ; ona 
oddzie la n ic ty lko  tw arde ale i  jednakie sp ó łg ło s k i, 
k tó rych  polski język nie znosi, np. zezw alam ; ona naj
powszechniej zastępuje lub  łagodzi wysoką samogłoskę 
i,  tak ja k  j  zastępuje lub łagodz i n iektóre tw arde spó ł
g ło s k i; a na jzw yk le j i  zastępując, b rzm ien ia  jego po
łow ę  zatrzym uje, i  w  tenczas zowie się e ściśnionem.

Godna uw ag i, że w łaśn ie , gdy różnica m iedzy a 
otwartem  i ściśnionćin znikać zaczęła, poćzęto sta
rannie j e od e oddzielać. W ed łu g  Bandtkiego, p ie r
wszy to u czyn ił w yraźn ie  Ursinus. Gdy a  sk łan ia ją 
ce się przez znamię do u, jako nieprzyjemne zarzucano, 
starano się odróżnić e o tw arte  przez znamię od ściśnio- 
nego, którego brzm ien ie  zb liża się do i ,  m niej pięknie 
brzmiącego.

Kopczyński, zastawszy przeciwne dążenie od d  do 
a , od e do e, p rzeciw nie postąpił, przenosząc te oba- 
dwa znamiona. Ten grainm atyk radząc sic raczćj m ar-
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tw ych lite r ,  n iże li ucha żyjących, w ięcej z a w ik ła ł zna
m ionowanie e n iże li daw ni. Prócz wyrazów, gdzie na 
to ucho nasze się zgadza, kreskować każe té n , n ié , 
z iem ia , za lé ta , ciem ny, m éta, m ogłem , śm ić rć  i  t. d.; 
a tro sk liw y  w rozróżn ian iu  przez kreski słów  podo
bnych, i to k ładąc za ważny powód znam ion, np. la 
ta ,  l i t a  (vo lâ t)', p a n ie ,  pan ie ' ( dom inae  ) ; nie 
zw aża, ja k  w m ów ieniu trudno odznaczyć dobré, t y l i ,  
se'n, od dobry, ty l i ,  syn. Prócz tego, dosyć liczne w y
ją tk i od re g u ł, gdy jednych i d rug ich  ucho nie czuje, 
w ątp liw ość o ich  potrzebie wzbudzają; tak np. znam io
nować każe tyle', w iélé, w yłącza od tego dw oje, tro je . 
N iepodobna, aby tych  różn ic  nie czu ł K opczyńsk i, a 
p rz y n a jin n ić j, aby się n iem i z pism dawnych nie prze
ją ł ,  gdy °  ich  zachowanie naród zak lina  (O  D uchu  
Języka Po lsk iego ); lecz nie zw aża ł na to, że iść na
leży za postępem czasu, k tó ry  n ic  zawsze na szkodę 
d z ia ła , że język żyjący, n ie zaś u m a rły  doskonalić 
po trzeba , i  że ten n igdyby się udoskonalić n ie  m ógł, 
gdyby narodow i ca łem u narzuca ły  indyw idua  albo pro- 
w ineye, swoje szczególne w łasności m ów ienia.

Dotąd, względem kreskowania tć j g łoski, panuje 
w  o rtog ra fii n iepew ność, je d n i idą  za Kopczyńskim , 
in n i ca łk ie m  znamiona opuszczają, in n i radzą się sa
mego ucha. Lecz ucho może nas m y lić  i różnić; na
ród c a ły  u zna ł potrzebę tego znamienia, lubo w ca
ło śc i przepisów Kopczyńskiego n ic  p rz y ją ł,  potrzeba 
w ięc s ta łych  zasad wyczerpanych z dzisiejszej mo
w y polskiej.

Te  mamy zebrane trosk liw ie  przez Szwejkowskie- 
go, ju ż  przez Deputacyą przy ję te , k tó rym  jednak we
d ług  m nie zbywa na oznaczeniu przypadków, w k tó 
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rych e lub  e powinno być używane w miejscu i  lub  y . 
Wypuszczoną inoże została ta część dlatego, że należy 
więcej do gram inatyki ; lecz gdy ją  F e lińsk i w swo- 
jćm  późniejszein piśm ie um ieścił, Deputacya p rze m il
czeć o n ie j n ic może.

Można jednak przew idzieć, ze te przepisy służyć 
ty lko  będą na czas ograniczony, szczególniej co do e 
ściśnionego. Zwyczaj bow iem  n ic ustaje go się pozby
w a ć : a ja k  stopniowo i, y ,  przez e ściśnione zastę
pu je , tak wzajem e w wyrazach, w k tó rych  dawno 
ustalone by ło , na e otwarte zam ienia. Oddawna nie 
raz i nikogo, źc strzecha  od słow iańskiego s tr ic h a  na
zywamy przez e otwarte strzecha ; n ic razi i dziś, gdy 
m ówim y śm i rn, um iem , lejce  , leka rz  zamiast śmiem  
utn ićrn. Lecz są wyrazy na e, które się zupe łn ie  do 
i  skłan ia ją , i k tórych w ed ług  dzisiejszego ucha, w ża
den sposób na e zm ienić n ic  można, np. kobieta, 
se'r, śrniśch, zje’, wie  i t. p . ; na te szczególniej wyrazy 
wzgląd m ieć należy, i wypada zostawić im e pochy
lone, gdy już trudno do lite ry  i  lub  y  powracać. Gdzie 
zaś dla ucha obojętną jest rzeczą e ściśnione albo 
otwarte, lub  gdzie pierwsze w yraźn ie j do e się sk ła 
nia; tam by łbym  za zostawieniem e otwartego, z po
w o d u , iż ten ton jest p iękn ie jszy, i że język ciągle 
do niego dąży.

W ed ług  mojego ucha , by łbym  za przyjęciem  
w ie lu  tw ierdzeń S zw ejkow skicgo, co do kreskowania 
lite ry  e; na n iek tó re  zgodzić się nie mogę: lecz gdy do 
tego samo ty lko  ucho m ię skłan ia , czego przeto objaśnić 
nie u m ic in , wolę moje w idzi-m i-s ię  przemilczeć. M am  
a to li jaśniejszą wątpliwość względem pisania i, y, lub  e’, 
W n iektó rych  zakończeniach cechowych.
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Co do liczby  mnogiej osoby pierwszej w czaso
w nikach słyszym y, w idz im y, pisarze poprawni n ic  są 
w zgodzie z m ów iącym i, któ rzy wszędzie, jeże li nie o- 
tw a rtc  to ściśnione e wym aw ia ją. Zbieg len dwu syl- 
lab , mających dwa i, nie jes t istotnie dla ucha przyje
m ny, przeto , ze na jednę z n ich  przypada akcent; źe 
jednak^ zbieg tak i bardzo jes t częsty w polskim ję zy 
ku w różnych zakończeniach gra inm alycznych : d z iw i, 
c n o t l iw i , uszczęś liw i, je d yn y , przyczyny, syny; godna 
uwagi, dlaczego jedynie w powyższym przypadkn zwy
czaj nie stosuje się do grainm alycznych przepisów. 
Pytania tego nie um icin rozstrzygnąć. Zdaje m i się 
ty lk o , iż tu w p ływ a  ten sam powód, który w brew  po
wszechnemu p ra w id łu , w wyrazie rzeczpospolita, nie 
dozwala przedostatnie j akcentować syllaby. Zakoń
czenia d z iw i,  cn o tliw y , je d y n y , od najdawniejszych 
czasów stale są używane i być zm ieniane nie mogły; 
p rzeciw nie, co do zakończeń nosimy, dz ie lim y , d z iw i
m y, w idać w dawnych pismach wahanie się między e 
lub  i  , y , przedostatniój syllaby. Późnie j by ło  e coraz 
powszechniejsze, i dziś najmniejsza liczba z ludz i sta
rannie m ówiących zachowuje pod tym względem prze
pisy g ram m alyki. W  p isaniu nawet ta poprawność nic 
jes t powszechną. P rzeciwnie upowszechnione od Kop
czyńskiego pisanie m o jE M , s m u tn E M , zamiast od 
dawna i stale używanego m o IM  tw o IM - (sercem), dziś 
zupe łn ie  się us ta liło . Jestto jeden z dowodów, iż ję 
zyk na tu ra ln ie  dąży ku pięknie jszem u w ysłow ien iu .

O zakończeniach cechowych jm i,  i m i , m i .

Podobnie co do zakończeń na em i, i  m i, y m i,  gram-



matycy dotąd się nic zgodzili pomiędzy sobą i ze zw y
czajem narodowym .

Fe lińsk i wym ienia cztery zdarzenia, w  których 
emi, również cztery, w których w edług niego i  m i, y m i , 
pisać należy. N ic mając nic przeciw  zakończeniom 
na e, wspomnę ty lko  o ostatnich na i  m i, y m i , które p i
sać każe :
»1. Jeżeli zwierzęta, do któ rych  p rzym io tn ik i się od- 

» noszą, położone są w przypadkach oznaczających 
»wyraźnie rodzaj ich męzki n ieprzem ienioi.y, np. 
nw ilcy z k tó ry m i, ty g ry s i lub  p s i b y li  ta k  d z ik i- 
»/n i.«  Dodaje w praw dzie  F e lińsk i, iż  sposób len 
m ówienia jest już zarzucony , lecz nie zapomina 
przestrogi: »chyba, kiedy p rzez te zw ierzęta  ro 
zum iem y ludzi.«

Ponieważ zwyczaj zarzucony, choćby i dobry, 
trudny jest do wskrzeszenia, za któ rym  tu  F e lińsk i s łu 
sznie nie obsta je, uwaźiny więc ty lko  jego powyższe 
ostrzeżenie.

W  jak ichżc zdarzeniach rozum iem y przez zw ie
rzęta lud z i?  Jeżeli poeta mówiąc przenośnie o okru - 
tn ikach, musi użyć zakończenia z a ja d li tyg rys i, n ie za
ja d łe  tyg rysy ; pow in ienby m ów ić Ż ydz i są p ija w c y  
P o lsk i, aby d a ł poznać, że tu mowa o Żydach mężczy
znach; a naw et, takby pow inien oznaczać przenośnie 
z rzeczy n ieżyw otnych: ty m i ko lum nam i b y li w se
nacie T a rn ow sk i i K m ita .  Jeżeli zaimek ty m i ostrze
gać ma, że nazwiska Z a ją czka m i, W ilc z k a m i, Ody l i 
c a m i, nie co innego, ty lko  ludz i oznaczają, jakże o 
tern ostrzeże, gdy mu te nazwiska bez zaim ków i 
p rzym iotn ików  wspomnieć w ypadnie? Jcstto dziecin* 
nc usiłowanie, chcieć wynajdywać bogactwo i precyzyą
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w  form ach języka , gdzie ich nic ma i nic potrzebuje. 
Języki na jm n ie j urobione i najm niej bogate, mają czę
sto obfitość nazwisk i sposobów mówienia bez żadnej 
rzete lne j korzyści. Jcstto ty lko  w ybu ja łość, która 
z czasem ustąpić w inna plonom użytecznym i onycli 
upraw ie . Wszak kiedy m ów ię: W ilczek  b y ł odwa
żn ym , Odyniec w y d a ł poez je , n ic zostawiam słucha
cza w w ą tp liw ośc i, czy n ic mówię jak ie j bajki Ezopa.

„ 2 .  Jeżeli m ów im y o mężczyznach, używając im ion  
c^ . zcsnych, rodowych i urzędowych, np. W incen 
ty m i,  K ra s ic k im i, w o js k im i;  albo używając w y
razu zbiorowego (co llec tw am ), np. b ra c ia , księża 
z k tó ry m i; je ś li nawet m ów im y o mężczyźnie i ko
biecie razem, np. m a i  i zona , albo rodzice b y li 
p rz e c iw n y m i.«

W  żadnym z tych przypadków nie w idzę potrze
by pisać im  i  czy w za im kach, czy w  przym iotn ikach, 
czy naw'ct w' samych rzeczownikach.

Rzeczowniki osobowe męzkie (c i S-u jscy) ozna
czamy ty lko  w pierwszym przypadku liczby mnogiej; 
w  następujących zaś przypadkach (wyjąwszy p iąty) 
tracą cechę rodza ju , i m ów im y bez różnicy tym mę
żom , zonom , dzieciom , a nawet tym  Z am o jsk im , bez 
względu czy tu mowa o samych b raciach , czy o sio
strach , czy też co llective  o mężu i żonie. Czyżto tak 
w je lc  język na dobitności zyska, żc w  tym jednym 
przypadku pow iem  ty m i M ir s k im i,  dla oznaczenia 
męzczyzn, którą dogodność zaraz tracę, gdy m i w y
pada powiedzieć tym  M irs k im  ? lub  gdy mam m ówić 
Zab łock im , czemuż nie Z a b ło ck im u , Z a b ło c k ig o , ja k  
często m ów i pospólstwo? Nadto, mówiąc ty m i M i r -
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sk tin i n ic zupełnie wyraźności m yśli pomogę, gdyż 
przeto n ic  oznaczę jeszcze, czy móyyię o samych ty lko  
ftięzczyznach, czy tćz razem i o kobietach. Preey- 
zya do połow y ty lko  doprowadzająca , n ic  jest precy
z ja . Jeże li, pow iem , ja k  zwyczajnie wszyscy Polacy 
mówią, między te n li M irs k ie m i nie m a zgody, po 
którymże Polaku śm ia łbym  wymagać, aby ro zu m ia ł, 
że tu mówię o samych kob ie tach , n ie  zaś o mężczy
znach? lub gdyby nas od dzieciństwa do takiego rozu
mienia przyuczono, jak oznaczę, gdy przeciw nie mó
wiąc ty m i M ir s k im i , rozumiem przeto n ic  b raci sa
m ych, ale braci i siostry, lub  też m ałżeństwo?

To samo rozum ie się i o p rzym iotn ikach. K iedy 
mówię między cza rnem i i  b ia łe m i nie było  żadnej 
zgody, w tcnczas to, co ten wyraz poprzedza, lub  po 
nim  następuje, ostrzega, czy mówię o lu d z ia ch , czy 
o baranach, czy ty lko  o sam cach, lub  samicach, 
lub  collectiee.

Wreszcie co do samych nazwisk, dlaczegóż ty lko  
w  kończących się na sk i m ia łbym  oznaczać p łeć  rac
zka lub obojętną, gdy tej różn icy  n ie oddam w mnó
stwie nazwisk innych, mających lak rozm aite cechowe 
zakończenia, np. na w ieź , n ie wspominając urzędów', 
stanów i t. d.: hetm an , s to ln ik , p ie c z ę ta rz , które na
wet w  pićrwszym przypadku liczby  m nogiej nie mają 
zakończeń osobowych, np. ż o łn ie rz e , p ieezętarze . 
Wszak tu przynajm nie j nie ma w ą tp liw o śc i, czy o 
ludziach, i o ja k ie j p łc i mówię. N ie masz i w  tera w ie l
k ie j precyzyi, gdy mówiąc zbiorowo o osobach, pod
ciągam kobiety pod rodzaj m ę zk i: c i rodzice dobro
czyńcy } a m ów iąc o ca łych narodach i  ludach, znowu
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n ic  w iem  pod ług ja k ie j p re cyz ji podciągać je  musze 
pod rodzaj żeński czy li obojętny: te ludy , te narody, 
a n ie  c i ludow ie, narodow ie ; w in n ych  zaś przypadkach 
n ie  rozróżniam  d z ik ic li narodów od dzikich gęsi, aż 
dopiero gdy m i przypadnie użyć zaim ku lub przym io
tn ika  : ty m i, d z ik im i.
»3. Jeżeli bogowie, an io łow ie  i  ludzie męzczyzni, po

d łożen i są w  przypadkach nawet obojętnych, z 
»których n ic  można poznać, że p rzem ien ili swój ro- 
»dzaj, np. bogów s ą d z ił g łu chy  m i, z p a n a m i ziem- 
» s ii/n i,  w a n io ła ch  z k tó rym i....«
Wszak bóg, a n io ł i  lu d z ie  (męzczyzni), są w l i 

czbie pojedynczej rodzaju męzkiego; w mnogiej, prócz 
pierwszego p rzypadku , ulegają rodzajow i obojętnemu. 
Na cóż m i oznaczać, czy p rzem ien ili swój rodzaj? 
W  liczb ie  mnogiej przem ienić go m u s ie li, lecz samo 
znaczenie w yrazów  wskazuje m i ich rodzaj: na cóż 
mam sądzić bogów g łu chym i, boginie g łuchem i, a Jo
w isza  z Junoną ta k ie  g łu c h y m i?  na co m ówić k tó ry 
m i a n io ła m i, k iedy w  liczb ie  pojedynczej nie w iemy o 
anio łach żeńskiego rodza ju , tak jak nie w iem y o ich 
p łc i w  innych przypadkach liczby mnogiej. W szak, 
bez względu na tę obojętność, dawni Polacy częściej 
n iż  teraźnie jsi k ła d li pierwszy przypadek liczby mno
giej w  rodzaju obo ję tnym : te a n io ły , te b o g i, nawet, 
te ludz ie , wodze.
4. »Tein b a rd z ie j, jeś li położeni są w przypadkach, 

»z k tó rych  w yraźn ie  się poznaje, że męzkiego 
»rodzaju nie p rz e m ie n ili, np. sam iz n ieb ian ie  
»są ta k  s ro g im i;  sąto nieszczęśliw i, n ie  u iia łźe -  
»byś lito ś c i n a d  n im i? «
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Cóż mi po tćm odróżnieniu w jednym przypa
dku, gdy w innych tworzy mi się ztąd zaw ikłanic: 
albowiem mówiąc dajcie IM  pomoc, weźcie IC H  

iv o p ię k ę już podług tego nic mówię z pewnością 
o samych mężczyznach.

Sam Felińsk i dodaje, że te jego przepisy przy
kro  czytać, a tćm bardzie j pamiętać, lecz nie sądzi, 
aby od nich s u m ie n n ie  uw o ln ić  można-

» Rozróżnienia tego, m ów i dalej F e liń s k i, (które  
słusznie Kopczyński za le c ił)  znajdujem y ślady we 
wszystkich dawnych książkach polskich; by łobyto  
pozbawić nasz język jednej z jego z a le t, to rozró
żnianie zagubić.« Dodaje p rzec ież, » iż  są przy
padk i, gdzie pisanie erni lub  i mi jest obojętne, a 
nawet, że A lbertrandy b y ł temu rozróżn ian iu  prze
c iw ny: «
M ożnaby dodać, iż temu przeciwną jest większa 

część narodu, i n ic znam żadnego Po laka , k tó ryby te 
p raw id ła  w  m ówieniu ściśle zachow yw ał. Na dawrie 
książki po lsk ie , trudno się i w tern zdarzeniu, jak w 
w ielu innych, odw oływ ać; w n ich  bowiem ślady pisania 
irni, emi, są bardzo obłędne, bo tam czytamy te mfże, 

ci wilkowie, człowiekowie, nawet ci narodowie, ludzie 
pobożne, wszytki rozkoszy, wszytkimi rozkoszami,  
ty osoby i w ie le  podobnych. W łaśn ie  późniejsi, aż do 
ustalenia się G ram inatyk i Kopczyńskiego, dąży li w  tym  
względzie do jcdnostajności i  do piękniejszego w ys ło 
w ienia, i  coraz w ięcej irni i ymi zn ika ło. Kopczyński, 
chcąc tym zakończeniom stałe nadać p ra w id ła , un ie 
siony mnicmanćm bogactwem języka , nada ł niedosta
teczne, nie dość ugruntowane, tak dalece, że zw olenn icy

5
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jego  źle go pojm ując, w nieśli z lego powodu b łędy do 
polskie j o rtogra fii.

W ie lu  dotąd wszelkie rzeczowniki rodzaju inę- 
zkiego nieosobowc z icb zaim kam i i p rzym iotn ikam i 
piszą w  tym  przypadku przez im i, y m i : ty m i owocam i 
i  t. p.; chociaż tak sami nigdy nic m ówią (1). F e liń 
s k i,  którem u ortografia polska w iele jest w in n a , nie 
m óg ł n ic czuć n ie ty lko  zaw iłośc i tych przepisów, ale 
szkody jak ie  ich zachowanie harm onii języka przynieść- 
by m ogło, np. między ty m i K ic iń s k im i, I l iń s k im i  i t. p. 
W strzym yw ała  Felińskiego powaga autora G ram inatyki 
Narodowej, który w tein rozróżnieniu bogactwo języka 
upa tryw a ł. Lecz gdyby i b y ło  bogactwem dziś za lra- 
cone in ; ju ż  n ieodkw itn ic  to ,  co kw itnąć przestało. 
Wszak liczba podw ójna , odróżnienie przyim ków  z i s 
i w ie le  innych pięknych w łasności języka, są już  zatra
cone, i  trudno  je  wskrzesić. Język, chociażby ciągle 
kształcony, trac i jedne zalety nabywając innych. Chcąc 
go kszta łc ić, n ic ubiegajmy się za jego drobiazgów cmi 
bogactwy, a raczej giętkości onego w naciąganiu do 
naszych uwidzeń, nie b ierzm y za bogactwo. N ie m iejm y 
na celu drobiazgowych i łu d zą cych /ty lko  z a le t, lecz 
Starajmy się o pewne i proste wyjaśnienie jego budowy, 
choćby z poświęceniem niektórych^ szczegółów. Tym  
sposobem język francuzk i, ty le  od naszego uboższy, sta
n ą ł na najwyższym stopniu ukszla łccnia.

A. A.

Sta iy  opór narodu przeciw  « ściśnioncmu, grun- 1

( 1 )  Obacz pism a S ia rczyn*k iego i  innych.
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towne wywody najlepszych pisarzów za ly in  oporem 
m ów iące, szczególniej zaś zgoda jednom yślna D cputa- 
cyi w tć j mierze, n icpotrzebncm i czynią wszelkie dal
sze uwagi przeciw  temu w yw ołanem u znam ieniu. Pod 
względem piękności w ys łow ien ia , to ty lko  ważę się 
dodać , żc zwyczaj wykluczywszy to znamię z mowy i 
p ism a, n ic uczyn ił tego przez zaniedbanie lub uw idze- 
nie, ja k  często b yw a ; ale w skutek postępu smaku i  o- 
gładzenia języka. N ic w iem y z pewnością, ozem się 
różn iło  u dawnych Polaków a ściśnionc i « o tw a rte , lecz 
jeże li zw olenn icy Kopczyńskiego ślad tejże różn icy w  
w ym aw ianiu gminu w W ie lk ie j Polszczę wskazują; p rzy
znać muszą, żc na zarzuceniu n ściśbionego język po l
ski! p rzynajm niej pod względem pięknego w ys łow ien ia , 
nie w iele s trac ił. Ton « piękniejszy jest od tonu e, tćin 
bardzie j od o, naksztnłt u lub  ą wymaw ianego. Że dawni 
Polacy istotnie tak je w y m a w ia ł, możemy lego znaleźć 
wskazówki w rymach, w niektórych wyrazach dawniej 
zupełn ie przez o lub « pisanych, tudzież w analogii ob
cych języków.

Tak czytamy w Chrośc.ińskitn :

0  n a z n a c z o n y  n ie c h  oprze k k o k i ę C 

Az b ę d z ie  ś w ia t łu  i  c ie m n o ś c i KO NIEC.

Job.

Spuść o g ie ń  n a  te n  o ł ta rz ,  n ie c h  go n ie  p o d k ł a d a m * 

Tego z n a k u  p e w n e g o  od c ie b ie  p o ż ą d a m .

% D y n io  g , Abel.
\

1 m e w ie rs z e  że  p o d le  p rz e to  są n a  k o ń c u ,

N a ś la d u ją  p rz e d n ie j Szych p o ś le d n ie js i w  t o n c u .

W a c i. Put. Jo v ia l. 7 9

Przepraszając, b ra tersk ie  napom nienie p r z y d a m .  

O brzyd łym  i  n ikczem nym  rów na jąc  go ż y d o m .

Tenże s ł r . 153.
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Kochanowski i Szymonowicz nigdy podobnie nic 
ry m u ją ; m usiało więc takie w ym aw ian ie  być n ic pię- 
kne ju ż  w tcnczas, i ty lko  z nałogu przez ludz i bez 
smaku używane. Często znajdu jem y w dawnych p i
smach io ś d y  lub  kózdy, m ą m , m ożno , lub  z cudzo- 
ziem skich do dziś pozostałe s tro f, lą d , przejęte z wy
razów S tra fe , h a n d .

Lubo w innych językach postrzegamy, iż o i я 
często mają m iędzy sobą zw iązek, w idz im y jednak, iż 
wszystkie s ta ra ły  się raczej u trzym ać brzm ienie a  tam, 
gdzie w ybór b y ł wolny. Polski język n ic ry c h ło  na 
to bacznym być zaczą ł, i mamy w iele wyrazów, które 
już nie pisane przez a ściśnionc, o na zawsze przybra

ły .  Częściej on , niż inne słow iańskie  języki a na o za
m ien ia ł: p la n te d  f jla m m a ) ,  płom ień-, p a ru c z n ik , w last 
w ło ść , i wszystkie praw ie  złożone zp rzcd iin kn  p a ,  
k ilk a  wyjąwszy, p a d ó ł,  parobek-, wszystkie z przed, 
im k ic in  roz, a nawet cudzoziemskie: a ra to r  oracz, A r -  
m en ia  O rm ia n ie , la / ro  ło t r ,  A lb e r t  O lb rych t, Olech 
A le x a n d e r, ob iecadło  abecadło, i t. p.

Lecz kiedy naród trosk liw ie  zaradzał n ieprzy je 
mnym tonom u tudzież /, w iedziony później tymże sa
mym smakiem, zaczął zagładzać i a ściśnionc, na czein 
w  piękności mowy, w ie le  bardzo korzysta ł, i w tym 
w łaśn ie  czasie, kiedy a ściśnionc upadało, zaczął czuć 
różnicę między e otwarłem  i e ściśnionćm. A juk nie 
w róci do m ówienia т и ка , dub , zamiast m ę ka , dąb-, 
zw irz  czyrwony, zamiast zw ierz czerwony; tak pewno 
n ic  zechce ju ż  m ówić Pon Jon, zamiast P an  Jan. I 
N iem cy m ie li kiedyś podobne я ściśnionc, lecz zape
wne n ic będą już  pisać np. Odem  zamiast A th e m , 
Gloube  za G laube, m im o że n iektóre prow incyc nie-
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m icck ic , tak jeszcze wym awiać zw yk ły . Gdy nic by
ło  stałych przepisów języka , ani klassy towarzystwa 
smakiem nad inne górującej, usiłowano wszelkie różn i
ce i odcienia w ym aw iania różnych p row incy j w piśmie 
w yrażać; i dlatego w drukach w ic lko -po lsk ich  i pro- 
w incyach pruskich na jd łu że j się a  ściśniońc u trzym ało . 
Jerzy Szlag m ów i w Grammatyce swojej r. 1734, i ł  
dopiero za jego czasów a  kreś lić  przestano, a pierwsza 
książka tak drukowana, może jest r. 1728. W  p ó ł w ie 
ku zatem ch c ia ł ją wskrzesić Kopczyński, i po stara
niach drugie p ó ł w ieku  trw ających, okazuje się, iż n ie  
ma nadziei aby odżyła.

Kopczyński, ratu jąc w szclk iem i sposobami a  i e 
ściśnionc (tak jak dawniej przeciw nie  o tw arte  ratowa
no); ch c ia ł przez akcenta oznaczyć słowa jednakie 
b rzm ien ie  a różne znaczenia mające np. sâm  ( im ię ), 
sam  (p rz y s ł) , Polska  (rzeczow n ik) i p o ls k a  (p rzym io 
tn ik ). Jeszcze w w ieku X V lty m  i X V IIty m  u k ła d a li 
gram inatycy lis ty  podobnych wyrazów, któ re  później 
słusznie zarzucono. Mogą one m ićć różne ź ród ło , m o
gą się nawet odm iennie w ym aw iać; lecz to wszystko 
do odróżnienia ich w  piśmie przez znamiona nie upo
ważnia. Pismo jest znakiem mowy, ale nie pojęć, a- 
zatćm nie może w ięcej wyobrażać ja k  sama mowa. 
Prawda n p ., że la ta  (a n n i) i la ta  (v o lâ t)  inne mają 
źród ło , że może inaczej nawet wymawiam jeden w yraz 
n iż  d ru g i, ale w ym aw ianiem  obudwu rządzi iinag ina- 
cya nasza i czuc ie , rządzi wreszcie ciąg w yobrażeń, 
do których wchodzą, a te w żaden sposób nie dadzą 
się znakami ortograficzncm i oznaczyć, chyba , żeby
śmy chcie li każdy akcent oratoryczny, prędsze lu b  w o l
niejsze wym ów ienie jak w muzyce oznaczać.

384
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W ice ani z tego względu a ściśnionego w dzisiej
szej m owie polskiej uspraw ied liw ić  n ic można.

u.:
Samogłoska u , jako najniższa i nie fnogąca sic' 

pochylać , jako  tćm samem od spółgłosek nie zawisła, 
ze wszystkich samogłosek najm ocnie j ustalona jest w 
języku polskim . W początkach zam ieniała się ze spół- 
głoską Wi tak ja k  samogłoska najwyższa i  ze spó łg ło 
ską j .  Oddawna także w w ie lu  bardzo wyrazach, w po
czątkach odróżniania sic d ya lck lu  polskiego od s łow iań 
szczyzny, zamienianą by ła  na ą  lub  ę\ d ą b , rę k a , i 
zamiana ta , dotąd ściśle jest odgraniczoną. Inne ję 
zyk i łagodzą u przez i  lub  e, W polskim  jest raczej 
przez ą  i  ę wzmocnione. Na o ściśnionc byw a także 
zm ien iane, lecz zamiana ta zależy ty lko  od zbiegu pe
w nych spó łg łosek , i  o od tychże uwolnione, przestaje 
być pochylonćm  ; gdy przeciw n ie  zamiana na ę lub  q 
jes t sta łą i  n iezm ienną. I  tak , nie pisze się przez « 
żaden w yraz , k tó ry  w  zm ianach grainm atycznych o 
o tw arte  przyb iera. Pod tym  względem m ała  ty lko  l i 
czba w yrazów  nie ma w o rtogra fii ustalenia, takiem i są 
np. p ó łk a ", p ó łk , i  od n ich  pochodzące. L inde  przy
tacza , jakoby wyraz p u łk ,  m ia ł jedno źród ło  z V o lk ,  
p o p u lu s , z kroackićm  p u k ,  (p le b s , vu lg u s ), odwo
łu je  się nawet i  do p a łk i.  Ja sądzę, że wyraz p ó łk ,  
spoiny je s t : p ó łk a ,  p o ła ć , p o łe ć , p łe ć ,  pochodzą
cym  od p ó ł ,  do k tó rych  należy spólność i pospólstw o. 
D aw nie j pisano p ó łe k  i pod' tein słowem  L inde  p u łk t 
m ieśc ił. P ó łk  znaczył rząd lu d z i,^ ja k  p o ła ć  rząd do
m ów , albo jedne połow ę.
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T ło m o k , L ind«  pisze prze? u ,  wywodząc ź ród ło  
jego pod słowem t łu m ić ,  w yraźnie j jedna li zdaje sic po
chodzić od tło . tłoczyć-, lubo i t łu m ić  jest ty lko  wzmo
cnieniem słowa tłoczyć, przez głębsze u, jak t ło k  i t łu m  
Dawni i Naruszewicz piszą tłom ok.

Adelung i W nch le r przypisują pochodzenie w yra 
zu tłum acz  językowi s łow iańsk iem u, k tó ry , przynaj
m niej w języku p o lsk im , nie zdaje m i się być rodow i
tym . Zkądkolw iek pochodzi, w w ic iu  językach, przez 
Lindego i Adclu.ngn przytoczonych, n ic ma nigdzie u, 
wvjawszy parę słow iańskich dynloklów  skłonnych do 
tć jżc g łoski. Polacy piszą go przez u i 6. O  ściśnio- 
lic  nie zdaje mi się w łaściw e. Hossyanic i n iektóre ję
zyki s łow iańsk ie , piszą t a l k , t a lk i ; w germańskich. 
JDolmetscher, i Sakow ski w rozpraw ie o duszy , uży
wa wyrazu to lkow nć  zamiast tłu m a czyć ;  n ic by łoby 
przeciwne ani e tym ologii ani harm onii , pisać tłom acz  
lecz więcej upowszechniło się tłum acz .

Sądzę, iż reszta tu należących wyrazów' , k łu ć , 
k łódka  , p lu ł  na , k łó d k a , k łu t r i ia , o k ru tn y , a le  po
trzebuje rozb io ru ; nadm ienić ty lko  w ypada, że wszel
kie wyrazy z obcych języków , mające u , a m ianow icie 
na unek zakończone, n ic pow inny się pisać przez o 
śeiśnionc: g ru n t , gatunek, fra s u n e k ; wyrazy zaś p o l
sk ie , zawsze mają o o tw a rte : korzonek, trzonek. No
wsi pisarze używają powszechniej n o ta  (znak m uzy
czny) zamiast daw nego n o ta , nocie. Ten ty lko  jeden 
jest wyraz na o śeiśnionc w S łow n iku  Rnapskicgo, 
k tó ry jc  każe wyrażać (casto quasi o) noucę. Sądzę, 
że tak zwane znaki piśmienne mowy lu b  m uzyk i, p isa
ne być powinny w edług obcych: noty, n o ta ; a le śpiewa
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nie bez s łó w , jako wyraz polski: n u ta , nucić, przez u 
pisać należy.

P ró b a ,  wyraz obcy, przez o się pisze.
N ie widzę słusznego powodu pisać s tru n a  (m u 

zyczna) za strona  i t. d.

A, Ę-

Używaniem tych samogłosek, różni się język pol
ski od wszystkiej! dya lck lów  słow iańskich. „ I m  wię
c e j, m ów i M roz ińsk i, system spółgłoskowy Polacy do
s k o n a lili,  leni n icdostatccznicjszcm i głosami dla me
chanizm u polskiego języka staw ały się samogłoski. Za
m ienia j jc samogłoski nienosowe na nosowe, zbliżono 
je  do brzm ień a rtyku łow a nych , nadano im więc w sy- 
stcmacie spółgłoskowym  większą w artość, a tćin sa
mem zrobiono z nich znaki zdolniejsze do wyrażenia 
gram m atycznycli odm ian : zo nę , m ów ię , tw o ją , bo ją .“

Samogłoski te pod względem harm onii są ważne, 
jako  nadające w ys łow ien iu  pewną energią i dobitność. 
Jeżeli przeciągłem u śpiewowi sprzyjać nie m ogą, po
żądane są zato w recita tiwaeh i d ek lam ac ji. Jak już 
w iadom o, Polacy najpowszechniej słow iańskie u na ą 
lub  ę zm ien ia ją , lecz zm ienia ją je także na inne sa
m ogłoski , na czem najpowszechniej moc wyrażenia 
zyskuje. P iękniej m ów ię , sąd  n iż s u d , dąb  niż dub, 
męze niż m uzę , m ęzlwo  n iż m uznost, g łą b ' niż klub; 
a nawet p ięknie j nieszczęsny zamiast neszczastny, dzię- 
k i  zamiast d ie k i, pog lą da ć , n iż p oh leda t.

Dodać tu jednak należy uwagę, że samogłoska 
ę .na końcu wyrazów w ięcćj-syllahnych, szczególniej zai

3 8 4
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czasow ników , n ie b rzm i p rzy jem n ie , dlatego najczę
ściej wym aw iam y ją  albo bardzo kró tko , lub  usuwamy 
brzm ienie nosowe ; przyczynę tego w y tłu m a czy ł M ro - 
ziński str. 292 (1 ). N ie k tó rz y , m ianow icie zaś a k to ro - 
w ic , clicąc się n iew o ln iczo  do pisma stosować, p rze 
d łuża ją  ę w w yra zach , np. c z u ję , t r u ję , m ówię  i  t. d. 
Gdy ę w  tych przypadkach jes t w  p is in ie  nieodzowne, 
przepisem dcklam acyi być pow inno, ażeby na tę głoskę 
nie kłaść akcentu oralorycznego.

Obie te g łoski zam ieniają się z sobą: r ę k a , rą k , 
zręczny, rączy, c ią ł ,  c ię li,  m iąszy, mięso, chcę, chcą, 
i  n ie  masz żadnego dowodu, czy li ą  od a ,  ę od e po
chodzi , gdyż same ty lko  postaci l ite r  ślad tego wska
zują.

N ieprzyjacie le  samogłosek nosowych chc ie li je  
w  środku wyrazów zastąpić przez odpowiadające b rzm ie 
nie on, om , en , em , zostawując je  a to li na końcu w y
razów, gdzie cechy grammatyczne oznaczają. Tym  
sposobem ani się grauimatyce, ani o rtogra fii p rzys łuży li, 
a nie m iłem u  w ich uszach w ym aw ian iu  ą , ę zapobiedz 
nie m og li: n ik t bow iem  n ie  zechce m ów ić nieszczen- 
sny, k lenska , ani też nosowego brzm ien ia  n ie un ikn ie  
m ów iąc porzondny, m a jon tek  i t. d. N iepodobna, by 
p rzy  tćm  b y ło  dobrze wym aw iać bondźcie , rzond ic ie . 
W reszcie, co innego jest brzm ienie on francuskie , a co 
innego polskie ą, jak to czuć można np. w  wyrazach 
sonder,  są d z ić ; sont, s ą ; c inq  {p ięć), sęk na drzewie 
co innego nawet n iem ieckie  ung, ank, gdy nawet Po
lacy przejmując n iektóre  s łow a n iem ieck ie , n ic  zosta- 1

( 1 )  O dpow iedź na Ite c e n z y f.

33
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w il i  iin  tego brzm ien ia , lecz w o le li je  łagodzić przez e 
eufoniczne: G a tiu n g  ga tunek, T ra n k  trun ek , Reltung  
ra tu n e k  i  t. p. Świadczą jeszcze dawni grainuiatycy, 
ze N iem cy drukarze w Polszczę, nie pojmując brzm ie
n ia  ą ,  ę , oznaczali je  przez a n i , a n , e m , en, czego 
ślady są w dawnych drukach. Ztąd powstał błąd nic 
znających gram m atyki, dotąd nie zn ik ły , pisania nawet 
ręnka , klęnska.

Tw ardow ski ma rym  następujący:

To przed świtaniem do jej okna pukam
To jej tez czasem chciałem zażyć sztukom.

Tw ie rdzen ie  L indego, żc n i i n tkw ią  w głoskach ą i 
ę: ją ć ,  m iąć, je ń s tw o , je n ie c , zdaje się popierać zwy
czaj Polaków nie piszących ortograficznie, którzy często 
piszą m ajon tek, sprzenty  i  t. p. To tw ierdzenie s łuży 
ty lk o  n iektórym  wyrazom m ającym  istotnie za ź ród ło  j ,  
lecz tego nie można powiedzieć o słowach zacząć, 
m ąka, dz ięk i i t. d. Pospólstwo k ładzie  często przy ą 
lub  ę spółgłoskę n, lecz w tcnczas, zamienia ty lko  spół
głoskę l  na n: w zięni, ścięni, za w zię li, ścięli. .

Ponieważ pisania o m , o n , em , en, zamiast ą, ę 
naród wcale n ic p rz y ją ł,  i ty lko  parę pisarzów z prze
konania, a czasem nieum iejętni w  ortografii, tak piszą, 
nie zachodzi ju ż  żaden spór o tc lite ry  w  ortografii, 
prócz n iektórych przypadków. Względem zakończeń 
p le m ię , s iem ię, ju ż  Deputacya się zgodziła. N iektó
rzy piszą m ieszkan ie , szczęsny, i t. p. bynajm niej 
przeto n ic czyniąc wyrazu w ięcej dobitnym  lub  pię
knym.
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B, F  , M \  P, TV.

M im o żc grainmatycy mają słuszne powody zna
m ionowania tych spółgłosek przez ( ')  na końcu wryra- 
zówr , m imo że ślady łych  znamion są w dawnych dru
kach po lsk ich; jednakże, oprócz dz ie ł o języku  mó
w iących, n ic ma p rzyk ła d u , aby wydawcy i drukarze 
najstarann ie js i, stale le znamiona zachowywali. Rza
dko także słyszymy, aby m ówiący te zm iękczenia czy
n i l i , szczególniej w mowach uroczystych, w  k ló rychby 
istotnie być słyszane n ic m ogły. Jedni ograniczają je 
ty lko do rzeczowników (u łów "), inn i dodają tryby  roz
kazująco liczby pojedynczej ( t r a f ) ,  inn i jeszcze też 
tryby w' liczb ie  mnogiej (k a n n  m y).

Polacy nie mając sta łych znaków m iękczących jak  
inn i S łow ian ie , którzy łac ińsk ich  lite r  nie p rzy ję li, 
miękczą spółgłoski przez znamię ( ') , przez i ,  przez z 
i ś ,  nie licząc zupełnej zmiany lite ry , np. g n a  i ,  t na 
v ,  które już  do ortogra fii n ie należą.

Znamię ( ')  s łuży w łaśc iw ie  głoskom c , d i,  ń , ś, 
I ,  które rów n ic  ja k  l ,  tak w środku ja k  na końcu w y
razów. z ła tw ością  wymówione być m ogą; które isto
tnie brzm ienie spó łg łoski w m iękkie zm ienia ją i  pewne 
trw an ie  mieć mogą; z tego powodu k ładzie  się to zna
mię nad spółgłoskam i, gdy stoją przed innem i spó łg ło 
skami lub  na końcu w yra zów : p a ń s k i , p ie ń ,  cień, 
ś lu b , dość.

Znainie i  s łuży w łaśc iw ie  tym spółgłoskom , które 
się w' istocie same n ic zm iękczają , lecz ty lko  p rzyb ie 
ra ją  m iękkie brzm ien ie  przez łączenie się z należącą do 
nich samogłoską; lak ie rn i są b , f ,  m ,  p ,  tudzież g  i 
k, którelo osta tn ie , n igdy się na końcu słowa nic m ię-

J Ę Z Y K A -
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le zą . Używane jest przecięż w środku wyrazów  do 
wszystkich b rzm ień m iękko na samogłoskę opływają
cych , to jest, nie ty lko  do b , f ,  rn , p ,  g , i ,  lecz i 
do ty c h , które przed spółgłoskam i lub  na końcu 
słow a się m iękczą, to jest, do e , d ź , ń , ś ,  i .

Ponieważ to znamię ma postać tę sarnę co samo
głoska i  ( s i ła ) ,  przeto n ie  może się mieścić na końcu 
s ło w a , gdyż w tenczas m ogłoby być brane za osobną 
syllabę, np. p r z y ja i l n l  (p rz y ja ź ń ), d ro b i (d rób  ); z te
goż powodu nie mieści się rów nie  w  środku wyrazów  
przed spółgłoskam i d z , n ,  s, £ , które same prze* się 
m iękko brzm ieć mogą. W yrzuca  się jedno lub  drugie  
znamię z u p e łn ie , gdy ma przypadać na samogłoskę i ,  
k tó ra  sama przez się , in iękczy wszystkie spó łg łoski na 
n ią  spływające : n as-i (na s i).

T o  znamię tak często przypadające, mogące się 
m y ln ie  brać za samogłoskę albo za jo tę , gdyż te j tak 
d ługo n ic  odróżniano w piśm ie, m ia ło  swoich n ieprzy
ja c ió ł,  k tó rzy od dawna ra d z ili używać do wszelkich 
zm iękczeń ty lko  jednego znam ienia ( ' ) ;  lecz to aniby 
oszczędziło czasu w  p isan iu , aniby druku  nie ozdobi
ło ,  i  byćby m ogło powodem do częstych m y łck  o rto - 
g ra liczn ynych , od k tó rych  znamię, ciągnące się razem 
z innem i lite ra m i w  p isa n iu , ła tw o  uchrania. Lecz 
nadto b y ł mojem zdaniem inny  powód do m iękczenia 
przez i  wszystkich brzm ień sp ływ ających na samogło
ski. G łosk i b, f ,  m ,  p , w,  a bardzie j jeszcze g,  k,  
jako  wargowe n ie p łyn n e , n ie  m og ły przyjąć znamie
n ia  ( ') ;  gdyż isto tn ie  stapiają się z samogłoskami za po
średnictw em  z, i  n ie  m iękczą się same, lecz ty lko  to 
b rzm ien ie  p rzyb ićra ją . B rzm ienie to jes t ła tw e , dobi
tne i  d la  ucha przyjem ne. D latego inoźe przyb iera ją
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znamię i  Ic nawet spółg łoski, które  sic na końcu słow a 
albo przed spółgłoską, przez ( ')  zm iękczają. Isto tn ie, 
n ie ty lko  cudzoziem iec, ale i Polak m nie j dobitnie  i 
m iękko w ym aw ia łby  s łow a : ś ir ie c k , dźelność, pow  e- 
trze , śpew , gdyby przez znak i  nie b y ł naprowadzony 
na brzm ienie pe łn ie  sze.

U trzym a ła  się więc zasada, ze znamię i  m iękczy 
spółg łoski przed sam ogłoskam i, znamię zaś ( ')  przed 
spółgłoskam i i na końcu wyrazów.

Na końcu wyrazów brzm ien ie  c, dz, n, s, z, m ięk
kie przez się, ła tw o  się w ym a w ia , nie potrzebując do 
pomocy brzm ienia i :  spow iedź, odnieś, c ie ń , pos tać ; 
dlatego miękczenie to każdy piszący i m ów iący zacho
wuje. Brzm ienia wargowe i zębowe, b' , f ,  i r i ,  p , w ', 
któ re  się nigdy przed spółgłoską nie miękczą, i  w śro
dku wyrazów przez i  znamionowane być muszą, m u 
s ia ły  doznać w y ją tku , i przyjąć na końcu wyrazów , 
znamię sobie n iew łaściwe ( ') , i o te zachodzi niezgo
da między gram m atykam i a publicznością. W ym aw ia 
nie tych brzm ień bez samogłosek trudne jest d la  na
rzędzi mowy, potrzeba się a lbow iem  s ilić  na wydanie 
półtonu i, a strzedz się, aby nie u tw orzyć sam ogłoski, 
czy li ca łe j syllaby; albo, po przedłużen iu  samogłoski po
przedzającej , tak potrzeba ton spuścić na spółgłoskę, 
ażeby wym ów ić coś pośredniego m iędzyp , m, a pie, mie, 
przez co zmuszeni jesteśmy ostatnią głoskę cicho w y
m ówić k a rm ,  p a w , d ro p '.

W  pierwszym razie w ysłow ien ie  jest trudne i nie
naturalne, w drugim  niedokładne, zwłaszcza w de k lam a- 
cyi. D la  podobnej tnoźe przyczyny zbieg g łosk i podnic- 
biennej n ieodbite j z odb itą , gdy na samogłoskę nie 
sp ływ a ją , n ic jest korzystny dla d ck la m a cy i, tćm  bar-

o
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dzie j d la  śp iew u, i  w n ich powszechnie s łab ic ją  lub 
zupe łn ie  n ikną, np. b o ja iń , k a iń , p rz y ja ź ń .

T a  trudność tem w ięcej czuć się daje, gdy się na 
tych  słow ach sens nie zakończa, a zakończenie takie 
bardzo jest rz a d k ie , jako harsnonii polskiego języka 
p rzec iw ne , np. G ołąb ' s iw y k a rm ' z p ieszczonej rę
k i odb iera. A lb o  t r a f  w  ten cel, lub  t r a f  j ą  w 
skrzyd ło . W idoczniejsza jeszcze zachodzi trudność, je 
że li pod ług pozgonnej G ram m atyki Kopczyńskiego i je
go zw olenników , wypadnie podobnie zmiękczać słowa 
ła m m y , ła m c ie , ła p  m y, ła p  cie. W  tenczas n ie ty lko  
uczący się języka, ale i dobrze m ówiący P o lak , albo 
zrob i z tych wyrazów  m iarę — ^ —  (a m p h im a ce r) ; a l
bo wcale przejdzie na łu p im y , łu p ic ie ; a lbo musi u- 
stami naśladować szybkość b łyskaw icy , jeże li zechce 
sumiennie tak w ym aw iać ja k  p isze; i musi łapać isto
tn ie  brzm ienie i, skoro go ty lko  z ust w ypu śc i, aby nie 
in ia ło  czasu wzróść w samogłoskę.

W ed łu g  Kopczyńskiego, tak się pow inny mię- 
kczyć : 1) Rzeczowniki, które się przed zakończeniem 
2go przypadku miękko w ym aw ia ją: p a w  ,p a w ia ,  ‘2 )T ry -  
by rozkazujące s łów , które się w  trzecie j osobie czasu 
teraźniejszego lub  przyszłego na i  kończy ły , lub  przed 
zakończeniem te j osoby m iękką spółgłoskę m ia ły : rob i 
r o b , ła m ie  ła m ',  ró b m y , ła m m y .

Gdybyśmy chc ie li przez zakończenia oznaczać fo r
my, lub  rodzaje rzeczowników, musielibyśmy w ie le  je
szcze znamion przyczyn ić. N ie ze znamion ortografi
cznych dowiem  się np. dlaczego teść i treść, o le j i ko
le j, sień  i cień, k loc  i noc, do różnych rodzajów nale
żą; dlaczego sm ak s m a k u , ra k  ra k a ,  k rz y i k rzyża , 
ryz  ryżu , las lasu , p a s  p asa . i t. p. Co do miękczc*
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nia trybów  rozkazujących, miękczcrsie głosek końco
wych przeciw  naturze mowy, chyba przez wzgląd na 
dwuznaczność uspraw ied liw ićby inożna, ażeby rozróżnić 
t r a f  od t r a f , staw  od s taw '; lecz podobne w ypadki gram- 
m atyki, a tein m niej o rtogra fii, zatrudniać nie mogą; do sty
lu  bowiem należy, aby takie wyrazy dwójznacznie rozu
m iane nie b y ły : nie ma różnicy m iędzy czasownikiem 
a rzeczownikiem  bó j bój, r ó j  ró j, z a k ró j z a k ró j, n i
gdy przecież zrozum ienia nie m ylą; rozróżnianie podo
bnych wyrazów  za pomocą o rtogra fii, ju ż  od dawna 
słusznie jest zarzucone we wszystkich językach.

Z tych powodów by łbym  za ztipc łne in  zniesie
niem znamion ( ')  nad b' , f , i i i ,  p , w ', m ianow icie, że 
te w  środku wyrazów nigdy się tym znakiem nie in ie - 
kczą, a właściwego sobie znaku i  na końcu wyrazów  
przyjąć nie mogą bez w yją tku  w przepisach o rtogra fi
cznych, i bez utrudzenia w ym ow y; że tych «niękczeń 
n ik t p raw ic w m ów ien iu , a m ało kto w' pisaniu zacho
w u je ; że pismo szpecą i do m y łck  prowadzą, co jes t 
właspością wszystkich akcentów ( 1).

c, ć, cz.
Względem pisania c lub  cz w  k ilk u  ty lko  w yra 

zach n ic  inasz jednostajności.
K ró lew icz , k ró lew ic . Język polski bogaty w ce

chowe zakończenia nazwisk osobowych, pod ług ro d u , 
stanu, w łasności, za tru dn ien ia , a nawet przym iotów ,

ę i) Kopczyński sam miał trudność dać znamię przyzwoite 
literze f, dlatego że jej postać jest długą; radzi przeto W Gratnma- 
tyce pozgonnej dawać je j znamię z prawego boku, coby znowu by
ło wyjątkiem.
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nadaje cechowe zakończenie wicz  od nazwiska e j 'a ,  
które uie m ia ło  innego zakończenia wzgląd oznaczają
cego. Zakończenie ic  pochodzi zapewne od urzędu o j
ca, ja k  sędzio, kaszte lan io , s ta ro ś c ic , wyjąwszy takie 
urzędy i dostojeństwa, kLórc inają ju ż  swoje względne 
zakończenia, np. s to ln ik ,  p ieczę tarz . W ed ług  tego 
pisaćby należało kró low ie  n ic k ró le w ic z , bo k ró l jest 
dostojnością n ic  im ieniem  w łasnćm . Przytćm  w icz  nie 
oznacza już syna, ale potomka jednego nazw iska, rodu, 
tak ja k  ski dziedzica jakow ej ziem i. Lecz kró low ie  zo- 
w ią się ty lko  podług im ion  chrzcsnych , a ich nastę
pcy jednego im ie n ia , n ic przyb ie ra ją  nazwisk cecho
w ych wicz, ale lic zb ę : Z ygm u n t ly , l ig i.  Synom zaś 
k ró lów  pozostaje nazwisko k ró le w ic z , oznaczające ich 
dostojność i zastępujące nazwisko. Przy tćm , gdy po
d ług  innych dostojeństw, có rk i zowią się k a s z te la n k i, 
sędzianki, có rk i k ró lów  zowią się k ró lew n am i jakby od 
im ienia P io tró w n a m i, C hodkiew iczów nam i. Zatem 
k ró l spólne jest im ionom  w łasnym , i na synów kró lew 
skich sp ływ a ją  zaszczyty i p rzyw ile je , tak jak  na dzie
dziców im ien ia ’ wiczów, sp ływa zaszczyt szlachectwa.

Brzm ienie  kró lew icz  jest powszechnie przyj-,'te, 
jako harm onijne, i ci, którzy tak dotąd piszą i wyma
w ia ją , chcą ty lko  okazać, źc stare k ro n ik i czyta li. Nad
to zc zm ianą zwyczajów narodow-ych, gdy synowie we
d łu g  urzędu ojców ju z  n ic są nazyw an i, zakończenie 
na ic  ten wzgląd oznaczające, coraz się bardzie j zacie
rać będzie ; mamy jeszcze w o jew odów , nie mamy już  
w ojew odziców , ta k , ja k  nie mamy podczaszyców , a 
tein bardzie j godności n ow ych : genera łow iczów , dy- 
re k to ro w iczó w , m in is trza n e k .

Zakończenie nazwiska Polski na sce , tv Polsce,
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P o lsce , go rliw ie  niegdyś za lecane, nie ma za sobą- 
żadnej pewnej grainmatycznej zasady, tak jak  je j  
n ie  ma pisanie w  Polszczę, Po lszczę, i  n ie  masz 
w yra zu , w  któ rym by ' te p rzypadk i kończy ły  się na 
szcze. Nie można także brać tu  ana logii z w y ra 
zów m a tk a , ła t k a ,  p u łk a ,  k o s tka , gdyż w  tych  
wszystkich k  jes t zakończeniem oznaczającćm zdro- 
b n ia ło ś ć : m a c ie rz , ła t a ,  p o ła ,  p o lic a , kość, có do 
P o lska  w  żaden sposób zastosować się nie da. Taką 
nawet analogią p rzyjm ując w ypada łoby m ieć wzgląd 
na drugą b liższą , i  pisać p o lscyzna >• spo lscony, co 
przecięż w ysłow ien ia  nie m ogłoby up ickn ić. N ie ma
jąc  pewności czy P o lska  od p o la  czy od Lecha  pocho
dzi, czy ska  jest zakończeniem własności, ja k  z iem ia  po 
dolska, czy wreszcie jes t collectivism ' zg rub ia łem  P o lska  
ja k  b a g n iska , n ie można żadnej ustanowić zasady w  
przypadkow aniu  tego wyrazu. Zgadzając się, że P o lska  
jes t przym iotn ik iem  oznaczającym należność, każącym się 
domyślać rzeczownika z ie m ia , d z ie d z in a , na leża łoby 
pisać i m ów ić te przypadki <vp o ls k ie j, p o ls k ie j, ja k  da
w n i czyn ili, ja k  czyn im y w  im ionach w łasnych ko b ić t. 
„L e c z  gdy zwyczaj p rzem ógł (m ów i Bohusz), p iszm y* 
„  tak, jak wszyscy p iszą : w Polszczę : a jeśli cscepcyą 
„ ro b i in  d la  W ło c h ó w , N iem ców , Węgrów, i  przypad- 
„  kując ich w  liczb ie  m nogiej, nie m ów im y dla analogii 
„ w e  W ło ch a ch , tv N ie m c a c h , ale we W łoszech , w  
Niem czech; zróbmyź i d la tego  im ien ia  od powszechnej 
„ re g u ły  excepcyą.“  Zakończenie t o , w  piśm ie w y 
daje się tw ardem , ale w  m ów ien iu  łagodniejsze jest 
od ostro syczącego see. T e in  gorsze jest db w ym ów ie 
n ia, jak n iektórzy pośrednicy p isa li, Polszce  lu b  w P o l-  
scze-, w  zbiegu nawet m iękk ie j spó łg łosk i p rzy  dwóch
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sadzonych, n ic podobna tak ła tw o  w ym ów ić Polsku, 
Polszce , jak f la s z k a  , flaszce.

Czucie piszą n iektó rzy zamiast cu c ić , pobudzać 
do czucia , o rzeźw iać , które p rzec ie ! tak. zostawić po
trzeba , jako mające swoje pochodnie : ocknąć s ię , o- 
cknienie (czucie i tk liw o ś ć , c ia ło , tykan ie .)

Czuch i cueh, -biorą n iektórzy za jedno , co roz
różn ić należy: cu c k , cuchn ien ie , jest smród z g n ilizn y , 
czuch w ietrzen ie  psa.

K a cp e r  pisze w ie lu  n iepotrzebnie zamiast gładsze
go Kasper-, w  m ałej liczb ie  w yrazów , zaczęto później 
zm ieniać c n a  s ,  np. p ta s tw o  dawnie j pisane przez 
p tac tw o . W  potocznej mowie Polak skłonny jest zm ie
niać c na s przed zakończeniem - tw o , jużto dla g ła 
dszego w ysłow ien ia , ju z  przez nałóg do większej liczby 
zakończeń na słwo. P iobactw o, p ro s ta c tw o , św iade
c tw o , czego jednak un ikać należy. Powszechnie p i
szemy p ta s tw o  zamiast dawnego p ta c tw o ,  co można 
tei« u sp raw ied liw ić , iz  w pochodnich tego wyrazu 
k  na s się zm ien ia , p ta s i , p taszyna  i  t. d . , co w  in 
nych wyrazach na ak  zakończonych nie zachodzi.

DZ, D, Ć.

Prócz zakończeń trybu  bczoko liczncgo, wzglę
dem któ rych  już sięDcputacya zgodziła , n ic masz wzglę
dem brzm ien ia  dź i ć żadnego sporu.

N ieprzyjem ne, a z w yrzu tn i wynikające dzgać  czy 
d źga ć , od podżegać, do legać  nie powinno m ićć m ie j
sca w języku. W yraz  ten bez przedim ka przez z być 
pisany pow in ien.
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Brzm ienie f  nic słow iańskie weszło w rząd p o l
skich z wyrazam i obcemi. Polacy dążąc do tego, aby 
tak pisać jak  się m ów i, w późniejszych dopiero cza
sach zaczęli pisać przez f ,  tak ja k  W ło c h y , wyrazy 
przyswojone: fiz y k u  , fenom en  , które się przez p h  p i
szą w innych językach. S łow ian ie  używają często 
brzm ienia p  w wyrazach spólnych obcym za f ,  np. 
p ło m ie ń  fia /n e n , f iu o  p ły n ę , fleo p ła czę , f i  a vus p ło w y .

N ic mogą cudzoziemcy, a tein bardzie j nasi g ra in - 
ina tyey, mieć nam za złe , że obce wyrazy staramy się 
w piśmie do w ym aw iania naszego stosować. Inne ję 
z y k i,  mogą zachować lite ry  języka , z którego b iorą 
w y ra zy , bo ich n ic zm ienia ją na końcu, a przynaj- 
in n ić j zakończeń swoich nie iniękczą ja k  m y, ani 
stwardzają. M oglibyśm y rów n ic  jak oni pisać np. 
V o lta ire , R ousseau; ale trudno dać tu zakończenia w 
dalszych przypadkach, np. R ousseau— «; m oglibyśmy 
pisać P hys ica , ale tu p raw ic  wszystkie lite ry  inaczćj 
się w ym aw ia ją  w naszym języku. N ie w ie le  przeto 
zaradzim y, pisząc np. P h ilosoph , C aesar, gdzie i s 
jak  nasze z wym awiam y.

W  niektóre wyrazy praw dziw ie  polskie w krad ła  
się lite ra  f  w środku mieszczona, z powodu że m ięk 
k ie  (v trudne jest do w ym ów ien ia  po głosce mocnej, 
dlatego m ów im y w łaśc iw ie  k f ia t , s f a t , s fo r. Lecz 
pisanie f  w tym przypadku u trzym ało  się ty lko  w w y
razach: obfitość, s fo rność  i od nich pochodzących.

Dawni p isa li równie obfitość  jak okw itość. W y 
raz okw itość  przyjem ny rów nie  dla ucha, mający po l
skie znaczenie, mówiący do im a g in acy i, jako przeno



śnią od kw ia tu , in iećby pow in ien pićrwszeństwo przed 
obfitością,, k tó ra  mając oznaczać pe łność, jest tylko 
czczym i przez ugodę przyjętym  w yrazem : dlatego 
c licą  n iektó rzy dawniejsze okw itość  p rzyw rócić. Je
dnakże to pochodzenie bardzo jest w ą tp liw e , gdyż w 
żadnym słow iańskim  języku podobnego źród ła  w tym 
wyrazie nie w idać. Podobnićj do prawdy, że źródłem  
jego jest w it,  w yraz Vv słow iańszczyznie bardzo ważny 
i  rozgałęziony, a mający niezawodnie związek z polskim  
sow ity , na co naprowadzają w yrazy w ic, w ieniec. To 
przypuściwszy, wypadałoby pisać obw itość, gdyż tu 
zbieg spółgłosek nie każe stwardzać w na f ,  równie 
ja k  w wyrazach obdarzyć, obdzie lić , obw ieścić, obwi
nąć', w analogicznym  w yrazie  o d -w ie ra ć , raczej dla 
dobitniejszego brzm ienia, d  zam ienia się na t, aniżeli 
ź ród łow y  wyraz tv na f  (o tw ie ra ć , od fie rać). Lecz 
zwyczaj ma zawsze swoje przyczyny. N ie mogło po
zostać dawne o kw ito ść , o kw ity , z powodu, ze od tych 
że pochodzące ina ją  swoje oddzielne zakończenia, o- 
k w it ły ,  o kw ita jący , okw itn iony , kw itn ie n ie , ro z k w ita 
n ie, czego nie mają wcale wyrazy pochodzące od obfi
tość, i mają wzajem swoje osobne a potrzebne: obfity , 
obfic ie , obfitow ać, ob fitu jący , tak, że naciągniony w y
raz okw icie  i t .  d. nie będzie m ia ł znaczenia jakie ma 
obficie  i t. d.

Równie niedogodnościom pod lega łby wyraz obw i
tość, obw ity, k tó ry  prawda w ięcej odpowiada obfitośc i, s 
lecz pociąga za sobą dwuznaczność obwicie  i t. d. D la
tego zapewne przy ję ty  b y ł wyraz obfitość, chociaż na 
lite rz e  ź ród łow ć j cudzoziemczyzną oznaczony , i  prze
c iw  temu zwyczajow i walczyć nie należy.

S fora  ( zw ora), sfo rzeń, s fo rność  i  t. d. pochodzą
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od ważnego źród ło  słowa w or, z k tó rym  przed im ki zu
pe łn ie  się zrosły, s tw o r, tw ó r  i t. d. Gdybyśmy za
chow yw a li równie m iędzy p rzed im kam i a i s ,  ła tw o - 
by by ło  stałe pisanie tych wyrazów oznaczyć. L inde , 
idąc za dawnemi p ism am i, k ładz ie  sw ora, swornośc, bez 
względu na następstwa głosek, jak  piszemy dotąd s w a r , 
sw ój, coby przyjąć należało. S forność  dawni p isa li 
stwornośc  , w ytw ornośe , po tein przez wysunięcie t ,  w 
na f  zm ienić się m usiało. Czyli ten wyraz tak zosta
w ić, czyli mu przyw róc ić  t  nic zbyt tw a rd e , rozstrzy
gać n ic śmiem ; lecz wnosząc, że t  weszło u dawnych 
ty lko  dla następstwa g łoski iv po s, i tę n iem al p rzy
sługę czyn iło , co zamiana w  na f ,  że zatem oznacza 
z,[wor]no$ć, swotność, zgodę, jak  roztworzyć-, by łbym  za 
wyrzuceniem f  i pisaniem swornosć.

G.

G  w polskim języku przed spółgłoskam i i samo
głoskam i b rzm i tw a rd o , przed samogłoską e lub  i  
w  polskich wyrazach brzm i jak zm iękczone: g ierm ek', 
g ię tk i, ogień, g ibk i, g inę, tudzież w n iektó rych  przy
swojonych: G ierw azy, G ie rtru d a . Zachodzi w'icc tru 
dność co do obcych w yrażeń, w k tó ry c h #  przed e, a 
czasem przed i ,  jak j  wym aw iam y: g e n e ra ł, logika-, 
czasem takżc'brzm i. zupełnie po polsku: te o lo g ia , teo
logiem . Grammatykom na jtrudn ie j stanowić przepisy 
co do obcych wyrazów. M ów ią  powszechnie, że w y 
razy ju ż  w  polskim  języku utarte i niejako p rzysw ojo
n e , pisać należy w edług ortogra fii polskiej, a m nie j 
przyswojone, w edług o rtogra fii języka , z którego są 

zejętc. Przepis ten jest praw ic żadnym, i s łużyć ino-
U
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źc chyba na k ró tk i przeciąg czasu; bo wyrazy obce 
z nowem i w yobrażeniam i od obeycli prze ję tem i, mogą 
się za rok, za dwa, zupełn ie przyswoić, i gdy przed cza
sem pisano V o lta ir e , R usseau , Schakespear, dziś p i
szemy te nazwiska po po lsku: tym więc sposobem n i
gdy nie będziemy m ie li w piśm ie jednosta jności, bo 
trudno naznaczyć, kiedy nowy wyraz obcy prawo oby
w atelstw a zyskać może.

Lecz gdy ten przedm iot mojemu zadaniu jest ob
cym , i wyżej, na k. 164, przez Bentkowskiego b y ł juz 
rozbieranym , wspomnę ty lko  pod względem gładkości w y
s łow ien ia , że proponowane przez Felińskiego pisanie ob
cych wyrazów  na ge przez gie, odpow iadałoby prawda 
b rzm ien iu  po lsk iem u, lecz n ic  by łoby  p ięknem , i n ik t 
nie m ówi g ie n e ra ł, g ienea log ia  , ale je n e r a ł , jen ea lo -  
g ia , je o m e try a : w łaśc iw ić jby  więc b y ło  pisać te w yra
zy tak ja k  się piszą w obcych językach przez g. Cho
ciaż bowiem  w ic iu  pisze j e n e r a ł , i  każdy ge ja k  je  
w ym a w ia , to jednak przyjąw szy, by łaby niejednostaj- 
ność, w pisaniu tej syllaby w środku wyrazów', np. 
a lg eb ra , lo ik a , tudzież genealogia, psycho log ia  i  t. d. 
P rzyzw o ic ić j więc pozostać stale przy lite rze  g  z w ła 
szcza, że wszystkie wyrazy tu należące są takie, iż n i
gdy n ic będą m og ły wejść w rząd spolszczonych, jak np. 
b iskup , m sza , nieszpór i  Ł p.; zawsze w ięc jako  obce 
pozostać muszą. T u  należy ty lko  jeden w yjątek a n io ł 
k tó ry to  w yraz wszystkie język i po swojemu piszą i wy* 
m aw ia ją , i k tó ry  u nas, rów n ic  jak powyższe, do p rzy 
swojonych należy.

Język polski zm ienia jąc słow iańskie Je i  k  na g, 
łagodzi często ś  na g ,  np. g w o li , g rzeczny , g ra n ica -  
m gnienie, m igan ie  i l. d. ; w podobnych wyrazach nie 
zachodzi już żadna w ątp liw ość gram m atyczna, w y ją -
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wszy zgon , które T rę b eck i, a za n im  i in n i chcą w y. 
łączn ie  przerobić na skon, z powoda ze ten wyraz ina 
swoie wspólne k o n a ć , kończyć i t. d. W  dawnych p i.  
stnach nie ma ś la d u , kiedy skon p rze m ie n ił się na 
zgon , lecz owszem obadwa te wyrazy wspólnie używa
ne b y ły , aż później skon zupełn ie przez zgon zastąpio
ny zosta ł, i  ze skonu pozostały ty lko  jego pochodne, 
jak  ty lu  innych zatraconych wyrazów', np. ш п , leg  
i t. p. Sądzę iż obadwa te w yrazy mają oddzielne 
źród ło  i należą do blizkoznacznych. Zgon  od goto  
spólne fest pojęciu zgon ien ie ; odpowiada greckiem u 
agon, g o n itw y , zapasy, zkąd a go n ia , ko n a n ie , za
gony , gony w dawnej polszczyznie b itw y , tu rn ie je . 
W yraz zgon przystoi raczej rycerzom na polu w a lk i, 
g o n i t w  um ierającym . W poważnym stylu, używamy 
tego wyrazu powszechnie za ś m ie rć , i m ało kto używa 
go do śm ierci pospolitego cz łow ieka , lem m niej po
spolite j kobiety lub  dziecięcia. K o nan ie  ma wcale inne 
znaczenie. Szczególniej pochodne od obudwu w yra 
zów wcale są inn e : od kon  mamy ko n a ć , konanie, ko
na jący , których zgon n ic m a; od zgon , mamy dozgon
ny , pozgonny, które od копи  w yprow adzić się n ic da
dzą. Przeto by łbym  za utrzym aniem  słowa zgon, я skon 
pozostanie ty lko  w  swoich pochodn ic li, lubo w stylu 
poetycznym , zamiast skonan ie , ś m ie rć , używany być 
może. Taką różnicę uw aża ł zapewne w  obudwu tych 
wyrazach Trem becki, k tó ry  m ów i:

Umie przez twe starania Polak już nie ciemny,
Zgon przekładać chwalebny nad żywot nikczemny.

L is i do St. Augusta.
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Gdy cia ł naszych budowla niszczejąca zwolna, 
Niebieskiego brać ognia juz nie będzie zdolna, 
Zwać to zwykliśm y jrkonew.

L , Ł .

Głoska ł  niesłusznie za tatarską uważana, jcsć 
przyrodzoną językow i polskiem u i dla niego niezbędną. 
G ó rn ick i ra d z ił ją  pisać przez l l  nawet na początku w y
razu lla s k a  ( łaska). M yśl tę podała mu zapewne p i
sownia niem iecka. G dybyśm y, ja k  N iem cy wr n iektó 
rych  prow incyach, brzm ienie nasze ł ,  ja k  podwójne l l  
w ym aw ia li, np. g e s la llt  by łoby  to jeszcze tw ardzie j. 
Takiego brzm ienia na początku w yrazu w ym ów ić n ic  
podobna ; w  ś rodku , zm ien iłoby  się w łaśc iw ie  wym a
c a n ie  na k o lla ta ć , k lla m a ó , na końcu zaś, m usiało
by zm ienić ton samogłosek, p o d z ia l i ,  d a l i , za ka ll. 
Nadto , pociągnęłoby za sobą ważne niedogodności w 
odmianach gram inatycznych, szczególniej co do samo
g łoski y , np. b y ł , b i ł ,  c a ły ,  ca li.

Wnoszą jeszcze n iektó rzy gram m atycy dzis ie js i, 
ażeby przyw róc ić  iniękczcnie g łoski l ,  na wzór pism 
najdaw nie jszych polskich, w  których czytamy lia s , l i i id ,  
o czein i  Stojeński nadm ienia. W ym aw ia ją  i dziś nie
k tó rzy  P o lie s ie , lie d w o , liuby . Brzm ienie to jest je ' 
dno z najp ięknie jszych; jednakże jak  tyle innych brzm ień 
w  piśm ie być wyrażone nie może, i od po łow y XYIgo 
w ieku  ju ż  w  drukach zupełn ie zn ik ło .

Języki b ra tn ie , któ re  ł  w yrzuca ją , s tra c iły  w ie le  
na ene rg ii; w  naszym nieprzyjem ne jest w  rymach a ła , 
a ły  tćm bardzie j ł a ł y :  p a ła ły .
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Polski język nie ma żadnego w yrazu zaczynającego 
się na ks, wyjąwszy słowo naśladowcze ksykaó , tudzież 
parę ledwo wyrazów, gdzie to brzm ien ie  w  środku p rzy
pada : p ła k s a . Powszechne, a językow i przyrodzone 
brzm ienia, są kś , ksz.

I  przyjętem i obcemi w y ra zam i, przyswojono ra 
zem polskiemu a lfabetow i lite rę  x ,  k tó rą  brzm ien ie  
ks i gz w tychże obcych wyrazach zastępujemy. B rzm ie
nie gz  czyli gs także nie jest przyrodzone polskiemu 
ję z y k o w i, mamy go w jednein ty lko  s łow ie  polskiem 
uieużywanem gz ło . L ite ra  x  przez Ł a c in n ikó w  z gre
ckiego przyswojona, n ie  czyn iła  tak  ważnej posług i, ja -  
k ić j się spodziewać należy po lite rze  do które j przyjęcia 
naród się u jrz a ł skłon ionym . Oznacza bowiem  dwa 
różne brzm ienia, o któ rych  różn icy nie ostrzega, ja k  np. 
re g s , g re g s , c x k u z a , l u x , m a x y /n a , M e x y k . Te in  
m niej przysług i czyui w polskim  ję z y k u , ponieważ u- 

' zywana sta le, obowiązaną jest czte ry różne brzm ien ia  
zastępować, to je 6t ,  g z , k s , k ś , ksz : egzegetyha, 
eksk la tnacya , kśęga , większa. A lfabet p o ls k i, n ic ty l-  
ko dąży do zgodności pisma z wymawianiem, ale nadto 
nie c ie rp i żadnych l ite r  pojedynczych oznaczających dwa 
b rzm ien ia , i raczej jedno brzm ienie dwiema lite ra m i 
w yraża , jak sz, cz , dz. Gdyby więc pod ług Kopczyń
skiego lite rę  x ,  dla zastąpienia dwóch l i te r  ks, p rz y ją ł, 
pow inienby raczej na te j zasadzie przyjąć od ty lu  p ro 
jektowane sz, cz, dz, przez pojedynczą lite rę ; tern bar
dziej pow in ienby przyjąć rossyjskic szcz , któ re  rów nie  
ja k  x  dwa brzm ien ia  oznacza, a na którem  moźnaby 
w  piśmie trzy l ite ry  oszczędzić. Lecz to przyjąwszy ła -

5
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tw ą rzccząby b y ło ,  inne brzm ien ia  podwójne czę
ście j sic z sobą stykające, jedną lite rą  oznaczać, tym 
sposobem m oglibyśmy w róc ić  do dawnych skróceń s łu 
sznie zarzuconych. Po lski język szczególniej, nie może 
dwóch brzm ień jedną lite rą  oznaczać, bo jedno z tych 
b rz m ie ń , zm ienia się często w dalszych formacyachy 
np. mieszczę m ieśc i, w ięksi w iększy, coby spraw iło  
zaw ik łan ie  grainmatyczne. Tein bardzie j gdybyśmy 
p is a li,  np. w iększy, w ię ks i przez w ię k x y , w ię x i, m u
sie libyśm y do x  w słow ie  w iększy, lekszy , upiększy, 
dodać albo trzecie brzm ienie z ,  albo x  znamionować, 
któ re  to znamię oznaczałoby dwójkę sz , połączoną 
z brzm ien iem  k. D la  tć j niedogodności Polacy piszą 
rów nie  x , jak k s , to je s t, najczęściej æ w wyrazach 
obcych, &s w wyrazach polskich. Nic m ia łbym  nic prze
ciw' pisaniu wyrazów  obcych przez x \  pom ijam  bowiem 
m n ie j ważną niedogodność, że inaczej się wymawia 
exam en , a inaczej expedycya , gdyż w należytćin  w y
m aw ianiu takich w y ra zó w , n ic m y lim y  się i w ła 
cińskim języku ; lecz trudność zachodzi wtenczas, gdy 
obce wyrazy na x  zakończone, podlegać muszą odm ia
nom zakończeń polskich. Obojętna jest np. pisać lub 
m ów ić ko d e x , lecz p isząc, w ko de x ie , ta x ie , Jax ie , 
n ic  oznaczam żc tu  druga po łow a x  p rzybiera brzm ie
nie ś ; pod ług takiego pisania wypądałoby m ówić w ko- 
dexje  ; tóż samo w im ionach w łasnych A le x je jo w ic z , 
A le x jo .  Nadto, w wyrazach obcych, w któ rych  po x  
następuje i ,  zmuszeni jesteśmy pisać y  zamiast i ,  np. 
m axym a , ażeby nie um iejący tego ję zyka , nie czyta ł 
m a k s im a , M a k ś im il ia n , bacząc że przed i  brzm ienia 
są m iękkie. K iedy więc pozwalamy sobie jedne lite rę  
i  w obcym wyrazie zm ien iać, czemuż n ic mamy zm ic-
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nić d ru g ie j, gdy tego większa jeszcze zachodzi potrze
b a , wszak dla podobnej przyczyny piszemy Kureyusz, 
nie C urcy usz , H oracyusz  za H o ra tiu s , Cycero i w ie le  
innych. K ie widzę naw et, na ja k ie j zasadzie p isa li
byśmy obce nazwiska tych języków ', które przez x ,  ch 
w yra ia ja * np. im iona hiszpańskie JSyinena i d la czego 
m ie libyśm y je  zm ieniać na ks ?

Polskich wyrazów  rów n ic  fia ks ja k  ksz zaczyna
jących się, mamy bardzo mało. Na ksz jes t ty lko  je 
den , k s z ta łt  z niemieckiego ges ta lt. Na ks mamy 
ty lko  k ilka  wyrazów z jednego zapewnie ź ród ła  pocho
dzących : ksiądz , książę, ks iążka , księżyc, które przez 
k s , lub  x  piszemy. Juz nam ie n iłe m , że łac ińsk ie  x  
przez i  zmiękczonej nie może odpowiadać polskiem u 
brzm ien iu  ś ; należałoby więc czytać x jąże , x ją d z . Nie 
lep ie jźc trzym ać się wyraźnego polskiego brzm ien ia  i 
pisać s ta le : ks iąd z , książę?

Jeżeli tu idzie o skrócone p isanie : X ią d z , W .  
X .M o ś ó ,  n ic w iem czerniłby dla skróceń, zm ieniać 
naturę ortogra fii p o lsk ie j, zwłaszcza gdy po upowsze
chnieniu d ruku  i pap ie ru , m ało są używane. Lecz 
kto chce wyrazy skracać, może je skrócić przez napi
sanie dwóch początkowych lite r  k ś ; lub  wreszcie niech 
pisze x ,  tak ja k  się pisze & ,d i lo . ,  5 tym  podobne u - 
godne znaki.

W  ogólności lite ra  ta , jako znacząca brzm ienie 
k s , prócz języka łac ińsk iego , bardzo m ało  w  którym  
jest używaną, jnne język i piszą ją w  obcych wyrazach, 
bo jć j przez spadkowanie zm ieniać nie potrzebują, tak 
jak my, np. na kś i ksz- N iemcy nic mają żadnego 
brzm ienia na k s ; x  jest im  ty lko  podręczną lite rą , 
w  wyrazach w któ rych  są n iepew ni, czy pisać ks, czy
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gs, czy chs, ja k  np. A x t ,  H exe . Jestto posługa dogo
dna , ale ukształconem u językow i nie bardzo przy
zw oita .

B y łbym  w ięc za stałem  pisaniem w polskich w y
razach gz, ks, kś i k a  w miejscu x .

jRy HZ.

L itc fa  r  , którą Cyccro ean inam  zo w ie , według 
Yossiusza w łaściw a dya lektow i spartańskiem u, odpo
w iada ła  surowym  tego ludu obyczajom. To brzm ienie 
skupione zw ykle z innem i spó łg łoskam i, w łaściw e jest 
językow i n iem ieckiem u, co szczególniej jest przyczyną 
jego tw ardości. R  wymagające drżącego poruszenia 
języka, zatem trudne do w ym ó w ie n ia , które dzieci przez 
l ,  źle wym awiający przez charczenie n ie jakie zastępować 
z w y k l i,  p rzyb ie ra  gdy jest na początku wyrazu w gre
ck im  języku  A, w  słow iańskich znamię miękczące: r i .

Niem cy nie łagodzą go nigdy, wyjąwszy jeden wy
raz R he in  ( rennen , rinnen )  co w ed ług  Adclunga z gre
ckich zapewne pisarzów przejęto. Polacy łagodzą je 
przez dodane brzm ienie syszącc z ,  r z , co należy do 
szczególnych w łasności języka.

Łączenie z głoską r ,  b rzm ienia przydccliowego A, 
lub  syczącego z, jest bardzo natura lne, gdy przy w y
m aw ian iu  rozciąglojszćm r ,  odgłos A, przy m ocniej
szym zaś oporze języka w wypuszczaniu pow ietrza, 
brzm ienie syczące 3 słyszeć się da je , zaczem mówią 
naśladujące wyrazy: chrap a d , c h ry p k a , rz y ć , drzdc , 
g rzm o t, skrzyp ieć.

Języki skłonniejsze do brzm ień gard łow ych in ie- 
kczą  zwykle r  przez A, skłonniejsze zaś do syczenia, 
przez z.
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I I ,  lub  eh, k ładą  n iektó re  język i przed 77 czego 
Są ślady i  w  polskim , np. daw ne: ehrobak, ch ro b o t, 
chrust, chrząszcz, albo chrzabąszcz, (od rózga) ch ru s tt 
ch rza n , które w  słow iańskich  językach w r  mają źró
d ło ; n iektóre przeszły na g  i h , ja k  w id a ć , w  odg ło
sach chrząknę, krząkaó, rzechotać, g rzechotać, skrze
czy ć , ry k , k rzyk  i t. p. tudzież na g : grzebać. Ade-* 
lung  m ówi, iż w  w ie lu  językach , nawet w  n iem ieckim  
i  ła c iń s k im , pospolitą jes t zamiana r  na z, łag o 
dne s , czego p rzyk łady  w ym ien ia . Język polski ni« 
zamienia go zupe łn ie  na brzm ien ie  syczące w  pisaniu, 
ja k  g  na z, ch na sz: ( mogę mozesz, duch dusza), lecz 
je  zamienia p raw ie  zupełn ie w  m ów ien iu , np. n ie rzą 
dne Ladze, żyje z rzem ios ła . Brzm ienie to nosi na so
b ie  cechę wszystkich innych głosek ntiękczących, lubo' 
same z siebie', ani jest m ię kk ie , aai przyjem ne, z w ła 
szcza w zbiegu innych syczących. Inne g łoski m ię- 
kczą się przez brzm ienie i: bie, cie i t. p.; r  przez samo 
natura lne tchnienie w  przeciągnieniu inocnicjszćm  
tć j zg łoski, p rzybiera z przyciskowe, jak  w podobnym 
przypadku d  p rzybiera syczące z, lub  t, s.

Serbowie w  L uza cy i, nawet w piśm ie w yrzucają 
zupełnie źród łow e r ,  i ty lko  brzm ienie syczące zosta- 
wują. Czechy m ają także r  syczące; H anka m ów i t 
y> P isyw a ło  się za s ta rych  czasów Borz iw oy nie  B o r i-  
woy, nie snadno je s t  zgadnąć, k iedy w łaśn ie  b r i z g a -' 

W E  r  albo  rz, u Czechów a Po laków  p o w s ta ło  (1 ).«
Brzm ienie to-, la k  jest w  polskim  języku upo

wszechnione, ze ani w  m ów ien iu, ani w pisaniu onegor 1

4 0 $

( 1 )  S ta roby ła  sk ła ilaa ie .
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dobrze m ów iący i piszący w niczćin się nic różn ią ; 
jest ty lko  spór względem wyrazów środek , źród ło , źre
n ica , które mają liczne rodzeństwa, a które od dawna 
n igdy stale pisane nie b y ły .

Choćby w ątp liwość być m og ła , czy li p ie rw ia 
stkiem  wyrazów ź ró d ło , środek  i t. d. jest ROD, w yra
zów zaś p o jrze n ie , źrenica, zór , o czem jednak rozpa
trzen ie  się w S łow n ikach w idocznie przekona; to prze- 
cięż nie by łoby jeszcze powodem pisać rz  źrzód ło , 
irze n ica , zamiast źród ło , źrenica-, bo słowo zrzec, przez 
L indego nawiasowo ty lko  wspom niane, a przez F e liń 
skiego za jedyne przyjęte* nie może być ta k ie  pewnym 
ź ród łe m ; powodem do tego, jest gładsze w ysłow ien ie , 
w niczćin  nie zacieniające pochodzenia tych wyrazów* 
i  w n iczćin  naturze języka n ieprzeciw nc.

W  słow ach ź rzó d ło , irz e n ic a , r  m iękezoue jest 
z obudw u stron, i  to przez g łoski syczące, wśród k tó re 
go rozm iękczenia stapia się zupe łn ie , trac i dla ucha 
p ie rw iastek, bez żadnego zysku dla harm onii. Zbiega
jące się dwa syczące razem zm iękczenia, z których je 
dno z , m o inaby nazwać razem cu fon icznćin , a d ru 
gie rz  ty lko  grain inatycznćm , czynią gorsze złe n iże li 
b rzm ien ie  r  k tó re  m ia ły  z łagodzić. Lubo w ięc g ło 
ski przyb ie ra ją  brzm ien ie  mocne lub  s łabe, w edług 
zetkn ienia  się z sobą, nie można jednak rz  brać za je
dno z m iękk iem i g łoskam i, gdyż n ik t n ie  p rzyzna, 
że łagodnie j jest m ó w ić : wsrzód, ś rzo d a , ź rzó d ło , n i
że li wśród, środa, ź ró d ło . Przy tein , rz  ma przed so
bą i  po sobie rów nie  mocne jak słabe g ło s k i, lecz nie 
ma nigdzie zm iękczonych, ja k  to w idz im y w w yra 
zach zrzec, z rząd z ić , wrzeszczeć, skrzesać, sprzeczka, 
sprzączka  (raczej s p rz ą z k a ), o pa trzn y , trz n a d e l, go -



r s io ,  c h rz tu , k rzyz , b rzeg , p rze czyć , d re w n o , Ł re , 
skrzypce.

Nie może także służyć za powód pisania irze n ica , 
uwaga, iż r , nie zw yk ło  sp ływ ać na głoskę e. Na po
czątku wyrazów, g łoski pojedyncze wszystkie bardzo 
rzadko na e sp ływ a ją , i te albo są m nie j forem nych» 
albo naśladujący; przeciwnie e po głosce zm iękczonej, 
albo po dwu głoskach, bardzo jest pospolite, c ie rp ieć , 
s ie rp , Lrew ', b re w , kres i t. d. W reszcie , ta uwaga 
nie może się stosować do ź ró d ła ,  środy  i t. d . , lecz 
ty lko  do średni, źrenica. Również r  samo przy jm uje  po 
sobie bezpośrednio inne m iękkie i słabe g łosk i, śm ie rć, 
s ie rć , ćwierć, p ie rś , p as ie rb . Zgo ła  nie ma wyraźnych 
powodów, dla którychby r  w pom icnionych wyrazach 
nie mogło spływać wprost na samogłoskę.

K iedy więc w  pom icnionych słowach r  ju ż  z p ra 
w ej strony zmiękczone jest przez ś lub  ź, nie ma po
trzeby m iękczyć go pow tórn ie  przez m niej przyjemne 
rz , zwłaszcza w zbiegu głosek syczących.

Z g łoski z mogę przejść do ź lub  i ,  np. z - iy m a ć  
s ię , z-z iębnąć , z -ź ó łk ły , z -z ie le n ić , ale n igdy od £ do 
ś , albo od ż do ź, gdyż to b y łb y  skok tru d n y , cóż do
piero wtenczas, gdy te dw ie  g ło sk i przedziela brzm ie
nie najtwardsze, r . Te in  trudniejsze jest takie przejście 
z m ocniej syczącego ś na ż ; zbieg taki w  żadnym sic 
innym  wyrazie n ie zdarza.

Przeciwność takiego brzm ien ia  czu li dawni Po
la c y , i w o le li tych w yrazów  wcale nie zmiękczać.

P o z n a ł  na dat, smok k ’niem u się ściąga,

U z rz a t, ja b łk a  nędsny nieboraczek.

j  ą z  \  K  A.  407
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Lecz gdy to m ia ło  b rzm ien ie  tak n iem iłe , woleli 
źród łow e 5, zupełn ie wypuście, ja k  np. d o rza ły  , prze - 
rżen ie  pańsk ie . Gdy i to harm onii n ic w iele pomogło, 
zam ien ili s czy z na miekczące j , tam gdzie to brzm ie
nie połączone jest z jak im  przcdim kiem , d o jrza ły , p o j-  
n e n ie ,  ja k  to czyn im y z innę in i g łoskam i: zdra jca ,, o- 
g ro je c  i  t. d. Ten sposób u trzym a ł się najpowsze
c h n ie j, zostało w nim  brzm ien ie  rz , nie zbiegając się 
z drugą syczącą samogłoską zmiękczoną.

B y łbym  więc zdania
1 ) Ze wyrazy n ic pow inny m ice zbiegu śrz wychodzą

cego ua jedno co ź z , którego w żadnym wyrazie 
nie ma i być nie może. Należy więc pisać, śród , 
środa-, toż samo eo do przedim ków wśród, pośród , 
p o ś re d n i, ośrodka.

2) W yrazy zaczynające się na ź r , mające p rzed im k i, a
zatem mogące mieć zastępcze brzm ienie j ,  pow inny 
zachować brzm ien ie  r z , jako ła tw e  i nie spra- 
wujące przykrego b rzm ien ia ; d o j- r z a ły , p o j-rze -  
t i ia ,  z a j- rz ę , pod-e j~ rzen ie  i  t. d.
Lubo  niepewne jest pochodzenie wyrazu źrebię, 

d la  analogii jednakże, pisaćby go wypadało źrebię. 
Ponieważ wr w yrazie  szron , sz n ic  jest zmiękczeniem, 
należy pisać szron, tak jak  s rog i, s ro m o ta , lub  jak  
obce sz ru b a , s z ró t , lubo  ten jeden ty lko  jest polski 
wyraz szron  , zaczynający się na szr.

Słow'o S rze n iaw a  n ie może służyć za powód p i
sania wszystkich podobnych przez śrz. Lubo zapewnie 
pochodzi od s z ro n , i w herbie rzekę oznacza, atoli 
jako  nazwisko zostać powinno n ie tyka lne , ja k  ty le  in 
n ych ; bo jeże li się b rzm ien ia  z postępem w ieku zmie
n ia ją , m niej temu podlegać w inny  nazwiska. One prócz
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tego nie pow inny nigdy wchodzić w  dowody gramma- 
tyczn e , ponieważ, mogą być zupe łn ie  dow olne, z in 
nych wyrazów wymyślone lub przerobione. Nawet na- 
rody całe nie są pewne względem swych nazwisk. IN i e- 
foremny j e s t  dotąd wyraz P o lska , Polszczę, i  N iem cy 
nie zgodzili się jeszcze, czy się mają zwać die D eu
tschen czyli die Teutscherr, różnim y się nawet w pisa
niu S ław ia rde  i S łow ian ie ,

O  s p ó łg ło s k a c h  syczących .

Brzm ienia syczące, jak już nam ien iłem , są w  pol
skim języku panujące; te najw ięcej zbiegają się z sobą, 
te wymowę i pismo szpecą. G łoska z najłagodniejsza, 
odpowiadająca francuzkicm u ra iso n , ro zu m , n iem ie
ckiemu Seele , zelzyć, jest najpospolitszą. Zmiękczona 
na i  jest równie jak  s piękną i  wyłączną własnością 
języka ; najprzyjem niej na samogłoskę spada, i d  na 
końcu wyrazów zmiękcza. Z  nie zdaje m i się m ieć 
spólnictw a z z i £, gdyż się z sobą n ic zamieniają; mó
w ią  za tćm osobne postacie l i te r  nadawane mu w cer
k ie w n ym , raguzańskim i w indy jsk iin  dyalckcie. N ad
to I  jest najpowszechniej zmiękczeniem g łoski g ; sz 
odpowiadające obcym: chaste, S cha tten , nie jest ró 
wnie gładkości p rzeciw ne, nieprzyjem ne ty lko  na koń
cu w yrazów , gdzie częściej w polskim  niż w innych 
językach przypada. Nadto s połączone z brzm ieniem  
c , r ,  s , p rzybiera brzm ienie przyciskowe, które po
łączone z inną spó łg łoską, lub  z syllabą, także p rzy
ciskową, jest n iep rzy jem ne , np. cztery, p rzyrzecz, 
rzeczy i t. p .; tern bardzie j tam , gdzie brzm ienie szcz 
przypada: wrzeszczysz, plaszczesz. Głoska z ,  taką 
gra rolę w alfabecie m iędzy sp il g łoska tn i, ja k  m ię-

35
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dzy samgłoskami i ; obicdw ie najw ięcej zapełniają karty 
pisma polskiego: i  oprócz miejsc gdzie samo za siebie 
sława, czyni służbę dziesięciu spółg łoskom , które da
leko częściej z nieirr, n iże li saine występują; z służy 
ty lko  trzem  lite rom  c ,  r ,  t ,  ale przeto n ie m n ió j ma do 
czynienia.

Nadto z będąc p rzcd iink icm  trzy  względy ozna
czającym , zakończając p rzy jink i p rze z , r o i , występu
jąc  to z kropką to z kreską , m iękcząć i stwardzając l i 
te ry , jes t ja k  sługa Miele obowiązków pełn iący. Oprócz 
p rzyczyn , o których Szwejkowski i M roziński dość ju ż  
p ow iedz ie li, w ie lu  by ło  i jest za tem , aby połowę tych 
oboMiązków przez z p e łn io nych , głosce s narzucić. 
Lecz dla un ikn icn ia  powtarzanych znaków piśmiennych 
n ic  można stwardzać wym owy. Z, jest spółgłoską bar
dzo łagodną, mogącą się łączyć z w szclkicm i m iękkicm i 
i  tw ardcm i b rzm ie n ia m i, gdy s ty lko  ostrości dodaje. 
Niedogodność czystego używania jednych brzm ień lite r  
i  znam ion, znosić muszą wszystkie język i ja k : o f, the, 
le , la ,  d e r , d ie , d a s , ja k  w rossyjskim języku , znaki 
m iękczącc i stwardzające.

Częste b rzm ien ia  z , ź i  s , ś , sz , oznaczają we 
wszystkich językach ruch  z szumem, szelestem, łosko
tem połączony.

......................Ś w is z c z ą  w ia t r ó w  dm uch y

I  s n u ją  po posadzce z s ze les tem  liś ć  suchy.

T Y M IE N IE C K I.

A de lung  czyn i postrzeżen ie , że w  s łow ach  zaczy
na jących  się od dw óch i  w ięce j s p ó łg ło s e k , druga lu b  
o s ta tn ia , jes t ZM 'yklc ź ró d ło u ’ą i  że to s łu ży  osob liw ie  
w yra zo m  od s się zaczynającym . W M’ie lu  językach  do
daw ano tę g łoskę ty lk o  ze sk łonnośc i do tego brzm ic?
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nia. Są nawet Języki w których praw ie żadnej spó łg ło 
ski bez .? wym ów ić nic chcą. Postrzeżenie to w inn i za
pewnie jesteśmy przedim kom , które jak w  naszym tak 
w innych językach mają brzm ienie syczące e x e s - ,  
dis-, (tus-, iz -, z których samogłoski odcięto. Przeglą
dając S łow nik L indego pod głoskami s , z, sz, bardzo 
m ałą  liczbę Znajdziemy w yrazów , w  k tó rychby te 
brzm ien ia  nie b y ły  p rzed im kam i, chociaż często już 
zalraconcm i. Polacy w y rzu c ili i  z przedim ka s łow iań 
skiego i z , W łochy e z przedimka es (e x ) , jak s t in a re , 
soe lle re , s trucca re  i sbarcare (s ia rk o w a ć ) ,  scal- 
care (zźuć).

s, ś, z, ź.
Są w yrazy, w k t/ry c h  nie jednosta jn ie  s lub « , z lub  

i  piszemy. To zdarza się najpowszechniej przed zmię- 
kczoncm i głoskam i p ,  n i ,  n. Nie różn im y się nigdy 
w' wyrazach s p ią ć , sp ieka , w ysp ie , ja ś n ie , w łaśn ie , 
trz a ś n ie , śmieszny, taśm ie , weźmie. Ale jest niezgo
da w m ów ien iu  i p isan iu , s p i , ś p i,  sp ieszy, śpieszy 
paśm ie , p a ś m ie , o jczyźn ie , o jczyźn ie , p rz y ja ź n ie  lub  
p rz y ja ź n ie  w p ływ ać.

Przyczyna tćj różn icy co do p  polega, w ed ług  za
sad Mrozińskiego, na tern, że s jako  podniebienne, przed 
p  zm iękczonćm jako w argow ćm , może być twarde 
lu b  m iękkie. Tę dogodność zam ien ił zwyczaj na sta
łe  używanie b rzm ien ia  s w  n iektórych wyrazach 
s p ik n ą ć , osp ie , wyspie. Niezgodność w iec co do 
s lub ś przed p  zm iękczonćm , zachodzi ty lko  na po
czątku wyrazów, gdy nie jesteśmy p e w n i, czy li s jes t 
w  tym wyrazie p rze d im k ie m : sp i spieszy, śp i śpieszy,
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Lo gdy p rzcd im ck jest wyraźny, w lenczas w ą tp li
wość upada , m ów im y i piszemy w spie rać w sp i
nać się, spisek. Z w ycza j bardzo ju z  powszechny, n ie  
przestanie w tym razie na zastosowaniu się do brzm ień 
spólnych, wargowyeh, lub niewargowych śnieg, śmiech, 
m oście, p ośc ie , ciśnie. Dobitniejsze w ys łow ien ie , 
do którego język na początku wyrazów  jest skłonny, co 
w  głośnych dckla inacyach najlep ie j czuć się da je , 
wzgląd na to ,  ze ś i p ie  są różno-organn, źc to p ie  
jest brzm ieniem  inocnćin chociaż zm iękczonćm , radzą 
kłaść w  tych wyrazach s niezmiękczone. W  wyrazach 
przyswojonych nic m ieścimy ś przed p ie : szpieg, szp i
nak , s p iry tu s , a sp ira n t. W  podobnych zdarzeniach 
przed wargowein b k ładziem y odpowiedne słabe a, 
lecz go nigdy nie zm iękczamy zbić, zb ierać. Podobnie 
przed k ,  n ie  ma nigdy s zmiękczonego sk in ą ć , sk is łe , 
s k ib a , s k ir .  W  jednym  ty lko  wyrazie śpiew, powsze
chniejsze jest s zmiękczone dlatego zapewne, iż w nim  
ty lko  po m iękkiem  p  następuje e pochylone, gdzie 
przeto mocniejsze brzm ien ie  n ie ma na ozem się o- 
przeć.

W  zakończeniu w yrazów  nigdy się ś przed m ięk- 
k ićm  p  nie zdarza, a zbieg samych nieściśnionych jest 
ty  ko w k ilku  wyrazach wyspie, ospie, krysp.

Podobnie piszemy s lub  ś przed m  zmiękczonćm, 
z powodu że jest wargowe: p iśm ie , p iśm ie . Stale je 
dnak w ym aw ia ją  i piszą wszyscy iniękcząc obadwa te 
b rzm ien ia  na początku wyrazów  śm iech, ś m ia ło , u- 
śm ierzyć, śm igać , dlatego, że głoska rn oprócz zmię
kczenia jes t s łabą , a spadek z mocnego brzm ienia na 
słabe osłabione jes t n ie  piękny i trudny, lak jak ła 
tw y  jest zm ien ić , zmięszać. W  zakończeniach ty lko ,
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rów nie  Jak co Jo i  p  bywa niezgodność: p a ś m ie , p i 
śm ie, paśm ie , p iśm ie , i tych w yrazów , także m ała  je s t 
liczba. Taśm ie, piszemy stale przez ś jak  ta ś m a , ta 
śmy, p iśm ie  pisaćby należało, jak  p is a ć , p is a rz .

S  przed lite rą  ń  jako słabą, zmiękczoną i podnie- 
b ienną, może być zmiękczane lub  n ie. Na początku 
wyrazów, z tć jżc przyczyny, ja k  przed m , bez w yjątku 
byw a zmiękczane i takie w ysłow ien ie  zawsze jest pię
kne : s'aie'g, ś n ie d i, śn iady, śnie. P rzy zakończeniu 
w yrazów , w  jednych piszemy zgodnie ś :  ja ś n ie ,  ba- 
śnie, g ło śne , donośn ie , p ie ś n i,  w  innych waham y się 
w zm iękczen iu: s p ro ś n i, za z d ro ś n i, l i to ś n i,  boleśni. 
Należałoby wszędzie s przed ń  zm iękczać, jak  jc  zm ię
kczamy przed p łynnem i: wioś le w ieź li.

Brzm ienie s, jako z każdem innćm  łączyć się m o
gące, i jako przedim ek, n igdy się na początku wyrazów 
przed m  i n n ie zmiękcza: zm ie rzyć , z n iz y ć , znieść. 
Gdzie nie jest p rzed im kiem , tam inne ma b rzm ien ie : 
i t l iw o , Ł m ija . W  końcu wyrazów, a m ianow icie  w zbie
gu zakończeń gram inatycznych, ulega tejże naturze, co 
śń: p rz y ja ź n i, d ra ż n i,  raźn i, ła ź n i. Zachodzi ty lko  n ic 
zgodność w ym aw ian ia  przed zakończeniem wzgląd ozna- 
c/.ającem zna, znie, źn ie, ojczyzna, o jczyźn ie \ub  o jczy
źnie. Niezgodność ta częścićj się tra fia  n iże li przy śń, po- 
n ieważ s jest miększe od i  i w w ym aw ian iu  ina łą  czyni ró 
żnicę. Przed syllabą n ik  wzgląd oznaczającą, z urabia się 
w edług zw yk łe j zamiany głosek na miększe w gram m aty- 
cznych formacyach : pow róz  p o w ro ź n ih , róg  n arożn ik , 
groza  g roźn i, w ys-oko , n iz-ko , w y z , n iż , w yżnik, n i-  
żn ik . Lecz ponieważ tu syllaba zna, znie jest wzgląd 
oznaczająca, rów nic ważna , jak stwo, s tw ie, która we
d ług  inn ie, tak jak  przedim ek syllabę stanowiący,

5
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nieodmienną być w inna ; ponieważ, w lej syllabic, z 
jes t głoską do oznaczenia względu potrzebną, nie zda
je  m i się rzeczą stosowną, aby b y ło  zm ieniane, tein 
bardzie j, że tu nie ma żadnych powodów przez organ 
m ów ienia wymaganych. D ob itn ie j, a razem gładzie j 
w yda je  się uchu mojemu m ie liź n ie , s iw izn ie  n iże li 
m ie liźn ie , s iw izn ie , g o to w iin ie , w łoszczyźnie .

O przeditńku roz.

Szwcjkowski w piśmie swojein o przeditńku s i z jest 
za stałem  pisaniem przeditnka roz i m ia ł do tego powody

1. że przyim ek ob W podobnem następstwie spółgło* 
sek nie zm ienia się na op.

2 . Że na wyrazy zaczynające się od lite ry  s , nie 
potrzeba rob ić w y ją tku .

3. Ze syllaby, jako  części wyrazów  dające się osobno 
uważać, mogą mieć postać ustaloną h lizko  jak  całe 
w yrazy.
Później wniesioną została kwestya mówiąca za 

pisaniem s lub  z, lub sz, w ed ług  następstwa g łosek: 
rossiehać, roszczyn ić , roszczesać i t. d.

Obowiązany bronić miększego w y s ło w ie n ia , je 
stem za zdaniem Szwcjkowskiego i do przytoczonych 
jego powodów mam jeszcze następujące:

1) Ze n ic ty lko  ob ale wszystkie p rzy jm k i stanowią
ce syllaby rozłączne, czy nierozłączne, n igdy zmianie nic 
u legają, kończąc się bow iem , albo na samogłosce: do, 
po, p rze , p rzy , albo na słabej spółgłosce:pod , p rzed , roz , 
od, ła tw o  przybierają wszelkie brzm ienia, z którem i łą 
czyć się muszą: obs trzygać , obszarpać', obrażać  i t. d. 
w zbiegu zaś trudniejszem do wysłow ienia, przyb iera ją  
podręczne e : rozeprzeć, lub  rów nie  w  ich zakończę-
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niacli cechowych /.noszą zbieg jednakich g łosek: od
d a ć , p a n n a , co wśród hu wyrazów nadzwyczaj rzadko 
się zdarza.

Chce więc język polski m ieć wszystkie takowe 
p rzy jm hi ustalone, jako bardzo w ażne, bo często po 
łączone z wyrazom, Zupełnie znaczenie jego zm ieniają.

2) N ic wątpię, że wszystkie wyrazy zaczynające się 
na ro z , składają się z tego przybitka /  nawet rozkosz, 
czego wywód znaleźć można ti L indego pod wyrazam i 
kosztow ać , kąsać, g u s t , rozkosz , u Adelunga kauen, 
kost i t. d . ;  zkąd dow ód, iż ten wyraz we wszystkich 
językach znany, bardzo jes t s ta rożytny, przypom ina
jący jeszcze zupełną zm ysłow ość, gdy jedzenie b y ło  
największą rozkoszą, od które j w z ię ły  nazwisko wszy
stkie inne. Również dowodzą s ło w n ik i pochodzenia 
wyrazu rozpacz , czego wywód by łby  tu zbyteczny; 
rózga, rosnąć, rościć  i t. d. mają swoje oddzielne zna
czenie, pochodzą z jednego źród ła  róść , i piszą się lub  
przez o znam ionowane: rózg a , lub  przez 5 ; ro s n ą ć ; 
rózga  jest nawet przerobionym  wyrazem z rostka , ró - 
szczka. Gdyby nawet wywód słowa rozkosz i rozpacz  
m ógł wątpliwości ulegać, dla dwóch wyrazów, nie mo
żna psuć jcdnosla jności p isania, i przyzw oicie j jest 
parę wyrazów do większości dołączyć.

3) P rzyiinck z n ic stanowiąc syllaby, musi łączyć 
się ściśle z głoskam i, które sp ływ a ją  na swoją syllabę; 
głoska z z przedim ku roz  tego nie potrzebu je , bo ma 
swoją własną samogłoskę, do które j tak ściśle na leży , 
jakby  by ło  słowem  zupe łn ie  osobnćm; jest z nim  po
łączoną ty tu łem  u n ii, n ic hołdow  nictwa.

4) Zwyczaj dawnych i nowych pisarzów do niczego 
nie może być w tym przedm iocie skazów ką, bo ten bar-
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dzo jes t różny. Przed lite rą  c, k ,  p  / t ,  piszą niektórzy 
ro s . nawet przed in iękkicm  6 : ro zc ią g n ą ć , inn i opu
szczają 5 przed s /n , s<v, s i ,  s t : rośm ieszyć, rostaó 
(czego ju z  w  nowszych pismach nie W idać); inn i piszą 
ś przed c :  rośc ie ra ć , rośc iąć  i t. d.

L inde  w iec słusznie m ó w i: »że jednostajność wy
wodu źród łosłow owego wymaga pisać wszystko podług 
l i te r  p iórw iastkowych, hoby sic nie bardzo zgadzało p i
sać : rozepchnąć , a rosp ycha ć , rozeprzeć , a  rospie* 
ra c  i roze jść , a roschodz ić , ro ś c ie ra ć , a roze trzeć .»

6) Zmiękczone roś  przed m iękkić in  rościerać , ro~ 
śc iekać , lubo mniej g ładkości przeciwne, n ic powinno 
inem zdaniem m ićć m ie jsca, gdyż ięzyk polski nic jest 
skłonny do głośek podwójnych mocnych, ani syczących, 
gdyż wtedy w ypadałoby także m iękczyć z przed z roź- 
żiębić, rozz ie len ić , co przynajm nie j d la  dobitności mó
w ien ia  n ic jest korzystne; a co w iększa, wypadałoby 
w ed ług  tejże zasady pisać rozrządzać, rozrzew nić , 
tak ja k  się pisze i r i ó d ł o , żrzenica, na coby zapewnie 
publiczność nie przysta ła.

6) Rzadkobardzo w polskim  języku schodzą się trzy 
spółgłoski przyciskowej albo zmiękczone. Gdybyśmy 
je  p is a li, m usiałaby jedna w w ym aw ianiu zn iknąć; 
gdybyśmy p rzy ję li np. rośśm iać s ię , zamiast rozśm iać  
s ię ,  a lbo ro ze śm ia ć , m usielibyśm y m ówić rośm iać  
się. W yrzucam y ść np. w  w yrazie sześcienny dla 
zbiegu trzech zm iękczonych, i tubyśm y je z czasem 
w yrzuc ić  m usie li.

1) Rozdrobnienie tego przyiinka na roz ,.roś , roź  i 
rosz, z rodz iłoby trudność dla uczących się w  pozna
waniu  wyrazów  w  rozkładzie  s łow n ików , a m ianow i
cie w dzie len iu  syllab, np. w  słowach ro s z c z ę , roszczę-
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s a ć , rościek, roszczyn (rozczyn) i t. p .; w Icnczas po- 
trzcbncby może było  używane przez Śniadeckiego od
łączanie przedim ków przez lin ijkę .

To samo zastosować można do p rzy iinka  bez, ktor- 
ry  także pisany jest niejednostajnie, bezpieczny, bespic- 
czny, beśpieczny, tak jak  w  rozłączonćm  m ów ią n ie
któ rzy beś cieb ie , a które nieprzyjem nieby b rzm ia ło  
w  słowach np. beszczynny, beszczesny, zbeszcześcić.

Z tych powodów, byłbym  za jednostajnćm pisa
niem przedim ków bez i roz, tak ja k  są w  S łow n iku  
L indego ; zw łaszcza, że gładsze to w ysłow ien ie  nie 
sprzeciwia się żadnym przepisom gram m atyki, lecz je  
owszem u ła tw ia , dając poznać, że wszystkie p rzed iink i 
składające syllaby, są niezmienne, i uważać się pow in 
ny ja k  ca łkow ite  wyrazy, bez względu, czy są połączo
ne z innem i czyli n ic. Z  przybierając e, np. zebrany, 
n ic  może tu należeć, ponieważ e stanowiące syllabę 
jest tu ty lko  tymczasowe, mogące się w ed ług  w o li w y
puścić; rów nie  obetkac, odepchać, rozepchać, bezedno.

szcz.

Połączenie tych dwóch brzm ień syczących, a 
cztcrćcli lite r, szpeci rów n ic  wymowę jak pismo. Zbieg 

*  ten jednak jest przyrodzony językow i naszemu i s ło 
w iańskiem u, a w piśmie już  mu teraz zaradzić nie po
dobna. Na początku wyrazów, składa je  powszechniej 
przyim ek n ierozdzic lny. Gdyby różnice przyim ka z i s, 
cum  i e x , n ic  m usia ły w  naszym języku uledz co do 
brzm ienia następstwu spó łg łosek, moglibyśmy pisać 
zczęśliwy, s - czep lub  z-czep i t. p. Lecz gdy wym a
w ian ie  tych przedim ków  przed spó łg łoskam i, zw ła -
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Szcza tw ń rd c in i; m ało  odróżnione być może, przeto je 
Polacy zan iecha li, a dążąc do tego, aby tak pisać jak 
m ów ią, w o le li się i w piśm ie trzym ać jedynie zasady 
następstwa głosek, w o le li oraz przykrzejsze pisanie, ła 
tw ie jszem u w ym ów ien iu  poświęcić. Przy tein nie mo
g łoby tego brzm ien ia  uniknąć w środku wyrazów, w któ
rych  szj dwójkę os poprzedzając, w  żaden sposób być 
p rzcd im k ie in  nie może. Pisząc zasczyt, je scze , jak 
p isa ł W ujek i co w z n o w ił Kopczyński, nie piszemy tak 
ja k  m ów im y. K iedy przedim ek n ierożdzie lny z Zmie
niać się inusi na s przed tw ardą spółgłoską: skup ić , na 
ś  przed m iękką : śc inać , musi być zmieniane na s 
przyciskow e przed takiemźe brzm ieniem : szczaw', szczęk. 
Znośnyby b y ł wyjątek dla piękności w ys łow ien ia , lecz 
tu  w ysłow ien ie  jest ty lko  u trudzone , i  zaradzając co
ko lw ie k  p ism u , szkodziłoby się w ym aw ian iu . M yślę 
zatem , że rozsądne w tym  przedm iocie zdanie F e liń 
skiego (str. C X X X V II)  przyjęte będzie.

Odważam się jednak wym ienić parę wypadków, 
w  k tó rych  nie w idzę potrzeby pisania ca łe j tć j czwór
k i ; np. w  wyrazach szczkaw ka , ża czkaw ka , niebo
szczka, za nieboszka , rozszczepiać  , za roz-czepiać , 
szeleszczy , za szeleści. Polacy zm ien ili już n iektóre 
szcz s ław iańskie na inne b rzm ien ia , np. szczo na co.

P óźn ie j, p rzy w iększej w praw ie  języka przez 
obcowanie , znajdą się może sposoby zaradzenia temu 
isto tn ie  przykrem u zbiegowi. Jeżeli np. w  w ie lu  w y 
razach ostatnią spółgłoskę sy lla b y , przed spółgłoską 
następującą, a czasem i dwie wyrzucam y, np. sześcien
ny  , może da się kiedy w tych przypadkach sz przed 
cs pom ijać. Już je  naw e t, chociaż w  nie w ie lu  w yra
zach wypuszczamy; np. cudzoziernczyzna, deska , za
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miast cudzoziemszczyzna, deszczka i t. d . , albo może 
być nawet złagodzone przez zostawienie w łaściw ej s p ó ł
g łoski, np. starosw ietczyzna, jak m at czy zna, W o łoszy- 
zna [W o ło c h y ) , zamiast W ołoszczyzna, Pom orczyzna, 
zamiast Pom orszczyzna , ja k  m ów im y W o ło c h , P o -  
m orczyk. W dawnych drukach jeden ty lko  znalazłem  
wyraz, to jest, oczyszczenie pisany wszędzie oczyścienie 
(P ostilla  W u jka  Kaz: o oczyścicniu P. M a ry i). Knap- 
ski nawet, i wszyscy bez w y ją tku  dawni kaznodzieje, ja 
k ich  przeglądać m i sig zdarzy ło , piszą stale oczyściaćt 
oczyścienie.

Ś , SZ.

Na początku wryrazów polskich piszemy pospolicie 
s lub  ś  przed spółgłoskam i l ,  p ,  t ,  w tćm zdarzeniu 
s lub  ś , jest zwykle przed i tukiem . W  wyrazach cu
dzoziem skich, piszemy przed tcm iż  spółgłoskam i s z , 
stosując je  do cudzoziemskiego wym awiania : sz laban , 
szpada, szturm y  (1). b rzm ien ie  sz n ie podpada w  tem 
zdarzeniu w ątp liw ośc i; pozostają ty lko  n iektóre niepe- 
wne jeszcze wyrazy , które należy podciągnąć pod ś 
albo pod sz przyswojone.

S iad. Januszowski radzi pisać przez ss od szedł. 
Gdy jednak wyrazy pochodnie ś ledz ić , ś ledztw o, p o -  
ś ledn ik  , n aś ladow ca , już są stale przez ś pisane, na- 
naleźy więc ten wyraz zastosować do przyjętej zasady 
niiękczcnia spółgłosek, w ed ług  następstwa. 1

(1 ) Nieprzyjemny i nie bardzo potrzebny jest wyraz szlo
chać od schluchzen, tk a ć , ty k a ć , schlucken.

t
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Ś la k ,  znaczące brzeg w ązki, równie przez ś pisać 
w ypada , jako należące zapewne do ślad, jako będące 
w  polskim  i w  n iem ieckim  języku źród łem  wyrazów 
schleichen {p rze ś lizg ać  się). W zięte z niemieckiego 
Szlag, apop lexy a , albo p o trz a s k , Taubenschlag , nie 
jest w używaniu, i nie do tego źród ła  należy.

Slóza. Nie masz powodów pisać ten wyraz przez 
sz w m niem aniu , że pochodzi od Schleuse. Wyraz 
te n , oznacza w n iem ieckim  języku ty lko  kana ł, i na
rzędzie tokarsk ie , w po lsk im , znaczy prócz tego ukos, 
spadz is tość , tudzież zam ulen ie  w nę trznośc i, i zdaje 
się mieć pierw iastek z łó g , z leg ać , l e i , ło z ę ; a l
bo raczej spoinę jest w yrazow i ś liź k ie , p rześ lizgnąć  
się, odpowiednie wyrazom  claudere, c iusa , schleissen, 
zam ek, p rze sm yk , zm ykać.

Ś la z . C zyli oznacza z ie le , czy czwarty żołądek 
zw ierzą t p rzeżuw ających, wszędzie w dawnych ksią
żkach pisane jest przez ś. Pochodzenie tego wyrazu 
trudno oznaczyć, lubo, przynajm niej w drugióru znacze
n iu  (anatom icznem), jedno zdaje się mieć źród ło  z w y
razem poprzednim ślóza. L inde  przytacza pod tymże 
słowa z Mag. mskr: »Ślaz  łączy  sic z żołądkiem  i od 
niego zaczynają się cienkie kiszki. »W  obudwu znacze
niach pisa łbym  ś l.

Szlachcic. W  najdawniejszych pismach jak ie  m i się 
czytać zd a rzy ło , znalazłem  ś lach c ic , nawet często 
śliachcic. W' tłum aczeniu  statutów W iślickich r. 1449, 
przez Le lew e la  wydanych, częściej jest ślachcic , n iże li 
szlachcic. G ó rn ick i każe pisać szlach ta , z powodu, że 
nja pochodzić z niemieckiego Schlacht, i od XYIg« w ie 
k u , aż do tąd , tak się powszechniej pisze. Jak w ielu 
in n ych , tak i  tego wyrazu ź ró d ło , dziedziczym y zape-
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w nic spoinie z N iem cam i, po daw ne j, nieznanej już 
matce języków , lubo ich używamy na oznaczenie ró 
żnych pom ysłów. W edług  Adelunga w niem ieckim  
języku ede l, dawne aede l, spólne jest w yrazow i Ge
schlecht, które oznaczało wolne urodzenie. S c h la c /it, 
od którego Geschlechł pochodzi, oznaczało istotnie, 
n ic ty lko  b ó j , ale i  ro d z a j , pisane b y ło  u O tfrieda 
S lhachta ; zkąd , ans der A c h t sch lachlen , ans d e r * 4 rt 
schlagen  (w yrodzić sic). Geschlaechter K nabe , zna
czyło dobrze urodzony. Nadto, Geschlecht w tymże 
języku znaczy osobę z rodu patrycyuszów , zdolną do 
rady (w  miastach Wyższych N iem iec). Zatem ślachcic  
spólne jest zupe łn ie  n iem ieckiem u Geschlecht. S tatu t 
W iś lick i r. 1449 (wyd. L e lcw .) m ówi : Sliachetności 
poko len ia  s porodziczelów  g jc h  początek zawsdy . . .  
Tenże z r. 1503: R o d za j ś liachecki od ro d za ju  p o 
chodzi. W tłum aczeniu Łaskiego tamże (L c lc w .) : S lia 
chetności rodza je , z p ie rw o rodnych  ich  b io rą  początek. 
W  języku luzacko - w ende jsk im , ś la c lita  znaczy po
krewieństwo. S la ch lą  -zowią się w tymże przysięgli 
przyjaciele ( die B lu ls fre a n d e ). Zatem Lach , z L a ch a , 
ś lachcic, oznacza męża rodu wyższego. W yw ód źró
dłowego wyrazu L a c h , L e ch , jest tru d n y , dla roz
m aitości znaczeń n iepew ny, i tu m nie j potrzebny. 
M a zapewne tę sarnę spólność z  wyrazem ród, jaką  ma 
edel z G eschlecht, S ch la ch t, odpowiada łacińskiem u 
generosus. M im o jednak w ie lk iego podobieństwa , źc 
ten wyraz praw dziw ie  jest p o lsk i, w  czasach dzis ie j
szych przyjęte jest powszechnie szlachcic-, dlatego za
pew nie , iż  brzm ienie to jes t dobitn ie jsze, i wyrazy 
szlachetność i t. d. w  wyższym stylu często używ ane, 
n ieby na tóm zm iękczeniu nie zyskały. B yłbym  więc

36
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za pisaniem szlachcic. Z tej samej p rzyczyny: Szląsk( 1), 
s z k ło , s z p ik , lubo są słow iańskie, przez szm pisaebym 
w o la ł.

Przez sz pisać należy wszystkie przyswojone: 
szpieg  (2), s z p ita l i  własne niektóre: szp a ra , szpony. 
S p iłk a , s p iż a rn ia  przez ś najpowszechniej się piszą. 
W  polskich wyrazach przed r  pisze się ś, £, np. środa, 
źród ło , o tczem by ła  ju z  mowa; w przyswojonych sz: 
s z ru b a , sz rank i.

O dwojeniu, dodawaniu, wyrzucaniu i  zamianie
głosek.

D odaw anie , wyrzucanie, lub  zamiana głosek po
jed ynczych , ważnem jest bardzo dla harm onii stylu, 
chociaż pod względem o rto g ra fii, m ało  w  tym przed
m iocie zostaje do powiedzenia. Ta  własność wszy
stkich językó w , a tć in  bardzie j ju z  ukształconych, w y
n iknę ła  na jp ie rw e j z potrzeby, gdy pewnego zbiegu 
g łosek , narzędzia mowy dokładn ie  oddać n ic mo
g ły . Zbieg ta k i , zdarza ł się natura ln ie  dopiero w ten
czas, gdy się zakończenia gram maty czne w ca łe j swej 
rozm aitości ustalać zaczęły, które potrzeba spajać z

( t )  S z lą s k , S ile s ia ,  w dawnych polskich drukach Z le s ia , 
pochodzi według Naruszewicza od małej krajny : pagus silensis. Nie 
wchodząc w wywód kronikarzy od stężenia, Z lezaków  czyli '/.cho

d n ik  ine , nadmieniam tylko , i i  inne narody słowiańskie nie mają 
w tym wyrazie brzmienia sz , przynajmniej w piśmie.

(2 ) Wyraz ten przybył do Polski zapewnie z włoskiego 
języka, należy więc zostawi# na nim to obce piętno i pisać: 
szpieg.
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pierw iastkowem i wyrazy, i oslatnie ich głoski dla n ie 
zmienności cech grammatycznych poświęcać kazała. To 
samo dziać się m usiało z począlkowem i g łoskam i, gdy 
z rozszerzeniem pojęć, łączyć się zaczęły z różncin i 
przedim kaini. Później pochodziła  ta własność z uczu
cia piękności, azatćm z potrzeby względnej, p iękn ie j
szego wysłow ienia. Pod drugim  względem, wolność ta 
przy smaku zepsutym , p ieśc iw y in , m ogłaby się stać 
szkodliwem  nadużyciem , jak  to bywa i te ra z , nie już 
v\' p iśm ie, ale w samem m ów ieniu. Szczęśliwy w ięc 
język , k tó ry  w o rto g ra fii, idąc za upowszechnionym 
zwyczajem, ustala dodatnie, w yrzu tn ie  i zamiany z me
chanizmu mowy i czucia piękności w y n ik łe , a razem , 
kłaść inozc lamę nadużyciu. W  polskiej o rtogra fii , 
jest już  pod tym względem praw ie  zupełna pewność i 
zgoda ze zwyczajem mówiących. Przyjąwszy to , o 
czćm się na po1 zątku tej rozpraw y m ó w iła , ic  pismo 
zachować powinno niektóre brzm ienia n ic  obowiązują
ce do w ym aw ian ia ; i że się n ie  da wszystko wypisać 
tak jak się wym awia, m ała ty lko  liczba pozostanie ta
k ic h , na które jeszcze nie ma powszechnej zgody.

I. O głoskach podwójnych.

Język polski nigdy samogłosek nie podwaja. W  
najdawniejszych pismach polskich mamy ślady, bardzo 
częstego ich podw a jan ia ; lecz przez to w  początkowych 
usiłowaniach ortogra fii chciano tylko oznaczyć, bądź d łu 
gie w tenczas, bądź znamionowane później samogłoski. 
Mamy je cfoląd podwójne wtenczas ty lk o , gdy p rzcd i- 
m ek na samogłoskę zakończony, łączy się z wyrazem 
od tć jżc samogłoski zaczętym , i  to zdarza się ty lko  
p rzy samogłosce o , np. po przedim ku p o :  poob iedn i,
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poobchod.zić. P rzcdim ek o przybiera A: obostrzyć  ( om - 
d le w a e ), o bu m ie ra ć ; inne p rzy im ki kończące się na 
sam ogłoski: za , p rz e , u , w y , n ic mogą się łączyć 
z podobnemi sam ogłoskam i, gdyż n ic ma żadnego w 
polskim  języku wyrazu mogącego się zrastać z takicm iż 
przedim kam i.

Jak na samogłoski tak r na spółgłoski' podwójne, 
żaden się wyraz polski n ic zaczyna, parę ty lko  wyją
w szy ; a n igdy tak sic nie kończy. Pod tym, ostatnim 
szczególniej względem, wyższy jest nad inno ję zyk i, w 
któ rych  najczęściej wyrazy na podwójne twarde spół
g łoski się kończą : H e r r , m a t t , S ch luss , S to j f  i t. d. 
Przecież spółg łoski podwójne w środku wyrazów, p rzy
czyniają się w ie le  do piękności i mocy b rzm ien ia , 
w śpiewie szczególniej dzie lny m iewają skutek, jak  te rra  
A rra g o n  , posso , p ro rn e tlo  , d on na , bellezza  i t. d. 
Tą zaletą nie może się język polski pochlubić. Unika 
on zbiegu podwójnych spółgłosek tak dalece, £c w ob
cych wyrazach , nie znający innych językórw, zw ykle 
g łoski podwójne na jodnę stapiają, np. sesya, kom isya, 
g ra m a ty k a , kolega. D w ie  ty lko spółgłoski podwójne 
są upowszechnione w polskim  języku, i te są do wymó
w ien ia  ła tw e  i przyjem ne, to jest, dd  i nn. Pierwsze 
powstają z połączenia wyrazów z przedim kam i zakoń- 
czoncini na o d , p o d ,  przed-, druga ze zbiegu z zakoń
czeniem gramm atycznćm  na, nę, n i, ny, no, nu. Obie 
podlegają jeszcze u rozm a icen iu , gdy d  po przedim ku 
na d  zakończonym, a n w  skutku forinacyj grainm aty- 
cznych, m iękczyć się zw yk ło , np. nad-dziady, od-dzie- 
l i ć , p a n -n a , zm ien-n ie, s ta ran -n ie . W  innym  razie d  
sp ływ a na samogłoski: odd a lić , oddech; a po nn  nigdy 
spółgłoska n ic następuje.

i
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W zględem nn, najpospolitszego w  polskim języku, 
w  k ilk u  ty lko nazwach niezgodność zachodzi. Jak w 
obcych wyrazach zatracamy podwójne g łoski, tak « lu 
b im y w nich podwajać, np. D y a n n a , a nawet i w s ło - 
w iańskie in D z ie w a n n a , M a rz a n n a . Gdy zwyczaj za 
tem wyraźnie m ó w i, gdy to czyni w ysłow ien ie  dobi- 
tniejszem, byłbym  za pisaniom jednostajnem  podobnych 
wyrazów , przez nn. W  jednym  obcym wyrazie ty ra n  
n igdy dwóch nn  n ic używamy. D aw n i Polacy m niej 
czuli piękności w dw ojeniu tej g ło s k i, p isa li p io n y , 
in y , rany, za p ło n n y , in n y , ran ny .

Inne spółgłoski podwójne bardzo są rzadkie.

k k .

G łoski te w k ilk u  ty lko  wyrazach używ ane : 
m ię k k i, le kk i, Zamiana głoski t  na k ,  zdaw ałaby się 
niepotrzebną, gdy m ów im y g ię tk i, p rę d k i, g ię tcy, p rędcy. 
N ic zm ien ia li jej dawni Polacy, nawet jeszcze pod Stani
sławem Augustem , szczególnićj Naruszewicz. Lecz 
gdy k  drugie w zakończeniach grain inatycznych zm ie
nia • ię .na  miękcy, m iękczy, m ię k s i, m iększy, które 
przy zachowaniu źródłowego t  m ia łoby brzm ienie m niej 
dobitne i przyjem ne, np. zm ięlczenie, letcy, le ts i, m ię - 
t s i , rniętczy, piszemy spraw ied liw ie  lite rę  podw ójną, 
ja k  to częściej daleko czynią w  podobnych wypadkach 
inne język i, m ianow icie  łac iń sk i i  w łosk i.

i ł .

Podwójne ł  w trzech ty lko  słow ach jest używa- 
n e: c e łł, sp e łła , zm e łła .

C ło ,  c e łł,  n iepotrzebnie na podw ó jną , twardą
5
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spółgłoskę kończym y. Gdy m ówim y szkło szk ie ł, ig ła  
ig ie ł, źdźbło  (raczej zdziebło ) zdziebeł, nie widzę ko
nieczności tego w y ją tk u . W zakończeniu innych przy
padków n ikn ie  wszędzie ł  drugie, ta k , jak w odpowie
dnich wyrazach dz ie ło , d z ie ł, d z ie ln y , cło c e ł , celny. 
B rzm ien ia  z m e łł, spełł-, zn ie łła , s p e łła , od mleć, p le - 
w ić , m lewo, p ie len ie , nieznający gram inatyki zmieniają 
ja k  mogą, un ika jąc n ienatura lne j twardości. I  gdyby 
te wyrazy więcej w piśm iennej mowie b y ły  używane, 
zapewne gramm atycy m usie liby przystać na inne ich 
zakończenie. W łaśc iw ie  podwójne ł ,  zostaje ty lko  w 
im ionach w łasnych narodu litew sk ieg o : R a d z iw iłł,  
J a g ie łło , Z a b ie łło  i t. d.

mm.

G łoski m m  przypadają ty lko  w czasownikach 
ka rm m y, ła m m y , w których w ed ług  Kopczyńskiego 
pierwsze m  należy zmiękczać. Tak ie  zmiękczenie nie 
by łoby  żadnćin u ła tw ien iem  ani pięknością. Brzm ie
nie to , by łoby rów nic piękne jak n n , lub jak w in 
nych językach E m m a , im m e r, gdyby nie łą czy ło  się 
jedyn ie  z grubem y .

SS.

SS  używane jest w jcdne in  ty lko  s łow ie  ssać u- 
tworzonem przez wyrzucenie samogłoski z wyrazu. 
sysać, cycać. W yrazy s s łą p ić , sstępić  w niektórych 
pismach używane, zaw iera ją dwa przedim ki z i s, któ
re osobne względy oznaczają, pisać się w ięc powinny 
z-s-tęp ić, z s tą p ić , ja k  tupać, s -tąp ać  i z-s-tępować.

.Nadając nasze zakończenia obcym wyrazom, nic
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piszemy w nich podwójnego s na końcu: sukces, p ro 
ces, kongres (successus), lubo je  zachowujemy w śro
dku wyrazów.

T c  spółgłoski w polskim  języku schodzić się nie 
pow inny, gdyż w tenczas zbliżają się do mocnego s, 
p rzy czem ginie wyraźność, mająca wydać obecny za
wsze w  tym  zbiegu przedim ek; w tenczas ty lko  obok 
siebie stać mogą, gdy lite ra  z po przedim ku z, znamię 
otrzym uje: z-zięb ły z -z io jać , z-zuć z-zymać. W  innych 
zdarzeniach przedzie la je  zwykle e podręczne: ze-zwo- 
l ić ,  tak jak  ze-staw ić. Jeżeli po zz bezpośrednio sa
mogłoska następuje, wtedy brzm ienie to nie jest h a r
m on ii przeciwne! z-zuć, z-zuchw alic . Częścićj jednak 
i  tego zbiegu unikam y przez zamianę przedim ka, np. 
o-zuć, o-z uchw alić.

I I  O dodawaniu głosek.

Język p o ls k i, k tóry o w iększą połowę spó łg łoski 
s tw ardza , lub  zm iękcza, który przeto najw ięcej mieć 
może brzm ień energicznych i picściwych , przez tę sa
me własność skłonny jest dodawać lub wyrzucać, n ic- 
ty lko  pojedyncze g ło s k i, lecz i całe sy lla h y , w edług 
potrzeby dobitności, albo miększego w ysłow ien ia . Do
dawanie samogłosek nadaje mu łagodność, dodawanie 
spółgłosek przyczynia mu mocy : jedno i d rugie  spra
w ia  szczególniej w yraz is tość , dźwięczność i płynność 
w ysłow ien ia .

O dodawanej eufonicznej samogłosce e już b y ła  
mowa. W  tej posłudze tak juz  jest ustalona, że pod
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względem ortograficznym  nic o n ie j powiedzieć nic 
pozostaje.

W wyrazach os in , s ied /n , n ic k ładziem y niezbę
dnie potrzebnego e, d la  tego, źc tu m  powinno być 
zmiękczone, chociaż spółgłoski poprzedzające, $ i  m, d  
i m  sąróżno-organne; czyn im y to nawet w dalszych: o ś in -  
naście, osin set, siedrn dz ies ią t, czego n ik t nie wymawia. 
Czesi sk łonn i do opuszczania w p is in ie  samogłoski e, tu 
ją  zachow ują, nie m iekcząc otaczających ją  sp ó łg ło 
sek : osem. Bez ub liżen ia  form om  grammatyeznym, 
moglibyśmy pisać ta k , jak m ów im y, osiem , osiemna
śc ie , ja k  piszemy je d e n , je d e n a śc ie , je d n i ,  jednych, 
albo ró w ie n , r ó w n i , osiem , ósmy i ta ś m a , tasiem , 
tas iem ka. P rawda, iżby to b y ł w y ją te k ; że znaki or- 
tograficznc do w ym aw ian ia  n ie obowiązują; ale dla 
czegóż mają być w yją tk iem  te ty lko  dwa wyrazy, w k tó 
rych  samogłoskę e n iepisaną wym awiać należy. Co in 
nego jest wypuszczać w m ów ieniu pisaną spółgłoskę, 
co innego, głoskę jakąko lw iek  dodawać. Wszak ly in  
sposobem e podręczne, moglibyśmy w innych wyrazach 
opuszczać: p an na  p a ń n  p a n ie n , panństw o  p a n ie ń 
s tw o , p ism o  p iśm ienne  albo pisemne taśm a taśm  
tasiem ek.

Prócz e, rzadko dodajemy w polskim  języku inne 
samogłoski eufoniczne, i te już są ustalone: p o łU d n ie , 
chociaż piszemy p ó łn o c , zU p e łn ie ; zadn ia , zadY m ka , 
je d n ą c , p o je d Y n c k  i t. p.

D la  zm iękczen ia , albo lepszej w yrazistości, do
dajemy m ię kk ie , albo słabe spó łg łoski d , j ,  n ,  ś.

Stosownie do mojego zakresu , nam icnię o tych 
ty Iko wyrazach, względem któ rych  są jeszcze wątpliwości.

D aw ni Polacy p isa li powszechnie barzo , później
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dla dobitności, potrzebnej samemu znaczeniu słowa, 
piszą i mówią bardzo. L inde  i  Ś n iadeck i, za n im i 
w ie lu  inn ych , piszą po dawnemu. M ó w i zatem to 
może postrzelenie, ze żaden słow iański dyalekt n ie ma 
w  tym wyrazie g łoski d \  lecz w tych dyalektach barzo  
znaczy nasze szybko , skoro. Sądzę, iż w  tym  w yrazie  
brzm ienie dodatkowe pozostać w inno. Wszak i  w w y 
raz ie  zd rada  (k tó ry  ma pochodzić od ra d y ), n ic  ma 
żaden słow iański dyalekt b rzm ien ia  d ;  dodać go je 
dnak kazało to samo ncho, które go w trudnic jszćm  
zbiegu spółgłosek na miększe j  zam ien ia , albo je  do
daje w ustalonych już w yrazach : z d ją ć , zde jm ow ać , 
zd ra jca  i  t. p.

W yrzucanie brzm ien ia  d , w  wyrazie poszed ł, po
strzegać się daje w  m a łe j liczb ie  pism najnowszych. 
Jak n ik t n ic  mówi poszedła  od p o sze d ł, tak nie bę
dzie m ó w ił poszełem , poSzłem  i poszeł. Brzm ienie 
d  uzna ł tu ca ły  naród za potrzebne d la  dobitności, 
nawet n iektórych przyswojonych, np. pendze l (P in se l), 
rodzenki. M n ie j potrzebnie dodajemy je w słow ie  
rd ze ń , drdzeń. Spółgłoska j  jako  najm iększa, n ie  
ty lko  staje na m iejscu brzm ień tw a rd ych , ale bywa 
dodawaną dla przyjem nej pełności szczególniej w  śro
dku wyrazów. Ściśle połączona z samogłoską i, często 
je j miejsce za jm u je , i przez nią jest wzajem zastępo
w ana: j i /n a ć ,  im a ć ; p od iśc ie , podejście', wy iść, w y jść .

M ało  bardzo mając wyrazów zaczynających się 
od samogłosek, wyjąwszy najniższe w przedim kach 
o b , od, u , dodawali daw ni j  przed w yrazam i cudzo
ziemskiemu .Ewa, Jewa, Ję d rze j, A n d rz e j;  zm icn ia - 
m y ją  i  w po lsk ich: a z a li,  je ż e l i,  je ś l i ,  lub  odrzuca
my i :  is k ra , skra .
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W wyrazie  abo dodajemy l : a lb o ,  które jto  g ło 
ski lud  prosty nie w ym aw ia , i która w dawniejszych 
pismach nie by ła  kładzioną.

Głoskę n  dodajemy w wyrazie obcym rynsztunek, 
tudzież w wyrazie g a rn ie c , które w zm iękczeniu p rzy je 
m ne, u trudza wym ów ienie bez n iego: g a rn ca , i tu 
powszechnie jest wyrzucane. Często używano dawniój 
n  w wyrazie sum ien ie , i dzi£ n iektórzy tak piszą su- 
m N ie n ie . N^jest tu niepotrzebne, ani ze względu na źró
d ło , ani na dobitność. Wszak ten wyraz znaczy dosło
w nie  to co con-sc ien tia , C e-w issen, z -um ien ie , z-uin, 
smutnienie. <

Ze głoska ś w wyrazach wziąść  i t. p. być w y
rzucaną nie może, ju ż  to d o w ió d ł M roziński ( l ) l

I I I  O wyrzucaniu głosek.

Samogłoska e w tedy się ty lko  wyrzucać może, gdy 
jest podręczną, co zależy od sm aku, a na co najczę
ściej sam zbieg spółgłosek naprowadza, i tu pod wzglę
dem ortograficznym  nie masz n ic do powiedzenia. W y 
rzucanie innych samogłosek , przy formacyach gram- 
matycznych jest ju ż  zupe łn ie  ustalone; to samo i w na j
w iększej części spółgłosek. Naruszewicz staranny w  pro
z ie , lecz n ic dość g ła d k i w budow ie w ie rsza , czyn ił 
natom iast w pisowni w y rz u tn ie , któ rych  n ik t nie na
śladow ał. W n icprzy jem nćm  zakończeniu czasowni
ków na sz y , gdy ł  na w  być zm icnioućin n ie może,

( t )  Odpowiedź na Recenzyą.
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powszechnie to spółgłoskę wyrzuca : wypadszy , w przęg- 
szy i t. p.: wyrzuca t w wyrazach zaw istny, lo rzys t/ty ; 
za w isn y , korzysny. W yrzuca d  w słowach, np. na- 
je z d n ik :  n a je z n ik ; śm ie rd zą cy : śmie rżący  i t. p.; I 
z wyrazów rzem ieś ln ik  , p o m y ś ln ie : rz e m ie śn ik , po . 
inyśnie. Te i tym podobne głoski w piśmie się m ie
ścić powinny, chociażby ściśle do wymawiania n ic zm u
szały. Podobnych inn ić j daleko mamy n iże li F ran
cuzi. Rzadko kto wym awia ja b łk o , g a rd ło , jednak/ka - 
id y  tak pisze.

W  zamianie samogłosek i spółgłosek nie masz 
w teraźniejszej ortogra fii polskiej żadnej niezgodności.



P O S T R Z E Ż E N I A

nad

n i e k t ó r e  mi  s z c z e g ó ł a m i

ro z p ra w y  B r o d ziń skieg o .

F H  Z E Z

J Ó Z E F A  M R O W I Ń S K I E G O .

Różny zbieg głosów należących do składu mowy, 
może u tw orzyć brzm ienie łagodne albo też n ieprzyje
mne. Zbieg zaś ten n a jła tw ie j można rozważać w p i
śm ie , bo pismo przedstawia oddzielnie każde pojedyn
cze brzm ienie. Za pomocą pisma można także poró
wnywać mowę dawną z mową teraźnie jszą, i sądzić o 
je j postępie pod względem harm onii. Pisarze sami mo
gą się znacznie przyczynić do wygładzenia mowy o jczy
stej. Pismo zatem ściśle jest połączono z harmonią 
języka. Z tego stanowiska zapa tryw a ł się na ortografią 
naszą B rodziński. Rozprawy jego, radzić się musi od
tąd każdy gram inatyk języka polskiego, każdy nawet 
Polak, k tó ry , n ie  przestając na ogólnych tw ierdzeniach 
o zaletach swego języka , zechce sądzić o jego harm o
n ii ze szczegółowego rozb io ru  ca łe j jego budowy.
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Brodziński n ic ly lko  zastanawia się nad mową te ra 
źniejszą, n ic ly lko  porównywa ją  pod względem harm o
n ii z dawną mową polską; wskazuje naw et, jak im  spo
sobem brzm ienia ostre m og łyby się jeszcze w dalszym 
postępie języka w ygładzić. Częstokroć postrzeżenia 
Brodzińskiego w idocznie naprowadzają na w łaściw e 
p ra w id ło  ortograficzne; lecz niekiedy przestaje on na 
wskazaniu nicjcdnostajności o rto g ra fii, lub  też je j 
niezgodności w słowach na jeden sposób utworzonych ; 
czasem nawet względem ustalonej i jednostajnej orto
gra fii wznieca w ątp liw ość: bo w is toc ie , na jdz ie ln ie j 
przyczynia się ten do postępu n a u k i, kto i  w  innych 
um ić wzbudzić chęć rozm yślania nad przedm iotem , o 
którym  traktu je . N iektóre  postrzeżenia Brodzińskiego 
pow innyby jeszcze zająć uwagę Dcputacyi. Ja przed
stawię m yśli moje nad trzema ty lko  a rtyku łam i jego 
rozpraw y:

a) Zdaniem Brodzińskiego, s łow a p u łk  ,  p u łk o w n ik , 
p u łk a ,  pow innyby się pisać przez o , a to przez 
wzgląd na ich etymologią (s ir. 382).

b) P rzym io tn ik i, radzi Brodziński kończyć w  6tym 
przypadku, w' liczb ie  mnogiej, w rodzaju  m ęzkim , 
na e m i, nie na im i  ( w ie lk ie m i lud źm i, nie w ie l
k im i lu d ź m i) ;  bo tego wymaga harmonia języka 
(str. 372-378).

c) Czasowniki, którym  w pierwszej osobie, w  liczb ie  
mnogiej, w  czasie teraźnie jszym , powszechnie da
jem y zakończenie i  my ( nosimy, słyszym y  ), zda
niem Brodzińskiego, należałoby kończyć na emy 
(nosiemy, słyszeiny); bo to zakończenie, używane 
dość powszechnie w  m ow ie , w ięcej sprzyja har
m onii języka (str. 372).

37
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I .

Najprzód w ięc zastanówmy się nad ortografią słów 
p u łk ,  p u łk o w n ik , p u łk a .

Zdaje m i się, że zanadto przyw iązujem y w artości 
do wywodów etymologicznych, uważając je za skazówkę 
ortogra fii każdego pochodnego słowa. W ywody etymo
logiczne są bardzo często niepewne. Uczeni nie tylko 
nie zgadzają się w swych zdaniach względem pocho
dzenia pojedynczych słów , ale nawet wżględcm pocho
dzenia języków . Ztąd tak różne zdania o języku p ie r
wotnym . D aw nie j mnóstwo pisarzów tw ie rd z iło , że 
wszystkie język i pochodzą od mowy hebrajskie j; Samu
el Bochard w yprow adza ł je  od mowy Fenicyan; Rea
ding od mowy abissyńskiej; Saumaise , Boxhorn i C lu- 
\ ic r  od mowy Scytów; Brigant, B u lle t i Pcrzon od mo
wy c e lty c k ie j; E r ic i od g re c k ić j; Hugo od ła c iń s k ie j; 
Rostrenen od bretońskie j; Van Gorp, zwany Becanus, od 
m owy Batawów; D ębołęcki od słow iańskie j; S tie rnh ic lm  
i Rudbeck od szwedzkiej; Webb od chińskiej; teraz nie
któ rzy uczeni radziby wywieść wszystkie języki od mo
w y sam skryckićj. W szystkie te , tak różne dom ysły, 
oparte są na wywodach etymologicznych. Etymologią 
s łów  stara się dowieść Bogan, żc wszystkie europej
skie języki pochodzą od mowy hebrajskie j; etymologią 
także chce przekonać Becanus, zc heb ra jsk i, równie 
ja k  i wszystkie inne ję z y k i, pochodzą od m owy holen
derskiej.

Podobnież we w łasnym  języku, etymologowie w y
wodzą ten sam wyraz od różnych p ierw iastków . Jeżeli 
etymologia ma być zasadą p ra w id ła  ortograficznego, tedy 
różne zdania o pochodzeniu s łow a, muszą koniecznie
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utworzyć różnicę %w ortogra fii. T ym  sposobem jedni 
piszą S ło w ia n in , bo to nazwisko wywodzą od s ło w o , 
słow ie, w ysłow ić s ię ; inn i u trzym u ją , źc naród, przez 
szczególniejsze zam iłow anie w s ła w ię ,  w y rze k ł się i -  
m ien ia , które u czyn ił g łośnóm , a od w yrazu s ław a  
p rzyb ra ł nową nazwę, n ikom u nieznaną; i każą konie
cznie pisać S ło w ia n in  (1 ). Jedni piszą cm entarz  (po 
ła c in ie  coerneterium , po w łosku  c irn ite r io ) ; drudzy p i
szą sm entarz, bo w ich m niem aniu honor narodu c ie r
p ia łb y  naj tć m , gdyby p ierw iastk iem  tego wyrazu nie 
b y ło  słowo riarodowc (sm ętny). O paliński p isa ł p o 
ch lebca, bo w y w o d z ił to s łow o od w yrazu p o  chlebie 
chodzić-, inn i mówią, że tymże sposobem możnaby w y
wieść słowo podchlebca  od wyrazu p o d  chleb podłazić-, 
in n i nakonicc, w słow ie podchlebca  upatru ją  p ie rw ia 
stek znajdujący się W słowach c h e łp ić , c h lu b ić , p od -  
ch lu b ić , podehlebić. L inde  wywodzi słowo tłu m o k  od 
s łow a  t łu m ,  zapewne przez wzgląd na tosamość g ło 
sek t - ł -m ,  i dlatego pisze tłu m o k ; B rodziński, zapatru
jąc  się więcej na znaczenie słowa, w yw odzi t łu m o k  od 
t ło c z y ć , i radzi pisać, za p rzykładem  n iektó rych  da
wniejszych pisarzy, tło m o k . Tak w ięc odw ołan ie  się 
do słów  p ie rw o tnych , staje się w łaśn ie  przyczyną nie- 
jcdnostajności w o rto g ra fii, a częstokroć nawet w w y- 
m aw ian iu  tego samego słowa. E tym ologow ie n igdy 
się w  swych wnioskach nie zgodzą. Pochodzenie s łów  
staje się nawet coraz w ątp liw szem , bo brzm ien ia  wy
razów ciągle się zm ie n ia ją , azatem słow a w yradzają 
się coraz w ięcćj od swych p ie rw iastków . Gdyby za 1

PU ŁK , PUŁKA, i  t . d .

( 1 )  Są, oprócz e ty m o lo g ii, in n e , w ażnie jsze w z g lę d y , k tó re  
sk ła n ia ją  w ie lu  uczonych do p is a n ia  Staroianin, n ie  S łot dan in .
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czasów G reków  etymologowie b y li mogli porównywać 
ję zyk i wschodnie z językam i ludów  zamieszkałych w 
północne j i zachodniej E u rop ie ; ich  badania by łyby 
rz u c iły  w ie lk ie  św ia tło  na początkowe dzieje ludów 
europe jsk ich : teraz prace podobne m ało już mogą być 
przydatne. Po ty lu  wiekach, s łowa pochodne odstąpi
ł y  już  n iezm iern ie  od swych p ierw iastków ; ślady za
tem  pochodzenia już się zupe łn ie  za tarły .

W idz ie liśm y, do ja k  różnych wniosków mogą pro
w adzić badania e tym ologiczne: zobaczmyż jeszcze, jaką 
ztąd język odnosi ko rzyść , że pismo wskazuje etymo
logią wyrazu.

Inną  rażą uważaliśm y ju ż  (s tr. 22S —  233), że 
w  przeistoczeniu grammatycznein słowa, ortografia lem 
jest dokładn ie jszą, im  w yraźn ie j w s łow ie  pochodnetn 
ukazuje się postać słowa p ierw otnego, bo słowa tyin 
sposobem przeistoczone, matują ten sam obraz; dodane 
zaś cechy grammatyczne przedstaw iają go ty lko  w  in 
nej postaci lub  w innych stosunkach ( b i a ł F ,  białość, 
b ie lić ,  b ie le n ie , b ie lće). Lecz zachowanie l ite r  w y
razu pierwotnego w słowach pochodnych, które n ic są 
jego przeistoczeniem gram m atyczne in , korzyści le j n ic 
przynosi. Znaczenie s łow a p u łk  n ic stanie się przez to 
w y ra in ic js z ć m , że w  s łow ie  pisanćm p u łk  ukażemy 
lite rę  ze s łowa p ó ł.  S łowa bowiem p ó ł  i p u łk  nie 
m a lu ją  tego samego obrazu. Być może, że nie jakie 
podobieństwo m iędzy obrazam i, dozw oliło  od słowa 
p ó ł , u rob ić  wyraz p u łk ; lecz ponieważ te dwa słowa 
w yraża ją  dwa różne obrazy , język p rze to , w dalszym 
postępie, w łaśn ie  do tego będzie d ą ż y ł, aby w  s łow ie  
pochodnem zatrzeć postać słowa pierwotnego. Słowa 
wyradzając s ię , odróżnia ją się od s łów  p ierw otnych,
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albo przez przybranie g ło s k i, albo przez postradanie 
g ło s k i, albo nakonicc przez zamianę g łoski. Tak np. 
w idz im y zamianę samogłosek w słowach d E c h , d U c h ; 
—  k łO c , k O ł,  k iE ł ; —  t r z Y m a ó , w strzE m ieź liw ość . 
Jeżeli dozwalamy, aby samogłoska słow a pierwotnego 
t rz Y m a ć , zam ien ia ła  się na inną samogłoskę w słow ie  
wyrodzonem w s trz E m ie iliw o ś ć ;  dlaczegóż n ic mamy 
dozw olić zamiany samogłosek w słowach pół , p u łk , 
p u łk o w n ik , p u łk u  ?

Lecz niszcząc w słowach wyrodzonych pozostałe 
ślady ze słów  p ie rw o tnych , n ie  utrudzam yż poszuki
wań etymologicznych ? czyż ty lko  znajomość gram ina- 
tyczncgo przekształcenia słowa ma być potrzebna? ża- 
dnćjże nie przynosi korzyści znajomość pow inowactwa 
dwóch s łó w , które dwa różne m alu ją  obrazy? Prze
c iw n ie , korzyści w ypływ ające  ze znajomości etym olo
g ii s łów  są niezaprzeczone. E tym ologia w ykryw a  nam 
częstokroć tajemnice dzia łań  naszych um ysłowych; przez 
nią poznajemy stopniowanie naszych pojęć i początko
we rozw in ięcie  się naszej ino w y ; bez n ie j badacz ję 
zyka częstokroć nic m ógłby określić odcieniów w zna
czeniu synonimów. Lecz te poszukiwania za jm ują  ty l
ko m ałą  liczbę uczonych e tym ologów , któ rzy pow inn i 
być obeznani z zasadami um iejętności etym ologicznćj, 
znać powinowactwa głosek, um ieć odróżnić iądro s ło 
wa od cząstek p rzy ros łych , i w ied z ie ć , ja k ich  zmian 
w  przekształceniu s łow a m ogła wymagać eufonia ję 
zyka. Dlatego słusznie mów'i Beauzec: Badania e ty
mologiczne są zatrudnieniem  k ilk u  ty lko  osób w naro
dzie, pismo zaś nic jest własnością k ilk u  osób, ale 
własnością ogółu narodu. Ogół narodu nie troszczy 
się wcale o to, od jakiego p ierw iastku  pow sta ły słowa
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p u łk ,  p u łk o w n ik . D la  niego w tcnczas ortografia jest 
d ok ład ną , kiedy każdy pojedynczy glos przedstawiony 
jest przez w łaściw ą postać. D la tych nawet n ic w ie lu  
uczonych, którzy się trudn ią  etym ologią, pow inno być 
rzeczą obojętną, do którego p ierw iastku  teraźniejsi p i
sarze odnoszą w yraz pochodny; bo jeżeli etymolog 
chce z o rtog ra fii s łowa wnioskować o jego pierw iastku, 
n ie  inoże się spuszczać na ortografią teraźniejszą, ale 
m u s i, że tak pow iem , zw rócić się aż do ko lebki wyro-* 
dzonego s łow a , i aż la in  szukać w ortogra fii śladów 
pierwotnego wyrazu.

C hcia łbym , aby wszyscy pisarze traktu jący o o rto 
g ra f i i , p rzy ję li za napis do swych d z ie ł s łowa B ro
dzińskiego: «Ortografia pow inna upatrywać w zwyczaju 
»dążenie języka od natury inu wskazane i w tein go 
»popierać.» Przypatrzm y się dawniejszym książkom: 
wszędzie w n ich  postrzeżemy słowa m ęzk i, pap iezki, 
z b a ra z k i, pisane przez s (m ęski i t. d . ) ; późniejsi do
p iero zaczęli je pisać przez z , i taka ortogra fia , sama 
przez się, w krotce się upow szechn iła , chociaż głoska 
z wcale się nie znaydujc w słowach m ęzk i, zba razk i, 
p ap iezk i. Lecz piszący d os trzeg li, że słowo zbarazk i 
pow inno naprowadzić na słowo Z baraż , gdyż przym io
tn ik  zba razk i składa się z nazwiska Z ba raż  i zdoda- 
nego zakończenia. To  zakończenie jest ty lko  cechą 
w zg lędu , wyrażanego w  n iektórych obcych językach 
przez oddzie lny przy iinok (de Z b a ra ż , von Z ba raż  i t. d.). 
Znaczenie w ięc p rzym io tn ika  zba razk i można dopiero 
poznać ze znaczenia słowa Z baraż . Sama zatem na
tu ra  rzeczy zrządziła  , że tu wzięto etymologią za za
sadę o rtogra fii. Aby zaś poznać znaczenie słowa p u łk ,  
n ic mamy potrzeby ukazywać w nićm  pierw iastku p ó ł}
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n ic więc n ic  przeszkadzało upowszechnieniu w s łow ie  
p u łk  lite ry  u , która w piśmie jest w łaściw ym  tego 
brzm ien ia  znakiem.

Porównywając dawne pisma z nowerni, przekona
m y się n iezaw odnie, źe co do samogłosek ściśnionych, 
coraz powszechniejszą staje się ta główna zasada: jeże li 
samogłoska w odmianach s ło w a , po odłączeniu się na
stępnej spó łg łosk i, swe brzm ienie zm ienia (kog , bo
g ie m ), piszemy ją  przez lite rę  kreskowaną; jeże li zaś 
w  takich przypadkach brzm ienie się jć j  nie zm ienia, 
wyrażam y ją, jako pełny g łos , przez w łaściw ą postać 
(Bug, nad B ugiem ). Proste to p ra w id ło  coraz m nie j 
liczyć będzie w yją tków , bo dążenie języka do upowsze
chnienia go jest w idoczne. Zdaje n ii się, że to dążenie 
należy wspierać. S łowo wyrodzonc od innego słow a, 
z początku jest ty lko  przenośnia; lecz jeże li słowo p ie r
wotne i słowo pochodne wyrażają obrazy zupe łn ie  ró 
żne, w  dalszym postępie języka wyradza się wyraz po
chodny tak, że z czasem . wnioskowania najbieglcjszych 
etymologów o pochodzeniu s ło w a , są ty lko  dom ysłam i. 
Tym  sposobem język się wzbogaca, bo słowa jednego 
szczepu, wyradzając sio coraz bardz ić j, mogą nakoniec 
stać się same pierw iastkam i nowych rodzin.

Chociaż wiec nic przeczę, że p ierw iastk iem  s ło 
wa p u łk  może być s łowo p ó ł  lub  p o ła ć ; nie w idzę 
jednak dla ja k ie j przyczyny ogół narodu ma pow ino 
wactwo So stw ierdzać w p iśm ie, kiedy taka etymologia 
dla ogółu jes t rzeczą zupe łn ie  obojętną. Gdzie ważne 
n ic zachodzą przeszkody, najdogodniejszem p raw id łem  
w ortografii jes t, wyrażać każde ustalone brzm ien ie  
przez posiać w łaściwą.

W słowach p u łk , p u łk o w n ik  , p u łk a , w ym aw ia 
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my wyraźnie głoskę u ;  w żadnej ich grammatycznćj 
odm ianie głoska u  nie zm ienia się na o ; w  p iśm ie, l i-  
te ra  u  jest w nich już  dosyć upowszechniona; we wszy
stk ich  kancclaryach wojskowych piszą p u łk ,  p u łk o w n ik  
przez « ; wypada więc zgodzić się na ten sposób pisa
n ia , chociażby głoska u  nie znajdowała się w  słowach, 
od któ rych  te wyrazy utworzono.

%

Prze jdźm y teraz do form y (jgo przypadku przym io
tn ik ó w , w liczb ie  m nog ie j, w  rodzaju męzkim .

Im iona wyrażają w pierwszym  przypadku po pro
stu nazwisko rzeczy, w dalszych zaś przypadkach w y
staw iają rzecz pod pewnym względem. W  pierwszym 
w ięc przypadku zakończenia gram inatycznc mogą odró
żniać sam ty lko  ro d z a j; w  dalszych zaś przypadkach, 
zakończenia grammatyczne powinnyby być cechą przy
padku i rodzaju. Przy najw iększej nawet giętkości ję
zyka , jest rzeczą tru d n ą , ażeby oba te względy da ły  
się odszczcgólnić we wszystkich przypadkach i we wszy
stkich form ach. Tak np. w języku greckim  przym iotn ik 
dyaSóę w  lszym przypadku, w obu liczbach , rozróżnia 
wszystkie trzy  rodza je ; w 2sim przypadku liczby poje
dynczej ma ty lko  dwa rodzajowe zakończenia (dya$ov, 
d y a ^ ijs ) '. W’ 2g‘m zaś przypadku liczby  mnogićj, ma na 
wszystkie trzy  rodzaje jedno ty lko  zakończenie aya- 

W  łac ińsk im  języku p rzym io tn ik  bonus , bona, 
b o riu in , n ie  ma cech rodzajowych w 3cim przypadku 
liczby  m nogićj (b o n is ) ; p rzym io tn ik i j e l i x ,  fo r t is ,  nic 
odróżniają wcale rodzaju męzkiego od żeńskiego, a



w w ic ia  przypadkach n ic rozróżnia ją żadnego rodzaju 
(J e lic is , f e l i c i , f e l ic iu in , fe lic ib u s ) .

N ic  należy jednak m niem ać, iż jeże li p rzym io
tn ik  nie rozróżnia rodzajów w pewnych przypadkach, 
jego cechy rodzajowe w innych przypadkach stają się 
niepotrzebnem i. Korzyść uzyskana w pewnych zdarze
n iach , n ic przestaje być korzyścią dlatego, źc je j w in 
nych zdarzeniach n ic możemy osiągnąć.

N ie mamy potrzeby rozwodzić się tu nad trudno
ściam i, które b y ły  na przeszkodzie u tw orzen iu  cech ro 
dzajowych w przym iotn ikach polskich w  dalszych przy
padkach. Pokonano je szczęśliw ie, z tein wszystkiem 
w ie le  jest przypadków, w któ rych  nie rozszczególniono 
rodzajów'.

P rzym io tn ik i nasze, w  tych samych praw ie  przy
padkach nie odróżniają rodzaju  mezkiego od rodzaju 
n ija k ie g o , w których ich n ic rozróżn ia ją  p rzym io tn ik i 
łac ińsk ie  o trzech zakończeniach:
dobry (chłopiec), dobre (winc), bonus, bonum;
dobrEoo (chłopca), dobt-Eco (wina), boni, boni}
dobrnau (chłopcu), dóbr e m u  (winu), bono, bo no} 
dobrYu (chłopcem), dobrYu (winem), bono, bono;

W  tym jednak ostatnim  przypadku Gram m atyka 
Narodowa odróżn iła  w polskich przym iotn ikach rodzaj 
n ija k i od rodzaju mezkiego:

dobrYu chłopcem dobrną winem
Bohusz m ó w i: »Za czasów Zygm untów skich i pó- 

» ź n ić j, pisano w -p raw dz ic  dobrem tern dziełem, snad i 
»źc tak i wymawiano. M y  dziś wym awiam y inaczej.» 
(str. 11). Bohusz się m y li. W  pismach pozostałych 
z czasów Zygm untowskich , natrafiam y w praw dzie  na 
p rzym io tn ik i zakończone w (pym i w 7™}™ przypadku na

W IE L K IM I, P IĘ K N Y M I 1 t .  p , 4 4 1
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etn, nie to zakończenie nie oznaczało wów czas rodza
ju  n ijak iego ; sąto ty lko  uchybienia w piśmie lub w dru
k u ; dodać nawet potrzeba, £e uchybienia te są bardzo 
rzadkie. Zwyczajnein zakończeniem przym iotn ików  
■w 6tym i w 7"'J™ przypadku, tak w rodzaju inęzkim  jak  
w  rodzaju n ija k im , b y ło  zawsze vS/ m owie polskie j im, 
h ie  etn, np. rv królestwie Bożym, ramieniem swoim, 
po obiciu złotym, niezwykłym piórem, sercem mę- 
zki/n , pismem świętym i t. p. O odróżn ien iu  rodzaju 
n ijakiego w 6(ym i w 7 mym pt-zypadku p fzym io tn ików , 
gram inatycy polscy, aż do Szylarskiego/ n ic nie wiedzą. 
S ło jcńsk i, Rolte i*, K napski, M esgnien, W o jna , M a
l ic k i ,  Schląg, M one ta , kończą w tych przypadkach 
p rzym io tn ik i w rodzaju n ija k im  na im {w pięknym 
polu , kazaniu, zdaniu i t. d .). S z y la rk i, pierwszy 
przypadku je  : na tym pięknym koniu, na lóm pięknem 
polu. ' Tym że samym sposobem o d ró żn ił Kopczyński 
rodzaj n ija k i od męzkiego. Z gram m atyków , którzy 
p isa li po Kopczyńskim , Cassius i M rongorius u trzym u
ją , źe zwyczaj narodowy każe m ów ić pięknym pismem, 
nie zaś pięknem pismem; Bandtk ic  kończy 6(y i  7mT 
przypadek w rodzaju n ic jakiem  na etn (pięknem p i
smem), ale doda je , że zwyczaj pozwala je  także koń
czyć na im (pięknym pismem). F e liń s k i, pisząc w 
trzydzieści i ośm' la t po w ydaniu  G rainm atyki .Narodo
w e j,  uw aża, że pisarze w ykraczają bardzo często w  
6 tym | w 7mym przypadku p rzym io tn ików , przeciw  pra
w id ło m  gram inatycznym , i w y k ła d a , k iedy w  tych 
przypadkach należy dawać przym iotn ikom  zakończenie 
rodzaju m ęzkiego, a k iedy zakończenie rodzaju n ija 
kiego. To  wszystko św iadczy, że grammatycy n ic  zna



le ź li tych form  w zwyczaju narodow ym , ale je  sami 
u tw orzy li.

Jakoż w p rzym io tn ikach , w  6tym i w 7|nJ™ przy
padku, język nasz me wym agał koniecznie odróżnienia 
rodzaju nijakiego. W przypadkach w któ rych  nie od- 
szczcgólniają swych rodzajów  rzeczow niki przez od
dzielne zakończenia, p rzym iotn ik i-obchodzą się zw ykle 
także bez rodzajowych zakończeń. Tak np. w języku 
ła c iń s k im , rzeczowniki mają w n iektó rych  formach na 
3ci przypadek liczby  mnogiej jedno ty lko  todzajowe za
kończenie: bortis, herltis) ovis; a przeto i w przym io
tn ikach , w przypadku tym  , n ic odróżniono rodza jów ; 
P A R V IS  horlis, herbis, ovis. Wszystkie rzeczowniki 
g reck ie , bez względu na ro d za j, kończą się w 2gini 
przypadku liczby mnogiej ua rap; zatem i p rzym io tn i
k i greckie mają w  tym przypadku jedno zakończenie 
na wszystkie rodzaje. P rzym io tn ik i łac ińskie  o trzech 
rodzajowych zakończeniach (bonus, bona, bonuin), 
mają w  w ielu dalszych przypadkach na rodzaj męzkt 
i n ija k i to samo zakończenie; bo i rzeczow n ik i n ic od
różnia ją w tych przypadkach dwóch tych rodzajów: boni 
pueri, vini; bono puero,  vino. Toż samo można po- 
strzedz we wszystkich innych językach. Zgoła pr«y- 
m io tn ik i odróżniają zwykle rodzaj w tych ty lko  przy
padkach , w któ rych  odziclnc zakończenie cechuje ro 
dzaj rzeczowników.

W  polskich przym iotn ikach ła tw o  można by ło  od
różnić w dalszych przypadkach rodzaj n ija k i od ro 
dzaju męzkicgo, samogłoski bowiem rozróżniające ro 
dzaj w pierwszym przypadku (piękny, piękne), można 
b y ło  przenieść do dalszych przypadków:

W IE L K IM I, P IfX N Y M l i t .  p . 4 4 3
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pięknE ,  pięknY
pięknE go pięknY go
pięknE mu pięknY nur,

łecz budowa naszego języka tego n ic wymagała. Po
nieważ rzeczow niki polskie inęzkic i n ija k ie , mają to 
samo zakończenie w  przypadkach :

zatem i p rzym io tn ik i n ic potrzebow ały w tych przy
padkach cech rodzajow ych:

Cecha bowiem  rodza ju , zamieszczona przy przy
m io tn iku  (p ięknEu), wskazuje jego związek z rzeczowni
kiem  tegoż rodzaju (p o ls u ) ; jeże li więc w ty in  p rzy
padku nie odróżpia rodzaju  rzeczownika oddzielne za
kończen ie , um ys ł musi się niejako zwracać aż do p ie r
wszego przypadku rzeczow n ika , i tam upatrywać jego 
rodzaju. D la  rozeznania np. rodzaju rzeczowników 
kró lsM , polEM , trzeba przyw o ływ ać na myśl lwszy p rzy 
padek, krÓ L , p o lu . Takie  dz ia łan ie  utrudza ńm ys ł, i  
dlatego w przypadkach, w  któ rych  rzeczowniki nie ma
ją  oddzie lnych rodzajowych zakończeń, p rzym io tn ik i tak
że się bez n ich obchodzą. Zw iązek m iędzy p rzym io 
tn ik iem  i rzeczow n ik iem , wskazuje w takim  razie je 
dynie zakończenie przypadku ( bono pne ro , bono vino).

Z tein wszystkiem, chociaż w  polskim  języku rze-

ch ło p cA  
chtopcEm 
(V c h ło p c u

p ię kn eg o  c h ło p c a , p ię kn e g o  p o la ,
p ię k n y m  ch ło p cem , p ię k n y m  p o le m  i t, d.
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ezow nik i rodzaju n ijakiego, nie ina ją  w Gtym i w 7mym 
przypadku, oddzielnej rodzajowej cccliy^ od p ó łw ie k u  
jednak, to jest, od czasu wydania G ram inatyki Narodo
w e j, upowszechnia się w tyeh przypadkach, je że li nie 
w  mowie, to przynajm nie j w piśm ie, oddzielne zakoń
czenie rodzaju  n ijakiego (pięknem, wielkiein). Pisa
rze  teraźnie jsi odróżniają w n ich dosyć trosk liw ie  ro 
dzaj n ija k i od rodzaju męzkiego. Przyznać nawet na
leży., ze zakończenie e in , chociaż m nie j sprzyja har
monii języka (wielkie rn  oknem, czar nem ziarnem'), czę
sto jednak, szczególniej w zaim kach, przyczynia się do 
wyrazistości mowy.

Wszystko cośmy p rzytoczy li p rzeciw  odróżn ien iu  
rodzajów  w Gtym przypadku liczby pojedynczej, nale
ży zastosować także do liczby mnogiej. T u  jednak no
we jeszcze przybywają względy.

Sądząc z dawnych książek, wnieśćby potrzeba, że 
w zakończeniu p rzym iotn ików  w Gtym przypadku liczby  
mnogiej, brzm ien ie  samogłoski bardzo długo nie mo
gło się ustalić. Pisano dobrymi i dobremi, białymi i  
białemi; lecz i w tej liczb ie  nie odróżn ia li daw ni Po
lacy rodzajów  w Gtym przypadku. G ra inm atycy S lo- 
jeński, Mesgnicn, M a lick i, Sehlag, Moneta, k ładą przez 
wszystkie rodzaje zakończenie imi (dobrymi ojcami, 
dobrymi matkami, dobrymi dziećmi). W ojna przez 
wszystkie rodzaje k ładz ie  dobremi, gorącemi, lecz do
daje w  p rzyp isku : »N iektórzy zamiast gorącemi, głu- 
»piemi, piszą gorącymi, głupimi, u R otter pisze przez 
wszystkie rodzaje dobrymi, wielkimi, naszymi, w In 
nem znowu miejscu przez wszystkie rodzaje naszemi. 
Krum pho lz zostawia do w o li każdego, czy chce przez 
wszystkie rodzaje pisać dobrymi, czy też dobremi.

38
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F e lińsk i m ów i, ze ślady rozróżnienia rodzajów 
W 6tym przypadku liczby mnogiej , zna jdują się wc 
wszystkich  dawnych książkach polskich. Trudno- 
by b y ło  to udo w o dn ić . Język dawnych pisarzy, nie* 
zawodnie, pod w ie lu  względami powinien być* dla 
nas wzorowym ; lecz ani fo rm y grammatyczne nic by
ły  jeszcze w m owie X \ 'lg o  w ieku dostatecznie wy. 
kszta łcone, ani b rzm ien ia  samogłosek w zakończeniach 
nie b y ły  jeszcze tak ustalone jak  teraz. Chęć ty lko  u- 
pa lryw an ia  wzorów koniecznie w m owie XVJgo wieku 
d la  form  naszego języka, mogła ty le  u łu dz ie  n iektó 
rych  lite ra tów , że n icusta lcn ic g łosk i, w z ię li za różn i
cę fo rm y, i  w idzą w m owie dawniejszej zakończenia 
rodzajowe w.Gtym przypadku liczby  mnogiej, o k tórych 
żaden z dawnych gra inm atyków  nie w ied z ia ł. Dawni 
p isa li winniejszymi byli nad wszystkie mieszkance, 

przed ludźmi nikczemnymi; lecz pisali także między 
sławnemi bohatery walecznemi, chcieli być uczonemi, 
z onemi żołnierzami judzkiemi. Czytamy w  dawnych 
książkach za drzwiami troistemi nieprzełomionemi , 

cienkiemi a dróbnemi kostkami] lecz obok tego czytamy 
wsiami gęstymi, wszytkimi cnotami zbogacony, wszy. 
tkimi dobry, głowami swymi, z obłoki niebieskimi, 
drogami gładkimi , wielkimi głosy, łacińskimi litera
mi ,  między żydowskimi wszystkimi niiasty, między 
rzekami włoskimi, i t. p. Czasem przym io tn ik i nale
żące do tego samego rzeczow nika, różne mają zakoń
czenia, np. z onemi poety greckimi. Rodzajów przeto 
w zakończeniu tego przypadku w w ieku X Y Ity m  nic 
odróżniano, ale ty lko  samogłoska n ic b y ła  w niein je 
szcze ustalona.

T rąbczyńsk i, za p rzykładem  dawniejszych gram-
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matyków, kończy p rzym io tn ik i wc wszystkich rodzajach 
na im  i  (d o b rym i o jc a m i, d o b rym i m a ik a m i, dob rym i 
dz iećm i), lecz m ówi: »W ie lu  Polaków mniema, źc na
leża łoby m ówić dobre dz iec i, dobrem i d z ie ć m i, i że 
d ob rym i mogłoby pozostać ty lko  d lâ '-rudza jii męzkie- 
go. Ja nie ganię tego p ra w id ła , dodaje T rąbczyński, 
ale rozsądnićjby b y ło ,  zrobić ju ż  podz ia ł rodzajów 
przez wszystkie przypadki: od d o b r y  form ować do
b ry c h , d ob rym , d o b ry m i, a od d o b r e  dobrech, do
b re m , dob rem i.« Już więc za czasów T rąbczyiisk ie 
go , w  zakończeniu dobrem i ustalała się głoska e; ina
czej nie by liby  n iektórzy ra d z ili,  aby zakończenie im i  
(d o b rym i), s łuży ło  ty lko  d la  odróżnienia rodzaju mę- 
zkiego ( h .

U  szyscy nowsi pisarze, obeznani już  z p ra w id ła 
m i G ram m atyki Narodowej, odróżnia ją rodzaje w Otym 
przypadku liczby mnogiej; często je d n a k , w drukach i 
w  p iśm ie, postrzedz można w ty in  przypadku m yln ie

W IE L K IM I, PIJÇKNXMl i t. p .

( l i  Być moi»;, że n iektórzy starali sfe w istocie rodzaje w t* n  
sposób w mowie odróżniać, nim  jeszcze G ram inatyka Narodowa mo
gła inieć w p ływ  na język całego narodu. Nieznany m i z nazw i
ska autor rękopismu U id ag i nad polskim  językiem ) złożopogo w b i
bliotece Towarzystwa P rzy jac ió ł nauk, mówi: „Spodziewam  sie, ze 
, ,uczeni ludzie zgodzą się ze inną , iż  należy mówić ty m i o jcam i, 
„ terni dziećmi, a to dla regularności naszego języka, k tó ry  nie b y ł 
„n ig d y  wydoskonalony przez mądrych ludz i. Te uwagi, które 
, , biorę śmiałos'ć tu  p rzekładać, w in ien jestem szczególnie mowom 
„n a  sejmikach i sejmach m ianym  przez zacnych obywatelów, w do
z b ró j kompanii zawsze żyjących. Nie mam tej am bicyi, żebym o- 
„n e  zmysłom moim p rzyp isyw ał. W rodzona we mnie passya do 
„m ego języka , od młodości mojej do tego mię n ak łon iła , że sły- 
,,sząc w dobrej kompanii wyśm ienite w yrazy i niektóre do orto
g r a f i i  regu ły , nie z uiiedbałein wszystko sobie zanotować.“
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położone rodzajowe zakończenia. N ie uszło to uwagi 
F e lińsk iego ; pisarz len w y ło ż y ł w ośmiu praw id łach, 
k iedy należy w 6tym  przypadku kończyć przym iotnik 
na i mi (dobrymi), a kiedy na cmi (dobrani), to jest, 
k iedy  rzeczownik w 6tym  przypadku jest rodzaju  mę- 
zkiego, a k iedy nijakiego; co w łaśnie dowodzi, że naród 
n ie  czuje tak w yraźn ie  różn icy rodzajów  w tym tu 
p rzypadku, jak  ją  czuje w przypadkach, w których roz
różn ien ie  rodzajów  nie b y ło  dzie łem  granim atyków , 
ale sarno w mowie powstało.

N im  da le j postąpimy, musimy jeszcze nadm ienić, 
że przeznaczeniem cech rodzajowych nic jest ścisłe 
p łc i odróżnienie. Rzeczowniki nieżywotne p łc i nie 
wyrażają, a jednak mają rodzaje. Z rzeczowników ży
w otnych szczur jes t zawsze rodzaju męzkicgo, mysz 
rodzaju żeńskiego, chociaż n ic  wszystkie szczury są 
samcami, ani wszystkie myszy samicami. Rzeczowni
k i francuzkie  la sentinelle, la recrue, la vedette, zna
czą m czezyzn, chociaż są rodzaju żeńskiego. W e 
wszystkich językach p łeć męzka i żeńska razem wzię
ta , pod jednym ty lko  wyraża się rodza jem ; bo celem 
u tw orzen ia  rodzajów  w  ję z y k u , n ic jest odróżnianie 
p łc i ,  ale wskazanie związku m iędzy wyrażonym  lub  
dom yślnym  rzeczownikiem  , a przym iotn ik iem  lub za
im kiem  , i  dlatego nadano rodzaje nawet rzeczowni
kom  nieżywotnym .

Lecz aby cechy rodzajowe ten zw iązek m ogły 
wskazać, trzeba kon ieczn ie , aby rodzaj rzeczownika 
b y ł  n ie w ą tp liw y . W  liczb ie  pojedynczej rzeczownik 
bóg jes t koniecznie rodzaju męzkicgo, a zatem zakoń
czenie m czkie p rzym io tn ika  jest wyraźną skazówką 
zw iązku rzeczownika bóg z należącym do niego przy-
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m io tn ik ie in  ( dobry bóg). W liczb ie  mnogiej, w  lszym 
przypadku, rzeczownik bóg może być rodzaju mezkiego 
lu b >nijakiego , lecz zakończenie rzeczownika cechuje 
wyraźnie  jeden z tych dwóch rodzajów ( bogowie , bog i); 
i w  tym więc przypadku rodzaj rzeczownika jes t n ie 
w ą tp liw y , a tein samem, zakończenie rodzajowe przy
m io tn ika  może wskazać związek m iędzy p rzym iotn ik iem  
i rzeczownikiem  ( w ielcy bogowie, w ie lk ie  bog i). Lecz 
w 6tym przypadku liczby mnogiej, nie rozróżn iam y rze
czowników przez cccby rodzajowe ( o jc a m i , m a tk a m i, 
p o la m i) :  nie inoźna przeto oznaczyć w 6tym przypadku, 
czy słowo bóg położone jes t w  rodzaju  m ęzk im , czy 
też w rodzaju n ijak im ; a zatem zakończenie rodzajowe 
przym iotn ika ( w ie lk im i bogi, w ie lk ie rn i bog i), nie p rzy 
nosi tu żadnej korzyści.

W prawdzie dowolność rodzaju w  liczb ie  mnogiej 
zmniejsza się w idocznie w naszym języku. J iik tby  już 
teraz nie napisał wieprze p o d e p ta li , w ilc y  d ra p ie ż n i, 
p s i szczeka li, w ilcy  do baranów  p rz y s ta w a li, m łó lo  
k tó re  ja d a l i  w ie p rz e , w ilc y  w y l i ;  już nawet n ic  mó
w im y T u rk i  i T u rcy , P ru s a k i i Prusacy, K o z a k i i K o 
z a c y , Szwedy i S zw edzi, he tm any i h e tm a n i i t. p, 
Z tćm w szystkie in , w ie le  jes t jeszcze rzeczowników, 
które w' liczb ie  mnogiej mogą mieć dwa rodzajowe za
kończenia : a n io ły  a n io ło w ie , Z ydy Ż y d z i,  Cygany  
C y g a n i, oszusty oszuści i t. p. Dodać potrzeba, że 
rodzaje w liczb ie  mnogiej nie są w  mowie całego na
rodu zupe łn ie  ustalone. W  Gram m atykach nawet mo
żna natrafić na p ra w id ła  , któ re  nie mają za sobą po
wszechnego zwyczaju. Kopczyński u trzym u je , że s ło 
wa rodz ice , dziedzice, są zakończeniem żeńskiem , a

5

W i e l k i m i , p ię k n y m i  i t. p.
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rodz icy  dziedzicy, zakończeniem inęzk iem ; powszechnie 
jednak m ówią dobrzy rodz ice , now i dziedzice.

Na cóż się w ięc p rzyd a , żc w 6ly,n przypadku 
rodzaj p rzym io tn ika , wskazuje jego związek z rzeczo
w n ik iem ; jeże li rodzaj rzeczownika może być w ątp liw ym , 
albo jeże li rzeczownik może być w liczb ie  mnogiej rodzaju 
mezkiego lub  n ijakiego, a na odszczególnicnic tych rodza
jó w , n ic  ma w 6ty™ przypadku oddzie lnych zakończeń?

Zwrażmy przy tern , że w liczb ie  pojedynczej od
różn ien ie  rodzaju w p rzym iotn ikach b y ło  ty lko  poró
wnaniem  brzm ień obu zakończeń (piyknEa p o lna ), w l i 
czbie zaś mnogiej i to nawet n ic skłan ia  nas do odstą
p ienia  od ustalonej fo rm y; tudz ież , że w ogóle, w l i 
czbie mnogiej, odróżnienie rodzajów m nie j jest potrze
bne (1 ): a przyznamy, żc myśl grainm atyków naszych 
n ie  b y ła  szczęśliwą.

Zdarza s ię , że pisarz musi wyrażoną już  myśl, 
n ie jako na nowo rozważać, aby osądzić, czy G*y przypa
dek przez w łaściw ą rodzajową w y ra z ił formę. Mie 
tak i jest cel form  grammatycznych w mowie ludzkie j. 
Jestto to samo, co myśleć o doborze narzędzi po u- 
skutecznionćj już robocie.

Lecz zachodzi py tan ie : czy zakończenie tnęzkie 
6s9 i  7go przypadku lic z b y  m nog ie j, n ic dość harm onii 
sprzy ja jące, w mowie n ic  zachowywane, d la  dok ła 
dności języka n iepotrzebne, raczej nawet utrudzające 
w ys łow ien ie  , czy zakończenie to, m ów ię, możemy te
raz zniszczyć? Naród ju ż  od pó łw ieku  jest do niego 
p rzyzw ycza jony ; i chociaż leraźnicysi pisarze często 
m yln ie  używają rodzajowych zakończeń 6s° przypadku-

( t )  Język niemiecki, który tv liczbie pojedynczej ma trzy 
rodzaje, nie rozróżnia ich ty liczbie mnogiej ty żadnym przypadku.
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zdaje się jednak, że wszyscy chcą je  pisać podług p ra 
w id e ł G ram m atyki Narodowej. Uwagi Brodzińskiego 
mogą używaną od pó łw ieku  form ę zachwiać, lecz m nie
mam, że Towarzystwo P rzy jac ió ł nauk, które ty lko  wą
tp liw ości pochodzące z rozróżn ionej o rtogra fii powinno 
rozstrzygać, nie może powstawać przeciw  zgodnemu 
zwyczajow i.

III.
Mamy jeszcze m ów ić o czasownikach w pierwszej 

osohic liczby m nog ie j: s łyszym y , w idz im y  i t. p.
Brodziński m ów i, że co do tego zakończenia, p i

sarze poprawni nie są w  zgodzie z m ów iącym i; gdyż 
jeże li nie otwarte , to ściśuionc e powszechnie w nich 
w ym aw iam y (s łyszem y, w id z ie n iy ), i że zbieg dwóch 
syllab mających dwa i  (w id z im y , słyszym y), jest dla 
ncha n ieprzyjem ny.

Rozważmy rzecz najprzód gra inm atycznie.
W polskich czasownikach tematem do fo rm ow a

nia osób, liczb i rodzajów , jes t 3a osoba liczby  poje
dynczej. Dodając zakończenia grammatyezne do trze 
ciej osoby czasu przeszłego:

w i e l k i m i  p i ę k n y m i  i t. p.

c z y ta ł , 
f o r m u je m y  :

n ió s ł , g in ą ł , p r o s i ł ,

c z y ta ł-a , n ió s ł-a , g in ę ł- a , p r o s i ł - a
c z y ta ł-o , n ió s ł-  o g in ę ł- o , p ro s i ł- o ,
c z y ta ł-  e m , n ió s ł-e m , g in ą ł- e m , p ro s ił-e m ,
czy ta ł-e s ', n io s ł-e ś , g in ą ł-  es', p ro s ił-e ś ,
c z y ta ł - y , n io s ł- y , g in ę ł- y , p r o s i ł - y ,
c z y ta ł - i , n ie s 'l- i , g in ę l- i , p r o s i ł - i ,
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czytal-i-śm y, nieśl-i-śm y, ginęUi-śmy, prosil-i-śmy, 
czytał-y-ście, niosł-y-ście, ginęł-y-ście, prosił-y-ście;

podobnież i  w czasie teraźniejszym

czyta 
czyta-sz 
czyta-my  
szyta-cie

kuje 
kuje-sz 
kuje-m y  

kuje-ci»

ginie
ginie-sz
ginie-m y

ginie-cie.

Samogłoska znajdująca się w 3ej osobie czasu 
teraźniejszego, nie jest przywiązana koniecznie do wszy
stkich odmian czasownika. M ię d z y  czasem te ra źn ie j
szym a czasem przyszłym , m oże, co do postaci całego 
nawet słowa, zachodzić w ie lka  różnica ( t r u ł truje, 
niósł niesie, t a r ł  trz e , szedł idzie), ale 3a osoba jest 
koniecznie tematem, o.ł którego fo rm u ją  się inne osoby 
przez dołączenie cechowych zakończeń:

t a r ł trze
ta rł-B if trze -sz
ta r ł-E M trze-M Y
ta r ł-Y trze-C IE
la r l - t

Źc zaś w trzecie j osobie liczby  pojedynczej nie 
m ów im y nosie, słyszę, ale nosi, słyszy, przeto w l i 
ii :bie mnogiej pow inno być nosi-wy, słyszy-my, nie 
zaś nosie/ny, słyszemy.

Z tein w szystkie in , dosyć pospolicie m ówią nosie- 
my, słyszemy. M ia łażby  piękność w ym ow y wymagać 
koniecznie zam iany nosimy na jiosiemy? M ie liżb y  lu 
d z ie , którzy nawet n ic są zdoln i sądzić o harm onii ję-



zyfca, zmieniać i  na e dlatego ty lk o , aby uniknąć na
stępstwa równobrzm iących syllab ?

Zw róćm y uwagę na język i na jbardzie j pod w z g lą 
dem harm onii ogładzone.

W  języku łac ińsk im , a szczególniej w języku gre
ckim  , w idz im y cufonicznc g łoski dodawane, g łoski dla 
złagodzenia brzm ienia ze słowa wyrzucane, g łoski z le 
wające się w jedno b rzm ien ie , dlatego ty lk o , aby m o
wę uczynić przyjemniejszą. Pisarze i mówcy b y li ba r
dzo trosk liw i o harmonią tych języków. Izokrates 
pracow a ł dziesięć la t nad jedną m ową, zajm ując się 
więcej wdziękiem  brzm ienia, niż w yk ładem  m yśli. Gy- 
ccro i K w in ty  lian użalają się, iż równobrzm iące gram- 
matyczne zakończenia w języku ła c iń s k im , są często
kroć przcciwme harm onii języka. N a jce ln ie js i pisarce 
n ie  uchodz ili pocisków k ry tyk i za łączenie rów no
brzm iących wyrazów. I i  w. a ty lian  , w przestrogach
s w y c h p rz y ta c z a  z Cycerona Ile ś  m ik i innsA E  tis ab  
sunt. O  fo r lu N A T A M  u a t a m  me consule R om am .

W  językach, które pow sta ły z motay ła c iń sk ie j, 
harmonia języka podobnież zawsze za jm ow ała uwagę 
pisarzy. M alherbc ty le  b y ł trosk liw y  o w yg ładzeni«  
m owy francuzkie j, ty le  wymagający pod tym  względem 
od innych w piśmie i w m ow ie , iż go zwano tyranem  
słów  i syllab. Jego p rzyk ład  u c zyn ił i innych pisarzy 
bacznymi na harmonią języka. Staranność swą w te j 
m ierze posunęli ówcześni pisarze praw ic aż do śm ić- 
szności (1).

ROBIMY, S IEDZIM Y i l. p . 453,

( î )  D esyve lpnux p rzyg a rn ą ł M a lh e rb o w i, z.e p o łą czy ł sy ï- 

la b y  tua la  p in  {E n f in  cette beauté m’a la  p la ce  r e n d u e M ai»
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Wc wszystkich tych jednak , ledwie nic od czasu 
ich powstania, tak starannie gładzonych językach, jest 
wielka liczba słów, w których samogłoska i  powtarza 
sic w dwóch po sobie następujących syllabach. Grecy 
Aardzo często zmieniali głoski dla nadania słowom przy
jemniejszego brzmienia; głoskę jednak i  zostawiali przed 
dołączonćin graminalycznein zakończeniem , w którćm 
znajdowała się druga takaż samogłoska: d(tvig oqviS i , 
don  tg donLS i, r t r r ig  tśtti/ i , '-A tn tu ig , ’  y lg rep iS i, 
d-pQOVTtg d ipnovuS i, r ig  nw, tQ tlg  r Qioi. W łaciń
skim języku, zbieg syllab zgłoską i, w tćm samem sło
wie, nic daje także powodu do nicforemności w odmia
nach grammatycznych: an im us  a n im i, vivus cm, in -  

J in itu s  in f in i t i, in jin it iv u s  in j i n i t i v i, v ig il  v ig ilis , au 
d io  a u d it is , a u d iin in i, a u d iv is lis . Rzymscy pisarze u- 
skarźają się często na fonny języka łacińskiego, w któ
rych to samo zakończeniu powtarza się w rzeczowniku 
i w przymiotniku (bonorum  p u e ro ru m ) ; ale nigdy nie 
żalą się na samogłoski powtarzające się w syllabach 
tego samego słowa. Zdaje się nawet, że syllaby zgło
ską f, następujące po sobie w tćm samem słowie, two
rzyły dla Rzymian brzmienia przyjemne. Dowodzą tego 
zamiany innych samogłosek na głoskę i  w słowach 
f a c i l is  d i f j i c i l is , caedo inc ido , cado in c id o , ja c io  in - 
j i c i o , specio insp ic io , p rerno  im p r im o . Cicero poró- 
wnywając pod względem harmonii słowa ins ip ien tem , 
in iq u u m  , t r ic ip i te m , ze słowami insapientem , inae- 
quum, łr ic a p ite m , wyraźnie twierdzi, że tamte, z po-

herbe odpowiedział: ,, Właśnie te i ma la  p la  wyrzucać mi może 
Desyreteaux, który w wierszach swoich położył pa ra  l i  ma f la  
(comp arabie a ma flamme) .e(
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wlarzającą się samogłoską i ,  są pełne w dzięku, d ru 
gie zaś mają brzm ienie n ieprzyjem ne ( I ) .

Słowa mające k ilka  syllab z samogłoską i ,  klóre 
przyjęte zostały z n o.vy łac ińsk ie j do języków z nie j 
pow sta łych , zachow ały w nich te samogłoski bez ża
dnej zm iany: in im it ié  in im ic iz ia ,  v is ib ilité ' r iz ib i l i ia  
i t. p. Samogłoska i  powtarzająca się w dwóch koń- 
cowyeh syllabach, cechuje nawet szczególniej pieszczo
ną mowę W ło c h ó w : zuccherin i , c ita d in i , conta d ii i i , 
g l i  s ca lin i, g in rd m i , u c c e llin i i t. p.

Z tych wszystkich puslrzcżcń w y p ły w a , źe głoska 
i, powtarzana w dwóch po sobie następujących sy lla 
bach, nie jest brzm ieniem  dla ucha tak dalece n icp rzy- 
jeinnćm  , aby jedynie dla ułagodzenia go, naród nasz 
b y ł niejako zmuszonym odstępować od zasad mecha
nizmu języka, i tw orzyć na lszą osobę liczby mnogiej, 
inną dowolną form ę ( nosiemy zamiast nosim y).

Zdarza się wpraw dzic, że język w zbrania się p rzy 
jąć b rzm ien ie , które w innych, pod względem h a rm o n ii, 
w yże j nawet położonych językach, jest bardzo upo
wszechnione. Lecz język po lsk i, co do sy llab  z g ło 
ską t, n ie  jest w tym przypadku. M am y w mowie na
szej mnóstwo słów, w których samogłoska i  powtarza 
się w  dwóch po sobie następujących syllabach. !Nic 
raz i nas słowo z im a , zimy-, n ic może nas także razić 
w ozi, wozim y.

Ponieważ więc brzm ien ia  takie n ic są przeciwne 
naturze mowy po lsk ie j; ponieważ nie rugowano ich  
z języków najstaranniej pod względem harm onii ksz ta ł
conych; ponieważ nakoniec, w lszć j osobie liczby inno-

( 1 ) ,  O ra tor, ad M . B ru tu in , 48.
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g ić j, b rzm ienia takie są koniecznym wypadkiem  budo
w y  naszego języka: zamianę przeto w tej odmianie sa
m og łoski i  na e (p ro s im y  na prosiem y), poczytać trze
ba za b łą d  w naszym języku.

B łąd ten n ic  jest nawet tak powszechny, aby go 
uważać za zwyczaj narodow y. G ram m atyk Wojna 
n ic  zg łębia u k ła du  odm ian polskieh czasowników; po
d łu g  tro jakiego zakończenia Iszej osoby czasu tera
źniejszego, dzie li wszystkie polskie czasowniki na trzy 
fo rm y: 1) e m  ( u m ie m ), 2) A M  ( g ra m ) ,  3) ą '( k ła d ę }  
Tym  sposobem, czasowniki chcę i lecę , m ieści w tej 
samej form ie; a jednak ostrzega przy pojedynczych s ło 
wach, że chcę ma chcemy, a lecę lecim y, p ła cę  p ła 
c im y, a gn ie tę  gnieciem y ; cieszę cieszymy, a piszę  
p iszem y  i t. d. Sam w ice zwyczaj narodowy wskazał 
mu tę różnicę w czasownikach, które do te j samej po
l ic z y ł fo rm y. D aw nie jsi pisarze, którzy z form am i ję 
zyka gram inatycznic w y fo żo n e in i, nie by li jeszcze o- 
b czn a n i, pisali n iekiedy m usie my, i y  w iem y , widzie- 
m y, liczem y, chełp iem y, dz iw iem y s ię ; n iekiedy zaś 
m usim y , obaczymy, w id z im y , lu b im y  i t. p. Taka 
nicjednostajność w m ow ie wskazuje jedynie  potrzebę 
ustalenia jednego z tych dwóch sposobów mówienia. 
K tó ryż  z n ich  należy usta lić?  Ten oczywiście, k tóry 
jest w ypadkiem  u k ładu  gratninatyczncgo polskiej mo
w y. F orm y te j nie możemy odrzucać jako , mającej 
b rzm ien ia  n ieprzy jem ne, kiedy w innych przypadkach, 
zakończeń gram ma tycznych z podobneinżc brzm ieniem , 
z języka n ic  rugujem y. Czucie wewnętrzne człowieka, 
któ re  pojmuje i ocenia p iękności, n ic  może być tak 
szczególne, aby pow tórzenie samogłoski i ,  raz iło  je  
w  czasie teraźnie jszym  ( ro b im y ), a n ic raz iło  go

d5G
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w csasic przeszłym  ( ro b il i) .  N ik t bowiem nie m ów i 
r o b ie l i , n os ie li , g ro z ie li, je ź d z ie l i , m nozeli, s łu z e li, 
zamiast r o b i l i , n o s ili,  g r o z i l i , je ź d z i l i  i t. d ., chociaż 
i tu  wymawiam y głoskę i  w następujących po sobie 
sylJabach.

Należy jednak w y k ry ć , zkąd pochodzi, że b łą d  
rą b ie m y , nosie my, słyszę m y  , zamiast ro b im y , /tosć- 
/ « / ,  słyszym y  , jest w mowie tak pospolity.

W idzie liśm y, że tematem wszystkich odm ian przez 
osoby i liczby , jest osoba 3cia (kocha, kocha -m , £o- 
cha-sz, kocha-m y, kocha-cie)* W czasie przeszłym  
cechowe te zakończenia mogą nawet poprzedzać tem at: 
k o c h a ł  , ja m  k o c h a ł  , tyś  k o c h a ł . Od słow a je s t  
odłączano daw nie j cechowe zakończenia w  czasie na
wet teraźnie jszem : Jam  jest  P an  Bóg tw ó j (zamiast 
js s re m ), Gdzieś j e s t  P a n ie , Jeś liś  j e s t .

Ze 3 cia osoba może być tematem odmian przez 
osoby i  l ic z b y , mamy tego dowód w języku polskim, 
rów nie  jak  wc wszystkich językaeh w schodnich; ale 
z natury wyobrażeń ludzk ich  3cia osoba nie jest odmian 
tych tematem koniecznym. Przekonywa nas o tein bu
dowa bardzo w ic iu  innych języków. Ludz ie  tworząc 
form y swego języka , mogą się obchodzić najprzód sa- 
mą ty lko  form ą 3ciej osoby, tak ja k  n ie je d n o  dziecię, 
poczynające m ó w ić , poprzestaje na tej jednej fo rm ie : 
zamiast co ma powiedzieć nie p ła k a ła m ,  m ów i L u -  
dw is ia  nie p ła k a ła .  Jeżeli form a 3ci«J osoby u tw orzy 
sic w  języku p ierw ej n im  fo rm y innych osób, ona, o- 
czyw iścic, będzie tematem odmian na inne osoby. Lecz 
późn ie j, k iedy fo rm y grammatyczne innych osób już  
się w  języku w ykszta łcą , temat ten możemy ła tw o  
trac ić  z oczu, b * zw iązek m iedzy 3ciił  osobą liczby  po-

3i)
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je d yn czć j, a innein i osobam i, nie jest. lak konieczny, 
aby m yś l, przez sam zw iązek w yobrażeń, naprowa
dzona by ła  w yraźnie  na praw dziw y temat. Tak np. 
czytamy w  dawniejszych p isarzach: S łu dzy  sĄśmy 
Jezusow i, O serca s trap ion e  ja k  s łodk im  sĄście napo
jo n e  weselem. Tematem odm ian przez osoby, jest w  na
szym języku 3c'a osoba liczby  pojedynczej ( j m resm y Je
zusowi, JEsreście serca); lecz pisarz s tra c ił z oczu pra
w dziw y te m a t, i dla wyrażenia liczby mnogiej (serca 
ir.sTeśc it), szukał lematu w s łow ie  są , nie w słow ie 
je s t (sĄŚcie serca).

W pomyśle pierwszej osoby liczby  in n o g ić j, jest 
koniecznie objęty pom ysł pierwszej osoby liczby  po
jed yncze j; to je s t, w pomyśle czy tam y jest pom ysł 
czytam , a nawet pomiędzy aktoram i oznaczonymi przez 
słowo m y , własna osoba jest dla mówiącego niejako 
g łów nym  aktorem . Dlatego myśl nasza upatru je ra
czej zw iązku m iędzy czytam y i c z y ta m , niż między 
czytam y i czyta, chociaż rzeczywiście tematem formy 
czytam y jest form a czyta.

Okoliczność ta n ic może mieć żadnego w p ływ u  
na forine słówc

czy La w ie wiąże
czy t Am wiEin wiążą
czytAmy wiemy wiążemy.

Ale s łow a , których tematyczna odmiana, w  czasie 
teraźnie jszym , kończy się na i ,  np.

ro b i ch w a li słyszY,

mają w pierwszej osobie liczby  pojedynczej zakończe
nie ę :
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rob ią  chwalą  słyszą.
Ponieważ zaś z natury wyobrażeń, w pomyśle m y , zna j
duje się, tak dla nas ważny pom ysł j a ,  radzibyśmy 
przeto lę głoskę ę (ro b ię )  w c ie lić  n ie jako do form y 
liczby m nog ie j: zamiast rob im y  , ch w a lim y  , s łyszym y , 
wymawiam y rob iem y, ch w a lem y , s łyszem y , ja k  gdy
byśmy brzm ienie nosowe głoski £ (rob ię ) ro z k ła d a li na 
em (rob iem y).

Ztąd w przysadnćj mowie n iektórych osób, owa 
skłonność do wymawiania tru d z e m y , w idze m y, p rz y -  
nosemy, w róctm y, jak  gdyby tru d z im y  n ic  fo rm ow ało  
się od tru d z i, ale od trudzę. M amyż dlatego zm ieniać 
uk ład  języka ? mauiyż jed lic  ty lko  l BZ(ł osobę liczby  
mnogiej formować nie od 3ci<=i osoby (chw a li ch w a li
m y ), ale od osoby l szći (chwalę , chw alem y)?  V* takim  
razie, nie moglibyśmy już m ówić um rze um rzem y, p ie 
cze p ie czem y , może m ożem y, rnusi m u s im y ; ale u- 
m rę  urn re m y , p iekę p ie ke rn y , mogę mogemy, muszę 
mus ze my.

Kazd emu językow i w łasna jego budowa zakreśli
ła  p ra w id ła , których gw a łc ić  w żaden sposób nie mo
żna. Są szczegóły w m owie lu d z k ie j, o k tó rych  sam 
ty lko  zwyczaj stanowi: zwyczaju trzeba się pytać , ja k  
się wym aw ia la lub owa g łoska, co znaczy to s łow o, 
ja k i wzgląd wyraża ten przyim ek i t. p. Lecz są zno
wu p rzyp ad k i, gdzie upowszechniony nawet sposób 
m ówienia trzeba uspraw ied liw ić . Form a chwalem y, 
mówiemy, słyszemy, jest przeciwna m echanizm owi na
szego języka, ja k i m u wskazała jego budow a; form a 
ta zasadza się na b łcdnćm  jednoczeniu cechy lszć j o- 
soby liczby  pojedynczej, z cechą lszć j osoby liczby  
mnogiej (chw a lę , chwalem y); form a ta za tem , chociaż

45D
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dosyć upowszechniona, musi być koniecznie za b łąd  
w  języku uważana.

Te są m yśli, do których była  m i powodem rozpra
wa Brodzińskiego.

M niem am , iż  słowa p u łk , p u łk o w n ik , p u łk  a, wa
lczy  pisać przez « ,  bo- ogół naFodu m ało się tein tro 
szczy, od ja k ich  p ie rw iastków  te słowa utworzono; 
w ięce j m u n ie rów nie  na tein zależy, aby, ile  możno
ści, uogólnić p ra w id ła  ortograficzne. Pospolic ie , jeże li 
b rzm ien ie  u  zm ienia się W odmianach gramm atycznycli 
na o , wyrażam y je  przez o kreskowane { ló d , lodu) y 
jeże li zaś nie zm ienia się na o, piszemy u { lu d , lud u ). 
l in  m nie j będziemy m ie li w yją tków  od tego ogólnego 
p ra w id ła , te in  prostszą i ła tw ie jszą  będzie nauka na
szego pisma.

Czuję rów nie  ja k  i  B ro d z iń sk i, że w liczbie mno
g ie j form a 6g° przypadku w  rodzaju męzkim (nizkinii) 
m nie j iest dogodna dla języka pod względem harm onii, 
i  żadnej mu nie przynosi korzyści pod względem gram- 
m atycznym . Lecz n ie  wiem , czy Towarzystwo Przy
ja c ió ł nauk może oświadczyć się przeciw  fo rm ie , za 
k tó rą  m ów i zgodny zwyczaj wszystkich teraźniejszych 
pisarzy. Zam iast pojednać rozróżnione teraz zdania 
•względem o rto g ra fii, Tow arzystwo P rzy jac ió ł nauk , 
m og łoby samo utw orzyć nową w piśm ie niejednostaj- 
ność. C hc ia łbym  kon ieczn ie , aby piękna rozprawa 
Brodzińskiego b y ła  d rukiem  ogłoszona; pragnąłbym  na
wet, aby zrządziła  zmianę, które j Brodziński żąda; lecz 
w  postanowieniach Tow arzystwa P rzy jac ió ł nauk 
chc ia łbym  w idzieć ty lko  w y ro k i rozstrzygające. T y in  
jedynie  sposobem stowarzyszenie uczonych może mieć 
w p ły w  korzystny na język  i  na pismo.
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Co się tyczy fo rm y m ów iem y, chwale m y, s łys że
rny, jestto ty lko  zbliżenie fo rm y m ów im y, chw a lim y t 
słyszym y, do form y m ówię, chwalę, słyszę. W  języku 
po lsk im , w k tó rym  samogłoska jes t brzm ien iem  wą- 
tłe rn , ła tw o  zamianę tę samogłoski może zrządzić po
w inowactwo w yobrażeń ; ale fo rm y te j, jako przeci
wnej budowie naszego języka , grammatyka za tw ierdzić  
nie inoże.
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p rze z

X . W OJCIECHA SZW EJKO W SKJEOO t

W yrazy jedne są pojedyncze czy li n iczłożone , 
drugie składane. Jeżeli w yrazy n icz łożone, dla ła 
twiejszego czytania, piszemy w jednym ciągu, zostawu- 
jąc m iędzy jednym  a drugim  m ałe  ustępy; tedy w p i
saniu wyrazów z łożonych, tóin s łusznie j toż samo za
chowywać pow inniśm y, aby jednegoż wyrazu* n ik t n ie  
m ógł poczytywać za dwa lub  w ięcćj oddzie lne , z k tó 
rych  się składa.

N ie  samo ty lk o  u ła tw ie n ie  czytan ia , lecz nawet 
zrozumiałość często tego wymaga. Jakko lw iek bowiem  
znaczenia pojedyncze wyrazów , które się w  jeden zra
stają , w p ływ a ją  koniecznie na znaczenie wyrazu z ło 
żonego; jednakże to nowe znaczenie, choć n iby  po
wstające z tam tych dwóch w yobrażeń , może być od 
nich bardzo dalekie. I  tak, w yrazy bezsenny, bezpra
w ie  , bezkró lew ie , bezdroże, toż samo znaczą, co stan 
bez s n u , bez p r a w a , bez k r ó la , bez d ro g i. P ra w o 



O ŁĄCZENIU  I  ROZŁĄCZANIU W VRAZÓW 4 6 3

daw ca , w ia ro ło m c a , bogobojny, w ie low ład n y , i t. p. 
toż samo znaczą, co pojedyncze wyrazy, z których te 
powsta ły. Lecz b ia ło g ło w a , n ie toż samo znaczy, co 
b ia ła  g łow a. N ic jedna noc jest w ie lk a ,  ale jedna 
W ie lkanoc> Każdy może p ud a  w ie rc ić , ale nie każdy 
jest w ie rc ip ię tą . Cóś podobnego można powiedzieć o 
wyrazach z ło tog łów , w a rto g łó w , burczym ucha, u rw i-  
p o łe ć , rzezim ieszek, cudzołożnik, i t. p.

W  z łożen iu , kojarzą się z sobą wyrazy różnej 
wcale natury , co do ich podzia łu  na zwyczajne ośmć 
części m ow y; tak, że praw ie  nic inasz dwu części m o
w y , czy odm iennych, czy n ieodm iennych, któreby się 
jedna z drugą nic schodziły. W tey m ieszaninie tracą  
często wyrazy pierw iastkową swą naturę, i z odm iennych 
stają się w łączeniu n ieodm iennem i: rzeczow n ik i, s ło 
wa lub zaim ki z p rzyiinkam i, zamieniają się na w ykrzy 
k n ik i, p rzys łów ki lub  spójniki, np .p rze b ó g , da jgobogu, 
w pod łuź , wszerz, w poprzecz, nakrzyz, to jest, ta k je s t, 
o ko ło , naokoło, poco, naco, d laczego, d la te g o , n ad 
to , o toz , p rze to , zatem , wtenczas, natenczas, dotych
czas , z te inw szystk idm , podziśdzień  i t. p. Przemianę 
tę postrzegają ty lko  znający grarnmatykę. N ic  można 
je j wydać w p isow n i, ty lko  ciągłem bez przerw y tych 
wyrazów pisaniem.

Rozdzielając je  na części, przywracamy im p ie r
w iastkow ą ich naturę i znaczenie, a w  w ym aw ian iu  
przenosimy akcent czy li p rz yc isk , k tó ry  gdzieindzej 
przypada, kiedy je w jeden wyraz łączym y, a gdzie
in d z ie j, k iedy je na osobne wyrazy rozk ładam y, np. 
Czy się co s ta ło ? —  T a k j e s t .  —  Jak się s ta ło ?  —  
T a k  j e s t ,  j a k  chciano. —  Stworzenie obdarzone ro 
zumem i  m ow ą, t ó j e s t  człow iek. —  Czegoś z a d a ł,
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t o  j e s t .  —  N ie  ty lko  sp ra w ie d liw y , a le  n a d t o  m iło 
s ie rny . —  N ic  lepszego n a d  t o ,  co się s ta ło . —  R o
zu m n y , z a t e m  nie  ła tw o  b łą d z ą c y .—  Z a  te in  p ó j

dzie w szystko .—  O to  m asz ! —  N ie  o to  rzecz idzie. 
—  P o c o ,  z a c o , lub  n a c o ta k  n ie ludzko p o s tą p io 
no ? —  To na leża ło  p rzyn ie ść  p o c o  byłeś pos łan y . — 
To je s t  w ła ś n ie ,  z a  c o  odpow iadać będziesz. —  N a  
c ó  j a  g o d z iłe m , na t o  i w y . —  Po udowodnieniu 
jak ie j rzeczy, wnioskujem y przez wyrazy dlaczego lub
d la tego , np. Gdy rzeczą je s t  n ie w ą tp liw ą  , z e ........ ;
d l a t e g o  chcemy lub  s tanow im y  i t. d. Gdy uspra
w ied liw ien ie  ma dopiero nastąpić, rozłączam y też w y
ra z y , np. D la  c z e g o  to  z ro b iłe ś ? —  D l a  t e g o  
że i t. d. W yrazy w ó w c z a s ,  w t e n c z a s ,  n a t e n 
c z a s ,  piszą się razem , gdy się k ładą  zamiast tych : 
wtedy, k ie d y ; a rozłącza ją  się i odm iennie wymawiają 
w tych  np. zdarzen iach : W  ó w  c z a s  trw o g i powsze
chnej. —  W t e n  c z a s ,  k tó ry  b y ł naznaczony. W y
raz z lć inw szys lk ie in  pisze się łą c z n ie , gdy blizko toż 
samo znaczy co jednak , np, Luboś  nie zas łuży ł, ZTEM- 
W s z s s t k ie m  daję  c i i t. d., rozłącznie zaś w tych spo
sobach m ów ien ia : Z т е м  w s z k s t k ie m , czegoś do- 
k a z a ł,  jeszcześ n ie  w y g ra ł;  z т е м  WSZy s t k ie m  p rz y 
go tow an iem , n iedopn iem y za m ia ru .

P rzyros tk i ( e n c lilic a ) l i ,  b y , ko lw ie k , to ,  ze, ci, 
lub  c i  t. p . , które nie bywają nigdy osobnemi częścia
m i m o w y , słusznie także w jednym ciągu pisać należy 
z w y ra za m i, do któ rych  się przyczepia ją, np. chceszli, 
będą li ; d a łb y v d a lib y ś m y ; k toko lw iek  , zkądko lw iek ; 
onto , je s t t o ; d a l ie ,  d a l i i  o n i,  b y liib y ś c ie , tenzeto? 
je s tc i i  u nas go tow ość, m ać on tego podosta tk iem
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i t. p. Przyrostek ze ma postać spójnika ze , np. w iem  
że  ta k  je s t ;  p rzyrostk i to , ci, mają postać za im ków , 
np. t o , co m ów isz; w in ienem  c i (zamiast to b ie ); lecz 
znaczenie ich wcale jest odmienne.

Zaimek on, gdy się tak skraca w n iek tó rych  p rzy 
padkach, źe, n ic stanowiąc syllaby, przyłącza się w w y
m aw ianiu do przy im ków  d o , p o , p rz e z , nad, słusznie 
także i w  pisaniu ja k  jeden z n iem i wyraz łączyć się 
p ow in ien : d o ń , p o ń , p rze zeń , nadeń. Z podobnej 
przyczyny pisali dawni ja k  jeden wyraz g w o li lub  kwo- 
l i ,  skrócony przyim ek ku w o li. Z przyczyny także skró
ceń piszemy W a s z m o ś i, Jegomość zam iast W asza  
m iłość, Jego m iłość.

Przysłówek nie  bywa już osobnym wyrazem , już 
połączony z drug icm i przeistacza się na inne części 
mowy, z k tó rem i się łączy. Gdzie i k iedy pisać go 
należy osobno, a gdzie i k iedy łączn ie?  na to nie 
m ie liśm y długo pewnego p ra w id ła . N iektórzy zważa
ją c ,  żc najczęściój przeczymy lub  tw ie rd z im y  przez 
słowa, czy li czasowniki, każą przed tem iż pisać go o- 
sobno, przed innem i zaś częściami m owy, a m ianow i
cie przed przym iotn ikam i, łączn ic . Lecz od tego pra
w id ła  sami jego tw ó rcy  m usieli rob ić w y ją tk i na cza
sowniki nienaw idzieć, n iedom agać , niespokoić, zn ie 
c ie rp liw ić  i t. p . ; w  k tó rych  dozw ala li łączyć ten 
przysłów ek. Na rzeczow nik i i p rzym io tn ik i jeszcze l i 
czniejszych m usieli dozw'alać w yjątków ; gdyż z tych. 
ledw ie  nie każdemu może towarzyszyć przysłówek n ie 
roz łączny, drugi raz rozłączny.

Ta wątpliwość, gdzie ma być przysłów ek nie  łą 
cznie, a gdzie rozłącznie pisany, rów nie  ja k  niedosta
teczność p ra w id ła , w yn ika ła  po części z samego na

4 6 5
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zwiska przysłówka. Rozumiano, iż przysłówek zwany 
przeczącym, nic może mieć innego znaczenia wewnę
trznego, tylko przeczenie. Tę omyłkę postrzegł Jaku
bowicz, i daje bardzo dobre prawidło, żc przysłówek 
nie, wtenczas jest oddzielną częścią mowy, kiedy jest 
wyrazem zaprzeczającym. Lecz prawidło to nie stało 
się u niego jasnein -dlatego, źe nic wykazał, jakie by
wa inne znaczenie tego przysłówka, kiedy nic jestww- 
razcin zaprzeczającym. Nadto uwagi tego autora, żc 
słowo tylko być właściwie służy do twierdzenia czego
0 jakiej rzeczy; żc przysłówek n ie , kiedy jest wyra
zem osobnym, wyraża wzgląd przeciwny słowu byc; 
że każde słowo czyli czasownik, ma w sobie zawarte 
znaczenie słowa być i t. d.; zmierzają do tego wnio
sku, iż przysłówek nie , jako przeczący azalem rozłą
czny, może tylko stać przed czasownikami lub do nich 
tylko należeć. Tymczasem przytoczone przez niego 
samego przykłady nie rozum tw ó j uczyn ił cię bo- 
g a ty n i, file  szczęście; nie cnota tw o ja  uszkodziła 
cię, ale n iecnota; dowodzą, że ten przysłówek rozłą
czny czyli zaprzeczający, może należeć i do imion, 
równic, jak do wszystkich innych części mowy. W y
razy zaś niedom agam , nienaw idzę, niekiedy, niejako
1 t. p., okazują, źc przysłówek złączny, czyli nift prze
czący, może także należeć, nietylko do imion, ale nar
to do słów i przysłówków. Uwagi więc powyższe au
tora, osłabiły i zaćmiły jego własne, choć prawdziwe 
prawidło. Usuńmy też uwagi, a natomiast zastanów
my się nad znaczeniem przysłówka nie wtenczas, gdy 
nic jest przeczącym, a prawidło powyższe zrobi się 
jasnćin i pcwnćin.

Kiedy mówię o k im : to je s t niemów*.; nie za-
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przcczain nic n ikom u , ale tw ie rdzę , że komuś zbywa 
na darze m ówienia. K iedy m ów ię : oga rnę ła  go NIE
MOC ś m ie r te ln a ; nie przeczę także, ale tw ie rd zę , że 
brak s i ł  czyni go b liz k im  śm ierci. M ó w ią c : nieszczę
ścia tow arzyszą  n ie u w a d z e  i  n ie r o z t r o p n o ś c i, nic 
przeczę rów n ie ż , ale tw ierdzę, że brak uwagi i roztro
pności w iedzie do nieszczęścia. W wyrazach zatem 
n ie m o w a , n ie m o c , n ieuw aga, n ie ro z trop no ść , n ie 
szczęście, rów nie jak w czasow n ikach n iem ogę , n ie
dom agam , n ienaw idzę , n iespokoję  i t. p. przysłówek 
nie  nie zawiera przeczenia, ale ty lko  oznacza brak, 
niedostateczność, lub ubycie czego z przedm iotu ja - 
ltiego , czyli zmianę stanu lub w łasności jak ie j rzeczy. 
To odmienne od powyższego znaczenie, sp raw u je , źe 
obok niego może być położony przysłów ek tejże po
staci oznaczający przeczenie, np. N ie  n ieum ie ję tność, 
ale  z ła  w o la  zas ługu je  na karę. N ie  n iechęć, ale  
niem ożność b y ła  tego p rzyczyn ą  i t. d. N ie  n iena 
w idzę cię, lecz i  kochać cię n ie mogę i t. p.

Jak odmienne jest znaczenie, tak odmienne w y
m awianie przysłów ka n ie , przeczącego i będącego osobną 
częścią mowy, od przysłówka wyrażającego brak, ubycie 
czego, lub zmianę stanu, i wcielającego się do innych wy
razów. Pierwszy bowiem w ym aw ia się zawsze z przy
ciskiem , czy li ma akcent nad sobą; drugi, jak wszystkie 
początkowe syllaby w yrazów , wym awia się z lekka bez 
mocniejszego w yb ijan ia  czy li akcen tu : o czein ła tw o  
każdy się przekona z w ym aw iania powyższy c li p rzyk ła 
dów i następujących, gdzie, obok tych samych w yra 
zów, raz nieprzcczacy, d rug i raz przeczący przysłówek 
nie  k ładz iem y: N iechęć  do n a u k , pow z ię ta  z m łodu , 
tru d n a  je s t  do zw alczenia. N ie  c h ę ć  d o b ra , ale
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u> nie j w ytrw anie odnosi wieniec. —  N ie u w a g a  jest 
skutkiem błąkania się myśli. N ie  u w a g a ,  ale p a 
m ięć to sprawuje  i t. d .—  N iepokój w kra ju  gorszy od 
wojny zewnętrznej. N ie  p o k ó j ,  lecz zamieszanie 
zrodzi ten środek. —  N iem o c  go ogarnęła. N ie  in o c, 
ale zręczność tu popłaca. —  Czasem  n ieg o d n y  od
biera nadgrodę. N ie  g o d n y ,  ale szczęśliwy otrzy
m a ł palm ę. —  Przed czasownikami, nie zawsze się ten 
przysłówek tak mocno, jak_ w powyższych przykładach, 
w ybija , ale jednak zawsze jest wyraźny; odłączać go 
więc trzeba, np. n ie  p i s z ,  n i e  m ó w ', n ie  g a ń ,  
n i e  l u b i ę ,  n i e  m a m ,  n i e ma s z  i t. p.

Po okazaniu podwójnego i znaczenia i wyma
wiania przysłówka n ie , rozumiem, iź się dostatecznie 
wyjaśnia i do zachowania ułatw ia to prawidło : źe nie, 
kiedy znaczy przeczenie, pisze sic oddzielnie, jako 
wyraz osobny; kiedy nie znaczy przeczenia, ale inną 
zmianę w wyobrażeniu, pisze się w jednym ciągu, czyli 
zrasta się z wyrazami.



O S P O S O B I E  P I S A N I A
N A Z W IS K  C U D Z O ZIE M S K IC H . 

P R Z E Z

J Ó Z E F A  M R O Z I Ń S K I E G O .

Gram m atycy G ira rd  i T liic b a u ll m n iem a ją , żc 
p ie rw e j powstały w m owie ludzk ie j im iona pospolite, 
a dopiero późn ie j, d la  odróżnienia in d yw id u ó w , tw o 
rzono w językach im iona w łasne. J. J. Rousseau, Sca- 
l ig c r ,  C ondillac, S icard , S ilvcstre-de-Sacy, L . I I .  Ja
ko !), są zdania przeciwnego. Rousseau u trzym uje  (1), 
ze cz łow iek , w stanie początkowego tworzenia sic to 
warzystwa, nie m ógł dostrzegać ani klass, ani rodzajów; 
w id z ia ł ty lko  indy w id u a , azatćin najpierwsze im iona, 
w  tworzącym  się języku , m usia ły  być im ionam i w ła - 
snemi. »Jeżeli jeden dąb, m ó w i, nazwano A , drugi 
dąb musiano nazwać R , bo gdy dwa obrazy ukazują 
się naszym zmysłom, na jp ićrw e j objawia się nam myśl, 
źe te dwa przedm ioty nie są tym  samym przedm iotem , 1

(1) Discours sur l’origine et tes fondemens de l ’inégalité 
parmi les hommes.

4 0
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i częstokroć trzeba w ic ie  czasu i poszukiwań, aby ilo- 
s trzcdz, co dwa przedm ioty mają z sobą spólnego.»

Zdaje m i s ię , źe Rousseau m y li się, gdy nam 
wystaw ia człow ieka tworzącego dwa różne im iona dla 
w yrażen ia , źc ten dąb nic jest tamtym dębem. TSie 
można przypuścić, aby c z ło w ie k , w dz ik im  jeszcze 
znajdujący się s tan ie , szukając pożywienia lub ch łodu 
wśród lasów , tw o rz y ł zaraz tysiące nazwisk na ozna
czenie tysięcy drzew, które w około  siebie w id z i, gdy
by nawet m óg ł spamiętać wszysikic te nazwiska. T w o 
rzenie s łów  jest rzeczą n iezm iern ie  trudną , ta k , że 
najbogatsze, ciągle doskonalone ję z y k i,  muszą przez 
różne środki zaradzać niedostatkow i wyrazów. Czło
w iek ów w id z ia ł,  że nie wszystkie drzewa są do sie
bie podobne, że nie jeden z n ich jest użytek, odróżn ił 
w ierzbę od dęba, c ierń  od sosny i t. p.; ale widząc d ru 
gą, trzecią, dziesiątą, setną wierzbę, m ia łżc zaraz tw o 
rzyć drugie, trzecie, dziesiąte, setne nazwisko dla od
różn ien ia  każdej w ierzby? B yna jm n ie j, daw a ł im 
w szystk im , bez w ątp ien ia , to samo nazw isko, tak jak 
dziecię zaczynające szczebiotać, wszystkie kobiety zo- 
w ie  m am ką, wszystkim  psom daje nazw isko, którem  
p rzyw o łu ją  psa domowego, póki nie w idz i potrzeby 
odszczególnicnia ind yw id uó w ; tak jak , w  udoskonalo
nych naw'et językach, nowym rzeczom nadajemy na
zwiska znanych ju ż  rzeczy, gdy m iędzy niem i ja k ie k o l
w iek upatru jem y podobieństwo, np. czapka  na g łow ic, 
c z a p la  na a lem b iku ; ucho u cz łow ieka , ucho u garn
ka i t. p.

Rousseau m ów i, że trzeba częstokroć d ług ich  po
szukiwań, aby dostrzedz, co dwa przedm ioty mają z so
bą spólnego. P raw da, źe niekiedy dopiero przez ob-
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scrwacyc odkrywam y podobieństwo między różniącomi 
się na pozór przedm iotam i, lecz ztąd n ic można w no
sić, iż na pierwszy zaraz rzu t oka, nie jesteśmy w sta
nie dostrzedz żadnego podobieństwa między indyw idua
mi tego samego rodzaju. Przez obserwaeye odkryw a
my nawet daleko częściej różnicę niż podobieństwo 
między przedm iotam i. W  każdym zaś przypadku, ob- 
serwaeye prostują ty lko  wyobrażenia, które  ju ż  m ie li
śmy o podobieństwie lub  o różnicy przedm iotów; tak 
np. obserwaeye w y k ry ły  nam, że w ie loryb  nie jest ry 
bą, chociaż do ryby podobny, że planety nie są gw ia
zdami, chociaż się niemi być wydają; przez obserwaeye 
dopiero postrzegamy, że to cośmy m ie li za py łek, jest 
robaczkiem; ale mainyż dlatego nie w idzieć, na pićrwszy 
rzu t oka, podobieństwa między sosną i sosną, lub  m ie
dzy koniem i koniem ?

Ludzie, zaczynając tworzyć język, niezawodnie ka
żdą gwiazdę zw ali gw iazdą, każdy kamyk kam ykiem ; 
późn ie j, po d ług ich  dopiero obserwacyach, odróżnio
no gwiazdę od gwiazdy. W  tym tu więc przypadku 
zgodzić się koniecznie należy z gramm atykicm  G irard, 
który u trzym u je , że p ierw ej tworzono w mowie im io 
na pospolite, a później dop ió ro , d la  odróżnienia indy
w iduów , im iona w łasne; p ie rw ć j utworzono nazwisko 
gw iazda , a później dopiero nadano pojedynczym gwia
zdom im iona i n t e r e s ,  G em m a , W  ega i t. d. P rzy
puśćmy zaś, że cz łow iek s łyszał kukanie nieznanego 
sobie jeszcze p taka ; ch c ia ł głosem dać o nim  w yobra 
żenie; p o tra fił w ładać organami inowncm i ty le , iż  głos 
słyszany m óg ł zaraz naśladować; i  ptaka tego nazw ał 
kuku łką . Później, w innein m ie jscu, s łysza ł znowu 
drugiego takiego p ta k a ; n ic m ia ł potrzeby rozpozna
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wać, czy p lak teraz kukający, jest tym samym ptakiem, 
którego dawniej s łysza ł; ptak ten ku k a ł podobnie jak 
tam ten, azatćin cz łow iek ów nazw ał i tego ptaka ku
ku łką . Do takiego przypadku możnaby odnieść tw ie r
dzenie zbyt ogólne C ond illaka , Rousseau, S icarda, 
Jakoba i t. d ., iż im iona tworzone d i a oznaczenia rze
czy, b y ły  w  początku im ionam i w łasnem i, później zaś; 
gdy je nadano przedmiotom*, w  których takież same 
w idziano w łasności, sta ły się im ionam i pospolitem i.

Lecz gdybyśmy się nawet na to mogli zgodzić, 
źc wszystkie im iona nowo utworzone b y ły  im ionam i 
w łasnem i, że słowo gw iazda  utworzono, nie dla nada
n ia  tego nazwiska każdej gw iaździe, ale dla oznacze
nia n ić in  jednej ty lko  z gwiazd w idzianych na skle
p ien iu  n ieba; jeże li jednak im iona te , utworzone po
czątkowo d la  oznaczenia indyw idua lności przedm iotów, 
z m ie n iły  się potem dla oznaczenia podobnychże przed
m iotów , na im iona pospo lite , wypadnie przecięż w nio
sek, iż później musiano na nowo tw orzyć im iona w ła 
sne dla odróżnienia indyw iduów , które m ia ły  to samo 
nazw isko, azatć in , że do tworzenia słów , które teraz 
są im ionam i w łasn em i, zm usiła dopiero p o t r z e b a  
o d s z c z e g ó l n i e n i a  i n d y w i d u ó w .

Ś ro dk i, które w  początkach, dla odszczególnienia 
indyw iduów , utworzono w językach, ulepszały się z po- 
stępem życia towarzyskiego; z tern wszystkiem, im w ię
cej w zrasta ły  dzie je rodu ludzkiego, im  ściślejsze m ię
dzy narodam i tw o rz y ły  się zw iązk i, i iin  w ięcej osób 
zw racało  na siebie uwagę w ż y c iu  pub licznćm , tern 
bardzie j czuć się dawała niedostateczność tych śro
dków.

Rousseau niezawodnie n ic  u w a ż a ł, jak trudno
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przychodzi tworzyć nowe s ło w a , gdy p is a ł, ze ludzie  
w powstających językach nadaw ali każdemu przedm io
tow i inne nazwisko. W łaśn ie  d la tego, że tworzenie 
nowych słów nie jest rzeczą ła tw ą , u rabiam y im iona 
w łasne z im ion pospolitych, albo tez przenosimy im ię 
własne z przedm iotu na przedm iot: miasto bierze czę
sto nazwisko od rzeki , strum yk od p rzy leg łe j okolicy, 
wioska od im ien ia  osoby, w łaśc ic ie l od swej ziem i 
i t. p. Przenoszenie nazwiska z przedm iotu na przed
miot, jest rzeczą tak zwyczajną, iż s łysząc'nazw isko 
jak ie j kra iny lub  jakiego m iasta , zastanawiamy się 
najprzód nad jego pochodzeniem, i że n iek iedy na do
mysłach o powstaniu im ion w łasnych , opieramy 
wnioski o zdarzeniach historycznych (1).

W  najdawniejszych zabytkach historycznych wszy
stkie im iona własne są przetworzone z im ion pospo
litych. W początkowych dziejach świata, dochowanych 
w Księgach Świętych, Adam znaczy ziem ski, Abel p ró 
żność , Kaim  p o s ia d a n ie , Abraham ojciec wzniesiony 
licznego lud u , Sara ks iężn iczka , Agar obca, Suzanna 
k w ia t św ie tn y , Noemi blask p ię kn o śc i, L ia  p ra c o w n i
c a , Mojżesz wydobyty z w o d y ,  Holofernes wódz p o 
tę żn y , Samuel do Boga d a n y , Job sm u tn y , Babilon

O )  Podobieństwo imion dato nawet powód do różnych ba- 
śni. Od trzech braci Lech , Czech, Rus, pochodzą Polacy, Cze
si i Rusini. Lech znalazł gniazdo orle na drzewie, zbudował za
tem miasto i nazwał je  Gnieznem. K rakus  , który obudował Kra
ków był Rzymiauinem, Grachusem. Nazwisko D alm acyi przybra
ła kraina słowiańska dlatego, źe ją synowi nadała  mać. Tu« , 
od którego pochodzą Niemcy i Sława od którego pochodzą Słowia
nie, żyli z sobą jak bracia, i dlatego Rzymianie nazwali Niemców 
Germanami. Nazwisko Medyolan ( Mediolanum ) powstało ztąd, ze 
w mieście tern urodziło s:ę prosię w połowie okryte wełną i t. p.

5
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zam ieszan ie , Gomora lu d  bun tow n iczy, Jordan rze- 
ka  sądu  i t. p.

G reckie nazwisko Moschus (juóayog) znaczy cielę, 
P irrus  [aiiąęog) znaczy ru d y , im iona własne Dyogenes, 
Ile rm ogenes, znaczą zrodzony z Jo w isza , zrodzony 
z M e rk u re g o , Polik le tes znaczy s ła w n y ;  Mcgastencs 
s i ln y ;  iin ię  Arystoteles złożone ze słów  uolotov t ćkog, 
znaczy w’ na jlepszym  ce lu ; F ilip  (jldkiTtnoę) złożone ze 
s łów  i inn og , lub jący  kon ie ; Etyopia (sź iź io -
jt ia )  ze słów  ai'S'eo o ip ig , znaczy p a l i  w tw a rz  i t. p.

W  łac iń sk im  języku im ię L u c iu s  m ia ło  znaczyć 
cum  luce natus; Sercius  pochodzi od sercus; Q u in tu s , 
S e x tu s , Octavus , N o n iu s , D e c iin u s , utworzono od 
im ion  liczbow ych ; Cycero pochodzi od c ic e r, Piso  
od p is u m ,  K a tu llus  od c a tu lu s ;-  Brutus znaczy niedo
łężny, Scypio (scip io ) laska  i t. p.

W  języku perskim  Cyrus znaczy słońce; Scsostrys, 
w' koptyckie j m ow ie , znaczy p a trzą cy  w s łońce ; T y 
grys, w języku Medów, m ia ło  znaczyć s tr z a ła ;  Al Ra- 
szyd , w  arabskim  języku , znaczy sp ra w ie d liw y . Po
dobnież u Jndyan, G a llów , Chińczyków, tworzono na
zwiska z im ion pospolitych; słowem, nazwiska u wszy
stkich starożytnych ludów b y ły  nie jako epite tam i.

Toż samo uważają teraźniejsi podróżni u m ie 
szkańców K a m cza tk i, na wyspach ku ry lsk ich  i na w y
spach morza Spokojnego. Indyanie  w Ameryce naj
częściej p rzyb ie ra ją  nazwiska od zw ierząt. D ow ie
dziawszy się o jak iem  europejskiein nazw isku , pytają 
zaraz, co ono znaczy. Jeżeli zaś nazwisko znanego im 
Europejczyka nie ma żadnego znaczenia, lub  nie zdaje 
im  się być tra fn e in , sami nadają mu im ię  urobione 
z w yrazu narodowego.
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Gdyby nawet każde słowo w -języku da ło  się 
przetworzyć na im ię w łasne, nazwiska tworzone z i-  
in ion  pospolitych , np. sm u tn y , rudy, s ław ny, s iln y , 
od Boga dany  i t. p. m usiałyby wkrótce wyczerpać 
ca ły  język. U ludów wiec starożytnych, u któ rych  
nazwiska by ły  epite tam i, trzeba było  koniecznie to sa
mo imię nadawać różnym osobom, tak np. u G reków  
by ło  mnóstwo Apollodorów, Dyoklesów, F ilip ó w  i t. p. 
Im iona własne w ten sposób urządzone, nie m ogły 
dobrze odszczcgólniać indy w idualności osoby.

Niedogodności tej można b y ło  zaradzić jedynie  
przez zaprowadzenie podwójnych nazw isk, tak jak są 
teraz upowszechnione w Europie. Jedno nazw isko jest 
im ieniem  osoby (S te fa n ), drugie jest im ieniem  rodziny 
(C za rn ieck i). Łącząc dwa te im iona, w ym ieniam y zara 
zem rodzinę, do której po im ieniu nazwana osoba należy. 
Lecz zdaje s ię , że bez przyczynienia się sprzyjających 
oko licznośc i, potrzeba sama nie mogła naprowadzić 
ludz i na im iona rodowe. K iedy dzicy nawet wyspia
rze nie mogą się obejść bez im ion osobistych, mnóstwo 
narodów, zajmujących w dziejach cyw ilizacy i rodu 
ludzkiego miejsce znakomite, przetrwało  w iek i nie zna
jąc nazwisk rodowych. N ie b y ło  ich u Eg ipcyan, u 
Indyan , u dawnych Ż ydów , u Assyryan, F cn icya n , 
G reków , Kartagińczykow, G allów , S ło w ia n , Celtów. 
U wszystkich tych ludów  znane b y ły  ty lko  im iona o- 
sobistc ( I ) .  Ponieważ zaś to samo im ię mogło być w ła - (I)

( I )  Na szczególniejszą zasługuje uwagę, że kiedy n i  do 
czasów Rzymian, nazwiska rodowe u żadnego ze znanych w ów- 
czas ludów nie mogły powstać, w Chinach i w Japonii były w u- 
iywaniu od najdawniejszych czasów. Podróżni twierdzą, ic na
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snością w ie lu  bardzo osób, w  rozróżnieniu ich zatem , 
doznawali starożytni częstokroć trudności. Jeżeli kto 
p isa ł lub  m ó w ił o k ilk u  osobach, mających to samo 
nazw isko, s ta ra ł sic przez w ym ienienie  jak ic li o ko li
czności , uchylić  wątpliwość; ale systematycznych, po
wszechnie przyjętych środków, na to nie by ło . T ak  
np. znany jest Szymon apostoł, później nazwany P io
tre m ; drugi Szymon apostoł, którego zowią Kananej- 
eeykiem , bo kann  znaczy g o rliw o ść  czy li ubieganie  
się; trzeci Szymon czarnoksiężnik, którego apostoło
w ie ochrzc ili w Samaryi ; czw arty Szymon trędowaty, 
do którego w stąp ił b y ł l ’an Jezus. Bez wym ienienia 
tyc li szczegółów, nie moznaby indyw idua lności tych 
Szymonów rozróżnić. Znani są z dziejów greckich T e 
odor matematyk. Teodor filozof, Teodor fe to r, Teodor 
a k to r, Teodor odlewacz posągów; lecz indyw idua lno
ści ich nie moglibyśmy oznaczyć, nie wymieniwszy 
ozem się każdy z n ich tru d n ił.  Podobnież w ym ienia
ją  pisarze greccy około dwudziestu niewiast, które m ia
ły  im ię Helena. N iekiedy s ta rożytn i, dla rozróżnienia 
osób mających to samo im ię , w yrażali obok im ie n ia , 
miejsce urodzen ia , albo też dodawali sta rszy , m łod
szy,, np. Dyogenes z L a e r ty , Dyogenes z A p o lo n ii,  
Dyogenes z S ynopu ; D yonizyusz s ta rszy , D yon izy- 
usz m łodszy  i t. p. ; bo każdy czu je , że im ię  w łasne, 
k ilk u  osobom nadane, trzeba koniecznie innym obra
zem tak u z u p e łn ić , aby osobę odszczcgólnić od in 
nych tegoż im ienia  osób. Ztąd i u nas Z ygm unt / ,  
Z ygm u n t 111; Leon  X ,  Leon X I I ;  F ra n k fu r t  nad

zwiska rodowe, podobnież od wieków, były znane u Baszkirów, u 
Samojedów i u Laponów.
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M enem , F ra n k fu r t  nad  Odrą-, Brześć litew sk i, B rześć  
k u ja w s k i,  i t. p. Grecy w ym ien ia li pospolicie obok i- 
fn icnia syna iih ię  ojca, np. A le x a n d e r syn F i l ip a .  Toż 
samo czyn ili dosyć często dawni Ż y d z i, Rartagińczyko- 
w ic i Kalcdończy kowie , np. Ochozias syn A c h  ab a , 
Ochozias syn Jo ram a; H a n n o n  syn A m ilk a ra ;  O skar 
syn\ Ossyana. Grecy a lcxandryjscy, oprócz im ienia  
po urodzeniu pozyskanego, przyszedłszy do la t ,  p rzy- 
b ić ra li powszechnie drugie jeszcze im ię. U Arabów, 
p rzyna jm nie j w późniejszych w iekach, każdy cz łow iek 
m ie w a ł trzy a nawet cztery im iona. U n iektórych lu 
dów wschodnich wym ieniano n iekiedy obok im ienia  o- 
sobistego, nazwisko pokolenia lub  hordy. To wszystko 
przyczyn ia ło  się znacznie do dokładniejszego oznacze
n ia  osoby; lecz środki te s łu ży ły  ty lk o , po większej 
części, do rozw iązania w ą tp liw o śc i, które trzeba b y ło  
u c h y lić ; ale nie zapobiegały tym , któ rych  pisarze ów
cześni n ic  m ogli przewidzieć. Z przyczyny niedosta
tecznie urządzonych im ion w łasnych u narodów staro
żytnych , n ic można w i c h  dzie jach rozwiązać w ie lu  
w ątp liw ości. T ak  np. Dyodor n a lic z y ł trzech H e rku 
lesów , Cyeero liczy  ich sześciu, W arro  czterdziestu 
czterech. S ło w e m , im iona w łasne n iedokładn ie  roz
różn ia ły  indyw idualność osób u starożytnych narodów, 
i dopiero później zaradzono temu przez utworzenie na
zw isk rodowych. Zdaje sic, żc ju ż  w Atenach i w Spar
eie k ilka  rodzin m ia ło  nazwiska rodow e, lecz dopićro 
u Rzymian sta ły się one powszechnemi.

D la  dokładniejszego oznaczenia osoby, p rzy ję li 
Rzymianie k ilka  rodzajów nazw isk: z trzech im ion P u -  
b lius  C orne lius S c ip io , p ierw sze, p raenom en , b y ło  
im ieniem  osoby; d rug ie , nom en , nazw iskiem  szczepu
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(ge n łis ); trzecie zaś, cognomen, nazwiskiem rodu (f a - 
Mulicie), który b y ł ty lko  gałęzią szczepu Kornclich . Do 
szczepu tego należały także domy Len lu lusów , Dolabcl- 
ló w , Cynnów' i Syllów . Prócz tego nadawano niekiedy 
jeszcze czwarte nazw isko, agno/nen , np. j4 fr ica n u s : 
U Rzymian więc im iona w łasne daleko lepiej odszczc- 
g ó ln ia ły  indyw idua lność człow ieka niż u innych staro
żytnych narodów.

Jakko lw iek zaprowadzenie nazwisk rodowych 
przyn ios ło  w idoczne ko rzyśc i, n ic  przeszły one jednak 
od Rzymian do późniejszych narodów. Z re lig ią  chrzc- 
ściańską powsta ły inne zw yczaje. Życzeniem szerzą
cego się kościoła b y ło , aby osoby przyjm ujące chrzest, 
p rzyb ie ra ły  im ię jakiego Św iętego; papież Grzegorz 
W ie lk i, w  końcu w ieku Y Is ° , uzna ł to nawet za rzecz 
konieczną. Zw ycza j ten nie zaraz się wprawdzie mógł 
upow szechn ić, bo n iechętn ie  zm ieniano im iona naro
dowe na im iona obce ; z tein wszyslkićm im iona Świę
tych coraz bardzie j w cho dz iły  w zwyczaj : we W ło 
szech i we F rancy i b y ły  ju ż  w w ieku lXtym bardzo po
spolite. Irn w ięcej zaś upow szechn ia ły  się im iona za
prowadzone z chrystyan izm om , tein trudnie jszćin  sta
w a ło  się odszczególnicnie indyw idua lnośc i osoby. L i 
czba bowiem  im ion Św ię tych  jest ograniczona, przy- 
tć in  n ic wszystkie b y ły  zarówno używ ane, pewne 
im iona przybierano chętniej n iż inne. Bardzićj więc 
jeszcze niż przedtem czuć się dawała potrzeba utwo
rzenia nowych środków dla odszczcgólnienia ind yw i
dualności osób. Powstały zatem na nowo nazwiska ro 
dowe. Do u tw orzen ia  ich p rzyczyn ił się zbieg różnych 
okoliczności. Pod następcami Karo la  W ie lk iego b y ły  
inanstw'a dziedziczne. O jcowie przekazywali więc sy-



CUDZOZIEMSKICH. 479

nom swo ty tu ły , lym sposobem zm ien ia ły  się one na 
nazwiska rodowe. Na turn ie jach ukazyw ali się rycerze 
z zakryty tw arzą ; ich im ię , ich ojczyzna b y ły  dla o- 
becnych osób tajemnicą. Znak odmalowany na tarczy, 
w zrost, zbro ja , lub ko lo r u b io ru , s łu ż y ły  im za na
zwę. Nie jeden rycerz p o lu b ił nadane sobie tym spo
sobem nazwisko, szczególnie jeżeli mu p rzypom ina ło  
świetny czas jego rycerskiego zawodu. Szczycili się uićm 
nawet jego następcy, i nieznacznie zm ien ia ło  się ono na 
nazwisko rodu. W czasie wypraw krzyżackich , gro
mady ludzi z całego clirześciaństwa spieszyły do zie
m i Świętej. W ym ien ien ie  ziem i rodzinnej, lub  posia
dłości różnych nacze ln ików , by ło  jedynym  środkiem  
rozróżnienia ich w tym tłu m ie . W dalekich tych w y
praw ach, po zm arłym  ojcu p rzyb ie ra ł syn jego nazw i
sko, aby , za powrotem do k ra ju , m ógł wejść bez 
trudności we wszystkie jego prawa. Okoliczności te 
s p ra w iły , że im iona rodowe upowszechniły sic m iędzy 
rycerstwem. Miasta pozyskiwały wolność, od szlachty 
więc przenosiły sic nazwiska do mieszkańców m iast ; 
syn szukał ch luby w im ien iu  o jc a , k tóry już  b y ł w o l
nym cz łow iek iem , w ym ie n ia ł je  przy w łasnej nazwie, 
a tćm samem zm ien ia ł je  na rodowe. W stosunkach 
hand low ych , które zaw iązyw ały się między od lcg łem i 
k ra in a m i, nazwiska rodow'e stawały się konieczną po
trzebą. Tym  sposobem nazwiska upowszechniały sięv 
najprzód u sz lach ty , następnie po m iastach, a nako- 
niec po wsiach. W zachodniej Europie powstały* na
zwiska u szlachty w w ieku XIItym, w Polszczę upo 
wszechniały się w w ieku XIVty>>, w Rossyi w XVtym, 
w  Szwcjcyi w XVItym; w Niemczech szlachta m ia ła  ju ż  
nazwiska rodowe w w ieku X l H ty1», lecz między tnie-
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szkaiicam i m iast, chociaż zaczęto ich używać w wieku 
X IV ‘>'n l, sta ły sic powszcchnemi dopiero w wieku 
X Y IItym . Dotąd zaś są kra iny w E urop ie , w których 
lud  w ie jsk i bez nich się obchodzi.

Im ię  osobiste ojca zm ien ia ło  się częstokroć dla 
syna w nazwisko rodowe. Tym  sposobem powstały an
g ie lsk ie , duńskie i n iem ieckie nazwiska zakończone na 
son, sohn, sen, np. Johnson , P F illiam son , JF ilm sen  i t. p. 
Takież samo pochodzenie m ają nazwiska hiszpańskie 
F e rn a n d e z , R od rig ue z  i t. p .; i słow iańskie P a w ło 
w icz , Anastazew icz  , Iw a n o w icz  i t. p. W zrost, po
s tać, ko lo r w ło só w , lub  szczególne jakie zdarzenia 
d a ły  początek nazwiskom niektórych rodzin. Rzemieśl
n ik  p rzyb ie ra ł czasem nazwisko od swego rzemiosła» 
kupiec od znaku zawieszonego nad swym sklepem, 
szlachta zaś najpospolic ie j p rzyb ie ra ła  nazwiska od 
swych posiadłości.

Ten k ró tk i x-ys h is to ry i im ion w łasnych zdawał 
mi się być po trzebnym , aby wskazać, jaka jest różni., 
ca m iędzy im ionam i używ ane in i u ludów  starożytnych, 
a im ionam i teraźnie jszem i. Im iona starożytne b y ły  
nie jako epite tam i: n iektó re  z n ich b y ły  pamiątką jako
wego zdarzenia, np. wydobyty z wody; inne w yraża ły  
nadz ie ję , życzen ie , lub  radość rodziców , np. groźny, 
od  Boga d a n y ; inne nakonicc w ym ien ia ły  co takiego, 
co osobę szczególniej odznaczało, np. b liź n ia k , obcy, 
ru d y , wesoły, m a ły . Teraźniejsze zaś nazwiska nie są 
ep ite tam i; odszczególniają one indyw idua, jako wyrazy 
złożone z pew nych głosów, ale n ic jako wyrazy mające 
znaczenie. N ik t nie szuka stosunków między osobistością 
cz łow ieka a jego nazw iskiem . U starożytnych urabia
no im iona ze s łów  używanych w mowie ojczystej. Po
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przyjęc iu  zaś rc lig ii chrzcściańskiej, im iona zaczęły się 
przenosić z języka do języka ; tak np. hebrajskie im ię 
Jakób , greckie Teodor., łac ińsk ie  A u g u s t, s łow iańskie 
S ta n is ła w , angielskie R o b e r t , francuzk ic  K lo ty ld a ,  
są teraz używanemi im ionam i u wszystkich chrześciań- 
skich ludów. N iekiedy starożytni nadawali swym wo
jow nikom  nazwiska od kra in  lub  m iast, któ re  b y ły  
świadkam i ich pamiętnych czynów:, np. K o ryo la n . Lecz 
wyjąwszy n ic w ie lką  liczbę tak ich  im io n , nie tw o rz y li 
w cale nazwisk ludzkich  z nazwisk kra in, miast lub  w io 
sek, bo do tego nic nastręczał sposobności stan tow a
rzyski starożytnych narodów. U nas zaś ledw ie  nie 
wszystkie nazwiska szlachty przetworzono z nazwisk 
ich  siedzib, tak np. im ię w łasne Jan  O leśn ick i znaczy 
w łaściw ie  Jan  z posiadłości O leśnicy. Na wzór zaś 
nazwisk szlach ty, urabiano później i w innych stanach 
ty in  samym sposobem, rodowe nazwiska. T ak ie  samo 
znaczenie m ia ły  początkowo im iona francuzkic z p rzy im 
kicm  de, n iem ieckie z p rzy im kicm  von , holenderskie 
z p rzyim kicm  van i  t. d . ; bo to jest najprostszy spo
sób tworzenia nazwisk. Jeżeli nazwisko nowego w ła 
ściciela w ioski n ic jest znane w łościanom  o k o lic y , na
dadzą inu nazwę od jego w io sk i: w łaśc ic ie l D ąbrow y  
będzie panem  dąbrow skim . Lecz im ię  tym sposobem 
nadane w łaśc ic ie low i, przestanie być z czasem w ym ie
nieniem jego siedziby, i stanic się nazwiskiem rodowćm, 
Tym  więc sposobem im iona w łasn e , utworzone nawet 
z ojczystych w yrazów , tracą wkrótce swoje znaczenie.

Różnica ta m iędzy im ionam i w łasnem i u staro
żytnych, a im ionam i le raźn ie jszem i, jest pow odem , że 
starożytni nie tak uważali im iona w łasno, jak  my je  
teraz uważamy. Ponieważ im iona b y ły  u n ich  epiteta-

41
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m i, można je  b y ło  przeto tłum aczyć z języka na ję 
zyk. W przekładzie  B ib lii na k tó ryko lw iek  ję z y k , t łu 
macz w yk łada  znaczenie każdego nazwiska. W w ie lu  
miejscach sam nawet pisarz hebrajski uprzedza czyte l
n ik a , dla czego takie nadano osobie im ię. Teraźn ie j
szych zaś nazwisk tłum aczyć n ic można, bo nasze na
zwiska są cechami indyw idualności, jako znaki głosowe , 
ale n ic jako wyrazy mające znaczenie: składają one 
klassę s łów  oddzielną, do języka nie należącą.

K iedy  po d ług ich  w iekach ciemnoty, nauki zaczęły 
się znowu odradzać; pisarze szukali wiadomości, wzo
ró w , a nawet m o w y , w pozostałych zabytkach po 
zgasłych od dawrna Grekach i  Rzymianach. W id z ie li, 
że s ta roży tn i, gdy pisa li o ludach , któ rych  barbarzyń
cami z w a li , czyn ili w  ich  im ionach zm iany dla zb liże
n ia  ich  do wym owy ojczystej. N iektórzy więc z pisa
rzy ówczesnych, z w łasnych swych im ion u rab ia li im io 
na łac ińskie  lub  g reck ie ; tak np. W ło c h , Paulo Pa- 
r is io , p rze tw orzy ł swe nazwisko na A u lu s  P a rrk a s iu s , 
Nanni nazw ał się A n n iu s , Sanchcz S anctius , Pękalski 
P eca lides, P rzecław czyk P rec la ides , Zyznowicz S is i-  
uius. Schwarzcrde p rze ło ży ł swe nazwisko na M e - 
lanchton , Hausschcin na O ecolnm padius, Ncumann na 
N e a n d e r , F ischa rt na E lepose le ros , Herbst na O po- 
r in u s , Yorbroeck na Perizan ius  , Dubois Deiahayc na 
S y lv ius  Sepes, Saumaise na Sahnnsius. K lonow icz nar 
z w a ł się A c e rn u s , D ługosz L o n g in u s Trzecieski T r i-  
cesius , Jezierski P a lu d a n u s , inny Jezierski P a lud ius, 
Rysiński P a n th e ru s , K o łek  P a x illu s  , K ró lik  Regidus , 
N icdźw ieck i U rs in u s , K rcsychleb A rto m iu s  i t. d. 
Z czasem jednak przekonano się, że im iona własne nie 
należą do wyrazów języka , i  że im ię  nie może być
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dokładną cechą przedm iotu, jeże li n ic jes t znakiem nie
zm iennym. Sarn nawet stan towarzyski teraźniejszych 
ludów  wymagał nienaruszalności im ion w łasnych. Re
lig ia  chrześciańska po łączy ła  narody niegdyś zupełn ie 
sobie obce. Z nią wszędzie przedziera ła  się oświata. 
Pismo, hande l, d ru k , pocz ty , pisma peryodyczne, 
wszędzie się upowszechnia ły. Ludy rozsiane na ca łć j 
k u li ziem skiej, weszły z sobą za pomocą tych środków, 
w w ie lorakie  stosunki. Znajomość rzeczy postronnych 
stała się potrzebą. Teraz zaledw ie pojąć możemy, ja 
kim  sposobem starożytni pisarze p o p e łn ili ty le  grubych 
pom yłek co do im ion tych nawet cudzoziemców, o któ
rych pow inni b y li pewniejsze mieć w iadom ości. W 
języku Partów wyraz surena  znaczył wódz naczelny ; 
Rzymianie w z ię li to za im ię  w łasne. W  mowie G al
lów  słowo bretinus  znaczyło naczeln ik, rzymscy i grec
cy historycy z ro b ili z ł ego  wyrazu nazw isko: podług 
n ich  jeden wódz Gallów, im ieniem  Brennus, z łu p ił 
Rzym; drugi wódz, im ieniem  Brennus, dow od z ił G a lla 
m i, którzy w padli do G rccyi.

l in  ściślejsze zaw iązyw ały się stosunki m iędzy naro
dami, iin  ła tw ie j m ogły się szerzyć wiadomości o codzien
nych zdarzeniach u obcych; tćm konieczniejszą rzeczą 
by ło  oznaczyć dokładnie w  cyw ilnćm  życiu ind yw id ua l
ność każdego cz ło w ie ka , tćm oczewiścićj postrzegano, 
że im ię w łasne pow inno być d la  wszystkich narodów, 
w  związkach z sobą zostających, cechą n iew ątp liw ą. 
Ustał więc zwyczaj przetw arzania brzm ień w nazw i
skach obcych, albo,też przekładan ia  im ion na ję zyk i sta
rożytne. Częstokroć dw a j tłum acze nie zgadzają się 
w  przekładzie im ien ia  pospolitego ; jak ieżby  b y ło  za
mieszanie im ion  w łasnych, gdyby je  przekładano z ję -
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syka na język te raz , kiedy w każdein znacznicjszeur 
m ieście, k ilka  gazet codziennie podaje ciekawości czy
te ln ików , mnóstwo nowych im ion należących do ludów 
rozsianych na ca łym  okręgu ziem skim . Lecz n ic ty lko  
oswajano się wszędzie z cudzoziemską postacią na
zw isk ; wszystkie narody europejskie, które mają wspól
ny a lfa b e t, zgodz iły  się niejako między sobą, iż na
w et w  ortogra fii ich żadnej nie należy czynić zm ia
ny (1). Zw yczaj ten nie przez p ra w id ła  ortogra fi
czne b y ł' w prowadzony; im iona bowiem nic należą do 
wyrazów języka : u tw orzy ła  go sama potrzeba. W i
dz iano , że gdyby nazwisko zm ienia ło  się w każdćm 
piśm ie, na każdej inappie, sta łoby się tein sainćm nie
dokładną cechą przedm iotu, który ma oznaczać; i d la
tego w ierne dochowanie ortogra fii w nazwiskach ob
cych jest teraz przedm iotem  troskliwości pisarzy wszy
stkich narodów. Tym  sposobem im iona w łasne sta ły  
się znakami indyw idua lności pewniejszem i. P rzek łada
n ie  i  przerabianie nazwisk u starożytnych, natw orzyło  
mnóstwo w ątpliwości. Badacze dzie jów  pytają teraz, 
czy Nabuchodonozor, o któ rym  mówi- autor Judyty, nie 
jest ty in  samym, którego Ptolomeusz zowie C hyn il A- 
danem ; czy Izajasz M erodoch Baladan rządca Babilo 
n u , n ic  jest Belcsysein K tczyasza; czy miasto, które 
Żydz i zw a li On, n ic jes t miastem zwanem od Greków 
H e liopo lis . M onarchow ie W schodu inają po większej

(1) Man ist untet diesen Nationen, die ein gemeinschaftli
ches Alphabet haben, stillschweigend übereingekoinmen , die eige- 
iienen Namen so zu schreiben, wie sie in ihrer Heiinath geschrie
ben werden. A rn d t , über den Ursprung und die verschiedenen 
Verwandtschaften der Europäischen Sprachen. t8 l9 . str. X IY .
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części inne imiona u pisarzów żydowskich , a inne «  
pisarzów greckich. W  dzie łach ty in  samym nawet ję 
zykiem pisanych, mają im iona różne. Volney przy
pisuje to w części rozmaitości d y a le k ló w , którc- 
m i mówiono w obszernćm państwie p e rsk ićm : w ka
żdym bowiem dyalekcie m ógł być monarcha ina
czej zwanym (1). Z powodu poprzekręcanych na
zwisk w  dziełach starożytnych pisarzy, nie możemy 
rozeznać wielu potężnych w ładców. Teraz zaś, kiedy 
imiona są sta łemi, n iczm icnncin i cechami indyw idua l
ności cz łow ieka ; kiedy narody mające wspólny alfa
bet, ortografią nawet cudzoziemskich nazwisk w iern ie  
zachowują; poznalibyśmy w dziele, w  nieznanym nam 
ję z y k u ,  byle alfabetem europejskim pisanem, każde 
nazwisko. Człowiek jak i zaczyna zwracać na siebie 
uwagę , a jego imię podają sobie ludy w Europie i 
w Ameryce z największą dokładnością. Podróżny o- 
pisuje kra j który zw iedza, a każdy czytający opis 
jego podróży, inożc na mappie przebiegać wymienione 
miejsca. Częstokroć z ortografi i  nazwiska, nieznanej 
nawet osoby, można wnieść, do którego należy naro
du, do jak ie j rodz iny .

Zwyczaj pisania nazwisk obcych bez zmiany orto
grafii , nie mógł się jednak rozciągnąć do wszystkich 
nazwisk. Można zachować w iern ie  l i te ry  w  imionach 
należących do tych narodów, które mają alfabet wspól
ny; ale nie w im ionach ludów mających alfabet od
mienny. W ie lo rak ie  stosunki, w  które z sobą weszły

( l )  Recherches nouvelles sur l’histoire ancienne, 1822. Vol.
h , P- 447.
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z czasem różne narody, wskazały potrzebę nienaru
szania w  niczćin postaci im ion cudzoziemskich; lecz 
powody te nie rozciągały sic do im ion starożytnych, 
k tóre już  od dawna by ły  pokaleczone.

Oddzielnie więc rozważać musimy:
а ) Im iona  starożytne, a szczególnie rzymskie i gre

ckie.
б) Im iona należące do narodów, które mają alfa

bet odmienny, albo które pisma wcale nic znają.
c) Im iona należące do narodów tegoczcsnych, które 

mają wspólny z nami alfabet.
K ie  inamy prawic potrzeby nadmieniać, że to co 

wychodzi za zakres ortografii nie może być przedmio
tem naszych uwag. Czy miasto należy zwać po sło- 
wiańsku czy nie po słowiańsku, czy po łac in ie  czy tćż 
po francuzku, po w łosku lub po niemiecku, o tein o r
tografia nie stanowi. Każdy powinien się radzić zwy
czaju, czy należy mówić b y ł w  K ró le w c u , tv k f r o -  
c ła w iu , w  Bydgoszczy, rv fVenecyi, w Ba guzie, w M e - 
d y o la n ie , w  B o rd e a u x ; czy też b y ł w K ó n ig sbe rg u , 
w B re s la u , w M ie tk a c h , w D ub ro w n iku , w M ila n o ,  
tv B u rd e g a lii i t. p. Jeżeli kto wypisuje nazwiska 
z książek myln ie drukowanych lub z mapp niedokła
dnych ; albo jeże li zapatrując się na dzieło w obcym 
języku pisane, powtórzy nazwiska ta k ,  jak w niein są 
poprzeistaczanc; z Dyonizyusza zrobi sfrancuziałeg® 
D enisa, z Arystotelesa ^dry s to la ;  niech o to nic o b w i
nia niedostateczności p raw ide ł ortograficznych. Dla uni- 
knienia takich b łędów potrzeba posiadać inne wiado
mości. Ortografia wskazuje jedynie, jak w imionach 
własnych należy wyrażać brzmienia.
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Im  i  o na
I.

s t a r o ż y t n e .

Kiedy z szerzącym się chrystyanizincm, imiona oso
bowe zaczęły się z języka do języka przenosić, nada
wano im u każdego ludu postać narodową; tak np. imię 
Joannes przetworzono na Jean , C io s a n i, Juan, Jono, 
Johan , John, Jan, Iw a n , Janshe i t. p .; P e trus  p rze
tworzono na P ie rre , P ię tro , P e d ro , P e te r, P io t r , 
P e tr  i t. p. Jakoż imiona osobowe, stając się nazwą 
osób należących do wszystkich klass w narodzie, mu
siały koniecznie postradać brzmienia mowie k ra jo 
wców przeciwne, i zmienić wiele brzmień na głoski 
w mowie ich zwykle używane. Tym  sposobem im io 
na P aulus, M ich a e lis , A ndraeas, G regorius, Simeori, 
B la s iu s , G eorg ius, L a z a r iu s , zm ien iły  się u nas na 
P a w e ł, M ic h a ł , A n d rz e j, lub J e n d n e j, G rzegorz, 
Szym on , B łaże j, Jerzy, Ł a z a rz  i t. p. Przez takie 
przetworzenie imion osobowych każdy naród wycisną ł 
na nich niejako cechę swej narodowości, i dlatego po 

słówkach D on , D o n a , S ig n o r, S ig n o ra , S ir ,  M is s ,  
używanych dla wyrażenia imion hiszpańskich, w łoskich 
i angielskich, sposobem ich narodowym, imiona osobo
we zachowują, w obcym nawet języku , swą narodo
wą postać, np. D on P e d ro , D on  J u a n , D on  C arlos, 

D ona J u a n n a , S ig n o r G io c a n i, S ir  W i l l ia m ,  M is s  
Cecily  i t. p.

Nic by ło  wprawdzie tych Samych powodów do 
przetwarzania imion starożytnych lub nazwisk obcych. 
Z tein wsz/s tk ićm , w w iekach, w  k órych jeszcze nie 
dostrzegano potrzeby zostawienia nazwiskom obcym ich 
narodowej postaci, przetworzono z nich bardzo w iele,
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np. Terencio  ; Terence, B o rn e , A r is to te ,  Q u in te - 
C urce , T ile -D io e , C a to n ; R öm er, O w id , V i r g i l , 
M a r t i a l ,* L iw iu s z , H o ra c y , R z y m , D u n a j, W iedeń, 
P a ryż  i t. p. Prócz tego, w  w ie lu  imionach greckich, 
których postaci nawet n ic przeistaczano, zm ien i ły  się 
pewne brzmienia przez to, żc je pisano podług ortogra
f i i  łac ińsk ie j. Nazwiska starożytne, w których prze
tworzono brzmienia dla zbliżenia ich do wymowy na
rodowej , nie mogły już  odzyskać pierwotnej swój po
staci ; lecz to, co by ło  tylko zboczeniem od w łaściwej 
o rtogra f i i ,  zaczęli później n iektórzy uczeni prostować. 
Szczególniej daje się to postrzegać w pismach niemie
ck ich :  dawniej pisali Niemcy pospolicie na sposób Ła-  
c inu ików  C lean thes , C tesias, Scythen, Celten  i t. p., 
teraz w ie lu  z nich pisze K le a n th e s , K tesias, Skythen, 
K e lte n .

Polacy, w  pisaniu im ion starożytnych, odstąpili 
także od w łaściwej ich o r togra f i i ,  lecz przyczyną tego 
nie by ło  u nas powodem mylne użycie l i te ry  łacińskie j 
zamiast l i te ry  greckiej : przodkowie nasi przy ję l i  za 
p ra w id ło ,  że do wyrażenia imion starożytnych trzeba 
używać l i te r  w'znaczeniu, jakie mają w piśmie polskićin: 
odstąpienie to więc nie ogranicza się u nas na niektó
rych  ty lko  l i te rach , ale jest zupcłnćin przepolszczc- 
n ic in  ortografii starożytnej. Uczony Le lewel nalegał po 
k i lka  kroć o zmianę tćj ortografii. Jakoż n ik t  u nas 
ty le  ile on nic m ógł się z tym przedmiotem obeznać. 
Zbierając m atcrya ły  do dz ie ł : H is to ry a  G eografii, 
W iadom ośc i o s ta rożytnych  m ia ra c h , O  N arodach  
do Xgo w ieku w E u rop ie  będących , Stosunki handlo
we F en icyan  i  K a r la g ó w  z G re k a m i, Scytya H e ro • 
d o la , B a dan ia  s ta roży tnośc i we względzie geog ra fii,
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D z ie je  s ta ro ż y tn e , m ia ł  sposobność przekonania s ię, 
i le  zależy na niezmienności ortografii imion w łasnych. 
Najw łaściw ie j więc będzie przywieść tu dosłownie jego 
postrzeżenia i jego wnioski.

W  przedmowie do H is to ry i Geografii m ów i:  »Pi- 
nsze S id o n , a nie Sydon. S im e n i, S im e n ja n ie  jest 
»naród brytański ; S ym e i, S ym e jan ie  są mieszkańcy 
»wyspy Syme. S ir is  jest miasto italskie i w  nićrn Si~ 
»r ja n ie ; S y rja  kraj w Asii,  a w n im  S yrjan ie . M a s -  
»s ilja n ie  mieszkańcy dzisiejszej M a rs il i i- ,  M a s y lja n ie  
»naród num idzki w Africc. Ztąd powinno być S ic il ja ,  
»a nic S y c y lja , a podoba się? wolno czytać s ic i l ja ,  
»wszakże to pewna, że we wszystkich językach nie- 
»słowiańskich i  zawsze jest twarde.»

W  Tygodniku Wileńskim  r. 1817 w Tomie IV ., 
um ieśc i ł  Le lewe l rccenzyą dzieła Z b ió r k ró tk i I l is to -  
r y i  R zym skie j G o ldsm itha , tłum aczen ie  Olszewskiego. 
W  rozbiorze tym m ów i: »Niektóre z wyrażonych tu d ru -  
»karskich omyłek wynika ją zapewne z ortografii na- 
»zwisk rzymskich przepolszczonej. Przepisał na to nie- 
»jakie p raw id ła  wiecznej pamięci Kopczyńsk i, a nic 
»nic stanowiące późniejsze wyrazy jego, w p row a dz i ły  
»dziwactwo pisania podwójnego i i .  Pow tarza ł nieraz 
»przed zgonem szanowny starzec, że tego w żaden spo- 
»sób nie pochwala. Ale zaraza podwójnego i i  wszy- 
»stkie drukarn ie  ochłonęła, i dzie łko Skrócenia H isto- 
»ryi Rzymskiej przez Olszewskiego, roiskiem i i  nasadzone 
»jest. Ty lko  po y  psy ło n , po którem drugie i ,  ró- 
»wnemże prawem przez innych bywa kładzione, w  ty- 
»pografii, gdzie dz ie łko Olszewskiego w ysz ło ,  nie 
»jest k ładz ione: ztąd obok czytamy TValeryus  (nie 
»W a le ry iu s ) i K o rn e liiu s  (nie K o rn e liu s ). Pochwa-
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wlał Kopczyński, żeby nazwisk pierwsze przypadki koń- 
aczyć stosownie do następnych; ztąd zwyczajem da- 
«wnyin f ra n cu zk im , t łumacz polski Coldsmitha, pisze 
a C yceron, K a to n . Dawmym też zwyczajem francuzkim 
ai ciemnych w ie kó w , Ptolem euszów  nazwisko r  w  tes- 
»cic francuzkim Skrócenia Coldsmitha, jak należy przez 
»e pisane, w polskim przekładzie przekształcone jest na 
aPto lo ineuszów . Prostuj.-} dziś uczeni Francuzi w orlo- 
■grafii n iedokładności dawnych w ieków , a ile możno- 
»ści zachowując nicprzeistoczoną łacińską lub grecką, 
a w ie lu  przestaje nawet pisać H ip p a rq n e , pisząc H ip - 
» p a rch e , co jest najtrudniejszym punktem dla Francu- 
b z ó w  w dochowaniu ortografii s ta roży tne j: w polskim zaś 
a lłumaczcniu  przez nieostrożność wcisną ł sic sfrancu* 
»z ia ły  l l ip p a rk .n

W  roku 1819 w yda ł  Uldyński dz ie ło  pod ty tu łem  
G eogra fia  s ta ro ży tn a  z krótką, w iadom ością  o C hro 
n o lo g ii;  Le lewel um ieśc i ł  rozbiór tego dzieła w Dzień* 
n iku  Wileńskim  r. 1820. w  Tom ie  I I I . ,  gdzie m ó w i ;  
»W ykrzyw ien ie  i przewrócenie różnych nazwisk, pozo- 
astało nam z ciemnoty w ieków średnich: kaleczono 
»nazwiska starożytne, n ic ty lko  pisząc językiem w ło -  
askim , f rancuzk im , angielskim, ale nawet łac ińskim . 
»Pisano Pło lom eus, O lim p ia , P a rtenon , E g ip tu s , H ip -  
•p a rcu s  , zamiast Ptolem aeus , O ly m p ia , P a rthe no n , 
aA e g y p tu s , H ip p a rc h u s . Żaden język n ie  uch ron i ł  
»się od tego zamieszania: ale nastały później w ieki, 
»w których przekonywano się, ze potrzeba więcej l i te ry  
»szanować. Nie sami ty lko  Niemcy to u czu l i ;  równie  
■ Francuzi i  Anglicy zw róc i l i  na to uwagę, aby w pi* 
»saniu nazwisk starożytnych, największą, ile być tnoźc, 
»zachować poprawność. Dosyć mi tu przytoczyć iinio*
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»na Y inccn ta , Rennella, Cossellina, Maltc-Rruna, M i l -  
u l in a , Letronna, Raoul-Rochetta i tylu innych. Sta
li ran ia ich m ia ły  i mają znaczny w p ływ  na wszelkie 
»pisma, w których się wzmiankują nazwiska starożytne. 
»A jeżeli powagą narodów i osób potrzeba się zasłaniać 
»w tej m ierze, tedy i iny m ieliśmy uczony eh, którzy 
»nas na lepszą drogo wprowadzić us iłowa li.  Już Skrzc- 
»tuscy próbowali łac ińską ortografią w nazwiskach da- 
wwnycli zachować. A lbertrandi w powtórnym ogłosze- 
»niu Dziejów' Rzymskich Macąucra, o dda l i ł  się od po- 
»spolitego zwyczaju, i starał się szczególniej literę t  za- 
utrzyinać, wcale jć j  na c ,  jak zwyczajnie bywa, nie 
»odmieniając. T rudno bowiem wyrazić, jak l iczne i 
»dziwne powstać mogą zamieszania w nazwiskach , za 
»odmianą, dodaniem, lub ujęciem jednej tylko l i tery .
»M a s s il i  np. siedzieli na brzegach południowej G a l l i i ,  
»a M a s s y li na brzegach północnej A f r ik i  w Num id i i ,  
» L ig y i by li  mieszkańcy L ig u r i i ,  a L y g i  krainy Lachów; 
»rzćka L ik u s  (Le ch )  uchodziła  do D una ju , a Lykus  
»do T ig ru ;  S ir is  by ło  miasto w  Grccyi W ie lk ie j ,  a 
»Syros wyspa przy  Cykladach. Mieszkańcy miasta Si- 
»ris są S ir ic i , a wyspy Syros, S ycow ie , Sy ra n ie  . .  ... 
»Blizko siebie stoją miasta B isanthe  i B y z a n tiu m ; gdy- 
»byśmy więc pisać je chcie li podług tej zasady , ze 
»wszystko tak się pisze, jak  się w y m a w ia ,  i jedno i  
»drugie miasto pisałoby się B iz a n ł, jak zwyczajnie B y - 
»za n tiu m  pisywane bywa. Czyż można srodzej ka ló- 
»czyć i  mieszać nazwiska ? D la  okazania zaś wyn ika ją* 
»cych trudnośc i, do k tó rych  daje powód zacieranie i  
»wyrzucanie dyflongów, dosyć będzie wspomnieć m ia- 
»sto eolskie w A s i i ,  zwane E la ia  czyli E la e a ,  które 
»dobrze odróżniać potrzeba od miasta iońskiego w Gre-
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»cjri W ie lk ie j  czyli I t a l i i ,  zwanego E le a s , V e l ia ,  po- 
«•polic ic  E lea , zkąd ma nazwisko szkoła fi lozofów E le j-  
»gka, E le a tickn . C ierpimy w gazetach nazwiska C aste l- 
nreagft, B o ch ijo u ca u ld , M ancheste r i t. d:, zaco wiec 
wznieść nie możemy pisania B a żan t, B isan the , a nawet 
nE laea?  Prawda, że zachować d y fto ng i, w naszym języku 
»»wcale n ieznane, jest rzeczą zbyt obraź liwą: jednak ie  
»•ledwo nie wszyscy czytelni oy wiedzą, jak dyftongi łac iń- 
»skie wymawiać; gdy tymczasem mała jest liczba takich, 
ł ik tórzyby się nie zacinali na nazwiskach gazotnych. 
» Icś l i  zaś dyftongi żadną miarą utrzymać się nie ino- 
»gą , szanujmy przynajmnie j literę t ,  d la odróżnienia 
»jej od c czyli k }  —  th ; —  i ,  y ;  —  s, z ;  bez względu 
»na poprzedzającą lub następującą samogłoskę lub  spół- 
»głoskę, k tóra ich wymawianie modyfikuje i zmieni«-»

Le lewel pisze sam im iona starożytne podług na- 
słępujących zasad :

Dyftongi łac ińskie  a e , oe, wyraża przez e, np. 
E n e a s , E sch ines ; —  E n o tr ia ,  E d ip .

L ite ry  /, y , pisze, nie w edług znaczenia ich w p i 
śmie po lsk ićm , ale na wzór ortografii g reck ie j, np. 
C hris  tus, A r is t id e s , A f r ik a ,  S id o n ; —  L y k u rg , D ia 
ny s iu s , F i la r  g y riu s .

Spółgłoskę przydechową grecką, którą Rzymia
nie w yraża li przez p h , zmienia na f ,  np. F i lo ta s , F i 
l i p ;  spółgłoski zaś przydcchowc th ,  r h ,  zostawia nie
naruszone, np. Tha les, Demosthenes; — Bhodus, R hen.

L ite ry  s, t , zostawia nietknięte, np. Cesar, A s ia , 
M a g tie s ia ; T a tia n u s , E gyptian in ,, M a r t ia l is .  G łoski 
t  nie zmienia nawet w odmianach grammatycznych, 
w których mechanizm polskiego języka każe ją  prze
twarzać na ć, np. w E g y p t ie , w S p a r t ie , w  M ile lie .
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L ite ry  łacińskie v, q u , c (gdy brzm i jak polskie 
k ) , zmienia n a w ,  k w , k , np. W a r ro ,  W ik to r ,  W e -  
g e tiu s ; —  K w in tu s , K w a d r ig a r iu s  ; —  K a lw a s , K a -  
p ito l in u s ,  Juwenkus.

Co do l i te r  i ,  j , wyraża się w następujący spo
sób (Histor. Geografi i) :  »Gdzie s ie i  łączy z sąsiednią 
»samogłoską, ta «  piszemy j ;  gdzie się oddziela i ,  od- 
»rębnie w innój syllabie w ym aw ia , tam i :  A r j a ,  » 
»nie A r i - a  (satrapia perska); przeciwnie zaś A le x a n -  
d r i - a , a nic A le x a n d r ja ; A n t jo c h i-a , a nie A n ty -o -  
K ch ja ; L y s im a c h jn , a nie L y s i/n a c h i-a ; można zaś 
»zarówno pisać A ka d e m ia  lub A ka d e m ja .

Podług tychże samych zasad pisze Lelewel, p rzy
jęte do mowy naszej z języka greckiego lub  łacińskiego, 
im iona pospolite, np. th e a tr  , th e o lo g , o s tra c ism , p y -  
r a m id i,  la b y r in th , p o l i l i k a , k o m it ia , poesia  i t. p.

Le lewe l, podciągając pod jednostajne p raw id ła  
wszystko co przyby ło  z obcych języków , postępuje sy
stematycznie. My zaś ..trzymając się rozkładu materyj 
Felińskiego, oddzie lnie stanowiliśmy o użyciu l i te ry  g, 
oddzie lnie o l iterze x ,  oddzielnie nakoniec o l i te rach  
i ,  y , j ; azatem nie mieliśmy na względzie całości 
wyrazów przyswojonych, ale zapatrywaliśmy się za
wsze na szczególne głoski. Z tom wszyslkiem, gdy
byśmy nawet inaczej by li postępowali, wnioski nasze 
by łyby  te same. Zastanawialiśmy się nad l i te rą  g, bo 
co do tej l i te ry ,  w wyrazach przyswojonych, ortografia 
nasza nie jest ustalona : jedn i z Kopczyńskim piszą je o -  
m e try a , je o g ra f ia ,  t ra je d y a ;  inni z L indom gieom e- 
t r y a , tra g ie d y a ; inni nakonice ze Śniadeckim geotne~ 
t r y a , tragedya . Rozważaliśmy samogłoski ia ,  y a ;  bo 
j  tu postrzegaliśmy w ie lką  niejednostajność: jedn i pi-
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sza kom edya , f a m i l i a ; drudzy kom edyia , f a m i l i i  a ; 
inn i kom edya , f a in i l i i a ;  inn i kom edia , f a m i l ia ;  inni 
p le b a n ija , fa m ilia - ,  inni kom ed ja , fa m i l ja ,  inn i nako- 
n icc kom edyja , fa m il i ja .  Zostawiliśmy wyrazom z ję
zyków starożytnych przyswojonym l i te ry  g , x  (geome* 
t r y a ,  te x t) ,  bo zwyczaj narodowy nic b y ł  temu zu
pełnie przeciw ny. N ic przyjęliśmy l i te ry  j  w słowach 
h a rm o n ja , ko m p an ja , f a m i l j a ,  ko p ja , teo log ja  i t. p t 
bo to w łaśnie by łoby odstąpieniem od ortografii ł a 
cińskiej. Lecz zostawiać w innych szczegółach, w w y
razach przyswojonych z języków starożytnych, ortogra
fią łac iń ską , byłoby to chcieć wprowadzać n ic jcdno- 
Stajność tam , gdzie jej nie m a ; powszechnie bowiem 
piszą te a tr , f i lo z o f,  ostracyzm , la b iry n t  i t. p. Cho
ciaż więc w  rzeczach ortograficznych przywiązuję 
szczególniejszą wagę do zdania Le lew e la , mniemam 
przecież, że Dcputacya, której prace mają na celu u- 
stalenie naszej ortogra fi i,  nic może się oświadczać za 
nowością, za którą nie przemawia zwyczaj. Same 
więc ty lko  im iona własne mogą jeszcze wymagać no
wych uwag.

Przytoczyłem już wyżej powody wyłożone przez 
uczonego Lelewela  za zachowaniem, choć w części, 
im ionom starożytnym ortografii łac ińskie j: każdy z nas 
przyzna n iezawodnie, że powody te są bardzo ważne. 
Dlaczegóż więc do tćj zmiany naród się nie skłania ? 
Bo zachodzą trudnośc i,  które nie ła two jest pokonać. 
Doświadczają ich nawet narody, którym nie idzie o 
zupełną zmianę ortografii imion starożytnych, ale o 
ulepszenie jej w drobnych ty lko  szczegółach. W ia do 
mo, że gdzie Crccy k ła d l i  l i terę  k, Rzymianie pisali c: 
im ię rzymskie Cicero  pisali Grecy K ik e ro , imię zaś
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greckie K im o n  pisali Rzymianie Cim on. Teraźniejsi 
więc uczen i, szczególniej w  Niemczech, postanowili 
pisać w  nazwiskach greckich l i terę  k , w łacińskich li- 
terę c. Lecz takie zmiany można czynić ty lko w języ
ku żyjącym;, w pismach łac ińsk ich , które nam zosta
w i l i  Rzymianie, n ik t już  teraz nic odważy sic zmie
niać ich ortografii.  Bez łac iny  zaś, nauki starożytne 
ohejść się nie mogą. W I)ykcyonarzach geografii sta
rożytnej, w niemieckim nawet języku wydanych, wszy
stkie imiona pospolicie piszą się po ła c in ie ;  azatćin 
w dzie łach, do których czyte ln ik  w  każdej w ą tp l iwo
ści musi się uc iekać, zostawiono imionom greckim o r
tografią łacińską. Zresztą, nic wszystkie imiona sta
rożytne należą do Greków lub Rzymian ; nowa więc 
zachodzi trudność: czy takie imiona należy pisać po
d ług  ortografii greckiej ,• czyli też podług łacińskie j 
N iekiedy także do odstąpienia od ortografii łacińskie j 
staje się powodem znaczenie l i te r  w teraźniejszych ję 
zykach. Francuzi dali nazwiskom L a m p sa cu s , Ł y s i-  
m achus , Lycu rgus  , zakończenia que , gue : L am psa -  
que, L y s im a q u e , L ycu rg u e  ; bo w ich języku głoski 
c, eh, g, przed l i terą  e zm ien i łyby  swe brzmienie (cc, 
che, ge). Gdyby zaś nic kończono w piśmie franeu- 
zkićin nazwisk tych na literę e , czytający nie wyma
w ia łby  końcowej spó łg łosk i; imię Lam psac  czyta łby 
L a m p s a , tak jak sic czyta estomac,

Wszystko to jednak nic może pójść w porówna
nie z trudnościam i, które zachodzą w naszćm piśmie, 
z powodu, że w nićin znaczenie każdej l i te ry  ściśle 
jest określone. U nas ta sama l i te ra  nie wyraża 
brzmień różnych, zawis łych od położenia g łosk i ,  jak 
np. w piśmie francuzkićm Cap Cep, G a ra n t G é ra n t,
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Sagę uS age , i l  T ie n t p a T ie n t, U m on łh n o n . Każdą 
zmianę brzm ien ia  wdraża nasze pismo przez inną po
stać, lub  przez znak do l i te ry  dodany. Pisząc te sa
me francuzkie s łow a, musiałby Polak wyrazić c fran- 
euzkie raz przez k ,  drugi raz przez s; francuzkie g 
raz przez g , drugi raz przez s i t. d. L ite ra  s w im ie
n iu  C e sa rt  nie razi ani Francuza ani N iemca, bo 
w  ich językach l i te ra  s miewa różne brzm ien ie ; nam 
zaś zdaje się być n iew łaściw ie  użytą, bo w polskiein 
p iśm ie znaczenie jej jest ściślej określone (s a p a ł,  za 
p a ł) .  Sama nawet rozmaitość naszych głosek pomna
ża trudności. N iem iec , nic mając w  języku brzmie
n ia  c, musi je  w imionach rzymskich wyrażać sposo
bem używanym u Łac inn ików , np. T a t iu s , N a łio n .  
M y  zaś mamy w ybór między łac iósk ićm  t i polskiein ćr 
piszący skłania się więc do tego, do czego we własnćm 
piśmie jest przyzwyczajony. W  piśmie innych naro
dów można bez trudności zostawić w imionach staro
żytnych l i te ry  i ,  y ,  tak jak  ich używa li  Łacinnicy 
w  słowach przyjętych z mowy greckiej, bo to nie zmie
nia b rzm ien ia  głoski. W naszćin zaś p iśm ie, l i tery i ,  
y , wyrażają dwa brzmienia różne, i częstokroć nie mo
gące się pogodzić z brzmieniem spółgłosek, obok któ
rych  znajdują się w  piśmie narodów starożytnych, np. 
L y k u rg , d ik ta to r.

Polacy wr samem rławet przeistoczeniu imion w ła 
snych posunęli rzecz dalej niż inne narody; gdyż spo
sobem jednosta jnym, w  bardzo w ie lu  imionach staro
żytnych, głoskę końcową s, zm ien i l i  na słowiańską sz, 
np. L iw iu S Z , O w id y u S Z , P lin iu S Z , A p o lla n iu S Z  
i  t. p.; a głoskę ć (tiu s , tio , t ia ) ,  zm ienil i  na c, np. 
TerenCyusZy L u k re C y u s z , D eC yusz, K o n s ta u C ja ,
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G ra C ya n , i t. p. (1). Przetworzone fe brzmienia m a
ją za sobą powagę zwyczaju, ta t  jak ją  mają przetwo
rzone brzmienia w imionach F ra n c iS Z e k , M a łe u S Z , 
A g n id S Z ka , P ankraC y, a m b iC y a , p a C y e n t , albo też 
w nazwiskach R zym , Paryż,, L o n d yn , W iedeń, D u n a j.

Nie mniemajmy w ięc, iżbyśiny przez wyrzeczenie 
s łó w :  »tak należy pisać» s k ło n i l i  naród do przyjęcia 
w  imionach starożytnych, ortografii łacińskie j. W N iem 
czech, gdzie idzie ty lko o wyrugowanie z niektórych 
imion starożytnych l i te ry  c, która zajęła miejsce l i te ry  
greckiej k  , pisarze nie mogą się na tę zmianę zgodzić: 
piszą K e pha lon ia  i C ep ha lon ia , M akedon ien  i M a ca - 
d o n ie n , Kleomenes C leomenes , Skythen Scythen, 
Bakcluis Bachus, C ha lk is  C h a lc is , K im o n  C irnon , 
K im m e r ie r  C i/n rn e r ie r , K y re n e  C yrenę , Sicyon S i-  
kyon  i t. p. Takie niejcdnostajności nie tylko znajdują 
się w dziełach mniejszćj wartości; porównywając nawet 
p ism a-I Icc rena , Eichhorna, Niebuhra , Daniela Becka, 
Rotteka, można ich dostrzedz mnóstwo (2). Jeżeli 
wiec w Niemczech, gdzie wiadomości fi lologiczne tak 
są upowszechnione, doznaje trudności zmiana jednej

O ) Ponieważ łacińską głoskę * ,  w imionach C o m ta n liu , 
Terentius,  trzeba było, w polakiem piśmie wyrazić przez ć , inc- 
gli przeto później przodkowie nasi mniemać, iż trzeba wymawiać 
cy nie c i (K ons tancya , Terencyusz) ,  z przyczyny, że w łaciń
skim języku głoski c , s, przed głoską { ,  nie mają nigdy brzmie
nia ć , ś :  C icero , D ecius , S iliu s , Cassius i t. p.

(2) W dziełach francuzkich pisarzy, którzy ortografią imion 
starożytnych zaczęli zmieniać, panuje jeszcze większa niejednostaj- 
nos;ć. Volney pisze Kroesus, C rćsus , K ro is u s ; Cambyse, Kant- 
Łyse; L ycurgu e, A etyag , A tlyages; H ip p artju e , P tam m itik  i t. p.
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ty lko  l i te r y ,  względem której żadne nawet, z przyczyny 
odmiennego jć j  znaczenia w alfabecie narodowym, nie 
zachodzą trud no śc i; jakimże sposobem moglibyśmy się 
spodziewać, że p raw id ło  przez nas uchwalone, wy
w róc i z gruntu teraźniejszy zwyczaj, i wprowadzi je- 
dnostajność w naszej ortografii ?

Jak u Francuzów ulepszenie ortografii imion sta
rożytnych ogranicza się dotąd na usiłowaniach k i lku  u- 
czonych , tak i u nas długiego potrzeba czasu, aby 
ogół narodu p rzy ją ł  zmiany, które badacze starożytno
ści mogą uznawać za konieczne. Zdaje mi się nawet, 
ze jeżeli będzie usiłowaniem naszych uczonych, zrzą
dzić tę zm ianę, powinni szczególniej na to baczyć, aby 
nie wymagać za wiele. Nie wszystkie nazwiska mo
gą być uważane za własność wyłączną jednego języka. 
Niewiadomo w  której mowie powstało nazwisko A z ja .  
Bochart wywodzi je z mowy Fenieyan, od wyrazu zna
czącego środek; inni z mowy samskryck ie j, od wyraża 
znaczącego wschód. Grecy w yw odz il i  to nazwisko od 
im ienia żony Prometeusza, czyli podług innego poda
n ia, matki Prometeusza, a żony Japeta. Herodot nad
m ien ia , że mieszkańcy L id y i  wywodzil i  je  od imienia 
syna Gotysa. Sami więc Grecy nic w iedzie li zkąd to 
im ię  do n ich  przybyło. Cóż więc zniewalać nas może, 
abyśmy je  w ym aw ia l i  lub pisali sposobem greckim? 
Wszak nawet Greków i Rzymian nic zowieiny tak, jak  
oni się zwali {T ęa iy .o l, "Jśk?.rjvsg, B o m an i). D lacze
góż poczytywalibyśmy za b łą d ,  zmianę brzmień lub 
l i te r  w nazwiskach A s ia , A f r ic a ,  A m e r ic a ,  k tóre nie 
należą ni do nazwisk Grecy i, ni do nazwisk Rzymu, i  
z których ostatnie, starożytnym narodom nic było na
wet znane ?
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Sądzę także, że gdyby naród s k ło n i ł  się nawet 
do przyjęcia zmiany w ortografii nazwisk starożytnych, 
nasląpićby to inogło ty lko bez naruszenia form gram- 
matycznych. Jak słowa polskie b r a t , k o t , cnota , wy- 
rażają pewne odmiany grauąmatyczne przez zmianę 
głoski t  na c ( b ra c ie , kocie , cnoc ie ); tak i w im io
nach obcych, będzie czu ł naród zawsze potrzebę, w y 
rażać ją przez ten sam mechanizm, np. na A ra ra c ie ,  
w M a d ryc ie , tv E g ip c ie , w S p o rc ie ; nie zaś iv E g i-  
p t ie , (v S p a rtie .

Wszedłem w rozbiór tych różnych szczegółów, aby 
nie ściągnąć zarzutu, iż ten przedmiot lekce pominęliśmy. 
Przekonaliśmy się, i le  korzyści przynosi w ierne zacho
wanie ortografii w imionach własnych; ale zarazem w i 
dzieliśmy, jak trudno jest zmienić teraźniejszą naszą or
tografią imion starożytnych. Zm iany tćj nie zdołałoby 
zrządzić nasze postanowienie. Jak u innych narodów, 
lak i u nas, zmiana ortografi i im ion  w łasnych mogłaby 
być tylko skutkiem ciągłych i zgodnych usiłowań uczo
nych mężów, których naród, w rzeczach starożytności, 
uważa niejako za iw ye l i  przewodników. Nie w ie lu  je 
szcze liczymy pisarzy, k tó rzy , co do imion staroży
tn y c h ,  od używanej u nas ortografii odstąpili. Nie mo
żna tu liczyć tych , którzy zostawiwszy greckim na
zwiskom th  , lub  p h , z resztą  je przepolszczają, np. 
Thezeusz, P /iid yasz . Skrzctuski mnie j się oddala od 
ortografi i starożytnej, lecz pisze imiona własne tak nie
jednosta jn ie, że zaledwie można wnioskować, jak je  
sobie pisać z a ło ż y ł ;  A lbcrtrand i zachowuje w imionach 
starożytnych ca łk iem ortografia łac ińską; Le lewe l pisze 
je  w części na wzór ła c in y ,  w  części je przcpolszcza. 
Środek ten jednak nie uchyla trudności, gdyż Le lew e l

49<7
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zostawia n ie tkn ię te ,  n ic  bez przyczyny, te właśnie l i 
tery (s , i ,  y ) , k tórych znaczenie w naszym alfabecie, 
jest częstokroć przeciwne znaczeniu ich w  piśmie ła -  
cińskiem , np. C eS ai•, C lin o n  , L Y  k u rg  ;  zmienia zaś 
l i te ry ,  z k tore mi ła tw ie j  moglibyśmy się oswoić (v, qu, 
c): W a len s , K w in tu s , Krcissus. L itery bowiem s, qu, a 
nawet oe, oe, jako nieznane w polskićm piśmie, nic mogą 
mieć nic sprzecznego ze znaczeniem naszych l i te r  [V a -  
leus, V a r ro , Q u in tu s ) ; do l i te ry  zaś c ,  użytej w pol
skićm piśmie w' znaczeniu k, oczy nasze są przyzwycza
jo n e ,  bo nas z nią oswajają nazwiska fcgoczcsne, np. 
C la rk e , C o n d illa c  i t. p.

Uczonym, którzy uznawać będą za rzecz konie
czną, naśladować w imionach starożytnych, całkiem 
lub w części, ortografią łacińską, nie będzie na przeszko
dzie to , co postanowi Deputacya. Z resztą, gdyby 
nawet by ło  zamiarem Deputacyi wspierać takie us iło 
w an ia , inogłażby co więcćj uczyn ić , jak przytoczyć 
zdanie Le lew e la  ?

II.
Imiona należące do narodów, które mają 

alfabet odmienny.

Ponieważ nie we wszystkich językach te same 
brzmienia tym  samym wyrażają się sposobem, pisząc 
zatem nazwiska cudzoziemskie, potrzeba koniecznie, 
albo odstąpić ad ich w łaśc iw e j ortografi i,  i wyrażać 
same tylko b rzm ien ia , albo leż zachować l i te ry  n ie
tkn ięte , bez względu na to ,  że w cudzoziemskićm pi
śm ie, mogą mieć inne znaczenie.
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L ite ry  nietknięte można zachować tylko w  im io 
nach należących do narodów, które mają wspólny al
fabe t;  gdyż l i tery alfabetu obcego mogą nawet z po
staci swej być ogółowi czytelników nieznane. Jeżeli 
w  imionach greckich, n iektóre narody zachowują w ie r 
nie starożytną ortogra fią , chociaż alfabet grecki różni 
się od alfabetu łac ińskiego; pochodzi to z tąd , że nie 
mogąc z pewnością oznaczyć, jak ie  by ło  brzmienie g ło 
sek greckich, pisarze wszystkich tegoczesnych narodów, 
muszą sic zapatrywać na pismo Rzymian, którzy brzmie
nia greckie wyrażali l i te ram i łac ińsk icm i. Jedne na
rody zachowują wiernie w słowach greckich ortografią 
łac ińską , inne wyrażają tylko ich b rzm ien ia ; ale tak 
dla jednych jak  dla d rug ich , skazówką postaci w y- 
razów greckich, jest pismo łacińskie. Żadnego za& 
narodu pismo nic może służyć za w zó r ,  jak należy 
wyrażać l i te ram i łac ińskicm i imiona indy jsk ie , perskie, 
arabskie, tureckie i t. p. Pisząc więc takie imiona, 
trzeba koniecznie używać l i te r  w znaczeniu, jak ie ma
ją  w  alfabecie narodowym ; rzecz ta nie ulega nawet 
żadnej wątpliwości.

Lecz trudno jest niekiedy poznać prawdziwą ich 
postać. Ponieważ w imionach należących do ludów , 
które mają alfabet odmienny, wyrażać możemy ty lko 
brzmienia; sposób przeto pisania tych im ion zaw is ł od 
znaczenia l i te r  w języku w którym autor p isze, a czę
sto także od wyobrażenia, jakie ma o znaczeniu l i te r  
W' języku obeyin, z którego je wypisuje. To samo więc 
imię mogą różni pisarze wyrażać różnym sposobem; 
mamy tego przyk ład  w im ien iu  Dzengis ka ri , D je n -  
gu is -K han , Gengis K a ri, Genghiscan, Z ing iscan , S in- 
giscan, D sch ing is-khan, G ing ischan. Pisarz nic zna
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jący języków oryenta lnych , n ic może w iedzieć, który 
sposób pisania zbliża to imię najbardziej do wymowy 
krajowców.

Zdarzyć się może, że pisarz francuzki, mniej ba
czny, wypisze nazwisko oryentalnc z książki angiel
skiej nie zmieniając w niem lite r .  Gdyby Polak, w y
pisując je  z dzieła f rancuzk icgo , w y ra z i ł  je  podług 
znaczenia l i te r  w  piśmie francuzkiem, u tworzy łby imię 
k tóre  już, ani z brzmienia ani z pisma, nie by łoby po
dobne do prawdziwego nazwiska.

Francuzi piszą powszechnie N oe , N iemcy zaś p i 
szą teraz dosyć pospolicie N o a h ; bo pierwsi uważają 
to imię jako już w  tej postaci w języku ustalone, d ru 
dzy zaś przywracają mu brzmienie, które m ia ło  w mo
w ie  hebrajskiej.

W ie le  nazwisk od dawna pokaleczonych prostują 
dopićro późniejsi o rycn ta l iśc i ; tak Sękowski w y tkną ł 
n ic jeden b łąd  u nas upowszechniony co do nazwisk 
tureckich. To  daje także często powód do niejedno- 
stajności w ortografii im io n ,  bo jedn i piszą je sposo« 
bcin dawniej używanym , drudzy wolą je pisać po
prawnie.

Z o ro as te r, Z e re th o sz tro , Z e ra łh e s z t, Z e rto s z t, 
Z e rd a s t , Z e rd u s t , Z e r tu s t , Z a rn ta  ? , Z nradas  , Zm - 
th raustes, Zarasdes, Z a b ra to s , Zorocislres, Zerow an , 
Zasrades, Zaravcistes, są tein samem im ien iem; poka
leczono je ,  bo azyntyckic narody nic jednym pisały 
a lfabetem, l i te ry  nie wszędzie m ia ły  to samo znacze
n ie ;  nie starano się ta k ,  jak  te raz , wyrazić dokładnie 
każdą li terę obcego nazwiska; n iektórzy uczeni w yp i
sywali to nazwisko z późniejszych greckich i  ła c iń 
skich pisarzy, inn i  z pisin o rm iańsk ich , inni powtarzali
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je  tak, jak je niegdyś wymawiano w językach Zcnd, Pch- 
lw i  i t. d.

T rudno jest więc żądać ścisłej dokładności vr o r
tografii nazwisk należących do ludów, które mają od
mienny alfabet. P raw id ło  ortograficzne ogranicza się 
jedynie na tein, iż do wy rażenia ich brzmień należy u- 
żywać l i te r  w znaczeniu, jak ie  mają w naszym alfa
becie; gdyż byłoby niedorzecznością,, gdyby Polak p i 
sał z francuzka O rlo jJ , T o u la , gdy polskie pismo do
zwala imiona te wyrazie dokładnie j: O rłó w , T u ła .  Je
żeli bowiem nic możemy nazwisk rossyjskich pisać l i 
terami rossyjskiemi, trzeba przynajmniej, o i le tego do
zwala nasze pismo, w iern ie  wyrażać ich brzmienie,

J IT .
Imiona cudzoziernsliie należące do ludów nowo
czesnych, które mają wspólny z nami alfabet.

Powiedzieliśmy już w yże j,  że w  dawniejszych 
w iekach, pisarze nie bardzo by li  staranni o dokładność 
ortografii nazwisk cudzoziemskich, i że dopiero później, 
gdy narody weszły z sobą w rozliczne stosunki , i gdy 
wiadomość rzeczy postronnych stałą się pospolitszą, u* 
znano za rzecz potrzebną, nic zmieniać postaci nazw isk 
obcych, i pisać je  podług te j samej o rtog ra f i i ,  podług 
której piszą się w k ra ju ,  do którego należą. Zm iany 
te można nawet już  postrzedz w imionach łac ińsk ich , 
które przybierali uczeni późniejszych w ieków. F ra n 
cuzi piszą dotąd im ię  bohatera poematu Wirg ilego, 
ij jEE, iinie zaś, które p rzyb ra ł  b y ł  Pius I I . ,  aeneas 
Sylvins) imię zwycięzcy Maccdonów', P a u l e m il e , imię
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zaś pisarza w ieku XY Igo , George  A E M IL IU s. Różnicę 
tę zachowuj."} nawet autorowie Dykeyonarzów history
cznych. Nasi pisarze podobnież, chociaż w imionach 
rzymskich ortografią przepolszezają, w imionach pó
źniejszych łac ińsk ich  zostawiają ją zwykle nietkniętą, 
np- Sanclius, S co lige r i t. p. Z tein wszystkiem postać 
im ion  w łasnych stała się szczególniej odtąd nienaru
szalną, jak zaczęto pisać w języku o jczystym: piszący 
bowiem po ła c in ie ,  m ie li n iekiedy nawet istotną po
trzebę zmienić przynajmniej zakończenie w  imieniu 
własnem.

We wszystkich prawie nowych językach znajdują 
się g łosk i,  których nie ma w mowie łacińskie j. Przy 
tein w niektórych językach, chciano w odmianach gram- 
inatycznych wyrażać tę samą głoskę tą samą literą, 
czego nie zawsze dozwala ło znaczenie l i te r  łacińskich 
(np. francuz, je  p la C e , p la C on s). W  piśmie wiec ‘ 
w ie lu  nowszych narodów' poprzydawano do l i te r  ła c iń 
skich różne zn aczk i, np. w piśmie francuzkiein ogonek 

przy c (p), w hiszpańskimi) l in i jkę  nad n  (« ) ,  w portu- 
galskiem lin i jkę  nad o (5), w niemieckiem podwójne kre
ski lub kropki nad a, o, u (a , o, ii), w  szwedzkiem ko łko 

nad a ( a ) ,  w polskiein ogonki przy a , e ( ą ,  f?)’ k re 
ski nad n iektórcm i spółgłoskami («, c, ś ) , przekreśle
nie l i te ry  l  ( i ) i t. p. Poczynione te jednak dodatki 
do l i t e r ,  nie są tern dla cudzoziemców, którzy przy
ję l i  a lfabet łac ińsk i, czem są dla nich l i te ry  rossyjskie, 
hebrajskie, perskie, indyjskie i t. p. Chociaż czytel
n ik  może nie wiedzieć, co znaczą w nazwisku obcem 
dodane do l i te r  łac ińsk ich  znamiona, zna jednak wszy
stkie l i te r y ,  do których je  poprzydawano, może je więc 
poznać z temiź samcmi znamionami w  każdćm innćin
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piśmie, a tćm samem, imię w łasne, tak wyrażone, 
staje się dla niego dokładną cechą indywidualności 
przedmiotu. Ta tylko zachodzi niedogoduość, że nic 
wszystkie drukarn ie  są zaopatrzone w l i te ry  obce 

z przydancini znaczkami. Hiszpańską l i te rę  n  kładą, 
dosyć statecznie, w angielskich i we francuzkich d ru 
kach; w niemieckich nic upowszechniła się jeszcze zu
pełnie. Francuzkie l i te ry  p, ć ,  d  i t. p. w idz im y  
w iernie zachowywane w drukach wszystkich narodów, 
ho pismo francuzkie jest lepiej znane, w p ły w  Francu
zów na poslep ku ltu ry  europejskiej jest silniejszy, zwią
zki każdego narodu z Francyą są liczniejsze, a tern sa
mem pisarze obcy częściej nazwiska francuzkie wy
mieniają. Niemcy wśród goekich nawet swoich l i te r, 
k ładą w postaci łacińskie j francuzkie l i te ry  e, p i t. p. 
aby dok ładn ie  wypisać nazwisko francuzkie. Polskie 
l i te ry  ą ,  g, ł ,  c, s i t. p ., zaledwie znaleźć można 
w niektórych drukarniach niemieckich. W  ogóle je 
dnak l i te ry  obce zc znamionami, potrzebne do dok ła 
dnego naśladowania ortografii nazwisk cudzoziemskich, 
stają się w drukach wszystkich narodów, coraz pospo
litszemu

Polscy pisarze, w' późniejszych nawet jeszcze w ie
kach, przetwarzali n iektóre obce nazwiska na w zór spol
szczonych im ion  rzymskich , np. Kondeusz, M o n te sk i
u sz , H elw ecyusz. N ic  wiele jednak mamy nowszych 
nazwisk obcych w ten sposób przekształconych; pospo-. 
l ic ie  ^zostawiano [im n ic ty lko  narodową ich postać, 
ale nawet i ortografią. Jakoż mnie j razić może piszą
cych po po lsku, ortografia cudzoziemska w nazw i
skach nowoczesnych , niż w nazwiskach starożytnych. 
Pismo bowiem polskie powstało bezpośrednio z łac in -

43
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skicgo. Polacy do l i te r  alfabetu łacińskiego wiele zna
ków doda l i ,  ale w  znaczeniu l i te r  nieprzcistoczrnycli 
mało co zm ienil i .  Ł a tw ie j  się więc piszący skłania 
do przepolszczcnia k i lku  l i te r ,  niezgodnie z pol
ską ortografią użytych w piśmie łacińskićm, które zre
sztą dla Polaka nic nic ma obcego, aniżeli do zmia
ny l i te r  w piśmie francuzkiem, którego zasady tak są 
różne, że piszącemu n ic przychodzi nawet na 
inyśl porównywać je  z pismem polskićm. Przy tein , 
ehociaż brzmień wyrażanych sposobem u nas n iezwy
czajnym, jest n ierównie mniej w piśmie łac ińskićm niż 
w  pismach tcgoczesnych, częściej się jednak w niem 
zdarza , iż znaczenie l i te ry  jest w zupełnej sprzeczno
ści ze znaczeniem je j w naszćm piśmie. Z użyciem l i-  
tery y , w znaczeniu spółgłoski, w słowach Y o rk , Young, 
B o je r , trzeba się tylko obeznać; w  imionach zaś sta
rożytnych C i/n o n , B a b y lo n , l i tery i ,  y ,  użyte jako sa
mogłoski, są w  sprzeczności z zasadami polskiego p i 
sma, w klórem samogłoski te stanów ią różnicę w b rz m ic -  
n iu  poprzedzającej spółgłoski (cy, ć i, by, b 'i) . Zresztą 
z brzmieniem im ion starożytnych każdy jest od dzie
ciństwa oswojony; gdy przec iwn ie , do imion tegocze- 
snych ciągle przybywają nazwiska nowe, których brzmie
nia czytelnik mógł jeszcze nigdy nic słyszeć. Ci w ięc ,  
którzy obcych języków nie znają, nie wiedzą nawet, j a 
ka jest różnica między pismem , a brzmieniem niezna
nego im jeszcze nazwiska; a tćm samem nie mogą czuc 
potrzeby przepolszczcnia ortografii cudzoziemskiej. To 
może by ło  g łówną przyczyną, że chociaż u nas od da
wna imiona starożytne pisano podług znaczenia l i te r  
w  alfabecie polskim, w imionach tcgoczesnych zosta
wiano pospolicie ortografią cudzoziemską. Później jc-
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dnak, n iektórzy uczeni postanowili pisać wszystkie im io 
na w łasne, bez w y ją tku ,  pod ług  polskiej ortografii.  
Sposób ten pisania nazwisk, dosyć się nawet upowsze
chn ił.  Najobszerniej za laką ortografią p isał Feliński. 
Rozważmy powody które przytacza.

»Polak, mówi F e l ińsk i ,  nauczywszy się bistoryi 
»np. angielskie j, po polsku pisanej, sta łby się niezro- 
»zumia łym mówiąc o niej przed Anglik iem,, któ- 
»ry swych własnych p row incy j ,  miast i osób mógłby 
»nic poznać.« Jakimźe językiem będzie ów Polak o 
bistoryi z Anglikam i rozm aw ia ł?  czy po ang ie lsku? 
Polak, który może rozmawiać po angielsku, n ic potrze
buje się uczyć wymawiania nazwisk angielskich od pi- 
sarzów, którzy mogą nawet nic znać tego języka. Czy 
też innym jak im  językiem, np. po francuzku ? Wszak 
Anglicy mówiąc z F rancuzam i, nazwiska angielskie 
poznają, dlaczcgoźby więc nic m ie li ich poznać mó
wiąc po francuzku z Polakami? Około trzydziestu ty 
sięcy Anglików przebywa teraz we F ra n cy i,  i F rancuzi 
ortografi i nazwisk angielskich dlatego nie zm ienia ją; u 
nas, przypadkiem zjawia się niekiedy A n g l ik ,  pokaże 
się w trzech lub czterech domach w stoTicy, a ca ły na
ród , dla postawienia się w możności mówienia z nim 
o bistoryi angielskiej , ma się w y łam yw ać z pod pra
wa przyjętego przez wszystkie europejskie narody.

Drugi powód, który Feliński przywodzi, jest: »aby 
»te wyrazy mogły przechodzić przez odmiany grain- 
»matyczne językow i naszemu właściwe.« Słowa obce 
nie dlatego nie mogą przechodzić w języku naszym 
przez odmiany g ra inm atycznc, że ortografia ich nie 
jest spolszczona, ale d latego, że ich zakończenia nie 
są takie, do jak ich  są urobione nasze fo rm y przypadko-
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wania. Czy napiszemy C k a p ta l, czy S z a p ta l, końco
wa spółgłoska dozwoli to imię w polskim języku przy- 
padkować, bo nasze rzeczowniki męzkic kończą się na 
epółgłoski. Im ię  B a illy  może podobnież przechodzić 
przez przypadk i,  bo samogłoska y jest zakończeniem 
męzkićtn naszych przymiotn ików. Lecz ezybyśmy pi- 
sali L a c ro ix ,  L e  B e a u , M e n o u , D a r u , czy też L a -  
h ro a , Łebo , M e n u , D a r iu ,  im iona te ,  jako zakończo
ne na samogłoski a, o, u , nie ugną się do forin przy- 
padkowania w  języku polskim. Łac inn icy , chcąc na
zwisko tcgoczesne przypadkow ać, nic zmieniają jego 
o rtog ra f i i ,  ale mu ty lko dają łac ińskie  zakończenie: 
Schneiderus, Vossius, SchiiLzius, S fia te spe a rius  i t. p. 
Abyśmy w naszym języku mogli przypadkować obce 
nazwiska, których zakończenie nic czyni ich do tego 
eposobnemi, trzebaby im podobnież dawać zakończe
nia po lsk ie : nazwiska G enlis  , M o rg a n , M o n to lie u  , 
Irzcbaby przetworzyć na G e n liso w a , M o rg a n o w a , 
M o n te lie u o w a , bo nasze kobiece nazwiska są wszy
stkie przym iotn ikami, ' sama zaś zmiana ortografi i nie 
u ła tw i  ich przypadkow'ania. Spolszczenie ortografii 
może uczynić przypadkowanic nazwiska jeszcze t ru -  
dnicjszćm ; zmiana bowiem ortografii może zatracić 
ślad końcowych spółgłosek, a nasza forma rzeczowni
ków  męzkich jest w łaśnie urobiona dla imion zakoń
czonych na spółgłoskę. Dlatego trudnie j jeszcze b y ło 
by przypadkować nazwisko Ł a n s e lo , K le r  o , aniżeli 
L a n c e lo t , C la iro t ,  t rudn ie j jest odmieniać w naszym 
języku przez przypadki Lebrę  niż L e  B ru n .

Niekiedy wprawdzie zmuszeni jesteśmy, w przy- 
padkowaniu nazwisk cudzoziemskich, zmienić literę 
obcą na polską; lecz zmiana ta n ic jest u ła tw ieniem
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przypadkowania, ale jest koniecznym skutkiem połączę-- 
nia im ienia cudzoziemskiego z zakończeniem gramma- 
tycznem. Im iona M o n g e , L a g ra n g e , L a p la c e ,  przy
bierając grammatyczne zakończenia, tracą literę e, która 
w  piśmie franeuzkiein jest cechą ostrzegającą, że literę 
g  lub c, wymówić należy jak nasze ź lub  s ,  i dlatego 
zmiana l i te r  francuzkich g ,  o ,  staje się tu konieczną, 
np. dzieło M o n ia , L a g ra n z a , L a p la s a . Jcstto za
pewne wielka nicgpdność (1), ale z tego nie wyp ływa, 
aby wszystkie brzmienia w cudzoziemskich nazwiskach 
polskiem wyrażać pismem.

»Polak nic umiejący obcych języków , mówi Fe*- 
» l iń s k i , czyta cudzoziemskie nazwiska po swojemu , ! 
»staje się dla słuchających n iezrozumia łym .« Polak ów 
czyni to samo, co czyni Francuz lub Anglik, który obcych 
języków nie um ie : czyta cudzoziemskie nazwiska podług 
znaczenia l i te r  w pistnic polskiem, a c i ,  którzy słyszą 
czytanie, jeżeli także nic umieją obcych języków , po
znają pokaleczone w wymowie nazwiska , dlatego w ła 
śnie, źc je  sami tymże sposobem kaleczą. Ten zaś, 
komu są znane obce język i ,  daje słyszanym głoskom 
właściwe znaczenie ta k ,  jakby  je  daw ał l i te rom , gdy
by je  sam w idz ia ł  w p iśmie, i każde nazwisko dok ła 
dnie poznaje.

Feliński m ó w i : »Wprowadzając do mowy ojczystej 
»imiona cudzoziemskie, g łównym  celem je s t ,  aby te

(1 ) N iem cy i  A n g lic y  k ta d /j z w y k le  apostro f m ięd zy  na
zw isk iem  i  g ram m atycznem  zakończeniem  , np. Rousseau’s W erke . 
T y m  sposobem dodana cecha n ie  zaciera postaci n a z w is k a ; le c i 

w  po lsk im  ję z y k u  je s t m nóstw o p rz y p a d k ó w , do k tó ry c h b y  się to 
nie dato zastosować.

5
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»wyrazy cudze przystępowały u nas, ile być może naj- 
» b l iż e j ,  do sposobu, jak im  jc  wymawia ją  u siebie sa- 
umi krajowcy.» Celcin imion w łasnych , tak kra jo 
w ych jak cudzoziemskich, jest odszezcgólnicnic indy. 
w idualności p rzedm iotów , którym służą za nazwę. 
Środek zaś najw łaściwszy do osiągnicnia tego celu jest, 
aby nic zmieniać w niczćin ich ortografii.  Wszystkie 
b łędy  co do im ion własnych powstały ztąd, że pisarz 
n ic  m ó g ł ,  albo też nic s tara ł się zachować wiernie o r
tografii im ienia własnego. W Dykcyonarzu biografi
cznym wojskowym dołączonym do dzieła V ic to ire s  et 
Conquêtes des F ra n ça is  de 1792 à  1815, jeden woj. 
skowy polski wzięty jest za dwie osoby dlatego, że 
jedni pisali nazwisko jego przez K  , drudzy przez C : 
takto  zmiana jednej l i te ry  w nazwisku, może się stać 
przyczyną ważnych błędów. Imiona w łasne, uważane 
ty lko  jako b rzm ien ia ,  nic mogą być znakami pewnemi, 
bo nie masz dwóch narodów, któreby w ym aw ia ły  im io
na własne zupe łn ie  tym samym sposobem (1), bo w re
szcie, n ik t  nic może znać prawdziwej wymowy wszy
stkich imion cudzoziemskich. Może grammatyk fran- 
cuzki G irau lt  Duviv icr m y li  się, m ów iąc : » francuz  nie 
»od cudzoziemców powinien się uczyć , jak ma w.yma- 
»wiać ich imiona N e w to n , W a s h in g to n , L a w ;  zwy- 
uczaju jedynie radzić się pow in ien , a ten mu wskaże, 
»że jc  należy wymawiać jak gdyby b y ły  po francuzku 
»pisane N eu ton  , W azing lon  , Lasse.»  Ale leż znowu

(1 )  Ż y d z i w  C h inach zam ieszka li , chociaż m ają te same 
re lig ijn e  k s ią ż k i co Ż y d z i e u ro p e js c y , im iona  D a w id ,  Jcrem ia/t 
w ym a w ia ją  T m r i t , lalemoiohang ; ho n ie  um ie ją  w ym aw ia ć  głosek 

w c h iń s k im  ję z y k u  n ieznanych .
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wymagać, aby Polak w ym a w ia ł  nazwiska francuzkie, 
angielskie, holenderskie, szwedzkie, portugalskie, wę
gierskie, lapońskic i t. d. tak, jak je wymawia ją F ran
cuz i, Ang licy , H o lend rzy , Szwedzi i t. d. , jestto wy
magać rzeczy, która przechodzi możność człowieka. 
Bo aby dobrze wymawiać słowa obcego języka , jeden 
ty lko  jest na to sposób, trzeba się tego języka nauczyć; 
aby więc wszystkie nazwiska umieć w y inaw iać , trzeba 
• ię uczyć wszystkich języków. Tym , którzy obcego ję 
zyka nic um ie ją , przepolszczcnic ortografii nie wiele 
pomoże. M y li  się kto m niem a, że nasze pismo może 
wyrazić wszystkie obce brzmienia. Ledwie nic każdy 
język ma g łosy, których nic znamy w naszym języku. 
Feliński do brzmień jednego tylko języka francuzkicgo 
u s i ło w a ł  ortografią naszą zastosować; by łże  w wyko
naniu szczęśliwym? Byna jm n ie j,  w słowach se b iu , 
ie  w iu  , n ik t  zapewne nie pozna słów franciizk ich  f  a i 
b u , j ' a i  vu. Feliński nie wspomina wcale o brzmie
niach franćuzkich In ,  en, а п , o różnych odcieniach 
głosów a, e, o, czego wszystkiego nasza ortografia w y 
razić nic może. - Przepolszczcnic więc ortografii nie 
nauczy wymowy nazwisk cudzoziemskich. Lecz gdyby 
ją  nawet wskazało z wszelką dokładnością, moźnaż 
być pewnym, że każdy piszący potrafi wskazać pra
wdziwą wymowę wszystkich imion w łasnych? Bo ,l i° "  
żna bardzo dobrze pisać o botanice, o p ra w ie ,  o w y 
m ow ie , można nawet z obcych języków dobrze t ł u 
maczyć, a przecież nic znać prawdziwej ich wymowy. 
K to  sobie zakłada nazwiska cudzoziemskie podług p o l
skiej pisać ortografi i, podejmuje się objawić nam w y 
mowę każdego imienia w łasnego, do któregokolwiek 
należy narodu, do któregokolwiek w ieku. Między an-
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giclskicmi nazwiskami są takie, których wymowy Anglik 
nawet nie mógłby wskazać z pewnością; bo znaczenie 
l i te r  w piśmie angic lskićm, szczególniej samogłosek, 
często inoze być wąlp liw ć in  : jakże można wkładać o- 
bowiązek na każdego piszącego Po laka , aby oznaczył 
czytającemu wymowę każdego angielskiego nazwiska? 
Nie wszystkie imiona własno czytają sic podług p raw i
d e ł  zwyczajnej ortogra f i i ,  o wymowie takich nazwisk 
nie ła tw o  nawet można się dowiedzieć. l lcż lo  jest 
F rancuzów , którzy nie w iedzą, że nazwiska francu- 
z,kic JSIonta igne , R egnaud , R e g n a rd  (autor drama
tyczny) wymawia ją się M ą ta ń ,  R e n o , R e u a r;  a my 
mielibyśmy żądać, aby każdy piszący zna ł prawdziwą 
i niezawodną wymowę nazwisk wszystkich ludzi, wszy
stkich m iast, wszystkich wiosek na ku l i  ziemskiej. 
P isarz, który obce nazwiska wyraża podług polskiej 
o rtog ra f i i ,  umie parę języków , ale nic umie ich wszy. 
slkich : cóż w ięc czyni gdy ma napisać nazwisko, któ
rego wymowy nie w ie? Na los szczęścia zmienia w na
zwisku parę l i te r ,  a potem własny ten u tw ór każe czy
tającemu po sobie powtarzać; wszak tego codzienne 
mamy p rz y k ła d y :  N ew  Kas t le , K w es a da , M e kw i-  
n e n za , D on  K is z o t , J a k ia , D on  Ż u a n , Lopes Ban- 
nos , X u k a r , L a  M a n s z a , C w ile m in o ł,  K asa  I ru jo ,  
S zaw ps i t. p Jakaż więc korzyść lakowej ortografii? 
Ten któ ry  nie umie obcego języka, już nie sam kale
czy obce nazwiska, ale je pokaleczone powtarza po 
p isarzu, k tó ry  mu się za nauczyciela narzucił.

N ic  potrzebuję wystawiać, jak wielką są pomocą 
w naukach dykeyonarze historyczne, dykeyonarze geo
graficzne, dz ie ła  encyklopedyczne większe i mniejsze, 
atlassy, m ap py , p lany , g loby , tablice synchroniczne,
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tablice genealogiczne, dykeyonarze bibliograficzne, 
dykeyonarze h is to r i i  i l i te ra tu ry  różnych umiejętności 
i t. p. Wszystkie te ,  tak niezbędne w teraźniejszym sta
nie nauk pomoce, staj.'} się zupełn ie n irużylccznemi, 
jeżeli ortografia nazwisk jest pokaleczona. Wszak dz ie ł 
tego rodzaju nic masz prawie w  naszym języku ; to na
wet co mamy, jest w części zbyt dawne, w  części n ie
dostateczne, i ortografia nazw isk obcych nie jest w dzie
łach  tych przcpolszczona. Nic można się nawet spo
dziewać, abyśmy tak prędko m ie li wszystko, czego nam 
nic dostaje. Narody najzamożniejsze w dzie ła sztuk 
i p rzemysłu , nie inogi) przestać na samych dzie łach 
k ra jow ych : Anglia sprowadza niektóre mappy z F ran- 
c y i , z N iem iec , z Ameryki. Ameryka z Europy, F ran - 
cya z Angli (1) i t. p. Dz ie ła  pomocne, służą tylko 
na czas k ró tk i ,  trzeba je często odnawjać ; nic można 
nawet na jednem tnkiein dziele przestać, często trzeba 
porównywać zdania różnych pisarzy, różnych stron
n ic tw ,  różnych narodów. Zgo ła , w żaden sposób bez 
pomocy dz ie ł  obcych obejść się nie możemy. Tego ni» 
potrzeba nawet dowodzić. Niech każdy trudniący się 
naukam i, spojrzy na swoje szafy książek, i  niech osą
d z i ,  czy mógłby przestać na samych książkach pol
skich ; każdy musi szukać pomocy w dziełach obcych. 
Lecz jakąż w nich znajdę pomoc, jeże li ortografia na
zw iska, które czytam w dziele polskiein , jest pokale
czona? Mamże przy wracać l i t e r y . które pisarz poza-

(1 ) W y d a w c y  dykeyonarzów  geograficznych f ra n c u z k ic h , 

k ładą  obok każdego im ien ia  należącego do ln d y j w schod n ich , ł o i  
auino im ię  napisane p o d ług  o rtog ra fii a n g ie ls k ie j, d latego ' je d y n ie , 
że ty lk o  w A n g lii wychodzą dobre m appy k ra jó w  in d y js k ic h .
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in ie n ia ł?  To  jest zupcłnćm niepodobieństwem; orto
grafia ta ślady w ie lu  l i te r  za tra c i ła ,  różnice między 
n icktóre in i nazwiskami za ta r ła :  podług niej niczeui się 
n ie różni A im e  od j j y m e , L n in e  od L a in e z , L a fit te  
od L a fith e , G a ud in  od G odin , M i l le r  od M u lle r  i t. p. 
Nakoniec jakże mogę zgadnąć, czy autor po łoży ł litery 
d i  w miejsce angielskiej l i te ry  j ,  czy w miejsce angiel
skiej l i te ry  g, czy też w miejsce portugalskich l i te r  c l i i  
czy napisał z za francuzkie  j ,  czy za francuzkie g, czy 
też za węgierskie zs? czy przez sz w y ra z i ł  francuzkie cA, 
czy angielskie sh , czy w łoskie s c , czy niemieckie sch, 
czy szwedzkie s k , czy portugalskie x ,  czy też węgier
skie s i t. p. ? Jak mogę przywrócić l itery, które zu
pełnie poopuszczał dlatego, że się nie wymawia ją? 
Jak mogę w ykryć  b łędy, które pop e łn i ł  przez niewia- 
dorność? Można być pewnym, że dwaj pisarze, przc- 
polszezywszy ortografią nazwiska, które należy do języ
ka mnie j w kraju znanego, utworzą z niego dwa ró
żne imiona. Ten sam nawet pisarz nic zawsze zacho
wa tę samą ortografią. Jedna z gazet warszawskich 
pisała dawniej A ra n zu e s , ( A r a n ju e z ) ,  później zaczę
ła  pisać A ra nh ue z , i- może jeszcze ki lka  razy ortogra
fią tego nazwiska zm ien i,  nim na prawdziwą jego wy
mowę natrafi. Niechże lak zacznie zmieniać l i te rę  po
czątkową jakiego nazw iska ; czyte ln ik będzie go szu
k a ł  w dykeyonarzu co miesiąc pod inną l i te rą , a n i
gdy go nie znajdzie. Felińsk i mówi, iż dla zapobieże
nia wszelkim niedogodnościom, i lekroć pierwszy raz 
w pisinic wspominamy nazwisko zagraniczne, trzeba je 
zawsze, obok przcpolszczoncgo, napisać tak, jak  jc  piszą 
sami cudzoziemcy. Natrafiwszy więc w szóstym tomie 
jakowego d z ie ła ,  na nazwisko pod ług przcpolszczonćj 
ortografii napisane, którego poznać nie mogę, muszę
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odczytywać pięć tomów, aby wykryć jak je piszą c u 
dzoziemcy. Jeżeli zaś takie nazwisko znajdo w ga
zecie, będę musiał odczytywać gazety wstecz, może od 
lat dziesięciu, dopóki nie wynajdę lego samego na
zwiska podług nieprzepolszczonej ortografii napisa
nego.

Feliński m ów i:  »Polak, nic umiejący obcych ję- 
»z>ków, gdy czyta cudzoziemskie nazwiska po swoje- 
m nu , wzbudza gniew albo śmiech, n ic ty jko  A n g l ika ,  
»Francuza, W ło c h a ,  lecz własnego nawet rodaka.« 
Któregoż cudzoziemca gniew powinien nas więcej ob
chodzić, czy tego, który się dąsa o to, żc Polak nie u -  
micjący po fran cuzku , nic zna franeuzkićj wymowy; 
czy też tego, który się o to gniewa, że ludzie umiejący 
pisać wszystkie l i te ry  alfabetu francuzkiego, ortografią 
jego nazwiska rozmyślnie kaleczą? Na czemżc nam sa
mym więcej zależy, czy aby cudzoziemcy naszych na
zwisk nie kaleczyli w p is a n iu ,  czy też aby je wyma
w ia l i  tak, jak  rodow ici Polacy ?

Nazwisko jest często zaszczytem rodziny, n iek ie
dy całego narodu. Wszędzie dochowują z uszanowa
niem wszystkie l i tery nazwisk , chociażby nawet b y ły  
zabytkiem wieków, w których je inaczej wymawiano. 
Jakież my mielibyśmy prawo nadwerężać lę od całej 
FiUropy szanowaną własność ? Imiona własne nic są 
szczegółem zawis łym  od woli pisarza; jestto instylu- 
cya, która się ulepszała z postępem towarzyskiego sta
nu ludzi. Przed k i lk u  jeszcze w iekam i,  kobiety nic 
p rzyb ie ra ły  nazwisk swych mężów. Teraz zaś zwyczaj 
ten stał się u wszystkich oświeconych ludów ustawą 
obowiązującą. Podobnież wszystkie narody, które u- 
żywają alfabetu łac ińskiego, przy ję ły  za p ra w id ło ,  że
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ortografia imion własnych powinna być nienaruszalną. 
YV druku czy w p iśm ie, w hisloryi czy w pozwie są
dowym,, nazwisko każdego cz łow ieka składa się z tycli 
■ nmych l i te r ,  k tórc in i się on sam podpisuje, bez wzglę
du na to ,  czy jest cudzoziemcem czy krajowcem. 
W  żadnym europejskim kraju M a u ric e  nie może się 
odwoływać do świadectwa wydanego M o ry s o w i; n i
gdzie nie przyznają spadku majątku Ż u r  da n o w i , który 
ma odziedziczyć Jo tirdan . Dlaczegóż więc u nas je 
dnych ta święta własność ludzi nie mia łaby być w posza
nowaniu? Dlaczegóż m ielibyśmy się wy łam ywać z pod 
prawa , któremu poddały się wszystkie europejskie lu 
dy węzłem oświaty w jedno stowarzyszenie połączo
ne ? Chcicliżcbyśmy formować naród niczćm z tein 
stowarzyszeniem oświeconych narodów niepołączony ? 
Ryłabyto  myśl szczególna. Mniemam w ięc , że jak  u 
wszystkich narodów, tak i u nas, imiona należące do 
ludów tcgoczesnycb , które używają alfabetu europej
skiego, pow'inny się pisać zupełn ie ta k ,  jak je piszą 
kra jowcy. Jeżeli p raw id ło  to ma iniće koniecznie ja
kie w y ją tk i ,  te ograniczać się powinny na k i lku  tylko 
imionach znakomitych mężów, które zwyczaj zgodny i 
już  niejako ustalony, pozwala pisać podług znaczenia 
l i te r  w alfabecie polskim.
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L I T E R A C H .

P R Z E Z

J Ó Z E F A  M R O Z I Ń S K I E G  O.

Starożytni nic m ieszali z lite ra m i zwyczajncm i l i 
te r większych dla odróżnienia im ion w ł« M ych , lub dla 
oznaczenia początku okresu. W piśmie wschodnich 
narodów dotąd jeszcze różnica ta nie jest znana. P i
smo zaś późniejszych europejskich narodów udoskona
l i ło  się znacznie przez zaprowadzenie, w  pewnych p rzy
padkach, lite r  większych. Oko czytelnika n ic b łą dz i 
po szeregu jednostajnych postaci, ale zastanawia się 
przyjem niej na większej lite rze , która mu zapowiada 
początek nowego okresu. Częstokroć także większa 
początkowa lite ra  używa s ic , aby odróżnić znaczenie 
s łow a , np. b łon ie  B ło n ie , g ó ra  G óra.

Zyczyćby należało, aby na używanie większych po
czątkowych lite r  jedne b y ły  p raw id ła  we wszystkich ję 
zykach. Lecz i tu zwyczaj narodowy odznacza się przez 
szczególne niekiedy zboczenia. Tak np. A ng lik  pisze 
przez większą lite rę  zaimek j a  i  w ykrzykn ik  o; Wiernie* 
pisze przez większą początkową lite rę  wszystkie rz *-

4 i
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czo w n ik i, a nawet p rzym io tn ik i i za im ki dzierżawcze, 
gdy są użyte jako rzeczowniki.

Francuzkie  pismo nie ma takich osobliwości, lecz 
zw yczaj, co do większych początkowych lite r, n ic jest 
w  nićm dostatecznie ustalony. G rammatyey franciizcy 
szczególniej późn ie js i, nic o tym przedm iocie nie 
w zm ianku ją ; s ta ł się on n ie jako zawisłym  od samych 
typografów. Jakoż w żadnym kra ju  nic za jm owali się 
typografow ic tak um iejętn ie swą sztuką jak we F ran 
c j i .  Ich  powaga jest dla pisarzów stanowczą. Graui- 
matycy francuzcy , d la  poparcia swego zdan ia , przy
wodzą często zwyczaj zaprowadzony w celniejszych 
drukarn iach. Pomimo takiej jednak staranności typo
grafów francuskich  o szczegóły ortograficzne, w idzimy 
w dzie łach francuzkich  w ie lka  niezgodność co do w ic- 
kszych początkowych lite r. Pochodzi to ztąd, że Fran
cuzi zm ien ili zasady, których się w używaniu tych lite r 
przed tćm trzym a li. Ich  typografow ic, staranni o pię
kność d ru k u , postanow ili oczyścić go ze zbytecznej 
liczby większych l i t e r ,  które go szpeciły. Ogólnie zaś 
w zaprowadzeniu zmian w p iśm ie, n ic wszyscy postę
pują równym  k rok iem ; co jeden pisarz w iern ie  jeszcze 
dochow uje, drugi uznaje za niepotrzebne. Ztąd po
chodzi nicjcdnostajność, którą uważny czyte ln ik , co do 
większych początkowych l i te r ,  ła tw o  postrzeże w dru
kach francuzkich.

Z tein w szystkićm , ponieważ co do lite r  wię
kszych, pismo nasze najw ięcej zb liża  się do pisma fran- 
cuzkiego , a nawet zmiany w drukach francuzkich za
prowadzone, wchodzą i u nas w idocznie w zwyczaj; 
w  ciągu przeto naszych poslrzcżeń będziemy m ie li na 
szczególnym względzie zWyczaj przyjęty przez najpićr-
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wszc drukarn ie  francuzkic. N im  zaś zaczniemy w y
szczególniać p rzypadk i, w których k ładą  się większe 
początkowe li te ry ,  rozw ażm y, ja k i jest ceł ich uży
w an ia , abyśmy następnie m ogli osądzić, w których 
przypadkach większa lite ra  ce low i temu odpowiada.

L ite ry  większe mogą posłużyć:
I .  Abv n iem i w idoczniej oznaczyć początek mowy lub 

m yśli.
I I .  Aby w yraźnicjszćm  uczynić znaczenie s ło w a , np. 

w ieprz (V itp rz .
I I I .  Może ich pisarz użyć także w pewnych w'yrazach 

za oznakę uszanowania.
Zasługuje także na n ie jaki wzgląd piękność di uku. 

Przyjem nie j jest dla oka, gdy nad szereg jednostajnych 
postaci , w n ie jakich odstępach, wznoszą się lite ry  w ię 
ksze. Lecz jeże li znowu jest ich zbyt w ic ie , zdaje się, 
że pismo jest złożone bez ład u  z postaci większych i 
mniejszych.

Przypadki w których używane bywają większe po
czątkowe lite ry , są następujące:-

I .

D la  odróżnienia początku m owy lub  m yśli.
1) W  pierwszem s łow ie  pisma, w  pierwszem sło 

w ie od ustępu, chociażby ten n ic po kropce, ale po in 
nym znaku przestankowym  następow ał; i wr pierwszem 
słow ie okresu po kropce. Nad p raw id łem  tein nie ma
rny potrzeby żadnych czynić uwag.

2) Po znaku zapytania i po znaku w ykrzykn ien ia , 
jeże li po nich nowy zaczyna się okres.
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Oba tc  znak i mają podwójne znaczenie. Ostrze
gają najprzód, że m y ś l, którą zam ykają, jest za
pylaniem  lub  w ykrzykn ien ie in  ; przytem zaś zastę
pują albo k rop kę , albo dw ukropek, albo średnik, 
albo nakcniec przecinek. W  następującym przy
k ładz ie  znak zapytania zastępuje k ropkę :

Juz się aobie zwierzyli, o czem i nie myślą.
Więc obcych wizevunki malują i kryślą.
Jan1 =  To oszust. =  Bartłomiej 1 =r To szuler wierutny-
Jędrzej 1 =  Medrek. =  Wincenty ! =  Dziwak bałamutny.

(K ra n . S a l. Z yc ie  dwora kie').

W  przyk ładz ie  zaś

Gdzieżeś cnoto! gdzieś prirwdo! gdzieścre się podziały!
(K ra ś . S a t. Ś w ia t %epnuty).

dwa pierwsze znaki zapylania zastępują przecinek.
Jeżeli w ięc znak zapytania lub  znak w ykrzy- 

kn ien ia  zastępuje k rop kę , to jes t, jeże li po nim  
now y następuje ok res ; na leży , w  pićrwszem sło 
w ie  po znaku, pisać większą początkową lite rę . 
P ra w id ło  to zachowują dokładnie  drukarn ie  fran - 
cuzk ic  i  ang ie lsk ie , nasze przeciw nie, mnóstwo 
p rzec iw  n iem u popełn ia ją  b łędów. Mniemam że 
je  należy upow szechn ić, bo po znaku zapytania 
lu b  w yk rz y k n ic n ia , prócz większej początkowej l i 
te r y , żadnej innej n ie można mieć skazów ki, czy 
od następującego s łow a nowy zaczyna się okres.

3) Gram m atycy każą także pisać większą począ
tkową lite rę  na początku przytoczonych wyrazów ob
cych , chociażby w yrazy tc n ie  po punkcie , ale po in 
nym  znaku przestankowym następowały , np.
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Westchnął zatem nieborak i rzekł: Wiem dlaczego 
Były pustki w dziurawym worku stryja mego.

K ras. B a jk i.

P ra w id ło  to jednak nie do wszystkich przypadków  ino« 
zna zastosować, llóźn icę zachowań,-} w  ty in  względzie 
w staranniej wykonanych drukach francuzk ich , w yka
żemy w następujących przykładach przyw iedzionych 
z dz ie ła  polskiego :

Posłow ie  w ojewództw  ru s k ic h , ze śm ia łośc ią  
odezw a li s ię : »B ra c ia  nas i w y s ła li nas do W aszm o- 
»ś c ió w , abyśmy w am  o św ia d czy li, ze i  on i ja k  wy 
»g o rliw y m i są o swobody ojczyste , ale  p rze s trzeg a jąc  
n ich , s fo ją  p rz y  powadze m ajesta tu .»  Dzieje panów. 
Zygm. I I I ,  t. I I ,  s ir. 74.

Przyw iedzione tu wyrazy obce, są w praw dzie po
łączone z wyrazam i p isarza, ale n ic są do n ich w c ie 
lo n e ; dlatego początkowa lite ra  w  przyw iedzionych 
obcych wyrazach powinna być większa. Przeciwnie 
zaś, w następującym p rzyk ład z ie , większa początkowa 
lite ra  by łaby n iew łaściw ie  użytą ;

Postanow iono , by p u łk i  sto jące d a w n ie j w spa
lonym  ju z  B ia łym m u rze  w yciągnę ły za m iasto , »prócz 
»dwóch chorągw i poważnego znaku księcia Poryck ie - 
»go, w k tó re j j a  byłem  p o ruczn ik ie m  (ynówi M aszk ie -  
» w ic z ), i  Tyszk iew icza , k tó re j L u d w ik  P o n ia to w sk i 
»dowodził.»  Dzieje  Panów. Zygin. I I I ,  t. I I ,  str. 513.

S łow a Błaszkiewicza w c ie li ł  tu pisarz do w łasne j 
m ow y, azatein n ic można odznaczać ich  większą po
czątkową lite rą . Jej bowiem przeznaczeniem jest od-

5



522 O W IĘ K S ZY C H

gradzać m y ś li; tu  zaś wyrazy autora i  wyrazy obce 
składają całość nierozłączną.

4) W  poczyi pisze się większa lite ra  na początku 
każdego w iersza. Oznacza ona jego początek, tak jak 
pospolicie oznacza początek okresu; bo każdy wiersz 
w  poezyi jest także całością.

W  tych ty lko  czterech przypadkach, początkowa 
lite ra  większa odgranicza pewne podzia ły mowy.

> II.
Aby zaś uczynić znaczenie słów  wyraźnicjszćm ', 

k ład z ie  się większa początkowa lite ra :
5) W im ionach w łasnych

a) Osób, np. A le x a n d e r , Sobieski, H e lena .
b) Ludów , m ieszkańców pewnej kra iny lub  pewnego 

miasta i t. p . , np. G recy , A n g lic y , A teńczykow ie , 
K ra k o w ia c y , P aryżan ie .

c) Aniołów ', np. G a brye l, R afae l.
d ) Bóstw, duchów i potworów m ito log icznych, np. 

M in e rw a , B ra m a , fV iszn u , M o lo c h , S am ie l, H a rp ie , 
C him era , Cerber.

e) Zw ierząt, np. B uce fa f, F ilu ś , F in e tk a .
f )  Części św iata, k ra jów , p row incyj i t. p., np. A m e 

ryka , F ra n cya , Podole.
g )  M ias t, w iosek, wszelkich s ie d lis k , rynków, u li*  

i  t. p., np. K ra k ó w , M ło c in y , B ie la n y , Ursynów, U- 
t r a ta , F a w o ry .

h)  M ó rz , rze k , je z io r , odnóg m orskich, i t. p., np- 
B a łty k , D u n a j, Odega , G opło .

i )  G ó r, pagórków, d o lin ,  wąwozów, lasów i t. p. 
np- A lp y , K a uka z , Term opile .
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k) Budow li, pom ników, mostów, okrętów i t. p., np. 
Louvre , E s c u ria l, K re m lin , most londyńsk i W a te rlo o .

l) Herbów, np. L e l i t a , Pogoń.
n i)  Im iona świąt chrzcściańskicli piszą wszyscy zwy

kle przez większe początkow e lite ry , np. W ie lk a n o c , 
W niebowstąpienie, im iona  św iąt innych re lig i j ,  zda
rza się wprawdzie w idzieć niekiedy pisane przez lite rę  
mniejszą; powszechniejszy jednak zwyczaj każe je  pisać 
podobnież przez większe początkowe lite ry , np. B a j-  
ra /n , Tyszry , N i  san.

n) D awnie j pisano także przez większe początko
we lite ry  nazwiska dni i m iesięcy, np. p o n ie d z ia łe k , 
w to re k , środ a ; s tyczeń , lu t y ,  marzec. W  nowszych 
francuzkich d rukach , nazwiska te mają pospolicie l i 
terę zwyczajną. Jakoż w is toc ie , n ic są one im ionam i 
w łasncin i. Nazwiska dni i  miesięcy oznaczają ty lko  
ich  następstwo', tak jak wiek ośm nasty , w iek dziew ię
tn a s ty ,  wyrażają następstwo w ie k ó w , albo jak nazwi
ska zim a, w iosna, la to , wyrażają następstwo pór roku. 
Piszemy bez większej początkowej lite ry  p rz y je c h a ł tĆ j 
nocy, wyjedzie te j z im y; należy w ięc podobnież bez 
większej lite ry  pisać p rz y je c h a ł we w to re k , w yjedzie  
w g ru d n iu ; gdyż tak słowa n oc , z im a ,  jak słowa 
w to re k , g rudzień, wyrażają pewną cząstkę czasu. W ie 
sza początkowa lite ra  k ładzie  się w im ionach w łasnych 
dla ostrzeżenia, źc wyraz nie jes t im ieniem  pospolitćm ; 
ten sam bowiem wyraz może być im ieniem  pospoliićm  
i im ieniem w łasnćm , np. góra  G ó ra , w a r ta  W a r ta ,  
szkło S z k ło , s t r y j S t ry j,  w ieprz  W ie p rz  i t. p. Lee* 
w łaśnie dla takiego rozróżnienia wypada pisać na* 
zwiska dni i miesięcy p rze z jite rę  mniejszą, gdyż na
zwiska te mogą być także im ionam i w łasnem i, a w ten
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czas, pod ług  ogólnego p ra w id ła , muszą być pisane 
przez lite rę  większą, np. M a j,  herbu S ta ryko ii, miasta 
Ś ro d a , P ią te k , S obo la  i t. p. Słusznie więc co do 
w iększych początkowych lite r ,  w  nazwiskach dni i m ie
sięcy, zm ieniono dawmiejszy zwyczaj.

o) W  nazwiskach konstc llacy j, np. B a ra n , B y k , 
B a k  i t. p. pisano dawniej większą początkową lite rę ; 
teraz Francuzi piszą je  przez lite rę  zwyczajną. Zdaje 
m i się, źc tu celu chybiają. Nazwiska te są im ionami 
w łasnem i pewnych przestrzeni n ieba , tak jak  nazw i
ska F i l ip in y , A n ty le ,  są im ionam i w łasnem i pewnych 
m iejsc na ziem i. Im iona w łasne piszą się przez w ię
ksze początkowe lite ry  d latego, aby n ic zostawić wą
tp liw o ś c i, czy słowo jest im ieniem  w ła s n ć in , czy też 
im ieniem  pospolitćm ; a w łaśnie w nazwiskacli konslcl- 
lacy f B a ra n , B y k , B a k ,  W ie lo ry b , N iedźw iedź, L is , 
O rze ł, Gęś, M u c h a , B a lon , K orona  i t. p. wątpliwość 
ta może się ła tw o  zdarzyć. Ztąd też pochodzi, że te
raz Francuzi piszą je  dosyć niejednostajnie. W dzie
łach  nawet najstaranniej drukowanych poslrzcdz można 
n iek iedy, w brew  przyjętej ogólnej zasadzie, położoną 
w  nazwisku konstellacyi większą literę; gdyż częstokroć 
środek ten staje sic koniecznym, aby ostrzedz, że w y
raz n ic  jest im ieniem  pospolitćm. W yjąwszy dzieła 
astronom iczne, nazwiska te rzadko zdarzają się w p i
śmie. W iększe ic li w ięc początkowe lite ry  n ic w iele 
oszpecą d ru k u , a n ic  jedne mogą uchy lić  wątpliwość. 
W  liczb ie  nazwisk konstcllacyj jest bardzo w iele takich, 
które utworzono z im ion w łasnych lu d zk ich , np. A n 
drom eda, H e rk u le s , Perseusz, Kassyopea, Cefeusz 
i t. d .;  a te piszą wszyscy przez większe początkowe
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lite ry : dla samej więc jcdnostnjności, wypadałoby 1 i« - 
nc nazwiska konstcllacyj pisać przez lite ry  większe.

Im iona słońce, księżyc, z ie m ia , w tenezas ty lko  
można pisać przez większe lite ry , gdy je w ym ieniam y 
jako c ia ła  niebieskie.

M niem am , że wyrazy wschód, zachód, p ó łn o c , 
p o łu d n ie ,  n ic należą do im ion w łasn ych , i że niepo
trzebnie pisano w nich niekiedy większe początkowo 
lite ry .

p )  Zasługuje na uwagę, że nazwiska oznaczając* 
Wyznania i sekty re lig ijn e , piszą teraz powszechni« 
przez zwyczajne lite ry , np. lu te r ,  m e todys ta , a n g li-  
k a n in , nes to ryan in , gnostyk, fa ryze usz  i t. p.; nazw i
ska zaś oznaczające mniemania lub  stronnictwa po lity - 
tycznc , piszą przez początkową lite rę  w iększą, np. 
W h ig , T o ry , G u e lf  i t. p. W praw dzie  w tych o- 
Statnich jest w ie le  n ic jcdnosta jności, tak np. F rancuzi 
piszą pospoliciej im iona T ory, łT h ig ,  przez większą 
początkową lite rę , im iona zaś les l ig u e u rs , la  fro n d » 
przez lite rę  zwyczajną. Próżnąby podobno b y ło  rze
czą stanowić o słów a ch , w  któ rych  pisarze nasi naśla
dują  zawsze pisma cudzoziem skie, zkąd je najczęścićj 
przenoszą. P rzynajm niej nazwiska sekt re lig ijnych  na
leży pisać jednosta jn ie , jak każe powszechniejszy te
raz zw ycza j: k a lw in , k w a k ie r, a r  m in i a n i n , deista  
i  t. p.

r )  Zwyczaj teraz dość powszechny nie każe także 
kłaść większych początkowych lite r  w im ionach zako
nów , np. je z u ic i,  k a p u c y n i, bazy lian ie , c y s te rk i, w i
zy tk i i t. p.

s) Dotąd m ów iliśm y o im ionach w łasnych , rzeczo
w n ikach : od tych im ion form ują  się p rz y m io tn ik i; np.
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K ra k ó w , krakow ski. Takie  p rzym io tn ik i piszą teraz 
F rancuz i przez zwyczajne lite ry  : an genera ł ang la is , 
la  langue russe; Anglicy zaś zachowują w nich większe 
początkowe lite ry ; n iem ieccy grainm alycy, szczególniej 
n ow s i, każą je  pisać przez zwyczajne lite ry ; podobnież 
piszą je  teraz w książkach łac ińskich  : lin g u a  graeca, 
possessiones a frica n a e . U nas, piszą p rzym io tn ik i te 
bardzo nie jednostajnie. N ie należałoby w nich pisać 
l i te r  początkowych w iększych, bo nasze nazwiska ro
dowe są także przym iotn ikam i : azalćm ty lko  początko
wa lite ra  , w łaśc iw ie  użyta , może odróżnić nazwisko 
ludzkie  od nazwiska m iejsca, np. pose ł le lowski, pose ł 
L e lo w s k i; ksiądz g os tyń sk i, ksiądz Gostyński. W y
łączyć jednak od lego p ra w id ła  należy p rzym io tn ik i 
form owane od nazwisk ludzkich , np. p le m ię  Jakóbo- 
we, za czasów Zygm untow skich , dobra  R a d z iw iłłó w -  
s k ie , stado Sapiezyńskie. Tak i N iemcy piszą przez 
zwyczajną lite rę  die  d e u tsc h e  P h ilosoph ie , die  it a 
l ie n is c h e  S chu le ; a przez większą początkową literę  
die  SciiELLiNGiscHE P h ilo so ph ie , die  Pestalo zzische  
M ethode.

t )  Jeżeli zaś p rzym io tn ik  pospolity nadany jest przed
m io tow i jakiem u za im ię w łasne, trzeba go pisać przez 
większą początkową l i te rę ,  np. u lic a  D łu g a , u lica  
Sze i'oka , S ta ry  K onstan tynów -

N ic masz w tein n ic n iew łaściw ego, że w na- 
zw iskupań s tw o  W schodnie  k ładzie  się większa po
czątkowa lite ra , w  nazwiku zaś państw o  persk ie  
lite ra  zwyczajna. P rzym io tn ik  p e rsk i oznacza do
statecznie indyw idualność przedm iotu ; p rzym io 
tn ik zaś wschodni jest im ieniem  pospo litćm : aby 
do niego przyw iązać znaczenie indyw idualności,
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trzeba, za pomocą większej początkowej lite ry , dać 
inu postać im ienia własnego; tak jak nawet w przy
m io tn ikach perski, po lsk i, k rakow sk i i t. p. pisze
my większą początkową lite rę , gdy je przedmiotom 
jak im  nadajemy jako im iona w łasne, np. p rze dm ie 
ście krakowskie  (m iasta K ra ko w a ), przedm ieście  
Krakowskie  (w  W arszaw ie); p o la  powązkowskie  
(do Powązek należące), ro g a tk i Powązkowskie  
(w  Warszawie).

« ) Trzeba starannie odróżnić im iona w łasne , k tó** 
składają się z dwóch wyrazów, od nazwisk, w których 
im ię w łasne dodaje się do im ienia pospolitego. Pisać 
należy ulica. Z ie lona , u lic a  M azow iecka, u lic a  S o lna ; 
morze C zarne , morze Ś ródz iem ne , m orze K a sp ijsk ie , 
ocean P ó łnocny, ocean Spokojny , p rzy ląd e k  B ia ły , 
p rzy lądek  Z ie lony  i t. p.; bo słowa u lic a , morze, oce
an, p rzy ląd e k , są im ionam i pospolitcm i, a wyrazy ty l
ko do nich dołączone są im ionam i w łasnem i. P rzeci

w n ie  zaś, w  następujących nazwiskach, oba słowa p i
sać należy przez większą początkową lite rę , bo oba są 
cząstkami im ien ia  w łasnego: Leszek C zarny, F ryd e 
ryk  W ie lk i,  N ow a  l lo la n d y a ,  N ow y O r le a n , D w a  
M osty , S tany Z jednoczone, W yzszy S z ląsk , Książęce 
P rusy, M u ro w a n a  G o ś lin a , Saska K ępa ; również i 
cudzoziemskie: P a la is  R o y a l, N ew  Y o rk , T e rra  d i 
O t ra n t o , R io  N e g ro , N o w ą ja  Z e m la i  t. p.

W najpoprawnicjszych nawet drukach można 
w idzieć nicjodnostajnie k ładzione lite ry  większe 
w nazwiskach cesarstwo W schodnie , państw o  
W schodnie  (albo też Cesarstwo W schodn ie , P a ń 
stwo W schodnie ). Zdaniem  inojćin , s łowa p a ń 
s tw o , cesarstw o , są tu im ionam i p osp o litc in i; na
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leży pisać pańs tw o  W schodn ie , tak jak  piszemy 
m orze Śródziem ne, u lica  M io do w a  i t. p.

Piszą u nas niejednostajnie Ł ysa  G ó ra , Łysa  
g ó ra , Ł ysog óra , a nawet Łysogóra-, B a b ia  Góra, 
B a b ia  g ó ra , B ab ia gó ra  i t. p. Zdaje mi się źc 
słowa Ł y s a  i góra  są nierozłączne, lak jak Krzy
we k o ło , No wy d w ó r  i  t. p ., i ze błędnie nic- 
którzy słowa te przestaw ia ją: góra  Ł y s a , góra  
B ab ia . C okolw iek bądź, s łow o góra  powinno 
się pisać przez lite rę  zwyczajną. Jeżeli bowiem 
jest słowem oddz ie liłem , uważać jc  wypada za i- 
m ię pospolite : g ó ra  Ł y s a , góra  B a b ia , równie 
jak morze C zarne, morze Czerwone ; jeże li zaś 
jes t z drugićm  słowem spojone, powinno się w p i
śmie z n ić in  łączyć: Łysog ó ra , B ab iagó ra . F ran
cuzi k ładą w nazwiskach M o n t-C e n is ,  M o r it-  
C ass in , M o n t-B la n c  i t. p. po dwie początkowe 
większe lite ry ; bo s łow a te ,  chociaż z sobą spo
jone, piszą oddzie lnie, a łączą je ty lko lin ijką . U 
nas zaś, słowa spojone piszą się pospolicie bez 
odstępu, np. N ow y dw ór, Krzywe/coło, Babim ost, 
N o w e m ia s to , M a ła w ie ś , B ia ły k a m ie ń  i t. p.; a- 
zatćin pisać należy Ł yso g ó ra , B ab iagó ra , nie zaś 
Ł y s a  G óra , B a b ia  G óra. Zresztą, F rancuzi d la
tego ty lko  piszą po dw ie  w ie lk ie  lite ry  w w yra
zach złożonych M on t-C e n is , M o n t-T h a b o r, F o r t-  
L o u is , P o rt-B o u rb o n , C hd te au -T h ie ry  i t. p., że 
w  n ich istotną cząstką im ien ia  własnego jest wy
raz d rug i ; chociaż bowiem wyrazy M o n t , F o r t,  
P o r t ,  C htdeau ( g ó r a ,  tw ie rd z a , p o r t ,  zam ek), 
są nazwisk tych  cząstkami n ieodłącznem i, rzeczy
wiście jednak są ty lko  ich  uzupełnieniem . Gdy
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by wyrazy te nie zaczynały nazw isk, p isa liby  
je  Francuzi łączn ic  ta k , jak  piszą C ha rle uo t/r, 
C h a r te r il ł s  , L o u is v il l k  , RochcrocT  i  t. p.
6) Jeżeli im ię pospolite użyte jest zamiast im ie 

n ia  w łasnego, należy je  pisać przez większą początko
wą lite rę , np. Turcy, z a g ro z ili Cesarstwu  (cesarstwu 
n iem ieckiem u). Z a w a r li t r a k ta t  z R zecząpospolitą  
(z rzccząpospolitą polską). L ę k a li się Pó łnocy  (p ó ł
nocnych narodów). A n g lic y  p o s ia d a ją  P rzy lą d e k  
(przylądek Dobrej N adzie i). W yrazy Cesarstwo, Rzecz
p o sp o lita  ,  P ó łn o c , P rz y lą d e k , użyte tu  są, jak gdy
by b y ły  im ionam i w łasnem i

7) Im iona własne zachowują wtenczas nawet lite rę  
początkową w iększą, gdy są użyte w  znaczeniu im ion 
pospolitych , np. N asz p o ls k i L a fo n ta in e . N asz T a 
cyt. Ow kot s traszny na myszy, A t  ty  la  p ra w d z iw y .

8) D aw nie j pisano nazwiska um ieję tności, sztuk 
i rzem ios ł, narzędzi, i  w ogóle wszystkie nazwiska na
ukowe przez większe początkowe lite ry . Oczywista 
jest rzeczą, że w tein w ie le  b y ło  nicjcdnosŁajności. P i
sali niektórzy większą początkową literę  w słowach te 
leskop, b a ro m e tr , ale n ik t je j n ie  p isa ł w słowach p ę 
d z e l, ołów ek} pisano przez większą lite rę  um ie M e 
chanikę, a przez zwyczajną um ie o g ro d n ic tw o ; s ło 
w em , w  nazwiskach tego rodza ju , rzadko w mowie 
pospolitej używanych, pisano większą literę, w  nazw i
skach zaś powszechniej znanych lite rę  zwyczajną. N ie 
którzy gra inm atyoy, chcąc w  tych s łow ach, pisanie 
większych początkowych l i te r  podciągnąć pod p ew n ie j
sze p ra w id ła , s ta n o w ili, że wtenczas ty lko  pisać je  
należy przez większą l i te rę ,  gdy ogólnie i bezwzglę
dnie wyrażają um iejętność lub  sztukę. Podług tego pra-

45
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w id ła , należałoby pisać przez większą lite rę : mówią, 
ie  M u z y k a  j e t  darem  bogów ; a przez zwyczajną: d łu 
go toczono spór o wyższość m u z y k i  w ło sk ie j nad  m u 
z y k ą  f ra n c u z k ą .  M a ło  jednak kto p isa ł podług łych 
p ra w id e ł. Teraz nazwiska um-iejętności, sztuk, rze
m ios ł, narzędzi i w ogóle wyrazy naukowe, piszą się vvc 
wszystkich przypadkach przez zwyczajną lite rę , r\\>. f i l o 
zo fia , f iz y k a , m a la rs tw o , rzeźb ia rs tw o , g ra m m atyka , 
z a im e k ,p rz y m io tn ik , tró jk ą t,p o łu d n ik , zen it, podkwas, 
elektryczność, m agnetyzm  i t. p. Jakoż nazwiska te nie 
ina ją n ic  wspólnego z im ionam i w łasnem i. W yrazy f i lo z o 

f a ,  ro ln ic tw o , m agnetyzm  i t. p. n ic odznaczają ind yw i
dua lności, tak jak je j nie odznaczają wyrazy rozum , 
p a m ię ć , p o jęc ie+ ro z w a g a , og ień , w o d a , pow ie 
trze  i  t. p.

Jeżeli jednak wym ieniam y umiejętność lub  sztu
kę jako  przedm iot książki, a lbo też jako przedmiot pra
cy p isa rza , należy pisać większą początkową literę, 
tip . zam yśla  w ydać A lg e b rę ;  p o d z ie li ł  swe dzieło  
na H is to ry ą  s ta ro ż y tn ą , H is to ry ą  średnich wieków  
i  H is to ry ą  nowoczesną; w  tak ich  bow iem przypadkach 
nazwisko um iejętuości bierze się za ty tu ł książki.

9) Gdy obraz n ieżyw otny lub  um ysłowy , wysta
w iony jes t pod postacią isto ty ży jące j, należy pisać 
w yraz przez większą początkową lite rę ; np.

Przy progach w samem wnijściu piekielnej paszczaki.
Siedzą mściwe Z g r y z o t y  i  płaczliwe J ę k i,
Smutna Staro ść  i  Chorób  różnych blade roty,
Bo ja źn , hydne U b ó s t w o ,  Głó d  radca niecnoty.

Ju: na ziemię Ju t r z e n k a  pierwszy promień rzuca.

W yrazy Z g ry z o ty , J ę k i, S ta ro ś ć , C horoby, Bo-
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ja ź ń ,  U bóstw o, G łó d , J u trz e n k a , są tu  użyte w zna
czeniu im ion w łasnych.

10) W  ty tu łach  książek i w  ty tu ła ch  różnych a r
tyku łów  w książce zaw artych , g łów niejsze wyrazy p i
szą się przez większe początkowe l i te r y ;  a to nawet 
w tenczas, kiedy ty tu ł książki lub  rozdz ia łu , p rzyw odzi 
się w iunćm  p iśm ie , np. C zyta łem  dz ie ło  K o ł łą ta ja
0  Sukcessyi tronu . P rz e ło ż y ł na  ję z y k  f ra n c u s k i b a j- 
kę K ras ick iego  S ło ń ce , O b ło k i i  Z ie m ia .

III.
Pozostają jeszcze do rozważenia większe począlko- 

we l i te r y ,  gdy są użyte jako  oznaki uszanowania.

Bcauzćc u trz y m y w a ł, że pisanie l i te r  większych 
na znak uszanowania jes t niedorzecznością. »Jakim  
»sposobem, m ów i, można brać większe lite ry  za znaki 
»grzeczności?» Zgadza ł się wprawdzie na to , ze na
leży pisać większe początkowe lite ry  w  wyrazach H r a 
b io , M o śc i K s ią żę , P an ie  i t. p . , bo pod ług  niego 
nie ty lko  im iona osób, ale nawet im iona nieżywotne, 
pow inny się pisać przez większą początkową lite rę , gdy 
mowę do wymienionego przedm iotu zwracam y, np. O  
Losie  Nieszczęsny, L u b a  Spokojności, D ro g a  K ra in o }  
ale nie kaza ł pisać większych początkowych l i te r  gdy 
kogoj wym ieniam y w 3«j osobie. N ik t w  tern nie po
szed ł za radą Beauzeego: wszyscy piszą przez lite rę  zw y
czajną nieszczęsny lo s ie , lub a  o jczyzno , a przez w ię
kszą lite rę  byłem  u P a n a  N . pozna łem  P a n ią  N .
1 t. p.

W praw dz ie , od n ie jako czasu, nazwiska dosto-
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jcństw', godności i urzędów, piszą pospoliciej przez l i 
terę zwyczajną. Nowość ta jednak nie popiera zdania 
Bcauzeego. M y li łb y  s ię , ktoby u trz y m y w a ł, ze wię
ksze początkowe lite ry  wyrugowano z tych słów dlate
go, że nie mogą być oznaką uszanowania- lub grzeczno
ści. L ite ry  przybrać mogą wszelkie znaczenia, jakie 
im  piszący chcą nadać. W e wszystkich językach sło
w o  Bóg, gdy znaczy najwyższą istność, pisze się przez 
w iększą początkową lite rę ; przyczyną tego jest nieza
w odnie uszanowanie dla tego im ien ia . S łowa Bóg 
n ic  można uważać za im ię  w łasne, tak jak  n ic są i-  
m ionam i w łasnem i s łow a s tw o rzyc ie l, życie, p rzyczy
na, początek  i  t. p. W iększa lite ra  w  słowach T ró j
ca , S w ifty , N a jśw ię tszy  i  t. p. ma takież samo zna
czenie. Ang licy piszą większą początkową lite rę  w przy
m io tn iku  A lm ig h ty  ( wszechmocny ), bo p rzym iotn ik  
ten łączy  się ty lko  z im ieniem  Boga. Pisząc do swe
go zw ie rzchn ika , n ik t w  jego ty tu łach  'n ie  zaniedbuje 
początkowych l i te r  w iększych. P rzykłady te są dosta
tecznym dowodem, że większe początkowe lite ry  mogą 
być w  piśmie znakami czci lub  uszanowania. Idz ie  
ty lko  o to, jak tych znaków należy używać.

Inne jest nasze położenie względem osób ży ją 
cych , a inne względem osób, któryeh pamięć pozosta
ła  ty lko  w  dziejach; inne względem urzędnika miejsco
wego, z którym  jesteśmy w koniecznych stosunkach, a 
inne względem rzym skich trybunów , prokonsulów, p re
to ró w , względem arabskich em irów , lub chińskich 
m andarynów. Jak im żc sposobem podciągnąć pod o- 
gólne p ra w id ło  to , co jes t ty lko  w zględnćm , to co za
w is ło  od osobistych, częstokroć ty lko  od czasowych luh 
od przypadkowych stosunków ?
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N ajlep ie j zaradza temu zwyczaj zaprowadzony 
w teraźniejszych drukach fra n cu zk ich , gdzie wszystkie 
im iona urzędów, dostojeństw i godności, wyrażają się 
bez większych początkowych lite r . Pisarz przyjąwszy 
jedne zasady względem wszystkich osób, żadnej z n ich 
n ic ub liża. Przed czyte ln ik iem  nie ma potrzeby t łu 
maczyć się ze swych osobistych stosunków. Czytelnik, 
może od pisarza wymagać w iadom ości, rozsądku, sma
ku, stylu , znajomości języka , a le rzeczą jes t d la  niego 
obojętną, czy w postaci l i te r ,  m aluje się grzeczność 
pisarza dla osób, które w ym ien ia  w  swćtn dziele. N ie  
bez przyczyny w ięc, upow szechn ił się tak ła tw o  zw y
czaj drukowania im ion urzędów', dostojeństw i  godności 
przez zwyczajną lite rę . Z  tern w szystkiem , chociaż 
zwyczaj len s ta ł się ju ż  nie jako p raw id łem  dla d ruku, 
n ic może nićm  być dla pisma, gdzie n ie  autor przema
w ia  do nieznanego mu czyte lnika, ale gdzie piszący ma 
praw ic zawsze na względzie stosunki swe osobiste, a- 
zatein gdzie lite ry  większe słusznie uważać należy ja 
ko oznaki grzeczności lub  uszanowania, któ re  sobie 
w inn i są ludzie  w towarzyskiem  pożyciu.

N ic do wszystkich nawet druków  można rozcią
gnąć to p raw id ło . Co jes t w łaściw ćm  w dziele nau
kowym , może niein n ie być w Kalendarzyku p o lity 
cznym. N icw łaściw ąby rzeczą b y ło , gdyby h istoryk 
c h c ia ł przez większe początkowe lite ry  wyrażać swą 
grzeczność d la  greckiego aeropagu, dla dykta torów , 
konsulów', trybunów , p re to rów , gerontów , gim nazyar- 
chów, h ipparchów , archontów', nomostatów, syngrafów, 
i  t. p . ; albo też gdyby w iększych l i te r  u żyw a ł jako 
znaków grzeczności, gdy m ów i o hetm anie S icn ia- 
w sk iin , o m arszałku P e łce , o kanclerzu Ossolińskim ,

5
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o podskarbim  G osiew skim , lub. o parlam encie angiel
skim , o lo rd a ch , parach, dożach, elektorach, baszach, 
reg idorach, mandarynach i t. d. Lecz w liście, w przed
staw ieniu , w p ro ź b ie , większe początkowe lite ry  mo
gą być użyte bardzo w łaśc iw ie  na znak uszanowania 
łu b  grzeczności. W szystko tu więc zaw isło  od rodzaju 
pisma i osobistych stosunków.

W następujących jednak przypadkach należy w ka
żdym rodzaju pisma i druku p isać, na znak uszano- 
w a n ia , większą początkową lite rę  :

11) W  im ionach Bóg, Bóstwo, T ró jca , P an, gdy 
oznaczają praAvdziwcgo Boga, np. N ik t  nie ogarn ie  
Bóstw a. C hw a lm y Boga. Jeżeli zaś im iona te mają 
inne znaczenie, piszą się przez lite rę  zwyczajną, np. 
Grecy bogom o fia ry  czyn ili. Jacy będą bogowie, tubie  
nabożeństwo. O jczyzna d la  poczciwych lu d z i je s t  
bóstwem.

12. P rzym io tn ik  Ś w ięty  pisze się przez większą po
czątkową lite rę , gdy się łączy z im ieniem  własnćm, np. 
Ś w ięty A n to n i.  K o śc ió ł Świętego P io tra . B a w i 
w W ar&zaw ie od Świętego Jana. W inny cli przypa
dkach prszc się przez lite rę  zw ycza jną, np. I  św ięci 
ludz ie  m a ją  swe w ady. W in ien em  w ie le  św ię te j p a 
m ięci m atce m o je j. N ie  masz n ic  świętego d la  g ra 
cza. B  ze czy św iętych nie należy pospo litow aó.

13) W yrazy N a jja ś n ie js z y , Jaśnie  Oświecony, 
Jaśnie W ie lm ożny , W ie lm o ż n y , P rze w ie le bn y , W ie • 
lebny , P rześw ie tny  i t. p. dodają się do im ion urzędów 
i godności dla oznaki czci łub  uszanowania; w nich 
w ięc w łaśc iw ie  jest miejsce dla większych początko
w ych lite r . N ic  m ów im y W  w ieka X I V  z y ł Jaśnie  
W ie lm o żny  kanc le rz  Z a k lik a ;  bo wyraz Jaśnie W ie l
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możny jest oznak.ą pewnych w zględów , które mogą 
zachodzie ty lko  m iędzy osobami żyjącem i. Przy im io 
nach nawet osób ży jących , n ic zawsze k ładą  się w y
razy Jaśnie O św iecony , Jaśnie  W ie lm o ż n y , W ie lm o 
żny i  t. p . ; bo nic zawsze jest potrzeba w yrażania wzglę
dów, jakie  tworzą m iędzy osobami ich towarzyskie sto
sunki. Dlatego słusznie teraźniejszy zwyczaj każe p i
sać wyraz m arsza łek  przez zwyczajną lite rę , bez 
względu, czy mowa o marszałku w ieku  X IV g o , czy
0 marszałku teraz żyjącym . Jeżeli zaś pisarz czuje 
potrzebę okazać względem m arszałka żyjącego oznaki 
uszanowania, dodaje wyrazy Jaśn ie  W ie lm o ż n y , i w  
nich k ładzie  większe początkowe lite ry .

P raw id ło  to ściąga się również do s łów  P a n , P a 
n i , P a n n a , D ob ro d z ie j i t. p., gdy te słowa dodają się 
do innych im ion na znak uszanowania lub  grzeczności 
np. P a n  m a jo r , P a n i sędz ina , P anna  L u d w ik a  i U p.

N iektórzy gramm atycy wym agali od większych 
początkowych l ite r ’ innej jeszcze usług i : chcie li ich u- 
źywać dla odszczególnicnia podwójnego znaczenia w y 
razu , tak np. ra d z ili pisać we franewzkim języku la  
Jeunesse m łodzi lu d z ie , la  jeunesse  m łodość i t. p . ; 
lecz n ic znaleźli w tern naśladowców. Tam  ty lko  w ię
ksza początkowa lite ra  da ła  się użyć do odróżnienia 
podwójnego znaczenia, gdzie jedno znaczenie pozwala 
uważać wyraz za im ię w łasne, albo za im ię dostojno
ści lub godności; tak np. n iektórzy Francuzi piszą chez 
les G rands  u m ożnych, chez les g rands  hommes u 
w ie lk ich  lu d z i; V o trę  G randeu r  Wasza Jaśnie W iclm o- 
żnośc, la  g ra n d e u r d e D ie u  w ielkość Boga; les lois de
1 e tat prawa krajow e, leconse il d 'E ta t  rada stanu i t. p.
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U nas n iektó rzy pisarze podobnież rozróżniają przez 
większą lite rę  nasza ra d a  p rz y ja c ie ls k a , nasza R ada  
n ieus ta jąca  i t. p. Gdzie zaś znaczenie s łow a nie zbli- 
ża go ani do itn ion  w łasn ych , ani do im ion urzędów, 
godności i zaszczytów, tam większa początkowa lite ra  
odróżn ić znaczenia wyrazu nie może.

UW AG A. Pismo C ogn itio  commodosa Polonorurn  
linguae  in  sc rip to  se re itio , o którem  nadm ieniłem , mó
w iąc o znamionach nad samogłoskami (str. 60, 66 — 72), 
znane m i by ło  ty lko  z w yjątków  umieszczonych w Pa
m ię tn iku  W arszawskim  z r. 1816. Teraz gdy dzie łko  to 
Jakóba Parkosza, w całości zostało d rukiem  ogłoszo
ne (1  ), w idzę żc o wartości jego m yln ie  sądziłem. 
Jestlo n iczaprzeczcnie jeden z najważniejszych pom ni
ków do h is tory i naszej o rtogra fii. Zaborow ski, który 
przez wprow adzenie znamion nad lite ram i, i lepsze roz
różn ien ie  pojedynczych głosów mowy po lsk ie j, sta ł się 
niejako tw órcą  naszego pisma, w ie le  użytkow a ł z dzieła 
Parkosza; p rz y k ła d y , które dla wyjaśnienia rzeczy 
p rzyw od z i, sn po w ie lk ie j części z niego wyjęte. S ło 
w em , Parkosz b y ł przewodnikiem  dla Zaborowskiego. 
Szkoda, źc rękopisin dochowany w b ib lio tece krakow 
sk ie j, wykonany b y ł  przez nieuważnego i n ieum ieję
tnego przepisy wacza.

Parkosz m ów i o d ług iem  i k ró tk ićm  brzm ieniu 
samogłosek, jako  o różn icy bardzo w yra źn e j; o śei-

( l j )  Jacobi Parkosii.de Żorawice antiquissiinus de orlhogra- 
phia polonica lib e llu s , rogata et sumptibus Eduardi com. Raczyń
ski , opera et studio Georgii Sainueli» Bandtkie editus. Posna- 
niae 1830. in  8. 99 stron.
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śnionein i o tw arłem  b rzm ien iu  samogłosek n ic  n ic  
wspomina. Czy jednak na zdaniu Parkosza zupe łn ie  
można polegać, jes lto  p y tan ie , które wym agałoby roz
b io rą  całego jego dzie łka: trzebaby rozważyć jego roz
różnienie głosów i jego zdanie o naturze każdego 
brzm ienia. T u  ty lko  nadm ienimy, że to co w  Zaborow
skim  czytamy o rozróżnieniu w  dawniejszem polskićm  
piśm ie samogłosek d ług ich  i k ró tk ic h , tudzież o po
trzebie n iektórych zmian w  alfabecie łac ińskim  z p rzy
czyny polskie j p r o z o  d y  i (zobacz s ir. 7 8 - 7 4 ) ,  jes t 
dosłownera powtórzeniem w yrazów  Parkosza. Wszystko 
to wypisuje Zaborowski z dz ie łka  swego poprzednika ; 
mówiąc zaś poszczególnie o głoskach, sam sądzi o na
turze każdego brzm ien ia . Ztąd pochodzi, że p r o -  
z o d y ą  daje za powmd wprowadzenia znam ion , a tw o 
rzy je dla innych zupe łn ie  przyczyn.





ZDANIE SPRAWY

D E P U T A C Y I
przy złożeniu

TOWARZYSTWU KRÓL. WARSZAWSKIEMU 
PRZYJACIÓŁ NAUK

rozpraw i  wniosków dotyczących się ustalenia

P I S OWN I  POLSKIEJ.

W yznaczeni z grona Towarzystwa do przejrzenia 
zasad pisowni polskie j, chcąc odpowiedzieć chlubnem u 
w ezw aniu, zaczęliśmy prace nasze od rozpoznania ce l
niejszych Gram m atyk i licznych pism, które się k ie d y 
ko lw iek  w  całości lub  części tym ważnym przedm io
tem za jm ow ały. Porównanie ty lu  przepisów jednych 
z drugicm i, ja k o le i z ortografią znakomitszych d z ie ł w y 
danych w różnych miejscach i w różnych epokach lite 
ra tu ry  ojczystej, wskazało nain d łu g i szereg sprzeczno
ści, dotąd nierozw iązanych rów n ic  w te o ry i ja k  w zwy- 

.czaju narodowym . N ie z d o ła ły  zaprowadzić sta łych 
p ra w id e ł usiłow ania  autora G ram inatyk i dla szkó ł pu
blicznych., chociaż dz ie ło  to, od p ó ł w ieku zatw ierdzo
ne przez w ładzę edukacyjną, stanow iło  początkową nau
kę m łodzieży kra jow e j. Sam autor czu ł niedostate
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czność swoich przepisów, gdy n iektóre z nich tak czę
sto p op ra w ia ł i zm ien ia ł.

M yśl utworzenia jednostajnej pisowni, powzięta od 
la t przeszło dwudziestu przez Towarzystwo P rzy jac ió ł 
nauk, je że li dla w ie lu  przyczyn dotąd uskutecznioną 
być nic m og ła , sta ła  się jednak powodem , dla uczo
nych badaczów, do nowych w tej rzeczy poszukiwań. 
W  roku 1811 Franciszek Szopowicz p rzes ła ł Tow arzy
stwu szacowne Uwagi swoje nad samogłoskami i spół
g łoskam i , później w roku 1S27 drukiem  ogłoszone. 
U dz ie la li i  inn i pisarze swoich postrzcźeń, bądź przez 
pisma pub liczne , bądź przez nadsyłane zgromadzeniu 
rozprawy. W roku 1S10 Aloizy Fe lińsk i na czele zb io
ru  d z ie ł swoich um ieśc ił obszerniejsze w tym przed
m iocie badania.

Pisma te , wsparte powszechniejszem przyjęciem 
n iektó rych  zasad ortogra ficznych , posłużyły  Depulacyi 
za pierwszą przewodnią w  poruezonej jć j  pracy. Zapa
tru jąc się szczególniej na rozprawę Felińskiego, zaw ie
rającą staranny wykaz najg łównie jszych w ą tp liw ośc i, 
będącą juz  od la t kilkunastu  pod sądem publicznym , i 
mającą po sobie słuszną powagę pisarza, dokładnie o- 
beznanego z przedsięwziętym  zawodem , starała się je 
dynie Deputacya wyjaśnić i udowodnić co w lej roz
p raw ie  dobrem, sprostować co m niej dostatccznćm, u -  
zupe łn ie  co opuszczonein uznała.

YTykonanic jednak zam iaru  naszego n ic mogło 
tak ry c h ło  postępować, jakeśm y z początku sami m nie
m ali. Pisarz myślący, ja k im  b y ł F e liń s k i, w uchybie
niach nawet swoich nie jest bez powodów: jeże li p rze
to  zna jdow a ł w Deputacyi p rzeciw n ików , znajdow ał 
także 4 obrońców'. P rzedm ioty sporne, często m ałe j
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wagi na pozór, o tw iera jąc pole do rozleglcjszych ba
dań , n ie  zawsze m ogły być za ła tw ione ustnym na 
obradach rozbiorem . Popierano różniące się 'zda
n ia  osobnemi rozprawami^ rozpraw y pociągnęły za 
sobą rów nic obszerne odpow iedzi: tym sposobem obra
dy ustne zam ien iły  się w  p iśm ienne, a ztąd każdy 
szczegół dłuższego potrzebow ał czasu, n im  Deputacya 
w  rzeczy róźnostronnie wyjaśnionej i dostatecznie przy
gotowanej, przystąpić m ogła do uznania wniosku.

Zb ió r takowych rozpraw, z przydaniem  ogólnego 
wykazu ostatecznych rozstrzygn ień , przynosim y teraz 
pod sąd Towarzystwa jako  owoc ukończonej pracy, do 
które j nas rozkaz jego p o w o ła ł. Jakąśiny drogą postępo
w a li w poszukiwaniu przepisów, które by, jeże li n ie z u p e ł
nie ustalić, tedy p rzyna jm nie j znaeznie zb liżyć m og ły  p i- 
sowniąpolską do pożądań ej j  e dno staj noś ci; okażą to p rzy
łączone pisma i porównane z n iem i wnioski Deputacyi.

Ścisłe poznanie natury g łosek, mechanizm języka, 
pochodzenie wyrazów, p ilny  zawsze wzgląd na fo rm y 
grainmatycznc wyczerpnięte z budowy języka, łagodze
nie brzm ień, wolne jednak od przesady, k tó /aby mowę 
polską w łaściw ej jej mocy i wyrazistości pozbawiać mo
g ła , powaga znakom itych pisarzów, b y ły  d la  nas n ie- 
odstepnemi skazówkami. W e wszystkich wnioskach to
śmy na pierwszym  m ie li w idoku , ażeby przepisy o rto 
g ra fii, jasne, proste, w y ra in c , nieobciążonc mnogością 
wyjątków , najb liże j odpow iada ły g łów nej zasadzie, k tó 
ra nakazuje każde oddzielne brzm ien ie  w łasną i  stale 
tąż samą postacią a lfabetyczną wyrażać. Jeżeli nam 
z jednej strony trosk liw ie  należało unikać nowości; 
n ic  mogliśmy z drugie j być obojętnym i na takie popra
wy, które chociaż pr?ez nawykłość piszących i  d ług ie

46
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zaniedbanie najoczywistszej prawdy, mogą się na po
zór wydawać nowem i, w gruncie jednak w yp ływ ają  ko
niecznie z natury mowy polskiej.

W reszcie w na jtrudnie jszych wątpliwościach łą 
czyliśm y zdanie nasze z przewagą zwyczaju narodowe
go, żywo przejęci tą m yślą , że ortografia powinna u- 
patryw ać, w tymże narodowym zwyczaju, dążenie języ
ka od samej natury mu wskazane, i w tein go po
p ierać. Jakoż pewna część teraźniejszych przepisów, 
jeże li będą przyjęte, s łużyć  ty lko  może na'czas ograni
czony, szczególniej co do znamionowania samogłosek. 
Ściśnione naprzyk łd  e by ło  dawnie j daleko częściej 
w  m owie naszej używane niż teraz. W stanowieniu 
zatem p ra w id e ł na samogłoski ściśnione musiała Depu- 
tacya p iln ie  się radzić obecnego zwyczaju.

W spomnieć jeszcze w inniśm y, jak w ie lką  dla nas 
w zachowaniu tych trudnych warunków, b y ło  pomocą 
znane dzie ło  M rozińskiego pod ty tu łem  Pierwsze zasa
dy ję z y k a  po lsk iego , pomnożone zamoźncini w iadom o
ściam i w przydalkowem  tegoż autora pisinie obejmują- 
cćin Odpowiedź na recenzyą. Sam autor ty lu  uczo
nych nad jeżykiem  badań , ty lu  gruntów nych postrze
że», z równą uprzejmością ja k  w ytrw aniem  prace De- 
putacyi podz ie la ł i w spiera ł.

O zna jm iło  już  Towarzystwo pub liczn ie , że zbiór 
przepisów ja k ie  pod względem ortogra fii wydać zamie
rza, ina być ty lko  ze strony jego nowym dowodem tro 
skliw ości o język ojczysty, tłum aczem  jego w tć j m ie
rze m niem ania, nie zaś ostatecznym wyrokiem ; że pra
gnie usłyszćć p ie rw e j głos pub liczny, n im  w łasny z po
wszechniejszym sądem znawców pogodzi. Tą myślą 
powodowana D cpu lacya , obok przepisów', które za pe-
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wnc i konieczne uznała, podaje razem i tc, k ló re  u w a 
ża jedynie jako m yśli godne dalszego rozbioru, nie p rzy
w iązując do nich znaczenia p ra w id e ł. Równie w sa
mych rozprawach znajdzie Tow arzystwo liczne uwagi 
członków bądź różniące się od przyjętego w D cpulacyi 
zdan ia , bądź zawierające nowe pomysły, które w  po
niższy wykaz nic weszły. Rozwaga Tow arzystwa i  pu
bliczności wydoskonali dzie ło  potrzebujące i czasu, i u- 
silnych badań, ażeby objąć mogło wszystkie w ą tp liw o 
ści pisowni i stanowić w ich rozw iązaniu  powagę.

Ostateczne w nioski w yn ik łe  z narad Deputacyi są 
następujące :

I .  '

Znamionowanie samogłosek.

Zw yczaj powszechny oddawna juz  o d rzu c ił zna
m ionowanie samogłoski a, do rozróżnienia w wym ow ie 
praw ie niepodobne, dla wdzięku języka niekorzystne 
(Rozprawa Ks. Szwejkowskiego str. 35— 44, M rozińskie- 
go 4S— 78, Brodzińskiego 37S i nast.): pozostają więc 
ty lko  samogłoski o , e , których brzm ienie ściśnione, to 
jest pochylające s ię , w p ierw szej do brzm ien ia  u , 
w drugie j do brzm ienia y ,  i , oznacza się w  piśmie zna
mieniem.

Samogłoska o ma zw ykle  b rzm ien ie  ściśnione i 
kreskuje s ię :

1. Gdy spółgłoska słaba, lub  p łynna nicnosowa, 
albo tćz dwie spółgłoski, z k tó rych  p ićrwsza jest s ła 

5 i: i
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ba druga p łyn n a  nicnosowa (1), kończąc w yraz , spły
wają na samogłoskę o poprzednio stojącą, np. bób, o- 
sób, g łó d ,  trz ó d , g łó g , nóg , ró w , g łów , w óz, nóź , 
s tró j,  só l, d ó ł,  bór, bóbr, dóbr, m óg ł, w ió z ł, i  t. p., 
prócz następujących w yjątków :

a )  W  słow ach o d , p o d , dob (doba), dzięcioł, g ru 
c z o ł, k w ic z o ł, rn o z o ł, p a c h o ł, soko ł, gąs io r, ja w o r,  
je z io r ,  kaczor, p is k o rz , p o r, s iko r, węgorz, żyw io ł, 
spó łg łoski mające moc pochylania poprzedzającej samo
g łoski o, wcale jó j nie pochylają.

b) Również je j nie pochylają w wyrazach obcych , 
np. a k to r, fa w o r , honor, re k to r  i t. p.

e) Spółgłoska I  nie pochyla także samogłoski o, gdy 
jest p rzyros tk iem , np. to z , ja k o ż ,  wszelakoz, trudnoz, 
lnów ionoz, byłoz to, i t. p, (M ro z ili, s ir. SS-89,94-98. 
102. Szwejk. 21— 27).

W  p rzypadku , który objęty jest powyższein 
p raw id łem  le™, samogłoska o, po rozłączeniu się ze 
spółgłoską, która brzm ienie je j pochyla ła, odzyskuje 
b rzm ien ie  otwarte: grób, g robu ; osób, osoba; g łó d , 
g ło du ; nóg, n o g a ; trzód , trz o d a ;  s tró j, s tro ju .
2. W  środku wyrazu samogłoska o ma brzm ie

nie ściśnionc przed tem iż saincini spó łg łoskam i, gdy 
po n ich następuje zakończenie ka , ko , bądź dla zdro- 
b n ia ło ś c i, ja k  np. g łó w k a , szkó łka , k łó d k a , s łów ko , 
z ió łko , kółko', bądź w  słowach, które tymże samym spo
sobem ,  nakszta łt zd ro b n ia łych , chociaż od nieużywa

n i )  Spółgłoski słabe są: Z, d, g, te, z, i ,  dz, dź, h, do któ
rych spółgłoskę j  przydać należy. Spółgłoski płynne nienosowe: I, 
t ,  r , (ob. Pierw sze zasady G ram m atykijnz. pols. str. 9. 12. i R oz- 
p ra w a  to temke dziele str. 88).
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nych wyrazów, utworzono, ja k  np. b o rów ka , k rzyżów 
ka, dachówka, Ż ydów ka , m ró w ka , z ło tó w k a , rozw ód
k a , dorożka  i t. p.

W  ty in  przypadku samogłoska o ma brzm ię* 
n ic ściśnione po odłączeniu się nawet od następu
jącej spółg łoski: s łów ko , słó-w ek; Żydów ka, Ż ydó 
w ek ’, zachowuje oraz to samo brzm ienie w  w yra - 
rach pochodnych: podg łów ek, podbródek , p rz y s łó 
wek, podnóżek. (M roz iń . sir. 96—98, Szwejk. 25).

Równie w wyrazach zd robn ia łych  ogródek, 
ołówek, wózek, ogórek, chociaż utworzonych od rze
czowników m ęzk ich , głoska o ma brzm ien ie  Uci
śnione. (M ro . 102).
3. W słowach p ó ł,  o'iv, b ó j, oraz w  słowach l i 

czbowy cli d w ó j , t r ó j,  czwór, samogłoska o zachowuje 
brzm ienie ściśnione które je j nadaje wspierająca się na 
niej spółg łoska: p ó łto ra , p ó łm is e k , pó łse tek, spó łka, 
w spó ln ik , współczesny, naówczas, zbójca, zabójca, b ra 
tobójca, dw ó jka ,podw ó jny , w> dwójnasób, tró jk a , tró jc a , 
p o tró jn y , tró jk ą t, tró jząb , czwórka,poczwórny, lecz prze
staje być w nie j ściśnioną, skoro spółgłoska pochylająca 
je j brzm ienie od nie j się odłącza: połow a, społem , owąd, 
n a b o je m , dwojako, podwoje, podw o ić , dw o isty, t r o ić ,  
czworo, ćzw oraki, i  t. p. (M roziń . str. 95).

4. Wreszcie zwyczaj zachowmjc o ściśnione w s ło 
wach bóstwo, chór, có ra , c ó rk a , czó łno, dowództwo, 
dwóch, g łów ny, góra, Jakób, Józef, k łóć, k łóc ić , k ró l,  
k ró tk i,  k tó ry , m łó c ić , mnóstwo, m ów ić, m ózg, och{;- 
dóstwo, ogół, p ió ro , p łó tn o , podróż, pó jść , p ó k i,  p ó -  
ty , p ow ró s ło , późny, p ró ć , p ró c h n o , p rócz, p ró s z y ć , 
próżny, rob ó tka , rów ny, ró ż a , rózg a , różny, skó ra , 
sobótka, szró l, stróż, szczegół, tchórz, tłó m o k , tw ó r-

G
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ca, ubóstwo, w łóczyć, w łókno, w ojewódzki, woje wódz- 
iw o , w ó jt, w róbe l, w rócić, wróżyć, w skó rać , w skroś ,. 
w tó ry , ż ó łć , zo łty , żó łw ', zó raw ', i r ó d ło , tudzież 
w  słowach liczbow ych szósty, siódm y, ósmy. (M roź. 
103-104).

Co do e ściśnioncgo Dcputacya p iln ie  rozważała 
wniosek Ks. Szwejkowskiego (sir. 29), że też same spół
g łosk i, które pochyla ją brzm ien ie  o , pochyla ją także 
samogłoskę e. M niem anie to zdaje się być popartem, 
przez inne postrzeżenie (str. 31): ze samo ty lko  c o- 
tw a rte  g in ie  w p rzypadkow an iu  rzeczowników, np. o j
ciec, ojca-, sen, snu) poczet, pocztu  i t. p.; zkądby w y
padało przyznać samogłosce e znamię śeiśnione w w y
razach, w  których ona n ic znika, jak pog rzeb , pogrze
bu i  b rze g , b rzegu ;  c h m ie l, chm ie lu  i l.  p . ; a nastę
pnie p ra w id ło  l« ’sze przyjęte co do samogłoski o rozcią- 
guąćby należało rów n ic  do samogłoski, o której mówić 
mamy. A le zastanawiając się ja k  daleko tu różnym, 
ja k  n ie jednosta jnym , ja k  m ało znacznym jest w p ływ  
spółgłosek słabych i  p łyn nych  nienosowychf widząc że 
zwyczaj narodowy coraz więcej zbliża samogłoskę e do 
b rzm ien ia  otw artego; że w tym  razie zaledwie już 
w  k ilk u  słowach chw ie je się samogłoska e pod w p ły 
wem spółgłoski s ła b e j, np. chleb, śn ieg , śpiew, sie'wr 
p rzec iw n ie  zaś o tw arte  je j brzm ienie w  wyrazach p o 
grzeb, brzeg ,  chm ie l i t. p. zda się być powszechnie u- 
s ta lonc; Deputacya sk łon iła  się do wyłączenia tćj za
sady, podając następujące przepisy:

Sam ogłoski e ma brzm ienie śeiśnione i  kresku
je się r

1. W  końcu wyrazu w zakończeniu e j, np. ko le j, 
o le j, z łodz ie j, i  t. p.; a przeto w drugim  i trzecim  przy
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padku przym iotn ików  w rodzaju żeńskim, np. d ob re j, 
p iękne j, p rzy jem n e j; w stopniu wyższym i najwyższym 
wszystkich przysłówków, np. b liże j, d a le j, częściej, 1e~ 
p ie j , n a jg ło śn ie j; tudzież w zakończeniu e j w tryb ie  roz
kazującym , np. ch c ie j, c h w ie j, m ie j , m d le j,  i  t. p , 
(Szwejk, str. 29-30. M roziń. 99-100).

2. W szóstym i siódmym przypadku p rzym io tn i
ków w rodzaju n ija k im , np. p ię knćn i d z ie łe m , rz ą d 
kiem  zdarzeniem. (Szwejk, i M roz iń . tamże).

3. W czasownikach niedokonanych, złączonych 
z p rz y iin k a m i, pochodzących od s łów  d rz e ć , trz e ć , 
w rzeć, m rze ć , p rz e ć , ż re ć , p r a ć ,  d z ia ć , g rzać , lą ć , 
s ia ć , np. o d z ić ra m , zacieram  r u m ie ra m , z a p ie ra m , 
pożeram , w ylćw am , zasiewam  i t. p. (M roziń . 103).

4. W  pierwszym przypadku rzeczowników  chleb, 
śledź, śpiew, siew  (Szwejk. 30); we wszystkich odm ia
nach czasowników um ie, rozum ie ', wie’, p o w ie , dowhś 
się, śmie, je  (M r. 103); i w  tryb ie  bezokolicznym n ie 
których czasowników: g rz m ie ć , b rzm ieć , le c iść , p le ć , 
mdleć, lśnieć, p ie c  i t. p. (Szwejk. 30, M roziń . 101).

5. W  wyrazach: A gnieszka, bieda, bies, ce ru ję ,. 
cewka, chlew, c ie rp ieć , czepek, czle'ry, dop ie ro , dz iś 
cie , dz iew ka , d eb ro dz ie jka , d z ie rg a ć , dz ieża , gn iew , 
grzech , im b ie r, Jerzy, je z , ka lćka , k a re ta , k le j, k la 
szcze , ko b ić ta , kole’b k a , k re d a , kre'ska, lecię (ogrze
wać), leczyć, m lecz, m le ko , mle'wo , p a p ie r ,  p a p ie ż , 
p ierw szy, p ie rz e , pod ch leb iam , rzeka , śc ie rw o , ser, 
sieć, siekiera , sknera, śn ieg,skw ie r, śmiech, s te r, św ie 
ca , sw ie rcz , św ierk  , św ie rzbu , świeży, szczery, w ie 
cha, W iedeń, w ićrsz, w ie’rz b a , w ie rzch , z iew ać , źre
bię , zw ierz, żer, że rd ź ; i  w n iektórych zakończonych 
na e rz , np. a lk ie rz , K a z im ić rs , k o łn ie rz , ku śn ie rz ,
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m a sz ta le rz , m oźdz ie rz , pas te 'rz , p e rz , ta le rz , żo ł
n ie rz.

Ogólnie co do znamionowania samogłosek o e, uważa 
D cputacya, że słowa, w któ rych  jedn i piszą o kresko
w ane, drudzy u ,  wypada dla ustalenia pisowni pisać 
przez u, jeże li w gramm atycznych odmianach wyrazu 
nigdzie się nie ukazuje o otwarte; i jeże li bliższe pocho
dzenie s łow a nie wymaga koniecznie 6 ściśnionego. 
T ym  sposobem pisać należy b a n k ru t, b iu ro , bu t, b ru 
zda, ca łu n , ch ruście l, ch rus t, d łu to , d ru t,  k łus , k r  u- 
bka, luźny, nucić, n u la ,  p łu k a ć , p u łk ,  p u łk u , p u łk o 
w nik, ś lusa rz , ś ru b a , s z n u r , szpunt, tłum acz  i t. p.

W yrazy cudzoziemskie mające u ,  a m ianowicie 
zakończone na unek, nie powinny się pisać przez ó ści- 
śnionc: trunek, werbunek, ga tunek, frasunek-, p rzeci
w nie  polskie podobnego zakończenia inają zawsze o o- 
Iw a rle : trzonek, korzonek  i t. p. (B rodz ili. 383).

Podobnież co do e ściśnionego Deputaeya radzi 
pisać, na te j samej zasadzie badyl, b lich , cybuch, cyr
k ie l, c y ru lik , cy ro g ra f, d rży m ać, g ry k a , gzyms, gdy- 
ra ć , m ir ,  p y ł,  rozynek, zb ir, zydel, zyz; nic zaś badćl, 
blech, cebuch, cć rk ie l i t. p.

Ponieważ zwyczaj narodowy dąży do zamiany ć  
ściśnionego na o tw arte ; powszechnie zatem, gdzie za
chodzi wątpliwość powyższeini p raw id łam i n ierozw ią
zana, pisać raczej należy e otwarte aniże li ściśnione. 
(Brodź. 365-306).

I I .
Używanie w pisowni lite r i, y, j.

Uważając, żc głoska i  pisze się u nas w dwojakim  
kształcie, w ed ług  tego, jak  od poprzedniej spływającej
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na nią spółgłoski m iękk ie j lub  tw a rd e j, ton cieńszy», air 
bo też grubszy y  o trzym uje; ze i  umieszczane po spół?- 
głosce, przed jedną z samogłosek a , ą, e > ę , o, u, n ie  
■wydaje bynajm nie j oddzielnego swego tonu, ale służy t y l 
ko za znak zmiękczenia poprzedniej spó łg łosk i; źe leo. 
rya dyftongów jest m y ln ą ; sądzi Deputacya, iż rów nie  
pisownia nasza, jak wymaw ian ie i sama graminatyka po
zyska większą pewność, jasność i dokładność, gdy przy
jęte będą następujące p ra w id ła :

1. Iźbyśiny stale używ a li postaci j  wyrażającej 
brzm ienie spółgłoskowe tam, gdzie dotąd pisownia nasza 
m ieściła  lite rę  z, y ,  jako część mniemanego dy ftongu , 
czy w zaczęciu syllaby: ja b ło ń , ją d r o , je d e n , ję k , j o 
d ła , ju z ;  czy w zakończeniu: m a j, re j, k i j ,  s łó j, w u j, 
s tr y j;  —  p rze d a jn y , up rze jm y, z b ro jn y , b u jn y , f a m i 
l i jn y ,  kom jn issy jny; rów n ic  w  tcnczas gdy do n ie j na
leży sama, ja k  w powyższych przykładach, ja k  łączn ie  
z inną spółgłoską: w jazd , z jazd , objazd, w ó jt i  t. p.

2. Postać rzeczona ina w takiern używaniu brzm ie
nie spółgłoskowe je .

3. Ponieważ brzm ienie spó łg łoski najm iększej ja  
spływając na samogłoskę najcieńszą i ,  w  w ym aw ian iu  
zlewa się w jeden ton i pozornie zn ika ; spółgłoska 
przeto j ,  ani się w ym aw iać, ani pisać powinna przed 
samogłoską i ;  to jes t: n ie piszemy szy-ji, s lo -jisz , k ra -  
j in a ,  ale szyi, s to i, k ra in a .

4. Jako spółgłoska należąca do rzędu na jm ięk
szych, nigdy na grubsze y  sp ływać nie może; p rzec i
wnie gdy na nią spływać może cieńsze i, lub  grubsze y , 
zarówno po obudwóch się pisze: b ij,  k i j ,  i y j ,  s t r y j-

5. W yrazy cudzoziemskie: J u l ia ,  F a b ia n , Scy- 
p io n , Id a m ia , N iob e , albo ko/nedya, C recya, A z y a ,
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i t. p. tak im  sposobem, zgodnie z pisownią języków, 
z któ rych  pochodzą, pisać się powinny; nigdy zaś F a b i-  
j a n , S cyp ijon , Id a rn ija , N ijo b e , G re c y ja , kom edy ja , 
A z y ja ; ani F a b iia n , Scyp iion  i t. p. ani też przez 
m ylne użycie spółgłoski j ,  i z łe  w ym aw ian ie  A z ja , 
A n g l ja ,  k u r je r ,  P rec joza  i t. <ł.

6. K sz ta łt a lfabetyczny postaci odróżniającej sa
mogłoskę i , od spółgłoski j ,  w drukach i w piśmie ina- 
łe m , jes t wyraźny. W  początkowych ty lko większych 
lite ra ch  piśm iennych potrzebuje tej różn icy znanej i 
przyjęte j we wszystkich językach mających alfabet ła 
c iń s k i: żeby J  spółgłoska przechodziła  za podstawę 
lite r , I  samogłoska na n ie j się op ie ra ła . (Ob. Rozpra
wę Osińskiego o używaniu lite r  i ,  y , j ,  str. 12S).

I I I .
Końcowa samogłoska ę w rzeczownikach ro

dzaju nijakiego.
Deputacya p rzy ję ła  ogólne p raw id ło  następujące:
Należy kończyć na ę n ic ty lko  rzeczowniki żywo

tne: cie lę , dziecię, dziew czę , ja g n ię , lw ię, książę, k u r
czę, p ros ię , zw ie rzę ;  ale i n ieżyw otne: brzem ię , cie
m ię , dym ię, im ię , p lem ię , ram ię , siemię, w ym ię , zna ' 
m ię , które W  dalszych przypadkach jeszcze jedne 
zgłoskę przybierają, np. dziecię, dziecięcia', p lem ię , p le . 
m ien ia , (ob. Rozpr. M roz iń . 105-127).

IV .
Wątpliwość co do zakończeń cechowych e m i,  im i  

w №,H przypadku przymiotników męzkich, oraz 
ćmy, im y  w l * * * ' osobie czasowników liczby 

mnogiej.
Zważając, że z odróżnienia przym iotn ika inęzkicgo
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w 6 przypadku liczby  mnogiej s ła w n y m i m ę ż a m i, 
w ie lk im i p is a rz a m i, n ic w yp ływ a  żadna korzyść ani 
d la  wdzięku inowy, ani dla wyjaśnienia fo rm y przypad- 
kowania; Deputaeya n ic  w idz i w praw dzie potrzeby ta* 
kiego odróżniania rodzaju, i sądzi, iżby jedno ty lk o p o - 
w inno być zakończenie cm i na p rzym io tn ik i każdcgio 
rodza ju ; trzym a ła  się jednak powszechnie w tej m ie 
rze używanej pisowni (Brodź, 373 —  378. M roz ić , 
4 1 0 -4 5 1 ).

Co do l sz“j  osoby w mnogiej liczb ie  czasowników, 
wzgląd na tworzenie się tego zakończenia przez doda
nie zgłoski m y  do trzec ie j osoby liczby  pojedynczej: 
p a l i , p a lim y , n os i, nosim y, uczy, uczymy, ka za ł jć j 
być za utrzym aniem  tego sposobu p isania , k tó ry  w y
p ływ a  z grammatyczncgo u k ładu  mowy naszej (obacz 
Brodź. 372. M rozić. 45G).

Y.
Znamionowanie spółgłosek.

Podzia ł spółgłosek na tw a rd e  i m iękkie  stanowi 
ważną zasadę na k tó re j się opiera, w  mowie polskie j, 
rów nic znaczenie wyrazów, jak zm iany ich  graunnaty- 
cznc. D la  wydania zatem takow ej różnicy należy za
chować znamiona zmiękczenia n ic ty lko  nad spółgłoska
m i ó, dż, ń, ś, i , ż, które i w w ym aw ian iu  i w piśmie 
powszechnie są używane, ale i nad spółgłoskam i b ', n i , 
p ' , w ', których zwyczaj w  m ow ie i w piśm ie ściśle 
n ic zachowuje.

Ostatnie te cztery spó łg łosk i na końcu ty lko  w y
razów kreskują się jako zm iękczone:
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1. W  rzeczownikach, które przed zakończeniem dru
giego i innych przypadków miękko się w ym aw ia ją: 
drób ', d ro b iu ; k a r m , k a rm i;  d r o p d r o p ia ;  ka rp  
k a rp ia ; paw ., p a w ia ; i t. p.

2. W  trybach rozkazujących czasowników, które 
się w trzecie j osobie czasu teraźniejszego iub przyszłego 
kończy ły  na i ,  albo przed zakończeniem na e m ia ły  
m iękką spółgłoskę, np ro b i, rób ’ ; ła m ie , ła m  .

Miękczenie to jednak nic jest potrzebnćm w l i 
czbie mnogiej trybu  rozkazującego ła m m y , r ó b 
m y, i t. p.; a nawet w liczb ie  poiedynczćj ginąć 
pow inno przy zetkn ięciu  z inną spółgłoską: róbno, 
r.óbźe , podobnie ja k  zn ika miękkość spółgłoski 
dzie więc, dziew ię t n as cie.

Spółgłoska f ,  wchodząca do bardzo in a łć j liczby 
wyrazów, nie kreskuje się nigdy. ( Porówn. Rozprawę 
Brodź. 387-391).

W  tern m iejscu należy w spom nieć, źc ja k  się 
zmniejszają znamiona nad sam ogłoskam i, tak zwyczaj 
narodow y przestaje zmiękczać i  kreskować niektóre 
spółg łoski.

Są wyrazy, w  których niejednostajnie piszemy s lub 
t ,  z lu b  i ,  i  lub  z. To zdarza się najpowszechniej • 
przed zm iękczoneini g łoskam i p ,  m , n. N ie różn im y 
się n igdy w  wyrazach s p ią ć , sp ieka , w ysp ie ; ją k n ie ,  
w łas 'n ie , trz a ś n ie , śm ieszny, ta śm ie , weźmie. Ale 
jest niezgoda w m ów ien iu  i p isaniu s p i, ś p i;  spieszy,



śpieszy; paśm ie , p aśm ie ; ojczyźn ie , ojczyźnie ; p rz y ja 
źnie  (adv.), p rzy ja źn ie  (Brodź. 411).

Zachodzi także podobna niejednostajnośe w  pisa? 
n iu  w yrazów  przez ś, lub  sz, np. s i ło ,  szk ło ; Ś lą sk , 
S zląsk ; ślachcic , szlachcic ;  i t. p.

Deputacya, idąc za powszechniejszym zwyczajem, 
sądzi, iż  pisać należy:

Spi, sp ieszny,p iśm ie ,paśm ie , n ie  śp i, spieszny 
i  t. p. (porów. Szwejk. 203, Brodź. 412)j ojczyźnie, go- 
tow izn ie , m ie liźn ie , s iw izn ie , w łoszczyznie, d a ro 
w iź n ie , slarszyznie, cudzoziemczyznie, p rz y ja ź n ie 
nie ojczyźnie, go tow iźn ie  i  t. p. (B r. 412-413).

Przeciwnie, pisać trzeba: ukośnie, ja ś n ie , zam 
zd rośn i, boleśni, trz a ś n ie , w łaśn ie , b łyśn ie , w io 
śn ie , śpiew, w io ś le , m a ś le , p o ś le ;  rów n ie  ściec , 
śc iek, śc iągnąć , śc is n ą ć , p o w śc ią g n ą ć ; (Szwejk. 
203. Brodź. 412-413; 422).

Zw ie rzę, nie źwidrzę; ż m ija ,  n ie ż m ija ; sz la 
chcic; Szląsk, szpik, s z p ita l, szpieg, szpinak, sz lak , 
szkło, szklanka, szła, szró t (w  m ie len iu );

Ś laz, śle, ś lub , ś luza , śruba, ś ru b s z ta k , l(po
rów . Szwejk. 203-204. Brodź. 412-422).

V I.
Jak się pisać powinna głoska g przed iJ tudziez 

e w wyrazach cudzoziemskich.]
Gdy w  w ie lu  wyrazach cudzoziemskich zgłoski ge, 

g i, wym aw iam y m iękko jak  je ,  j i  ( je n e ra ł, je o g ra f ia ,  
lo jika ) ; gdy oraz w  polskich słowach samo g  nie może 
poprzedzać samogłoski e, ale m iękczy się zawsze p rzy 
daną głoską i ,  któ ra  w  tym  razie uważana jest za zna
mię m iękczące, np. g ie rm e k , d łu g ie , g ie łd a ;  znosząc

47
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przeto rażącą nie jcdnosta jność, przyjąć należy pra
w id ło :

Ażeby we wszystkich słowach obcych, nietylko 
w  nazwiskach w łasnych i  chrzestnych, jak Gessner, 
G e rm a n ia  f G enewa, G erw azy, G e rtru d a , ale i w i- 
m ionach pospolitych do języka p rzysw ojonych: geogra
f i a ,  g e n e a lo g ia , a lg e b ra , geom etry a , ewangelia, ge
n e ra ł,  re g e s tr, lo g ika  i t. p. pisać przez g  według 
p isow ni języka z którego pochodzą, nie zamieniając ich 
ani w  zmiękczone nasze g ie , ani w  brzm ienie spółgło
ski je .  (R ozpr. Bentkowskiego 164-173).

V II.

Końcowe spółgłoski trybu bezokołicznego.

T ry b  bczokoliczny tw orzy się od pierwszej osoby 
czasu teraźniejszego lub  przyszłego, np. trzęsę, trząść ; 
p ij? )  p ić ;  g ry z ę , g ryźć; w iozę, w ieźć; le'zç, leźć; mó
w ię, m ów ić. W yp ływ a ją  ztąd następujące praw id ła  :

1. Jak się ma pisać niczmiekczona spółgłoska 
końcowa n iektó rych  czasowników w tryb ie  bczokoli- 
czn ym , np. p ie c , m ó d z , t łu c ,  s trzydz  , czy przez c, 
czy przez dz, okazuje pierwsza osoba czasu teraźnie j. 
szego lub  przyszłego, pomnąc na mechanizm języka , 
w któ rym  głoska k  zam ienia się na c, głoska zaś g  za
m ien ia  się na d z , ( ła s k a , ła sce ; n og a , nodze). Ztąd 
czasowniki w lec , p iec , ciec, tłu c , i  t. p. pochodzące od 
t łu k ę , p ie kę , ciekę, w lokę, m aią w  tryb ie  bezokolicznyrn 
zakończenie c. Czasowniki zaś mogę, biegnę, strzegę, 
strzygę  i  t. p. mają w  tryb ie  bezokolicznyrn dz: módz>
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ledz, b ie d ź , s trzedz, s trz y d z , znprządz, p rz y  siądź. 
(Bentk. 271, M roziń . 296-314) ( I ) .

2. Czyli zaś w  tryb ie  bczokolicznym  n iektórych  
czasowników pisać należy ć, lub  d i:  zważając ze spó ł
głoska c, jest" u nas charakterystyczne»» zakończeniem 
trybu  bczokoliczncgo, pisać je' należy wszystkie bez 
w yją tku  przeze: k łaść , paść (od p a d a ć ), kraść, p rząść , 
s iąść, je ś ć , bóść, w ie ść , iść, dać, być  i  t. p. (Bentk. 
275, M roz iń . 302).

3. Czasowniki leźć, w ieźć, znaleźć, g ryźć , g rząźć  
dla form owania swego piszą się przez źć, n ie przez ść, 
(Bentk. tamże).

V III.

Zakończenia trybu rozkazującego.

M iędzy nowościami w prowadzoncin i do pisowni 
polskiej daje się postrzegać, że k iedy jedn i tryb  bezo- 
ko liczny w kilkunastu czasownikach, zamiast podług 
Kopczyńskiego przez d i ,  pisać zaczęli przez ć ;  in n i,  
n ic  objąwszy rzeczy należycie , nietyTko tryb  bezokoli- 
czny ale i rozkazujący tym  samym sposobem piszą: 
bać, siać, zamiast bądź, s iądź. Równie sądzą n iektó
rzy, iż w edług rady Felińskiego tryb  rozkazujący cza
sowników rw ie j, tn ie j, d rze ], zw ie j, i  t. p. pisać nale
ży, z opuszczeniem e, r w i j ,  t n i j ,  d rz y j,  z w ij.  To  by-

(1 )  Czytelnik porówna w  tein miejscu Uwagi Prezesa D e- 
putacyi Ks. Szwejkowskiego, nad zakończeniem trybu bezokolicz- 
nego słów biegnę, mogę, strzegę i t. p. w których autor podaje 
myśl kończenia w tym trybie wszystkich słów na c, lub ć, z wypu
szczeniem zupełnie brzmienia da (str. 287).



556 ZDANIE S P R A W I

ło  D ep u fac ji ortograficznej powodem do wznowienia 
przepisów:

1. Ze W słowach, które fo rm ują  tryb  rozkazujący 
od STcief osoby liczby  pojedynczej trybu  oznajinującego 
przez przybran ie  spó łg łoski j ,  tenże tryb  rozkazujący 
pisać się ma przez ć  ściśnione jeże li trzecia  osoba koń
czy ła  się na e ; np. z a w rz e , zaw rze ]; um rze , u in rzć j; 
rozed rze , rozedrzej; ss ie , ssie]; um ie , u m ie j; w s trzą 
śn ie , w s trz ą ś n ie j; schn ie , sch n ie j; rw ie , rw ie ] ; łź e , 
łz ć j;  kasz le , kasz le ]; i  t. d. (Bcntk. 322. M roziń. 325. 
Brodź. 368).

2. Ze w  słowach, które fo rm ują  tryb  rozkazujący 
przez odrzucenie końcowej samogłoski e, w  trzecie j o- 
sobie trybu  oznajmującego, pisać się powinno ć lub  di' 
w ed le  tego, jaka  spó łg łoska , po odjęciu końcowej sa
m og łosk i, pozostaje: k łu c i ,  k łu ć ; n u c i, n u ć ; w ró c i,  
w róć ; kręci, k rę ć ; chodz i, chodź; b łądz i, b łądź; się- 
dzie, s iądź; będzie, bądź. (Beu lk. 322).

IX .
O ubywaniu lite r S , Z , i  w ogólności o zmiaT 
nie brzmienia spółgłoski, przy zbiegu spółgło

ski mocnej ze słabą.

1. Jeżeli spółgłoska słaba nie zlewa się ze spó ł
głoską mocnąj ale się z n ią  ty lko  styka; zmiana brzm ie
n ia  spó łg łoski w m owie nie pociąga za sobą zm iany l i 
te r  w p is in ie ;  np. g a łą ź , g a łą z k a ; związek, z w ią z k i;  
F rancuz , F ra n cuzka ; zagadać,. zagadka; A ra b , a ra b 
sk i i  t. p. oprócz dech, tchu. (M roz iń . 233-237. por. 
rozpr. Szwejk. 183).

2. Jeżeli przy łączeniu  zakończenia stwo  lu b s k i,
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spółgłoska mocna zlewa się w jednę  głoskę ze sp ó łg ło 
ską słabą d, d i ,  lub  d i ,  pismo zachowuje ślad g łoski 
słabej należącej do s łow a p ierwotnego: Ż m u d ź , żm udz- 
k i ,  nie żm uck i; lu d , ludzk i, n ie łu c k i; w ojew oda, wo
jew ó dz tw o , n ie wojewóctwo i  t. p. ( ta m ie  237— 240).

3. Jeżeli przy łączen iu  zakończenia stwo  lub  ski; 
spółgłoska mocna s z lewa się w  jedne głoskę ze słabą 
spółgłoską z, i , lub  ź; wtenczas w yraz pisze się przez 
z, n ic przez s , np. m a ź , m ę z k i, m ęztw o; zw yciężam t 
zw yc ięz tw o ; F ra n c u z , f r a n c u z k i ;  p a p ie ż , p ap ie zk i. 
(tamże 241— 240).

4. Jeżeli w yraz trac i głoskę g  przed p rzybra - 
nem zakończeniem s tw o , sk i ;  należy pisać s ,  nie z,  
np. bóg, boski, bóstw o, u bó s tw ia ć ; m n o g i, m nóstwo; 
ubog i, ubóstwo, (tamże 246— 250).

5. P rzy im ck z, gdy n ic  jes t spojony ze słowem, 
pisze się zawsze przez z, np. z to b ą , z P o ls k i, z sio
s trą . Gdy zaś jest spojony ze s łow em , pisze się przez 
s przed spółgłoskam i m ocncin i c , f  k , p ,  t ,  ch , c z , 
np. śc ieśn iać , s fa łd o w a ć , skruszyć, sp łynąć, stoczyć, 
schować, sczarow ać;  przed wszystkiem i inne in i g ło
skami pisze się przez z ,  np. z b ić , z g u b ić , zniszczyć 
i t. d. P rzy im k i bez, ro z , piszą się zawsze przez z, 
nigdy przez s ,  np. bezp raw ie , bezpieczny, ro z p ią ć > 
ro z t łu c , roz tro pn y , rozkosz, rozpacz, chociaż wywód 
tych wyrazów w ątp liw ości ulega (Szw ejk. 201— 219, 
M roziń. 259— 267, Brodź. 414).

6. W  przysłówkach z tąd , zkąd, ztem w szystkiem , 
przyim ck wyraża się przez z i pisze się łączn ic .

7. Choćby p ie rw iastek jakiego w yrazu nie b y ł 
teraz używanym , np. n i i ,  b liź , b liża ;  choćby wcale za. 
g in ą ł, albo b y ł w ątp liw ym  ja k  tych wyrazów  w a z k i,

5
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ś l iz k i ; tedy inne pochodne a poblizkiego znaczenia f  
jakoto : zn iżać, z b liż a ć , zwężać, poś liznąć się, są do
wodem, że wyrazy n iz k i,  b liz ld , w a z k i, ś lizk i, przez z 
pisać należy (Szwejk. 199).

X.
Użycie litery  k s  lub X ,

Główniejsze w yrazy, które za polskie uważać na
leży, a które piszą się często przez x ,  są: x iąd z , w ią
żę, x ięga, xiężyc, i od nich pochodne. Powinniśmy je  p i
sać przez ks, bo tak i sposób pisma więcej się zbliża do ich 
e tym ologii k n ia ź ,k n ig a  (Szwejk. 174 i nast. Brodź. 401)..

W yrazy jedyn ie  obce tak w im ionach w ła 
snych: X erxes, X eno fon , S y f  ax, ja k  w pospolitych 
przysw ojonych: te x t, exam en, m axy im t i L p, za
trzym ują  x  (tamże 1S6).

X I.

Szczególne postrzeżenia i  sprostowania doty
czące się niektórych głosek.

1. N ie można rugować z dwójek sz, cz, l i te ry  
s „  a przeto nie nrożna je j też rugować z wyrazu szczę
ście, szczćry i t. p. pisząc sczęśeie, sczery (Szwejk. 201, 
Brodź. 417).

2. Piszemy kró lew icz T w Polszczę-, Kasper,
trzym ając się powszechniejszego' zwyczaju,, 

n ie  zaś k r  e lew ie, W Polsce^ K acpe rr p tac tw o  (Szwejk'’ 
l&S, fito d c . 391),
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3. Ph  w obcych przyswojonych wyrazach pisze
my przez f  (Brodź. 395).

4. N iektóre wyrazy dotąd przez f  pisano, a ma
jące przed tą lite rą  głoskę s, pisać pow inniśm y przez 
rv, z przyczyny pochodzenia : s w o ra , sw orność , swo- 
rżeń , jak piszemy sw ó j, sw or. W  jednym  ty lko  w y 
razie polskim  obfitość i w  pochodnych z n iego, k tó 
rego nie można zastąpić przez o łw ilo ś ć , u trzym uje  się 

f  (Brodź. 395).
5. W yrazy ź rz ó d ło , ź rzeb ię , Łrzen ica  , śrzę

d n i , śrzoda  i pochodne, pisać się pow inny przez ź r  i- 
śr, bez zmiękczenia g łoski r ,  ź ró d ło , źrebię, ź ren ica  
i t. d. Gdy jednak wyraz zaczynający się od głosek źr, 
przybiera przyiinek stanowiący osobną syllabę; naten
czas ź zamieniamy na m iękką podręczną spółgłoskę j ,  
w ejrzen ie , d o jrz a ły , a głoska r  powraca do b rzm ie 
nia vz (Szwejk. 203, Brodź- 406—40S).

X II.
O łączeniu i  rozłączaniu wyrazów.

1. W yrazy pojedyncze piszemy osobno dla wy
godnego czytania; w yrazy wiec składane pisać pow in 
niśmy w  jednym  ciągu, aby ich  części nie brano za 
dwa lub trzy  odzielne słowa: w ie lkom yślny, oddzie lny, 
dobrow olny  i  t. p.

2. Są wyrazy składane, k tó rych  części rozk łada ją  
się na osobne w yrazy, np. t a ł  j e s t , to jes t, nadto , oto, 
za tem , poco,- zaco, naco, dlaczego, d la tego, w tenczas,  
wówczas, nać wczas, natenczas, z i  emwszystk ieu i i  t, p, 
f a ł  j e s t t o  je s t ,  n a d t o ,  o to ,  w ten czas , z term
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wszystkiem  i t. d. K iedy  takowe pisać należy łącznie 
a kiedy roz łączn ie , wskazuje i wewnętrzna myśl w y
rażenia i odm ienny nawet akcent w ym aw iania, np. Czy 
się co s ta ło?  T a k j e s t . —  Jak się s ta ło , ta k  
j e s t . —  Stworzenie obdarzone rozumem i m ową, tó -  
j e s t  c z ło w ie k . . .—  Czegoś ż ą d a ł, to  j e s t .  —  N ie ly l- 
ko sp raw ied liw y, ale nad to  m iło s ie rn y .—  N ic lepsze
go n ad  to  co się sta ło.—  Luboś nie z a s łu ż y ł, ztem- 
w szyslk iem  daję ci. —  Z  tern wszystkiem  czegoś doka- 
za ł, jeszcześ nie w yg ra ł; i t. p.

3. P rzyrostk i ( e n c lit ic a ), które nigdy osobnych 
wyrazów  n ic czynią, piszą się łączn ie ,np . chceszli, d a łb y , 
k to k o lw ie k , gdz ieko lw iek, da łze , byłze, tenzeto  i t. p. 
Toż m ów ić i o skróconym  zaim ku on , doń , p rzezeń , 
nadeń.

4. P rzysłówek n ie , gdy znaczy przeczenie, pisze 
się zawsze osobno: nie d a j;  n i e m ó w n i e  rozu m , a le  
g łu p s tw o  i t. p. Gdy zaś n ic znaczy przeczenia, ale 
u iedosta tek, ubycie czego z przedm iotu , lub  zmianę 
w łasności jak ie j rzeczy; pisze się łączn ic , np- niem owa, 
niemoc, nieszczęście, n iecno ta , n ie s łuszn ie , n iew inn ie  
i t. p. (Rozpr. lis .  Szwejk. 462).

X III.

Pisownia imion własnych cudzoziemskich.

Im iona w łasne cudzoziemskie należące do naro
dów, które używają alfabetu łac ińsk iego , pisać się u 
nas mają t ak ,  ja k  je  cudzoziemcy piszą w swych w ła 
snych językach.

W yłączają się od tego ogólnego p ra w id ła :
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1. Im iona własne starożytne, które zwyczaj powsze
chnie przyjęty dozwala wyrażać pod ług  polskiej 
p isow n i: W ir  g i l i , T acy t, B a b ilo n , Sydon  i t. p. 
chyba że pisarz d la szczególnych powodów, w  na
zwiskach starożytnych , w  postaci nieprzeistoczo- 
nych, chce zachować ich  pisownią cudzoziemską.

2. K ilk a  im ion ludz i w ie lk ich  z  późniejszych nawet 
w ieków , w  któ rych  powszechny zwyczaj spolszcze
nie pisowni za tw ie rdz ił, np. W o lte r, Szekspir, B a - 
syn, K o rn e l,  Kondeusz. (Rozprawa M rozińskiego, 
str. 469).

X IV . .

Większe początkowe litery.

Większe początkowe lite ry  piszą się :
1. W  pierwszem s łow ie  p ism a, I w  p ió r wszem 

słow ie  od ustępu, chociażby ten n ic  po kropce ale po 
innym  znaku pisarskim  następował.

2. W  pierwszem słow ie  okresu po kropce; ró 
wnież po znaku zapytan ia , i  po znaku w yk rzykn icn ia , 
jeże li po nieh nowy zaczyna się okres.

3. Na początku słów  obcych, gdy je  pisarz p rzy
tacza bez w c ić lcn ia  ich  do w łasnej mowy.

4. W  im ionach Bóg, Bóstwo, P a n , T ró jc a  i  t. p. 
gdy oznaczają Istność najwyższą.

5. W  p rzym io tn iku  Święty, gdy się odnosi do 
im ien ia  własnego.

6. W  imionach w łasnych anio łów , lu d z i,  lu d ó w , 
bogów, duchów, potworów , zw ie rzą t, części św ia ta , 
krajów , p ro w in cy j, m iast, wiosek i wszelkich s ie d lis k ,



562 ZDANIE SP JU W Y

rzek, jez io r, gór, mostów, okrętów , herbów, świąt, kon- 
s te llacy j, c ia ł n iebieskich i t. p.

Zw yczaj teraz upowszechniony nie w'yinaga, aby 
pisać większe początkowe lite ry  w  im ionach pór 
roku , miesięcy, dn i, wyznań i sekt re lig ijn ych , za
konów, um ie ję tności, sztuk, rzem iosł i w yrazów  
naukowych. Gdy jednak im ię  nauki może się u- 
ważać za ty tu ł książki, lub  rozdzia łu, należy je  p i
sać przez większą początkową lite rę .

R ów nie w  p rzym iotn ikach uform owanych od i-  
m ion  w łasnych ludów , kra jów , m iast i  t. p. nie piszą 
się większe początkowe lite ry , np. f r a n c u z k i, p a r y z k i ; 
p rzym io tn ik i zaś uform owane z im ion  w łasnych osób, 
mają większą lite rę , np. Sapiezyński.

Większe początkowe lite ry  piszą się jeszcze:
7. W  im ionach pospo litych , użytych zamiast i- 

m ion w łasnych, np. C a ły  W schód m u h o łdow a ł.
S. W  im ionach w łasnych użytych za im iona po

spolite, np. N asz p o ls k i T acy t.
9. W  rzeczownikach zm ysłowych i  um ysłowych, 

gdy obraz wystaw iony jes t w postaci osoby, np. Juz 
na ziem ię Ju trzenka  p ie rw szy  p ro m ie ń  rzuca.

10. W  słow ach N a jja ś n ie js z y , Jaśnie Oświe
cony, Jaśnie W ie lm o żny , W ie lm ożny, P rzew ie lebny, 
W ie leb ny  i t. p. tudzież w  słowach P a n , P a n i , P a n 
na, K s ią d z , D ob rodz ie j, i  t. p. gdy się dodają do in 
nych im ion na znak uszanowania i grzeczności.

N ie  masz powodu pisać większe początkowe l i 
te ry  w  im ionach godności i  urzędów znanych 
w  starożytności, tudzież godności i dostojeństw cu
dzoziemskich.

Pisanie w iększych początkowych l i te r  w  im io -
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naeli k ra jow ych urzędów, dostojeństw i  godności 
osób żyjących, zaw isło  od osobistych stosunków p i
szącego, oraz od rodzaju pisma. ,

W iększe początkowe lite ry  piszą się także:
11. W  poezyi na początku każdego wiersza.
12. W  g łów nych słowąph ty tu łó w  książek, 

w  ty tu łach  a rtyku łów  w książce zawartych (Rozpr. 
M rozińskiego, str. 516J.
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A .

A, 90; 817, 357, 360, 364, 378. 
Zm ien ia  się na e ,  9 0 ; 360. 
Obacz Samogłoski.

A ' sciśnione ; jego brzm ienie , 39; 
50; 363, 379. W  drukach zna j
duje się do po łow y w ieku X V I I I ,  
K opczyński chciał je  wskrzesić, 
36; 48; 381. Czy należy od
różn iać a  sciśnione od a  o tw a r
tego, 543; 35 do 44; 48 do 77; 
362 do 366, 378 do 382. Obacz 
Samogłoski sciśnione, Znamio- 
na , Samogłoski podwójne, A l
fabety Kopczyński.

Ą , 75, 107; 347, 361, 362, 384 Jo  
386. N ie  je s t g łoską  zastępczą 
głosek on, 16. Obacz Samogło
ski nosowe.

A b e c a d ł o . Obacz Alfabet.
A d e ł u n g ,  81 , 2 3 2 ; 383 , 401, 

405, 410, 415, 421.
Ar., 492.
A f r y k a , 156; 498.
A g e n t , 173.
A g n i e s z k a ,  547.
A j a x , 180.

A k a d e m ia  Francuzka; postępowa
nie je j w rzeczach tyczących się 
ortogralii, 2.

Ak a d e m ia  petersburska; je j Sło
w n ik , 209, 116. Gram matyka, 
210.

A k c e n t , 75. Obacz Znamiona.
A k t o r ,  544; 102.
A l b e r t r a n d y ,  377; 491, 499.
A l b o ,  430.
d’A LEM b e r t ,  3.
A l e x a n d k r ,  180.
A l f a b e t  p o ls k i ,  50, 61, 64; 193. 

Powstał b e zp o ś re d n io  z  a lfa b e 
tu  łac ińsk iego, 65, 305. Obacz 
110, P arkasz , Zaborowski, Se- 
klucyan , O rzec/wioski, Kocha
nowski, Górnicki, Januszowski.

A l f a b e t  C yry lla , 193. G ia g o li- 
cki, 193.

A l g e b r a , 554; 1G5, 173; 398.
A l k i e r z , 547; 104.
A l o i z y ,  156.
A m e r y k a , 498.
An a x y m a n d e r .—  Porów. 156.
A n g l ii, 160.
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Л 5101., 30S. Obacz 104. 
A r y a , 158.
A s p a zy a ,  184. 
A s p ir a n t , 412. 
A s t r o l o g , 105.

АХЛМ1Т. Obacz 174, 175, 181. 
Ax e l b a n d , 179.
Ахюмл. Obacz 170.
A z y a , 549; 156; 104; 498.

B.

B; spółgłoska słaba, 87. W p ływ je j 
na otwarte lub ściśnione brzmie
nie samogłosek, 23, 29; 88. O- 
bacz Spółgłoski.

B'; kreskowanie tej lite ry , .551. 
Porów. 387 do 391.

B ariagóra , 528.
Babilon, 150.
Badyl, 548. •
Bandtkie Jerzy, 117, 230, 250, 

328, 331; 309; 442;
Bankrut, 548.
Barberi, 150.
Bardzo, 429.
Ba r łó g , 23.
Baśnie, 413.
B ą d ź ,  556, 159, 322.
Beauzee, 3, 437, 531.
B eca nus , 434.
B eck  Daniel, 497.
Bełzki, 243.
Bentkowski F e lix  ; jego roz

prawy: O głosce g przed  e lub 
i ,  w icyrazach cudzozte nskich, 
164; O końcowych spółgłoskach 
trybu bezokolicznego, 271 ; O 
końcowych głoskach trybu roz
kazującego , 322. Obacz tak
ie  287, 288, 293; 290, 257, 398.

B e r a in , 3.
Bez , przyimek łąęzny, 557, 212 

do 218; 263; 417. Obacz P rz y 
tułki łączne.

Bezokoliczny tryb. Ob. Tryb....
Bezpieczny, 557; 185, 203, 417.
B e z p r a w ie , 557, 213.
Białobrzeski, 94, 207.
Biblia, 107, 108, 161.
Bieda, 547, 104.
Biedź, 555, 273, 297. — Porów. 

292.
Bieg, 99.— Porów. 29.

P ie l , 28.
Bielmo.— Porów. 104.
B ie l s k i, 207.
B ie s , 547, 31, 104.
Bu," 549.
B io d e r .—  Porów-. 95.
B iu r o , 548.
BiZANCYUM, 156.
Bł ą d ź , 550.
Bl ic ii , 548.
B l iż e j , 547, 30.
Buźki, 558, 200, 201, 252. 
Błyśnie, 553.
Bon, 544, 23, 94.
Bóbr, 544, 95.
Bocuard, 434, 498.
Bóg, 501, 24.
Bogan, 434.
Bogkrodzica; pieśń, 35. 
Bohater.—  Porów. 29.
Bohusz, 115, 350, 393, 441.
BÓJ, 545, 24, 98.
Bok, 22, 23.
Ból, 24, 95.
Bo le śn i, 553, 413.
Bór , 544, 24, 95.
Bo r a x , 179.
B o r ó w k a , 545, 98.
Bóść, 555; 275 do 236, 290, 302. 
Boski, 557, 247,— Porów. 196,199. 
BÓSTWO, 545, 557, 501, 103,247.

— Porów. 25, 199, 201. 
B o w ie m , 28.
Bo x h o r n , 434.
B rać , 103.
Bratobójca, 545.
Br ig a n t , 434.
Bród, 23.
Brodziński; jego rozprawa O Ła

godzeniu języka, 334. Obacz 
takie 106; 177; 325, 333, 432, 
433, 435, 438, 451, 460.
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Brodzki, 242.
Bróg , ‘23.
Brnićj, 323.
Bródka, 25.
Bruzda, 518.— Porów. 22, 27. 
Brzeg, 540.— Porów. 28, 29. 
Brzemię, 550; 107.
Brześć . —  Porów. 28.
Br z m ie ć , 547; 101.

c.
C; spółgłoska mocna, 87. W  wy

razach cudzoziemskich nie zm ię
kcza się, 156, 497. Ohacz 23, 
27, 05; 391; 493, 494, 500. O- 
bacz Spółgłoski syczące, Tryb 
be zok uliczny.

C, 23 , 27 ; 75 , 79 , 119 , 125 ; 
391; 551. Ohacz Tryb bezoko- 
liczny» Tiyb rozkazujący, Spół
głoski syczące.

Całun, 548.
Cechowe zakończenia. O bacz Za

kończenia.
Cel, 99.
Ce ł  (c ło ), 425.
Ce l l a r v u s z , 138.
Cerować, 547; 104.
Cesarze w icz , 184.
Céwka, 547; 100.
Cezar, 395.
Cu; spółgłoska mocna, 87. Obacz 

27; 132. Obacz Spółgłoski.
CnciÉJ, 547; 100.
ChlÉb, 540, 547; 29; 99.
Chléw, 547; 29, 31; 104.
Chłop, 23.
Chmiel, 546.— Porów. 28.
C h o d ź , 102.
Chór, 545; 24; 104.
Cho rób , 25.
C hó w , 24.
Ch r o m , 23.
Chrościński, 379.
Ch r u ś c ie l , 548,
Chrust, 548-----Porów. 103.
Chrząszcz, 345.
Chwiêj, 547.
Ciąć , 123.

Brzmienia. Obacz Głoski, Samo
głoski, Spółgłoski. Brzmienia 
naśladowcze, 337, 358.

Budny, 307.
Bujny, 151.
B u l l e t , 434.
Bu t , 548.— Porów. 23.
B ux, 179.
Być, 555; 275 do 286; 290; 302,312.

CiągniEj, 331.
Ci e ,  cecha osobowa w  cza'owa- 

niu, 98.
Ciec, 554; 272; 292.
Cielę, 550; 118.
Ciemię, 550; 107.
Cierń.— Porów. 29.
Ci Er p iEĆj 547; 104.
C ię ż k i , 199.
Ciśnie, 412.
Ciżba, 231, 258.
Cluvier, 434.
CŁO. Obacz Ceł.
Cmentarz, 435.
Cn o t , 105.
Condillac, 469, 472.
Córa, 545; 22, 103,.
Cóż, 25.—  Porów. Z przyrostek. 
Cuch, 394.
Cucić, 394.
CUDZOZIEMCZYZNA, 418. 
CUDZOZIKMCZYZNIE, 553. 
Cudzoziemskie wyrazy. Obacz 

Wyrazy.
Cybuch, 548; 104- 
Cycero, 156, 453, 454, 477. 
Cyrkiel, 548.
Cyrograf, 548.
Cyrulik, 548.
Cz; spółgłoska mocna, 87. Obacz 

11, 27-132; 191, 192; 391. Obacz 
Spółgłoski syczące. 

Czasoavniki; nieustalenie ich fo r
my: robimy i  robiemy, słyszymy
i  styszemy, 551; 451__ Porów.
327. Obacz Tryb bezokoliczny, 
Tryb rozkazujący,

CzfiPEK, 547; 104.



Cz ę ś c iEj, 547; 100. 
Cz k a w k a ,  418. 
Cz ó ł k o , 25.
Cz ó ł n o , 545; 24; 103.

Cz t Er y , 547; 3T; 104. 
Czuch, 394.
Cz w ó r , 545; 98. 
Cz w ó r k a , 545; 98.

D.

D; spółgłoska »łaba, 87. W pływ  
je j na ściśnione brzmienie sa
mogłosek, 23, 29; 88. W  wy
razach cudzoziemskich nie zm ię
kcza »ię. Obacz 156. Obacz240; 
394, 428,431. Obacz Spółgłoski- 

D d , 424.
DAĆ, 555; 277; 290; 312. 
Dachówka, 545; 98.
D ajgorogu , 463.
D a l Ej, 547; 30.
D a n ii , 160.
D a r o w iź n ie , 553.
Dasypodius Catholicus, 180. 
D ąć , 123.
Dech, 198; 237.
Deska, 418.
Dębołęcki, 434.
D e s y v e n t e a iix , 453.
D la c ze g o , 559; 463.
D l a t e g o , 559; 463.
DŁUTO, 548.
D m iEj,  328.
Dmochoavski, 115, 340.
D o  autora Dodatku o poprawie 

błędów, dziełko ks. Grsdichow- 
skiego, 37.

D ob (d o b a), 544; 102.
Dóbr, 544; 95.
DobrEj, 547; 30; 99. 
Dobrodziejka, 547; 100. 
Dobrowski, 33, 4 3 ,4 4 , 2 0 6 ,20 7 , 

216, 289, 293, 366.
Dodawanie głosek. Obacz Głoski. 
DÓJ, 26.
D o j r z a ł y , 408.
Dojść, 278. Co do brzmienia o, 

porów. 24; 103.
D ó ł , 544; 24; 95.
D om , 23.
D o m erg ije , 4.
DoŃ (do n iego), 465.
D o p ie r o ,  547; 31; 104.

Dorożka, 545; 98.
D o ty c h c z a s , 463.
DOWIEM Się, 547; 103.
Dowództwo, 545; 103-
D r a b ó w , 26.
Drapif.ztwo, 242.
D rób ', 552; 23.
D r o p ', 552; 23.
D r u t , 548.—  Porów. 23.
D r z EĆ, 547; 103.
D r z Ej , 550; 328.
Drzymać, 548.
D uc a n g e , 201.
D u m a r s a is , 3.
D w ó c h , 545; 103.
D wój (podwójny), 545; 98.
Dwojenie głosek. Obacz Głoski.
Dwójka, 545; 24; 98.
D w ó r , 25.
D w o r z e c k i, 116.
Dwugłoski. Obacz Dyftongi.
Dyabf.ł.—  Porów. 28. 156.
Dyalekt, 160.
D i  alekty; znamionowanie samo

głosek w dyaiektach słowiań
skich, 15. W zglijd na pobra
tymcze dyalekty w stanowieniu 
prawideł ortograficznych, 281; 
287; 298, 320.

D yan na , 425.
Dyftongi, 144, 149; 492.
D y m ię , 550, 107.
Dyodor, 477.
D yo g enes , 156.
Dyonizyusz, 187.
D z ; spółgłoska słaba, 87. Jej 

wpływ na ściśnione brzmienie 
Bamogłosek 88. Obacz także 
75, 132, 190, 193, 248. Obacz 
Spółgłoski, Spółgłoski syczą
ce, rJCryb bezokołiczny.

Dź; 551; 7 5 , 7 9 ,  190,' 193. O-
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bacz Tryb bezokoliczny, Tryb 
rozkazujący, Spótgtoski.

Dż ; spółgłoska słaba, 87. Obacz 
190, 193; 394.

D z ia ć , 547; 103.
D z i Ec ię , 547, 550; 104, HO. 
D z ie ń , 28.
D z i Ergać , 547; 104.

K

D z ie w a n x a , 425. 
D z ié w c z ç , 550. 
DZIÉWKA, 547; 100. 
D z ie ż a , 547; 31, 104. 
D z ię c io ł , 544; 102. 
D z ió b , 23.
D zw o n , 23.

E x a m e n ,  558; 179.
E; samogłoska do wymówienia naj

łatwiejsza, 304. Zamieszcza się 
dla eufonii, 141, 219, 348, ^27. 
Wyrzuca się, 82; 430. Uważana 
pod względem eufonii, 347, 357, 
300, 304, 360, 309, 371. Ma 
dwojakie brzmienie i  yr innych 
słowiańskich językach, 33. O- 

f bacz Samogtoski.
E ściśnione, 543, 540; 27 do 35; 

99 do 104; 370. W  odmianach 
grammatycznych nie wyrzuca 
się, 31. Głoska é uważana pod 
względem eufonii, 300. Obacz 
także 50, 101; 347, 3G4. Obacz 
Samogłoski ściśnione,  Xnamio- 
na, Tryb rozkazujący, Czaso
wniki, Przymiotniki.

Ę; jest końcową głoską słów ple
mię, ramię i  t. p. 550; 107. 
N ie jes t głoską zastępczą gło
sek en, 17. Obacz także 75;. 
347, 301, 302, 384. 
mogtoski nosowe.

E g ip t , 155.
E ic h h o r n , 497.
E r ic i , 434.
E s c iiił ,  150.
E t y m o l o g ia ,  jako zasada wyma

w iania łub p isow ni, 199; 228, 
244, 430. Niepewność wywo
dów etymologicznych, 434.

E t y m o l o g ia , 108.
E t y o p ia , 156.
E u r o p a , 145, 150. ,
E w a n g e lia ,  554, 164.

F
F; spółgłoska mocna, 87, 395.

Zastępuje u nas greckie ph, 
395. Pisze się bez znamienia 
miękczącego, 551; 387, 391. O- 
bacz także 492, 499; 557, 559. 
Obacz Spótgtoski.

F a b ia n , 549; 157.
F a c c io l a to , 139.
F a m il ij n y , 151.
F a r a z m a n , 184.
F a w o r , 544; 102.
F’e l iń s k i; jego zdanier o samo

głoskach ściśnionych, 48, 49, 
52; o używaniu lite r  i, y , j ,  
133, 137, 157, 159, 101; o gło
skach ge w wyrazach cudzo

ziemskich, 165, 107, 172; 39Sf 
o używaniu lite r, z, s, 183, 184, 
188, 189, 196, 200, 201, 212, 
214, 215; 225, 227, 2 3 6 , 242. 
240, 256, 268; o trybie rozka
zującym, 325, 329, 331; o za
kończeniach rodzajowych, 373, 
442, 446, 448; o nazwiskach cu
dzoziemskich 507. Obacz także 
114, 115; 175; 2 8 2 , 285; 406, 
418; 540, 555.

F e n o m e n , 395.
F ik c y a , 156.
F il o z o f ia , 157; 104; 185-
F iz y k a , 156, 395.
F o n t a n i, 180. .
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F r a n c u zk a  (rz e c z o w n ik ) , 550, F r a n c u z k i, 557, 561; 242,- 
200, 237. F r a s u n e k , 548; 383.

F r y g ia , 166.

G.

G; spółgłoska słaba, 87. Jej wpływ 
na ściśnione brzmienie samo
głosek, 23, 29; 88. Jej brzmie
nie w innych słowiańskich dya~ 
lektach , 11, 247. Jak się ma 
pisać przed e lub i  w wyrazach cu
dzoziemskich, np. generał, lo
gika, 553; K i l ;  307. Brzmienie 
je j w polskiej mowie przed sa
mogłoskami i, e, 155; 167. Gło
ska g w przeistoczeniu wyra
zów mnogi, ubogi, na mnóstwo, 
ubóstwo, 557; 240. — Porów. 
199. Obacz także 398; 493. O- 
bacz Spółgłoski, Tryb bezoko- 
liczny.

Gałązka 5 56; 236.
Gardło, 4631.
Garniec, 430.
Ga t u n e k , 548; 383.
Gą s io r , 544; 102.
Gąska, 97.
Gd y , 237.
G o yrać , 548.
Gebhard, 173.
Genealogia, 554; 173; 3PS.
Ge n e r a ł , 554; 173; 397.
Ge n e w a ,  554; 173.
Ge n u a , 168.
Geografia, 554; 173.
Ge o m e t r y a , 554; 164; 398;
Gering, 173.
Ge r m a n ia , 554; 165.
Gertruda, 554; 173. —  Porów. 

397.
Gerwazy, 554.—  Porów. 397,
Gessner, 554; 173.
G e a v a l t y g e r , 168.
Giedymin, 173.
Giełda, 553; 173.
G ik m u s z , 17 3.
G ie r m e k , 553; J73; 397-
Gusst,  173.

Giestykui.ować, 173.
Giętki, 397.
G im n a z y u m , 155.
Girard, 3, 469, 471.
G ir a u l t  l>uvivier, 510.
Olej , 29.
Gł ó d , 544; 23; 94.
Głó g , 544; 94.
Głoski; ich początek i natura , 

339; ich zamiana, 422, 431; do
dawanie, 427; wyrzucanie, 422, 
430; dwojenie, 423. Obacz Sa
mogłoski, Spółgłoski.

G ł o ś n i e , 413.
Gł ó w , 544; 25.
Gł ó w k a , 541; 25; 96.
Gł ó w n y , 545; 103.
Gł u s z y ć , 101.
G n iCj, 328.
Gn iEść, 233; 291; 310.
Gn ie w .—  Porów. 29, 31.
G ód , 25.
Go d n ie j , 100.
G o d n ie j s z y , 100.
G ól. 26.
Góra, 545; 22; 103.
Górnicki; jego alfabet, 50, 63, 

64. Odróżnia samogłoski ści
śnione, 20; 50; 362. Obacz
także 94; 174, 191; 400, 4*20. 

Gossei.in, 491.
Go t o w iz n ie , 553; 414.
Grabiez, 29.
G r a cya , 15G.
Gr a m m a t y k a  dla szkól narodo

wych. Obacz Kopczyński.; 
G rec ya , 549; 158.
Grób, 23.
Gr o m , 23.
Groź, 102. — Porów. 26.
Gróźb , 95.
G r u c z o ł , 544; 102.
G r y k a ,  548.
Gryźć,  555; 217, 100; 275, 275-
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Gr za ć , 547; 103.
G r z ą ź ć , 555; 237, 300; 275. 
G r z e b a ć ,  313.
G r z ć c h , 517; 28, 31, 104. 
G k z e ś ć ,  284; 291; 313. 
G r z m i Ćć,  547; 101.

H.

H; spółgłoska słaba, 87. Obacz 
196; 227.

H a n k a ,  405.
H a r m o n i a . Obacz Jęzt/f.
H : t ,R E N , 497- 
H e r o d o t ,  498.
H i a c y n t ,  156.

/ .

I,  używane w znaczeniu samo
g łosk i, 12S do 132. Różnica 
między głoskami i, y* 548; 127; 
66, 84, 03. W ątp liw ość mię
dzy użyciem lite ry  i  lub e, 548; 
101. Głoska i  uważana pod 
względem eufonii, 366 do 378. 
Obacz także 90; 347, 356, 357, 
358, 300; 454, 402, 496, 500, 
506. Obacz Samo gt oski, Tryb 
rozkazujący-. W yrazy cudzo
ziemskie.

I ,  używane w znaczeniu znamie
nia miękczącego poprzedzającą 
spółgłoskę, 132 do 137; 387.

I ,  używane w znaczeniu spółgło
skę? 137 do 153. Odróżnienie 
w piśmie /  od / ,  550; 152.
Obacz J.

I d a m iA, 549; 157.
lF I  G ENIA, 165.
I m a ć ,  3o9.
Jm a g in a c y a , 156; 165, 166, 170;
iMBUiRj 547; 104.
I m ię ? 550; 107.
I m io n a  Mlasnę; fch powstanie, 

469. Vrabiano je z im ion po
spolitych, 473. Fotrzeba na-

G r z m o t , 23.
G u z m a n ,  1 8 4 .
G w o l i ,  237.
G w o ź d ź . — Porów. 25. 
G z y g z a k ,  176.
G z y m s ? 548.— Porów. 176.

H i m n , 156.
H o ł d , 24; 95. 
H o m e r , 339. 
H o n o r , 544; 102. 
H o r d , 95.
H ugo , 431.

zwisk rodowych, 475? ich po- 
watfsnie, 477, 478. Różnica mię
dzy im ionam i własne mi tera- 
źniejszemi a starożytnemi, 480. 
Przetwarzanie postaci nazwisk 
w wiekach średnich, 482, 488. 
Pisowmia nazwisk starożytnych, 
szczególniej greckich i  rzym 
skich, 487; je j przepolszczenie, 
488, 495, 496. Pisownia na
zwisk należących do narodów, 
które mają alfabet odmienny, 
lub które pisma nie mają, 500. 
Pisownia nazwisk cudzoziem
skich należących do ludów', k tó 
re mają wspólny z nami alfa
bet, 503. Uwagi nad przepol- 
szczeniem pisowni nazwisk te- 
goczesnych, 511. Im iona chrze
stne po słówkach Don, Signor, 
Sir, Miss, 487. Obacz także 
408. Obacz Feliński, W yrazy  
cudzoziemsl ie, Większe począ
tkowe litery -

Iść, 555; 278, 284; 290; 302.
I s k r a , 429.
I z o k r a t e s , 453.
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J.
J; brzmienie to jest spółgłoską, 

137 do 150; najłagodniejszą, naj
więcej zbliżoną do głoski ge, 
142. Jej wpływ na ściśnione 
brzmienie samogłosek, 24, 29; 
89, 99. Dodaje się do wyra
zów dla łagodzenia wymowy, 
122; 144; 429. O używaniu l i 
tery j  w p iśm ie, 54 8 ; 151 do 
161. Obacz także 366, 429; 493, 
494. Obacz G, / ,  W yrazy cu
dzoziemskie, Kopczyński, Fe
liński.

J a , 359.
J a b ł k o ,  431.
J a b ł o ń ,  23; 151.
J a c e k ,  173.
J a c e n t y ,  173.
J a g i e ł ł o ,  173; 426.
Ja g n ię , 550.
J a k o b ,  469, 472.
J a k ó b ,  545; 103.
J a k o ż , 544.
J a k s a ,  179.
J a k u b o w i c z ,  116; 175, 187; 256, 

328, 331; 466.
J a n u s z o w s k i, ivyda ł zb iór a lfa 

betów, 63 , 64. Jego własny 
alfabet, 50, 6 2 , 63. Odróżnia 
samogłoski ściśnione , 20 ; 50, 
91. Obacz także 49, 51; 164; 
174, 193; 259; 362, 419.

J a w o r ,  544, 102.
J ąć , 359.
J ą d r o ,  151.
J echać , 277, 284.

J eden , 151.
j e d z ,  327.
J e g o m o ś ć ,  465.
JEM, 547; 103—  Porów. 371.
JEr z y , 547; 173.
J eść, 555; 30; 277, 285; 290.
Jeśli, 429.
JEŻ, 547; 29, 31; 104.
J e ż e l i, 429.
Je z io r , 544; 102.
J ę d r z Ej , 29; 173.
Ję k , 151.
J ę z y k ;  trzeba być ostrożnym w  

jego łagodzeniu, 334, 342. Czy 
ogładzenie języka zawisło tak
że od pisowni, 351.

J ę z y k  polski; uważany pod wzglę
dem harm onii, 335 do 366. Zda
nie cudzoziemców o jego har
m o n ii, 183, 188; 344. Środki 
łagodzenia mowy polskićj, 343. 
Przyczyny, które nie dozwoli
ły  większego jć j ułagodzenia, 
349. Mechanizm języka polskie
go oparty jest na spółgłoskach, 
78, 81. Jego prozodya 355.

J ę z y k  se rbsk i; dya lek t s łow iań
ski inoże na jm iększy, 335, 366.

J ob, 105.
J o d ł a ,  151.
J o h n s o n ; jego S łow nik, 2,
JÓZEF, 545; 103.
J u l i a ,  549; 159, 160.
J u r k o w s k i ,  341..
Już, 151.

K .

K ; spółgłoska mocna, 87. Jej 
brzmienie przed samogłoskami 
e, i, 155, 167. Obacz także 557. 
Obacz Tryb bezokoliczny, W y
razy cudzoziemskie.

K a c z o r , 544; 102.
K a l e k a ,  547; 104.
K a p a d o c y a ,  164.

K a p i n o s k i ,  241'. 
K a r e t a ,  547; 104. 
K a r m ' ,  552.
K a r p ' ,  552.
K a s p e r , 558. 394. 
K a s z l Ej, 556. 
K a s z t e l a n io , 184. 392. 
K a u k a zk j , 246.
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K a h i.fits, 180. ,
K a z im ie r z , 547; 104.
K ą k ó L, 24.
K ie r z , 29.
K i j ,  549; 151.
K i r y e . 155.
Kk , 425.
K i.ąć , 124.
K L E C Z E W S K I, 111 .
K i .fj, 547; 29; 104. .
K leść, SIO.
K l e s z c ze , 547; 101.
K i .m Ej, 324, 331.
K łaść , 555; 278, 284; 290, 31T.
K łóć, 545.; 103.— Porów. 383.
K łócić,  545; 103.
K ł ó d k a , 544; 90; 383.
K ł ó t n ia .—  Porów. 383.
K ł u s , 548.
K m ieć , 27.
K n a p s k i, 40, 44; 55 ,109; 116,137, 

154; 174, 180; 230, 255 , 257, 
261, 301, 363, 383, 419, 442.

K o b iEt a , 547; 104; 371.
K o c h a n o w s k i Jan; jego alfabet, 

50, 03. Odróżnia samogłoski 
uciśnione, 20, 30; 49 , 51; 362. 
Używał lite ry  j ,  101. Obacz 
także 174, 193; 257; 380.

K o c h a n o w s k i P io tr, 203 ; 368.
K o c ie ł , 28.
K o d e x , 179.
K o l , 102.
K o lEbka , 547; 10O.
K o lEj, 540; 29; 99.
K ó ł , 24.
K ó łk o , 544; 90.
K o ł n iEr z , 547; 104.
K o ł o d z ie j , 29.
K omedy A, 549; 158.
KOMMISSYA, 158.
K o m m is s y jn y , 151.
K O N D E U S Z, "501.
K o nop ', 23.
K óp, 102.
K o pc zyń s k i; zmiany przez niego 

poczynione w p isow n i, 112. 
W nioski o jego praw idłach: co 
do samogłosek ściśnionych, 36 
do 42; 48, 52 do 57, 70 , 91, 
101; 362, 369, 381; co do zna
m ion nad spółgłoskami, 390; 
co do zakończenia rzeczowni

ków ramię, plemię, 107, 110, 
112, 115, 118, 119; co do lite r  
», y, j ,  127, 138, 142, 144 do 
148, 153 , 101 ; co do głosek 
ge w wyrazach cudzoziemskich, 
104 do 170; co do lite ry  
175, 176; 401; co do użycia l i 
ter z, s , 205, 210; 224, 225, 
227, 242, 207; co do trybu bez- 
okolicznego, 274 do 280; 302; 
co do trybu rozkazującego, 323; 
320, 328 , 331 ; co do zakoń
czeń rodzajowych w przymio
tnikach, 100; 377; 441. W pływ  
Grammatyki Kopczyńskiego na 
pisownią, 110; 322. Obacz tak
że, 113; 133, 102; 418, 426, 489.

K o p e r , 29.
K o p it a r , 33, 42.
K o r d , 95.
K o r n e l , 501.
K o r z o n e k , 548; 383.
K o r z y s t n y , 431.
K os, 23.
K osz, 23.
K o t , 23.
K óz, 20.
K r a d n iEj , 323.
K r a in a , 549, 152.
K raść, 555; 278, 284; 290; 31T.
K r a s ic k i, 115; 174; 263, 520, 521.
K r a t z e n s t e in , 80.
K r Ed a , 547; 104.
K r Esica,  547, 104.
K r Es k i. Obacz Znamiona.
K r ó l , 545; 24; 103.
K r ó l e w ic z , 558; 185; 391.
K r ó t k i, 545; 22; 103.
K r u b k a , 548.
K r u m p iio l z , 109, 328, 445.
K r ys p , 412.
K r z y ż ó w k a , 545, 98.
KS, 558; 174 do 182; 401.
K s ią d z , 558, 179.
K s ią ż ę , 550, 558; 110; 179.
K s ie n i, 179.
K s ię g a , 558; 179.
K s ię g a r n ia , 179.
K s ię g i które zowią język, 59.
K s ię g i ustaw poi. i  mazow. 108.
K s ię z t w O, 259; 179.
K s ię ż y c , 558; 179.
K t ó r y , 545, 103.
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K t ó ż , 25. —  Porównaj Z  przy
rostek.

K uć, 22.
K u c h a r s k i, 224, 820.
K u r c z ę ,  550; HO.
K u r ie r , 150.

K u ś n ie r z , 547; 104.
K w a t ć r k a , 100 .
K w ic z o ł , 544; 102.
K w it n iEj , 331.
K w in t y l ia n ,  55; 138; 178; 187; 

453.

L.

L; spółgłoska płynna, miękka, 87; 
155. Jej wpływ na ściśnione 
brzmienie samogłosek , 24; 87, 
80. Obacz także, 400, 430, 431. 
Obacz Spółgłoski.

L ać, 547; 103.
L a c ii, 421.
L ą d z ,  273. — Polów. 202.
L e c h ,  421.
L e c iEć, 547; 101.
LEcić, 547; 104.
L E c z y ć , 547; 104.
L e d z ,  555; 273; 297. —  Porów. 

292.
L e g e n d a , 167.
L e g io n , 166.
LEJ, 29.
L ek c ya , 156.
L e k k i , 425.
L e l e w e l ,  58; 420, 421; 48S do 

494, 499, 500.
L en , 28.
L e p iEj, 547; 100.
L e t r o n n e , 491.

L e v iz a c , 4.
LEŹĆ, 555; 101; 275; 236, 237, 309.
L g n iEj,  323.
L i, 464.
L i c e u m , 155.
L i n d e , 12, 15 ,16,116,127; 170; 175, 

181, 217, 281, 288, 289, 293, 
299, 300; 382 , 383, 386, 397, 
406, 411, 415, 417, 420, 429,
435.

L i r a , 155.
L i t e r y  ła c iń s k ie ;  p o p rzy d a w a n e  

do n ic h  z n a m io n a  w  a lfa b e ta c h  
teg o cze sn ych  n a ro d ó w , 504.

L i t e r y  p o c z ą tk o w e . O b acz  Wię
ksze początkowe litery.

L i t o ś n i , 413.
L ś n iEć, 547; 101.
L ód , 24.
L o g ik a , 554; 173; 397.
L o t , 23.
L u d z k i ,  557; 210.
L u ź n y , 548.
L w ię , 550.

Ł.

Ł; spółgłoska płynna twarda, 87. 
Jej wpływ na ściśnione brzm ie
nie samogłosek, 24; 88. Obacz 
także 400. 430.

Ł a g o d z e n ie  języka. Obacz Język. 
Ł a k o m y ,  23.
Ł am ’, 552.
Ł a s k i, 421.
Ł ą c z e n ie  i  rozłączanie wyrazów, 

559; 462 do 468.

Ł ą c z n ik  ( - ) ,  154. 
Ł eb, 29.
Ł e p e k , 258.
Ł ł , 425.
Ł ódź, 23.
ŁÓJ, 24.
Łoś, 23.
Łosoś, 23. 
Ł y s a g ó R A , 528. 
Ł ż Ej, 556.



575

31.
M ; spółgłoska p łynna, nosowa, 

87. 2 3 , 28 ; 89. Obacz Spół
głoski.

M '; kreskowanie tej spółgł oski, 
5 5 1 .— Porów. 387, 391. 

M a c iEj, 29.
M aj, 549.
M a l h e r b e , 453.
M a l ic k i, 109, 302, 320, 442, 445. 
M a l t ę  -  Br u s , 491.
M a r v a , 100.
M a r z a n n a , 425.
M aśle, 553.
M a s t a l Er z , 548; 104.
M a u g a r d , 4.
M a x y m a , 558; 179.
M ą c z y ń s k i, 55 ; 181, 2 0 5 , 207; 

320.
MnLfić, 547; 101.
M d l Ej, 547.
M e c h , 27.
M e in e r t , 81.
M e l e , 420.
M es g k ien , 50, 55, 91, 109, 111, 

227, 320, 320, 442, 445. 
M essala , 187.
M e x y k , 179.
M ę z k i , 557; 199; 246.
M Ę Z T W O , 557; 199; 240.
M ią ć , 123.
M ie d ź . —  Porów. 29.
M lfiJ, 547; 100.
M iejsc e , 144.
M ie l iź n ie , 553; 414.
MiEść, 310.
M ię k k i , 425.
M il l in , 491- 
M i ł , 348.
M i ł Ej, 99.
M ir , 548, 104.
M ir t , 150,
Mi.Eć, 420.
M l Ec z , 547; 28 , 31; 104.
M l Ek o , 547; 104.
M lEw o , 547; 104,
M ło c e k , 2G. '
M ł ó c ić , 545; 26; 103.
M ł o k o s , 23.

M ł o t ,  23.
M m, 420.
M n ie j s z y , 100.
M n ó s t w o , 545, 547; 103, 247.— 

Porów. 199, 202.
M oc, 23.
M o c n e  spółgłoski. Obacz S pó ł

głoski.
M ó nz, 554; 273; 2 9 7 .—  Porów. 

292.
MÓGŁ, 544; 25; 95.
MÓL, 24.
MONBODDO, 80.
M o n e t a ,  109, 111 , 255 , 320, 

442, 445.
M o r w , 95.
M ó r z , 25.
M o ś c ie , 412.
M o s t , 23.
M Ó W IĆ , 545; 103.
MÓW I0N0Ż, 102.
M o ź d z i . r z , 548; 104.
M ó z g , 545; 103.
M o z o l ,  544; 102.— Porów. 24.
M r o n s o y i u s ,  117, 329 , 442.
M r ó w k a ,  545; 25; 98.
M r ó z , 24.
M r o z i ń s k i ; jego Przymówienie 

się, 1. Jego rozprawy: O zna
mionach nad samogłoskami, 40; 
O zakończeniu wyrazów  r a m i ę , 
P L E M IĘ , 107 ; O używaniu l i -  
te r  z, s, 223; O trybie bezoko- 
licznym, 296; O tryb ie  rozka 
zującym  , 3 2 5 ; Postrzeżenia  
nad k ilku  szczegółami ro zp ra 
wy Brodzińskiego, 432; O na
zwiskach cudzoziemskich, 4G9; 
O tciększych początkowych l i 
terach, 517. Obacz także 129; 
131, 134, 140, 145 ; 106, 167 i 
176, 194. 355, 361 , 384, 385, 
411, 430.

M r z Eć , 547; 103.
M i ic iio t r z e b , 29.
M u c z k o w ę k i ,  116; 176; 256, 328, 

331.
M y ; cecha osobowa, 98.
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A .

łfc  spółgłoska płynna, nosowa, 67. 
Obacz 23, 28; 89, 123; 130, O- 
bacz Spółgłoski.

Ń, 551.
N A G IĆ R A M , 103.
N a c o , 559; 163.
N a d , przyimek łączny, 203. 
N a d e ń ,  403.
N a d t o ,  559, 403.
N a g i, 107.
N a je m , 28.
N a j Eż a m ,  31.
N a j e z d n i k ; 431.
N a j e ż d ż a m , 31.
N a j j a ś n ie j s z y ,  502.
N ajść, 278.
N a k r z y ż ,  464.
N.ALfiJ, 100.
N a l Ew a m ,  103.
N a ł ó g , 23.
N a o k o ł o , 403.
N a ó w Cz a s ,  545, 559. 
N a r u s z e w i c z , 1 SI; 203; 383, 422, 

425, 430.
N a ś l a d o w c z e  b r z m ie n ia .  O b a c z  

Brzm ienia.
N a t e n c z a s , 559; 463.
N a z w i s k a . O b a c z  Im iona w ła 

sne , Większe początkowe l i 
tery.

N e g e d i.i , 200, 207, 293.
N é r k a , 31, 100.
N ia g a r a , 157.
N ie , 500; 465.
N ie b o s z k a , 418.
N ie b u h r , 497.
N ie d ź w ie d ź .—  Porów. 29. 
N ie m c e w ic z , 521.
N ieść, 309.
N ie s w iEż , 29, 31.
N ie d o m a g a ć , 405.
N ie n a w id z ie ć , 405.
N ie s p o k o ić , 405.
N ie u d o l n y , 25.
N ie z m ie n n e , czyli płynne spoi 

głoski. Obacz Spógtoski. 
N im f a , 150.
N in ie j s z y , 95.
Njobe, 549; 160.
N lZ K I ,  558, 201; 252.
N n , 424.
N o c , 23.
N o cleg .—  Porów. 29.
N óg, 544; 25, 95.
N o t a , 383.
N o w a c z y ń s k i ,  44.
N ó ż , 541; 24; 91.
N u c ić , -548; 384.
N u t a , 548; 384.

O.

O, 21; 90; 347, 357, 360, 361, 
365 , 423. Zmienia się na e, 
85 , 90. Ma także w innych
słowiańskich dyalcktach 4 woj a - 
kie brzmienie, 32. Obacz Sa
mogłoski.

O ściśnione, 543, 540; 15, 17, 
21 do 27; 50 , 91, 94 do 98, 
162 do 104; 365; 439. Obacz 
Samogłoski ściśnione, Zna
miona.

Ob; przyimek łączny, 262.
Obce wyrazy. Obacz JVyrazy cu

dzoziemskie.

Ob fito ś ć , 559; 395,
O b ja z d , 549; 151. 
Ob o w ią z k i, 230.
Ob r a z k i , 236.
Obrok , 23,
Ob u w ie —  Porów. 21. 
Ob w ó d , 23.
O c u ifD Ó S T w o ,  5 4 5 ; M )3. 
(O C ZYŚCIENIF., 4 1 9 . )
O c z y s z c z e n ie__ Porów. 41*.
O d , 544; 24, 102.
O d , przyimek łączny, 202. 
O d c in e k  ( ’ ) ,  154.
O dejść, 278.
O d j . \ć, 121.
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O d m ia n y  g T a m m a ty c z n e ; m o g ą  
s łu ży ć  do r o z w ią z a n ia  w ą tp l i 
w o ś c i w  p is o w n i,  1D9. Od
m ia n y  g ra m m a ty c z n e  w y r a z ó w ,  
k tó re  p rz y b ie r a ją  cec h o w e  z a 
k o ń c z e n ia  bez o d rz u c e n ia  k o ń 
co w e j s a m o g ło s k i, 12 .

Od s ie c z , 27.
O d w r ó t . —  Porów. 26. 
Od z iEr a m , 547.
Od z iEw a m , 103.
Oe , 492.
O g i e ń ,  28.
Og ó ł , 545; 103.
O g ó r ek , 545; 102.
O g r ó d e k , 545; 102;
O g ro m , 23.
O g r z ć w a m , 103.
O j c ie c , 27, 144.
O j c z y ź n i e ,  553; 411.
Ok o , 22.
Ok n o , 22.
O k ó l n y , 25.
Ok o ł o ,^ 2 ,  403.
O k o ł ó w ,  24.
O k r u t n y , 383.
Ol ĆJ, 546; 29, 90.
O l i m p , 155. 
d’0i.iV E T, 3.
O l k u s k i ,  243.
O ł ó w ', 24.
O ł ó w e k , 545; 102.
O m ł ó c o n o , 2 2 .

O p a l i ń s k i ,  435.
O p ę ć  ; książka jego p rz e k ła d u  

Żywot Chrystusa, 108. 
O p i Er a m ,  103.
Or o z m a n , 184.
Or t o g r a f ia . Obacz Pisownia. 
O r y g in a ł , 173.
Or z , 102.
Or z e c h , 27.
Or ze c h o a v s k i, 64, 66: 362.
Oś, 23.
O s i ń s k i ; jego rozprawa O u b y 

waniu liter i ,  y, j ,  128.
Ośm'. Porów. 428.
Ó s m y ,  546; 104.
O sób, 544: 25; 95.
O s p i e ,  412.
Oś r o d k a , 98; 408.
O s t r ó w , 24.
O t f r i e d ,  421.
O t o , 559.
O t ó ż , 463. —. Porów. Ż  przy

rostek.
O t r ą b io n o , 22.
O t w iEr a m , 31, 214; 396. 
O t w in o w s k a , 263.
O t w ó r , 24.
O t w o r z o n o , 22.
Ó w , 545; 98.
Ó w d z ie ,  98.
Owoc, 23.
O z d ó b k a , 25.
Oz ó r , 24.

r .

P; spółgłoska mocna, 87. Obacz 
Spótgtoski.

P’; kreskowanie tej spółg łoski, 
551; 387 do 391.

P a c h o ł ,  544; 102.
P a c i e r z ,  29.
P a d n iEj, 323.
P a n , 56'J, 562.
P a n i , 562.
P a n ic z , 185.
P a n ó w , 25.
Państw '0  Wschodnie, 527. 
P a p iEr ,  547;jt29; 104.
Pa p ie ż , 547; 104.

P a p iEz k i , 557; 245.
P a p ir ia n u s , 252.
P a r k o s z , 60, 66 do 72, 74, 75, 

536.
P a r y z ic i , 562; 245.
Paść, 555: 278, 284; 309.
P a ś m ie , 553; 413.
P a s t Er z , 548; 104.
Pa w ', 552.
P e l a g ia ,  166.
P e ł ł  (p leć), 426.
P e n d z e l , 429.
PERZ, 548; 29, 104.
P E R Z O N , 434.

49
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PĘCIlfiRZ, 20.
P h , 559; 492, 499.
P i ą ć , 123.
P iE c , 547, 554; 101; 272 ; 292; 

315.
P ie ń , 2S.
P i Er w s z y , 547; 104.
P if iR Z E , 547; 31; 104-
P ię k n e j , 547; 99.
P i ę k n E m ,  547.
PiLICHOWSKI, 263.
PlNDAR, 187.
P ió r o ,  545; 103.
PlRRUS, 150.
P i s k o r z ,  544; 102.
P i ś m i e ,  553; 413.
P is m o ; porównanie mowy z p i

sm em , 353 , 38J. Pismo nie 
może się zasadzać jedynie na 
mowie i  słuchu, 195, 199.

P is m o  p o ls k ie  w  w ie k u  X V ty m i 
X V Ity m , 50, 59.

P i s o w n i a  ; czy wpływa na łago
dzenie ję zyka , 351; 432. Czy 
koniecznie zwyczajowi mówie
nia powinna ulegać, 352. Za
sady p isow n i, 352, 354, 370, 
423 ; 246. ś rodk i służące do 
rozw iązania w ątp liwości w  p i
sow n i, 199. Niestałość piso
w n i jest w  części przyczyną nie- 
zrozum iałości pism dawnych, 
11. Postępowanie towarzystw 
uczonych w rzeczach tyczących 
się pisowni, 1.

P l a u t u s , 187.
P l Eć, 547; 101.
P l e m ię , 550; 107.
P l EŚć, 283; 291; 310.
P leśń , 28.
P ł o ć , 23.
Płó d , 22.
P ł o m ie ń , 28.
P ł o t , 23.
P ł ó t n o ,  545; 103.— Porów. 383.
Pł u g , 21.
P ł u k a ć , 548. —  Porów. 27.
P ł y n n e  spółgłoski. Obacz Sjiót-

gtoski.
P n iEj , 328.
P obór , 24.
P o c h o p , 23.

Pochodne wyrazy. Obacz Wy
razy.

P o c h o d z e n ib  wyrazów. Obacz
Etymologia.

P o c ifij, i29.
Poco, 559; 463.
P o c zą ć , 123.
P o c z ą t k o w e  większe litery. O -  

bacz Większe litery.
P o c z  w'ÓRNy , 545; 98.
P o d , 544; 24; 102.
P o d , przyimek łączny, 263. 
P o DCHLEBCA, 435.
P o d c h l e b i a m ,  547; 104. 
P o d e j r z e n ie , 408.
P o d l a s k i ,  243.
P o d r ó ż , 545; 24; 103. 
P o d w i ą z k a ,  236.
P o d w ó jn y , 545; i,98.
P o d z i ś d z i e ń ,  463.
P o g o ń , 23.
P o g r ze b , 546.— Porów. 29. 
P o j r z e n ie , 408.
P ójść, 545; 103; 278.
P ó k i ,  545; 103.
P okój, 24.
P o k o r n y , 25.
P ól, 25.
P o ln y .— Porów. 25.
P o l s k i  język. Obacz Ję%yk. 
P o l s z c z ę ,  558; 393.
P ó ł , 545; 24, 25; 98.
PÓŁMISEK, 545; 98.
PÓŁSETEK, 545; 98.
P ó ł t o r a , 545; 98.
P o m o c , 23.
PO M O R S ZC ZY ZN A , 4 1 9 .
PoŃ, 465.
P o p , 23.
P o p i ó ł ,  24.
P o r , 544; 102.
P o r z , 102.
P o ś c ie ,  412.
P o ś c ie l . — Porów. 28.
P o ś l e , 553.
P o ś l Ej , 328.
P o ś r ó d ,  408.
P o s z e d ł , 429.
P o t o . —  Obacz 463.
P o t o c k i  W acław, 263, 313; 379. 
P o t o k , 23.
P o t r ó j n y , 545; 98.
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P o t y ,  545; 103.
P o w i£m, 547; 103.
P o w ó d ź , 23.
P ow ój, 24.
P ow ó z, 24.
P o w r ó s ło , 545; 103.
P o w r ó t .—  Porów. 20.
P o w r ó z , 24.
Po w ro źntk , 413.
Po w śc ią g n ą ć ,  553,
Późny, 545; 103.
P o że r a m , 547; 103.
Prać , 547.
P r e c y o z a , 159.
Pr e t e x t , 179.
P r ó b a , 103. — Porów. 384,
Próć (p o rę ) 545; 103.
P ró chno , 545; 103.
P r ó c z , 545; 103.
Pr o s ię , 550; 118.
Pró szyć , 545; 103.
P rożka , 224, 257.
P rożb , 95.
P r ó ż n y , 545; 103.
Pro zo  d y a . O bacz Język polski. 
P ruć (p ru ję ). Porów. 548. 
Pk yscyan , 252, 200.
P r z ą d z , 273.
P rząść , 555; 278, 284; 290. 
Pr z e , przyimefc łączny, 212, 217; 

200 .

P rzebó g , 403.
Pr z Eć, 547; 103, 313.
Przf .d , 2G0.
Pr z e is t o c z e n ie  wyrazu. Obacz

Wyraz.

Pr z Ej, 323.
Pr z e t o , 403.
P r z e z , 200.
Pr z e z e ń , 405.
Pr z y im k i łączne, 212 do 222; 

259 do 208. Obacz bez, roz, z.
P r z y j a ź n ie , 553; 411.
P r z y j e m n e j , 547; 100.
Pr z y m io t n ik i ; w  drugim przy

padku rodzaju żeńskiego (tno- 
j e j ,  dobrej') mają c ściśnione, 
540; 29; 99- Przypadek szó
sty, liczby pojedynczej , rodza
ju  nijakiego (’majem, smutnem)  
30; 100; 372. Przypadek szó
sty, liczby mnogiej rodzaju męz- 
kiego (  moimi, dobrym i) ;  550; 
372 do 378; 440 do 451. P rzy
m io tn ik i formo a aue od im ion  
własnych, 502; 525.

P r z y r o s t k i; piszą się łączn ie , 
500; 404. Samogłoski ściśnio
ne nie zmieniają przed n iem i 
swego brzm ienia, 544; 98, 102.

P r z y s ł ó w e k , 90.
Pr z y s ł ó w k i; avstopniu wyższym 

( piękniej)  mają e ściśnione, 
547;' 30; 100.

Pr z y s ia d z , 555; 273; 297.
Psuć, 22.
P s y c h o l o g ia , 398.
P t a s t w o , 558; 394.
Pu ł k , 548; 434.—  Porów. 382.
P u ł k a , 548; 434.— Porów. 382.
P u ł k o w n ik , 548; 434.
1’ y ł , 548.— Porów. 28.

Q*
Qu, 493, 500.

R.

R ; spółgłoska p łynna, 87. Jej 
wpływ na ściśnione brzmienie 
samogłosek, 24, 29; 89. Obacz 
także, 150; 404 do 409. Obacz 
Spółgłoski.

Kac zej , 100.

R a d z iw ił ł , 420. 
R a m ię , 550; 107. 
R a o u l -R o c h e t t e , 491. 
R asy n , 561.
R d z e ń , 429.
R e a d in g , 431.
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R eg encya , 165. ,
R e g e n t , 170.
R e g e s t r , 554; 170.
R ej, 151.
R ej, 368, 407.
R e k t o r , 544; 102.
R e n n e l , 491.
R e g k ie r  Uesmarets, 2.
R e s t a u t , 111.
Rh , 492.
R ób', 552; 26.
R o b ó tk a , 545; 103.
R ód, 23.
R ódź, 26..
R o d z a je  w  liczbie m nogiej, 372 

do 378; 440 do 451.
Róg, 25.
R ój, 25; 95.
R o k o w a ć , 23.
R o l n ik , 25.
Rość, 284; 291.
R ościć, 415.
R o snąć , 415.
R o ś n iEj , 328.
R o s t r e n e n , 434.
R o t t e c k , 497.
R o t t e r , 109, 326, 442, 445. 
R o u ss ea u , / .  J., 470, 471, 472. 
Rów, 544; 24; 94.
R ó w ie n n ik . — Porów. 25. 
R ó w n y , 545; 22; 103.

S; spółgłoska mocna, 87. W  wy
razach cudzoziemskich nie zmię
kcza się, 156, 497 Obacz tak
że 552; 411, 492, 496, 500- O- 
bacz Z , Spółgtoski syczące.

Ś, 551, 552; 411.
de Sa c y , 4G9.
Sa k o w s k i, 383.
Sa m o g ł o s k i, 16. Czeni są w m ó 

w ię, 335, 338, 356. W  języku 
polskim są brzm ieniam i wą- 
tlem i, 84, 92, 105. le li brzmie
nie pochyla się dla pobocznych 
spółgłosek, 85, 90, 308. Brzm ie
nie samogłosek zmieniało się 
w naszej m ow ie , 91, 94, 101,

Roz, 557; 212 do 218; 261, 266; 
414, 418. Obacz Przytułki tą *  
czne.

Róża, 545; 22; 103.
R ó zg a , 545; 103; 415. 
R o z k a zu ją c y  tryb. Obacz T ry l. 
R o z k o s z , 557; 218, 263, 266, 415. 
R ó żn y , 545; 22; 103.
R o z p a c z ; 557; 218; 263, 266, 415- 
R o z p ią ć , 557.
R o z t ł u c , 557.
R o z t r o p n y , 557.
R o z u m ić m , 547; 103.
R o z w ó d k a , 545; 98.
R o z w ó r , 25.
R o z y n e k , 548.— Porów. 429. 
R ud b e c k , 434.
R w iEj, 556.
R y c e r z . — Porów. 29.
Rz; 404 do 409; 11, 79; 132, 191 

do 194.
R za d k -IEm ,  547.
R z ą d o w y , 22.
R z e c , 30; 273; 292. 
R z e c z o w n ik i; ich zakończenie, 

147. Rzeczowniki rodzaju n i
jakiego zakończone na p, 550; 
107.

R z Eica, 547; 104.
R z e m i e ś l n i k ,  431.

371. Samogłoski uważane pod 
względem e u fo n ii, 18, 35, 93. 
346, 355, 361 do 366.

S a m o g ło s k i ściśnione, 11, 46. 
Czy są własnością mowy pol
skiej , 14 , 34. Ich brzmienie 
20, 90. Przyczyny ich ściśnio- 
nego brzmienia, 23 do 35 ; 86 
do 93; 361. Kiedy mają ści
śnione brzmienie w środko
wych syllabacli,,22, 25, 31, 95 
do 100, 103. Ściśnione samo
głoski w dawnych pismach, 50, 
59, 101, 362. Mniemanie że są 
samogłoskami d lug iem i, 58 do
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76, 536. Obacz A', E ; O; ' 
Znamiona, Alfabet.

Sa m o g ło s k i nosowe <{, f ,  384. 
Ich powstanie w polskim  języ
ku, 83, 93. Ich brzmienie w da
wniejszej mowie, 75, 107. Za
m ieniają się z sobą, 385. Ubywa
jące z w yrazu , zastępujemy 
przez nosowe spółgłoski, 84, 
122,181. Brzmienia odpowiada
jące im  w innych dyalektach, 16, 
299. Obacz Ą, Ę , Rzeczowni
k i zakończone na ę.

S a m o g ło s k i podwajane, 58, 64, 
67, 68, 365, 423.

Sa n c t iu s , 504.
Sa p ie ż y ń s k i, 562.
Sa u m a is e ,  434.
S ą s ie d z k i, 240.
S ą s ie d z t w o , 240.
Sc a l ig e r , 138,469.
SC ALIG ER, 504.
S c iila g  , 50, 109, 255, 263, 320, 

381, 445.
S c h n iEj, 556; 331.
S c ho w ać , 557.
Śc ią g n ą ć , 553.
Ś c ie c , 553; 204.— Porów. 266.
Śc ie k , 553; 28, 204.
Śc ieka ć , 204,
Śc iEr a m , 3I,f 547.
Śc iEr w o , 547; 104.
Śc ieśniać , 557.
Ś c ie s z k a , 280.— Porów. 100, 267.
Śc in a ć , 418.
Śc isną ć , 553.
Ś c iś n io n e  brzmienie. Obacz Sa

mogłoski.
S c y p io n , 549; 156.
SCZAROWAĆ, 557.
S e k l u c y a n ; jego alfabet, 50, 61. 

Odróżni! samogłoski ściśnione , 
49, 51. Używał lite ry  j ,  161. 
Obacz także, 109,134, 138, 227.

S en , 28.
Se n a t o r , 105.
SEr , 547; 29, 104, 371.
Sf a łd o w a ć , 557.
S ia ć , 547; 103.
S ia r c z y Ńs k i, 378.
S ią d ź , 556.
S iąść , 555; 278, 284, 290.
S lC A R D , 469, 472.

S iec , 31, 273, 292.
Sifić, 547, 104.
S if.d m ',  428.
SifiJ, 100.
S ie k iEr a , 547; 104,
S ie m ię , 550; 107.
S ie ń , 28.
Sieść, 30.
SiEw, 546, 547; 29.
S i k o r , 544; 102.
S ió d m y , 546; 104.
S iw iz n ie , 414.
Sk a r g a , 175, 257.
Sk n Er a , 547; 31, 104.
S k o k , 23.
Sk o n , 399.
Skop , 23.
Sk ó r a , 545, 103.
S krob , 26.
Sk r o m , 23.
Sk r o ń ,  23.
S k r u s zy ć , 557.
S k r z e t u s k i, 491, 499.
Skubać , 313.
S k u ś ć ,  313.
S k w iEr , 547; 104.
Ś l a d , 203, 419.
Śl a z , 553; 203, 420.
Śl e , 553; 203.
Śl Ed z , 547; 29.
Śl iz k i , 558; 200, 252.
Ślu b , 553; 203.
Śl u s a r z , 548.
Śl u z a ,  553.— Porów. 420. 
Sł a b e  spółgłoski. Obacz Spół

głoski.
Sło d ź  (od  B lo d z ić )  102.
Sł o w a . Obacz Czasowniki, Tryb. 
Sł ó w k o , 544; 96.
Sł y s z e ć , 101.
Ś m i a ł o , 412.
Ś m iEc h , 547; 28, 1 0 4 , 371, 412. 
Ś m iEj, 323.
Śm iEj się, 324.
Ś m iEm , 547, 103—  Porów. 371. 
Ś m ie r ć .—  Porów. 29.
Ś m iEs z n y , 552; 411.
Ś m iga ć . 412.
S m o ln y , 25.
Śn ia d e c k i J a n , 1 0 0 , 1 0 5 , 133, 

134, 135, 149, 150, 154, 155, 
166, 172, 257, 417, 420.
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Śn ia d y , 413.
S s i e  ( w e ) ,  413.
Ś n i e d ż , 413.— Porów. 29.
Sn ić g , 546; 26, 09, 412, 413.
S nop , 23.
S o b ó l , 24.— Porów. 102.
S o b ó tk a , 547; 103.
Sok , 23.
S o k o ł ,  544; 102.
Sól, 544; 24.
S p ę d z o n y , 23.
S p i ,  553; 411.— Porów. 203.
S p ią ć , 552.
S p i c z a s t y , 294v
S p ie k a , 552.
S p i e s z n y ,  553.
S p ie s z y , 411.
Ś p i ĆW , 546, 547, 553; 29, 31, 412.
Ś p i i .k a  , 422.
S p i r y t u s ,  412.
S p i ż a r n i a ,  422.
S p ł y n ą ć ,  557.
S pó d , 24.
S p ó l n y , 25.
S p ó ł g ł o s k i ; czćm «ą  w  mowie 

ludzkiej, 336, 338. Są mocniej- 
Bzemi glosami od samogtosek, 
80. Na nich oparty jest w  czę
ści mechanizm polskiego ję zy 
ka, 79 do 85, 248. Ich podział 
na twarde i  m iękk ie , 81 ; na 
mocne, słabe i  płynne, 86, 197. 
Gdy słaba staje przy m ocnej, 
jedna z nich swe brzmienie 
zm ien ia , 87, 196, 227, 233. 
Płynne swego brzmienia nie 
zm ienia ją, 87. Zetknięcie się 
dwóch spółgłosek, 228, 233. 
Spółgłoski które po zetknięciu 
się, stają obok siebie, 233; k tó 
re po zetknięciu się tworzą tylko 
jednę głoskę, 237; z których 
jydna ze słowa ubywa, 241, 246. 
Spółgłoska mocna obok słabej 
w  form ie wyrazu pierwotnej, 
250. Spółgłoski nieodbite, 238, 
241. Tylko nieodbite zlać się 
mogą z drugą spółgłoską w  je 
dno brzmienie, 238. Zbieg m ięk
k ie j spółgłoski z twardą, 97,203, 
411. Spółgłoski wpływ ające na 
ściśnione brzmienie samogtosek,

23, 8S. Spółgłoski polskie nie 
znajdujące się w  innych dya- 
lektach, 75, 193.

S p ó ł g ł o s k i  miękkie. Obacz 'Lna- 
miona.

S p ó ł g ł o s k i  syczące, 409. Uważa
ne pod względem eufonii,355,409. 
Stając obok siebie, równają się 
w swe ni brzmieniu, 202. 

S p ó ł g ł o s k i  podwójne, 424. Rzad
kie w mowie polskiej, 215,424. 

S p ó ł k a , 545; 98.
Spór, 25.
Sposób, 23t 
Spro śni, 413.
S p r z ą c z k a ,  230, 244, 258, 294.— 

Porów. 406.
S p r z ą d z . — Porów. 292.
Śr e d n i, 559.
Ś r ó d ,  4 0 8 .
Ś r o d a , 559; 408.
Ś r o d e k ,  406.— Porów. 203. 
S r o m , 23.
Ś r u b a ,  548, 5 5 3 .-Porów. 408,422, 
Ś r u b s z t a k ,  553.
Sr z e n ia w a , 203, 408.
Ss, 426.
Ssać, 426.
S s ifij, 556; 328.
S t a r s z y z n i k ,  553,
S t a s z ic , 5, 77, 138.
S t a t u t a  W iślick ie  wydane r.

1824, 58, 68, 69.
STI5R, 547; 29, 104.
S t i e r n h i e l m ,  434,
S t o c z y ć , 557.
S t ó g , 23.
S t o i , 549, 152.
St ó j , 26, 151.
S t o j e Ń s k i  , 50, 52, 55, 109, 263, 

274, 320, 326, 400, 442, 445. 
S t o k , 23.
S to k r o ć , 23.
S t ó ł , 24.
S t ó s , 23.
S t r ó j , 544; 24.
S t r o n a  (muzyczna), 384.
S t r ó ż , 545; 24, 103.
S t r y j , 549, 151.
St w ó r c a , 25.
S t r z f .d z ,  555; 273, 315.— Por. 

292.
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S t r z y d z ,  555; 273, 315.—Porów.
202 .

S u LE D A  M iko ła j, 58, 68, 69. 
S u m i e n i e ,  430.
ŚwifiCA, 547; 31, 104.
Ś w i Er c z , 547; 104,
ŚwifiRK, 547; 104.
Sw iEr z b , 29.
Św iEr z b a , 547; 104.
Ś w i EŻy ,  547; 31, 104.
Ś w i ę t y , 561.
S w o c i e s z y n  Świętosław, 88. 
S w o i, 152.
S w o r a , 559; 396.
Sworność, 559; 396.
SwoRZEŃ, 559; 396.
S y f a x ,  558.
S y l w a n ,  107.
Syon , 156.
S z, 553, 132, 191, 192, 194, 419.

Obacz Spółgłoski syczące. 
S zcz , 558 ; 201, 202 , 417 . 0 -

bacz Spółgłoski syczące. 
S z c z a w ', 418.
S z c z e g ó ł , 545; 103.
S z c z e p , —  Porów. 28.
S z c z Er y , 547, 558; 104.
Sz c zę k , 418.
Sz c z ę ś c ie , 558.
Sz e k s p ir , 561; 398.
S z e l e ś c i ,  418.
S z e ś c ie n n y ,  418.
Sz Er z , 29.
Sz e w , 28.
Sz k l a n k a , 553.
Sz k ł o , 553; 422,—  Porów. 204. 
Sz k ó ł k a , 544; 96.
S z ł a ,  553.— Porów. 204.

Sz l a b a n , 419.
S z l a c h c i c ,  553; 420 .— Porów. 

204.
S z l a k ,  553.— Porów. 204, 420.
S z l ą SK , 553; 258, 422.— Porów. 

204.
S z l o c h a ć , 419.
S z n u r , 548.
S z o p o w i c z , 166, 540.
Szó sty , 546; 104.
Sz p a d a , 419.
S z p a r a ,  422.
S z p i e g ,  553; 412, 422.— Por. 29.
S z p i k , 553; 422.—  Porów. 204.
S z p i n a k ,  553; 412.
S z p i t a l ,  553; 422.
S z p o n y , 422.
S z p u n t ,  548.
Sz r a n k i, 422.
S z r e ń s k .— Porów. 203.
S z r o n , 408.— Porów. 203.
S z r ó t , 545, 553; 103, 408.
Sz t u r m y , 419.
S z u m s k i ,  117.
S z w e j k o w s k i ; jego rozprawy: O 

znamionach nad samogłoskami, 
11; O użyioaniu lite r  k s  lub 
X , 174; O używaniu lite r  z , s, 
183; O zakończeniu czasowni
ków B IE D Ź , LE D Z ,  S T R Z E D Z  , 
i  t. p., 287; O łączeniu w yra- 
zów, 462. Obacz także, Sg, 88, 
105, 114, 223, 225, 234, 268, 
296, 297, 321, 370, 371, 410.

S z y i ,  549; 152.
S z y i .a r s k i ,  109, 110, 442.
S z y m o n o w i c z , 340, 341, 380.
Sz y r w id , 236.

T.

T; spółgłoska mocna, 87. Obacz, 
156, 339, 431, 492, 496. Ob. 
Spółgłoski 

TAKJEST, 559; 463.
T a l e r z  548; 104.
T a śm ie , 413.
T c h ó r z , 545; 103.
T c hu , 556; 198, 237.
T e o l o g ia , 168, 397.
T e r e n c y u s z , 187.

T e s t a m e n t . Obacz Biblia.
T e x t ,  558; 179.
TEŻ. — Porów. 29.
T h , 492.
T h i e b a u l t , 469.
T ł ó m o k ,  545.—  Porów. 383, 435. 
T ł u c , 554; 273, 314.
T Ł U M A C Z , 548; 104, 383.
T n iEj, 555.
T o je s t ,  559; 463.
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Том, 25,
T ór, 24,
T o rb , 95.
T o w a r z y s t w o  g ra m m a ty c z n e  p a -  

ryzk ie , 4.
T o ż , 102.
T r a g e d y a ,  173.
T r a g i c z n y , 106.
T r ą b c z y ń s k i , 446.
T r ę b e c k i , 185, 188, 399, 400.
T r ó j , 545; 98.
T r ó j c a ,  545, 561; 98,
T r ó j k a ,  545, 98.
T r ó j k ą t , 545, 98.
T r ó j z ą b , 545, 98.
T r u d n ie j , 100.
T r u d n i e j s z y ,  100.
T r u d n o z , 102.
T r u n e k ,  548.
T r y b  bezokoliczny; kończy się 

zwykle na ć , 555 ; 271 , 301. 
N iektóre  ty lko  czasowniki koń
czą się na c, lub dz, 554; 271, 
297, 302, 314. Czasowniki koń
czone m ylnie na d ź , 275 do 
286, 287, 302 do 314. O za
kończeniu dz, 287 do 295, 297, 
314 do 321. O zakończeniu źć, 
555; 237, 275, 276, 309. Cza
sow nik i w  tryb ie  bezokolicz- 
nym  m ają zwykle e ściśnione , 
547, 30, 101. Czy słyszeć, le-

cir.ć , czy styszyć  , le c ić , 101, 
283.

T r y b  rozkazujący; nie bąć, siać, 
na je  , ale bądź , siądź , na jdź , 
555 ; 323. Formowanie trybu
rozkazującego , 323 , 327 , 330. 
Grammatyka nie może uspra
w ie d liw ić  zwyczaju pisania p n ij,  
tn i j ,  dm ij, zamiast p n ie j, tn ie j, 
dm iej, 555; 328. Głoska e w za
kończeniu e j (m ie j') ma brzm ie
nie ściśnione, 547; 30, 100. Gło
ska o przed słabą końcową spół
głoską ma zwykle brzmienió 
otwarte, 102.

T r z a ś n ie , 553; 411.
T r zą ś ć , 284, 309.
T r z e ć , 547; 103, 313.
T r z m i e l . — Porów- 28.
T r z ó d , 544; 25, 95.
T r z o n ,  23.
T r z o n e k , 548; 383.
T u t e j s z y , 95.
T w a r d o w s k i, 263, 386.
T w ó r , 24.
T w ó r c a ,  545, 103.
T y a r a ,  IGO .
T y b e u , 156.
T y m i e n i e c k i ,  410.
T y t u ł y  książek i  rozdziałów. O- 

bacz Większe początkowe lite ry ,
T y t u s , 156.

17.
U , 9 0 , 91 , 347, 356, 357, 358, 

360, 382, 428, 439. 
U b e z p ie c z y ć ,  263.
U b ó s t w ia ć ,  557; 247.
U b ó s t w o ,  546, 557; 103, 247. 
U k o ś n i e , 553.
U li.  359.
I J m ę c z o n ,  23.
UldlEJ, 556; 100.
U m iEm, 547; 103.— Porów. 371. 
U m ie r a m , 547, ю з.

U m r ze ć ,  313.
U m r z e j , 556; 329.
U p r z e j m y , 95, 151.
U r o k ,  23.
U r s i n u s , 369.
U r z ę d o w a ć ,  23.
U ś m ie r z y ć , 412.
U w a g i  nad polskim językiem, r ę -  

kopism znajdujący się w b ib lio 
tece Towarzystwa P. « . ,  116, 
118, 447.



V , 493, 500.
V an  Gorp, 434. 
V a t e r , 117. 
V ic t o r in u s , 178. 
Y in c e n T ,  491.

V0ŁKMAR, 326.
V o ln e y , 485, 497. 
V o i,t a ir e . Obacz Wolter. 
Yossius, 404

w.
W ;  spółgłoska słaba, 87- Jej 

wpływ na ściśnione b rzm 'en' e 
samogłosek, 2 4 , 88. Óbacz 
S p ó tg to s ti.

W ’, 551; 387.
W a c h l e r ,  883.
W a r k o c z , 23.
W a r r o , 260, 477.
W aszm ość , 405.
W ą z k i , 558; 200, 201, 252. 
W b r e w . Porów. 559.
W d ó w , 95.
W dw ójnasób, 545; 98.
W ebb, 434.
W e l t z ie n , 216.
W e r b u n e k , 548.
W e ź m ie , 411.
W ę d r o w n ik , 95.
W ę g o r z , 544; 102.
W ia t o r , 157.
W ią z k a ,  199, 230.
W ic h e r , 29.
W ie c h a , 547; 31, 104.
W i Ed e ń , 547; 104.
W i Ed z . 327.
W ie j s k i, 95.
W ie l m o ż n y ,  562.
W ie l o w ie j s k i, 36.
W ić » , 547; 103.— Porów. 371. 
W ie r s z , 547, 104.
W i Er z b a , 547; 104.
W i Er z c h , 547; 29, 104.
W ieść, 555; 278, 284, 490. 
W ie t o r , 59.
W ie źć ,  555; 236, 237, 276, 309. 
W ię d n ić j , 323.
W ię k s z e  początkowe lite ry , 561, 

517.
W ik l e f ,  15.
W ió d ł , 25, 95.
W io ś l e , 553.
W10ŚNIE, 553.

W ió z ł , 544; 25, 95.
W ir g il i , 157.
W ir g il i , 339.
W ir g in ia , 157.
W j a z d , 549; 151.
W j.ec , 554; 273, 315.
W ł a ś n ie , 553; 411.
W łó c zy ć , 546; 103.
W ł o d e k , 181.
Wtł ó k , 102.
W ł ó k n o , 546; 103.
W ł o s , 23.
W ł o s z c z y z n ie , 553; 414.
W ó d , 25.
W ó d z , 95.
W o j e w ó d z k i, 546, 557; 103, 240. 
W o j e w ó d z t w o , 546, 557, 103. 
W o jna , 55, 109, 111, 255, 326. 
W o jsk , 95.
W ó jt , 546; 104, 151.
W o ln y , 25.
W o l t e r , 561; 395.
W o l t e r , 3,
WróŁ, 24.
W o ł o s z c z y z n a ,  419.
W ór , 24.
WORONECIfl, 181.
W o s k , 23.
W ó w c z a s , 559; 464.
AYóz, 544; 24, 25, 94.
W ó ze k , 545; 102.
W ó z k ie m , 236.
W f o d ł u ż , 463.
W p o p r z e c z , 463.
W p r o s t . Porów. 463. 
W r e s z c ie . Porów. 463. 
W ró bel , 546; 104.
AYr ó cić , 546; 26, 104.
W r ó g , 23.
W r o t a , 26.
W różyć, 546; 104.

5 0
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W r z e ć ,  547, 103. 
W r z ó d , 23.
W s. Obacz wa. 
W sch ód , 21.
W ściec  się, 273, 202. 
W s i, 237.
W s k ó r a ć , 546; 104. 
W s k r o ś ,  540; 104. 
W s p ó l n i k ,  545; 98. 
W s p ó ł c z e s n y ,  545; 98. 
W ś r ó d ,  406. 
WSTRZĄŚNlfiJ, 556. 
WSZF.LAKOZ, 102. 
W s zć R Z , 463. 
W t e n c z a s ,  559; 463. 
W t ó r y ,  546, 104.
W uj , 151.
W u j e k ,  313, 418, 410. 
W y b i e r a m ,  103.
W y j ś ć ,  278.
W y l ą d z ,  297,

WylćWAM, 547.
W y m a w i a n i e . Obacz Język. 
W y m i ę ,  550; 107.
W y n a l a z k i e m , 236, 237. 
W y r a z y  złożone. Obacz hąezt- 

nie wyrazótc.
W y r a z y  zdrobniale, 544; 90. 
W y r a z y  pochodne; mogą służyć 

do rozw iązania wątpliwości wpi- 
sowni, 199.

W y k a z y  cudzoziemskie, 155, 156, 
159, 397, 493.

W y r z u c a n i e  głosek. Obacz Gtoski 
W y ś m ie w a m , 31.
W y s p ie , 552; 411.
W y ŻĆJ, 231, 244, 259, 504.
W z , 219, 260, 267, 412.
W ziąść, 430.
W z n i e c i ć ,  101.
Wzór, 24.

X
X , 174 , 401. Dlaczego Rzym ia

nie przybra li lite rę  x ,  178. L i 
tera x  w wyrazach cudzoziem
skich, 179, 402; w skróceniach, 
182, 403. Obacz także, 156, 494.

X a w e r y ,  179. 
X e n o f o n t ,  558; 180. 
X e r x e s ,  558; 180. 
XlMENA. Porów. 403. 
X iu e k e s . Porów. 156.

Y.

Y, 548; 128. Różnica między gło
skami i, y ,  128. L ite ra  y  nie
w łaściw ie używana w znacze
n iu  spółg łoski, 137 do 153.

Jej użycie w  znaczeniu samo
głoski, 129, 130, 155. Obacz 
3G6 , 428, 4 9 2 , 493 , 496, 500, 
506. Obacz J, Spółgłoski,

z.
Z; spółgłoska słaba, 87. W  piśmie 

polskiem bardzo często używa
na, 65, 184, 188, 190, 409. Jej 
wpływ na ściśnione brzmienie 
samogłosek, 23, 88. Dlaczego 
Polacy przybra li lite rę  z n ie
znaną Łacinnikom , 189. Brzmie
nie z względem brzmienia a*, 
186. Czy » jes t zawsze znakiem

głoski, 190 do 195. Kiedy brzm i 
ja k  s, 195 do i9S, 87, 227. Za
sady pisowni co do lite r  z, s9 
556; 199, 225, 233 do 259, 438. 
W yrazy niejednostajnie pisane 
przez z lub », 552; 411. L ite ra  
z w wyrazach cudzoziemskich, 
156, 492, 496. Obacz Z  pr%yi- 
mek9 Spółgłoski syczące.
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I ,  przyimek rozłączny, 557; 204, 
210, 267. Odpowiada różnym 
przyimkom łacińskim , i  różnym 
przyiinkom s łow iańskim , 205 
do 210.

Z ,  przyimek łączny, 557; 212, 
219, 263. Dlaczego pisze się 
przed mocnemi spółgłoskami 
przez s, 219 do 222, 263, 415. 
Przed głoską ł i ,  227. Przed 
spółgłoskami sycząceini, 215 , 
221, 266, 118, 426, 427.

Z , 551; 411. Obacz Spółgłoski 
syczące, Z  przyimek łączny.

Z ; spółgłoska słaba, 87. Obacz 
551, 194, 409. Obacz Spółgło
ski syczące.

Ż , przyrostek, 544, 25, 102.
Z a b e z p if .c z y ć ,  263.
Z a *№ Ł Ł O , 426.
Z a b o b o n  , 23.
Z a b ó j c a ,  545.
Z a b o r o w s k i; jego alfabet, 5 0 ,

60 , 61, 193. W prow adził do 
pisma polskiego znamiona, 51,
61, 64. 72, 73, 74, 536. Od
ró żn ił samogłoski ściśnione od 
otwartych, 49, 52. Obacz tak
że 109, 133, 134.

Z a c i e r a m , 547.
Z-ACO, 559; 464-
Z a j r z ę , 408.
Z ajść, 278.
Z a k o ń c z e n ia  eecbowe, 235, 239.
Z a m ia n a  głosek. Obacz Głoski.
Z a m ie ś ć , 283.
Z a m o j s k i  Jan, 64, 362,
Z a p i e r a m , 547.
Z a p r z ą d z , 555, 297.
Z a s i e w a m , 547, 31.
Z a s ó b , 23.
Z.a tć m , 559, 463.
Z a w ie r a m ,  103.
Z a w i s t n y , 431.
Z a w r ó t .— Porów. 26.
Z a w r z E ć,  313.
Z a w r z Ej, 556.
Z a z d r o ś n i, 553, 413.
Ząc, 123.
Z bić , 557.
Z b ie c .— Porów. 29.
Z b iEr a m , 31.
Z b ir , 548.

Z bój, 104.
Z bójca,  545, 08,
Z b r o j n y ,  151.
Z d z i Er a m ,  103.
Ż e d z ,  292.
ŻEr , 547; 29, 104.
Ż e r d ź ,  547; 29, 104.
Z c ać, 394.
Z g o n ,  23, 184, 231, 399.
Z g r a i, 152.
Z gubić , 557.
Z i Ew ać, 547, 104
Z ió ł k o , 544; 96.
Z j a z d , 549; 151.
Z k ą d , 557; 213, 266
Ż ł ó b ,  23.
Z ł o d z ie j , 546; 29, 99.
Z ł o t ó w k a ,  549; 98.
Z ł o ż o n e  w y r a z y .  O b a c z  Łącze

nie wyrazów.
Ż m i j a ,  553; 413.
Ż m u d z k i ,  557; 225, 240.
Z n a j d o w a ć ,  23.
Z n a l e ź ć ,  555; 275.
Z n a m i ę , 550, 107.
Z n a m i o n a  nad samogłoskami; po

wody znamionowania samogło
sek, 12, 19 do 21, 34, 46, 387. 
Powody znamion nad samogło
skami w  innych słowiańskich 
dyalektach, 42. K tóre  samogło
ski należy kre'skować, 35 , 48 
do 78. Znamiona nad samogło
skami w dawniejszych polskich 
pismach, 14, 17, 35, 48 , 61 , 
362, 369. Jaki czynić wybór 
w  przypadku wątp liwości m ię
dzy samogłoską kre'skowaną, i  
tą  samą, lub in n ą , samogłoską 
niekreskowaną, 548, 366, 439. 
Obacz Samogłoski ściśnione.

Z n a m io n a  nad spółgłoskami, 551, 
387. W  tryb ie  rozkazującym 
przed przydanemi osobowemi za
kończeniami, 552; 390, 426.

Z n is z c z y ć , 557.
Z n u ż o n y ,  23.
Z o d y a k , 156.
ŻoDZ, 273, 297.
Z o f i a ,  184.
Ż ółć , 546; 104.
Ż o ł d ,  24.
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ŻóŁTT, 546; 104.
Ż o ł n iEr z ,  548, 99, 104.
Ż ó ł w ' ,  547; 104,
Ż ó r a w ', 546; 104.
Ź r Eb ię , 547, 559; 104, 120. — 

Porów. 203.
Ż R fić ,  547; 103, 313.
Ź r e n ic a ,  559, 400,— Porów. 203. 
Ź r ó d ł o ,  546, 559; 25,104, 406.— 

Porów. 203.
Z s t ą p i ć ,  426.
Z t ą d , 557; 213, 266. 
Z t Em w s z y s t k iEm , 557, 559; 463. 
Z w i ą z k u ,  556; 237.

Zwifij, 555; 328.
ZwifiRZ, 557; 29, 104.
Zw ifiR ZĘ, 550, 553.
Ż w i r , 195.
Z w r o t , 23.
Z w y c i ę z c a ,  199, 236.
Z w y c ię ż  k i , 199, 246. 
Z w y c ię z t w o , 557; 185, 196,246. 
Z y d e l , 548.
Ż y d ó w k a , 545; 98.
Ż y j ,  549.
Ż y w i o ł ,  1 0 2 .
Zyz, 548.
Zz, 427. Obacz Zprzy im ek łączny.



O m yłk i  druku

t t r o n a  w ie rsz  za m ia s t c z y ta j

V III, 22, Józef Franciszek
IX , 12, Grammatyka, grammatyka

X V , 9, m ierze m ierze

11, 22, cz. Czesi cz, Czesi
3 o, i 3 , w ież w ieź

3 o, i 5 , lóż lóź

33, 5 , Kap ita ra Kopitara

3 3 , 26, zwane zwanego

36, 18, ortografija ortografia

3 9 , ] ,  bo Bo

4 8 , 6 , W  piśmie w  piśm ie

6 4 , 2 3 , r itk a nitka
6g, ostatni, czsz czszo
8 5 , 2 1 , b— d£ b'— d£

« 7» 7, tem te m i

9 ° , 27, sąsiedzie) j . sąsiedzie).

9 °> ostatni, poprzedzające poprzedzającej

9 5 , 2 3 , hord, biodr, morw, hord, morw

9 6, 5, woźny wo£ny
i o 3 , l 4 , śmie, wie, śmie, je ,  wie,
i o 4 , 28, skóra skora
lO g, 22, Rottek R otte r

i 3 4 , 17, n ina nina

i 3 4 , 18, w  francuzkim  we w łosk im w  francuzkiem  we 
w łoskiem



strona wiirsz zamiast czytaj
i58 , 11, naukow ym i naukowemi

168, 18, gewallyger, Genua, Genewa giew a lty  g ier, Glenna
Gienewa

17°, ostatni, w ytknąw szy i  w ytknąw szy

186, ostatni sanctissimsu sanctissimus
189, 19, uwagi wagi

»98» 16, z, i , V  £, z,
3 l ,  d  na dz d  na d£.

2 o5 ,

207,

0 1
’ > Miączyńskiego Mączyńskiego

213, 8, jakieśm y jakeśm y

2 8 3 , 2 4 , przyszłego przeszłego

2 9 6> 19, 281 287

3 i 3 , 17, marzeć marzć

3 3 3 , 1, rd a w id ła praw id ła

34o,

3 4 3 ,
2 *1  zgłosek 
2 0 , /

głosek

365, 10, na e' e na

3 8 i, 7, Szlag Schlag

3 94 , 28, przez z przez z

397. ostatni, zejęte przejęte

3 g8, 4, Russeau, Schahespear Rousseau, Shakespeare

4o5, 2 0 , zgłoski g łosk i

4o6, ostatni, sprzązka sprzązka

407, 1, drewno drzewo

4o 7, 6, forem nych, albo naśladn-• fo rem ne, albo naśla

dujące,

4c8, g, samogłoską spółgłoską

4 og, 18 , z z i  £ z z i  2

4 ° 9 > 2 5 , Nadto * Nadto z

4 io , 5 , trzem  lite rom  c, r, s, czterem lite rom  c, r, s, d,

4 l2 , g, róźnoorgann, róinoorganne,
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4 l3 , 1 x, głośne •głośnie

4 i5 , 2 8 , swoją swoję

4 i8 , 5, nie mogłoby nie możnaby

4z 8, 17, należy. należy ?

4a8, 2 2 , panństwo pańństwo

4a8, 23, pisemne, taśma taśm 
tasiemek

pismne, taśma, taśm 
taśmk.

4 73, 23, do Boga od Boga

484, a3 , Izajasz Izaiasza
485, i4 , europejskim łacińskim

4g 7, ig ,  Rotteka Rottecka
5 )3 , ‘i5 ,  z A n g li z Anglii
5x6 , X7, europej- łacin*

53g, 4, Grammatyk grammatyk
547, xx, od słów drzeć od słów  brać, drzeć

547, 1 6 , we wszystkich odmia
nach czasowników

w  odmianach czasu 
teraźniejszego i  trybu  
rozkazującego, prócz 

trzeciej osoby liczby 
mnogiej, czasowników

5 4 g , i4 , rój, re j,
568, a3, D e s y v e n te a u x D e s y v e te a u x .

5 ;3 , =i 5 , K łóć  545} io 3.—  Porów. K łóć  ( k o lę ) ) ,  545, 

383 . io 3 .  K łuć  (k łu ję ,  383^

Prócz omyłek tu  wskazanych, znajduje się wiele in_ 
nych, np. w S zu j  ej cy i ,  debrodziejka, ią ć , w brew 
po co, a zatem , z tern wszystkiem, u> p raw dzie , zamiast 
w Szwecyi , dobrodziejka, ją ć , wbrew , poco, aza_ 
tern, ztemwszystkiem i  t. p . ;  szczególniej zaś w  u iy_  
ciu znamion nad lite ram i, np. w połow ie, ró je , mógłyf 
zbieg, sliik ie , m ów i, źrodło, śpiew, tez, grzeszyć, p rzy ja - 
cio ł, uwierzę, zam iast w połowie, roje, mówi, iró d ło , śpidw



tez., grzeszyć, p r z y ja c ió ł , zwUrze^ i  t. p . Takie  jednak po

m y łk i ła tw o  czy te ln ik  sam dostrzeże, albo też sprostowa
n ie  ich  znajdzie w  Spisie abecadłowym rzeczy i  w yrazów , 

umieszczonym p rzy  końcu dzieła.
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